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Imprime en France 

o noUJ,! politykę UJobec 
Europy Wschodniej 

Artykuł Zbigniewa Brzezińskiego (profesora nauk po­
litycznych w Columbia University) i Williama .E. Gritfitha 
(lektora nauk politycznych w Centrum Studtów Mtędzy­
narodO'UJ'Ych w MIT, Cambridge, Mass.) jest niewątpliwte 
zapowiedzilJ: zachodzących przemian w polityce Stanów 
Zjednoczonych wobec Europy Wschodniej. Wskazuje na 
to zarówno osobista pozycja obu autorów, jak i fakt, że 
artykuł ten ukazuje się jednocześnie 'w "Foreign Affairs". 

M ożemy z przyjemnościlJ: stwierdzić, że szereg tez, 
zawartych w artykule, znanych jest czytelnikom "Kultu­
ry", gdyż były one przez nas lansowane już od dłuższego 
czasu. Niewątpliwie nieMór~ tezy prof. Brzezińskiego i 
Griffitha SIJ: dyskusyjne, niektóre wymagajlJ: obszerniejsze­
go rozpracowania. Tak np. największ,ym brakiem wydaje 
się nam ograniczenie się jedynie do demokracji ludO'W)'ch, 
bez w'MJzględnienia prt;emian zachodzących w całym bloku, 
a przede wszystkim problematyki narodów Związku So­
wieckiego, tj. pa1'1stw bałtyckich, Ukrainy, Białorusi czy 
narodów muzułmańskich. Do tych spraw wrócimy w naj· 
bliższej przyszłości. 

Mimo tych zastrzeżeń trzeba z największym naciskiem 
podkreślić kapitalne znaczenie tego artykułu, dającego 
nam nadzieję, że polityka amerykańska zaczyna wychodzić 
z impasu. (Red.). 

Stany Zjednoczone nigdy nie miały realistycznej i skutecz­
nej polityki zagranicznej w Europie Wschodniej. Podczas drugiej 
wojny światowej oficjalne stanowisko amerykańskie sprowadzało 
się do odkładania rozwiązania problemów wschodnioeuropejskich 
do układu pokojowego . Była to więc zasadniczo nie tyle poli­
tyka zagraniczna co uzasadnienie jej braku. Kiedy obszar 
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wschodnioeuropejski znalazł się po wojnie (w pewnej mierze dzię­
ki bierności Zachodu) pod panowaniem sowieckim, amerykań­
skie zainteresowanie Europą Wschodnią podporządkowane zo­
~tało polityce tzw. containment. Polityka ta miała na celu pow­
trzymanie dalszej ekspansji komunistycznej i jako taka jedynie 
pośrednio dotyczyła obszarów będących już we władaniu Sowie­
tów. Rezultatem był brak jakiejkolwiek próby ze strony Zacho­
du podważenia kontroli sowieckiej nad Europą Wschodnią w 
latach 1948-53. Następnie Administracja Eisenhowera wystąpiła 
z polityka wyzwolenia (liberation). Rozwój wypadków wykazy­
wał jednak coraz dobitniej że polityka ta była nieprzemyślana 
i nierealna ; wkrótce też stała się ona pustym hasłem. Powsta­
nia ludności w Berlinie w 1953 roku i na Węgrzech w 1956 
pogrzebały ją ostatecznie. 

Po roku 1956 cele i środki polityki amerykańskiej w Euro­
pie W~ch~ni.ej. nie. ~y~o~ały się j.asno. Wszyscy mniej więcej 
zgadzają Się JUZ dZISiaj, ze sytuacja na tym obszarze jest bar­
dziej różnoro~na niż. za czasów, o wiele prostszego w swej jed­
nolitości, st~lmo:wsklego wzorc~. Przyznaje się również, że ta 
now~ sytu~<:ja me tylko stanowI wyzwanie dla wolnego świata, 
ale I nadzieję. Stąd celem tego artykułu jest omówienie zadań 
polityki amerykańskiej w Europie Wschodniej i najskuteczniej­
szych środków ich osiągnięcia. 

Polityka amerykańska w Europie Wschodniej musi być 
dwutorowa. Musi brać pod uwagę zarówno reżymy komunis­
tyc~ne jak i rządzoną przez nie ludność. Skoncentrowanie się 
na jed~.ym tylko z tych dwóch elementów nie tylko utrudnia ocenę 
sytu~CJl al~ prowadzi 90 zaprzepaszczenia istniejących możli­
WOŚCI. PO~ltyka k~mu~lstyc~na wobec obszarów pozostających 
poza blokiem SOWieckim kierowała się zawsze zasadą wielo­
p~aszczyznow.oŚci, ';łidząc w tym nieodzowny warunek powodze­
ma. Podobnie polityka amerykańska w Europie Wschodniej 
działać musi na dwóch płaszczyznach. 

II 

Obecna sytuacja w Europie Wschodniej stoi pod znakiem 
d.wóch procesów: słabnięcia napięć, które wybuchły z taką 
siłą .w 1956 r?ku po?czas ~dy trwa spór chińsko-sowiecki. 
\yzajemn.e ~ddzla.ływan.le na siebie tych dwóch czynników zasad­
niCZO zmieniło wldowmę wschodnioeuropejską. Od zakończenia 
drugiej. w.ojny. światowej .aż .do chwili obecnej kraje wschodnio­
eu~opejskle m.lały do cZynienia tylko ze Związkiem Sowiecki~ -
d~IŚ, po r~z pl~rwSZy, ~zysk~ły ~wobodę manewru między ZWiąZ­
kiem SOWieckim. a Chmaml. Kierownictwo partyjne większoścI 
tych krajów zWlązał~ swe losy z Rosją - komuniści polscy 
i węgierscy z entuzjazmem, wschodnioniemieccy i bułgarscy 
nieco chłodniej. Albania natomiast, jak się zdaje, stanowczo 
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wybrała Chiny - ale - i to właśnie stanowi owo novum w 
sytuacji - czyniąc tak pozostała n~dal we~nątr~ bloku. 

Innym elementem jest zasadmcza z~~ana J.a~a zasz~a w 
atmosferze politycznej Europy WschodmeJ. O~lma publiczn~ 
jest tam obecnie przekonana, że ani St~nl ZJedn?<:zone am 
Związek Sowiecki nie pragną wojny (chocla~ mogą )eJ'pragn.ąć 
Chiny), że nie dojdzie do obalenia WSC~o?nloeuropeJs~lCh rezy­
mów komunistycznych (przez Zachód) I ze dalsze z.mlany uza­
leżnione są od ewolucji zarówno. poszczeg?lnych kraJÓW na tym 
obszarze jak i całego bloku . Niektóre rezymy zaczęły wykazy­
wać większą pewność siebie w swych stosunkach ze Wscho-
dem i Zachodem. . 

Biorąc pod uwagę stosunki wewnętrzne, rządy wschodnio­
europejskie stają obecnie przed problemem kry~su pok?leń. 
Pokolenie przedwojennych komunistów składa. Sl.ę z ludzI. <:0 
najmniej po pięćdziesiątce, a nawet po sześćdzl.eslątc.e. IS~nleJe 
więc między nimi a młodymi ~wojenny~i kan~ro~lczaml po­
ważna różnica wieku. Szczególme, z ~hwIl~ ś.ml~r<:1 czoło~y~? 
komunistów, do czego prawdopodobOle dOJdZie JU~ w naJbliz­
szym dziesięcioleciu, problem n~stępstwa natychml~st połączy 
się z kryzysem pokoleń . Sytuację pogarsza fakt, z~ z~rów~,? 
Chruszczow jak i Mao są w tym wieku, że mogą w kazdeJ chWili 
zejść ze sceny. . ' 

Do powyższego trzeba dodać! ze wypadki z. 1956 r~ku w 
Polsce i na Węgrzech rozwiały Wiele z ortodokSYjnych Wierzeń 
komunistycznych. Na ich miejsce, szczególni~ wśr?~ młodszych 
komunistów, przyszły nie tak dogmatyczne I. m~leJ określone, 
choć nadal marksistowskie poglądy, przypommaJące pod pew­
nymi względami zachodnią socjal-demok.rację, któr~ jedn~k 
ostrożniej będzie okre~lić .mia.nem "ma~kslstowsko-lenmowskle­
go reformizmu". PrzYJmuJe Się nadal niektóre Z po~stawowych 
pojęć marksistowskich Z zakresu społeczno-ekonomlcznego, ale 
bez fanatyzmu. Również podstawowe zarysy socjalistycznego 
Welfare State zakorzeniły się w Eu~opie. Wschodniej, . której 
doświadczenia Z inicjatywą prywatną I kapitałem zagranicznym 
nie były zbyt szczęśliwe. Nawet nieugięci anty-komuniści przyj­
mują zasadę społeczel1stwa planowanego, w którym sektor pań­
stwowy gra rolę dominującą· 

W tej. sytuacji wydaj: się, że Sta~y ~jednoczone. winny 
przyjąć politykę, którą moz~a by określ!ć. mIan~m pokoJo~ego 
zaangażowania się w Europie WschodnieJ, Polityka ta .wmna: 
J} dążyć do wspomagan~a dalszego pro<:esu P?WstawaOla roz­
bieżności w bloku komunistycznym, 2) ZWiększająC w ten sposób 
prawdopodobiellstwo. uz~skani~ pr~ez kraje. wschodni? ur?pej­
ski e wyższego stopnm nlezaleznoścl od ZWiązku SowlecklCgo, 
3) i doprowadzając dzięki temu do powstania neutralnego pas.a 
państw które podobnie jak Finlandia, cieszyłyby się prawdZI­
wą sw~bodą wyboru w polityce wewnętrznej, nie będąc ~ówno­
cześnie wroO'ie wobec Rosji i nie należąc do zachodnich sOJuszów 
wojskowych~ Wreszcie, polityka amerykańska musi się sta-
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nowczo odżegnać od jakiegokolwiek przypuszczenia, że sprzyja 
przywróceniu w Europie Wschodniej systemu gospodarczego 
wzorowanego na systemie zachodnim. 

Taka linia polityczna nie stoi w żadnym wypadku w sp rzecz­
no~ci z długofal0.wym dążeniem a?lerlkańskim do wolnego i plu­
ralistycznego ŚWIata, w którym IstnIeć mogą obok siebie różne 
struktury polityczne i społeczne. Jest ona także zgodna z inte­
resami narodów Wschodniej Europy, a potencjalnie z interesami 
niektórych przynajmniej z rządzących nimi elit. Na koniec nie 
akceptujlJc obecnego dążenia Mos~y. do utrzyman~a s;"ego 
panowanIa na tym obszarze (nawet wIęcej - poszerzenIa go i na 
inne obszary), proponowana polityka nie jest sprzeczna ze zro­
zumiałymi wymog:ami bezpieczeństwa Związku Sowieckiego -
a w szczególnoścI. z .obawą ~by ten obszar nie znalazł się w 
sferze w~ływów JakIegokolWIek wrogiego ugrupowania poli­
tyczno-woJskowego. 
.. P?lityka.pokojow~go za~ngaż?wania się w Europie Wschod­

nI.eJ ~Ie pOWInna zawIerać ~ądanI.a wycofania się Związku So­
~Ieck.lego z tego obszaru (hberahon) , szczególnie gdy stać nas 
JedynIe na słowne pr~testy ~edy, kiedy Rosja używa sił zbroj­
nych dla podtrzymanIa s~eJ władZ?'. Natomiast nasza polityka 
z~równo ze względó~ pO~ltycznych Jak i moralnych winna łączyć 
nIeustann.e . domag~nI~ SIę prawa samostanowienia w Europie 
Wscho~nIeJ z dązenIem do pokojowego przeobrażenia obec­
nych, fIrmowanych p:zez Sowiety, reżymów komunistycznych 
w sys~em rządów socJ~I-demokratycznych, ściśle związanych z 
rozwoJe~ społecznym. I gospodarczym całej Europy. 

.Re;zy~y. wschodnIoeuropejskie nie cieszą się poparciem lud­
~OŚCI; IstnIeją one po~a tym na zasadzie złamania szeregu mię­
azynarod.owych zobOWIązań, podjętych przez Związek Sowiecki. 
S~any. ZJedno.czone mają więc pełne prawo i obowiązek odma­
"':Iać Im. swej aprobaty. Uczulenie sowieckie w tym wypadku 
n!e powInno p.owstrzymać nas przed wyrażaniem naszego potę­
plenI~ tych rezymów, tym bardziej że Rosja rości sobie równo­
cześ~le praw? d? miesza.nia się w sprawy Zachodu, czemu -
zdanIem sO~lecklm - nIe stoi na przeszkodzie tzw. pokojowa 
koegzystencJa. 

Abstrahując O? mor~lnej strony za~adnienia, Stany Zjed­
noczone muszą upIerać SIę przy zasadZIe samostanowienia dla 
Wschodniej Europy, chocia.ż~y tylk.o dl~tego, by nie dopuścić 
d? gwałtownego. zwrotu OpInll publIczne] w tych krajach prze­
c~wko ZachodOWI, gdyby powstało przypuszczenie że zgadzają 
SIę one na kontrolę. SOWIecką na~ tym obszarem, lub zdają się 
zakładać stałość .rezymów komUnIstycznych. Niespełnienie tego 
warunk~ nadwątlIło~l ducha d~mokracji, który istnieje tam mimo 
biernOŚCI de?lokracJl. zaChodnIch. w 1956 roku. Wzmocniłoby 
ponadto SpoIStość ś~lata. k0?"lUnIstycznego, kompromitując za­
sady dotychczas?weJ polItykI amerykańskiej i osłabiając zna­
czenie Stanów Zjednoczonych jako symbolu wolności i samosta­
nowienia. 
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Niemniej, to ogólne stanowisko nie aprobowania reżymów 
wschodnioeuropejskich nie musi wcale oznaczać, że nie powinno 
się czynić prób polepszenia naszych stosunków politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych z państwami wschodnioeuropej­
skimi. W płaszczyźnie politycznej, winniśmy dążyć do utrzyma­
nia względnie poprawnych stosunków, w niektórych wypadkach 
idąc nawet na pewną współpracę z tymi krajami,. o ile ich sto­
sunek do nas będzie również poprawny. NIe WIdzę, na przy­
kład, powodu dla którego niektórzy z przywódców wschodnio­
europejskich nie mieliby odwiedzić Stanów Zjednoczonych na 
zasadzie wymiennej. Mieszkańcy Europy Wschodniej są na .pe­
wno dostatecznie subtelni by rozróżnić między utrzymywanIem 
formalnych stosunków z reżymami które nimi rządzą, a aprobatą 
~ych reżymów połączoną ze zmniejszonym zainteresowaniem się 
Ich losem. Entuzjastyczne przyjęcie, jakie Warszawa zgotowała 
wiceprezydentowi Nixonowi, nie miało nic wspólnego z formal­
nymi stosunkami między St. Zjedn. a reżymem komunistycznym 
w Polsce; ani mu one nie pomogły ani nie przeszkodziły. Przy­
jęcie to było po prostu spontanicznym odzewem ludności na 
to, co uznała za dowód niesłabnącego zainteresowania Ameryki 
Polską· 

a płaszczyźnie gospodarczej nie widać żadnego istotnego 
powodu, dla którego Ameryka nie miałaby pomóc w rozwoju 
gospodarczym niektórych państw komunistycznych w Europie 
WsChodniej. Nie wydaje się słuszne przekonanie, że kryzysy 
ekonomiczne doprowadzą do upadku reżymów komunistycz­
nych; teoria "im gorzej, tym lepiej" przestała odpowiadać rze­
czywistości (chociaż prawdopodobnie była słuszna w okresie sta­
linizmu). Związek Sowiecki pomaga rozwojowi gospodarczemu 
krajów nie-komunistycznych, rządzonych - w jego zrozumieniu 
- przez "burżuazyjnych nacjonalistów", którzy "subiektyw­
nie" są wrogami Związku Sowieckiego. Powinniśmy przyjąć 
podobną postawę wobec Europy Wschodniej. Narody wschod­
nioeuropejskie nastawione są do nas przyjaźnie; pragną też po­
lepszenia swego bytu. Polepszenie ich warunków gospodarczych, 
częściowo przy naszej pomocy, może leżeć w naszym interesie. 

Wolne społeczeństwo z samej swej natury i we własnym 
interesie winno popierać kontakt i wymianę idei i ludzi. Reżymy 
komunistyczne były temu zawsze przeciwne. Polityka amery­
kańska powinna z zadowoleniem powitać wszelkie rozszerzanie 
kontaktów, niezależnie od ich rodzaju, z krajami wschodnio­
europejskimi. W związku z tym trzeba stwierdzić dwie rzeczy: 
Po pierwsze, wymiana ograniczająca się wyłącznie do personelu 
technicznego i artystycznego winna być uznana za niezadawala­
jącą podstawę do porozumienia. Powinniśmy się upierać przynaj­
mniej przy równomiernym przekroju obejmującym przedstawi­
cieli nauk humanistycznych i społecznych. W przeciwnym wy­
padku wymiana kulturalna może stać się po prostu metodą wy­
równywania przez komunistów różnic naukowych i technicz­
nych między Wschodem a Zachodem. Po drugie, pokojowa 



8 ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI I WILLIAM E. GRIFFITI-ł 

koegzystencja w zrozumieniu komunistycznym znaczy wiele 
rzeczy - łącznie z intensyfikacją walki ideologicznej o czym 
przypomniał nam niedawno Chruszczow. Tak, Chrus;czow ma 
rację· Z tego względu winniśmy dążyć do rozbudowy nieforma1-
nyc~ al~ regularnych k~>ntaktów z elita~i E.uropy Wschodniej, 
moze biorąc za wzór medawne spotkam a między angielskimi i 
rosyjskimi intelektualistami w Dartmouth i inne. 

Równocześnie powinniśmy zachęcać naszych sojuszników 
by zajęli bardziej pozytywne stanowisko wobec krajów wschod: 
~lOe~ropejs~ich. !'J"ie~tórych z ~i~h łączą, tradycyjne. więzy przy­
jaźm z tymi krajami: FranCUZI I BrytYJCzycy mogliby znacznie 
dopomóc Stanom Zjednoczonym w nawiązaniu bliższych sto­
sunków z ~olską. i Czec?osłowacją. ~ atomiast w wypadku tych 
d;vóch krajÓW N.lemcy. jeszczt; pewme przez parę dziesięcioleci 
me J:>ędą w stame ~dzlałać ~Iele w tym kierunku poza złago­
cI~emem odczuwanej wobec Olch wrogości. Byłoby jednak kro­
k!em napr~d, gdyby rząd. w ~onn mógł zaofiarować odpowied­
~1l0 wysokie odszko~owama o~larom nazistowskim w tych kra­
j~ch,. co .z powodzemem uczy~llł w wypadku Izraela. Możliwości 
memleckle w wypadku Węgier, Rumunii i Bułgarii w dziedzi­
nie. sto~unków politycznych, gospodarczych i kulturalnych są 
duzo Większe. Francuz.om udało się już wiele osiągnąć na polu 
k~lturaln~!D -. za~anle do. którego doskonale się nadają _ 
a Ich mozliwoścl są jeszc~ Większe. Włochy posiadają już znacz­
ne wpływy gospodarcze I ku~tu:alne w. Jugosła:'l'ii i mają chyba 
szanse po~olnego rozszerzenia Ich na !One kraje bałkańskie. 

W zWlą,zk~ z tym wszystkim, wydaje się, że nadszedł czas, 
aby rząd Niemiec. Zachodnich. przemyślał sprawę swego dosyć 
sztywnego stanoWiska odrzucającego możliwość nawiązania sto­
sunków ~y~lon;aty~znych z jakimkolwiek krajem uznającym rząd 
~schodnlome:O!e.ckl.. (K!edy Jugosławia uznała w I957 roku re­
z~'m wschodnlOmemleckl, Bonn natychmiast zerwał z nią stosun­
ki dyplomatyczne, których do dziś nie odnowił). Ta postawa, 
znana pod nazwą d<;>ktryny Hallsteina, została zresztą naruszo­
na. w wypadku ZWI.ązku Sowieckiego. W oczach niemieckich 
wyjąt~k ten. ma. s:'l'0je ~zasadnienie, skoro Rosja okupuje część 
Niemiec. NIemOlej, na liczne sugestie nawiązania stosunków dy­
plomat,Ycznych z Warszawą i Pragą, rząd Niemiec Zachodnich 
odpo~lada~ d~tychczas odn;ownie utrzymując, że oznaczałoby to 
uZ!lam~ N~emlec. Wschodmch przez około 20 państw afrykań­
sI{lch I aZjatyckich, o? czego wciąż powstrzymuje je zastoso­
wana wobec Jugosławll doktryną HalIsteina. 

. Może był.oby ~obrze g~y.by. Nie~cy zastanowiły się poważ­
nl~ nad moz.ltwośclą ro.zró~meO!a między narodami wolnymi a 
~mewolonyml. Rzą~ N lemlcc. ,-:ac~odni.ch mógłby oświadczyć, 
ze ?okt:yna HallstelOa odnoSI Się Jedyme do narodów wolnych, 
pOSiadających swobodę wyboru, Ole zaś do narodów zniewolo­
nych, satelitów Z~iązku Sowieckiego. Gdyby któryś z wolnych 
narodów. postanowił uznać r~żym wschodnioniemiecki, Niemcy 
Zachodme mogłyby natychmiast zerwać z nim stosunki dyplo-
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matyczne i zastosować sankcje gospodarcze. Groźba sankcji 
gospodarczych powstrzymałaby prawdopodobnie ~ar~ziej niż. co­
kolwiek innego większość państw p~zed po.wzlęclem. ~ak.lego 
kroku. Takie rozróżnienie nie zaszkodZiłoby WięC powazme IOte­
resom niemieckim dając równocześnie Niemcom pewną swobodę 
ruchów w stosun'ku do Europy Wschodniej, swobodę, której 
Niemcy obecnie nie posiadają. . 

Powinniśmy oprócz tego zachęcać wszystkich n.aszych so­
juszników europejskich, aby zapraszali do. współudZiału w za­
chodnich przedsięwzięciach gospodarczych I kultt;ralnych. w~zy­
stkie lub przynajmniej niektóre z państw WSC~OdOloeUropejs.klc~. 
Zaproszenia takie pozostaną prawdopodobt;le. be~ odpo~ledzl, 
lub będą z miejsca odrzucone, ale P?winno ~Ię je OIeustanOle po­
nawiać tak, aby nawet po odrzuceOlu, drZWI były nadal ot~ar~e. 
Szczególnie powinno się je natychmiast ponawiać z. chwilą ja­
kichkolwiek oznak trudności gospodarczych, zmuszając t~~ sa­
mym reżymy komunistyczne do brania pod uwagę r~akcJl lud­
ności, która usilnie pragnie stać się ponownie CZęŚCią Europy 
i doskonale zdaje sobie sprawę kto temu stoi na przeszkodzl~. 

Pamiętajmy - a to jest ostatnia ogólna wytycz!1a - o waz­
Ilości utrzymywania jak najszerszych kontak~ów między .Zacho­
dem a ludnością krajów wschodnioeuropejskich .. W wyOlku ro­
syjskiego złamania umćw w Jałcie i Poczda~le, Zachód ma 
prawo i obowiązek utrzymywania bezpoś.red!1lch kontakt?w z 
narodami, których te układy dotyczyły,. ~ meustanneg.o IOfor­
mowania ich o sytuaci,i międzynar<;>dowej I w~wnętrznej.. ( 

Reżymy komunistyczne próbUją naturalOle mo~opohzowac 
ośrodki informacji i oddziaływania, bez czego Ole mogłyby 
przekształcić tych krajów w społeczeństwa totalitart;e. W pro­
gramach radiowych, nadawanych do narodów zmcwolonych, 
Zachód spełnia jedną z. fu~kcji wolnej. opozy~ji demok:aty~z: 
Gej, do powstania której mc dopuszczaJą ZWiązek SowIceki . I 
rcżymy komunistycznc. Cena zaprzestama tych programów mc 
może być bylc jaka. Wła~ci .... -:ie. j~dynym ustępstw~m zc strony 
Zw. Sowieckiego usprawiedliwiającym zaprzcstame tych pro­
gramów byłoby wprowadzenic w życie uprzcdnio podjętyc~ 
zobowiązań, dotyczących wolnych wyborów,. swobody .prasy I 
słowa. W każdym innym wypadku kompromis, w wymku któ­
rego nastąpiłoby zawieszenie audycji informuj.ących ludność 
wschodnioeuropejskich krajów o panujących u mch stosunkach 
wewnętrznych, byłby niekorzystny dla Zachodu. 

III 

Zastanówmy się teraz w jaki sposób ~y można. po.móc na~a~­
tającym w poszcze~ólnych kr~jach ~S?h~01<;>eurOpejsklc~ rozblez­
nościom i tendenCjom do uO!ezalezmema Się, tak aby me wyglą­
dało to na próbę wyrwania ich z rosyjskiej sfery wpływów. 
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Po.lska. - Jes~ to największy, najważniejszy i najbardziej 
skomphkowany kraj, z którym sugerowana przez nas polityka 
amerykańska mieć będzie do czynienia. Nasz stosunek do Pol­
ski dotyczy bezpośrednio jednego z naszych sojuszników - Fe­
deralnej Republiki Niemieckiej. Powodem jest oczywiście sprawa 
granicy na Odrze i Nysie. Ponieważ jest to zagadnienie kluczowe 
dla stosunków polsko-niemieckich, amerykańskie stanowisko w 
tej sprawie musi być jednym z podstawowych czynników poli­
tyki amerykańskiej wobec Polski. Brak wyraźnego określenia 
oficjalnego stanowiska amerykańskiego w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie wykorzystywany jest skutecznie przez komuni-
5tów, zainteresowanych w utrzymaniu kontroli sowieckiej nad 
l'olską· Ponieważ osłabienie więzi między Polską a Moskwa 
leży w !nteresie ~róv.:no .Wa~zyngton~ jak i rządu w Bonn (be~ 
~ego. zjedn~czell1~ N ler;.lec Jest ?owle~ nie ~o pomyślenia), 
Jest psne, ze w interesIe obu kraJÓW lezy rówmeż zmniejszenie 
naturalnych obaw polskich w tej sprawie. 

.Inicjatywa. wyjś~ m.usi .z~ st:~':!y Stanów Zjednoczonych, 
~d~z obecny. khmat memlecklt;J Oplnl1 publicznej uniemożliwia to 
jaklemu.kolwlek . de~o~ra~yczme w~~ranemu rządowi. Wywołał­
by bo~vlen:. ~razeme, ze J~st J;>ardz.leJ skło~ny do ustępstw w tej 
sprawIe mz Jego zachodm sOJuszmcy. Byh mieszkańcy ziem na 
"":sch?d <?d <?~r~ i Nysy stanowią wpływowy element wyborców 
lIlemlecklch I JUZ samo. to .oznacza, że byłoby samobójstwem poli­
tycznym gdyby rZ:td memle~ki z własnej inicjatywy szedł po linii 
formalnego uznanIa obecnej granicy polsko-niemieckiej. Ci wy_ 
~iedle?cy" powołują się na prawo ludzkie i moralne w s~ych 
7.~danlach po:vro~u. do domów, z których zostali wygnani (z ini­
CJat~wy sO~I~ckle), za zgodą amerykańską i brytyjską) pod 
konIec ?r~gleJ wOjny świat<?wej. Uważają także, że są w pełni 
uprawnl~m do zadecydowanIa! po powrocie na te ziemie, o tym 
czy powI~ny być one ponowme przyłączone do Niemiec. Obecni 
polsc'y mleszk~ńcy tych ziem (między Odrą i Nysą a zachodnią 
gramcą Polsk! z 1939 r.) takż~ zostali wygnani z przedwojen­
nych ~sc~o?nlch kres~w PolskI, których Związek Sowiecki nie 
ma najmmeJszego zaml.aru Polsce zwrócić. A - jak się to zaw­
sze słyszy w WarszawIe - naród polski nie może żyć na kół­
kach. "!?oza tym, ~olacy w duż~j mi~rze odbudowa!i i w pełni 
baludml.1 t~ tery~ona. W rzeczywIstoścI, obecna gramca nie może 
być zmIeniona Inaczej, niż przy użyciu siły. Użycie siły ozna­
czał<?by z~ś powszechną :wojnę, bez w~tpienia atomową. Z czego 
WYnika, z~ o~ecna granl~a na Odrze I Nysie jest granicą stałą. 

Pols.kl r.ezym kom~.lDlstyczny, przy pełnym poparciu Związ­
ku So:Vle~kle~o, .wyc!ąga m~~symalne. korzyści polityczne z 
obecnej mewYJaśmon.ej. sytu~cJI prawnej, jaka wytworzyła się 
wokół sprawy. polskIej granicy. zachodniej. Ukrywa on przed 
nar?de~ po.'sklm fakt Z?-chodzenla. głębokich zmian w społeczeń­
stwIe Nle~lec Zachodnlc~, przem1l~za rozwój ustroju demokra­
tycz,:!ego I przed~ w~zystklI~ ~uropelzację Niemiec. Czynniki ko­
mUnistyczne cymcznlC stawIają znak równania między Adenaue-
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rem a Hitlerem. Podsycają uczucia niepewności w~ród osie?leń­
ców na byłych ziemiach niemieckich w ~elu zdobYCIa. pew~eJ po­
pularności w masach. Godne ubolewania ale zdar~aJące Sl~ wy­
padki zajmowania przez dawnyc~ wpływowych .nazIstów waznych 
stanowisk w Niemczech Zachodnich są natychmIast k.oment0v.:ane, 
podczas gdy odbywające się rozprawy sądowe I wyrokI na 
przestępców wojennych są przemilczane . . ~szyst.ko to ma wy­
raźny cel polityczny: chodzi o przedstaWIenie rezym':1 komums­
tycznego w roli obrońcy i opiekuna narod~. pols~leg? . p:zed 
zakusami niemieckiego rewizjonizmu, a ROSJI sowIeckIej jako 
nieodzownego sojusznika Polski. . .' . . 

Nie ma prawie Polaka, który me uCIerpIałby .0soblścl~ ~ 
okupacją niemiecką. Większość Polakó.w. powaz~le oba~la ~ur 
zarówno tego, że Niemcy ponownie UZYJą przecIwko mm. slł~ 
jak i tego, że odbędzie się to przy pomocy, lub p;zy clch~J 
zgodzie Stanów Zjed~oczonyc~. My~l.ąc~ Polacy, .zdający .sob!e 
sprawę że obawa ta Jest w tej chwlh me~zasadmona, bOją SIę 
czegoś innego: boją się, że. zjedno<:zone N ICmcy mOĘ'ą któregoś 
dnia wywrzeć na Polskę pohtyczny I gospodarc~y nacIsk,. za zg:o­
dą lub nawet zachętą amer?,~ańs~ą (a. by~ moze nawet I SOWI~­
cką). Innymi słowy, obaWIają SIę Oni, ze ~ols~a, będą<: pa.n: 
stwem małym, znajdzie się znowu w sytuaCJI, kIedy granice jej 
wytyczane będą pod naciskiem zew~ętrz~y.m: . 

Obawa ta, mimo że wydaje SIę. d.zlslaj meprawd~pod?J;>­
na, może stać się z biegiem czasu ~a:dzlej :ea~na. ~tąd tez kazae 
posunięcie Ameryki, zdążające do Jej ro.zwlama, m.lało~y ~ów~o­
cześnie efekt zmniejszenia obaw polsl{jc~ odno.śnle .uzycJa s!ł~ 
przez Niemców. Generał de Gaulle, J?Owazny ~ojusznlk Amer~kl 
i Niemiec i przywódca kraiu maj:tcego. hlsto.ryczn~ poWIą­
zania z Polską, złożył już ośwladczeme stwlerdzaj.ąc~, ze obecna 
granica na Odrze i Nysie nie może podleg.ać ~n:lanle. ~?dobną 
opinię wyraziły autorytatywne osoby w WIelkIej BrytamI. Cho­
ciaż w obu wypadkach .rea~cja de.mokrat~cznych przywódcó:v 
niemieckich była powśCI::tgll:v-a, me nalezy przYl?us~czać, ze 
byłaby ona równie powścląghwa w wypa?ku u~zynlenla pod.ob­
nego kroku przez Stany Zjednoczone, jako ze Ameryka jest 
głównym sojusznikiem Niemiec. . . 

Jakie są wnioski z powyższy~h faktów dla. poht~kl ~mery­
kańskiej? Formalne uznanie granicy na O~rze .1 NySIe me wy­
daje się w' tej chwili możliwe, gdyż w pr~wle mIędzynarodowym 
oznaczałoby to albo uznanie przez St. Zj~dn. gramcy pa~st~a, 
które oficjalnie nie )stnieje - tlzn. zjed.nocz~nych Nleml~c 
(a do zjednoczenia Niemiec jesteśmy ZOJ;>owląza.nI), lub uznam~ 
granicy Niemie<: Wschodnich, I~tórych n~e uz~aJemy. Krok .takl 
byłby więc politycznym ryzykIem. <?bll~zenle strat.VI. lem­
czech w porównaniu z zyskiem dla polttykl am~rykańsklej v: P~I­
sce nie jest możliwe; można by z powodzeniem do~odzlć, ze 
ryzyko jest zbyt wielkie. Stąd mamy ~o wy~oru dWI.e a.lter':la­
tywy: albo zaangażo:v?ć się. po stronie wy~lłk?w memlecloch 
zmierzających do reWIZJI granicy na korzyść NIemIec, lub pozostać 
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przy obecne~ polityce nieangażowania się do czasu układu poko­
Jowegc;> ze zjednoczonymi Niemcami. 

. PIerwsza z tych alternatyw jest niepożądana, ponieważ za­
wIera próbę os~ągnię~ia, cel~ który osiągnąć mOżna jedynie siłą. 
Na płaszczyźme polttyczneJ oznaczałaby ona sojusz każdego 
rzą?u p?lskiego (i czechosłow~ckiego) z każdym rządem w Mos­
k~le, mszczyłaby ponadto wlel~i kapitał przyjaźni do Stanów 
ZJed!10cz0l!ych w obu tych krajach. Z moralnego punktu wi­
?z~ma. ~olttyka taka byłaby trud!1a d.o obronienia, nie mówiąc 
lUZ o Jej skutkach w wewnętrznej. polttyce amerykańskiej. Dru­
g~ altern~tywa. - ~ontynuowan.le obecnej polityki mglistego 
mezaangazowama - Jest zła z kazdego punktu widzenia: nie po_ 
ma~~ nam ~ naszych stos~nkach z Nie.mca;ni Zachodnimi, po_ 
~aznte ?slabla nas~ą pozycJę w Polsce I daje w ręce rosyjskich 
I pol.sklch komumstów skutec~ne. narzę<!21ie podt~ymyw.ania 
polskich obaw p;zed odrodzonymI NIemcamI oraz podejrzeń co do 
naszego stanowIska w sprawie granicy na Odrze i Nysie. 

~ak zwykle bywa z tego rodzaju problemami, nie ma jakie­
goś. Jed!1ego, dosko~~leg~ roz\,:,i~zania. Pewien rodzaj wyjścia 
mozn~ Jednak znalezc: mianowIcIe, można wybitnie zmniejszyć 
pols.k~~ oba~y co do n:~żliwości spowodowania przez Niemcy 
rewIzJI gr~OICy za~hodOleJ (co w rzeczywistości nie nastąpi), co 
w rezultaCie osł~bl wpływy komunistyczne w Polsce i zwiększy 
wpływy zachod?le, szczególnie nasze własne. Dlatego też Stany 
ZJ.edn?~zon«: :ymny .wyra.źn~e d~ć do zrozumienia zachodnionie­
JTlleckleJ o~mlJ publtczneJ, ze zjednoczenie Niemiec jest nieosią­
galne bez Isto~nych. zmian w stosunkach polsko-sowieckich. Z 
tego .punktu wldze.OIa z:vrot ~ amerykańskim stanowisku wobec 
~raOlcy !l~ Odrze I NysIe moze być uważany za zgodny z dłu o­
talowymi Intere~a?1i. Niemiec. Ten punkt jest niezwykle waż~y, 
ale nH;stety WCląZ Jeszcze słabo rozumiany zarówno w Niem­
c~ech Jff I '':' A?1er:rce. Dopóki nie dojdzie do wyrównania róż­
nIc po s m-n!cmlecklch, w pełni zjednoczona Europa jest nie 
d? pomyśl~nla. Dalsze zaś istnicnie tych różnic odbić się może 
Olepomyś!nle n~ sto~unkach między Niemcami a ich zachodnimi 
są~ladaml. POnte~a~ Bonn zobowiązał się już formalnie do po_ 
k<;>Jowego zała~wlenta sprawy z Polską, bez użycia siły Stan 
ZJedno~~one wl!lny, :ve własnym imieniu i jako członek NAT6, 
całkowlclc podpls<l:ć S.lę p?d tym zobowiązaniem, deklarując goto­
W?ŚĆ 'prze~lwstawleOla ~Ię każdej próbie naruszenia go i zobo-
WIąZUjąC SIę do włączenIa g'O do przyszłego układu k' 

N· . Ob k . po oJowego z lemcaml. a raje oraz N ATO winny zgod'ć' . 
k ', Zl SIę, ze w 

przy~złyc~ ro owantach. pok?Jowych z Niemcami Polska nie 
bę~zle ant zt;Juszana. am l?-aclskana do przyjęcia jakichkolwiek 
zmIan. v: ~weJ obecnej grantcy zachodniej, które uzna za sprzecz­
ne .z Jej Interesem n.arodowym .. St~ny Zjednoczone, jako sym­
holt.c~ny g:est wskaz~J~cy na to,. ze ~Ie przewidują ani nie pragną 
ta.kleJ zmla~y. (choclaz ~orn:alme Ole musi to być powiedziane) 
\\:I~ny rówmez zast~nowlć SIę nad otwarciem konsulatu w Szcze­
etnie lub WrocłaWIU. 
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Granica na Odrze i Nysie nie jest jedynym problemem w ame­
rykańskiej polityce wobec Polski. Stany Zjednoczone winny 
kontynuować pomoc gospodarczą, i nawet ją zwiększyć. W 
Polsce nagromadziły się pokaźne sumy, które mogłyby być użyte 
na miejscu. Powinno się rozpocząć rokowania nad znalezieniem 
sposobu użycia ich, który byłby do przyjęcia dla obu stron, z 
pożytkiem dla narodu polskiego. Budowa Biblioteki Nar:odowej 
I Archiwów w Warszawie jest może jednym z lepszych prOJektów. 
Powinno się także rozszerzyć wymianę kulturalną z Polską, 
szczególnie w ramach różnych amerykańskich fundacji, z utrzy­
maniem istniejących warunków wspólnego wyboru stypendystów 
przez władze polskie i czynniki amerykańskie. Z powodze­
niem też można by udzielić Polsce pomocy technicznej mate­
rialnej w celu podniesienia stanu jej rolnictwa. Wszystko ~o 
('parte jest na przypuszczeniu, że obecna sytuacja w Polsce Ole 
ulegnie gwałtownej zmianie na gorsze. 

Czechosłowacja - jest krajem o kulturze zachodniej, uprze­
mysłowionym, ale rządzonym przez neo-stalinowski reżym od­
znaczający się dużą stabilizacją wewnętrzną. Czesi są antynie­
mieccy, tradycyjnie byli też zawsze pro-rosyjscy, ale dzisiaj na­
stawienie pro-rosyjskie jest już zapewne mniejsze. Słowacy są 
katolikami, stają się coraz bardziej uprzemysłowieni, są na 
ogół anty-czescy i mniej anty-niemieccy a bardziej anty-komunis­
tyczni niż Czesi. Czesi mają te same obawy wobec Niemiec co 
Polacy, szczególnie że roszczenia niektórych wysiedleńczych 
organizacji Niemców sudeckich nie pozwalają zapomnieć o Mo­
nachium i zniszczeniu państwa czechosłowackiego. Tak się jed­
nak szczęśliwie składa, że zarówno Bonn jak i Waszyngton uznają 
granicę czesko-niemiecką z 1937 r. Niepokój wśród Czechów 
powodują natomiast nieustanne oświadczenia niektórych przy­
wódców wysiedleńczych, że Niemcy sudeccy winni mieć prawo 
nie tylko wrócić na swe dawne ziemie ale decydować również o 
ich przynależności. Chociaż ani Waszyngton ani Bonn nie popie­
rają tych roszczeń, byłoby dobrze z amerykańskiego punktu wi­
dzenia, gdyby oba rządy wyraźnie stwierdziły, że roszczenia 
te nie reprezentują oficjalnej polityki amerykańskiej czy nie­
mieckiej. 

Byłoby bardzo pożądane, gdyby udało się odnowić trady­
cyjne więzi lączące Czechosłowację z Francją i Ameryką, na 
początek przynajmniej na płaszczyźnie kulturalnej. Z uwagi 
też na rosnące znaczenie Czechosłowacji w dziedzinie pomocy 
technicznej dla krajów opóźnionych w rozwoju, powinniśmy wy­
stąpić do Czechosłowacji z podobną propozycją, z jaką wystą­
piliśmy już do Rosji, przyłączenia się do międzynarodowych 
planów rozbudowy gospodarczej tych krajów w ramach Naro­
dów Zjednoczonych. W tym, jak i w innych wypadkach, wszy­
stko co prowadzi do podważenia marksistowsko-Ieninowskiej 
tezy o zasadniczo antagonistycznym charakterze przemian 
światowych, może wyjść jedy dobre. 
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Rumunia i Bułgaria. - Oba te kraje bałkańskie mają cha­
rakter przeważnie rolniczy i raczej słabe tradycje demokratycz­
ne. Dla Rumunii historycznymi sojusznikami była zawsze Fran­
cja i Niemcy, dla Bułgarii - Rosja i Niemcy. Rumuni 
są anty-rosyjscy i anty-węgierscy; Bułgarzy tradycyjnie pro­
rosyjscy, anty-jugosłowiańscy i anty-greccy. Na Zachodzie nie­
raz kpi s.ię ze z?iewieścia~ości i ~orupcji Rumun~w - warto jed­
nak pamiętać, ze rewolucja węgierska spotkała Się z zupełnie nie­
zwykłym oddźwiękiem właśnie w Rumunii; gdyby nie jej szyb­
kie zgniecenie, mogłoby się okazać, że następnym na liście 
państw zbuntowanych byłaby Rumunia. Obecnie reżymy komunis­
tyczne w obu krajach siedzą w siodle mocno i stosują wyjątkowo 
ostry ucisk. O ile nie za~ra jakaś siła odśrodkowa (w rodzaju 
ponowne!?o zbljżeni~ ~owlecko-jugosło~iańskiego lub w wyQiku 
spor~ c!,llńs.ko-rosYJ~kle~o), .n~ szybkie lub .drastyczne zmiany 
raczej Się Dl.e zanosI. Nlemm~J,. z zadowol~mem trzeba powitać 
Po?pls.ane Dledawno. po~ozumleme ~ sprawie wymiany kultural­
neJ między Stanami Zjednoczonymi a Rumunią i odnowienie 
s~o~unków .dyplomaty~zn'ych z Bułgarią po przeszło dziesięciolet­
nieJ przerwie. Wzm?zeme kontaktów kulturalnych daje najlep­
szy sposób. wpływa~la ~a poglądy i nastawienia elit rządzących 
w tych kraJach, ot~leraJąc Im oczy na fakt, że przemiany społecz­
n?-eko?omlczn~ śWI~ta ~ą organicznym, ewolucyjnym procesem 
me dającym Się wYJaśmć bez reszty dychotomiami marksizmu­
leninizmu. 

W pewnym sensie można dowodzić, że za udzieleniem po­
mocy ekonor;:icznej Rumu~ii .i Bułgarii przemawiają silniejsze 
a:gumentr n.lz w wypadku Jakiegokolwiek innego kraju wschod­
n~oeu~opeJsklego z .wyj.ątkiem Polski. Czechosłowacja i Wschod­
nie ~Iemcy są krajami ul?rzemysłowionymi i stosunkowo boga­
tymi, Węg.ry są .wypadklem specjalnym. Bułgaria i Rumunia 
są ?adal .bledne I opóźnione w rozwoju; ich ludność głęboko 
z?aJe. sobie sprawę ze ~wego położenia i coraz bardziej traci 
clerph:'l'0ŚĆ' Z powodzeniem można by zaofiarować pomoc w roz­
budo~le. gospo?a:czej - czy to amerykańską czy lepiej nawet 
- niemiecką, JUZ .to chociażby po to, by ułatwić Bułgarom i 
Rumunom uzyskanie większej pomocy od Rosji. 

W@gry, Albania i Niemcy Wschodnie. - Reżymy tych 
krajów są słabe i dlatego widzą niebezpieczeństwo w złagodzeniu 
stosunków wewnętrznych i zwiększonych kontaktach z Zacho­
dem. 

. Reżym węgier~~i próbuje pośredniej drogi między rewizjo­
nizmem a ~eo-stahnlzmem: Obecność kardynała Mindszentiego 
w. po~elstwle . amerykańskim, dalsze trzymanie w więzieniach 
wIęźmów politycznych, a przede wszystkim nasz obowiązek 
pamiętania o rewolucji węgierskiej, wszystko to stwarza spe­
cjalne problemy. Gdyby znormalizowanie naszych stosunków 
z Budapesztem okazało się możliwe w sposób przynoszący po­
żytek ludności węgierskiej (przez zwiększone kontakty z Zacho-
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dem i częściowe przynajmniej złagodzenie tc:rroru policyjnego), 
mogłoby być w naszym interesie ~rzywróceme a~ba~ady. w ~u­
dapeszcie. Jednym z warunkó",,: wmno być ~olm~me ~I.ęźmów 
politycznych osadzonych za udzl~ł ": rewol~cJl węglersk~eJ. Gdy­
by do tego doszło, może dało?y się, zeby Niemcy wy~tąplły z pr~ 
pozycją pomocy gospodarczej, a Zachód z pr?pozycją rozsz~rze. 
nia kontaktów kulturalnych. Niemniej, dopóki Z~lązek S~wleckl 
zbija kapitał na arenie międzynarodowej występuJ~c w roli antyć kolonialnego mocarstwa, Stany Zjednocz,?ne wmny utrzyma' 
sprawę węgierską na agendzie Narodów ZJednoczo~ych. . 

Albania jest stalinowska, pro-chińska i antY-Jugosłowiań­
ska. Stany Zjednoczone nie utrzymują z ni~ stosunków. dypl?­
matycznych i jest raczej nieprawdopodobne zeby do n~w~ąza.n~a 
stosunków wkrótce doszło. Reżym Hodży rozgłasza, ze IstmeJe 
przeciwko niemu spisek jugosłowiańsko-gre~ko-włosk.,?-amery­
kański, którego celem ma być rzekomo rozbiór Ąlbanll. Stany 
Zjednoczone winny jasno powiedzieć~ przy pomocy licznych audy­
cji radiowych, że powyższy zarzut Jest wys.san:y z palca po to, 
by ukryć fakt nieudanego zam~.c~u s0.wlecklego .. na władzę 
Hodży. Nasze informacje o Ąlbanll.1 analiza sytu~CJl wewnętrz­
nej są niewystarczające i powmno Się temu zaradZIĆ. 

Reżym Ulbrychta w Berlinie ~sc~odnim, złoż.ony ze stal.i­
nowskich quislingów, rządzi z ramlema ~oskwy Jed~ą ~rzeclą 
Niemiec. Jego pozycja jest trudna, z uwagi n~ ~ludn~eme kra­
ju, spowodowane masową ucieczką na ZacI:ód I menawlść ludno­
ści; stąd wywieranie przez UI~rychta naCisku n~ Moskwę aby 
sprowokowała kryzys berlińskI. Rząd w Bonn Jest stanowczo 
przeciwny jakimkolwiek pos~nięciom ze. stro~y pal\stw. zachod­
nich które stwarzałyby wrazeme uznam a rezymu Ulbnchta za 
legalny. Podobne sta~~wisko zajmują Sta~y. Zje~noczone. Cho­
ciaż status quo daleki Jest od dosko.nałoś~l, Jest Jeszcze dla nas 
rozwiązaniem możliwie najleps~ym .1 mus~ być utrzyma?y. Na­
wiasem mówiąc, warto zauwaz~ć,,, ze ZWiązek. SOWiecki odrzu: 
cając tzw. "politykę dw?ch Chm , domaĘ"a Się abyśmy uznali 
jego wschodnioniemiecki sektor okupaCyjny za pełnoprawne 
państwo. 

IV 

Często twierdzi się, że położenie Wschodniej Europy ~ałeż.y w 
dużej mierze od statusu stosunków amery~ańsk?-so~lecklch. 
Te stosunki z kolei załeżą jednak bezpośredmo z Jednej strony 
od tego, że Rosja nieust~płi:vie stara .si.ę traktować ten ob~zar'po 
prostu jako obszar satehckl, z drugiej zaś. od obaw sowlecklc.~ 
że Stany Zjednoczone odrzucą status quo I zechcą prze~ształclc 
ten obszar w antysowiecki, zachodni przyczółek, być moz~ naw~t 
pod dominacją niemiecką. Polityka pokojowego zaagazowama 
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się zaprz~czr za:ów~o temu,. że E~ropa Wschodnia jest obsza­
rem satelickIm, Jak I temu, ze k~uJemy stworz.enie zachodniego 
p:zycz~łka., Na dalszą. I?etę, polityka ta st<;>pn.lowo zwiększając 
mez~leznośc WschodmeJ Europy, bez zagrazama bezpieczeństwu 
SowIetów, ale i bez pozostawiania tego obszaru na łasce Sowie­
tów, może nawet przyczynić się do polepszenia stosunków ame­
rykańsko-sowieckich. 

(Tłumaczył: Bogdan Czaykowski) 

Zbigniew BRZEZINSKI 
i 

William E. GRIFFITH Notatnik nieśpiesznego 
przechodnia 

ROZMÓWKI OLLENDORFA 

Przed wielu laty - przypominam to sobie jak przez mgłę 
- do nauki niemieckiego używano ułożonych przez niejakiego 
OlIendorfa rozmówek, które były źródłem zabawy starszych i 
młodzieży. Zrazu przerażająco banalne, rozmówki te, w miarę 
wrastanie zapasu słów uczących się, stawały się dziwaczne, wyr­
wane z jakichś trudnych do wyobrażenia sobie sytuacji. "Gdzie 
jest nasz sąsiad? - Nasz sąsiad jest na dachu". "Na czym 
usiadł mój siostrzeniec? - Twój siostrzeniec usiadł na twojej 
peruce". W innych okolicznościach przerzucanie się takimi kwe­
!>tiami wyprowadziłoby niejednego z cierpliwości, w danym wy­
padku jednak treść pytań i odpowiedzi była ostatecznie obojętna; 
chodziło o nauczenie się pewnej ilości słów i zwrotów, mogących 
później służyć do prawdziwej rozmowy. 

Ilekroć myślę o rozmowach polsko-rosyjskich na emigracji, 
przypominają mi się rozmówki Ollendorfa. Przed rokiem rosyjskI 
numer "Kultury" otworzył nowy sezon konwersacyjny. Kilku 
publicystów rosyjskich stanęło do rozmowy, ale wyniki jej były 
na ogól mało zachęcające. Autorzy, którzy odnieśli się do im­
cjatywy "Kultury" 7jyczliwie, 'byJi lakoniczni i wymijający. 
Mniej życzliwi okazali się bardziej wymowni. Kilku z nich, dot­
kniętych widocznie tym, co współpracownicy "Kultury" pisali 
o złych wspomnieniach pozo tawionych w Pol ce przez pano­
wanie rosyjskie, star i nowe, przypomniało - wspomni nie za 
w pomnienie - ż i Polacy byli kiedyś nieproszonymi gośćmi w 
Mo kv,,·ie. Gdy się wchodzi na drogę wzajemnych rekryminacji, 
nawet taki stary epizod historii, utrwalony w operze Glinki 
ŻiŹl! za caria, może zyskać niespodzianą aktualność. Drugim 
kamieniem obrazy okazało się zainteresowanie rozmówców pol­
skich losami Krajów Bałtyckich, Białorusi i Ukrainy. Kilka mi­
lionów żyjących obecnie Polaków - i większość współpracowni-

2 



18 PAWEŁ HOSTOWIEC 

~ów ,,~ultury" - ~rodziło się w tych krajach i trudno sobie 
ryobrazlĆ, aby moglI łatwo wykreślić je z swo'e' " , 

r?zmó;vców rosyjskich nie okazała dla tego 1 J p~TIlęCI. Cz~sć 
ma, ~Idząc .w nim wtrącanie się do spraw W~~:IS a zrozunu.c:­
Po tej wymianie komplimentów rozmowy skońc ę\rznJ:ch. ROSóJI. 
zapadło milczenie. zy y Się I zn w 

W roku bieżącym sezon rozmów za cz tk 
p.rzez "Pos.ie:w" z 22 stycznia. "Posiew" J;ho~ziowa~y został 
cle. n. M. I Jest organem raczej prawicowe' ru w ra~kf~r­
solId~rystów", szerzących swe pogląd za J l dPY "rosYJsklc~ 
z radIOstacji amerykańskich w Niemc~ech po ;e .Olc~~em .Jednej 
tytuł: "Głos rosyjskiego ruchu rewoluc :n~ ~~Iew nosI pod 
towarzyszy następujące objaśnienie' D yJ g~ k' Słowom tym 
wolucyjnego należą wszyscy któr' "t o .r~SYJs lego ruchu re­
lenie władzy komunistycznej' w t ~i s aWlaJlą s~bie z~ cel oba­
tego celu bądź w drodze walki ~ d e ~~~ u~YJnym I dążą do 
organizację kółek grup i zrzeszl~ yWI u ne], bądź też przez 
Sojuz) rosyjskich 'solidarystów e .. N.T.S. (Nc:rodnotrudowoj 
strategię, prowadzi rewolucyjnąposl~~a ~ewolu<:YJną ideologię i 
wojowi i organizacji rosyjskiego r::~ ę I sprZY.Ja przez to roz­
'Yyraża i rozwija idee solidaryzmu c u rewolucYJl~eg~. "Posiew" 
IItycznyc~ rosyjskiego ruchu ;ewol~cw~lczy ? realIzacJ5' celów po­
nym udziale N T S" Pr YJne~o I wychodzI przy czyn­
cyjny. . .. ogram WięC Jak najbardziej rewolu-

W numerze z 22 stycznia b 'd" 
wany "Polski numer Posiewu r . znaj uje Się dodatek zatytuło-
czele jego znajduje si dekla,:a waszą wolność i naszą"· Na 
kilka charakterystyczn~ch us~;~~~·T.S., z której wyjmujemy 

. 'dN~ drodze do wzajemnego zrozumieni' . ,. I stoJ'Ł wie przeszkody' przeżytk" ' ,' a ~ pnYJazm po sko-rosyjskiej 
~~ ~o~ji j.ako do nieb~zpieczneg~ Ten:ttcI nar . owej i nieufność Polak6w 
jasmema I poprawy stosunk' d ~ ę nego sąsiada. Pragnąc szczerze wy-
". ow są zimy że za Nod t . ~Umle~l1a przyjąć należy na t' ' d s awą wzajemnego zro-

je!Dnej wrog?ści. Do te o s ;~ubącł~ za,sa y: I) ależy położyć kres wza­
~mne są oble strony. N!e bud.Y me ma ~owrotu. Błędom pneszłości 
historycznych, aby nie w ś' Ujmy pny~złoścl na wspomnieniach k:nywd 
tyczna !lie .iest Rosją, ani Zjedn:z starep błlfd)ł 2) ~osYJska partia komunis­
warunki historyczne wymagaj no~na arha .~botmcza -:- Pol~ką. 3) Nowe 
są przez tego samego wrogaą ych dkcyzjl .. Polska I ROSJa ujarzmione 
należy walczyć wsp61nie, liczą~p~~~r omunkl~m. Z wsp6lnym wrogiem 

e wszyst Im na własne siły". 

Myśli zawarte w powy' . d kI .. 
artykułach, z których jede~ze~m: .aracJl r~z:wijan.e są w kilku 
współpracy". wla "mozlIwoścl konkretnej 

Polski numer "Posiewu" zwrac . 
raczej niż do emigrantów ro . a ~Ię d? Polaków w kraju 
udział w działalności rewoiu~ .~~nują<: Im. nie tyle rozmowy co 
dów obecnych w Rosji. Ar~J kJi :aJąc~J. na c~lu obalenie rzą­
współpracy wylicza zadania y. k' N mozlIwośclach konkretnej 
Polakom, mającym łatwiejs;y J~o~~ęp ·rSR· c~.ci~~y kpo~ie~zyć 

o oSJl OlZ s upleOl w 
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Niemczech emigranci. Jest to przede wszystkim propaganda i 
k?lportaż druków w garnizonach sowieckich w Polsce, na dru­
gim zaś miejscu propaganda rewolucyjna w samej Rosji. 

. Głos "Posiewu" porusza we mnie bardzo stare wspomnie­
ma. Przypominam sobie rozmowy i kontakty z rewolucjonistami 
rosyjskimi sprzed 1914. I wówczas między nimi i Polakami nie 
brakło różnic zdań i rozbieżności celów. Były jednak też kontakty 
trwałe, wytrzymujące próby i obciążenia. Nie bez pewnego wzru­
szenia myślałem w moich młodych latach, że wśród milionów nie­
znajomych, zaludniających niezmierzone obszary imperium, i na­
Wet wśród noszących mundury wojskowych i urzędników, mam 
:ozsianych wszędzie towarzyszy, czytających te same książki 
~ myślących to samo co ja w sprawach zasadniczych. PoznaĆ 
Ich było nie trudno już po kilku minutach rozmowy. Inteligencja 
:osyjska witała wówczas radośnie znaki nadchodzącej rewolucji 
I wyciągała rękę do wszystkich domniemanych sojuszników. Bez 
magii rewolucyjnego koleżeństwa nie umielibyśmy sobie wytłu­
maczyć, w jaki sposób tylu Polaków zostało wciągniętych w 
szeregi partii bolszewików. Podobne okoliczności sprzyjają pow­
stawaniu podobnych zjawisk, i kto wie, czy pod surową dykta­
turą proletariatu nie wytworzą się kiedyś warunki do takich 
samych jak wówczas kontaktów polsko-rosyjskich. 

Na tle tych wspomnień głos "Posiewu" podobny jest do arii 
z opery, której początku i końca nie znamy. N.T.S. wysuwa b0-
wiem swe propozycje tak, jak gdyby wyniki ~łoszonej przezeń 
rewolucji były wiadome lub przynajmniej rówOleż obiecujące dla 
obu stron. Tymczasem wszystko tu jest niejasne i wątpliwe. 
Trudności - żeby to jakoś nazwać - w stosunkach polsko­
rosyjskich nie mają swego źródła w komunizmie, i nic nie wska­
zuje na to, aby miały się skończyć z nim razem. Wyobraźmy 
sobie dla przykładu, że obecny rząd na Kremlu został obalony 
przez spisek wojskowy. N.T.S. byłby wówczas już bliski od 
celu swej rewolucji, Polacy natomiast mogliby łatwo pozostać 
równie odlegli od wolności jak przedtem. Rzecz w tym, że pod 
rządami komunistów Rosja rozszerzyła swe panowanie na pół 
Europy, swe wpływy na pół świata i urosła do ~otęgi, mogącej 
pretendować do rządzenia globem ziemskim łącznie z jego księży­
cem. Czy nowi władcy Kremla - jak niegdyś Napoleon Bona­
parte - nie uznaliby za swe pierwsze zadanie utrzymania i 
pomnożenia zdobyczy poprzedniego reżymu? Taki obrót rzeczy 
;vydawałby się dziś najbardziej prawdopodobny. Aby mogło być 
Inaczej, musiałyby się spełnić warunki, o których niżej. 

Bez obejścia dokoła w rozmowach wszystkich tych możli­
W?ści i prawdopodobieóstw propozycje współpracy pozostają za­
wieszone w próżni, pozbawione przedmiotu. Publicyści "Posie­
wu" musieli sobie zdawać z tego sprawę, bo ich polski numer 
wygląda raczej na gest niż na coś innego. Można nawet przy­
puszczać, że "ie liczyli na odpowiedź. "Posiew" znany jest za­
pewne policji sowieckiej i warszawskiej zanim znajdzie się w 
rękach innych czytelników. Czy więc zaproszenie do kolportażu 



20 PAWEŁ HOSTOWJEC 

~ielegalnych dru~ó~, ogłoszone n.a rynku przez trębacza, może 
hczyć na odpowiedz? Dla podróznego, który istotnie chciałby 
przewieź~. w kieszeni numer "Posiewu", byłaby to raczej prze­
stroga mz zachęta. 
. "y tymże numerze znajdujemy również zdanie, o którym 

l!le wiadomo nawet ~o myśleć. N~ s~r. 6 czytamy mianowicie, 
ze "znaczna część literatury rosyjskiego ruchu rewolucyjnego 
przen!ka do ZSSR przez P?laków jeż~żących na Zachód, a jest 
Ich memało". Trudno sobie wyobraZIĆ, aby "Posiew" zamie­
rzał denuncj~:vać w ten . spo~ób Polakó~ przewożących druki 
NTS. do R?sJI. W org?n1e ."Ideologów I strategów rewolucji" 
zdame to Jes~ zapew~e śWiadomym kłamstwem, mającym na 
celu <;>dwr?,ceme UW~~I nad~oru od p~a~dziwych dróg penetracji 
" POSiewu do ~OSJ1. AI~ I przy ~eJ Interpretacji pokazywanie 
palcem na polskich podr?znych .wozących nielegalne druki, zwła­
szcza :v numerze zwra.caHcym Się do. Pola.kó-:v, nie mogło się tym 
ost~tmm po??ba~. Nlekt~rzy rozgme~ah Się nie na żarty, jak 
mozna .wnoslc z listu. ~azlmlerza Okullcza w "Wiadomościach" 
z. 7 ~aJa r?. A!e mmeJsza o to. P?lscy podróżni czytujący "Po­
sle~ -. J~z~h w ogóle ~ą - me są dziećmi i z lektury tej 
wyclągnęh JUz zapewne uzyteczne dla siebie wnioski. 

"Posiew" pow~uje się n~ dekabrystów, zwraca się do 
~olaków tonem przYJaznym, a Jednak nie liczy na odpowiedź 
Jak gdyby w prz~cz~ciu, ~e nie spełnił jakiegoś warunku nie~ 
zbędnego dla k~zdeJ wymiany zdań. Zresztą wszystkie próby 
rozmów z braćmi Sło~ianami na emigracji utykają na wstępnych 
przeszkodach. C<? ~:l~a lat o~zywa si~ jaki~ gło~: "Dobrze 
byłobY'porozma:Vlać .1 ~a~tępuJe kłopothwe mllczeme. Czytając 
~o napisałem. WI?Zę, ze l Ja sam utknąłem na jakiejś mieliźnie 
I zapewne ~ez me ~a~hęcam do rozmowy. 
. W~ac~H.c pamięCią ~o .c,:asów sprzed 1914 mam wrażenie, 
ze RosJan~~ I Pol~cy - Jezeh w ogóle dochodziło między nimi 
d? dyskUSJI .- byli WÓwczas bardziej rozmowni. Spotkania były 
mer~z burzhwe, ale prowadziły do wymiany zdań, do sformuło­
wa~la argumentów i do wyjaśnienia zajmowanych stanowisk. 
!<az~a, nawet bana.lna ro~m?wa. wymaga pos.iadania pewnej 
ilOŚCI wsp6!n~ch pOJęć. UsiłUję WięC przypommeć sobie, jakie 
w~pól~e PO)ęCI~ ~ą?zyły ówc~esnych r?zmówcÓw. Wydaje mi się 
dZ.lś, z~ n~JwaznleJs~y~ z mch było )asn~ rozpoznanie wsp6łza­
lezn~ścI między ROSJą I ~olską .. PublicyścI rosyjscy na emigracji 
mówią często o ~aleznośCI Polski od ewolucji wewnętrznej Rosji. 
Rozm~wcy . rosYJsc~. sprzed 1914 mówili jednak często także 
o za!eznoścl ~wolucJI ~ewnętrznej Rosji od losów Polski. Przy­
pommam sob.l~ na~et Ich słowa. "Wolność w Rosji - mówił 
Jeden. - m?zhwa Jest tylko za cenę wyrzeczenia się Polski". 
Drugi ~yrazał ~ę samą my~l ba.rdziej bezceremonialnie: "Przede 
wszystkim mUSimy odczepić Się - otdiełatsa - od Polski' 
bez teg? ~olność. jest u .nas nie do pomyślenia". ' 

Opinia ta opIerała SIę na następujących przesłankach. Pano­
wanie nad tylu opornymi ludami wymagało od Rosji posiadania 
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rządów silnych, autokratycznych, ekspedytywny?h, szyb~ich 
w. decyzjach, nie liczących się z. parla~en!em a~ll. ze zdamem 
Większości. Polacy byli najliczniejszym ~ ~aJo~ormeJszy.m z ~ych 
lUdów. Jak długo więc posiadanie Pr~wlshnskle.g? KrajU zaJmo­
wało w hierarchii celów rosyjskich plerws~e ~leJsce, ta~. długo 
Rosja nie mogła sobie pozwolić na zastąpleme autok~acJI przez 
formę rządów dającą więcej praw i swo?ód .ludnoścI. Dlatego 
,.odczepienie się od Polski" wydawało Się mezbędnym .. ~arun­
kiem wewnętrznej ewolucji Rosji w kierunku demokraCJI I wol­
ności. 

, . Sytuacja ta nie zmienił~ się wc:;tle; ~arysy j~j są tylk? bar­
~zleJ ostre i widoczne. ROSJa panuje dZiś nad .leszcze ~Iększą 
Ilością ludów krnąbrnych i opornych, wymagających meustan­
nego nadzoru i szybkości represji. Posiadanie imperium mogące­
go grozić reszcie świata i rozszerzającego się od Erfurt~ do Wła­
dywostoku jest główną, jeżeli nie jedyną, satysfakcją, Jaką wład­
cy Kremla mają do ofiarowania s~ym poddanym .. Al~ ~zy po­
Siadanie groźnej potęgi i panowame nad tylu krajami Jest na 
pewno więcej warte od wolności? 

Sceptycy powiedzą zapewne, że Rosja posiadała od niepa­
miętnych czasów i po wahaniach powracała za",:sze do. rz.ądów 
n.ajlepiej przystosowanych do obrony i ~ozszerzama gramc I~pe: 
nUm i z tej przyczyny nie mogących ofl~rować pod?anym wlęce1 
wolności' że zatem hierarchia wartOŚCI, w której potęga stOi 
wyżej od' wolności, jest tradycyjnym ryse~ cywiliza~ji ~osyjski~j. 
Jest to być może prawda, ale hierarchie wartoścI me są !1le­
zmienne. Mamy tego świeże i wymowne do.wody. Przed, kIlku 
laty uczony historyk niemiecki tłuma~zył mi, dl~czego zJ~dno­
czenie Niemiec, figurujące w programie ~szystklch ~tronmctw, 
budzi w rzeczywistości umiarkowane .zamtere.sowame obyw~­
teli, Za cenę połowy wolności - mÓWił - Nlem~y ?achodn~e 
moglyby zapewne polączyć się z Zoną Wsch~~lą I stać Się 
znów najsilniejszym pańsl~em EuroI?Y Zachodm J., Przed 30-40 
laty ogromna większość ,Nle':lCó.w n~e ~ahałaby Się nad wybo­
rem. Hierarchia wartoścI zmlemła Się Jednak od tamtych cza­
SÓw. Niemcy obecni cenią wolność wyżej od zjednoczenia, Po­
dobną rewizję pojęć widzimy równi~ż w !<rajach, p,osiadającyc~ 
niegdyś imperia kolonialne. Oznaki takich przemian w ROSJI 
byłyby faktem nierównie donioślejszym od przewrotów rewolu­
cyjnych, do których zmierza "ideologia i strategia" NTS. 

Jaki mógl być los Rosjan, których .pr~ed blisko. pół ~ie: 
kiem słyszałem mó~iących. o współ~lezne). wolnoścI. ROSJI I 
Polski? Byli ode mme starSI, być moze mmeJ prz zornl w sło­
wach; przypuszczam, że ni~t z nich nie ż~je. Nie ~ie~, czy 
przekazali komuś swą myśl I ocenę wolnOŚCI. Być moze Jednak 
zostawili spadkobierców, trochę bardziej samotnych i ostr07-
nych, rozsianych po niezmierzonej przestrzeni. Chciałbym ich 
kiedyś spotkać. Jestem pewien, że rozmowa nasza byłaby przy­
jazna i prosta. 
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GDZIE UMIESCIC CZYCZA 

VYydaje się, .że n~jwięks~ sensacją literacką w Polsce było 
tej WIOsny opowJadame Stamsława Czycza pt. And, ogłoszone 
w marcowym nun:erze !,T~?rczości". Krytyków pragnących, 
aby wszystko było Jak naJlepiej, oburzyły w nim obrazki ze zjazdu 
m~odyc~ pisarzy. W "Polityce" z 29 czerwca czytamy: "Opo­
wl~dame .Czycza. wywołało popłoch. Podobno - jak twierdza 
śWiadkowie - zjazd młodych poetów w Poznaniu (jesień ub­
roku) rzeczywiści~ był jakimś nieskoordynowanym galimatia~ 
~em wyczynów rózn~go a';łtoramentu, był sam w sobie bełkotem 
: wobec tego opowladame Czycza, ukazujące ten zjazd, jest 
Jak~~ adek~atne. w. stosunku d? modelu". Dla krytyka "Poli­
t):'kl opowladame Jest "zwyczaJnym bełkotem", "karykaturą", 
D1eudanym .ekspery~en~em, wydrukowanym w "Twórczości" 
aby czytelmcy moglJ Się nań wściekać" ' 

. Do wściek.ani~ się jest tyle ~ażniejszych' powodów, że trudno 
~o.~!e wYfbrazlć, J.~kby opowiadanie drukowane w "Twórczo­
~I mog o wpra~~1I w ten stan czytelników. Jeżeli Czyczowi to 

Się uda, dokona Istotnie czegoś niezwykłego. 
. ~edaktor" Twórczości", J arosła:v Iwaszkiewicz, przewidy­

w~ł Jednak coś podobnego, bo w tymze numerze prosi o wyrozu­
miałość dla młodego autora. 

Pra.wdzi~e czy domn~emane aluzje Czycza do współczesnej 
:zeczywlstoścl .zostaw.my .J~dnak n~ później. Opowiadanie jego 
J:st utworem hterackln: I Jal~o takle wywołało też pewną ilość 
kome~tarz:y . Sądząc z listów I rozmów, część czytelników uważa 
opoWiadanie kr~kowskiego pisarza za jeden znajciekawszych 
utw.orów ost~tm~h la~ lub. przynajmniej za bardzo obiecujący 
debIUt. Prz):'JrzYJmy Się. WięC stronie literackiej opowiadania. 

. ~orma J~go znana Je~t z wzorów zachodnich. Jest to kilka­
dZieSiąt. st.romc zwartego Jak płynąca woda majaczenia, którego 
prąd mes.le .strzęl?Y o?razów, wspomnień, refleksji i rozmów. 
~nfabulacJ~ Jest mezłozona: dwaj przyjaciele - autor i And _ 
Jadą na Zjazd młodych pisarzy, gdzie przeżywają kilka niez­
naczn~ch ~rz;ygód? po ~owrocie zaś And odbiera sobie życie. 
~r,?dklem Clę.Z~OŚCI opoWIadania są refleksje i odruchy obu przy­
Jaclół~ wyrazają~~ głębokie niezadowolenie z bezsensowności i 
pustki egzystencJI. 
~ prz.edstawianiu tych stanów opowiadanie Czycza nie 

ustępu~e najlepszym wzo~om. ~utor "Anda" okazał tu rzetelny 
talen~ I. pomysłow?,ść. WI.rtuozl tego rodzaju literackiego przed­
sta:Vlah za.zv:yc~aJ ~udę I pustkę wewnętrzną w formie solilo­
kWIÓw. Je,;eh. Się .me myl~, ~ec~ett pierwszy powziął genialną 
myśl ro~łoz~ma tej ponurej pleśm na kilka głosów. Myśli Bec­
ket~a pojął I wykonał .cudn.le Czycz, rozwijając je i uzupełniając. 
Najlepszym wrnalazklem Jego wydaje się opisywanie od zew­
lIą.tr~ gestów I sposobó~ zacho~ania się odpowiadających nu­
dZie I pustce wewnętrznej. Techmka ta daje jego słowom wielką 
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siłę perswazji, stwarza niemal ~łudzenie r:oeczy:vistości. Co zro­
bimy z tym złudzeniem? Bez mego opowladame Czycza byłob.y 
tylko szczęśliwą wariacją na znany temat, .złudze~le rzeczywI­
stości natomiast stawia nas wobec nowych, mepokoJ.ących py~ań. 

Zanim spróbujemy je sformułować, rzu~my. ~klem n~ kllk.a 
scen ze zjazdu literatów, które k~ytyk "Pol.ltykl .' ul~gaJąc W.I­
docznie wzmiankowanemu złudzemu rzeczywistoścI, WZiął za OpiS 
zjazdu młodych poetów w Poznaniu. 

.. Były jakieś przem6wienia w tej . sali, to było koło południa; a jesl:cz~ 
wcześniej ta zupełnie nieciekawa dZiwa była oburzona s~oso~em, w ja~1 
pr6bujemy z nią rozmawiać, może nawet samym faktem, ze c cemy z nią 
rozmawiać... . b' l' 6b ś' , 

.. Po obiedzie, w naszym pokOJU hotelowym, ro I Iś.my pr. ę .plewu, 
!' w krzyżu cierpienie" na dwa gło~y; ~ot~m, gdy uzna~lśmy., ze ~ple.w!lm~ 
JUŻ dobrze, graliśmy w pokera, ponlewaz zaden z nas nie mIał najmniejszej 
ochoty na grę w pokera; . . d 

graliśmy więc w pokera do w.leczora a pote~ po~z~lśmy o teatr~, 
gdzie Początkujący mieli czyta.ć swoJe te.ksty. I b.yhśmy .luz ~hyba zupełnie 
trzeźwi, a w teatrze PoczątkUjący - Większość I~h, o .lle nie ~sz~scy -:­
byli pijani, pijani byli na~et .tacy, o kt6r~ch !lle ',Il0zn.a pow~ed~!eć, ~e 
przedtem znali smak w6dkl, WIęC And POWIedZIał, ze nie .pow.tnnlsmy Się 
wyłamywać, nie warto tutaj popisywać się indywidualnOŚCIą, l poszhśmy 
się napić; . . . I . ł . 

a p6źniej leżeliśmy na schodach (właŚCIWIe J~den ~ n~s. eza ~ nie 
wiem kto _ drugi siedział), na schodach teatru I lud~le ~uz zaczęh wy­
chodzić, przyglądali się nam - może myśleli" ż~ t<;l też jes! jednr~ z nump.­
r6w programu, bo to przecież nie . było bardz~ej ~Ic:zrozumlałe, nlZ te te~sty 
kt6rych wysłuchiwali, niż ta cała Imp~eza; WIęC JUZ zaczynah wycho<!zlć ~ 
teatru i bardzo się nam przyg.lądah! a w d~atku było nam Zimno, 
i poszliśmy za innymi PoczątkUjącymI na .kolacJę; . . 

tam zaraz zobaczyliśmy tę Muzę, t .. Plęknoś~ Zj.azdu P~zątk:uJących, 
siedziała w towarzystwie paru Młodych ZapowladaJąc,Ych SIę; l, znowu 
m6wiliśmy do niej, chcieliśmy ją wziąć d.~ n.aszego stohka -: a. WIęC rze­
czywiście musieliśmy być już za bard~o pIjam - And. chWYCIł lą za rękę, 
mOże pociągnął ją, albo ona, wyrywając r~kę, w~r6c.lła szklankę z kawQ, 
i jeden z Siedzących Z Nią ,I?oderwał SIę, pOWiedZiał, że kt6ryś z nas 
chce chyba dostać w mordę·.. . 

W'i,eczorem przyjaci.cle rob\ą na ten temat następująpe 
refleksje: 

.. And, rozbierając się. m6wił, że właściwie szk~a, iż kt6ryś z nas 
nic dostał w mordę od tamtego T owarz~szącel{o MUZIe, Poc;łerwanc;go, bo 
to byłoby pięknie męczyć się całonocną Jazdą I tym w.zyst~lm. tutaj po to 
tylko, aby dostać w mordę, i że gdyby .ktoś z na.s rzeczyw.lścle dostal, to 
m6głby już spokojnie wracać do domu, JUŻ by mIał załatWIone to, po co 
tutaj przyjechał.. .... 

Nuda i pustka wewnętrzna nie oszczęd~ają nawet wzajem­
nego stosunku obu przyjaciół. Posłuchajmy Ich rozmowy: 

..... z początku jeszcze coś m6wiliśmy,. ta rozmo~a niewiel.e r6żniła 
się od rozm6w poprzednich, ale słowa teraz JUŻ bez uśmlech6w, WIęC chyba 
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miały znaczenie' -łowa p '1 d' b 

~0k~ ;~~~e ~i::' ~i:łj:~!;!~;~~~C~!~ n:E~T~ °że c~ł; ~~f~ :::~7Y w~~ 
stał mowlć, zrobił tylko minę 'd ' t •. J Y sens, a potem And prze-W' " I lOy •••• 

.. YClągnął Jakiś wiersz, jej wiersz, jak m6wił cz t ł ł ' 
pytał, czy ładny ... zamykały mi się oCZY' chciał ' . y.a go g osno, potem 
że już wreszcie nie mogłem udawać' t~ P ,? m.1 .S.lę spać tak bardzo, 
jeszcze nie usnąłem, kiedy szarpnął ~;i'e za r~:k~l; ,s,l~a~:<?wi~dział And; 

. Pr:zyjaciele nie liczą już na to aby rzez' k . 
mwenCJę ud.~ło się ~m <:>żywić łączącą ichP ust~a ąś szcz~ślr~~ 
konsekwencJI, starają SIę uprościć zamkn~ć ę· A~y t;JŚć Jej 
gestach. Mają wciąż w rękach ka;ty gra'ą w m:c amcznych 
w "wychodek", ale i to nie pomaga.' J w po era, w OkO, 

. Ąnd .. w pewnej chwili otworzył okno w rzu ' ł k 
WiedZiał - do gry w karty nie dorastam iak y. CI ar~y, .. ~o - po­
przerasta ~as; wymyśliłem, przypomniałem ~~bie ~ l,n~e1ektuahzm te) ro~rywkl 
naszemu mtelektowi coś naprawdę dl .. oSk mnego, odpowiadającego 
L d .. od 'b a nas ta' gra 'k' ł [Jar. zo .ml Się p .0 ał, miałem do Anda ;z· h, W guzI l, pomys 
"WięC Jutro, u mnIe, z guzikami' jak na'w p rJ~c ac . zaraz,. g~y wstanę, 
C7asu, marnować zapału młodości:·... J czesnIeJ, nIe pOwInnIśmy tracić 

Taj.emnica ich przyjaźni odsłania . 
rozmowIe: SIę dopiero w ostatniej 

. .. ... ~nd m6wił, że właściwie ten nasz . d . ł 
miał, to I ten fakt ma znaczenie moz' wYJ~z mla sens, a jeżeli nie . . ", . ,e nawet Większe '. d b . 
s~ns, I . z~ powmnlsmy JUŻ zawsze tam 'eźdz" , nIZ g Iy .y. to miało 
Się z nIkim tak dobrze i tak zupełn'le l . IC .ra~ekm, tym bardZIej że jemu 

nIe cierpi Ja ze mną ...... 

Następnego dnia And nie ż ł T . 
a być. możc od początku oczekiwrn' . o . bru~al~e, mespodziane, 
ukazuJC właściwy zraz . 'd e I meumkmone zakończenie 
liam Faulkner s~o'im u nlewl. oczny sens opowiadania. Wil-

. , zwyczajem umieśc'łb t k ń na pIerwszej stronicy Ck" . I Y O za oczenie 
clan ia. J cgo istotnym z· a n~Ycz aze WrÓCIć do początku opowia-
ł . . I larem było napis' . ego przyjaCiela odtworz . k k ame. requtem dla zmar-
podróży i odczytanie rozsi:~yleCh ro dl z~ dkroJ~lem jeg:o ostatniej 
ków. Rozumiemy teraz śc· wz uz rogi złowrózbnych zna-
l tó ' ISzony matowy to . d . ( rym nawet chuligańsk' , . n opowla ama w 

W tym mieJ'scu złudle ~yrazy brz~'lIą eon sordini. ' 
. ZCnIe rzeczy t Ś· . 

punkt. Jako requiem dJa rz" WIS o ~I o~lą~a najwyższy 
Czycza jest bardziej serio Pn' ?,J~cle~a, przedSięwzIęcie Stanisława 
szył przyjacielowi aż do sa

lZ 
o slbę mogło wydawać. Towarzy-

. d mego rzegu pr ś' Z Się, g Y tamten zrobił jeszcze 'ed k k ze pa CI. atrzymał 
. Jak .to si~ stało? Trochę ś\~ia~ł: r;~ naprzód. . 

dUjący Się w środkowej części o wiad ca. na tę okolIczność znaj­
o st~zępach nędznego życia opr~ian c~nla chaotyczny. monolog 
czenIe pozwala w tych nie'a h y w. złote ramkI. Zakoń­
zrozumiałych znaków. J snyc stronicach odróżnić kilka 

'!"'w tek' .całej historii z Andem idzie mi dz' . .' . 
właŚnIe o ta le, o bardzo podobne r k'. ę. y mnyml,. a moze I gł6wnIe, 

am I, I podobny Jest cały cykl, od 
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czegoś w rodzaju zobaczenia, a następnie, cieplutkiej jeszcze z początku, 
~ry .wyobraźni, poprzez, niepojęty dla mnie, urągający wszelkiemu rozsąd-

d
owl a pochłaniający wreszcie zupełnie, poryw. budowania lub raczej 
obudowywania, aż do momentu, gdy to zaczyna mIażdżyć swego tw6rcę· 

choć przedtem - lecz często już trochę za p6źno - mogą być pr6-
by ... ucieczki, wydarcia się z tej całej budowli; miała być zabawą, miała 
SI:>rawlać najwyżej radość {aha, jak powiedziałem... zaraz na początku' 
nie o nim, nie o Andzie, lecz o sobie ... bo on poszedł w tym wszystkim 
trochę dalej ... 

A z początku ... jego tw6rca sądzi, że to, ten obłęd, te ramki, że te 
ramki mu służą, podlegają jego władzy, skoro je przecież zrobił sam ... 
. ~ p6źniej... gdy pr6buje się tym ramkom wymknąć... jest mu ich 
~al, . Jednocześnie wątpi, czy uda mu się z nich wydostać ... bo jego my­
sl.enIe już całe jest tylko ramką, i już nie to, że nie potrafi inaczej, ale 
nie chce inaczej myśleć; więc, że jeżeli już nie zdoła wyjść, to niechże 
to, w czym siedzi ... niech będzie czymś naprawdę świetnym ...... 

Jeżeli dobrze odczytaliśmy te stronice, dostrzeżemy w nich 
na razie w formie majaczenia - odległe światło, mogące 

Wyprowadzić opowiadającego z koszmarnych ciemności. Jedy­
nym. sensem jego życia i przyjaźni z Andem było dotąd cier­
p~enle ("z nikim się tak dobrze i tak zupełnie nie cierpi ") . Czycz 
nie przeczy słuszności tego rozpoznania. Jedynym sposobem 
uch):lenia się od jego konsekwencji byłaby próba transmutacji, 
subiJmacji tego cierpienia na coś "naprawdę świetnego". Jeżeli 
ta próba się uda, będziemy wiedzieli, dlaczego autor opuścił 
przyjaciela" dlaczego powstrzymał się od ostatniego kroku. 
Czycz ma wątpliwości i zastrzeżenia: obawia się, że będzie to 
tylko "złoceniem ramek", że utraci jasność rozpoznania i swo­
?odę wyboru, jakie posiadał do koóca jego przyjaciel. Odkąd 
Jednak został sam, jest to jego jedyna szansa. Jego requiem dla 
przyjaciela musi posiadać znamiona czegoś "naprawdę świet­
nego". 
. Sytuacja ta pozwala w opowiadaniu Czycza odróżnić, oprócz 

htcratury, także elementy apologii, obrony przed zarzut m opusz­
~zcnia przyjaciela, elementy świadectwa złożon go in exLremis 
l. upJiki do najwyższej instancji Parnasu o darowanie życia. 
Złudzenie rzeczywistości, jakie daje czy t lnikowi t n t kst. 
wynikałoby więc nie tylko z techniki autora, l cz także z ob c­
ności przytoczonych elementów pozaliterackich. 

Głębinowe uczucie niezadowołenia i lęku towarzysząc gzy s­
tcncji człowieka jesl jednym z głównych wątków literatury współ­
czesnej. Najsławniejsi autorzy na zych czasów nachylali się nad 
la otchłanią. Książki ich zamykamy z błogim uczuciem, ż w zy­
stko to jest przecież tyłko lit ratura. Opowiadani polski go 
autora nie zostawia tej pewności. Kto wic, czy za drutami i 
strażnicami linii demarkacyjnej taedium "vitae nie należy do rze­
czywistości raczej niż do fikcji literackiej? Czy nie je t zjawi­
skiem wynikłym - jak np. po tej stronie granicy prosperity -
z całokształtu warunków życiaP. Za przypuszczeni m tak&m 
prze.mawiałaby także okoliczność, że opowiadanie Czycza ma 
wybitny kolor lokalny, pewien osobliwy klimat, jakiego nic 
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mOżna sobie wyobrazić poza Polską. Mam tu na myśli nie 
całonocne podróże koleją i morze wypitej gorzałki, bo takie 
rzeczy można znaleźć także w rozkładzie jazdy i roczniku sta­
stycznym, ale niezliczone drobne szczegóły wywołujące u czytel­
nika nieprzetłumaczalne, arcypolskie asocjacje. Czytając np. o 
"Zapowiadających Się", myślimy o Gombrowiczu, czytając o 
majstrowaniu koło rozporka, przypominamy sobie Witkiewicza, 
gdy mowa o poecie chodzącym na rękach, uświadamiamy sobie, 
że z wszystkich żyjących poetów potrafi to tylko jeden Broniew­
s.ki. 

Co wobec tego zrobić z Czyczem? Do jakiej klasy rzeczy 
pisanych zaliczyć jcgo opowiadanie? Czy jest to dokument opi­
sujący położenie młodych pisarzy, nie mogących brać na serio 
rzeczywistości ukształtowanej przez pokolenie poprzednie? Czy 
tragiczny rozr~chunek a~tora z samym sobą? Czy wreszcie 
utwór literacin, posłu~u]ący się zręcznie różnymi rodzajami 
tworzywa dla wywołanIa złudzenia rzeczywistości? "And" jest 
może tym. ws.z~stkim po trosze. Na pytania nasze odpowie za­
pewne naJleplcJ sam autor gdy, po tym zajmującym debiucie, 
napisze coś "naprawdę świetnego". 

DO KAZIMIERZA WIERZYNSKIEGO 

Kochany Panie Kazimierzu, 

wiersze czytam tylko na osobisty użytek i mój stosunek do 
poezji jest tak pozbawiony obiektywizmu, że o "Tkance ziemi" 
mogę napisać chyba tylko w formie listu. Zacznę od tego, że ten 
nowy tom wierszy jak żaden inny zbliżył mnie do Pallskiej Muzy. 

Nie wiem, jak ustaliło się mniemanie, że zdolność do pisania 
wierszy jest przywilejem młodości. Byłem sam jeszcze bardzo 
młody, kiedy Spostrzegłcm powierzchowność tego sądu, i kiedy 
obudziła się we mnie ciekawość tego, co Muza szepcze poetom 
widzącym już z bliska strefę graniczną, na której sprawy ludz­
kie się kończą i za którą więcej nic nie ma. Przed tą granicą 
Muzy naj~zęściej oPUszczają w popłochu poetów. Jeżeli przy 
nich zostają, jest to wielkie wyróżnienie. Wówczas dopiero w 
szepcie ich ukazują się słowa nikomu dotąd nie znane, ostatecz­
ne, które się długo pamięta. 

. Klimat s~ref}'. granicznej sprzyja~ zawsze wielkiej sztuce. 
Widać to naJlepieJ. w muzeach, gdzie nawet portrety notują 
chwilę, gdy model Ich. przestawał być sobą i stawał się formą 
~alarską, ~ze.czą na~eząc,! do innej kategorii przedmiot.Ów, o 
mnym sensIc I trwaniu. Literatura współczesna eksploatUje sys­
tematycznie tę strefę, orze ją i zasiewa, lecz wschodzą w niej 
dziś same. niemal przekleństwa i złorzeczenia, słowa pozbawione 
hłogosławleństwa Muz. 

Do czytania poetów mam swoją metodę; zaczynam od wier­
szy typu "Do Muzy" i wierszy późnych, potem dopiero czytam 
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t ałem się oczywiście od razu 
inne. Wed~ug tego fs:>:stteóm~, Z\~&~go pierwsza strofa wydała na Słowie do or eis w , 
mi ~ię pełna niezwykłego uroku : 

. . . ale wiem że tam jest, Kto za mną sta1e, me wwm, t za nim 
Co mówi nie wiem, ale powtarza~ o. ' 

, h ló ale napisać 1e um~em, Nie słyszl} tyc s w, . . . . pytam. 
I to jest tak ważne że o mc ~l}ce1 me 

d k 'ku za piecem". Potem zatrzymała mnie ". Balla a o ,~Cl 
będąca jak gdyby drugim profilem "Słowa . 

Na wiosnl} mil}dzy szybarr:i donice 
W . jesieni wódka z derem, 
Zimą podściółka z mchu ... 

Tu chce sil} schować, tu chce ocale~, al 
Ten dom - myśli sobie - to Bozy p ec 
Jeden jedyny widoczny:» mgle: 
Tu sobie znajdziesz kttc,k. za jn~cem, 
Rozłożysz manatki, zapahsz ś~eCl!, 
Gazetl} poc;;ytasz, 
Nie tak źle. 

. . t ełen szczęśliwych trou-
Przy bliżs.zym czyt.amu tO~a::~eni~ i pomóżcie biednym vailles, jak Nike szumiąca w " 

wilkom" . . ." zostało z Pańskiego dawniej-
To co w "T~ance .zleml h inne przemyślane na nowo, 

Szego hellenizmu Jest tez h tr~c ęktóry~h najczęściej powracam 
bliższe wierszy antyc~nyc ' . kO pomnienie Dryopy w "GIicy­
o:yślą· ~1otywy gre.ckle. - .laod W!iłości w "Romansie" .. _ są 
mach" I ~Imf~ uClekaJ]ąceJ nich coś z klasycznej esencJI Bak­szlachetne I zWiewne. est w 

chylidesa i Teokryta. p ' Kazimierzu, za poetę szczęśli-
Mam Pana! kochany . anl.e Tkanki ziemi" która porno-
., Się z ukazanIa Się " 'P H wego I cieszę Ó· . tek Szczerze oddany . . gła mi odkryć Pana na m J uzy . 

Paweł HOSTO WIEC 
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lIstopadowego do powstania styczniowego. 
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GOŁOWY PROSPEKT O KSIĄżCE oraz o innych 
WYDAWNICTW ACH W SERII "CZASY I LUDZIE". 

Fragment z dziennika 

SToda 

Ranek wywabiający, wiosenka rozwałęsana, pyłki tańczące 
w smugach i słoneczne strugi - oooch, aooch, nakładałem 
Spodnie radosne z myślą, że na spacer, na spacer, odetchnę, po­
chodzę _ ale dzwonek, Jrmgard poszła otwierać drzwi i za 
chwilę wszedł Simon . 

Wobec tego: - Hola, a ty czego tutaj, o . tak rannej g?­
dzinie? Siadaj, companiero! Na co odpoWiedZiał: - Ja~ Się 
rnasz? _ i usiadł - usiadł - i usiadł chyba za łatwo, a moze za 
prędko, a może o to poszło, że na najbliższym krześle - dość, że 
z punktu odstręczył mnie nieobecnością przeraźliwą· 

Znów coś zagadałem - on do mnie - ale ta roz.mowa była 
i nie była - co zaś do niego, to ta~ wyglądało, Jakby ,,~a­
pomniał wziąć siebie ze sobą". Był niby ~o ... ale. ta~ wła.śnle, 
jakby nie był. Bo ja wiem, zresztą .. . Uśmiecham Się l. dalej c.oś 
mówię, kiedy nagle drgnęła mu górna warga, ale Jakoś me­
dobrze, niedobrze, niedobrze. 

Spojrzał. 
I wyjaśnił. 
Kadź. 
Kadź z wrzątkiem. 
Córeczka . 
Kadź z wrzątkiem wylewa się na có... . . 
No ... tak ... A że to "już sporo godzin trwa I Je zcze Się Ole 

skończylo" i że on "nie może sobie znaleźć miejsca" i "na 
nic nie może się przydać", więc przyszedł: I. prz~prasza z.a 
nachodzenie o tak wc ze nej porze. - Alez niC Ole szkodzI! 
Owszem, naturalnie! .. . Jednakże zamilkłem, on zamilkł i siedzie­
liśmy, że tak się wyrażę, noS w nos. am na sam. ~ęka.w ręk~. 
Noga w nogę. Kolano w kolano. Sam na a~. Az. mn!e draz­
nić zaczęła ta tożsamość głupia w tym pokOJU mOim I myślę. 
jak to jest że on mnie powtarza, ja jego powtarzam, sam na 



30 WITOLD GOMBROWICZ 

~am - wt~m sparzenie dziecka sI?arzyło mn!e ażem syknął _ 
I wtedy, .wldzę, choć tacy podobm, mc tu me wysiedzimy i w 
0!:lóle lepIej nie siedzieć a wyjść, wyjść, wyjść, wyjście jakiekol­
wIek! wydaleni~ s!ę, od~alenie, stało się naglą.ce, p~lące!. .. I 
I??'Ylę: - .PrzeJdzlemy Sl~? Od razu wstał bez zadnych trudno­
SCI I wy.szllśmy, naprzód Ja: a za mną on z tą swoją córeczką. 

ZefIr. 
Wyszliśmy i to, żeśmy wyszli, było w sam raz. Idziemy 

te?y. Ruszyłem od. ~azu w prawo, choć mogłem i w lewo _ 
ultce, domy, chodmkl,. ruch, gw~r, rozdzwonienie, roztrąbienie, 
patrz, kt~ś do tramwaju wskakuJe, .ktoś schyla się, ktoś czeko­
l~d.ę.gry~I~, ktoś. coś od baby kupuJ.e -:- od razu stało się nam 
IzeJ I l.eP.leJ na WIdok całego. tego r<?J0'Ylska z rękami, z nogami 
uszamI, pk my, ale obcego, Jakby mewInnego ... I cóż za łaska!.. 
bo, gdy w nas ta rzecz zła , paląca, tam na rogu z daleka się 
nawołują! Z daleka się nawołują! 
. W~biera~em najludniejsze .ulice żeby się zgubić w tłumie 
I ~traclć - I kom~lnowałem,. z~ to wyścig z czasem, córka nie 
moze ~ez końca. um!era~, m.usl SIę to jakoś skończyć, Simon się 
odczepI. Zupełme me WIedZIałem, co w nim, pożar czy mróz _ 
~z~dł obok: ~łonko. Owocarza na rogu zobaczyłem, jabłka ważył 
I Jak~ś mI SIę sI?Odobał?, że on o niczym nie wie, kilo jabłek 
?dwaz~, r?zmawla z kltentką... tak mi przypadła do gustu ta 
Jeg~ mewledza, że, myślę sobie, też kupię jabłek i chociaż 
c~wtlę z tym człowiek}em odetchn~, ~pocznę, tam gdzieś u 
me~o, dale~o ... - KIlo? - powIedzIał owocarz. - Już się 
robI. KupUją wszyscY'. bo słodkie. jak gruszki. 

Ja na to nagle, n.1 z .tego, Ol. z owego, powiedziałem: _ 
Temu I?anł! zdarzyło SIę meszczęścle, ma czteroletnią córeczką 
ale umIerającą. ' 

. Ugryzłem s~ę w język ... po co?! Już się rzekło! Nic. Jabłka 
w~zył: Stał.em SIę pokorny w tym milczeniu i czczość mnie na­
wledzlł~, n~czym guma ścierająca wszystko, Co też pan mówi 

po~ledzlał owocarz. - Nieszczęście! 
KIedy to u~łyszał7m sJ?iętrzyło się we mnie, sprężyło, sko­

czyło, zawyło I w Jednej sekundzie przekroczyło granicę ... 
Krzyknąłem: 

~ Zabieraj pan te jabłka, zabieraj! 
. PIOrun. Ruszył~m naprzód, na oślep, jak opętany! Za mną 

SIIl'~O? z. c~reczką, pk opętany! I znów byliśmy sam na sam, 
on.1 Ja, Ja lO?, a.le tym razem już tajemnica została zdradzona, 
wOjna wYP<?~ledzla.n.a, trą~y ! bębny, już się zaczynał marsz! 

I w teJze Chwllt, uwazacle, zaszczekał pies (ja go nie wi­
działem, tylko słyszałem szczekanie). 
. Tramwaje! . Autobusy! Przechodniów rój! Ulica słała się, 
Jak dywan! Ja Idę, za mną on, a z nim córeczka! Idziemy w 
krzyku. ~01m, t~m k:z'y~u ~o s~rzedawcy owoców, który ujawnił 
zdradz.lł ! ogłosIł... I. JUZ me wlel~ pomagało żeśmy się w tłum 
zagłę~lah, k~zyk mÓJ szedł z namI a z nim okropność ... a z nią 
coś, Jak ZWIerzę, dlaczego przyplątało się zwierzę? Zwierzę? 
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Mam na myśli szczekanie psa. No, ~ies nie tygrys .. : ale w każ­
dym razie to szczekanie przyplątało ~Ię wtedy do mOJ~go krzyku, 
krzyk mój , teraz sobie uprzytammałem, rozległ SIę r~zem .z 
tym szczekaniem i jak gdyby może wsku.te~ tego. z~~lerzęclł 
SIę nieco, no, bo ja wiem, dość że zwierzę JUz ?ył<;>, J1;ł7. Sl~ przy­
plątało, pies nie pies. Zwierzę. Idziemy: O? IdZIe, Idę Ja. Jak 
~ rogu obfitości domy, okna, ulice, rogI uhc, .szyl<;JY! ~ysta",:y 
I ludzki rój w który zagłębiamy się coraz śpieSZOlej, z.eb~ SIę 
zgubić... c~ zrobię? dokąd idziemy? co począć? ... ale IdZiemy 
Fl?ridą, gdzie tłok naj~iększy i prz~d~ie.r~my stę, ,Pchamy, 
OCieramy. Aż przystanęhśmy, bo przeJezdzaJący ommbus nas 
zahamował; i zagadnął Simona starszy jegomość, bardzo 
grzecznie: 

- Przepraszam ... Corrientes? W jakim kierunku? 
Simon spojrzał na niego i nie odpowiedział. 
Wówczas trochę stropiony pan do. mnie się. zwrócił .ze 

Swoim pytaniem. A ja spojrzałem na mego - n.le odpowle­
~zialem. NIE. Zgadzam się, nic jas~raweg~, pewme po~yślał, 
Ze trafił na cudzoziemców, nie znających Języka ... a J.ednak, 
zrOzumcie to było NIE i pchnięcie w nic ... jak nożem uCIął. To 
była ODMOWA odmowa w tym jasnym słońcu ciemna, czarna, 
głucha. I ruszyliśmy napr~ód, )ak. wściekli, a j;dnocześ~ic: ~o­
~zedł nas krzyk papugi, me WiedZIeć ską~, moze ~ przeJezdza­
Jącej taksówki, ten krzyk z moim uprz.edmm krzyklet? połączo­
ny odnowił tamto, uprzednie, szczekam e psa ... a ZWierzę zn~w 
dało znać o sobie i nagle wdarło się nam w nasz brak odpOWIe­
dzi! Nic. Ja wciąż nie wiedziałem, co w ni~, w Sim<;>ni:, ch;,ć 
taki sam byłem Jak, on i sam na sam z m~! O~ tez me wle­
d~iał o mnie. Ale już związani nas.zYt? ~uzykl~m I nas~ym b.ra-
lnem odpowiedzi, już wyodrębmem I naplętnowam :- Jak 
zbrodniarze przyśpieszyliśmy kroku :;tby przepaś? w tłuml~, gdy 
wtem zamajaczył przede mną komec - komec, mÓWię, od 
którego zrobiło mi się niewyraźnie ... 

Mianowicie Florida się kończy. Przed nami plac - plaza 
San Martin -' jak na półmisku. 

Zawracać Floridą? Ależ nie ... bo myśmy z pośpiechem szli, 
jakby do celu więc to by zdradziło kłamstwo nasze~o ruchu! 

WkroczyĆ na plac? Tylko, że tam ludzi prawIe nie było. 
Cóż my na tym placu - we dwóch i sam na sam? .. 

Za późno na namysł. Już przez sam środek placu IdZIemy 
- chlodno cicho świeżo i przewiało nas z daleka. Dalekość 
nagła pra~ie nogi nam podcięła. Tc:n plac był :wynio~ły, nad 
portem i rzeką górował jak balkon, I. tam w dah,. w Sinawych 
wody, mgły, nieba białawego zespolemach, snuły Się dymy. peł­
zające lub sterczące statków, które na rzece ?ez ruchu lez.ały; 
a ten bezruch statków na rzece nieruchornej w połączcmu z 
kamiennym szkieletem portu, wyrazistym,. i '!' gr,zbictami za­
b~dowań - stąd, z góry -. tchnął zastygmęclc:m 1 zahamow~­
niem. Zwolniliśmy kroku. Cicho. Pusto. SpokÓJ. Kłus nam SIę 
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załamał w tej nieruchawości - stanęliśmy. Spacer wyczerpał 
się nagle do cna. 

Co? 
Sam na sam. Ale pojęcia nie miałem, co on tam w sobie 

wyprawia - może nic, a może. coś -:- potęcia nie miałem. Sta­
liśmy, on trochę b?kiem do mnie -:- I ~talIśmy, a ~am, w o~da­
leniu, działo się Jakie~ zasnuwani!,! nleru~home I narastające 
między taflą wody szklIstą a wodn~stym nleb.em z p.ary, ~gł.r, 
kłębów, dymów, w ciszy statków o nlezaznaczając1m Się płYnięcIu 
w martwym zarysie portowych obw~row~ń. Cisza, CISza, ale 
wtem papier u naszych stóp zaszeleścił, wiatrem potrącony. Ja 
wtedy na mego towarzysza ~poj.rzałe.m spod oka. - końcem buta 
papier przytrzymywał I w z~emlę ~Illał oczy wbite. Zn?w za~ze­
leścił papier. Ja oczy w papier wbiłem, on oczy w papier wbił. 

Znów zaszeleścił papier. Wtedy na mnie spojrzał z czołem 
namarszczonym, w takim natężeniu i tak przenikliwie, że wy­
gladało jak gdyby w najwyższym pośpiechu gotował się do 
pr;ekazania czegoś najpilniejszego, najważniejszego, decydują­
cego ... ale nic nie powiedział, papier zaszeleścił, on papier nogą 
przytrzymał i na mnie spoglądał, a tam daleko trwało, narasta­
ło i snuło się·.. Pomyślałem, co będzie jeśli znowu papier za­
szeleści? 

Sam na sam. Wolałem na niego nie patrzyć i ta.k, nie pa­
trząc, zacząłem się zastanawiać, czy aby nic mi me grozl. .. 
czy on mnie?.. . 

Zależy mi na uzasadnieniu tej myśli, ona nie była wcale 
taka fantastyczna, pragnąłbym aby nie pomawiano mnie o brak 
rozsądku... Zgódźmy się: człowiek podlegający takiemu ciś­
nieniu, mógł wybuchnąć, nieprawdaż, że mógł wybuchnąć? Ale 
sam wybuch mniej mnie niepokoił, bardziej - nat~ra wybu­
chu. Gdyż, zgódźmy się, nie wiedziałem, co się w mm. ?zlało, 
a dziać się mogło ... no, dziać się mogło o wiele więcej, nlZ prze­
widują nasze obyczaje i nawet można było zapytać, czy ten 
tcrturowany przebywał jeszcze obiema nogami w naszym, ludz­
kim, świecie ... i w ogóle cala ta historia była nad wyraz ryzy­
kowna i śliska, tak, śliska ... ale jabym może się tak nie zanie­
pokoił, gdyby nie papier, tak, gdyby nie papier, który trzepotał 
mu pod nogą, jak żywy, jak zwierzę, uważacie, zupełnie jak 
krzyk zezwierzęcony, wskutek czego zwierzę znów się przy­
plątało, ale tym razem, jakby tu powiedzieć, nisko, u samego 
spodu, bo już nie z psa, z papugi, a z papieru, z martwej rze­
czy, i tam, nisko .. odez.walo się. Zwierzę z dziec~iem, dzieck?­
zwierzę··· I głowiłem Się, głowiłem, dlaczego dZiecko nam Się 
zezwierzęca, ale nie było rady, trzeba było wytrzymać - .tylko, 
że dość nieufnie wskutek tego odnosiłem się do "człowieka", 
który tu stał W. pu~tce, o~ok, które~u zdarzyło. się zez,;"ierzęc!,!­
nie dziecka umierającego I który nosIł to w sobie. W diabła me 
wierzę. Simon z przyrodzenia był dobry, muchy by nie skrzyw­
dził. Tylko że ... tym razem ... 

Nigdzie naokoło nie było łaski. Ani za grosz. 
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Cóż więc mógł... jeśli znowu papier zaszeleści? (Z papie­
rem to było związane). Ale wietrzyk ucichł. Wolałem zanadto 
mu się nie przyglądać. Najgorzej, iż ni~znan~ mi by.ł,. nawet 
':" przybliżeniu, gatunek, rodzaj tego ZWierzęcia, ~le JUZ fakt~ 
ze ono się wzięło z dziecka, skojarzonego z psem I z papugą ! 

z papierem, nie wypełniał zaufaniem. Tam na. krań.cach ~o~ły 
dymy i smugi zamglone. Dziecko? Zwierzę? Jakle? Nie pOWInie­
nem był, w każdym razie, wychodzić z nim n.a przechadzkę. 
to było naprawdę nieopatrzne, a teraz trzeba b~ jakoś dać ~ura, 
Odczepić się - póki nie będzie za późno - I zresztą cóz my 
tutaj tak na tym placu wyniosłym, sami, sam na sam, bez 
nikogo p~ócz nas ... trzeba się odczepić. Ale jak si~ odcz!,!pić? 
Prędko, prędko, bo w każdej chwili może zaszeleścIć p~pler ... 
dOprawdy śmieszne było, że choć taki podobny do mOle, nos 
w nos, uszy w uszy, noga w nogę, ja nic nie wiedziałem, czego 
można się po nim spodziewać! 

Wykalkulowałem, że jeślibym zniena~ka odsze~ł, ~płynę­
łaby chwila zanim on by Się ruszył - w ciągu której oSląj50~ł­
bYm schodki i mógłbym zbiec szybko na sam dół. Tylko ... Jakze 
Odejść, tak znienacka? .. Zamilkłem wewnętrzne - a wtedy 
~d wpływem mojego milczenia powróciło mi tamto .milczenie, 
mIlczenie jakim przyjęliśmy tego jegomościa, co to Się pytał o 
COrrientes' to ówczesne milczenie nasze powróciło mi wraz 
z ową głu~hotą, ślepotą i w tej głuchocie, ślepocie, ja rozbrat 
z nim wziąłem, znienacka odszed!em! . . 

Już jestem na schodkach. Zbiegam. Ta uCieczka była, Jak 
wYzwanie! Bo ja uciekałem, jak od. zł~go ducha. I on ~am .za 
mną pozostał, jak zły duch! Naraz piekielne z!o znalazło Się ~~ę: 
dzy nami. Moje nadzieje na tym polegały, ze dOI?adnę. s.tacJ~ I 
zg:ubię się w niej - pędzę, wbiegam, zanur~an: ~Ię w. Jej roJo­
~Isku i w końcu staję w ogonku do kasy, Jakiejkolwiek ~asy, 
ja~iejkolwiek linii, byle stanąć .. -: Dok1d? - pyta .urz~dnlk v: 
okIenku. - Do Tigre - wymlenl~m pierwszą ~tacJę, J~ka mi 
przyszła do głowy, bo i wszystko Jedno, grunt ze by WSiąŚĆ do 
POciągu, oddalić się. Ale za sobą usłyszałem: 

- Do Tigre. - I był to jego głos. 
To mnie nie na żarty przestraszyło! 
Choć co prawda, nic tak rażącego - we dwóch wyszliś­

I?y na spacer, we dwóch kupujemy bilet na. podmie.iski poc~ą­
ze~ ... no, tak, tylko, że.ja uciekałem ... a on,. z~by mnie dog?nlć, 
tez musiał biec i ten bIeg za mną był pościgiem ... W kazdym 
razie znowu przyczepił się do mnie. I tym razem już nie mozna 
było uciekać możliwość ucieczki już została wyczerpana. Posz­
liśmy zatem ~azem, ramię w ramię, z biletami nas~ymi oczeki~~ć 
pOCiągu w wielkiej hali ze szkła i żelaza, stanęlIśmy nad lInią 
POłyskującą szyn, gdzie powoli skupiali się pasażerowie - cze-
kaliśmy na pociąg.. . .. . .. 

Który nie nadchodzIł. CzekalIśmy. NIC nie mówił. Mnie me 
było wiadomo co w nim, jaki on jest teraz, gdzie przebywa, 
o tej twarzy 'wpatrzonej w szyny ja nic nie wiem, zero I 

a 
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a zarazem, w miarę przybywania ludzi rosła nasza poufałość, 
nasza znajomość, zmuszająca do stania obok, tworząca z nas 
parę. Kim był ten stwór obok mnie i jakie było to jego zezwie­
rzęcenie mu dziecka - które miał z sobą? Mój rozsądek, tak 
zdrowy przecież, nie opuszczał mnie ani na moment w tych 
obsesjach trwogi i z dziesięć razy zwracałem się rozścieczony 
przeciw fantazjom moim i chimerom ... ale ... jednak .. . ale . . . gdy 
raz pójdzie w drzazgi fasada zwyczajności, umieszczenie nasze 
w kosmosie staje się tym, czym jest w istocie, mianowicie czymś 
bezdennie niepojętym, a więc zawierającym możliwość wszy­
stkiego. Zresztą i tym nie przejmowałbym się zanadto - gdyby 
nie pewien szczegó~ drastyczny, gdyb~ nie pewien gad, kryjący 
się w ciemnym łome bytu - gdyby me Ból - tak, gdyby Chi­
mera nie zadawała bólu! 

BólI To tylko ważne - ślepia okrutne Bólu w tej czarnej 
studni - ból, boli! - ten palec bezlistosny przemieniał wszy­
stko, czego się dotknął, w rzeczywistość - nawet fantazja sta­
wała się prawdą w zetknięciu z tą rzeczą rzeczywistą, bólem. 
Gwizdałbym na wszystko, gdyby nie bolało; ale przecież byłem 
już powiadomiony o bólu dziecka w szpitalu, okropnym bólu, 
który bolał tutaj, tuż obok mnie, w tym człowieku - i ta 
okropność nie była złudą, to przecież bolało! - a ja byłem 
tuż, tuż ... i to już może na mnie poczynało zerkać, to ... zwie­
rzę dziecka palonego ... Robiłem co mogłem żeby utaić to przed 
sobą, czy też siebie przed tym, ale nie dawała się powstrzymać 
myśl rozpędzona o zezwierzęceniu dziecka, myśl niedobra ... Zwie­
rzę? Jakie zwierzę? Szczeknięcie psa, papuga, szeleszczący papier, 
ach, ja z byle czego haftowałem moje arabeski głuche, nieme, 
ślepe i one byłyby takie niewinne, gdyby nie boli, boli, ból, ból, 
boli! - dziecka, podtrzymującego moje sny! 

Tymczasem ludzi coraz przybywało, wycieczkowiczów nie­
dzielnych z torbami i mimo wszystko ich zwykłość jakoś uśmie­
rzała naszą niezwykłość - aż wtoczył się pociąg w ogrom hali 
żelazno-szklanej, z gołębiami u stropu - i wraz z innymi wsied­
liśmy, on i ja - i uwięźliśmy w przepełnionym wagonie. 
Gwizdy. Rusza pociąg. Po chwili wynurzył się na słońce, pożera­
jąc w rozkołysaniu rytmicznym szyny, które mu z boków drogę 
zabiegały. Jechaliśmy - uciekająca przestrzeń odprężająca -
i ja już zastanawiałem się, co mam począć w tym Tigre, do 
którego jechałem, gdy wtem - Tigre? Tigre! Dlaczego do 
Tigre?! 

Dlaczego do Tigre, po co, na co? .. I dlaczego nie do innej 
stacji? Wsadzony w ścisk, nie mogłem nic prawie dojrzeć w lu­
kach, tworzonych przez podbródki, karki, kołnierze i szyje, ale 
czułem się uwożony do Tigre ... dlaczego do Tigre? .. i wiedzia­
łem, że w całym pociągu nie ma ani jednej osoby, która by je­
chała, jak ja z nim jechałem, z tym brakiem racji, tak zupełnie 
na oślep (i głucho) do Tigre ... i z takim, jak nasz, bagażem. 
Patrzyłem, naprawdę zdumiony, na ich twarze, tak analogiczne, 
byłoż to możliwe, że jeszcze wyglądali, jak my - i ten fakt 
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stawał się odskocznią do szalonego skoku, że my do Tigre, 
bez racji, porwani pociągiem. Tigre? Co czeka nas w Tigre? 
P.ociąg przystanął, znów ruszył. Uczułem coś ... w pobliżu ... ja­
kieś machinacje, ni to niewyraźne usiłowanie zawładnięcia ... 
mną··. zakusy ... na mnie .. 

Nie było to jasne. Niemrawe, ciemne, ciche. On stał obok, 
P:zyciśnięty. Nie polegało to na wyraźnym, zaborczym ruchu -
mc w tym rodzaju, przyłapałem go raczej na drobnych, jak 
gdyby wstępnych poczynaniach - ruch ręki, bodaj przestąpienie 
z nogi na nogę, nieśmiały, stłumiony ruch łokcia - może to 
?yło naturalne w tej niewygodzie, ale mnie coś się widziało, 
ze to nie on się rusza, tylko w nim rusza się ... to coś, czego się 
~ałem rozpaczliwie, dziecko zezwierzęcone, to jego zwierzę, które 
Jak szeleszczący papier obdarzone własnym ruchem, brało go w 
Posiadanie. Znów poczułem w nim ten ruch, taki trochę jak 
ruch płodu w matce i doznałem obecności złej, z kłami, z pazu­
rami, zażarcie złej. $cierpłem. Ale prawie roześmiałem się, bo 
przecież bzdura! Ale ścierpłem ponownie, gdyż przecie dziecka 
k~zyk tam, w szpitalu, naprawdę był - więc majaczenie moje 
miało kły! 

Wówczas odsłoniło mi się: Tigre - tygrys! Co nigdy 
dotąd nie przyszło mi na myśl. Więc my do Tygrysa gnaliś­
my .. . i uśmiałbym się z tego do łez, gdyby nie dziecko w szpi­
talu urzeczywistniające! 
. Simon znów się ruszył - czy też w nim się ruszyło -
I rzuciłem się do ucieczki - ale w tej ciasnocie mogłem 
C? najwyżej kurczowo odsuwać się od niego - i tak, odsuwając 
Się całym ciałem, włazilem w inne ciało - miękkie. Był to gru­
bas. Ogromny, ciepły, którego twarzy nie widziałem, któremu 
z przerażenia właziłem w tę jego spoconą, nieporadną, zasro­
maną miękkość, w otyłość cichą chyba, upokorzoną, poczciwą, 
o elastycznych miejscami wypukłościach, ale gościnną, choć 
duszną. O, cóż to był za zakątek!... w którym powoli zagospo­
~arowywałem się, zadomawiałem ... w cieple koszuli jego grały 
Jego poty, ten dzisiejszy i ten wczorajszy, zmieszane z zapachem 
wanilii, w kieszeni mial notes, na podszewce naszywkę z firmą 
krawca SMART, koszula była w jednym miejscu załatana. Było 
tu cicho i dobrze, o sto mil od tamtego ... palącego ... problemu, 
w o~óle tamto nie było tu do pomyślenia, to było coś zupełnie 
odmiennego, inna kraina, wytchnienie i spokój ... na drugim 
końcu świata. Na koniec! Odpoczywałem. Było mi błogo. J 
nagle cios okropny został mi wymierzony z dołu w dole. 

Mówię "z dołu w dole", gdyż nie było to ani po prostu 
!,z dołu", ani po prostu "w dole", tylko iak gdyby rozdwo­
Jone i podwójne - rozumiecie? - i zresztą me blł to cios, tylko 
raczej chwyt; i ten uchwyt nie został "wymierzony", tylko 
raczej stawał się, jak groźba, na pograniczu moim ... i naraz 
zrozumiałem, że wykorzystano moment osłabienia mojej czuj­
ności aby prawie ugryźć! Struchlałem. Zdębiałem. Miałem głowę 
wsadzoną między jego pierś a marynarkę. Modlić się nie mogłem. 
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Ruszać się nie mogłem . Krzyczeć nie mogłem. Nie, krzyczeć nie 
mogłem, ale krzyk przeokropny włamywał się zewsząd i ogar­
niał wszystko staczając się w Zwierzę rozdzierające, na sam 
dół! I, z głow'ą wtuloną, nieruchomo, oczekiwałem skoku. 

Ale wtedy ... 
Coś... coś... coś! Co? Hm ... Naraz ... coś takiego, jak 

gdyby mnie ktoś w kark łechtał. Nonsens. Może ktoś wyciągnął 
chusteczkę od nosa i nią dotyka mi karku? Nie. Ktoś mnie 
łechtał. Wyraźnie, palcami w kark ... 

Zastanawiałem się. Co to mogło być? Kto? 
Grubas? W jakim celu? Wszystkie możliwe rozwiązania -

wariat pedek dowcipniś, - brałem pod uwagę· 
Si'mon? Oszalał? Choćby nawet oszalał, nie mógłby dosięgnąć 

mego karku ze swojego miejsca. 
Któraś z osób stojących obok? Może ktoś znajomy w ten 

sposób dowcipny dawał znać o sobie? Mało prawdopdobne, ze 
względu na wtulenie mojej głowy w Grubego. 

A tymczasem palce czyjeś leciutko tańczyły mi po karku. 
Zastanawiałem się - kto? co? Myślałem. Myślałem. 
Głowiłem się i głowiłem, co to za dowcip - ale nie miałem 

złudzeń, było mi wiadome przecież, że brak związku pomiędzy 
łechtaniem a Zwierzęciem jest właśnie gwarancją ich piekielnej 
kombinacji, ich spisku, ich porozumienia - i czekałem, kiedy 
Lechtanie pokuma się ostatecznie z nim, ze Zwierzem, aby 
pchnąć, jak nożem, w krzyk nieznany, jeszcze niepojęty, dotąd 
niewykrzyczany . 

Wtorek 

N a marginesie tego opowiadania zanotuję: 
Literatura nie jest odkrywaniem Boga, tylko odkrywaniem 

Szatana. Jakaż bezsilność literatury - i sztuki w ogóle -
wobec Boga! Wobec cnoty! Ona nie ma absolutnie nic do 
powiedzenia na ten temat - ona, tak zmysłowa, pochłonięta 
" wcielaniem" . 

Bóg nie rusza się. Cnota też (po co, jeśli osiągnęła dosko­
nałość, czyli stan spoczynku?). Tylko grzech stwarza ruch, któ­
rym sztuka oddycha. 

Literatura zajmuje się odkrywaniem coraz nowych diabłów 
i to jest jej historyczne zadanie. Rozwój polega na kompliko­
waniu się demonów. Porównajmy diabłów Szekspira z diabłem 
Dostojewskiego; diabła Diirera z diabłem Goyi; diabła Mozarta 
z diabłem Schonberga; diabła BaudeIaira z diabłem Lautrea­
monta. 

• 
Ten mój szatan, tutaj, to stwór zrobiony z przypadków i 

odpadków (kunsztownie się wyrażam), jak szczekanie psa, 
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p.apuga, brak odpowiedzi, papier, Tigre ... Zła, a nie dająca 
SJę określić, Siła stroi się w mojej wyobraźni podczas tego po­
chodu w to, co znajduje na drodze: jest to więc diabeł urojony. 
. Ale Ból nadaje urojeniu grozę faktu. Ból! Fakt najwyższy 
I ostateczny, fundament wszelkiej rzeczywistości. 

Gnębi mnie myśl straszna: zdaje mi się, jestem pewny, że 
~udzkość nie dotarła jeszcze w pełni do swojego bólu. Co prawda 
JUż poszerzyły się granice naszego odczuwania i sporo wody 
Upłynęło od czasu, kiedy starożytni Rzymianie dla zabawy 
Wrzucali niewolników do akwarium, aby ich ryby pożerały. Cu­
dzy ból nie jest już dla nas uciesznym podrygiem, powoli nau­
Czyliśmy się drżeć, gdy ktoś krzyczy. Ale - myśl groźna -
daleko nam jeszcze do pełnego w tym udziału i - jeszcze 
okropniejsza myśl - niedość wgryźliśmy się w smak własnego 
bólu. 

Demoniczna rola sztuki, zapuszczającej się na te tereny. 
Dokąd nas to doprowadzi? Do jakich Golgot? 

• 
Czy mój szał muzyczny z ostatnich miesięcy pozostał bez 

~pływu na kompozycję tej powiastki? To jej parcie naprzód, 
lej napór w kierunku "jakiegoś" urzeczywistnienia, czyż nie 
Je~t z muzyki? Gdybym sobie pofolgował, dałbym temu marszo­
WI przez miasto jeszcze wyraźniejsze rytmy ... ale, dla prozy, 
muzyka to najgorszy diabeł. 

Dwa koncerty chonberga - skrzypcowy i fortepianowy­
Oraz piąty kwartet Bartoka przeplatały moje pisanie (gramofon). 

Nie da się zaprzeczyć, że jestem bliskim kuzynem kompo­
zytorów, szukających rozkoszy i pokarmu duchowego nie tyle 
~ samej formie, ile w procesie jej stwarzania, jej "zażywania" 
(Jak jeździec konia), w rozbijaniu jej i konstruowaniu, w mo­
Cowaniu się z nią, w tarzaniu się z mą ... Co mnie przede wszy­
st~im inspiruje? Wyjście poza tonację - dla mojego ucha 
~{0Jarzenie tych dźwięków, wyślizgujących się sobie wzajem, 
Jest jak w wyobraźni kojarzenie rzeczy nie dających się kojarzyć. 

'. Ale bardziej mi odpowiada błądzenie wokół tonacji Bartoka, 
nJZ dodekafonizm. 

• 
Finał mego opowiadania wygląda na żart (to łechtanie) -

~ tymczasem nie ma tu ani odrobiny żartu, jest tylko przeraża­
Ją~a możliwość nowej szatańskiej kombinacji (łechtania z bólem 
dZiecka) jest nowa modulacja diabelstwa . 

. Szatan Mayewskiego, straszliwy, (wczoraj czytałem te opo­
Wjadania) jest ze zwyczajnej i z wiecznej nędzy ludzkiej i jest 
elementarny, jak głód, pragnienie, nagość, mewola. Gdy ja, 
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przeciwnie, szukam aktualnego demona, tego którego "nosi 
się" w tym sezonie, modnego, dernier en. 

Jedno wszakże wydaje się wspólne ludziom dzisiejszym, 
tyleż Mayewskiemu, co mnie: nasz diabeł jest coraz mniej 
związany z problemem moralnym, jest niezależny od grzechu 
i cnoty. Nie jest to szatan "artykułowany". Jest z ciemności. 
Z absurdu. Nie jest ani pokusą, ani karą, jest tylko i jedynie 
z bólu, jest niezawiniony . 

Trzeba będ~ie po~ró~.ić d? te~,? problemu odp?wie~zia,Iności 
moralnej. Obawiam S ię, IZ najwazmejszym odkryciem, jakle nas 
czeka na tym polu, .bę<;lzie że jes.teśmy ZUPEŁNI~ NIEWI~N~. 
I wtenczas co? Zmkme poczucie grzechu? Człowiek poczuje Się 
tylko ofiarą? 

Witold GOMBROWICZ 
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Przygody poezji 
nowoczesnej 

. Niedawno toczyła się w Polsce jedna z tych dyskusji litera­
ckich, które zawsze mogą liczyć na zainteresowanie czytelników: 
dyskusja o niezrozumialstwie, "bełkocie" i dziwactwach młodej 
poezji. Utworom niedostępnym dla nikogo poza małym gronem 
znawców, Antoni Słonimski przeciwstawił "wiersze dla ludzi". 

. Tego rodzaju utarczki towarzyszą dziejom nowoczesnej poe­
zJi od lat z górą siu. Zmieniają się okoliczności, język, filozofie, 
~Ie z niezmniejszoną irytacją zwykły człowiek (jeżeli taka istota 
Istnieje) przygląda się niesamowitym obrzędom poetów w pele­
rynach czy blue-jeans'ach. I zawsze ktoś z poetyckiego klanu, 
~to oświadcza się za jasnością, sensem, prawidłami logiki, może 
Itczyć na jego poparcie: teorie teoriami ale silniejsza od nich jest 
reakcja odruchowa, czy u bourgeois Trzeciego Cesarstwa czy u 
młodego inżyniera ze Sląska. 

~Iożna uznać te grymasy za dowód niższości pospolitych 
zjadaczy chleba, filistrów, filistynów itd.: psy szczekają a kara­
~ana wyższych duchów idzie dalej. Znaczyłoby to jednak, że 
nie chce się widzieć całkiem p'oważnego zagadnienia. W połowie 
XIX wieku coś się z poezją (i sztuką w ogóle) stało. Pojawił się 
artysta samotny, zbuntowany, męczennik swojej wizji. Znalazł 
prekursorów, patronów w osobach Edgara Allana Po czy 
llołderlina. Dlaczego tak się stało? Jakie podzi mne wstrząsy 
społecznego gruntu to spowodowały? W każdym razi wsz dłszy 
na tę drogę poezja odtąd wykazuje dużą ciągłość swoj go auto­
nomicznego rozwoju, autonomicznego - bo działają tu jakby 
prawa samej literackiej techniki i to w krajach o bardzo różnych 
strukturach; "sztukę zdeg nerowaną" można wyplenić chyba 
tylko przy pomocy rozporządzeń administracyjnych. Cechy nowo­
czesnej poezji są pow zechnie znane: wiersz kurczy się w roz­
miarach, zyskuje na zwięzłości i zwartości, traci głaszczącą ucho 
melodię, często traci komunikatywność zwykłej codziennej mowy, 
staje się "przedmiotem" - za jego pośr dnictwem (nie wprost od 
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sieb}e) autor ~u.geruj.e pewne uczl!ciowe. stany, wymagające od 
odbIorcy uwagI I wysIłku. WszystkIe kolejno po sobie następujące 
awangar?y wyciągają zresztą tylko wnioski z teorii i praktyki 
francuskIch symbolistów, choć zamęt nowych pojęć i nowych 
wyrażeń często maskuje tę parantelę· W Polsce np. poetyka 
Juliana Przyb?s!a, obszernie ~kład~na w. j~go rozprawach 
teoretycznych JUz ?~ r?ku 1926! Jest nIew1tphwle bardziej kon­
sekwentnym rozwInIęcIem załozeó symbolIstów, niż to umiała 
zrobić moderna przed r. 1914. Równoległość tych przemian w 
poezji i. ~ malar~twie jes~ oczywista: dą~ąc do coraz większej 
c~yst?ŚCI I esencJon~I~·lOśCI ~al~rstwo zmIerza o~ subiektywnie 
ujętej plamy barwnej ImpresjonIstów ku abstrakcjI i jest to linia 
doskonale ciągła. Końcowym punktem jest malarstwo jako pieśń 
o malarstwie. I tak samo poezja jako pieśó o poezji: góra (poeta) 
opowia~a o tym jak stęka ro?ząc mysz. Ir?nia .ma tu głębsze 
znac~e.nIe, bo czy,?n~ść polegająca n~ wywyzszanIu samej czyn­
no.ścl Jest r:~e~zywlścle pe~nym makSImum. Z~kładając, że dzie­
dZiną poezJI Jest rozpaczlIwa walka z zasadmczą niekomunika­
tywnością języka, każdy wiersz należy ze smutkiem nazwać my­
szą i samo stękanie góry jest wtedy ważniejsze. 

qzy tak być musi? Nikt chyba nie potrafi odpowiedzieć na to 
pytanIe. Łatwo zgłaszać postulaty, w dziejach sztuki działa jed­
nak wewnętrzna, jej w!aściwa, kon~eczność. i ty~iąca trzynasto­
zgłos.ko~ców . o sadz~mu grochu ,?Ie da s~ę dZIś napisać, po_ 
dO~)1lI~ Jak me d~ SIę z fotografIczną wlerno~cią odtworzyć 
peJzazu z krowamI, choćby to były krowy zasłuzone. Być może 
warto ~wiedzieć tu tyle, że analogie pomiędzy poezją, malar­
stwem I muzyką nie powinny iść zbyt daleko i że wszystkie 
szkoły od c~asu symbolistów za nadto zacierały granice. Poezja, 
chce czy !"l1.e chce, posługuje się pojęciami, koń i drzewo nie 
mogą w nIeJ być tylko tym właśnie koniem czy tylko tym właśnie 
drzewem. Zawsze. będą również koniem i drzewem w ogóle. Ze 
wzg-Iędu na ~o kazdy spór o poezję toczy się w obecności ludzi, 
którzy na. ~l1ą c;;yhajq. ą to i ludzie dobrzy, spragnieni jej 
pom<;,c>" Jej ud~lału w tym co ich boli, cieszy, oburza, daje 
nad.zleJę :- ,c.zyll ?st~teczni~ w świecie. idei, poglądów, wierzeń 
-:- I ludzl~ zh, zajmująCy SIę fałszowantem słów, gotowi zdobyć 
SIę na naJchytrzeJ~ze P<;'dstępy, byle osiągnąć swój cel tj. wy­
pchać głowy ludZI papIerem gazetowym. Dlatego każda broń 
użyta p:zeclwko . ucieczc.e poezji w wysokie regiony ekspery­
mentu Jest bronIą obosIeczną. Poeta "laboratoryjny" martwi 
lu?zi .dobrych! nie mają oni z !1iego (czy tak im si~ tylko zdaje) 
WIelkIego pozyt~u. Zarazem Jednak jest względnte bezpieczny 
od ~ałszu, mówI o tym tylko czego sam dotknął i zachowuje 
UCZCIW?ŚĆ . anal.fa~ety. Kiedy nauczą go kilku prymitywnych 
uogólmeó I zn~lentą w półinteligenta, najczęściej jest zgubiony. 

Wielość kIerunków, szkół, indywidualności nie sprzyja są­
dom zbyt kategorycznym i zdaję sobie sprawę, że wyławiam z 
tego chaosu tylko jedną nitkę - ale jest to chyba nić prze­
wodnia. Osobiście najbardziej pociągali mnie zawsze ci wszy-
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s<?y, którzy (od kilku już pokoleń) pro1;>lem rozumieli, "zwęże­
n~a" nowoczesnej poezji nie akceptowalI, byli jednak dostatecz­
me świadomi niebezpieczeństw kryjących się w zbyt łatwych 
lekarskich receptach. Przetłumaczyłem parę utworów, z któ­
rych każdy na inny sposób jest próbą przebijania wylotów w 
mUrze wznoszonym rękami nowoczesnego poety dokoła jego 
~aboratoryjnej twierdzy. Ogłaszam je przede wszy~tkim po to, 
zeby przypomnieć, że problem nie datuje się od dZIś. 

Szkic Oskara Miłosza powstał, jak się zdaje, w r. 1937, 
a więc na dwa lata przed śmiercią francuskiego poety, ogłoszony 
Został niedawno (w księdze pamiątkowej O. V. de L. Milosz, 
Editions Silvaire, Paris, 1959). Znalazłem tutaj wiele opinii zna­
nych mi z jego listów do mnie (pisanych niekiedy po polsku, niekie­
dy po francusku) i z rozmów. Młodość Oskara Miłosza, urodzonego 
w 1877 r., przypadła na okres rozkwitu symbolizmu w Paryżu. 
!,rzyjaźó z Oskarem Wilde i z MOrt!asem nie oznaczała, że dzielił 
Ich poglądy estetyczne. Kult jaki zachował zawsze dla Byrona 
Sprzeciwiał się ówczesnej modzie literackiej: Byrona wtedy lek­
ceważono jako poetę "nieczystego" tzn. zanadto rozprawiają­
cego o ideach i namiętnościach. Oskar Miłosz całe strofy Byrona 
Umiał na pamięć. Był to dla niego twórca prometejski, przez 
to godny miłości i szacunku. Co prawda nie zgodziłbym się z 
zawartą w tym szkicu, nieco zbyt pochlebną, oceną byronow­
skiego Manfreda. Jako poezja prometejska Dzi~ Mickiewicza 
stoją nieskończenie wyżej. Jednak Oskar Miłosz, choć przetłu­
maczył parę ballad Mickiewicza, Dziadów, wiem o tym, nie 
znał. Taka luka w wykształceniu człowieka władającego polskim w 
mowie i piśmie jest o tyle zrozumiała, że polszczyzna pozostala mu z 
dzieciństwa, natomiast do liceum chodził we Francji. Tym bar­
dziej zastanawiająca jest u niego całkiem mickiewiczowska 
skłonność do stawiania poezji żądal'l maksymalnych, do utożsa­
miania poety z widzącym, wtajemniczonym. To zresztą, po pier­
wszych tomikach, dość typowych dla fin-cle-siecle'u, było przyczy­
ną jego konfliktów z literackim środowiskiem. Ton mickiewi­
Czowski, niemal z Kursu literat lir slowia1/skich, oczywiście raził 
w okresie skłonnym raczej do cynicznej drwiny. kąd się brał? 
Wolno utrzymywać, że wszyscy ludzie pochodzący z Litwy są 
zwariowani, ale to słabe wyjaśnieni . Wydaje mi się, że o 
POwinowactwie z Mickiewiczem przesądziła wspólność źródeł: 
zaint resowanie wiekiem XVIII, nie wiekiem Encyklopedystów, 
ale tym drugim, którego wpływy na myśl europejską dopiero 
dziś zaczyna się badać: wieki m illuminizmu. Rosae Crttcis, 
UCzniów Jakuba Boehme. Na tym tle Miłosz umieszczał najwyżej 
przez siebie cenionego poetę czasów nowożytnych, Goethego i 
twierdził, że Goethe myli (często świadomie) ludzi nie znających 
klucza - Goethe w młodości gorliwie oddawał się alchemii. a­
wiasem dodam, że Miłosz, jeżeli sądzić z dochowanych frag­
mentów Fausta, był najlepszym francuskim tłumaczem Goethego. 
Te świadomie anachroniczne pokrewieństwa z wyboru wyraziły 
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się też w powieści Amoureuse Initiation miejscem gdzie 
toczy się akcja jest Wenecja osiemnastego wieku. 

"Zwężenie" poezji było dla niego jednym z objawów cho­
roby drążącej cywilizację, jednym ze znaków że zblii.'a się 
conflagration universelle, cykl zniszczenia przez wojny i rewo­
lucje. Skoro wspomniało się o Mickiewiczu, trudno nie zestawić 
jego napaści na cywilizację skażoną z niemniej gwałtownymi 
napaściami znacznie późniejszego przybysza z tej samej Litwy. 
"A oto przyjdą dni, iż będziecie lizać złoto wasze i żuć papier 
~asz, a ~ikt wam .ni~ pr.zyśle chleba i wod.y" - pod tym mógłby 
Się podpisać rówmez Miłosz. Dostrzegał Jednak przygotowujące 
się odrodzenie - zadatkiem jego był przewrót w nauce za­
począt~owany ~eori't względności. Jeżeli lu~zkość miała ~rze­
trwać I odrodZIĆ Sl~, mog~o. to . ~~dług mego .dokonać się 
tylko przez pogodzenie nauki I rehgll, przez erę triumfalną jed­
nego na całej planecie katolickiego Kościoła. 

Konstanty Kawafis, grecki poeta z Aleksandrii urodził 
się w r. 1863, umarł w 1933. Pochodząc z miasta n~jbardziej 
chyb~ kosmop<?li.t~czneg? na świec!e, wcześnie uległ urokom 
poezJI francuskiej I termmował u Wielu Francuzów, poczynając 
od Teof.ila Gautier. Zapewne pozos~ałby ~!ko sma~oszem, dyle­
tantem I naśladowcą, gdyby nie to, ze drazmło go ŚCieśnienie poe­
zji przez prawidła szczególnej estetyki, doradzającej dążyć do 
jak największej intensywności wyrazu, nawet kosztem tzw. tre­
ści. Dopiero jednak w wieku dojrzałym zdołał się wyzwolić 
od tych nakazów zaopatrzonych w surowe sankcje. Dokonał 
tego okrążając niejako problem i zbliżając się do niego od strony 
poza-literackiej: spojrzał na siebie jako na uczestnika i spadkó­
biercę greckiej tradycji. Swoją poezję wyprowadził z rozmyślań 
nad przeszłoś~ią całej cywilizacji helleńskiej, na greckim archi­
pelagu, .w AZJI, w Afryce, w Italii. Wyrafinowanie aleksandryj­
cz~k~, leg? eklektyz~ czy dekadencja nie zostały odrzucone 
w Iml.ę Jakiegoś zdrOWia, zostały użyte jako środek, jako rodzaj 
Uczu~lOwego. radaru, dzięki któremu Kawafis wczuwa się W sy­
tu~cJe ludz~le z różnych epok. Najbardziej jak się zdaje fascy­
l\~Je go z~lerzch .helleńskiego świata, także Bizancjum. Jest to 
WięC poezja człOWieka, który wywołuje z kronik zapomniane albo 
nigdy w. ni~h niewymi~nione postac~e, wciela się w te postacie, 
przem~wla Ich głose':l' I .tak medytUJe. nad człowiekiem w ogóle, 
Istotą I przez to takze nieuchwytną, ze ani zawsze tą samą ani 
tylko z~ieni~jącą si~ zależnie O? h!storycznego momentu. ' 

Kazdy mem~l wlers~ Kaw.aftsa Jest mikro-nowelą czy mikro­
dramatem .. A. WięC poezja "nleczysta", łatwo wystawiająca się 
na zarzut ze Jest prozą, bo obce jej jest pogrążanie się w samo 
językowe tworzywo, krzesanie iskier między-słownych, czyli cała 
rytualna męka awangardy. Język służy tu do skrótowego ujęcia 
sytuacji, nie do semantycznych zmagań i podlega tym samym 
prawom co mowa potoczna teatralnego monologu, który przecie 
musi być wypowiedziany przez aktora. 
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W sztuce, jak wi,:do~~, nie .ma rzeczy. absol~tnie ~o",:ych. 
Są tylko tendencje, pOjawiające Się na ~wlerzchm, z,:mkaJące, 
znów wskrzeszane. W poezji francuskiej na przełomie dwóch 
stuleci nie brak było prób przezwyciężenia subiektywizmu "ja" 
poprzez monolog osób będących i "ja" i "nie ja" .. ~ kol:i 
poezja anglosaska, zapożyczając niemało od francuskieJ, .znaJ­
dowała grunt dobrze przygotowany przez Roberta Brownmga, 
który wprowadził do liryki dramatis personae. Jest to zresztą 
w poezji anglosaskiej tylko jeden z nurtów,. ale dość .trwałv 
(np. Edgar Lee Masters) występujący w rózny~h od~Tl1anac~. 
Ktoś kiedyś na pewne napisze studium o Brownm~u I NorWI­
dzie - nie o wzajemnych wpływach, bo nie było zadn.ych, ale 
o podobnym dla obu znaczeniu historii rozszerzającej nas.ze 
"ja". Grecko-rzymsko-chrześcijański świat u Norwida spełniał 
ostatecznie tę samą rolę co Italia u Browninga i greckie wy­
brzeża Morze Sródziemnego u Kawafisa. 

Z wierszami Kawafisa zapoznałem się niedawno. Sława 
jego nie od razu ugruntowała się w Grecji i upłynęło sporo czasu 
zanim dotarła za granicę. Powitałem go jak starego znajomego. 
Zresztą witamy mile każdego kto nas utwierdza: od dawna bro­
nilem tego (jednego z wielu) sposobu wydobycia się na szerszą 
przestrzeń i w miarę sił stosowałem to od .r. 1943 w I?rakty.ce. 
Przekład wierszy Kawafisa niestety oparty Jest na wer~JI angl~l­
skiej. Zważywszy na ich językowy charakter, szkoda Jest moze 
mniejsza niż w wypadku innych, bardziej zajętych samym słowem 
poetów. 

Czesław MIŁOSZ 

•• O poezJI Kilka słów 

I. Towarzyszka magicznych obrzędów człowielc~ z Piltdown;. straż­
niczka. podobnie jak wszystkie religie pseudo-prymlty~n~. p~zyeml~n~ch 
wspomnień o "życiu za Kronosa"; od czasów summerYJsklch I thymcklch 
utrwalana w dziełach takich jak "Sprawiedliwy z Babilonu" czy "Hymn 
do słońca". mocno wreszcie złączona z wielkim złudzeniem ewolucji. poezj~. 
namiętna pogoń za Rzeczywistokią. zdaje . się bye, ponieważ . porz.ądkuJe 
pratypy. powołana do tego by przetrwae me tylko naszą CYWIlizaCJę me­
chaniczną ale sam przestrzenio-czas. 

2. Jednakowoż ta sakralna szt~ka słowa. dzięki temu ~ła§nie. że 
ma swój początek w samym rdzemu Powszechnego Bytu. Jest naszym 
zdaniem związana ściślej niż jakikolwiek inny rodzaj ekspresji z duchowym 
i fizycznym Ruchem. który zapładnia j któremu wskazuje drogę .. ~ tego 
też powodu już u zarania panhellenizmu oddzieliła się od muzyki, Języka 
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przede wszystkim uczuciowego i brała udział w nieustannych przemianach 
myśli religijnej, politycznej i społecznej, stale nad nimi dominując . Ka­
płańs~a, w archaic~nych . epok~ch, ep~cka ~ ~k~esie kolonialnej ekspansji 
grecbe~, psychologiczna I tragiczna kiedy dlOmzje chyliły się do upadku, 
chrześcijańska, teologiczna ,i sentymentalna w średniowieczu, neoklasyczna 
od początku pierwszej rewolucji duchowej i politycznej jaką był Renesans, 
romantyczna wreszcie czyli zarazem mistyczna i społeczna zarówno przed jak 
i po r, 1789, zawsze była w pełni świadoma swojej straszliwej odpowie­
dzialności i zawsze szła wiernie za tajemniczymi tęsknotami wielkiej duszy 
ludowej . 

3. Po Goethem i Lamartinie - wielkim, bardzo wielkim Lamartinie 
ze "Smierci Sokratesa" - poezja, pod wpływem czarujących niemieckich 
romantyków drugiego rzędu jak lównież pod wpływem Edgara Poe, Bau­
delaire' a i Mallarme ' go, uległa jakby zubożeniu i zwężeniu, co skierowało 
j~, w dziedzinę podświad~mości, ku poszukiwaniom ciekawym zapewne, 
meraz na,:"et god?ym podzl':"u, , ale naznaczonym zainteresowaniami natury 
estetyczne!, prawie wyłączme mdywidualnej. Te drobnostkowe wprawki 
nie przym~sły z~esztą, u , dziewięciuset dziewięćdziesięciu dziewięciu poe­
tów na ~YSląC, mc prócz ję~ykowych odkryć polegających na niespodziewa­
nych, zWiązkach słów, ale me będących wyrazem żadnej wewnętrznej, men­
taln~j czy psychicznej, operacji, Godne pożałowania wykolejenie miało ten 
wymk, ż,e w~kopało , przepaść pomiędzy poetą i wielką rodziną ludzką oraz 
przyc;~n~ło ,S ię ~o ~Ie~orozumleń, Te trw~ją do dzisiaj i zakończą się nie 
wczesn!ej az pOjaWI Się naprawdę natchmony poeta, nowoczesny Homer, 
Szekspir czy Dante, poeta, który wyrzekając się małego "ja", często pu­
stego , ~ ~aws.ze ciasn~go, przeniknie najg/ębszy sekret mas pracujących, 
bardZiej mż kiedykolwiek żywych, chłonnych i pełnych wewnętrznej udręki. 

, 4 : Tak więc mniej .więcej od stu lat działalność literatów posługujących 
Się wl~rszem czy zrytmizowaną prozą stoi niemal całkowicie pod znakiem 
posz~bwań "czystej poezji". Te dwa terminy, a samo ich łączenie świad­
czy !~~ od . razu o z~int~resowaniach nieco dziecinnych, wypadałoby bliżej 
ok,re~hc , ,. Nles~et~ staj,ą Się one trochę zrozumiałe tylko po długim procesie 
ehmmacJl ' jezeh , mają sens, mogą oznaczać jedynie poezję, która wyłą­
~zy.łaby poza sWÓJ ,zakres religię, filozofię, naukę, politykę i nawet wpływ, 
!akl mogłyby wywierać na poetę inne gałęzie sztuki przez swoje metody 
I tendenCje. "Czysta poezja" byłaby rodzajem żywiołowego porywu, wła­
ściwa jej miałaby być największa głębia i największa bezpośredniość, 

, ? Któ~ ośmi~lilby si~ twierdzić, że jest twórcą a nawet tylko sędzią 
ta~lej , c~ystej poezJI? jeżeh ma to być sztuka możliwa do rozpoznania jedynie 
dZięki JakOŚCI dostarczanych przez nią wzruszeń, musi być niesłychanie 
ruchliwa, giętka, podległa reakcjom temperamentów oraz wpływom czasu 
i miejsca., "Czyst~ , poezj~" to, .w,i,ęc taka, która z samej swojej istoty 
wymyka Się wszel,bej próbie defmlcjl. Ma być, rozumie się, "wewnętrzna", 
wroga retoryce, liryczna ... być może, bo nawet liryzm jest już więcej niż 
w poło,:"ie odrz.ucan,y przez "czysty~h" spisywaczy małych wrażeń, Zresztą 
zastępując termm me poz~ywamy Się wcałe trudności. Co to jest "czysty 
liryzm"? Gdzie kończy Się wylewność a zaczyna elokwencja? 

6. Można byłoby nam na to odpowiedzieć, że czysta poezja, choć wy­
daje się nie do zdefiniowania, istnieje faktycznie i że wystarcza aby ktoś 
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byl obdarzony niezbędnym wyczuciem a na pewno ją odkryje. Zapytalibyśmy 
na to z pokorą w jakiej stronie jej szukają i w jakich dziełach ją znajdują 
te arystokratyczne umysły i te elitarne dusze, na pewno nie upajające się 
Homerem jak tragarze Naukratis czy Miletu ani Dantem jak robotnicy 
Florencji czy gondolierzy Wenecji, ani Szekspirem jak jego publiczność 
llożona z ulicznych włóczęgów Londynu. Czy poezja czysta to bój Odys­
seUSza z zalotnikami, zejście do piekieł Eneasla, Niebo w Boskiej Komedii, 
Ballada i Modlitwa, Sen Nocy Letniej, piąty akt Bereniki, zakończenie 
Fausta? Czy to może Ulalume, Elegia do Diotimy, Popołudnie Fauna? 
Albo prościej, może to poezja naszych czasów pozbawiona publiczności, 
poezja .. nieuznanych ", poezja przeciętnych, jakimi jesteśmy wszyscy beL 
wyjątku, nie czytający już nawet jedni drugich? 

7. Wolno twierdzić bez żadnych uprzedzeń, bez najmniejszej chęci 
zdobycia się na paradoksy, że świat od niemal stu lat nie wydał ani jednego 
poety, to znaczy prawdziwego poety, godnego aby go przyrównać do jednej 
z tych wielkich rzek życzliwych zarówno berlinkom jak złoconym galerom, 
teczących majestatycznie w swoich burzliwych i głębokich wodach gorsz", 
i lepsze, żyzny muł i piasek, ale zawsze według władczego rytmu, zawsze 
w nurcie, który razem dawał nam obraz stałości rzeczy boskich i przemi­
jania pokoleń. Co zostało z parnasizmu i symbolizmu? Co zostanie za dwa · 
dlieścia lat z olbrzymiej i pustej produkcji poetyckiej naszych dni? 

8 . W istocie to poszukiwanie czystej poezji wywodli się w prostej 
linii z manieryzmu szkół zwanych "estetycznymi". Przy użyciu innych wy­
razów było to już przedmiotem naszych dyskusji okolo r. 1895 w Kalissaya, 
pierwszym barze amerykańskim w Paryżu, do którego stałych bywalców 
należeli moi przyjaciele Oskar Wilde i Moreas. I nie zapomnę nigdy zgor­
szenia z jakim patrzył na mnie irlandzki poeta, kiedy pewnego dnia w 
rozmowie o Shelley'u, tym wielkim protoplaście estetylmU, opowiedziałem 
się za wierszokletą Byronem, uczniem klasycznego Pope'a, Byronem, który 
w swoim wzniosłym "Manfredzie", najbardziej ludzkim, najmniej roman­
tycznym z poematów, nie zawahał się podjąć raz jeszcze i ująć na swój 
sposób rozległego, wiecznego tematu prometejskiego . 

9. Ale przychodzi chwila kiedy wypada, abyśmy zadali sobie pytanie, 
czym będzie poezja jutra. Powiedzmy od razu, że na pewno matką jej nie 
będzie poezja dzisiejsza, tak baczna na to, żeby nie zwracać się ani do 
ludzkości ani nawet do arystokracji, sama nie więcej niż latorośl burżuazji 
światowej przeżywającej swój zmierzch. 

łO . Poezja jutra narodzi się z naukowej i społecznej transmutacji, jaka 
dokonuje się przed naszymi oczami . Wielka wojna, ostatni albo przedostatni 
podryw kapitalizmu i imperializmu, dotąd czeka na swego wieszcza . Niech 
więc poezja pokojowo uzbroi s ię w cierpliwość. Duchowe konsekwencje 
wydarzeń a nie same wydarzenia powołują natchnionych ludzi. Rewolucja 
rosyjska chciała sztucznie stworzyć swego piewcę. Ale nie przez mecha­
niczne zastosowanie materialistycznej doktryny powołuje się do życia nowy 
porządek społeczny, a tym mniej poetę· 

I I . Ta poezja, która oczywiście będzie dokładnym przeciwieństwem 
dydaktycznej sztuki, przyczyni się w wielkiej mierze do przeprowadzenia 
wewnętrznej syntezy wielkich odkryć fizyko-chemii, astronomii, jak również 
prehistorii i historii archaicznej. Swiat egejski, sumeryjski i azjaniczny 
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po~oli. powstaj~ z grobu. Zaczyna się odcyfrowywać pismo iberyjskie, mi­
noenskle, etruskIe. Starożytnej powadze Wschodu ziemie Zachodu przeciw­
stawiają już swoją przeszłość, kt6ra rozciąga się od Morza Sargassa do 
~hamickich, jońskich .i żydowskich wybrzeży Morza Sr6dziemnego. Mityczna 
Jedność. świata coraz ba.r~~iej staje się. rzeczywi~tokią i będzie wywierać 
ol~rz~nll wpływ na relIgIjne oraz polItyczne zjednoczenie małej planety 
ZIemI. 

12. Wypracowywana. jes~ już nowa. misty~a, ~t6ra, opierając się na 
podst~wach nauko;vo dowIedzIOnych, ~ow~nn~, J~k Sl~ zdaje, .poprzez nową 
metaflzy~ę d~trz~~ do starych ?o~atow I klel1!Jąc SIę kartezjańską intuicją 
(bo .. racjonalIsta KarteZJUsz Jest Jednym z oJc6w nowoczesnego intuicjo­
nizmu) uznać w nich alfę i omegę Czystego Rozumu. 

J3. Formą nowej poezji będzie zapewne forma Biblii: swobodnie pły­
nąca proza wykuta w wersetach. 

J4. M?żl.iwe, że nic z tego nie nastąpi i że s~ur~zona, zeschła poezja 
naszych dm Jest bełkotem ostatecznego wyczerpama l starczego zdziecin­
nienia. Byłoby to oznaką nie zużycia się jednej ze sztuk ale oznaką końca 
ludzkości. Kto wie? Może jesteśmy o wiele starsi, o wiełe bardziej znużeni 
o w~e1e dalsi od. Boga n.iż m~ślimy, niż myśl~ł s~m .Timaios Platona. Jeżeli 
tak. Jest: p~zostaJe na!1l zyczyc tylko, aby pOJawI! SIę nowy Ezechiel i aby 
umIał rowme mocno Jak ten dawny krzyczeć pośr6d błyskawic: oto koniec I 
Nadciąga zagłada na cztery krańce ziemi. Teraz oto, ku tobie idzie zagłada 

Wiersze 

I T A K A 

Jeżeli wyruszasz do Itaki 
pro~ aby twoja podróż była dluga, 
obftta w przygody i rumki. 
Lestrygoni, Cyklopi, 
gniewny Posejdon - nie, nie bój si~ ich: 
nigdy nie znajdziesz takich dziwotworów 
dopóki lotną masz myśl, dopóki rzadkie wzruszenia 
przenikać zdolne są twojego ducha i ciało. 
Lestrygoni, Cyklopi, 
gniewny Posejdon - nie spotkasz ich nigdy, 
chyba że nosisz ich we własnej duszy, 
chyba że sam postawisz ich przed sobą. 

Proś aby twoja podróż była dluga. 
Abyś niejednym letnim świtem wpływał 

WIERSZE 

- a jakże wdzi~czny i jaki szczęśliwy 
~o widzianego po raz pierwszy portu; 
, zatrzymywał si~ w fenickich zatokach 
po to żeby zakupić tam dobre towary, 
perłową macic~, koral, ambr~ i heban, 
także wonne olejki wszelkiego rodzajt~, 
mocne, drażniące wonności, tak dużo jak tylko zapragniesz; 
abyś odwiedził wiele miast egipskich 
zbierając zapas wiedzy od ludzi uczonych. 
ltak~ zawsze nosić masz w pami~ci. 
Przybycie tam to twoje przeznaczenie. 
Ale bynajmniej nie śpiesz si~ w w~drówce. 
Lepiej jeżeli potrwa długie lata 
i dosi~gając wyspy już b{!dziesz stary, 
bogaty wszysthim co zyshałeś w drodze, 
umiejący nie oczekiwać, że Itaka da ci bogactwo. 

Itaka dała ci wspaniałą podróż. 
Bez niej nigdy nie ruszyłbyś na morza. 
Nic innego nie ma ci do dania. 

Jeżeli zobaczysz, że jest uboga, nie zawiodła ciebie Itaka. 
Tak mądry si~ stałeś, tak bardzo doświadczony, 
że już zrozumieć potrafisz co Itaki znaczq. 

DARIUSZ 

Poeta Fernazis właśnie układa 
ważną cz~ść swego epicznego poematu: 
o tym jak Dariusz, syn Hystaspa, 
zdobył tron perski (od niego 
pochotki nasz prześwietny król . 
Mitrydates, Dionizos i Eupator *). Tu 1ednak 
potrzebna jest filozofia. Ma bo'wiem pokazać 
co czul DariusS!J: pych~ i upojenie? 
Choć nie. To była pewnie 
jakby zaduma nad; marnością chwały. 
Gł~boko rzecz rozważa poeta. 

Ale służący jego, wbiegając, 
przerywa mu: ważkie są nowiny. 
Zacz{!/a si~ wojna z Rzymianami. 
Wojska nasze przehroczyły granicę· 

Poeta osłupiał. Co za klęska! 
Jak będzie mógł nasz prześwietny król 

----
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*) Mithrydates VI, Eupator Dionizos ("Wielki") był ostatnim kr61em 
Pontu noSZącym to imię. 
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Mithrydates, Dionizos i Eupator, 
zajmo'wać sit; teraz greckimi wierszami! 
Wojna - i wyobraźcie sobie, greckie wiersze! 

Fernazis martwi sit;. Co znaczy nie mieć szczęścia! 
A 'właśnie tak był pewien, że swoim "Dariuszem" 
zaszczytnie sit; wyróżni i wreszcie pognębi 
raz na zawsze tych swoich nienawistnych krytyków. 
Jaka zwłoka, jakie nic z projektów! 

Gdyby to była tylko zwłoka - niech już będzie. 
Ale pomyślmy o naszym bezpieczeństwie 
wAmisus. Nieszczególne mury ma to miasto. 
Rzymianie są straszliwym przeciwnikiem. 
Czy my z Kapadocji możemy dać im radę? 
Czy to możliwe? Czy nam sit; z nimi mierzy6? 
Wielcy bogowie, tarczo Azji, chrońcie nas. 

Ale w tej biedzie, w tym rozdygotaniu 
uparcie wraca poetycki pomysł. 
Najpewniej, tak, najpewniej, pycha i upojenie: 
pychę i upojenie musiał czuć Dariusz. 

M Y R I S A L E K S A N D R I A, A. D. 3 4 o 

Kiedy dowiedziałem się o tragedii, że Myris nie żyje, 
poszedłem do jego domu, choć zawsze unikam 
wchodzenia do domów chrześcijan 
zwłaszcza jeżeli jest tam żałoba czy święto. 

Stałem w korytarz1t . Wejść dalej nie chciałem 
bo mogiem zauważyć, że krewni zmarłego 
patrzą na mnie z wyraźnym zdziwieniem i niecht;cią. 

Położyli go w dużym pokoju. 
Z rogu gdzie stałem widać było niewiele: 
drogocenne dywany, misy srebrne i złote. 

Stałem i PłaTwłem w rogu korytarza. 
I myślałem jal~ smutne będą bez Myrisa 
nasze wycieczki i nasze zabawy. 
I myślałem, że nigdJy już go nie zobaczę 
na naszych całonocnych pięknych i nieskromnych ucztach, 
jak promieniał i śmiał sit; i jak mówił wiersze, 
jak znakomite miał 'W'Yczucie greckich rytmów. 
I myślałem, że oto straciłem na zawsu 
jego urodę, straciłem na zawsze 
młodzieńca, którego naprawdę ubóstwiałem. 

WIERSZE 

Jakieś staruszki koło mn.ie szeptał? 
o dniu ostatnim przez mego przezytym 
na ustach ciągle miał imię Chrystusa 
i w ręku trzymał krzyż.. .. 
A wtedy czterej kapłam chrześCJ1ańscy 
weszli do pokoju, mówili modlitwy, 
żarliwie, i jakieś prośby do Jezusa . .. 
czy Marii (nie znam dobrze ,ch relsgu). 

Wiedzieliśmy naturalnie, że Myris jest chrześcijaninem. 
Od pierwszej chwili wiedzieliśmy to . 
kiedy w zaprzeszłym roku przyłączył ssę do nas. 
Ale żył dokładnie tak jak ~Y'. . 
Najzacieklej z na~ wszystkICh gomł za uc,echą, 
sypał pieniędzmi byle się zabawić. 
Obojt;tny na to co ludzie. p0m.Yś~ . 
pierwszy był także do ul,czne1 b,tk, 
kiedy w nocy nasza banda . 
natknt;ła się na inną, naszych rywal,. 
Nigdy nie mówił o swojej religii. 
I nawet raz zażartowaliśmy, 
że musimy go zabra6 kiedyś. do S erapeio.n. 
Ale jakby nie podo?ał m~ ssę. te?", nasz zart. 
Tak w każdym razse zda,e m, s'ę teraz. 
Aha, pamit;tam inne dwa ~zc.zegóły: . 
Kiedy Posejdonowi spraw,altśmy ltbaqę 
odsunął się od stołu i patrzył w bok: 
Kiedy raz ktoś wykrzrknął z. entuz1azmem:. 
"Niech nasza kompama będz,e ~od we~mem;, 
i opieką wielkiego, doskonale p~t;kn~go Ap~l~~ 
Myris powiedział cicho: "z wy1fJ:tktem mme 
(inni nie słysr:eli, ja tylko słyszałem). 

Kapłani chrześcijarlscy gru.bymi gło~ami 
modlili się za duszę młodego czło~,eka. 
Zastanowiło mnie, że tak s tara?",me , ... 
z niezwykłą dbałością o formy ,ch ~.elsgu. 
przygot(YWują wszystlw na chrześcl1arish, pogrzeb. 
I raptem dziwne uczucie . . 
mnie ogarnęło. Czułem ?""e1asno, . 
że Myris jakby oddala ~.'ę ?de .m:m~. 
Czułem, że on, chrześcl1amn, 111Z s'ę połączył 
ze swoimi, że być zaczynam 
obcy, zupełnie obcy. I nawet czułem . 
zbliżające sit; Zwątpienie: że okłamała mn,e 
moja namiętność, że Zl1fWSze mu byłem obcy. 
Wyskoczyłem z ich przerażającego ~mu, .. 
biegłem, byle dalej, nim poch;»ycą, mm. ~r~em,ensą 
swoim chrześcijaństwem patmęć o MynSte. 
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CZEKAJĄC NA BARBARZY~CÓW 

Na co czekamy, zebrani na placu rynkowym? 

Barbarzyńcy nadejść mają dzisiaj. 

Czemu nic prawie nie robi si~ w Senacie? 
Czemu senatorowie siedzą i nie obradują? 

Ponieważ barbarzyńcy nadejść mają dzisiaj. 
Po cóż by mieli senatoro'lvie mart'wić si~ prawami? 
Barbarzyńcy skoro nadejdą podyktują prawa. 

Czemu nasz cesarz wstał tak wcześnie 
i czemu zasiadł u głównej bramy miasta 
na tronie, w uroczystym stroju i w koronie? 

Ponieważ barbarzyńcy nadejść mają dzisiaj. 
I cesarz czeka aby przywitać ich wodza. 
Przygotował nawet pergamin dla niego. 
Nadaje mu w nim wiele godności i tytułów. 

Czemu nasi konsulowie i pretorzy 
chodzą dzisiaj w szkarłatnych, wyszywanych togach? 
Czemu noszą bransolety z masą ametystów 
i pierścienie jaśniejące szmaragdami? 
Czemu 'wzi~li dziś swoje drogocenne laski 
wspaniale wykładane srebrem i złotem? 

Poniewai; barbarzyńcy nadejść mają dzisiaj. 
Li takie rzeczy olśniewają barbarzyńców. 

Czemuż to nasi szlachetni oratorzy 
nie wystąpią jak zwykle, nie wygłoszą mów? 

Poniew,!-~ barbarzyńcy nadejść mają dzisiaj. 
A nudz1 lch krasomówstwo i publiczna dysputa. 

Co zn~zy te1! na:g1y niepokój, 
to zamles.zan~e (Jakże spoważniały twarze!)? 
Czemu uhce l place raptem pustoszeją 
i każdy wraca do domu tak zamyślony? 

Ponieważ jest noc a barbarzyńcy nie nadchodzą. 
;1 na~et. przyby~ ~to! spod samej granicy 
l mówl, ze tam JUZ nte ma żadnych barbarzyńców. 

Teraz, bez barbarzyńców, co z nami b~dzie? 
Ci ludzie to było jakby rozwiązanie. 

Konstanty KAWAFIS 

Wiersze 

ZNAKI ZAPYTANIA 

Może to wiedza cierpienia, 
Której tu służ~, 
Tłumacz~ jej sens: 
Podążam za nią, 
R~ką po muru 
Su~, pół ślepy 
Nad rumowiskiem 
Gruzów i kl~sk.· 

M oże to miłość niewyczerpana, 
Psia, 
Gdy pochyla nade mną 
N oc nieprzejrzanie ciemną 
A w ustach ma światło 
I uPał dnia. 

Może słowo niewyrażone, 
Leżące na spodzie snu, 
Który::; mułem podziemnej rzeki 
N a tamtą drugą unosi mnie stron~ 
Ale wypływa tu. 

j\tloże coś jeszcze innego, 
Tylko co, tylko co, nie wiem sam: 
Serce prawdziwe, 
Serce kłamliwe, 
Serce dotkliwe, 
Serce jedyne, 
Które mam. 
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LESMIAN W ZIMIE 

Liściasty, drzewiasty, 
Zarośliniony, 
Cóż oni wiedzą o tobie, 
Któryś niewinny w świecie zam~tu 
Zaniemówił do SflCz~tu 
I położyli ci~ w grobie. 

Teraz jest zima 
Srebrno niebieska, 
Spizimek motyla trzyma 
W czterech zabitych deskach. 

Sto ust było 'W liściach 
Tysiące w trawie ' 
I w kwiatach, 
Wszystkie twoje niebyty 
Przebyłeś tam nieprzebyty, 
Pomyślany w zaświatach. 

Tam si~ te rzeczy zac~ły, 
Tam si~ skończyły 
Tam trwają i b~dą trwały: 
Leżysz przykryty zimą, 
Niewinny, 
Snie giem o grzany, 
W śnie uleżały, 
Aż wróci liściasta, 
Drzewiasta wiosna 
Do wielkiej roślinnej 
Chwały. 

EMILY DICKINSON 

Szuflady pełne wierszy 
I pełne wierszy kieszenie 
Tylko przed nim drzwi zamkni~te IW domu 
Tak lata mi~ly, , 
Tak mijają jesienie 
Pół-żartem, 
Pół-po kryjomu. 

Zabija go piórem, 
Igłą cieniutką, 

WIERSZE 

] ak lekarz nieuleczalnych 
Dokładnie, powolutku -
Aż postarzeją si~ oczy, 
A ż serce z żył si~ wytoczy 
Ostatnią kroplą smutku. 

Zabija go, truje 
W małych IWzach, 
Łyżeczką od herbaty, 
Pami~ta by tiapominać 
Co dzień, co noc nieustannie, 
I tak przez lata 
I przez jesienie 
Dolce vi ta w przedśmiertnej 
Samotnej kwarantannie. 

Aż zamknie drzwi 'W domu 
Przed sobą, 
Aż si~ zapełnią szuflady, kieszenie, 
S erce i życie 
Pół-żartem 
I ci~żką żałobą· 

OBRAZ 

Pamięci Stefanii Zahorskiej 

Był obraz na żółtym, napi~tym płótnie, 
Kolory w czerwonym oleju, w jasności st:kla, 
I nagle starto ten obraz, zostało lustro matowe, 
Szklana kra. 

Weszła w to lustro, mówili: idź dalej, 
Do końca suchej ciemności, wi~c szła, 
Coraz to dJalsza, coraz to mniejsza, 
I tylko skaza po niej została, 
Rt~6 wykruszona 
W marmurze matO'tiJ'Ym szkła. 

JEDNO SŁOWO 

Wiele słów, mało 
Czy najmniej 
To nie gra roli: 
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Niech będzie jedno 
Byle zaskowyczało 
Tak 
Jak naprawdę boli. 

Nad rozpaczą; bezsłownych, 
Nad skazaniem oniemiałych 
N ad milczeniem grobowy~ 
Niech zaskowyczy 
Za wszystkich i za mnie 
To najmniej , 
Co może być 
Słowem. 

MELODRAMAT 

Przyleciały sowy, 
Mqdre sowy 
Jeszcze przed końcem powieści: 
Czemu się wszyscy w niej męczą; 
M ówiq sobie gorzkie słowa ' 
I zabijajiJ: miłość? 

A le na nic nie było już czasu 
Na. ostatniej stronie napisa~: koniec, 
WIęC poleciały w pole polować 
Na myszy i młode zające 
I dziwiły się czemu ' 
Za domem w trawie 
Leży ktoś twarzą; de ziemi 
W ~zerwonej kałuży 
A me na poduszce. 

Mqdre sowy, 
Wszystko wiedzące. 

PTASIE MLEKO 

Wyśmiali ptasie mleko, 
Wyłali ptasie mleko 
I teraz więdną; matkom piersi 
Niemowlętom podają puste butelki 
I nie wiadomo jak w żyłach ma toczyć się radość 

WIERSZE 

I wstyd się przyznać, że pr.ag~e się. szczęścia 
I wszystko mu,si być gorzkte t wrogt.e 
I lepiej zaprzeć się siebie i kłamać, 
Więc zachodzę de ptaków i f'Y tam o mleko 
Ale nie majiJ:, mówią; mi gmewne, 
I nigcby nie miały, mówiiJ: mi złe, 
I śmieją się ze mnie 
I wylewają 
I zamiast p-tak 
KrzycziJ:: nie. 

MATKA BOLESNA 

Ludzkość, Matka Bolesna, 
N osi w sobie nie nóż 
Lecz siedem mieczów, 
Kto się dzisiaj urocJm o świcie, 
S pojrzy na świat -
A to już wieczór. 

Lepiej niech nie otwiera oczu 
I ssie swój ciepły, ciemny byt, 
Ran nie zaleczy, zła nie odczyni, 
Taka jest matka, taki świt, 
Miłość-nienawiść, 
Morderczyni. 

OGRODNICY 

Ogrodnicy rzeźbią ziemię, 
Popran»iają jej rysy: .. ,. 
Chcą upiększyć moją na1ptękme1szą, 
U glalkić moją niespokojną;, 
Uleczyć moją zatmtiJ:. 

Ale nad ziemią przewlóczyła się H~storia, 
W szkołach uczą ją pisać prze~ du~.e H, 
Budują z marmuró~ pałace. H~st0n.t, .. 
Elektryfikują wielkte prowlnc.1e ątstom, 
Dają koncerty skrzypcowe Htstont, 
Straszne koncerty 
Na gltu;honiemych instrumentach: 
Z futerałów zgt~biono dźwięk. 
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A ogrodnicy plewią. 
Japończycy w deszczu, pod parasolem, 
Starcy {rancuscr w ogródku nad) MoUJ:, 
Baby hazpańsk,e w żebraczych kamieniach 
Plewią w kibucach Izraela ' 
Plewią na Cejlonie. ' 

C~cą WYPlewić maleńkie pólko pod niebotyczną ścianą Hist .. 
Z,elony kwadrat pod wszechwidzącym oknem Hist.. on1, 
Zasadzić pieczarki w piwnicy Historii O"" 
U stawić donice na tarasie Historii ' 
Wyrzeźbić instrument zgubiony w 'Historii. 

Co wy robicie, nic się nie zmieni 
To przecież pineska pod stopą sło~ia. 

A oni plewią. 
Chcą upiększyć moją najpiękniejsUJ: 
U gładzić moją niespokojną , 
Uleczyć. moją zatrutą, ' 
O grodmcy, geohumaniści. 

Kazimierz WIERZY~SKI 

GALERIA 
GRABOWSKIEGO 

ZAPRASZA DO ZWIEDZANIA CO MIESIĄC 
NOWE] WYSTAWY W LOKALU GALERII 

84, Sl<MlI1e AVfIIlae, London S. W. 3 

Polsleo-szkocki Hotel 

"STRATHCONA COURT" 
(WlaU. C.C. Slezaleowie) 

PokOje z ciepl\ jodą. śndiadaniami, telefonem. radiem telewizj, 
I ~ s . ugą o 2 I s z y I i n g 6 w • 

PrzY/~cla towarzyskie i weselne do 70 os6b 
I~, <;:romw~ I. Road, ~ndon, S.W. 5. TeJ. FRE 7878/9 

StaCje kolejkI Earls Ct J Gloucester Rd t b 31· 7A W b ,,' J . . J t • • au o usy I., 
e:"osre mm ~q~/e z WIe stacji autobusowej lotni~ka lonJyń3kiego. 

Testament Błażeja 

Teraz, gdy nie ma już Blażeja, można otworzyć testament. 
Który jednak? Jest ich przecież dwa. Który ważniejszy? Który 
Uznany zostanie przez sąd, gdyż sprawa niewątpliwie rozpatry­
Wana będzie w sądzie? Dwa testamenty. Dwie karty atlasu. Dwie 
PÓłkule ziemi, a pomiędzy nimi - Błażej Twardowski. Tego 
się doczekał, taki oto stał się ważny. Stanął na granicy dwóch 
światów już poza światem. 

Twarz o zapadniętych po wyjętej sztucznej szczęce policz­
~ach, ocieniona zasłoną tlenowego namiotu - to Błażej. A to 
Jego ręka wyciągnięta poza plastykową zasłonę i z wysiłkiem 
uniesiona w górę ponad szpitalny koc. Błażej śmieje się: 

- Sympy, sympy, ścierwa, wszystkie one nic nie warte, 
czyhają ino, sympy .. . 

Błażej prosi: 
- - NIech mi pan obieca, niech mi pan przyrzeknie, że tes­
tament. .. 

Błażej prosi wyciągnięciem ręki i gasnącym dźwiękiem tu­
balnego niegdyś głosu. 

- ... testament. .. 
A może trzeba by najpierw spojrzeć na samego Błażeja, bo 

chociaż stał on się dopiero, wyrósł, uważnił w oparciu o owe 
dwa testamenty, sam przecież był także, istniał przez prawie 
osiemdziesiąt lat. 

Błażej należy do ulicy Szerokiej. Któż nie zna tej ulicy 
w mieście? Biegnie od zatoki i kończy się za szpitalem. Chociaż 
ta część bliższa zatoki, zaniedbana i miejscami wyboista, jest 
ulicą Błażeja, szpitala nie można pominąć. Ogromny, pełen 
labiryntów ślimak o zielonej kopule i poprzylepianych tu i 
ówdzie przybudówkach. 

Gdy Błażej spaceruje ulicą Szeroką wydawałoby się tu si~ za­
czął, tu skończy. I niejeden tak myśli. Na przykład, organIsta. 
;\1ówi: Ten z Szerokiej no ten Twardowski. I nawet nie pamięta 
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imienia, ani nawet nie myśli o tym, że mogło w życiu Błażeja 
zdarzyć się coś innego niż Szeroka, a przecież wziął prowizję, 
zarobił. To samo adwokat. Dla niego Błażej był tylko jeszcze 
jednym przypadkiem-case. Może tylko Wieniawski wiedział coś 
więcej i dlatego Wieniawskiemu było ciężko, gdyż wiedząc zys­
kał zaufanie Błażeja i musiał je świadomie dźwigać do końca. 

Oprócz ulicy Szerokiej istniała jeszcze w życiu Błażeja wieś 
i stalownia. Wieś była w Starym Kraju zwykła, biedna, płasko­
polista z kościołem i cmentarzem przy kościele. Sadów nawet 
nie miała, tylko niektóry hodował za domem śliwę, gruszę, albo 
jabłonki. Ziemia się liczyła, na ziemię każdy był łakomy. Ze wsi 
Błażej popamiętał różne piosenki, które jak sobie potem w 
barze piwem podchmielił, wracały. A najczęściej wracał do tej: 

Idzie dziwcze zLepowca 
Trzesie d ... jak owca. 
A ty dziwcze co ty mosz 
Pod fartuszkiem przykrywosz? 
Nie pytaj się co jo mom 
Przyjdzie wicwr to cze dom. 
Przyszedł wicwr nie dała. 
Lecz sie z niego wyśmiała. 

. To jedna.k nie n.ajważniejsze. ~:'lżne był?, .że w tej samej 
WSI nauczył Się sylabizować, a późmej czytać I pisać. Był jeden 
niewiele od Błażeja starszy, którego wysłali do szkół, do miasta: 
aby go potem kształcić na księdza. N a lato zawsze wracał do 
wsi. Błażej i ten Jasiek Lipa polubili się. Właściwie to Jasiek 
wybr~ł . Błażeja, a Błażej zwolna się poddawał, początkowo 
ostrozme, ~ potem już bez reszty, całkowicie, chociaż wtedy nie 
z?awał sobie sprawy ze swego przywiązania. Bo gdyby Jasiek 
n.le przy.szedł pierwszy, nie zaproponował, Błażej nie ośmieliłby 
sIę, drWiłby tylko na uboczu. Tamten przyszedł, powiedział: Będę 
cię ~czył, Błażek. Matka zaraz zakrzyczała, że nie, bo skąd za­
płacI. Ale tamtemu nie chodziło o zapłatę. Przepełniało go to 
wszystko. C? mu n:'lkładłi w głowę, chciał mówić, dzielić się, wy_ 
bra~ Bł:'lzej~ . Moze, ż.e Błażej był rosły, silniejszy od innych, 
moze, ze Sierota, a Ojczym pasa nie żałował - nie wiadomo. 
Poszedł nieufny, ale i dumny, że go wybrano. Stałi się jak dwie 
szale niewspółmiernie obciążone. Dziwne co ich tak rów~oważyło, 
że obcowali z sobą w harmonii. Jasiek mówił: Poczekaj Błażek, 
do jesieni będziesz czytać i list też do mnic napiszesz. A Błażej: 
T<;> ju~ ja ~i si~ ~ie~yś odw~zięczę, już ja ci kiedyś wynagrodzę. 
Nie WiedZiał: j~Z Się odwdZIęczał, już wynagradzał - zaufał. 

Potem JaSiek poszedł do seminarium, a Błażek wyjechał. 
Zdarzały się rzeczy ważniejsze, młodość przepałiła się szybko, 
do spopielałego ogniska nie wracał, o Jaśku zapomniał i o 
innych sprawach ze wsią związanych też. Skończył się Błażek, 
zaczął Mister Błażej Twardowski. Nie było już wsi, ani Jaśka 
Lipy, ani nawet pamięci o nich, ani nigdy żadnego wspomnienia 
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o jakimś, kiedyś odwdzięczeniu się, ani ufności co z tr~dem 
rozpalona zagrzebana na zawsze została ~ porzuconym ogmsku. 

- A kto mi co tam dał? Bidę? Żryć. me było c.o. ~ut?W czło­
wiek nie kupił. Był Błażej Twardowski, stalowma I ulica Sze­
roka 

Ulica Szeroka - linia życia na rozpostart~j dł.oni "?i~sta. 
Rozpoczyna się zatoką - tam wylądowa~ . . B.legm~ najpierw 
równo, a potem unosi się nieco w górę ~ JUZ zmler~a coraz 
wyżej i wyżej mijając Dom Związkowy I restaur~cję, bank 
i aptekę. Stąd też, jeśliby wspiąć ~ię na naj,":yższe piętro, albo 
lepiej z dachu kościoła .śv:. St~msława .mozna zobaczyć st,~­
lownię. Przechodząc, Błazej myśli: To tu-zem czekał n:'l "b.us " 
na tym rogu, ale tych, co ze mną jeździły ni ma, me wlda<:. 
~oszły gdzie, albo pomarły. W stalowni .pracował PI?:y nawI­
janiu arkuszy blachy . Trzeba było na to Siły, ale płaCIli. Zaraz 
za apteką ulica Szeroka wznosi się ~tromo k~ &"órze. Tam 
Błażej nie chodzi. Oddech ma już krótki, męczy Się .1 zresztą p~ 
co? Szeroka traci już swoją swojskość. Miasto nadbiega z lewej 
strony pospieszne, żarłoczne i zagarnia ulicę Błażeja, a z praw~J 
pilnuje jej szpital. Przylega do Szerokiej uporczywie, twardo, me 
pozwala na sympatię, na jakie tam os<;>biste ~onszacht~ ~ B~a­
żejem. Dlatego Błażej unika tego odcmka uhcy, choclaz vylc!, 
że kiedyś będzie go musiał przejść do koń~a wydany na zar­
loczność miasta i kamienną obojętność szpItala. A na samym 
końcu jest cmentarz i kamienie pomników stawianych przed 
półwiekiem bieleją z daleka jeśli się ma czas na nie spojrzeć, 
gdyż zwykle wiele jest spraw ważniejszych. 

Błażej nie miał domu. Pokoina nędz~a, br~d!1a.wa na pod­
daszu . Szeroka to był jego dom. RządZił Się na mej, jak pan. Do 
Domu Związkowego przychodzi, do baru, mówi : . . 

- Te drzwi zamknij! Ja dziś płacę! Ino prZyjdZie ten, co 
ja chcę! A' niechby się taki odważył, co go B1~ej ~ie lu.bi~ł -
kopniaka w tyłek i wyrzucił. Bardzo był wOjowmczy I Silny: 
Gdy się podniosło oczy na. Bł.ażeja,. było na co p.at~z~ć. Taakl 
chłopI Później, jak go WI.emav:skl po~n:'lł, był JUZ Inny. Ale 
ieszcze wyczuwało się w . mm slł~ .c~oclaz om~la~ą, przyg.asłą; 
jeszcze bary miał szerokie, choclaz jak dwa liŚCie prZyWiędłe, 
co aby mocniejszy podmu~h - opad~ą,. bard.zo st.erane trzepo~a~ 
niem się i udawaniem życia, k.tórego JUZ w .mch me ~yło,. c~ocla.z 
jeszcze przywierały do gałęzi I ~wydawały . Się czerpac z niej. sokI. 

zeroka to był jeg-o dom. Znał, po c.lcmku poznałby merów­
ności chodnika, załamania, chropawoścI murów podstarzałych 
kamieniczek ciemne sionki, cuchnące podwóreczka. Pośrodku 
jezdni, tam 'gdzie kończy się h~ndlowy odcin~k zeroki j, a za­
czyna dzielnica portowa .o .podejrzanych lokahk~ch,. małych b.ar­
kach , pokojach do wynajęcia, w których osadz~j~ Się s~umowl.ny 
miasta, stoi podłużna, drewniana. szopa ?awmej pewme remiza 
strażacka przerobiona na rynek zywno.śclOwy -. Food M.a~hetl 
We dnie rozgardiasz, zapach jarzyn Wilgotnych I r~b, śWlezego 
pieczywa, wędzonej polskiej kiełbasy. ocą, przytuhsko włóczę-
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g?W co się pijani kładą na rybnych i mięsnych kontuarach póki 
me przegoni ich pałka policjanta. 
. B!ażej lubił tam sobie zajść, ,;awsze coś .kupił: kurę, aby świe­
zo bitą, chleba, a bardzo uwazał, aby me przepłacić. Więcej 
to chodził na popa~rzenie, pogada~it;, ~iż kupno. Znali go . 

- Ho, patrzaJta, Twardowski Idzie! - mówił rzeźnik ten 
od polskiej kiełbasy. - Kiełbasy dać, Twardowski? 

- No - mruczał Błażej a wiela to chcesz za ten ka­
wałek? 

I zaraz, niezależnie od ceny, łapał się za głowę: 
- Tyla piniendzy, tyle piniendzy! - trząsł głową co mimo 

wieku nie posiwiała zupełnie. 
Nie kupił, żałował sobie. 
- Co tak Twardowski sknyrzysz? - mówiono. 
- Nie służy mi i jeść już ni moge - odpowiadał. 
Chodził .?a rynek, aby pogadać, popatrzeć. Jak inni do mu­

zeum,. galeru obrazów, ~o teatrów, do kin, tak Błażej chodził 
na ulicę Sz.eroką. ~ak, .lak k~stosz zna swoje eksponaty, tak 
Tw~rdowsl{l ~a! histOrię kazdego domu i sklepu na swoim 
odcl~ku Szer?kl.eJ. Był konserwatystą, nie uznawał zmian i ino­
wacJl. On tez pierwszy skrytykował biuro Wieniawskiego . Tegu 
popołudnia, jak zwykle od dziesięciu lat odkąd przeszedł na 
eme~ytur~1 pokuś~ykał nit;rów~ymi sc~o~k~mi si.eni na ulicę Sw. 
Agmesz~l. Przeclągną~ ~% ziewnął I JUz nogi same poniosły 
go w kierunku SzerokieJ. 

. J~n Wieniawski do Szerokiej nie mógł się przyzwyczaić. 
Mierziła go, denerwowała, w pochyłości ulicy upatrywał własn} 
upadek. 

-. ~eby mi kto kiedyś powiedział przed wojną, że na takiej 
Szerokiej n~ chleb. b~dę musiał pracować, to w zęby bym dał, 
albo bYJ?1 Się powieSIł. ~le w!aści~ie to tak tylko mówił, bo 
gd.yby me Szeroka to CÓz by Się Z mm stało? Zresztą Wieniaw­
S~I narz.ckałby ~hy?a w;Szęd.zie gdziekolwiek na świecie by się 
?Ie . znalazł. Moze Jedyme me narzekałby w Starym Kraju, ale 
Jeśli t.o w groma~zl~, zrozumiany i podtrzymywany głosami na­
rzekaJących przYJacI?ł. Ą tu był sam, tu był, psiakość, zupełnie 
sam. N~rzekanlc .WlęC. Jego było raczej ubolewaniem nad sa­
motnością, . a porllcwaz akurat nadarzyła się Szeroka obrał ją 
za cel sW?lch ataków. Była więc dla niego brudna, hałaśliwa, 
cuchnąca. I t~ndetna . . Ro.zpaszał, że żyje w takim cto poniżeniu, 
w obCOŚC.I, .flIeZrO~umlemu. Zycie Wieniawskiego, bowiem, roz­
poc~ęło Się I .r,?zwlnęł<;> w S~arym Kraju, o którym w przeciwień­
stwIe do Bł~zeja mówII z .w.lelkim r?zrzewnieniem dodając zawsze 
na końcu, z~ to ~achód I Jego polityka spowodowały jego przy­
musową eml.grację do S~anó.w. Podkreślał przy tym, że jest emi­
gra':ltem politycznym, a l:oma losu .zepchnęła go na ulicę Szeroką 
~dzl.e po prostu wegetuje bez pozytku dla Starego i Nowego 
KraJU. 
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- I ci ludzie - wzdychał mając na myśli .groni~sto r,?z­
siadłą wokół Szerokiej imi~ra~ję zarob~ową - .CI lud,:lel Pozal 
się Boże! Nieufne to, podeJrzliwe, wroĘ"lel Czy ja to Ole ~nałcm 
polskiego chlopa i robotn!ka? Sa~ z .mch pochodzę· Z?aJd0'Ya-
łem wspólny język. A tu, jakby z mnej plan~ty p,?spad3;~I, tak. IC~ 
ta Ameryka odmieniła. I w tym miał pe~me duzo .ra~ll, bo. Jeśli 
Błażej reprezentował wieś Starego Kr~ju,. to '\Ylemawskl był 
tylko tej wsi przedłużeniem, ewolucją, l~tellg~nCJą, która st.op­
niowo z pokolenia na po~olenie ug:ładzlła ~Ię ~ykształc~me"? 
zachowując jednak głęboklc do WSI przywlązame, czerpiąc z 
niej soki nieodciętymi korzeniami. . . 

Obydwóch fale zatoki wyrzuciły n~ ulicę S.zeroką· Błazej 
przyjął to naturalnie, zaakli?1atyzował Sl~, prz>:wląza~. yv VJie­
niawskim nie ustawał bunt I rozgoryczeme. Cóz by.slę Jednak. z 
nim stało, gdyby nie ulica Szeroka i "Albatros", bIUro podrózy 
"Albatros". . . 

Bvło popołudnie wiosenne, natłoczo~e sło.ńcem , Jego obl~cu­
jącą ciepłotą. Błażej szedł ';1licą Sw: Agl;ueszkl! myślał wStąpi. na 
market, kupi kurę, zgotuJe, będZie !,Tllał obiadów na tyd~leńł 
Stanął przed rynkową budą, przysłomł oczy od. słońca, spojrza; 
na Szeroką. Patrzał, nie.dowi~rzał oczom. Wy~lągną~ z kieszeni 
okulary. Po lewej strome,. tuz zaraz za b~nklem bllsk? pomu 
Związkowego człowiek stOjący na wspartej o mur drablme ma­
lował szyld. Twardowski zapomniał o kurze,. poczła.pał w 

kierunku drabiny. Zadarł głowę do góry, starał s~ę syl~blz0'Ya~. 
Nie udawało mu się. Opuścił głowę. Przed sobą miał dWie śWlezo 
wymyte szyby wystawowe. 

- Widzieliśta? - szepnął.. ., 
Na szybach był napis w dwóch Językach: Paczki do Polski 

- Parcels to Poland. 
- Jak to się stało? Kiedy? - zdenerw.~wał .się Błażej. Do 

niedawna był tu sklep żelazny. A ter3;z? Zbllzył Się d? :wystaw>:. 
starał się spojrzeć do wnętrza - me J?1ógł. qstrozme uch>:lI~ 
drzwi, zerknął. Dwóch nie~najomy?h ~ęzczyz.n: jeden rozmaWia! 
przez telefon, drugi siedział za blur~l~m, pisał. 

_ Widzieliśta? - mruknął Blazej. Ogarnęła go złość. -
Skąd to przyszło? - głowił się· . . 

Podreptał prędko do Domu ZWiązkowego, pc~nął dr~l! 
przeszedł ciemnym korytarze~ .do . bar~. Wsparł Się łokcl~ml 
o kontuar. Piwa od dawna JUZ me pIJał, od tego czasu JUk 
mu jeden doktor powiedział, że już .długo .nie ,Pożyje, a alkohol 
zaraz go trupem położy, ale go znali, pamiętali. 

- Co to za jedne? - spytał barmana. 
- Które? 
- O tamte, na zerokiej, co w żelaznym "storze" siedzą· 
_ Nowoprzybyłe - skrzywił się barman - Wieniawski 

się nazywa, czy jakoś tam. . . 
- A co on tu myśli robić? - dopyty~ał Bla.zej .. 
- Ja tam do niego nie chodzę. LudZie mówią listy pisze, 

paczki wysyła. 
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- A jak list przynieść to przeczyta? Po polsku pisane 
wyrozumi? 

- Idź się pytaj sam jakeś ciekawy. 
- Jo tam nie pójde. jo tam nie ufom. Dulary broć przy-

szedł i już. 

Przez . cał~ tydzień Błażej o.bchodził biuro z daleka. Zły 
był. I moze nie wszedłby tam nIgdy, gdyby nie list. List był 
ze St~rego Kraju, ~le nie zwy~ły, które to li~ty Błażej systema­
tycznie wyrzucał nie bardw cle.kaw co d<;> nIego piszą, ale list 
po.lecony, .wręcwny mu przez hstonosza I osobiście przez Bła­
zeJa pokwlto~any. Obracał g? w ręku, zastanawiał się, otwo­
rzył, st~rał Się odcyfro:vać, nIe szło mu. Poszedł więc do Do­
mu ZWiązkowego proSIĆ kolegów o odczytanie listu. 

Koleg~h~ to Błażej wi~lu nie ~iał. Jeszcze jak pracował 
~ stalownI, Jak fundował piWO. - nIe mógł się opędzić. Ostat­
nIO coraz. to który.odpadał, a CI co zostali, zobojętnieli. 

-:- PIWO sta~lom! - krzyknął do barmana. - Jak który 
ten list wyrozumi! 

Zaraz się kilku znalazło, pochylali się nad listem 
wali jeden drugiemu i sylabizowali ciężko mozolnie ) wyry­

- To Gienia jakaś pisze do ciebie, Twardowski'. 
Bolanowska? 

- Yeah ... 
- To .siostry nieboszczki córka. ~o? A co ona tam pisze? 
"W p~er~s~yc~ słowach m.eg~ hstu donoszę wujowi ko­

chane,~u, ze zYJę I przy zdrowIU Jestem, czego i wujowi ży­
czę· ... 

~ ~o ona głupia~ - rą~nął. pię~cią W kontuar Błażej _ 
tyl~ plenIendzy na takle głupie pIsante marnuje! Co tam dalej 
stOi? 

- Pisze, że ziemię ci państwo chce brać i trza się proceso­
wać ... 

-:- O .to J?Siekrwi~!. - poderwał się Błażej i nagle uprzy­
t?m~lł SObl~, ze przeclez ma swoją część ziemi po ojcu, że ma 
ziemię swoJą wł?sną w Starym Kraju. Aż do tej pory nie mv­
ślał ? tym, dopiero teraz. Racja, ma tam swoją część i chćą 
mu Ją zabrać. 

- To co zrobić? - zwrÓCił się do barmana. - Jak rato­
wać? 

List p:zechodził teraz z rąk do rąk, już poplamiony pi-
wem, wymięty. 

- P,isze, pien.iędze musi mieć zaraz, adwokata płacić. 
- 10 co rO~IĆ? Co robić? - szeptał Błażej. 
Rozglądaf Się bezr~d~ie po barze, po jego ciemnawym 

wnętrzu, a my<ślą był lUz tam, przy swoim kawałku ziemi. 
Jak tu r.atowac? J.ak nie oddać? To jedno tylko myślał? nie 
oddać, nIe wypuśc~ć z rąk, zatrzymać. 

~~ole~y, śCler~,. sy.mpy tu mnie dosięgły, ziemie chcą 
brać~ I JUZ .lezał na tej Ziemi, pazurami się wpijał, nie oddawał. 
Pamlętal, Jak chłop chłopa zabił, że mu jego ścieżkę zaorał, 

• 
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jak się po łbach ludzie o ziemie tłukły, najbliżsi, brat z bra~em. 
A tu obce przyszły, ziemię chcą mu brać! Jego własność, Jego 
należną ojcowiznę! . 

- To co robić? - jęczał. - To Jak ratować? 
I nawet mu przez myśl nie przeszło po co, dla kogo ma 

ten kawałek ziemi którego nigdy nie pragnął ~ob~czyć, którego 
nigdy pewnie nie. zobaczy :- ratowa~. Czuł się, Jakby m~ k~o 
wnętrzności wydZierał, na ~yw~a .~rOlł,. m?rdował, ~ 0t,l Się m~ 
dawał, o życie walczył, więcej OlZ o zycie - o Ziemię· Nogi 
mu zaczęły drżeć, spocił się. . 

- To co robić? Radźta, co robiĆ? . 
_ A może byś do Wieniawskiego poszedł? Moze on co 

poradzi? . ' 
- Dajta ten list!.-: wyciągnął rę~ę: Zło~ył g:o, wygładZił, 

wsunął do koperty i JUZ nIe zastanawiając Się wiele ruszył w 
kierunku biura po ratunek. 

Stefański, organista, poderwał ~ię od J:>iu.rka. ., 
_ Panie, czy pan wchodzi czy me? Z dZieSięć razy JUz pan 

drzwi otwierał. . 
Błażej stał w uchylonych drzwiach biura, wahał Się, przy-

glądał. . . . 
- Ja tu do jednego co plnIendze moze wysłać. 
- Do którego? Może ja załatwię? . 
Błażej wszedł do biura, przyglądał Się spode łba Stefań-

skiemu. 
- Panu nie będzie Wieniawski? . 
_ Nie - zaprzeczył organista. - Jak pan do. pana !"1le­

niawskiego, to proszę zaczekać: P.omyśl.ał: skn~ra, I ta.k Ole da 
mi zarobić. Chce czekać na Wlenlawsklego, Olech sobie czeka. 

Błażej zatrzymał się przed rozpiętą na ścianie mapą Polski. 
- To to niby co ma być? . 
_ Widzi pan, mapa! - odburknął te fa.ń sk 1.. • 

Błażej nie obraził się. Zwolna ~aczął oswajać lę z biurem. 
Przekroczenie progu - to ~ylo n~Jg.orsze. 

Ja tego człowieka gdzieś. WldZI~ł m - zastanawiał si~ 
spoglądając na twarz tefaósklego nIeobecną teraz, skupioną 
nad papierami. 

- Pan krajowy? 
Organista drgnął. 
- Dlaczego? 
- Ot tak myślał sobie, że pan krajowy. 
- Tak w;glądam, co? Inaczej .. prawda? 
- Mówi inaczej. A skąd przYJechał? 
_ Z Warszawy - westchnął. - No to już niech pan 

si~dzie i zaczeka! Ja jestem zajęty. .. 
Błażej odwrócił się tyłem do m~py, a~e nie uSla~ł. Stał na 

jej tle przygarbiony, sprawdzał w kieszeni marynarki list. CZy 
aby nie zgubił? 

- Kiedy pan przyjechał? 
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- Panie, CÓż pan taki ciekawy! 
- Mnie się widzi, pan będzie ten nowy organista oJ 

Sw. Agnieszki. 
- No to co? 
- A nic. Mówili, niedawno przyjechał. 
- Panie, bądź pan cicho, pracować nie mogę' 

. Stefański p:'ltrzył na ~apiery przed sobą, ale ~ic nie wi­
dz!ał. NadchodzI go nastróJ chandry, dławiącej, obezwładnia' _ 
cej. tęsknoty za tamtym. Co robić? Co robić? Ach Boże B Ją 
Boze... ' OZC, 

Stefański, wychowanek komunizmu chluba ludo . d 
k ·· k . t . k' , wej e-

mo ~a~jl, wla ~oweJ, omumstycznej inteligencji, Szanowan 
podzIwiany dygmtarz - wybrał wolność y, 

Błażej wyciągnął na wpół wypalone cygaro wsadził między 
sztuczne zę~y, cmoknął, zapalił. ' 

- To Jak tam tera jest, panie? 
Stefa?ski . ~dniósł ~a nieg~ załzawione oczy. 
- ~Ie WI?Z.I pan, ze pracuJę? No j'ak J'est? Żl . 
_ 1 u lepieJ? e Jest. 

A k
I"- jakbym ~ó~ł, to bym wrócił. Wyjechałbym z teJ' 

mery l, co tu za zycie ... 
Wieniawski w~zedł pręd~im krokiem do biura. 
- Pan do ~Ole? - spojrzał na Błażeja. - Zaraz służę, 

zaraz będę, chwileczkę. 
. Pr~eszedł nie rozbierając się w głąb biura gdzie 

pierzeOlem z ~ykty mieścił się gabinet adwok~cki. za prze-
. - A .g~zle Dekrocki? - krzyknął. - Panie Stefański 

paOle Ka~lmlerzu, Dekrockiego nie było? ' 
- Nie,. proszę pana, nie było. 
- GdZie on się, do diabła, włóczy? Jak on pilnuJ'e swoich 

spraw? 
Wi~ni?wski wieszał płaszcz i kapelusz wymyślał głośno, 

poczerwlemał. ' 
. - To jest obowiązkowość amerykańska to J'est odpowie-

dZialność! ' 
. Po.za nim .wyrósł cień: organista wyższy, szerszy od Wie­

Olawsklego .. Cleń pochylił się. 
Pa.me magistrze, psst... pan za dużo, za głośno, wy­

myśla. SClany mają uszy .. . 
Panie Kazimierzu, pan znów swoje, przecież to jest 

free country ... 
- Mnie już zwracano uwagę, ja pana po przyjacielsku 

ostrzeg.am. I zresztą tamten, czy pan wie kto on 'est? No tam-
ten, klient ~o czek.a !la pana... J 

. -. PaOle KaZimierzu, my tu jesteśmy ... - zaczął Wie­
mawskl. - Machnął ręką. 

- A prawda, klient. .. Ja tam do pana zaraz idę! 
. - J? czek?m, ~a~zekom! - odkrzyknął Błażej. - Wy­

clą.gnął )ISt z kleszeOl I rozprostowywał go grzbietem dłoni. _ 
PSIekrwIe - mruczał - sympy cholerne. 
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- To czym mogę służyć? .. 
Przesłonięta dymem cygara. t~arz ~łaze}a, szara, zmę­

czona. Odgradzał się dymem. WleOlawskl spojrzał: tylko oczy 
nieznajomego - dwa światła reflektorów błądzącego we mgle 
samochodu. 

Stara Emigracja - pomyślał - chce wysłać .paczkę· . 
Bezpieczny za dymem cygara, a jednak w. dymie zagubIO­

ny, Błażej oceniał stojącego przed sobą człowle.ka .. 
Do kogo on będzie podobny? - zastanawiał Się· - Do 

kogo? . . . Bł" 
Tylu jednak ludzi przewinęło się przez długie zycie azeJa 

i zresztą zbyt trudno było myśleć, zbyt to było męcząc.e.. . 
_ A po polsku list pan wyrozumi? - spytał podejrzliWie. 
- Zrozumiem, pewnie. 
- A dość sobie policzy za przeczytanie? 
_ Za przeczytanie? - zdziwił się Wieniawski. - Za 

przeczytanie - nic. 
Ulicą Szeroką ciągnęło od zatoki wiosenne popołudnie. 

Nie zapachem liści, ani rozkopanej ziemi tylko wilgocią wiatru, 
odorem ryb z rynku, smugami słońca na chodniku przed wys­
tawami biura. Błażej jeszcze raz wierzchem dłoni wygładził list, 
jakby chciał z niego zetrzeć ślady po piwie i niechętnie, podejrz­
liwie podsunął Wieniawskiemu. I zaraz zazdrośnie całą połową 
wielkiego ciała pochylił się ku czytającemu śledząc badawczo, 
niedowierzająco wyraz jego twarzy. 

- To co ona tam pisze, co ona chce? - dopytywał, cho­
ciaż przecież znał początkową treść listu. - Wyrozumi pan? 
Odczyta? 

- Pisze - podniósł głowę Wieniawski - że ten kawał 
ziemi, co ma pan po ojcu, rząd chce zabrać, upaństwowić ... 

- No, to to ja wim, a co dalej stoi? 
- Jak pan Wie, to po co ... 
W tej chwili przez gwałtownie otworzone drzwi wtargnął 

wiatr z uhcy. Adwokat Dekrocki wszedł do biura. 
- No wiesz! - zawołał Wieniawski. - No wiesz, Antek, 

to ty teraz dopiero przychodzisz! A miałeś być o pierwszej w 
sądzie! Jak to tak można! 

Adwokat Dekrocki miał usposobienie pogodne, był po do-
brym obiedzie. 

- Oh, never mind I - mruknął. 
- Uszanowanie panu mecenasowi - skłonił się Stefański. 
Dekrocki przefa!ował obok Błażeja, minął tefańskiego. 
- Porzudnie wiwa na strycie - powiedział - na korne-

rze myślałem mnie obali. 
- Zniknął za przepierzeniem. 
Błażej denerwował się: 
- No i co tam dalej toi? 
- Jak pan wszystko tak wie, to po co się pan pyta? 
- A nich pan już czyta, nima się co gniwać, aby pryndzej, 

bo trza będzie radzić ... 
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- Co radzić? 
- Żeby tej ziemi nie wziony. 

. -:- To .zaraz, proszę p~na. - zast.anawiał się Wieniawski _ 
ziemię. mozna uratować Jeśh rzekme się pan na rzecz sio­
strzemcy. 

- Geni? 
- Tak, tej Gieni. Mamy,. t~,k jak ona pisze, dziesięć dni 

czasu. To trzeba by zaraz zawlezc akt darowizny do ambasad ' 
te sto .dola:ów potrzebne. przesłać telegraficznie. ) 

- 10 wlela ~ego bydzle razeI?? - zm.artwił się Błażej. 
. - Kosztv tez będą·. A!e .moze pan me chce aktu daro­

wizny? ~~ co ~anl1 ta ziemia I tak już ... 
BlazeJ rozciągnął usta , uśmiechnął się do siebie ch t 

ale cały chodził, ~ż go nogi ~wierzbiły. y rze, 
. -. L.opcym m. dom, to n~ech już Gieni.a bierze. Tylko trza 

Się śpieszyć! bo Jeszcze zabIOrą. Trza Się spieszyć! _ _ 
rączkował Się. go 

Wst~ł. Przec.ha?za~ ~ię po biurze pykając niecierpliwie 
cyga.r0 ' 1 eraz Wlem~wsl{! mógł mu się przyjrzeć. Chło był 
potęzny, ~ylk<;> przywiędły .. Głowa opadała w dół i do boku 
Jakby szyP me moga udźwignąć jej ciężaru. Wieniawski p ~ 
glądał sIę, zastanawifał. rzy 

- Ile to. sobie p~n. lat liczy? 
-. A. z siedemdziesiąt osiem, bo co? 
Wlem.awski nie odpowiedział. Mógłby być moim ojcem 

P?myśl~ł I uczuł falę zapomnianego wzruszenia. Ojciec W' 
nlawskleg:o dawno już nie żył. le-

Piękny wiek - powiedział głośno. - Dzieci ma pan 
tu, czy w Polsce? 

- Ni mam nikogo. 
- A ta Gienia Bolanowska? 
- S;ostry nieboszczki córka. 
-. N<;>, tak, prawda, prawda. 
Wle~law ki ;vyciągnął. ~rkusz papieru i zaczął przygoto­

~ywać ta~t .darowlzny. BłazeJ tymczasem sięgnął po list i starał 
sldę wYćęzaJąc wzrok przez okulary jeszcze raz samemu go 
o czyta. 

- A tu co st~i? - przerwał Wieniawskiemu. 
- Myślałem, ze pan zna treść listu? 
- NIC, o tu, d~lej niech pan przeczyta - prosił. 

. W. pracy n.a ul.lcy Szerokiej Wieniawski nauczył się cier­
phwoścl. Rozłozył 1.lst i .głośno zaczął czytać. 

"Kochanv WUjek Jaką J'a miała radość . . -h b . b d- . ć .' raz w zycm to 
~ y a me ę ~ mle w~ęcej takiej. Zaraz wujaszkowi opisz 'ad 
Ja wraz z męzem z Zlerańska, a od Wronków idzie jaki~ Jpa~ 
od ~ut?~USU, b.? u nas do Wronków można przyjechać gdzieś 
od JakiejŚ stacJ~ autobusem. Więc ja mówię mężowi niech on 
furę za~rzyma l zac~ekamy na tego pana. Dochodzi On do 
nas, a Ja ~ezpośredmo pytam dokąd pan idzie, a on mówi że 
do Wołusklch, a był to pan przystojnie ubrany, wysoki, ładny, 
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taki mi Godzianowska mówiła wujek ładny, wysoki, ładnie wy­
gląda to ja myślałam, że to wujek i pytam .do ~ogo on .do 
Wołuskich idzie, a on pyta czy u Wołuskl.ch Je~t rodzma 
Bolanowskich, a ja z fury z radości skoczyła I mÓWię, ach to 
mOże mój wujek ukochany z Ameryki ... 

_ Tak pisze? - nie dowierzał Błażej. - A to ona głu­
pia! - roześmiał się wilgotnie, przez łzy. 

Wieniawski czytał dalej. 
. " ... A on się roześmiał i mówi do mnie n~ pewn.o nie, t~ 
Ja się rozpłakała, że on mnie zwodzi, a on mI mówI co. pam 
~ie poznała, pewnie pani ma zdjęcie, i tak się pani pomyltł.a. A 
Ja mu odpowiadam że nie mam i nie znam tylko z opOWiada­
nia innych co wujaszka widzieli, to pan podobien do mego wu­
jaszka. A on mi mówi że pani na pewno bardzo kocha swego 
wujaszka, że tak stęskniona za nim. A ja mu mówię, że pan 
wie, że to jest mój ojciec i matka, bo ja nie mam nikogo tylko 
jednego Boga, a drugiego jego ... ". 

_ Tak pisze, tak pisze? - szeptał Błażej. - To jej jesz­
Cze osobno 50 dolary poślę i fotografie sobie zrobię - obiecywał. 

Biuro pełne cygarowego dymu, Błażej kroczył sobie w nim, 
jak we mgłach. 

_ Unosił się, pływał lekko, zstępował na drogę co pro­
wadziła z Wronków do autobusu. A to mój ukochany wujek, to 
mój ojciec i matka, ziemię dla niego ratuje, żeby sobie na 
stare lata przyjechał. Ziemię, ziemię··· 

- Ma pan przy sobie piem,!uze, pame Twardowski? 
- No mam. 
Opadł prędko na posadzkę biura, rozglądnął się· 
- Ale panu - powiedział - piniendzy ni dom. 
A patrząc na zdziwioną twarz Wieniawskiego, dodał: 
- Ni dom, ni ufom. 
- No to jak? - wzruszył ramionami Wieniawski. 
- Tamtemu, adwokatowi to dam! 
_ Antek! - zawołał Wieniawski. - Przyjmij tu pienią­

dze od klienta! - Nie powiedział nic więcej, ale zrobiło mu się 
przykro, jak gdyby wróciło coś do niego i nagle okazało się, że 
nie to, że tylko złudzenie. Błażej odlic~ał sk~upulatnie pieniądze 
Dekrockiemu . Stefański przyglądał Się zaInteresowany. Bylo 
ich teraz w biurze czterech, czt rech o nazwiskach na "ski". 
Twardowski, naj tarszy przywędrow~ł ?O St.anów. ponad p~ł 
wiekiem; Dekrocki tu urodzony, Wlemawskl, emigrant polt­
tyczny po drugiej wojnic światowej i Stefański, wychowanek 
komunizmu, który wybrał wolność. Polacy. 

W ciszy biura Błażej głośno liczył pieniądze: 
- Twentv dollars, forty dollars ... 
Jutro Wi~niawski prześle je ekspresem do Starego Kraju, 

aby uratować kawałek ziemi. Uratować dla kogo? Zaden z nich 
nigdy ziemi tej uprawiać nie będzie. Wydawała się im jednak 
teraz bardziej realna i pożądana niż przyjazna ulica Szeroka, 
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którał ddź~igała ich ciężar i uśmiechała się zapraszaJ·ąco ciepłem 
pop o u mowego słońca. 

Jak gd~by ~ylko na to czekali, sygnał, lot szczęśli ierw-
sz.ego g~łębl.a, pk g:dy?y od nieskończoności za nied~tni t -
~I drz~laml tłoczylI Się zmarznięci i pożądr· ł d ~ r 
n.lgdy me syci, oni, ich dzieci, ich krow i k~:i' wyg o n!a l, 
~I~, chudy dobytek, jakby spoza tych drzwi e, roz.walaJ.ąc>: 
I Jednocześnie wspierając śledzili nieustann·e P?P?chaJąc Się I 
zdobywczego powrotu pierwszego śmiałka i I m~I?' upatrując 
ju~ zaledwie po kilku tygodniach otrz man~zczę. I~ca, bo oto 
Glenię zasypali Błażeja listami. y la plemędzy przez 

. Listami na poliniowanym papierze zamkni t .. 
kIch kopertach przyfrunęła do Bł . . .ę ym w nIebles-
S 

. - azeJa cała Jego rod . 
tarego KraJU. Tylko teraz mało kto ·uż . . zma z~ 

poczcie .. R~g~ster~d,. polecony, regist1red P~i~H~~z~i, ltst. zwykłej 
młodoścI nIe Imalt Się pióra chwycili p. ru.. CI, co od 
teczną. Poprawiane przez ~auczycieli o ~Ie, po łową brot'! sku­
dukowanych w szkołach napływał r't p z~z m odszy<:h, wye­
przyrodni Twardowskieg.o: KonstInt~S ~~z~~~k.szy napIsał brat 

"Kochany .Bracie Błażeju, 
S~reślam klika słów do ciebie kochan b· . 

sercu I łzamy w oczach co n·e· y . racI~ "!- zalem na .. . , I wIem co Się dZle t· 
zyclem I zdrowiem bo nie wiem c . . Je z WOlm 
n:nie listu odpisać: Bracie kochan o ~Ięń sta~o ~o nIe. raczysz do 
clUgne z synem ... ". y u mI z echł I pług sam 

. Błażej wysłuchał listu uważnie podrapał . 
spOjrzał na Wieniawskiego ' Się w głowę, 

- Trza mu ł ć .. b 
mój brat, ale zaw:les ~rat~e y se kunia kupił, chociaż to nie 

- Ile? .- spytał Wieniawski. 
. k BYfłol JUz lato, drzwi biura na oŚcl·ez· OlS o a o ł otwarte na ulicę, upał 

wa nad chodnikiem. 
- ~t? dularów niech pan pośle. 
BłazeJ wyciągnął k· ... 

Spojrzeli na siebie B ~. l~szen.1 pIenIądze i położył na biurku. 
Ole dowierzając j~sz~::eJ nl~śm.lał~, przó;aszająco.; Wieniawski 
się, że przesyłka doszł~ ~ u kml~c em. kąd Błazej dowiedział 
skiego zaufania, wi ce. o \aJu. n~ ~zas,. nabrał do Wieniaw­
sympatii. ę J, moze JakiejŚ nIe określonej jeszcze 

- Sto dolarów? - zat ł· W·· . pan tyle? . roszczy SIę lemawskl. - A może 

- Mogę· Ze stalowni mam pcns·e . rentę government płaci. J co mIesiąc i starczą 
Wieniawski o nic więc·· ł M 

i jakie oszczędności, ale o ej m~ pYJa. . .yśl~ł: ma tam pewnie 
Naród z Szerokie· szczę .no CI, .wledzlał, to było tabu. 

te~ rozpowiadali ~afo~1z~:i~t~~fila~~c~~~cz~ł'Tni: ~fał. k9 so~ie 
dZiał więc niewiele. ,. w r ows Im wle-

Konstanty prędko odpisał. 
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"Kochany Bracie Błażeju, . 
. Syn się ożenił, kunia zabrał a s~m lUZ me d~m rady pługa 
cIągnąć. Ponakładali podatków do niewytrzymama. Młode rzu­
cajo gospodarki, uciekajo do fabryk a ja słaby musze się tułać 
?o lata _ uciekli starość spotkała to żeby nie ty kochany bracie 
I twoja pomoc to nie wiem jak by ja wyżył...". . 

_ Ano _ powiedział Błażej - posłać mu sto dularów, zeby 
Se kunia kupił. 

Brat przyrodni, Konstanty, tak w korespondencji zas~ako-
wał, że miesiąc nie upłynął, a słał nowy list do Ameryki. Ale 
~o nie wszystko, bo jeszcze troje dzieci po zmarłej siostrze Bła­
zeja: owa Gienia i Józio i Stasio nie szczędzili atramentu i opłat 
na listy polecone. 

A Stanisław tak pisał: 
"Kochany Wujaszku, 
Na wstępie mego listu ja Stanisław pisze do wujaszka parę 

słów pozdraWiam wujaszka zdrowiem, bo to jest najmilsze zdro­
wie w życiu człowieka. Kochany wujaszku ja Stanisław, syn 
Józi zwracam się do wujaszka ażeby mi wujek cośkolwiek po­
mógł, ja wiem, że wujek jusz nie pracuje, bo to nie lata wujka 
do pracy, ale wujek coś pomógł Gieni i Wikci i Józikowi to i ja 
bym chciał ażeby i ja jakąś pamiątko zrobił od wujaszka a prze­
ważnie teraz by mi się przydało bo w tym roku musiał spłacić 
dla siostry jak ona poszła za mąż a i w tym roku krowa mi 
zdechła i żona moja zdrowia nie ma, dzieci mam troje, najstar­
sze 6 lat, muszę sam wszystko pracować i stodoła mi się roz­
waliła i trzeba postawić, bo nie ma gdzie wozić zboża siano to 
złożył w stok to chociaż na majstra parę złotych przysłać mi 
wujaszku a mi będzie dużą pomocą i będę Boga prosił o wu­
jaszka zdrowie. Na spłatę sprzedał dwie krowy i ostatnie kobyłę 
mam tylko I krowę, I świnię i 2 prosiaki. Kochany wujaszku 
pozdrawiam z całą rodziną i życzę wujaszkowi zdrowia proszę 
odpisać list i nie odmówić mojej prośby. Pozostaje kochający 
wujaszka 

siostrzanek Stanisław 

Od czasu wysłania pieniędzy do Gieni na proces o ziemię 
minęlo już przeszło S miesięcy. Lato było teraz ciężki, sierp­
niowe, upał już od samego rana kłębił się nabrzmiały wilgocia, 
a w południe słońce paliło się bladym, okrutnym plomienit>m n"a 
wąskim korytarzu nieba ponad ulicą zeroką. Poza miastem, 
na farmach, zaczynano zbierać kukurydzę· Rudy pył wzbijał się 
wokół traktorów, wiatr z gór, od północy przeciągał czasem nihy 
chłodną ręką po spotniałej twarzy, ale tu, w niecce, nad zatoką 
cicho było, powietrze tylko falowało omdlałe i niezdrowe. Błażej 
przywykł był do klimatu, nauczył się zresztą imać z gorącem 
podczas długich lat pracy w stalowni. Adwokat Dekrocki wy je­
c~ał na wakacje nad jeziora do Północnych Stanów, tylko V/ie­
OIawski sterczał w biurze. Nawet organista przychodził rzadziej, 
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bo go dręczył upał i I . ł ół . dząc się wiatrakiem i eza p przytomn
k
y aż do wIeczora chło-

rego Kraju. płacząc za umiar owanym klimatem Sta-

Błażej w nastroju tak dobrym 'akie . t~ł zachodził coraz częściej do biula ~~ ~d dawna me, p~mię~ 
SIę spostrzegł jak stał się codzienn po śó~y "Albatros I anI p .. l' ym go cIem Wie' k' 

opIJa I razem mrożoną coca-colę t ó ntaws lego. 
może lepsza, skuteczniejsza na upał o GZ~ ~ g~rącą kawę, bo 
coraz częściej nadchodziły i coraz to ~d ~ a J.h rośby o pomoc 
powinowatych. mnyc osób krewnych i 

Córk~ ~onsta~tego tak pisała: 
. " ... pIenIędzy Jeszcze nie brałam I . 

StrYJka. Tato mi mówi że bądź c· r' cze (am !la odpowIedź 
ty córko pamiętać musisz że' m~erp I~va, . a on CI dopomoże, a 
troszczącym się o swoją r~dz' . sz . trYJa o dobrym sercu i 
ści . wynagrodzić. Więc bardz~ę ~~;ZUSISSZ si.ę czyn;ś w przyszło­
mOją prośbę i dopomóc mi w p . ę .tr,YJ~a o Ile stać na to 

dk' d' p mOIm clęzklm . . p prę I OpIS. ozostaję w smutk . t k ' . . zyclU. roszę o 
Przychodziły listy z podzi k~ I ę~ n?cle Ja z całą rodziną"· 

proszono Błażeja o radę żal~ W~ntaml, błogosławieństwami 
go do Kraju. ajserdec~nie' z:o r~lę w kł<?potach, zapraszan~ 
mówił, że jest uczony i. na u~zęd~ie ~~:~2~zI0 o którym Błażej 

. " ... Parę słów WUJ3szku można b . 
;VIU i na kilka moich tań y. na~lsać chociaż o zdro-
J~szek pisał o ~~entwS~ości zpfzij:~~~n~c~ ~s~ó;. ~rz.ecie~ V/u: 
Ojczysty ~ mozllwością pozostania w nim o sd I o wledzl~ k:aJ 
a teraz nIC nam na ten temat" na alsze lata zYCta 
wypadku t.ego zamiaru pragną~~~ wla~~I1~oĆ J a oso~iś~ie w tyr~ 
I?o~ z mOjej strony oraz mo'e' ż~ WI zle . Jak najwIększą po­
z)cla 'Vujaszka B oń B . J ~XT • Y w opIece na starsze lata 

. k' . r oze V\ uJaszku d t me leruję się dla siebie . k' ś . po ym wzglf'dem 
w Kraju dać Wujaszkowi \ Ja Im zyskl.em, a raczej chciałbym 
ca, ile elałbym w tym WYP dfle po.mocy I.ukazać szczerości ser­
nąłbym bardzo, Wu'aszk a {U mOIm rodZicom gdyby żyli. Prag­
Wujaszka która b J u, abym otrzymał jakąś odpowierlź od 
p;zeze mnie. VV za~o~:z~~~owała zaga~ni~nie poruszone w liście 
ma, tego życzy kocha' Wp,?syłam mIłe I serdeczne pozdrowie­
ką oraz synkiem". jący uJaszka Józek wraz z żoną i córecz-

ZaptraSzał~ ~łażeja również Wikcia' 
" ... o moze Jak Bó r . . . 

tato. mówi, że na wios! P;trW?kl to StrYjka kl~dy. zobaczę. bo 
StrYjku za te pieniądze \ . l Jb o do !las pr~YJedzle. Kochany 
dla dzieci żeby one długC cIa a . y ~:oblć paI?lątkę dla Siebie i 
poradzi mi co mam robi~ pa~~ę~a ~ o StrYJku. Niech Stryjko 
domek, bo mieszkam tylk~ ~ ~I~ a y pobudowa~ swój własny 
zbudować taki domek to .Je nim małym mieszkanku. Ale 
nieważ u nas trudno o matm,?g;e ty ko przy pomocy Stryjo po­
w~zystkiego dostarczy. Ko~h~~ y ~~~~;Iane a za dul~ry to bank 
mi w~słać jeszcze 100 du)ary \0 .YJ u gdyby StrYJ~O zechciał 
brała I za 200 dulary kupiłam c~ ł Ja btamtych bym Jeszcze nie 

g e to y starczyło na domek ... ". 
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= 
_ Dlaczego pan do Polski nie pojedzie, tak pana zapra-

szają - powiedział Wieniawski. 
Błażej uśmiechnął się· 
_ Tak kiedyś myślałem, ale ja bym tej drogi nie przeżył. 

Rano zwlekał się zlany potem ze swego wyrka w pokoinie 
na ulicy Sw. Agnieszki. Odrzucał prześcieradło, jedyne jakie 
miał, żeby się podsuszyło na słońcu. Pojadł z garnka rosołu, za­
gryzł chlebem i ruszał do Wieniawskiego na pogawędkę, albo 
wysyłać dolary. Cieszył się. Jedno go tylko gnębiło dlaczego 
Gienia o procesie o ziemię nic nie wspomina . 

_ Przegrały czy co? - denerwował się, ale go dobry hu­
mor nie opuszczał. Mial teraz rozrywkę, dzień wypełniony, miał 
do kogo zajść. Siadał sobie na krześle w kącie biura i przysłu­
chiwał rozmowom Wieniawskiego z klientami. Bardzo był cie­
kaw, bo wiele ludzi jezdziło do Kraju na wycieczki, a potem 
wracając wstępowali do "Albatrosu" i dzielili się z Wieniaw-
skim wrażeniami. 

Tego przedpołudnia zaszedł do biura w lepszym niż zwykle 
nastroju. Czuł się młodszy, zawadiacki, aż niemal tak silny jak 
wtedy, gdy po pijanemu "Moskwę rozbił". Tak wtedy czegoś 
przed laty zezlił się, że poszedł i porozbijał mieszkania rosyj­
skich emigrantów. Odsiedział swoje w kryminale, więcej nie 
próbował, ale zyskał sobie sławę niebezpiecznego zawadiaki. Coś, 
jakby odblask owej zawiadiackości nawiedził go tego przedpo­
łudnia, gdyż szedł do biura podśpiewując. Najpierw: 

Nie wiedziala pani matka 
jak na zięcia wolać. 
TV stawaj, wstm.rJaj łysy koniu 
Jdź do pola O1'ać. 

potem "Spadla z wiszni widziełiśmy ... ", a na zakończenie już 
p>rawie w drzwiach "Albatrosu" nucił półgłosem: 

On mnie mó'wil, ::;e mnie weźmie, ::;e tnnie wefanie 
koro tylko ::; po/(t ::;eźl1ie. 

A on ze::;ąl i powiązal, i powiązal, 
A łe dla mnie Ś'l. ,ial cQ.'l.rJiq.::;al. 
Chodził do mnie całą ::;i11le 
Wpuścilam go pod pier::;yne ... 

Zamachał listem, niebi skil11 sztandarem, prz d Wi ninw-

skim. 
_ List po piniendze! - krzyknął. 
Ale Wieniawski ni roz śmiał się, jak zwykle. 
_ Chwilę panie Błażeju - powi dział - tylko załatwię 

klientów. 
Dopiero teraz dostrz gł Twardowski, że i działo ich w 

biurze dwoje. Na wprost vVieniawskiego krzesło uginało się pod 
damą niewielką, ale niezmiernie tęgą, jej twarz pulchna zado-
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wolonej z życia, bystrej staruszki 'e' k l k" . zwracały uwagę co . e' . N '. J J ape usz wleclsty me tyle 

:,~. fil~.ry kościeln~ ;a~~~j~~e :i~~ejO p~~7st~;eUn~h~~ ~fi~ęż~, ży-
B; J. n.lz nlawet nogi Blażeja, chociaż był przecież chło y zero-

azeJ ty ko zerknął z ukosa na kolcz ki . P masywny. 
wystawowej szyby Albatrosu" i 'u' Y .' dn~ profil damy na tle . " J z wie Zlał' Rug k S'-'ł 
na swoim krzesełku pod ścianą wyc' ł . us a. la" 
szeni marynarki, słuchał. ' lągną cygaro z górnej kie-

Panie - mówiła Ruguska - w t P l . źle... y o sce to me jest tak 

Błażej przekręcił się bokiem na krześle dł . 
ucha, w drugiej ręce list w niebieskiej ko '. oń p:z~łozył do 
z rycerzem na koniu. To Ruguska d rrclI~ ~a m.eJ znaczek 
myślał. o o s {l JeźdZiła - po-

Wieniawski uśmiechnąl się. 
- Za.dowolona pani z podróży? 
- WI pan co, tak wszystko d b oj potrza. o rze, tylko wachlarza tam 

W drugim końcu biura ktoś chrz k ął . . 
wiek schludnie ubrany, siwy, twarz o~ n . Sledz!ał tam czło-
mu polu, a cała postać niedzielna ~dś~~na na wiosnę zorane­

- Wachlarz? - zdziwił się' Wieniaę~~~i 
. We trzech pochylili się teraz ciekaw' k R' .. 

aI?1 drgnęły tylko twarz mieniła się dr~~nyUm' ugus~leJ: Jej nOĘ"i 
az ucho z kolczykiem podskoczyło ho h , I prze mieszkami, 
dyndał, jak mały dzwoneczek. p, op., a sam kolczyk za-

Bo panie tak, jak to się za stodołe idzie . 
nąć, to te osy nalatuJ'ą i wachlu' . . b ' pan WI, a kuc­
użarła. J Się, ze y która psiekrwie nie 

Zachichotali głośno t lk zmiany. ' y o twarz Ruguskiej pozostała bez 

-S' Do P~lski, mówię, dulary i wachlarz 
IWy męzczyzna d' ó ł . . młodszy. po m s Się, wyprostowany wydawał się 

- A ja mówię dulary i t . k nie dostaniesz Ra ł ego papieru lozetowego. Nigdzie . z posz em to . t l d l" . myśle co robić No n' ..:nl ye a I co mc. To ja se 
a potem w jed~ym skl lc,. dZlesl~clOzłotów~e wzionem, zużyłem, 
darz. Mówi panie ci el'~e to .ml !aka pamenka doradziła kalen­
dobry mó~i. To J!a mó g:ramczm to kalendarze kupują, papier 

, Wlę na przyszły a ó' brać, bo i za piniądze ni m' r z, m Wlę, to papier 
Błażcj tak się rozchicho~~ł' . 

aż chichot przeszedł w kaszer' ze az m~ ~ygaro ~ us~ wypadło, 
wszyscy spojrzeli na niego i W~wą,cy, k'o esny, zenuHcy, bo i 

_ A co to z panem . lenta~~ I zaw.ołał: 
N

. t ' pame BłazeJu? Moze wody? 
- le rza - machnął ręk . 

se ... _ I wyszedł z biura ba dą - me trza. Kawy ... przynie-
Domu Związkowego po kaw ~ zoo za~ferowany do restauracji 
czas chodził ulicą Szeroką i'· .admm

b 
Jednak tam zaszedł, długi 

hł . ł ' Jej o roczynny gwar tłu '1 
c ama głuche nieprzyjemne od ł kl' l1'!1, po-, g osy asz u. Dopiero Jak się 
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wszystko w nim uciszyło poczłapał wyczerpany, pchnął drzwi res-
tauracji. . . 

_ Twa coffes, pani da - pOWiedZiał. . 
Gdy wrócił do biura unosząc w obu ręka.ch. papierowe ku­

beczki z kawą, klientów już nie było. postaWił Jeden kubek na 
biurku, z drugiego wolno siorpał gorący. p~yn. 

_ Dziękuje, panie Błażeju, a tu dZieSięć centów - zwrot 
za kawę. Błażej skrzywił się· 

_ Lo tam, nich pan trzyma tego dajma! 
Wieniawski zdziwił się, Błażej nie był skory do wydawania 

pieniędzy. Zył, jak nędzarz, odżywiał się marnie. Czasem 25 
Centów na zupę wydał, ale najczęściej sam ~obi.e ~osół gotował. 
Czyżby cala emeryturą wydawał na wysyłl{l pieniędzy do Pol­
ski? Czyżby' po latach pracy W stalowni nie miał żadnych oszczęd­
ności? Fundował mu kawę! Niesłychanie! A może w te~ spos~b 
chciał Wieniawskiemu wynagrodzić czytanie listów? Odplsywame 
na listy? A może _ zastanawiał się Wieniawski - Błażej go 
pc prostu polubił? Ten nieufny samotnik, prosty chłop poc~uł 
coś wspólnego z Wieniawskim? Może były to początki zaufania, 
zgrzebnej, szorstkiej serdeczności? Wieniawski schował dziesię­
ciocentówkę do kieszeni, a wydawało mu się przyjął wiele wię-
cej, zadłużył się· 

Błażej wyciągnął z kieszeni list. Pisał brat przyrodni Twar-
dowskiego, Konstanty. 

_ To co on pisze, co pisze? - dopytywał Błaiej. 
Wieniawski czytał: 
"Bracie Kochany, 
Pierwszymi słowami przemawiam niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus. Tyla potrzeb jest, strzecha się wali, bida zaglą-
da do progu ... ". 

Wieniawski zatrzymał się, spojrzał na Blażeja. Powiedzieć 
czy nie? _ myślał. Powiem - zdecydował. - No to nie wyśle 
pieniędzy. Nie wyśle pieniędzy, nic zarobię na wysyłce. - Wa­
hał się, ale już krótko. - Nie mogę, człowiek mi ufa. Powiem. 

Ale Błażej nie podejrzewał, nie domyślał się niczego, przy-
naglał jeszcze Wieniawskiego. 

_ A niech czyta, nicch czyta! 
_ No cóż? _ odpowiedział opryskliwie i aż sam się zdziwił 

szorstkością swego głosu. - Po co ja się przejmuje? Dlaczeg'o? 
_ A pisze tam jeszczc o podatkach i że na mszę za pana dal. .. 

_ Dał na mszę? - ucicszył się Błażej - za mni ? To mu 
tak odpisać: Posyłam ci je zczc TOO dularów dla ciebie - spoj­
rzał na Wieniawskiego czy ten notuje - a dla proboszcza 
drugie roo, żeby kościół naprawił, bo pisałeś dach w kościele 
zacieka. _ Uśmiechnął się. - I niech mu napisze, żeby te 
bide na progu zatrzymał. l jeszcze - zamyślił się· - Nie bę­
dzie ten proboszcz ten Jasick Lipa? 

- Jasiek Lipa? 
_ Jasiek Lipa - powtórzył Błażej. Spoglądał na Wie-
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niawskiego wyczekująco, jakby od niego spodziewał się odpowie­
dzi, potwierdzenia. 

- A czy ja wiem? - wzruszył ramionami Wieniawski. 
Myślał: Nie powiem mu, nie. Niech się sam dowie. - I znów: 
Jakto zataić, nie powiedzieć? Człowiek mi ufa. 

Błażej spoglądał na niego, czekał. 
- A kto to był ten Jasiek? - spytał Wieniawski. 
Twardowski, jak gdyby na to tylko czekał. Rozsiadł się, nogi 

wyciągnął przed siebie, zaczął opowiadać. Po śmierci ojca, jak 
się matka drugi raz wydała, źle mu było. Nie dojadał, krowy 
tylko pasał, a zazdrościł każdemu. Tego Jaśka też nie lubił, 
taki ważny był, uczony: A On tak jakoś umiał go podejść, tak go 
do siebie przekonał. ~Isać go nauczył, czytać. Bywało siedzieli 
sobie nieraz, rozprawIali ... - Zawahał się. - Tak, jak my tu 
z panem, a on przecie mądrzejszy był, wszystko wyrozumiał i 
tak my do siebie przystali ... 

Na Wieniawskiego każde słowo Błażeja spadało ciężarem, 
uginał się pod tymi zwierzeniami a nie śmiał ich zrzucić. Powiem 
- zdecydował - a niech nawet nie posyła ani centa więcej. Czło­
wiek mi ufa, nie mogę. 

- Panie Błażeju - zaczął - a tak ostrożnie, jakby wstę­
powali w wodę o dnie mulistym, a on bał się ją zmącić, bał się 
utonąć i drugiego za sobą pociągnąć. - Pytał się pan zaw;;zp. 
czemu to Gienia nie napisze jak tam z tym procesem o ziemię, 
na który pan posłał pieniądze. 

- No? - zainteresował się Błażej. - Rysy mu się wyo­
strzyły, pochylił się ku przodowi. - No? 

vVieniawski wyciągnął z szuflady biurka list. Duża, biała 
koperta adresowana maszyną. Wyjął kartkę papieru z koperty. 
Drukowane litery biegły po niej równymi wężykami. Błażej ani 
drgnął. 

- Ze sądu? szepnął. 
- Od adwokata. 

tam w 
proces. 
dał ... 

Oddali ziemie? 
\Vidzi pan, ja sam napisałem do najbliższego adwokata, 
Polscc, w miastcczku. Prosiłem, żeby się dowiedział f) 

Bo już pan tak długo czekał, już pan tyle pieniędzy wy-

Wygrały? - I znów szept przez gardlo ściśnięte. _ 
\iVvgraly? Oddały jej ziemie? 

- - Proccsu nie było. 
- "ie było? A kiedy będzie 
- Nie będzie. 
- Bo co? - przestraszył się Błażej. - Za mało piniendzy? 

To jużem jej posłał ~oo dułary i raz 100 dulary i jeszcze mało? 
- Adwokat pisze, sprawa przedawniona. 
- Jak? 

iech pan sam zobaczy - Wieniawski podsunął mu list. 
Niech pan ... 
Błażej odtrącił papier niecierpliwie. 
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_ 
NI'ech sam przeczyta, niech powi~... .., dzi 

k' t co na tej pana ZIemi sle , 
- Panie Twardows l,. en, 'uż do niej prawo. Nas-

kuzyn jakiś daleki czy IX?wlnowaty manijenie. 
tąpiło jak mi adwokat pls~e! ~rze?aw awo? 

' ł d mOJeJ Ziemi ma pr . ł" - To on opcy o . d 'a Procesu me by o I mc 
- Ma prawo z po:vod~ zas.le ze~l: w rowadziła pan w 

będzie. Nikt o tym mc me w~e·C Gle~~~ tanie Twardowskii' 
błąd. Widocznie ... - Co panu. o p , 

Błażej! . . db" ala się wyraźnie od pur-
Poczerwieniał. SIWizna teraz o d!IJ k zesło dyszał ciężko. 

pury czoła. Wstał, zach"Yiał się, o~a . na ~awał~ mu się, spod 
znów próbował się podnIeść, alc ziemia "'!y'a J'akby caly czas 

. k . kby to była tamta ziemi , ., . 
nóg mu uCle. a, Ja , . . przekonał się, że Jej me 
po niej nie Wiedząc stąpał, a teraz JUz 
ma, nie jego. . k ł 

- Łoszukała me ... - Ję ną· . ci . tak 
t k dojmująca zawlc zeme Była w .tym. ję!<u ro.zpaczzut si nieswojo: vVróciły zapom-

Okrutne że I Wlcmawskl poc ę . 'b 'dma przywo-, , I . d . e tęsknoty I m y WI 
niane żale, po~nl~s y S.lę a\\~. w niego zgaslymi oczym~. 
lane apelcm zjawIły . I~ ~pa rUJąc kali Nie mamy już ziemI. 
Oszukali nas - ro~zal~ł SIę - ~~~~tając krawędzi biurka pocl-

Błażej ock~ąl SIę plerwszr C Ś 'ę w nim załamało, zgasło. 
niósł ~ię· ale 111e wYdPłros~owa '. es~cz!1 nabrał siły, a z silą gory­
(~los Jednak, choć zawlOny, J 

czy. , Do siostrzanka Stanisła.-
Łoszukała m~. Łoszuka.ly, s!'mp? Żadnego znać nie chce! 

wa niech pan napIsze: zna~ Ich n~e c ce. dł 
Odwrócił się i b z pozeg~1anl~ ~Yc~~:p;ł ulicą Szeroką ocię­
Wieniawski patrzył za mm, Ja < 

żały i star~. kI ł _ Psiakrew straciłem klienta. 
- PSIakrew! - za ą. '. . 

" . d . ał nic dlatego przeklinał I me o to tylko Ale przeclez WIC Zl , 
się mart wił. 

. . klk dni nic było - po­_ Tego Twardowski g-o to JUz -I a 
wiedział organista tefańskl. ., k' 

Nic bvlo - mruknął WI. maws l. 

ic rr;a klo kawy przymeść. 
_ A nie może to się sam pan ru zyć? 

Stefańsk.i uśm.iechnął się'i przejmuje. zukali go lam w 
- Ja WIdzę, ~~ p~n .to s i A'a anu mówię j dno warle 

kraju, co? ~yłud~lłt 1?1~lądz\ą o)yz:" _ Podnió' ł glos, zacie­
drugi~go: lech Się mIę :..y wf nic nie' warci! J a ich znam .. Za 
trzewIł Się·. - Ja bP'~nll!, Z ó m;;dowałby jeden drugi go! A mech 
dolara by SIę poz~ IJa l. . Ja 
się pozabijają! lech zgmą! . 

- Tak pan na własny kraj? .. ? Pan może z nimi? 
komuni tów' A pan z mml, co. c - .- h = Ja a na wlasny kr'aj nic pluję. Mnie komuniści nI wyc 0-
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wali. Nic od nich nie wziąłem a 
~~ie ~te.f~ński, pan jesteś człOwi~~nn~~~~~~~~~yJa i:~u ~ówię, 

lęceJ m~ t~mt'ych i niż tych tutaj. . mI pana. 
. StefanskI me odpowiedział. Zam ślił . 

w mm coś dalekim, łzawym echem j;.gan~~ n~~ s.ob1· Płakało 
z sobą bolesnym dysonansem' miłość' .' .wlękl walczyły 
uw' Ib' . ' I menawlść d' le lel11e, a ponad tym wszystkim nib o' ' pogar.a I 
basy panoszył się strach. Za trudne to b00Pdltęzn.e, zagłuszające 
wydawało ~u się, ~ie było dla niego rzecz zb a mego, a przecież 
mury koścIelne oplCrały się nawałnicy to~ó ytót.rudny~h. Tylko 
szka ludzka krucha i zbyt mała nie t w r znor~klch. Cza­
przecież był człowiekiem inteli ent wy rzymywała CIśnienia. A 
Pal~e jego umiały łagodnie pieś~ć ł~I·m~ tObrym,. subtelnym. 
z nIeomylną, instynktowną wrażliwością e. emo.le ~ v.:yc~uwały 

_ Głowa mnie boli _ mruknął ą pIana I plal11SSlma. 
- Weź pan ~spirynę. . 
- A t~m aspIryna! Głowa mnie boli i . . p~zewraca Jak mI pan tak niesłusznie d ;s~ystko SIę we ml11c 

wma? oga uje. Bo czy to moja 

. . Twardowski szedł ulicą Sw A' . . 
klej. Przez kilka dni nie wych 'd lme~zkl w k~erunku Szero-
astmy, ale jakoś się wygrzeba~ :\k z omu. MIał ciężki atak 
szedł wlok~!c nogi i 'oddychając z y o·ł~·a twarzy zmizerniał i 
,;Albatros", pchnął drzwi Nawet ~ysl. lCm. Doszedł do biura 
Ot przyszedł. Przyzwyczaił si . BoSlę d~~e zastanawi~ł dlaczego. 
Czy go kto zapraszał? Wienl'aęwsk' g. e złre~ztą mIał chodzić? N . . I uCIeszy SIę 

- o I co tam, panie Błażeju? . 
. Kawy przyniese '- bąkn ł T d . SIadł na swoim krześle d Ś· ą ~ar owskl. Wrócił i za-

było. po claną· NIe mówił nic. Dobrze mu 

Wieniawski c ł . . T zu wyrzuty sumlema ł" ~ardowskiego za coś od owi d . l '. CZU SIę, . Jakby wobec 
wlilzek powierzonej mu p d ~ zla ny, J~k~y zamedbywał obo­
niego pieniądze, zarabiał nt w sd arcer o.plekl .. Brał przecież od 
A teraz, gdy urzędow t y twa o sIę, t? Ich tylko łączyło. 
wywiązał się ze wsz s~k~e osune { skońc:zył SIę, gdy Wieniawski 
się od niego spodzilwać go, ł cz~g: klIent "Alb.atrosu" mógłby 
raczej jakiś początek. vi ~:uw' r gdy~y ~o ~Ie był koniec, a 
coś dłużny. Drażniło go \ ~ o mu sIę, ze Jest Błażejowi za 
mam czasu, muszę harowa~' .~nerw.owało. Myśla~: Ja tu nie 
żadnej Social Security a ten' nI .t dml. emerytury me płaci, ani 
odrywa. A mówił:' wysla uje, głowę mi kręci, uwagą 

- Niech-no pan tu s· d . . .. 
Wieniawski bowiem ląb z~e, pame BłazeJu, .co słychać 

praktycznym, ceniącym c~as ~ prz.e~e wszystkIm ~złowiekicm 
Były w nim jednak jeszcze uc~u~::n;~n~e'k Sótąd pe~l1Ie te m~śli. 
krótko nazywał uczciwym pod 'ś' ' d

t 
re swoIm zwyczajem " ej cIem o b' , 

re to uczucia zaszczepiły się w h' W' u~mess .u, a któ-
lat temu wtedy gdy nawet . psyc Ice lemawsklego wiele 

" me przypuszczał, że będzie wyma-
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wiał z angielska słowo business. One to widocznie, silniejsze 
niż szacunek dla czasu i praktyczności, powodowały, że Wie­
niawski mówił: Niech-no pan tu siądzie, panie Błażeju, i więcej 
jeszcze, że gnębiło go coś, jakby wyrzuty sumienia wobec 
Twardowskiego. 

_ Bo co? _ Błażej szurnął krzesłem, przybliżył go do 

biurka. 
_ To ja idę _ powiedział Stefański. - Jutro, jak zwykle. 
- Dobrze, cześć! 
Stefański odwrócił się jeszcze. 
_ Acha, Sójkowa telefonowała. 
_ Masz tobie, i nic pan nie powiedział! 
- A bo pan tak na mnie ... 
_ Panie Kazimierzu, pierwszy dzień pan mnie zna? Co 

myślę, to mówię· 
_ Ja nie o to. Ja nawet wolę, że pan taki jest, bo inUl to 

inni to myślą, a nie powiedzą. Tylko człowiek nie z żelaza. 
_ Jato bym się nie zgodził - powiedział Wieniawski -

mnie się zdaje, że może i z żelaza, tylko jedno lepiej zaharto­
wane, drugie mniej. No tak, a co ona chciała? 

_ Wie pan, z tą żoną dla syna. Mówiła jeszcze zatelefonuje, 
albo przyjdzie. Akurat dzwoniła, jak pan wyszedł na obiad. No 
to czołem! 

- Czołem! 
Błażej przyglądał się to jednemu, to drugiemu. O czym to 

tak mówią? 
Kłóciły się, czy co? Trzeba by, stanąłby, po stronie \Vie-

niawskiego. Już go i Domu Związkowym bronił. 
_ Nie chodżta do niego - mówili. - Nie popierejta go, 

bo to dziedziec. 
A na to Błażej: 
_ Głupstw byśta l1Ie opowiadały. Jaki on tam dziedzic! 

Uczony jest i tyle! 
A jak mu przeczyli, naśmiewali się, zrywał się, żeby bić. 

I chociaż już był slaby, pamiętając jego dawną siłę, zaprzesta­
wali docinków. 

_ Uważejta - śmiano się tylko. - Już raz Twardowski 
Moskwę rozbił! 

_ Widzi pan, panie Błażeju - zaczął Wieniawski - ja 
sobie tak myślę, że panu to by się jakiś wypoczyn k przydał. 
Pojechałby pan gdzie, odpoczął, nabrał sil... 

_ Lo-tam, ni ma co gadać! - żachnął się - piniendze 
wydawać. 

_ Ma pan przecież emeryturę, ma pan Social Security. 
_ Ni ma co gadać! - zdenerwował się Twardowski. 
Teraz i Wieniawski podniósł głos, rozłościł się· 
_ Na co pan tak oszczędza? - I zaraz przeszedł na licz­

bę mnogą, jakby przemawiał do wielu Twardowskich, do całej 
ulicy Szerokiej. - Na co wy, do cholery, tak skąpicie? Potem 
diabli was wezmą, a Stan położy łapę na pieniądzach! 
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Błażej drgnął. 
- Mówi pan! Stan piniendze zabira? 
- No pewnie! Mało to słyszę? Człowiek . d . 

os~czędz~, odmawia sobie wszystkiego, a potem na J~e e~t drugi 
dnia umiera, rodziny nie ma to Stan b' . g, óreg<?ś 
oszczędności. ,za lera Jego wszystkie 

- !<iedy ja ni mam gdzie jechać! 
- Ż::dnych krewnych tu pan nie ma w Stanach? 
- Nie. 
- No a ta, o której pisał Konstanty? Ta daleka kuzynka 

w Pittsburgu? 
- Frances? 
- Acha. ) ~ka to p~na kuzynka? 
- A to J~J. matka I mOJ"ego oJ'czyma .. 

N 
oJciec to były ... 

- o mn!e~sz~ z tym, ale kuzynka. 
- Ja to Jej nie znam. Ja tam nie "d . 

powiem - sciszył głos _ ja to już dłu ~o~~e ę, ~o. Ja panu 
- A to co znów? - oburzył się vJ· kP?zYJe. 

Te k t "." lemaws I 
no powied~i~o A' Ot JUZ Gn:tóJ . rok ostatni, doktor to już mi daw-

. o z Jlenlą to myślałe' . 
śpieszy. ' m Jeszcze mme przy-

- Nie gadalibyście Błażeju Gienia ł" . 
jej umiera na gruźlicę, dzieci m~ małe n~ ~)Ia, .chclwa .. mąż 

_ Łoszukała me znać 'e' nie ch' e nI~ pOwinna ... 
piniendze zabierze?' J J cę· A mówił pan Stan 

~ Zabierze, chyba, że jest testament Ale . 
martwI? Pa,: oszczędzać nie potrzebu"e i ni' . co pan Się 

_ Panie ł Bł .. J e ma wiele z czego ". - szepną aze I 'Ikł . . . rzyły się i weszła niska chuda J~t a e U{;I , gdy z . drz.wl otwo­
Że aż dźwi kn ł '. arusz a, a.z takim Impetem, 
biurku Wie~ia!:ki:gZ~bYJ I. pOddskoczyły papiery i książki na 

_ P . . . uz o progu krzyczała: 
anie, mam głupiego .. ł . 

Kraju syna ożynić mies'o ~ę~a l g up~elJo syna. Pojechały do 
A ja na moje nogi ledwio c s;e. zom, plnlendze wzieny i nic. 
nich obyd.wa g~upich chłopó~ ~iśl~~ma wszystko zrobić I za 

NlCch Się pani us k' . Só" tak łatwo _ powied . ł PWo .01,. pani. Jka, przecież o żone nie 

So
'J"ko . zla lenlawskl. - Co mąż pisze? -

wa zmIerzyła Bł " ś " . wycofał w najciemniejszy ~e{a b~ ciekły Im spoFzenie~,. aż się 
słuchiwał. ą lUra, a e stamtąd Pllme pod-

" - No pisze, we wsi siedzom dular 
dZleuchy w dotykach nie bard ' y wydajom, ale te 

J k 
zoo 

a to w dotykach? 
. - Ja wim? Nieszczęście mo'e ł . . 

plego syna. Niech pan sam patrz~" l- uplego męta mam I głu­
aby te dzieuchy w dotykach nie b'a disze, wszyst o tak dobrze, 

B . r zoo 
- o on pewnie chce ładną i robot n . b d' 
_ Ja wim co on chce? Głu' . . ą I .ez zlecka. 

wziony i bez żony wróco' J pl.on Jest I tyle. Plenset dular6w 
romatyzm mnie gnymbi, ~ło~yJ~~z~ad;odgach ustać nie moge, omu. 
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_ Błażej JU:l nie słuchał. Może by i napisać do te) Frances? 
Zawsze to jakaś rodzina, daleka, niepewna, ale rodzma" Matkę 
tej Frances, Bogulę, pamiętał. Stała niewyraźna na tle chaty, 
a za chatą rosła grusza. Smak gruszek cierpki, szorstką, bru­
natną sk6rkę pamiętał. Kojarzyło to się ze strachem i wd~ięcz­
nością . Dziwne, jak wyraźnie przed nim dziś stanęło. Pamiętał, 
zakradł się nad wieczorem za chałupę matki Frances narwać 
gruszek. Już wdrapywał się po pniu, a tu jej głos: To ty 
Błażek? Zamarł ze strachu. Co teraz? Przegna go, psem po­
szczuje i naskarży ojczymowi. To ty Błażek? Ja - wyszepta! 
_ ale ja nic... arwij se grusek - powiedziała - aby gałęZI 
nie połam, a dużo nie jedz, twarde jesce. " 

Nie dowierzał. Co jej się stało? Nie przegoniła go, me 
skrzyczała. Tak go obezwładniła wdzięczność, że aż rwać nie 
m6gł i teraz w kącie biura, przesłonięty ciężką szafą z pr:lwni­
czymi książkami adwokata Dekrockiego popłakał się samotnie 
nad tamtym dniem, tamtą szczodrobliwością, a może i z tęsk­
noty za tamtym Błażkiem? Bo tamten to był chłopak pełen 
ognia, plan6w, nadziei, buńczuczny, nieustępliwy. 

Jakiś ty zdolny, Blażek - dziwił się Jasiek Lipa - tyś 
do szkół powinien iść, daleko byś zaszedł. Kto wi - odpowie­
dział - może jeszcze pójde" 

A wisz co mówił Jasiek - będziesz miał syna to go ucz 
na księdza, abo nauczyciela, nie żałuj piniendzy. Ja już go wy­
kształcę, wykieruję - obiecywał - na księdza, abo dochtora, 
abo inżyniera, uczony będzie. Tyłko wpirw piniendze muszę 
mieć. 

Tęskno było Twardowskiemu za tamtym Błl'lżkiem, za 
cierpkim smakiem niedojrzałych gruszek, bo oto siedział am, 
stary już, schorowany. To prawda, miał pieniądze, ale nie 
miał syna. Powiem Wieniawskiemu niech napisz do Frances 
_ zdecydował. I zaraz ogromnie się ucieszył, bo przypo­
mniał sobie, pisał Konstanty, że owa Frances, córka Boguli, 
ma małego chłopaka. 

_ Sam tego wszystki go narobiłem, sam mu wskanł m 
drogę _ narzekał później Wieniawski - a teraz tyle mam 
kłopotów. 

Już się jednak zaczęło. Poszedł list do Franc s, do Pius-
burga, a przed Bożym Narodzeniem zaproszono Błażeja. Franc s 
do Błażeja pisała Dear Cousin. Wieniawski słowo po słowie 
tłumaczył. Z kraju, owszem, t ż nadchodziły listy, ale j Twar­
dowski ignorował. Przed samym wyjazd m do Pittsburga zmiękł 
trochę i przyniósł ni kt6re do biura" do czytania. 

Pisał więc znów Konstanty: 
"Bide tom na progu zatrzymał, strzeche naprawił, ale kuń 

okulał... Błażej ręką Wieniawskiego odpisał: 
"Posyłam ci jeszcze 100 dolarów i do cholery dajta mi 

spokój". 
To znów naj młodsza c6rka Konstantego, że suki nki nie ma. 

do kościoła pójść nie może. A Błażej tylko śmiał się ironicznie: 
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- Scierwa sympy! Ja pasałem krowy, bez portek chodzi-
łem, niech ona 'do kościoła bez sukienki chodzi. . 

Stwardniał, niewiele go wzruszało ani przepraszający list 
Gieni że w kościele krzyżem leży i Boga błaga, żeby jej prz~­
baczył, że Wujaszka o~zuk~ła, a. że. prz~d błażejo~ą ~oto?"raf!ą 
świece pali. Błażej śmiał Się: NIc Im me dam więceJ, mc me 
dam - powtarzał. 

Siostrzanek Stanisław nawet fotografię ze złamaną ręką na 
temblaku przysłał jako dowód rzeczowy i pisał: 

"Drogi Wujaszku, . 
W pierwszych słowach mego listu pozdrawiam Wujasz­

ka i zawiadamiam że mnie okrutne nieszczęście spotkało, poła­
mał rękie bardzo zdradliwie. Kochany Wujaszku leżał w szpitalu 
przez 3 tygodnie dość sporo mnie kosztowało dosyć ja mam 
tych k~opotów. i tak. spor? to )eszcze taka o~romna. bie?a na 
mnie Się z.waliła .. WI~C pisze łeszcze do. 'Yuj~szka I uble?"am 
się jak mOle WUjek nie poratuje to przyjdzie Się wprost zginąć 
bo jeszcze jak człowiek zdrowy był to przeżywał różne uciemiężę­
nia i musiał przenosić ale teraz wprost dziad. Drogi Wujaszku 
takich drewek urżnąć i rozrąbać dzieciom jeść zgotować to 
trzeba ludzi prosić ... więc prosiłbym gorąco Wujaszka ... Drogi 
Wujaszku ja posyłam zdjęcie z tą złamaną ręką ... ". 

A na to Błażej do Wieniawskiego: 
- Niech mu pan tak napisze: 
"Stasiu kochany, w d ... mie całuj. Już mnie więcej nie 

oszukata. Twój Błażej. 
p .S. Fotografię twoją z tą złamaną ręką dostałem". 
Aż się Wieniawski zdziwił, że Błażej tak się zaciął. tak 

rozeźlił. A może nic miał pieniędzy, chował wszystko na świą­
teczną podróż do Pittsburga? 

- Konstantemu żem posłał - powiedział - i kuniec. 

Z Pittsburga Błażej wrócił zadowolony. Trochę się podzię­
bił, zmęczył, ale jakby rozjaśnił. A z nim razem rozjaśniła się, 
zabielała śniegiem, roziskrzyła świątecznymi dekoracjami ulica 
Szeroka. Megafony wyły głośno, a skocznie: Jingle Bells, to 
znów Bóg się Rodzi, Wśród Nocnej Ciszy i Silent Night, Przy­
bieżeli do Betlejem, O Come, All Ye Faithful i Lulaj-że Jezuniu. 
Tuż przy rynku wyrosła ogromna choinka i tak się stało na 
Szerokiej radośnie, kolorowo jak i w samym Błażeju, bo przecież 
zaszły w nim dziwne zmiany, coś postanawiał, z czegoś się cie­
szył. Nie wiedział tylko, jak swoje postanowienie wykonać. 
Długo wahał się zanim zwierzył się Wieniawskiemu. Czekał 
cierpliwie, aż ostatni klient wyjdzie z biura, potem zapytał 
usłużnie: 

- Kawy przynieść? 
- A jak pan taki dobry, panie Błażeju, ale dziś to ja 

jJłacę· 
Błażej przydreptał z kawą, stąpając ostrożnie po śliskiej 
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ulicy. Usiadł na wprost Wieniawskiego, wyciągnął cygaro, za-

palił. . d . ł _ palto kupiłem. - Roze-_ Tej Frances powie zla 

śmiał się· k' f'tku takiej okryjbidzie? _ Tak? A sam pan w ta Im I '. 
Twardowski nie zwrócił na to u,,:,agl. ? A ona że palto. 
- Mówi-r jej, co ~hcesz o.a ph~~t,:: sobie t~kie za 50 

To posłem z nią, ~6Wlę,. wyblraJ. ea weź takie o tam, za 
dulary wybrała. A ja mów% to t~ ch. 1>.' ma iniendze? A ja 
dwieście!' A ona, to skąd kuzyn,. mby ze. ]a'am 1. chłopak to jej 
mówi e, nie bój się, bier~! Jesc~ Ja wlnce] mć si~ hce mówi do 
się udał. Po po.lsku m mÓWI, ale uczy c, 
college'u by chCiał. .... . ma pan 

To dobrze - powiedział Wlemawskl - to JUz 

jaką~~~dvzl~t To się już ode mnie odczepi. Ale ~ro~łło. ~u się 
trochę p;zykro, bo wiedział, brakO\~ać mu będZie azeJa. 

- A kiedy pan się .ta.m przen~sl? Ona mie'sca dla mnie 
- Przenosi? - zdZIwił Się BłazeJ. - . d] . k' dy 

Ol ma. Co bym im się tam na .gł?wę z-:va1ał? POJa ę ]esce le . 
_ Myślałem, że pan z mml zamle~zka.. . 
_ Ja stary jestem, ona tam ma męza, dZlec! .. : • 
_ A jak pan zachoruje to kt? się .panem zaJmie? Tu, do tej 

pana nory pies ~ kula.wą nog~~letr~~]rfeby się mną kłopotała. 
- ZachoruJę, to I umrę· , 

Ale ja pana przyszedł spytać o ten testament. 

- Testament? . d' . ć B d o nagle 
Twardowski nie pozwolił mu. s~ę dale{.c zIS~e·rok~~]. z światł~ 

ł · owny Dzień zgasł lUZ na u I y , . 
sta s~ę wdYb~ ł: szybach okiennych i kolorowe la~pkl 
latarni o 1)a y Się W • dblaskiem na śnteg. 
choinki kładły się czerwołno-zlel?n·~i n~ósł z sobą ciszę nieba 
Snieg też prószyć zaczy~a ostrozm 

przytłumiając odgłos tY l~lcznebondach troche bydzie w banku .. 
- Joto mam roc e w '. k.l 
_ To niech sobie pan plaszcz uczcIwy . Upl . 

d ki nie zwrócił na ten wykrzykmk u~afp· . 
Tw~y~:: tego razem, bydzie tego ze trzydzieścI pięĆ tysięcy 

dularówp.' zawolał Wieniawski - przecież to mają~ek! 
- ame - < • d 'ó k· t l m? 

I skąd pan też tyle oszczędzi!? Z. t.e] tygo t ~ ~ w s l a ow Zaw­
Ja to - zwierzał się Blaze] - na onlac gra ~m .. ' . 

-. ta· owalem" mialem scęście. Z tygodn.lówkl ~ez 
sze sobie "jP ó "ł a ]'a też się pytał r6znych, jak 
oszczędzał. To teraz m WI pan,. . . 
testamentu nie bydzie, Statn za~~lzesięPll~~re~~~~ski _ to musi 

- No dobrze, - zas anaw .. d 'ć 
pan iść do adwokata, adwokat Dekrocki mo ze sporzą Zl tes-
tament. . b 

_ Ale ja to bym wolał, ze y pan ... 
Co ja? 

- 2eby pan wszystkiego doglądnął. 

• 
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- Żebym był wykonawcą testamentu? 
- O to, to! 
- Ale ma pan tu przyjaciół różnych, a chociażby ta ku-

zynka. 
- Ale ja chcę, żeby było wsystko tak, jak zarządzę, jus 

sobie umyśliłem. 
- Jeszcze mnie pan przeżyje. 
- Nie. Ja już ten ostatni rok. 
- Ale dlaczego ja? Przecież to odpowiedzialność! 
Błażej nie odpowiadał. 
- Dlaczego? Przecież pan mnie nie zna. 
- Taka moja wola. Może nie znam a mOże 

Myślałem sobie, pan jeden to mnie nie os~ka. 
znam. 

- Słuchaj-no Antoś - powiedział Wieniawski do adwoka­
ta. - Błażej Twardowski chce zrobić testament. 

.No to. dawać .go. tu, dawać go tu! - zatarł ręce Dekroc­
ki. OblIz~ł się, gdyz" Jak z~yk~e, był po dobrym obiedzie w 
re~tauracJ1 --:- słabośc, której nie mógł sobie odmówić mimo 
usilnych zabiegów o schudnięcie. 

. . Adwoka~ ~ekrocki na. n?ga~h stał mocno. N a jednej pol­
skiej, a. drugiej amerykańskieJ, Nie ma mu co nawet przyczepiać 
chorąg.lewe~ gwiaździsto-pasiastej i biało-czerwonej, gdyż o 
chorągiewki adwokat dbał niewiele. Żył. Smakowała mu po_ 
:anna kawa, grzanka z szynką Made in Poland, krwiste steaki" 
I maślane "buns". Soli mało używał, smaku piołunu ~ie znał. 

!'- czy to ~i~ lepiej? - myślał o nim Wieniawski. - Czy 
to nl~ wygodnlcJ? Lubił go, chociaż się nieraz kłócili zażarcie 
właśnie o. tę sól i piołun, których Dekrocki sobie odmawiał 
a. którym.1 Jan vVieniawski za~ruwał sobie życie. Dekrocki t~ 
Się uro,d~1ł, ty. wyC'h.ował, ~u, Jal~ od trampoliny odbił od imi­
granck~eJ mOleJsZ?Ścl. Rodzice dah mu wykształcenie i przekazali 
sympatię. dla mglIstego ~a:ego Kraju. W wojsku zetknął się z 
Polakal!ll, ~tó:zy go. z miejsca na swą modłę chcieli przerobić. 
Z~przYJaźOlł Się z nimi, ale go nie zmienili. Szacunek dla ro­
dZI~?W, stare sy~p~tie d~a kolegów z czasów wojny - oto co 
z?lizyło go.do Wlenl~~sk.lego, co poz~oliło mu znosić wspólnika 
cu~te, złośliwe uwagi I niekończącą Się edukację w języku pol­
skim. 

. Zaraz go ~u dawać - skrzywił się Wieniawski - zaraz 
busmess, aby busmess! 

- Jasiu, ty jesteś cra.zy! 
. - Ja crazy, a ty chciwy! Bussiness i business! Nawet się 

nie spytasz ~Iacz~go Twardowski chce zrobić testament. 
- Ja nie wIPm o nim. 
~ ~hcesz. powiedzieć: nie znam go - uśmiechnął się drwią­

co Wlemawskl. 
- Nie zna;n go - poprawił się adwokat. 
- Jakto nie znasz! Ty poza swoim nosem świata nie WI' 

dzisz! Żyjesz z Polonii, zainteresuj się nimi. 
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Co byś przestał, Jasiu!. t n człowiek ma do nas zau­
Ja cię tylko ost;z~gam, ze. e 

fanie i trzeba mu UCZCIWie doradzIć. 
- Jasiu, ja jestem adwokat!. . 
_ Adwokat! - mruknął Wiema~skl. By~ zły. . . 
Błażej natomiast czuł się ogromnie szczęśliwy .. Cleszy~ Się, 

że odnalazł, a właściwie poznał Frances tak,. Jak~y ługo 
błądził w ciemności i nagle uchwycił się znajomej. ręki. vVt~dy 
już nic nie ważne, ani twarz, ani wygląd postaCI, tylko rę a, 
wiadomo, swojska. . ' 

_ Po mojej śmierci wszystko dostame - myślał I zdecy-
dował się zapisać cały majątek F;ances.. . 'ł 

Wieniawski, obecny przy splsywamu testamentu, zdZIWI 
się· 

_ A tamtym w kraju nic? . . . 
_ Tym sympom? - żachnąl się BłazeJ -. c~ m~le łoszu­

L:ały? Nić im nie dom. Nic nie dom! -: podmecl~ Sl~, zaczął 
chodzić po biurze pochylony ku przodowI, w rozpiętej ku:tc~, 
spod której widać było podarty s:veter. ~'1ruczał sam do Siebie 
gniewnie, pykał cygaro, a wre~zcle rzucił na posadzkę, co mu 
się dawniej nigdy nie zdarzało I rozdeptał nogą, kopnął. Trzą~l 
się. Cóż go to tak przejęło: niena~i.ś~ dla tamtych, c~y I!czucle 
wdzięczności dla Frances? Co wazmeJsze: utracona ZIemia, czy 
odnalezione wspomnienie? ..... 

_ Przeci~ż to taka nędza - powiedział WIenlawski. 
Błażej jeszcze bardziej. si.ę ro~łościł. Wymyślał, a tak 

głośno, jak gdyby same.go sl~ble ~hcla~ zakrz~czeć. 
_ A niech zdychaJo! Niech Ich Jasny pierun! Loni mnie 

chcom pan myśli? Loni chcom moje dulary! . 
~ To prawda, - mówił później Wieniawskl - że oni 

chcą jego dolary, tylko, że to taka n.ędza: . . 
_ Jasiu, ty jesteś c1'azy! -. śr~llał Się Dekr~ckl ~ ~rzeJ­

mujesz się, nie dość mamy utrapi n~a z przesyłaniem pieniędzy 
zagranicę? Tak to tu wszystko będzie, ~t home. . ' 

_ Ja ci powiem, Antek, tyś tak~ ,am s~p, Jak om .­
obrazil się nie wiadomo dlaczego ",,!I nlawskt., -, złowIek 
przecież nie umiera, a ~Y już ... P,ote~ Siedząc z~ bIUrkiem, dług;o 
nie mógł skupić myślI. Po co Ja Się w to mieszam? Po ~o Ja 
się zgodzilem być wykonawcą testamentu? No ale zaro,blę -
myślał znów - wykonawcy przyp~da ~WI, n proc nt., NI, ch to 
diabli wezmą, żerować na cudzej ś~lerct! 0!1 mOle ) szcze 
przeżyje. Przeżyje, przeżyje - uspa~aJał si , NIC mógł Jednak, 
czuł przykrv niesmak, ni zadowoleOle. 

- Za s' ... interesy - mruknął. 
_ Trzeba będzie dać test3:ment d~ depozytu sądowego -

powiedział Dekrocki - a on mech sobie kwit trzyma, 

Zaczęło to się pewnie wczesną w~osną - Błażei podupadł 
na zdrowiu, Tak, było to chyba n~ WIOsnę, pod kOniec lutego. 
albo w marcu. Na zatoce wszczął Się ruch. orzypłynął nawet sta~ 
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tek ze Starego Kraju i marynarze przehandlowywali polski spi­
rytus w restauracji Domu Związkowego. Mewy przylatywały 
gromadnie na plac przed rynkiem, chwytały resztki rozdepta­
nych odpadków i wzbijały się w górę, ale nie bardzo wysoko, 
ciężkie, tłuste przysiadały na blaszanym dachu rynkowej budy. 
A może nie tylko wiosna dogodziła Błażejowi, może i drugie 
odwiedziny u Frances kiedy to zawiózł jej w prezencie kwit tes­
tamentu. Zresztą człowiek przeżył już trzy czwarte stulecia j 
sam wiek ciężył na nim niby obwisła ze starości strzecha na 
c~ałupie ledwo, lpdwo trzymającej się ziemi podgniłymi deska­
mi. 

Z wizyty w Pittsburgu Błażej wrócił markotny. 
- Będę zmieniać testament - powiedział do Wieniaw-

skiego. 
- No a co takiego? 
Długo nie chciał wyjawić prawdy. 
- Źle pana przyjęli? 
- Jus tam nie o to, pewnie, nie jak za pierwsym razem 

com jej naobiecywał. 
- A co się stało? 
- Mówię, jak piniendze weźmiesz, daj chłopakowi żeby 

szedł do college'u. Zeby sie na inżyniera uczył albo na dochtora. 
- A ona ro? 
- Ona powiada, ja sie mencyłam, niech i on sie sam mency. 

Jesce cego, piniendze mu bede dawać - żeby sie rozwałkonil. 
- To moie, jak pan następny raz pojedzie ... 
- Ni pojadę. Ni dobrze jest ze mną, jeść ni moge, tu, 

w piersiach tak uciska, tak uciska, ani dechu złapać, ani się 
położyć porzondnie. 

- A na doktora żałujesz! 
- Byłem u tego co ma tam "stor" na "kornerze". 
- Ale przecież to nie doktor, to aptekarz. 
- On i'! lepszy niż niejeden dochtór. Powiada, da mi tako 

medycyne, co tylko bogate ludzie kupujom. 
No co ja z wami zrobię! - wykrzyknął Wieniawski. 

I znów, jak to było w jego zwyczaju, I5dy się czymś przejął, 
rozgniewa}, zaczął wymyślać wszystkich mieszkańców ulicy Sze­
rokiej: 

- Co ja poradzę na waszą głupotę! Sknerzycie na lekarza, 
nie ufacie nikomu, tego dolara pod łóżkiem kisicie, do apteka­
rza pójdziecie, da wam pills i dobrze. A tu trzeba specjalisty, 
wasze pigułki nie Oszukają choroby. 

- Jo i tak umrę, ten rok jus ostatni. 
- A, do diabła, wykańczajcie się! Na upór lekarstwa nie 

ma! Ale ja panu radzę ... - zaczął. 
Nie mógł jednak skończyć, bo rozmowę przerwała im nad­

chodząca klientka. Malutka była, nieśmiała. Wielka, szara, 
kraciasta chusta zakrywała jej szczelnie czoło, otulała ramiona 
i krzyżowała się na piersiach starym, wiejskim zwyczajem, 
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, bą biurem i sobą w tej obcej, 
Dreptała drobno, zazenowana s~ , 
zbyt rozległej na nią przestrzenI. ał' Wieniawski. 

- A to pani Kr~pczak! - ,~z~ladi dziąsła i odgarniając 
Zaraz się roześmiała ukaZUją 'I m 

h ", eco śmie szy , 
z czoła chustkę ruc em JUz nI 'tał mój Jezu kochany! 

- A ja! To pan tak sp~mlę 'ła odobna do wygłodzo­
Siadła ostrożnie na brzezku ó~~~es kt&y zapędził się V! nie-

nego pół-żywego ze strachu wr " swą zuchwałOŚCią, 
, t dygoce przerazony . ni znane strony, a eraz , " k' _ pani tak w taJem -
_ Pamiętam - mÓWił WlenIaws I 

cy przed dzieć~i w"jsYhła blek~rstł~~~ dowiedziały I Jez~ mój kbO j - Lo panIe, nI~C y s~e 'pieniendze, Nie dały y 
chany! A nie daj Bozel,Chocla to mOJe 

- Czy~ mogę SłuzłYć~ co to za choroba bydzie co na n i ą 
- PanIe - szepnę a 

200 zastrzyków penicyliny potr~a? . 
Wieniawski wzruszył ramIOnamI. k 'ą 

- Albo aptekę chcą załołży~, a~~o ':J~~ii \~\ini·awskiego. 
Krupczakowa ~ie dos~ysz~ ~lr011l~: za choroba ta apteka, 
- O Jezu mÓJ kochany, co 

panie? , iem sze tern ledwo dosłyszalnym: 
l zaraz szybko, z przeJęc , P'ch uratować? 
- To wiela to trza posłać, ze~y I starczy _ powierlzial 
- Dziesięć zastrzykó~ na razie ~,y Błażej że sępy? Prze-

Wieniawski. Pomyślał: Ą ~IC ma :~ ~:~I tamtych tylko żalowa~ 
cież to skandal! A do nIe awknóa . 'a 'estern stronie? Z którymi 
_ zastanowił się, - To po t rej J J 

trzymam? . n że się nie mógł wypo-
Błażej odszedł nIeco r?zczaro~a b~z celu tu spojrzał, tam 

wiedzieć, wyżalić. ~l?kł, Się S~:r~a[ na Swięta Wielkanocne. 
Przystanął. Sklepy JUz Się szr \.0 YSP"';ng Parade. Na rynku r c ubrania na .. , 
Ludzie k~powa I ,no,!, k' b' alo-żółto-liliowe, bazie moczą Się w ruch. StOisko k\'ł1acJar l l 

kubach. . ' k u'e? _ dziwił się Błażej. . 
Kto to takle kWiaty uh ~ 'ku dywan tulipanów, hlacen­
A tuż p~~y ryn,ku, na c o nk~itła, ale i też żyła już bez 

tów, horten~Jl: KWlt~a ~zer~k~~tno mu było, źle, rozczarował 
udziału BłazeJa,. oboJęt~le. l r bardzo chory i slaby, J.cszczc 
się do F rances l czul Się, C'? y, oże trzeba by go zmienić, al~ 
raz pomyślał o tes~~me?cle z~ lm :nu się, Nie było też wi~ceJ 
nie miał już, e~ergl\, nie chcla o między nim, a Wienia~slom! 
mowy ° zml~m.e test~~cntu po IÓW było wiele. Wie11lawskl 
chOCiaż przeclez okaZJI do rozn 

pytał: . 'ali? Nie zapraszali na święta? _ Z Pittsburga nie plS 

Błażej kręcił g!ową·. h ł A co tam! _ machnął ręką, a 
I tak bv me pOJec a. "al 

,- . kfeszeni kubraka list powledzl : 
wycląga~~ Gieni. Niech prz~cz~ta. . . ? 

_ To już się pan na Glemę me gOlewa 
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- O tak tylko ciekaw, co ona tam wypisuje. 
Wieniawski czytał: 
"Kochany Wujaszku, 
Otóż ja Gienia odważyłam się do Wujaszka napisać parli 

słów. Bo Wujek się na mnie rozgniewał, no trudno chce tylko 
wiedzieć czy Wujek żyw i zdrów i czy Wujek otrzymał ode mnie 
ten list z obrazikiem Matki Boski, bo ja chce wiedzieć, bo mnie 
ten wizerunek Matki Boski droższy jak cały majątek, a Wujek 
nie raczył mi napisać, że go otrzymał zaraz Wujkowi wytłuma­
czę jaki to obrazek. U nas w tym roku i w tamtym było odwie­
dzenie Matki Boski w Częstochowie. Ojciec Swięty polecił cały 
naród chrześcijański gdzie kto jest czy w Polsce czy za granicą 
w opiekę Matki Boski na Jasnej Górze w Częstochowie, ażeby 
Matka Boska opiekowała się bo czeka klęska więc i z Ameryki 
przyjeżdżali ludzie wycieczkami i od nas ludzie jeździli do War­
szawy na widzenie do swych krewnych i dziewczęta były z naszej 
wsi w ten czas w Częstochowie jak wycieczka była z Ameryki to 
mówili jak się ludzie modlili a jak całowali ziemie swą rodzinną 
a brali nawet do torebek ze sobą więc nasz ksiądz w kościele 
ogłaszał, że kto ma zagranicą kogoś to niech go poleci w ten 
dzień Matce Boski z Jasnej Góry ten postara się obrazki i wyśle 
na pamiątkę to to samo co i on odwiedził. Więc ludzie od nas 
jechali do Częstochowy i ja prosiła ażeby mi kupili ten obrazek 
to ja swemu Wujaszkowi pośle niech wujaszkiem się opiekuje 
ta Matka Boska bo nie ma żadnej opieki nad sobą, a Wujek 
nie raczył mi napisać że go otrzymał ja się wciąż martwie, że 
może nie otrzymał i ten obrazek został zniszczony. Trudno że 
Wujek na mnie rozgniewał się ja nie umiem tak kłamać jak 
Kostek. To Kostek mówił co Wujek nie ma prawa do ziemi bo 
dużo lat jusz w Ameryce a teraz jak Wujek dulary mu posyła to 
synek jego chociaż ma za co popijać. Ludzie mówili że te legaty 
teraz odżyli jak dostali z Ameryki dolary, bo im się nie chce 
pracować bo mają na czem bo ludzie są zdrowe, bo syn się 
ożenił z pann<l która ma dosyć zicmi, ale mu się nie chce praco­
wać tylko ~yglądają od kogoś spadków i inwentarzu nie cho­
wają tylko Jedną krowę i jednego konia bo nie chcą płacić po_ 
datków, a jak egzekucja przyjdzie za podatkicm to nie ma co 
wziąść i pójdzie, bo panom się nic chce pracować ... 

- O piniendze nie pisze? - spytał Blażej. 
Nie. 

- To i dobrzc. Napisać jej chory jestem, bede się musiał 
leczyć. 

Wieniawski odłożył list, spojrzał na Błażeja. Nie wyglądał 
zdrowo, postarzał się, przygasł. Stary już był i w starości swojej, 
w chorobie tak osamotniony, tak nikomu nie potrzebny, że 
Wieniawski nie wiedząc sam dlaczego, powiedział: 

- Jak pan nie ma gdzie pójść na święta, to niech pan do 
mnie, do domu. Będzie kilka osób to sobie pan z ludźmi pogada. 

Błażej rozjaśnił się. 
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- . wnił Wieniawskiego, a tak 
- Jo mam dobre u~ra~le -;:- z~ksę, nie bój się. . 

'akb mówił: Ws~ydu CI .me P zy ście z namaszcze.mem, gdy 
J ~ zachował Się g~dn~e, ur?cz~ książki i obrazki, gdy za: 

hodził pomiędzy Vltemawskleg d sobie potem z g.ośćr~l1 
~~dał rzy stole nakrytym .obrusen;, c~· ~rąg różowy na. mlękk.le 
gawęd~ł przy stojącej lampie rkzuńcaJą ~ieczoru osłabł I prosił, 

1 T lko przed o cem oparcie fote a. y . 
b o odwieźć do domu. 'ł mnie a Frances n!c ... 

a y g W· dzieliśta - myślał - zaprOSI .' 'wszystko zapisał, 
- ! . do domu,a tamta com Jej 

Łopcy mme WZlon 
ani się odezwała. Dlaczego? a Bardziej się wydawa~o 

Ciężkie to był? l~to dla Błazeiz~dł Szeroką, to j~kby me 
niż zwykłe upalne I w.llgotne·

k 
GndI rzód; nie posuwał Się chod­

szedł a walczył o kazdy kro kie zasłony upału. Cza.se~, 
'k e'm a przedzierał przez lep . blachy w stalowm, 

~I ~aw~ło mu się, dźwigał. arkusze ago~~~:ł tamowały oddech. 
zlstępowały mu dro~ę,ó ~~I~ka~er~vo";;'ch drzemkach ~ajaczył, 
S ać nie mógł, a w u t IC '. <Yor ce żelaza, para WCiska mu 
ż~ piece stalowni huczą,. paru~~; ż~ mu w piersi wmontow~n? 
się do nozdrzy, do uszu, to zł' iutko potem coraz wolmeJ, 
o romny zegar. ~eg~r terkota trę~e are~-szafą, którego d~a 
Jolniej i mocnicJ, az stawał .s ~ a ~akby je chcialy rozwalIć. 
potężne wahadła uderzaly w tze. ~ 'budził się spocony, ~yczer­
Z tych pół-drzcmek, pół-odr~b Wie o'ęczyna sny-majaczem.a, o~a­
pany i znów chwytaly go nh~d~ł J się w ataku dusznoścI, drzał 
cza(y, zaklejaly usta I oczy~ d brodę i tak skulony, dygoc.ący 

Z'lmna okrywał kocem az po ó:owc a pot m blękltne 
z , ". D . o rrd y zrazu r z " . II . oczckiwał dma. oplcr ,., . - ż lastc, trzęsąC Slę.< ome, 
spojrzenie poranku padlo n~łJeg~aJ dachami domów ~hcy ś,:" . 
dźwigał się z poslanta, patr~ POd sloneczncgo światła I mÓWił: 
Agnicszki na srcbrzysty .wo ospa . 

- Jesz.czc je?en dZlcń R ół mu nie smak?wal,. chleb ~Ie 
Jcść WI Je ni mógł. '~~ld wal najchętni J w hll~rz \Vle­

przechodził prze~ gardlo. W) "':- Jd dwóch potężnych Wiatraków, 
niawskiego, gdZie bylo chl~dn;z~dko 

'1 kawę palił, odzywał Się. 'BI .. ·· nad m rzc _ doradzał Pl, pame azcJu, ' . k'ś 
- Pojechałby pan, '. . " chlodnieJ·. Wyszukamy Ja I 

.' l" tam przewlcwnl J, Wlcntaws ~l - , . . 
. t . ., d orrl ni prze-pensjona.... . k ywil się - P JUz r,., 
_ Gdzlc Ja tam - rz . 

trzymam. . wie w Sz roka, śl dzil ruch uhcz~y, 
Wpatrywał SIę uporczy . mi" markiet" , wrncaJą-

przyglądal go~podyniol~ ml:~;:;~~ą~ompOłuci;,iu brał o.bi..( ,\rzr 
c m z torbami P łnY!"'1 za ~ hodniku _ patrzał. \Vlda\ .)y.o 

Ylko siadał przed blurcm na c Ó . rrubiła rrdzi Ś w niebie 
se, . I. ' spinala ku g rze I,., ',., ' I d leJ' 
dobrze ulicę, ]U ( Się W • sYczące, zanurzone ~ o .ow.a . 
rozżarzonym, gasnkącym nI~o ~yraslala kopuła szpltalnfJ. ~Ie~y 
wodzie żelazo. Tyl 'o. na 'p ra . cebuli Drz w na Sz ro n J nie 
podobna do w.ielkieJ, Zielone) trze i 'zapachy zatoki świadczyły 
było. Niebo 'WlęC tylko, powie 
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o porach roku. Ale ani listka, a?i kw!at~, cho.ciażby uwiędłego, 
u;nęczonego I;lpał~m. Bywało, z~ Wlem~vyskl musiał wyjść z 
blUr~, zostawiał Je wtedy na opiece BłazeJa. Twardowski usa­
da:VI~ł się w drzwi.ach, pilnował i ~ardzo. vyażny w swojej nowej 
roI! mformował klientów, o której godzlme Wieniawski wróci. 

- Źle pan wygląda - troszczył się Wieniawski _ po_ 
szedłby pan do lekarza. Błażej nie słuchał. 

- Aby to lato minie, gnymbi mie ta gorączka. 
N a początku października, a dnie były jeszcze upalne ma­

zeJ zaszedł j~k z~kle przed p.ołudniem do "Albatrosu". Adwo­
kf1t De~rockl wrócił był. właśme z w~kacji i dyskutowali z Wie­
lllawsklm sprawę, której adwokat mlał następnego dnia bronić 
a w której Wieniawski miał być oficjalnym tłumaczem. ' 

- Coś. ty .za adwokat - krzyczał Wieniawski. _ Jutro 
sprawa, a mc me przygotowane. 

- Jasiu, nie bądź crazy, ja jestem adwokat, mówię, mam 
czas. 

- Ty J?asz zawsze czas, człowieka deportują, ale to ciebie 
nie obchodzI. 

- Dużo mi zapłacił? 
- A tu cię mamy! 
- Jasiu, ty jesteś crazy! 
- Siadaj zaraz do biurka. Gdzie te akta? Gdzie ty trzy-

masz akta tej sprawy? Co za bałaganiarz! Jak ty możesz tak 
pracować? 

- Pan~e .. - wtrącił się Błażej. 
. - Panie Tw.ardowski, za chwilę, widzi pan co się dzieje! 

Nie mogę teraz ltstów czytać, jutro ... 
Błażej ,?ie odpowiedział, oparł się o ścianę, czuł się znużony. 
P? co Ja tu przyszedłem? - myślał. -

. NI~ mógł już sobie przypomnieć o co chciał spytać ~Tie­
mawsklego. 

-. List? A ta~, ma list w kieszeni. Testament ... testament? 
A moze chciał. pÓJś~ po kawę? Tak, zaraz pójdzie po kawę. 
P~óbował .przeJść kilka kroków, oderwać się od ściany ale 
śCI~na, dZI~ne, szła za nim, waliła mu się na piersi, na głowę, 
dusiła, dusiła? :vrastała w niego. 

. - J a~ clęzko!. --: jęknął i zwalił się na posadzkę. Podsko­
czyI! ku memu WleOlawski Dekrocki 

- Co się stało? Co pa~u? Błażej? Błażej! Antek telefonuj 
po ambulans! Prędzej! ' 

- Błaż~j! - ~argnął go za ramię Wieniawski. Z kieszeni 
zatłuszczonej kurtki wypadł list w niebieskiej kopercie. 

Z~.al~rmowani pr~ez Dekrockiego nadbiegli właściciel res­
taura~JI . I ,dwóch zn~Jomków Błażeja z Domu Związkowego. 
PodOleśh 1 wardowskleg:o, pr?bowali cucić wodą. Nieprzytomny 
był, ale oddychał prędkim, lllkłym, płytkim oddechem. 

Syrenę ambulansu słychać było wzdłuż całej ulicy Szerokiej. 
Gromada stałych bywalców wyległa ż Domu Związkowego . 
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kilku ciekawych przechodniów zatrzymało się przed drzwiami 
"Albatrosu" . .. 

- To ten Twardowski? - pytano: - Cóz - ~o ;n';1 Się 
stało? A dopiero tu szedł niedawno, doplerośmy go wIdzIeh. 

Ułożono Błażeja na noszach. . . 
- Czy jest ktoś z rodziny? - spytał samtan~.s~. . . 
Wtedy wszyscy: Dekrocki, właściciel restauracJI .1 z.naJo~kl 

Twardowskiego, bywalcy baru, spojrzeli na Jana Wlemawskle-

go. Ź • dź . 
_ Zaraz wrócę - powiedział i poszedł za lud mi wlga-

jącymi na noszach nieprzytomnego Błażeja. 

Błażej obudził się. Piersi ściskała mu żelazna obręcz, c.zuł 
mdłości, ból prawej ręki. Spojrzał: okryty był do połowy, Ja~ 
gdyby welonem z plastyku. Do żyły, w przeg~bie prawej ręki, 
przymocowana była gumowa rurka łącząca Się. z wywr~coną 
do góry dnem dużą butlą. Z butli płyn kro~laml sąc~ył Się ?o 
żyły. Zamknął oczy, otworzył,. rozglądnął .Slę. PokÓj był. Ole­
wielki, podłużny. Tuż obok mego, ~a ~ózku, ~k~lony Jęczał 
człowiek. Na wprost, chory w pół-lezącej pozycJI J.adł chl~h z 
kiełbasą przyniesiony widocznie przez siedzącą przy Olm kobietę· 

- Wody ... - jęknął Błażej. 
Nikt go nie uslyszał. 
Pomyślał: Nie umarłem jeszcze, zYJę. 
Poruszył się, ale poczuł tak przejm~jący ból ~ prawej 

piersi, że jęknął głucho, przeciągle. Pół-lezący na łózku chory 
usłyszał. 

- Press the bell! - krzyknął. 
- Co on. gada? - pomyślał Błażej. i pop~dł.w od~ętwieni~. 

Gdy ocknął się, dostrzegł w nogach ł~zka WleOlaws~lego. Nie 
móa-ł mówić, ałe wyciągnął poza namiot tlenowy oble trzęsące 
się ręce i starał się uśmiechnąć. 

_ Błażej - powiedział Wieniawski - poznaj sz mnie? 
kinął głową· 

- Depeszowałem do Frances, żeby. pr~yjechała .. 
Błażej starał się uśmiechnąć, powledzlcć coś, me mógł. 

Mówiły tylko jego szare, zmęczonc oczy zapadłe teraz i jakby 
większe, wilgotne. . . 

- Pić ci się nie chce, BłazeJu? 
Skinął głową. . 
Wieniawski nalał wody do szklanki, włożył w nią zakrzy-

wioną słomkę i podsunął do ust chorego. . . 
- Telegrafowałem do Frances ... ~aczął, ale Błaze) pr7ym-

knął oczy, odwrócił głow , wydawało sIę, zasnął. 
Z korytarza Wieniawski wsze~lł do gabinetu lekarzy. 
- Jaki stan pana Twardowskiego? - spytał. 
Lekarz podniósł głowę znad dużej książki, w której coś 

pisał. 
- Yes? 
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- Pytam się jaki stan zdrow}a pana Twardowskiego? 
Przywieziono go wczoraj po połudnIU. 

Przechodząca "nursa" dostrzegła Wieniawskiego. 
- Tu nie można wchodzić - zawołała - to jest gabinet 

lekarski. 
- M'Y dear lady - powiedział Wieniawski - moja droga 

pani niech-no pani się nie wtrąca. 
'Lekarz przymrużył jedno oko i "nursa" odeszła. 
- Czy jest pan z rodziny chorego? - zwrócił się do Wie-

niawskiego. .... . . 
- Nie, ale opiekuję Się mm. Załatwiałem wszystkie for· 

malności, szpital telefonował do mnie w jego sprawie. I jak 
chodzi o pieniądze, to w porządku, tylko, jak od was coś 
potrzeba ... 

- Zaraz zobaczę, tylko pan rozumie, nasze przepisy ... 
- My dear doctor, ja nie mam czasu na wasze przepisy. 

Uważacie się za bogów, obwarowujecie przepisami I wyciągacie 
przepisowo pieniądze z kieszeni. Chciałbym wiedzieć co jest 
choremu. 

- Pan nas nie lubi! - roześmiał się lekarz. Był to młody, 
tęgi chłopak o kędzierzawej czuprynie. - Zaraz, zaraz zobaczę. 
J ak pan spelu je to nazwisko? Tak, jest. Zaawansowany przy­
padek raka obu płuc, bardzo zaniedbana sprawa, wczoraj opero­
wano, odciągnięto płyn. 

- Czy on ... ? 
- Prognoza nie jest dobra, więcej nic nie mogę powiedzieć, 

nie jestem jego lekarzem, ja tylko jestem tu na dyżurze. Najle­
piej niech zgłosi się ktoś z rodziny. 

Wracając, \Vieniawski długo błądził zawiłymi korytarzami 
szpitala. 

Cóż to za kolos! - myślał - cóż to za potęga! Zaraz, 
to którędy ja przyszedłem? Teraz na lewo, czy na prawo? -
zastanawiał się. Rozmieszczone w różnych punktach szpitalll 
głośniki coraz to wywoływały nazwiska lekarzy: Doctor Cole­
man, doktor , neider, doctor Russel Sneider! 

\Vieniawski stał nie:rdecydowany. \Vahał się. Wszystko 
było do siebie podobne: dziesiątki drzwi, piętra i półpiętra, kory­
tarze, korytarzyki, klatki schodowe, windy tu i tam, a wszędzie 
mijali się, spieszyli, popychali ludzie: biali, czarni i żółci, ubrani 
zwykle, albo w białych kitlach, pielęgniarki w niebieskich fartu­
chach, pielęgniarki w wykrochmalonych białych uniformach i 
czepeczkach, grupy lekarzy rozprawiającyh półglosem, siostra 
operacyjna w ma ce z bialej gazy przesłaniającej pół twarzy, 
chorzy na wózkach, chorzy na noszach, przytomni i pól-przvto­
mni. Wieniawski usunął się z drogi, gdyż wieziono chorego, z 
którego nozdrzy st rczały dwie gumowe rurki. Sanitariusz po. 
pychał wózek, pielęgniarka niosła butelkę, do której załączone 
były przeciwległe kOl1ce rurele 

- Doctor Burton. .. doctor lIarry Burton - nawoływ~ł 
glośnik. I zaraz: 
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Doctor \Vilkinson, doctor Wilkinson, doctor David \Vil-

kinson... . ó k I 
Koło Wieniawskiego przesu~ął Się teraz na w z u ma y, 

może siedmioletni chłopczyk. PapIerowo blada twarzyczka, wy­
dłużona czaszka z nie foremnym guzem. na czole, a w oc.za~h, 
w wyrazie ust taki smutek, taki bezmiar s~m?tnego.' dZlecm­
nego cierpienia, że Wieniawski pełen. przerazema, a. Jednocześ­
nie szacunku i współczucia. usunął SIr' ale oto trąCił mlodeg~ 
człowieka. Człowiek ten miał tylko Jedną c.zwart~ twa,:zy. 
obu stron policzki tworzyły potworne, zarośmęte bliznami doły. 
Nos i oczy biegły linią skośną prz~z .twarz! która zachow.ała 
jeszcze resztki ludzkiego wyrazu. \Vlemawsln zatrzymał samt'-1-
riusza. 

- Którędy do wyjścia? 
- Na jaką ulicę? 
- N a Szeroką· . 
Znów błądził ocicrając się. o nosze. i wózki, o jęk. lu~z~1 

nieśmiały, ujarzmiony narkotykiem .. MÓWIą - myśl~1 - Istm~Je 
świat żywych i umarłych, ale to meprawda. Jes~ ]eszc.ze Ś~lat 
trzeci, świat chorych, cierpiących, ~gr?mny, mglIsty mby cmlo 
potwornej meduzy, .ga~ar~tow~te, ~hsk!e, z. któr ~() tak. trudno 
się wyrwać . Męka me-zycla, nIe-ŚmierCI. UCiec, UCIec, UCiec, wy­
dostać się! A tymczasem korytarze szpitalne wydawały się w.0kól 
niego zaciskać,. wcią.ga~, ot~czać z wszystk!ch stron .. Ml!lęło 
dużo czasu zanIm Wlemawskl wyszedł ze. szpitala na U~ICę SZl'­
roką. Po drodze minął szpitalną restau.racJę, bank! oddZIał pocz­
towy, zabłądził kilkakrotnie, a wreszcie zn.alazł Się w głó\\ nYI-r; 
hallu. Stała tam potężnych rozmiarów figura. hrystu a. W. 
tym miejscu przedsionek był nieco .mrocz~y I g:łowa po tacl 
gubiła się \V ci.enia~h padają.cyc.h z SU~ltU. \iVlcIać WIęC było tJ Iko 
wyraźnie wyciągnIęte dłome I potęzn bose topy z zar go 
kamienia. . 

_ Przecież to miasto nie szpital - mruczał Wieniaw<;kl 
_ i tyle czasu 'straciłem. No ale dziś, jutro przyj cIzie ta Fran-
ces i zajmie się Błażejem.. . 

Dopiero po trzech dniach przy] chała Franc s. Prz 'J chała 
razem z mężem i zaszli najpierw d? bi~ra "Al.b?tros". Był.a to 
kobieta już starsza, spokojna, noslla Się z mi Iska w kWIato-
wym kapeluszu. . 

_ Jak tam mój kuzyn? ~ spytała. po angIelsku . 
_ To ja ię chciałem panI. zapytać FIk? - ~ybuchn:)ł Wic­

niawski. Był zły na Franc ,z tak późno przy] chała do Bła-

żeja. . Ś . . ł ł 
_ Ja nie mogłam przy)echać w~ze ~leJ - t umaczy a -

ale zaraz go z mężem pójdzl my odwled~lć. . . 
Mąż Frances usiadł sobie na boku I rozgląd?ł Się po bIU­

rze. Nosilokulary, miał policzki pulchne, ale obwl~ł , narz~kał, 
że podróż była męcząca i że jest. g~odny: ~uszyl! do. s~pltala 
i wrócili stamtąd tak prędko, że az SIę Wlemawskl ZdZIWIł. 

- Już? - spytał. 
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- A już - odpowiedziała Frances. - Gwałtu nie było, 
on jeszcze nie umiera. 

,-:- To gdzie się pani zatrzyma? Mam klucz od mieszkania 
BłazeJa, 

~ My zaraz wyjeżdżamy - powiedziała - a jak co będzie, 
rozumie pan, to proszę telefonować. 

- Jakto? - zawołał Wieniawski - to pani tu przy nim 
nie pobędzie? To tak go pani samego zostawi? 

- Panie, ja mam dom, męża, dzieci ... 
. - Ale jak t,o t~k m,?żna! Człowie~ cały majątek pani za­

piSał, chory taki lezy, nikogo z rodZinY nie ma i pani tak 
zaraz odjeżdża, tylko go raz pani zobaczyła, a on czekał ... 
:VVszystko pani oddał, wszystko co miał, dorobek całego życia 
I teraz ... 

Frances spoglądała zdziwiona na zaczerwienioną twarz Wie-
Iliawskiego. Powtórzyła: 

A jakby co było ... 
- . G<;Izie tl! się możn~ piwa napić? .- spytał mąż. 
WIenlawski w~ka.zał .Im D0n:t Zw~ązkowy i już się nit! 

odzywał. Po zamknięcIU bIUra WŚCiekły I zmęczony pojechał do 
szpitala odwiedzić Błażeja. 

Leżał, oczy miał otwarte. Znów, jak poprzednio wyciągn~1 
do Wieniawskiego obydwa ramiona. 

. -:- O to dobrze, że pan przyszedł - ucieszył się. Głos miał 
ZITIleOlony. Sztuczna szczęka zawinięta w gazę moczyła się w 
szklance z wodą. 

Wieniawski też się ucieszył. 
- ~ .widzisz, Błażeju, widzisz, lepiej się czujesz. 
- KSiędza bym chciał, wyspowiadać sie. 
-:- D.ob r.ze , za\yołam. ~ doktorem też Porozmawiam, żeby 

na niC nie, załowah, leczyli, kumplom tam twoim powiem w 
Domu ZWiązkowym, żeby cię przyszli odwiedzić. 

- F~:=tnces była -. zw!erzał si~ Błażej .- przyjechała. 
V. Icm - od~owledzlał - Wiem, w biurze też była. 

, -:- Gdy odchodził, Blażej starał się unieść na łóżku, a wy­
ciągaJąc z~a tI,enowego namiotu obie ręce wyszeptał: 

- DZIękuJę, dziękuję ... 
, I tak co w!eczó~ ~ital i dziękował wyciągając oba ramiona, 
Jak gdyby . chCiał ~lm.1 objąć, uściskać, gdyż co wicczór, po 
pracy. w blUr~e Wlelliawski przychodził go odwiedzać. Dziet 
po dnIU,. tydzlcl~ po ty~odniu, przychodził Wieniawski odwie­
dzać BłazeJa .. Frances ~Ie odezwała się, kumple z Domu Zwiaz­
k.o~ego zas.zlJ raz drugi - nie wrócili. Tylko Wieniawski, ch"o­
cla~ za ~a7.d)'m r;azem .obiecywał sobie, że już nie wróci, że 
moze dopiero za kJl~a dm, że. r:ie m~ ~zasu, że u diai?ła dl3łCzego? 
- wracał. .I tak, Jak dawOl~J BłazeJ od Sw. Agnteszkl, zmie­
rzał co dOla ~zeroką do bIUra "Albatros", tak Wieniawski 
teraz, ~ godZinach urzędowania i zamknięciu biura jechał lub 
szedł uhcą Szeroką od rynku, aż do szpitala odwiedzać Błażeja. 
Trudno by wytłumaczyć dlaczego tak było. Człowiek nieustan-
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nie dług spłaca i zaciąga sam nie wiedząc komu spłaca, u kogo 
się zaduża. 

Jednego z tych wieczorów, już listopadowych, ~dy Błażej 
leżał slaby, ale jeszcze przytomny, Wieniawski przyOlósł z sobą 
list od siostrzeńca Stanisława. Chorzy w pokoju dawno się już 
pozmieniali, na łóżkach pojękiwały nowe postacie, tylko Błażej 
nie opuszczał swego miejsca pod tlenowym namiotem. 

- Jak tam? - spytał Wieniawski. 
- Jeść ni moge - skarżył się - a ta "nyrska" nawet nie 

zajrzy. 
Wieniawski popędził do dyżurki lekarskiej z zażaleniem. 

Domagał się lepszej opieki dla Twardowskiego. 
- Jak już człowiek sam zawołać i wytłumaczyć nie może, 

to go na łasce boskiej zostawiacie, a pieniądze grube placi! -
denerwował się. 

- Powiedziałem im - uspokoił Błażeja - "nursa" cię na­
karmi Błażeju i da zastrzyk, jak będzie potrzeba. 

- Dziękuję· 
Często teraz Błażej wymawiał słowo "dziękuję", a niewiele 

go dawniej w życiu stosował. 
- Stanisław pisze ... 
- Niech przeczyta - poprosił Błażej. 
Wieniawski czytał: 
"Drogi Wujaszku, 
W pierwszych słowach mego listu pozdrawiam Wujaszka 

i o zdrowie pytam. Drogi Wujaszku ja wciąż Boga prosze i mo­
dle się o Wujaszka zdrowie i że mnie Wujek poratowal ja 
sobie wykończył stodole tylko mam jeszcze jeden klopot nie 
miałem dzieciom mleka wystarał się o kredyt w mleczarni na 
krowe dała mi mleczarnia kredyt kupiłem dzieciom krowe i teraz 
mam z krowy jałoszke i nie chciałoby się sprzedać ale dług pclil­
stwowy ciąży i trzeba załatwić a więc Wujaszkowi posyłam ten 
papier kupna ... ". 

Tu Wieniawski wyciągnął z koperty świstek biblllaste~o 
papit!ru, którym Bank Spółdzielczy" wzywał Obywatela w termi­
nie natychmiastowym do wpłacenia należnych odsetek za J rok 
w sumie złotych 260, groszy 64 z tytułu otrzymanej kredytowo 
krowy ... " . 

Błażej skrzywil się. 
- Aby piniendze - westchnął - aby te piniendze. 
Długo nie mówił. Wieniawski sądząc, że chory już śpi, po­

łoży! list na stoliku i chciał odejść. Twardowski wyciągnął 
rękę· 

- Co tam? - pochylił się nad nim Wieniawski. 
- Tyla tylko pisze? 
Nie wiadomo, ciekaw był listu, czy chciał jeszcze Wieniaw­

skiego zatrzymać. 
- Nie, więcej jeszcze pisze, tylko myślałem, śpisz już 

Błażeju. 
- Niech czyta ... 
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" ... Dowiedziałem się - pisał Stanisław że Wujek źle 
się czuje na zdrowiu ... ". 

- To chyba - przerwał Wieniawski - jeszcze z tych daw 
nych listów, bo tego o szpitalu jeszcze nie mógł otrzymać. 

- No? - zaciekawił się Błażej. 
" ... i że Wujek przekazał sw~ją pracę, cały majątek ame­

rykański na córke Boguli ja~ zrobił. to dobrze nic sie nie wróci, 
ale drogi Wujaszku żeby miał ~am~ęć przysłać dla mnie trochę 
pieniedzy to ja bym dał po śmiercI na mszy gregoriańskie za 
dusze śp. Błażeja i Bolesława tak jak dałem za Józefę i Stefana 
to jest za tatusia i mamusię, mógłbym zrobić żałobne nabo­
żeństwo postawić pomnik tak jak u nas postawił ksiądz z Jar­
makowszczyzny drugiemu księdzu. Wujek pytał nawet o tego 
księdza Jana Lipę. to <?n W~jaszka da.wniej zawsze wspominał ... " 
Błażej drgnął, c~clał Się uOleść na łózku, nie mógł. 

- Jaśka Lipę? - wyszeptał głosem tak zniekształconym 
zduszonym, że VVieniawski nie dosłyszał i czytał dalej. ' 

" ... jego całą rodzinę sowieci wywieźli na Sybir i oni i ksiądz 
Lip~ też ta~ pomarl~ lo n.asz ksiądz tutaj postawił pomnik z 
napisem gdZie pomarli prOSI przechodzących o Zdrowaś Marvja. 
A ja bym mógł jeszcze zrobić zdjęcie porcelanowe bo mam 
\Nujaszka aż S zdjęć. Drogi Wujaszku niech o lym dobrze za­
pamięta bo i na Stryja tam mogile mało kto poprawia tylko 
zawsze tam odnawiamy te i te mogiłe na wszystkie święta 'tam 
bym mógł postawić pomnik taki jak nad rodzicami a jak by 
Wujek chciał to ja bym mógł przysłać zdjęcie tego pomnika co 
nad rodzicami. Drogi Wujaszku powodzi mi się nie bardzo ... ". 

- Co takiego Błażeju? 
Twardowski przywołał go ruchem ręki. Wieniawski przy-

łożył ucho do zeschniętych, popękanych warg chorego. 
- Jasiek pomarł? 
Wieniawski skinął głową. 
- V\!e wsi nie pochowany? 
- Tylko pomnik mu postawili. 
- Na Sybir go wywieźli i tam pomarli? 
- Tak pisze. 
Błażej przymknął oczy, nie odezwał się, odwrócił do ściany. 

Wieniawski . poczekał jeszcze chwilę i wyszedł. Zatrzymał się 
w biurze szpitalnym, aby załatwić formalności. Czterotygodniowy 
pobyt Błażeja ~v szpitalu kosztował już przeszło tysiąc dolarów. 

Po trzydZiestu dniach - myślał Wieniawski insurance 
przestaje pokrY'Yać koszty leczenia, już mnie zawiadomili, a 
jeśli Twardowski pobędzie dłużej w szpitalu większa część jego 
oszczędności zużyta zostanie na doktorów, szpital i lekarstwa. 
I na to całe życie harował! Na to oszczędzał! Acha - pomyślał 
jeszcze - to ten Jasiek Lipa o którego się tak dopytywał, nie 
żyje. 

Potem już gwar, ruch szpitala i ulicy pochłonęły Wieniaw­
skiego. No to go odwiedziłem, mam nareszcie trochę czasu, aby 
popatrzeć na telewizję i przeczytać gazetę. 
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Odwrócony twarzą do ściany, do zi:l~no malowanego szpi-
talnego muru, Błażej myślał o Jaśku ~Ipl.e.. . 

Co wieczór Błażej dopytywał Wlemawskleg? o lis.t od 
Frances. Czy nie pisala? Czy nie telefonowała? LiStU,. am te~e­
fonu nie było. Przyszły natomiast listy ze St!lreg.o ~raju. \Vle­
niawski przynosił je z sobą do szpitala, a ze OlewIele ~?gł z 
Błażejem rozmawiać - czytał. Błażej zaś słuchał mmeJ lub 
więcej obojętnie. .. . 

"Kochany Wujaszku - pisała GI.em~ - .. 
mój najdroższy ojcze, byłeś dla mOle ojcem., a dZI~ <:Ie spot­

kało takie smutne i bolesne życie, bardzo my Się przeJęlI. Zaraz 
poszłam do księdza i dałam na msze świento o zdrowie ... ". 

Był i list od Stanisława: .. . . 
Dowiedziałcm się bo otrzymalem wczoraj lIst, ze WUje~ 

jest '~iężko chory i w chorobie wsp<;>mina o. nas Polak.a~h. I 
swojej rodzinie. Ja natomiast wczoraj z. r~dzmą. pomodlIli. s~ę 
o Wujaszka zdrowie pokazałem dla dZle~1 WUJa zka ~djęcle 
i powiedziałem dla dzieci, że pomódln;y Sl~. o. leg? vVupszka 
zdrowie bo on jest bardzo chory ... I dZISiaj pojechałem ~o 
księdza i dałem na msze św. w intencji Błażcja ... ~o~czą~ te k~l­
ka słów i proszę żeby Wujek napisał ocze~amy z mec~erpltw?śclą 
teO"o życzy Wujaszkowi siostrzeniec Stamsław z rodzmą. Miłego 
zdrowia". 

Pisał także Józio, lrzecie dziecko Błażejowej siostry: 
"Kochany Wuja zku, . 
jak wiadomo trzcba kiedy umrzeć, tylko .k,cd!', lo Bóg t):'ko 

wie. iech Wujo nie przejmuje się tym, z.c me !"u ro~lzmy, 
która by pamiętała o duszy ukochanego WUJa co Się W~Jaszek 
może nie przejmować, ja nigdy nie zapomn o duszy ~ups71~a. 
Dzi ( właśnie w intencji szybkicgo powrol~ do 7drow,~ zaniO­
słem na Msze Sw., która została odpraWIOna JO-go It topada 
o godzinic 7-mej (czasu polskiego)". 

Nadcszło Swięto Dziękczynicnia: Błażej I. żał samot.ni;. w 
szpitalu. Oczekiwał na Frances. Byl niemal pe~len -:- I?rzYle(.7.'c~ 
Przez długie lata pobytu w Amer)ce .nal~czył Się ~enlć. I. r.<;>Zl1llil c 
Thanksgiving. W dniu tym, J?odobme, Jak w dniU WigIliJnym. ~ 
Starym Kraju, gromadzą sUf przy .",:spólnym stoI rodzlOy 
i nikl nie jest zapomniany, mld pon;lmę.ty. 

Przyjcdzie - cieszył ię -. przy) ?zle. . . 
Żaden już z kolegów g<? 01 od~,cdzał. .N~wct v.:1~nIa"v­

ski zapowiedział, że tego ~Iecz<?ru mc przYJdzlc. Błuz j ~am 
nie wiedział dlaczego właśOIe dZiś .tak pragnął., ~ak ?CZ klwnł 
przyjazdu Frances. Czy aby upewnić sam go leblc, zc ma tu, 
w Ameryce, rodzinę? 

_ Powinna przyjechać - rozumował - przecież wszystko 
jej zapisałem. 

Godziny przemijały powoli. Już "nursa" rozwiozła obiar., 
już przyszła z popołudniowym lekarstwem, za okncm uzień 
matowiał. 
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Teraz przyjedzie - myślał Błażej i słysząc kroki na kc.­
rytarzu starał się unieść na łokciach. Ale to nie byli goście do 
niego, to nie jego przychodzili odwiedzić. 

- W Thanksgiving przyjedzie - upewniał się - tyl1<o 
jej patrzeć. 

I patrzał, patrzał w drzwi salki uchylone na korytarz, aż 
złapały go bóle i duszności, a potem i wymioty. Wyczerpany 
zamknął oczy. Wydawało mu się ktoś idzie, ktoś dotyka jego 
ramienia. Frances? Nie, to tylko pielęgniarka przyszła mu zmie­
rzyć wieczorną temperaturę; pytała dlaczego nie zjadł kolaej;? 

Uśmiechnął się gorzko. Jak on miał jeść, kiedy się pod­
nieść nie mógł, a poprosić nie śmiał i nie umiał, aby go na­
karmiono. Zasnął. Obudził się, było chyba po północy. Tylko 
boczne światło sł?-be i przytłumione jeszcze parawanem paliło się 
przy ostatnim łózku chorego, który był po operacji, przy którym 
czuwała prywatna pielęgniarka. Cisza. Błażej uprzytomnił so­
bie, że Thanksgiving minął, a Frances nie przyjechała. 

- Wszystko jej zapisałem - westchnął - wszystko co 
żem oszczędził. 

Całe życie oszczędzał. Przypomniał sobie, jak co tydzień, 
rok po roku szedł do banku, odkładał na książkę, albo kllp0-
wał "bcndy". Ile w tym tygodniu oszczędzę, ile w przyszłym? 
A ile to będzie razem? Ile procentów bank dopisze? I tak było, 
jakby sam siebie odkładał, sam siebie powoli oszczędzał, zanosił 
do bezpiecznego miejsca, skąpił innym. A gdy przyszedł czas, 
że chciał wszystko oddać, ofiarować, przyjęto dolary, a odr:m­
cono Błażeja. Jęknął. Nikt nie usłyszał. Bolało go wszystko, 
wargi wysychały, od rana nic nie pił, a nie mógł sięgnąć teraz 
po wodę. Duszno mu było, duszno mimo tlenowego namiotu. 
.. - Ja jus umiram - szepnął - ja już tej nocy nie prze­
ZYJę· - Jęknął znów głośno, boleśnie, z najwyższym wysiłkiem 
uniósł rękę, nacisnął dzwonek. 

~7.drygnął się, ktoś dotknął jego ramienia. "Nursa" stała 
przy nim z gotową strzykawką w ręce. 

- I will give you a neeale. 
Spojrzał przerażony na igłę. 
- You will sleep better. 
Ukłucie, ból w przedramieniu. Przez chwilę wydawało mu 

się, bóle się wzmogły, jęczał, ale stopniowo zaczęło się w nim 
rozlewać błogie uczucie ulgi. 

Drgnął znów. Wołał go kto? Przesłyszało mu się? 
- Bła-żp.k! Blaaażek! 
- Zara! - odkrzyknął - Zara! 
Wybiegł na drogę. Słońce tak prażyło, że oczy musiał 

przesłonić. Piach drogi parzył bose pięty. Jasiek już czekał. 
Przysiadł w kucki pod płotem, co ogradzał drogę od pastwiska, 
oganiał się badylem od much, co bzykały wszędzie, cięły, jak 
przed burzą. 

Deszcz będzie, taki gorąc, tak muszyska tną. 
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n' < Poszl.i. Jasiek pierwszy, Błażek za nim. Ledwo mógł dogo­
le tak Się zady~zał. Za łąką zaczynał się na prawo zagajnik 

a. na lewo pszer:l1ca chyliła się ciężko gruba, dojrzała. POłożyIl 
~Ięk?a tr~wle między. dwoma zagonami zboża. Jasiek wyciągnał 

lesze~1 portek kSiążeczkę. Wskazał palcem: tu! • 
k I Błazek dyndał nogami w powietrzu. Bąk przysiadł na k<>-

o u, spasły, ~uchaty bąk, a gruby, aż się kwiat przegiąi 
zachybotał.. JaSiek palcem wodził po książce, palec wędrowai 
od słowa do słowa, a za nim oczy BłażeJ' a senne leniwe. Bąk 
oderwał s'ę d k . t b k ' h I o wla u! zy nął głośno tuż przy błażkowym 
uc u, ~dfrunął. Zagrzmiało nagle, a tak, że aż dygotanie ziemi 
POczuł I zaraz deszcz spadł ogromną, pierwszą kroplą Błażkowi 
na nos. Burza. 

- Nie bój się! - Jasiek wstał. Boso był koszula na plecach 
rozdarta patrzył A t . . ł'" . . f l .' . ~ JUz zerwa Się wiatr I pszemca zaczęła 
~ oh wać, chmu:y pędZiły szybko, nisko, błyskawice leciały po 

niC zygzakamI. 
- Jez~! - jękn~ł Błażek - zerwał się, zaczął uciekać. 
-: Błazek, Bła.aazek! Zaczekaj! Patrz! 

. NI~ c~ekał. Biegł ~ak, że. aż oddechu złapać nie mó ł. 
~óclemlllł~ Się, deszcz wal~ł, oślepiał, ziemia trzęsła się od grz~o­

w, nogi grzęzły w blocle. 
- Blaaażek! Blaaażek! 
Nie og!ą~ał s}ę, ~iegł na oślep, a tu droga wydawała si 

bez ko~ca: NIC me Widać. Zabłądził, ale biegł, byle naprzódę 
przed sl.eble. Głos coraz cichszy nawoływał: Błaażek Bł . I ' 
Coraz cichszy, .cor~z s~abszy, tylko deszcz coraz moc~ iej ~:~in{~ł' 
~ ~war~ tak. bił, z~ ~Ie starczało oddechu. Ciemno. Zgubił się' 
D
,a łądzll. Nie ma JUz płotów, ani pola, ani drogi, wsi nie widać' 
eszcz. . 

Pan.ie Wieniawski - zawołał organista - szpital do pa­
na telefonUJe! 

- Błażej umarł - drgnął \Vieniawski. - Umarli A 'u nic 
po zedłer:n wczoraj do niego. Hallo? - powiedział _ CJ 
stało? Kiedy? . o się 

- Nic - uspokoiła go pielęgniarka - tylko chory prosił 
aby pan na pewno do niego dziś przyszedł. ' 
, . - Z~raz. bę?ę! -: A do Stefańskiego: Panie Kazimier7u, 
J~ Idę! bOJę Się! ze ':1~ze ~ ~wardowskim ni jest dobrze, niech 
pan Się, z łaski swoJeJ 7-<lJmle ... 

Wszedł, wbiegł, niemal do pokoju chorego. 
No co? Co Się stało? 

Bł.ażej si~dzi~ł na łóżku, po raz pierwszy od czasu pohytu 
w . szpitalu SiedZiał na łóżku. 'VVyciągnął do WieniawskicO'o 
oble ręce. ::. 

- Przysze~ł pan, przyszedł! - cieszył się. - Ja już my­
ślalem pan mnie zostawi. 

Lepiej się czujesz, Błażeju? 
Bede zmieniać testament - powiedział. 

7 
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- Zaraz? . h ł 
D . . . t musi być. Adwokata Olec pan wo a. 

- Dz~s~at;l °Mo'e po niedzieli? Co się stało? Dlaczego? - zlSlaJ. z . Ć 
Z . 'ć chce na tamtych zaplsa . . 

- Nmletnl t h? 'W kraJ'u? - zdziwił się Wieniawskl. 
- a am yc . ć . h . h 

Ale .. ó I' sz że to sępy, zna IC me c cesz. przeclez m w -'. . 
Twardowski uśmIechnął SH~. 
_ Sympy to one są, ale bIdne. Bidne głupie - powie-

dział łagodnie. . . 
Zm cz ł się, położył I mIlczał długo. . . . 
Wiini~wski przyglądał n;u się. Przez ten Jeden dZlen, w 

któr m o nie widział, zmarn!ał bardzo .. Ogarnęło go ogr?m?t! 
ÓYł g. Biedak J'ak to Się męczy Jak szuka wokół sIebie. wsp CZUCie., 'ł Bł .. 
_ Gieni pan myśli, ile? - spyta azeJ. 
_ Gieni też? 

- Dzieci ma. . . dl K tk 
_ Dla Stanisława i dla Józefa, dla WIkty I a os (l. 

syna ... Jeden tylko będzie w~ru.nek. . 
- Jaki to? - spytał WleOlawskl. . 
_ Dzieci majo uczyć do roboty nie pchać wcześme, d~ 

szkół słać na księży, albo n'auczycieli, albo d~htorów uczyć. ~~~ 
będzie warunek. I jeszcze .. - Zadyszał SJę, zakaszlał. \Vle 
niawski podal mu szklankę.z w~dą· ., . ść . 

- Umrzeć już chcę, juz sobie spokoJn~e u~rę· tak Je m 
moge, podać mi nie ma co kto -. posk~rzył Sl~. 

- To weźniemy prywatną pielęgniarkę, zeby przy panu 
była Na co teraz pieniądze oszczędzać? d k . h 

'- To za drogo, tyla piniendzy wydawać. A wo at mec 
dziś przyjdzie. . ś? 

- Zdecydowałeś się Błażeju? Pewny Jeste . 
Pokiwał głową. . 
- Adwokat pieniądze weźmie. . 
- Trudno. Ino niech zaraz przychodzi, bo już tej nocy moge 

nie przetrzymać. 

- Dobrze. N' h' po nnik _ Panie jeszcze jedno bym chciał. I~C 011 .pan I. 

postawi taki 'z białego kamienia i fo~ografla emaho;an.a ~eby 
była; zdjęcie zrobić i im tam wszystkim potem po z JęCIU ego 
pomnika posIać. k' tó 

- Dobrze, to już wszystko prz~ ad.wo aCIe .pow rzys~. h 
_ Jo im tam nie ufom, jo tam me 'Yle.m co p~szo, pan ~.~e~ 

mi przyrzeknie, że testament będzie taki, I pomnik z fotogw lą 
emaliowaną· 

_ Przyrzekam. . 
Wieczorem przy łóżku Błażeja adwokat Dekrock~ ~P~t~ął 

dził dru<Yi testa:nent. Swiadkami byli: lekarz, ~t~7 za wla ~~~ 
o przyto"'mności chorego. i pa~je.nt, kt~ry przez Ja I czas prz -
wał W tym samym co I BłazeJ pokoJu.. ..... 

k· ł Się gorzej 1 Wlemaw-N astępnego dnia Twardows 1 po~zu . 
ski późnym wieczorem wzywał do mego kSiędza. 

----
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Umiracie Błażeju - powiedział ksiądz - a w kościele 
podłogi ni ma, zapisalibyście co na kościół. 

Błażej zeźlił się bardzo na takie gadanie, a jeszcze tyle siły 
w sobie miał, że kazał zawołać urzędników ze stalowni i zmienił 
polisę ubezpieczeniową, którą uprzednio w całości przeznaczył 
na kościół. 

- Aby trzysta dularów dostano - pomstował - a nie 
trzy tysiące, jak takie chytre. Reszta wszystko do testamentu. 

Nikt już teraz Błażeja nie odwiedzał, tylko Wieniawski. 
- Nawet prezes Domu Związkowego nie przyjdzie - zalił 

się. - A na niego głosowałem. 
. Popłakiwał teraz, że go bóle i duszności dzień i noc dręczą, 
ze. się sam na bok przewrócić nie może, a "nursa" nawet nie 
zajrzy. Za namową Wieniawskiego, ale po długich opozycjach, 
z?ecydował się wynająć prywatną pielęgniarkę. Było to w ostat­
nim tygodniu jego życia. Leżał sobie teraz wygodnie, ogolony, 
Umyty, kolorowa "nursa" czytała mu gazetę. Słabł z dnia na 
dzień, umierał. 

- Tyla nieszczęścia trzeba było - mówił - żeby czło­
wiek miał raz w życiu służbę. Przyjdzie o 7-mej, ogoli, dobrze 
goli - pochwalił - umyje. Błażej, mówi, podnieś się. Poczyt"l, 
a jak pójdzie, to markotno. Pomimo to i pomimo osłabienia 
kłócił się co wieczora z Wieniawskim, że "nursę" trzeba odpra­
wić. 

- Tyla piniendzy - narzekał - szesnaście dulary na dzier). 
Trzeba by dla tych w kraju lepiej schować, bo to bidne. 

Nie opuściła go do śmierci mania oszczędności. Zawsze sam 
sobie żałował, ale może już teraz nie żałował siebie. 

Zbliżało się Boże Narodzenie. Upadł pierwszy śnieg i ulica 
zeroka przejaśniła się, wypiękniała. Na rynku wrzał ruch przeJ­

~wiąteczny. Swiatła wysokiej ulicznej choinki kładły się zielono­
czerwonymi smugami na śnieg. Głośniki nie ustawały w kolę­
dach, biegły jedna za drugą: Bóg się Rodzi i Jingle Bells, 
Wśród Nocnej Ciszy, O come AU Ye Faithful i Lulaj-że Jezu­
niu. W korytarzu nieba, ponad Szeroką, mrugało kilka zmarz­
niętych gwiazd. Zanosilo się jednak na nowy śnieg i sinawe 
chmury zwolna zagarniały niebo. Była godzina 6-ta wieczór. 
gdy szpital zawiadomił Wieniawskiego, że Błażej nie żyje. 
Zamknął biuro i po zedł ulicą Szeroką w kierunku szpitala. 
Zawrócił. Wstąpił do kwiaciarni na ulicy Sw. Agni szki i kupił 
duży bukiet bialych róż O mocno stulonych pąkach i wysmu­
klych, długich łodygach. 

- Zawsze sobie wszystkiego żałował - usprawiedliwia! 
się sam przed sobą \iVieniawski, gdyż nieskory był do wyra­
żania prawdziwych uczuć, a pieniądze wydawał ostrożnie i z 
namysłem. - Zawsze sobie wszystkiego żałował, nawet pie­
lęgniarkę odprawił na dzień przed śmiercią i już nie mialem 
siły się z nim kłócić. 
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Przed bramą szpitalną, trzymając długie pudło kwiatów pod 
pachą przystanął i spojrzał na Szeroką· . 
~ Tu się coś poprawiło -. mruknął. - ~o ta ulIca wca~c. 

t k źl . wygląda Może śnieg I dekoracje śWIąteczne? A nloze a e me. ł . k' . .. Ch " ' zml'enl'łem? E gdzie tam, cz OWI e SIę me zmIenIa. 0-Ja SIę ., . 'b . d . t t 
ci ażby taki Twardowski, choc.la.z y ten Jego rugI tes amen. 

I poszedł odwiedzić BłazeJa. 

Danuta MOSTWIN 

Wydawnictwa "LIBELLI" 
Z ofia ROMANOWICZOW A 

BAśKA I BARBARA 
Cena egzemplarza: NF 5 - (7 sh. - $ 1.-) 

PRZEJśCIE PRZEZ MORZE CZERWONE 
Cena egzemplarza: NF 10 - (1 4 sh. - $ 2,-) 

T adeusz NOWAKOWSKI 
OBÓZ WSZYSTKICH śWIĘTYCH 

Cena cglemplarza: NF 8.50 - (14 sh. - $ 2.-) 

Florian CZ ARNYSZ EWICZ 
LOSY PASIERBÓW 

Cena egzemplarza : NF 8.50 - (14 sh. - $ 'Z ,-) 

Gaetan P ICON 
PANORAMA MYśLI WSPÓŁCZESNEJ 

Cena egzemplarza: NF 30 - (42 sh. - $ 6.-) 

P ierre-Georges CASTF.X i Paul SURER 
WYPISY I STUDIA 

Z LITERATURY FRANCUSKIEJ XX WIEKU 
Cena egzemplarza: NF 10 - (1 '4 sh. - $ 2.-) 

oraz 
Zofia ROMANOWICZOW A 

LE PASSAGE DE LA MER ROUGE 
Cena egzemplarza: NF 6.50 - (10 sh. - $ 2.-) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub u W ydawcy: 

"LIBELLA" 
12, rue Saint-Louil-en-l'lle - P ARIS IV. 

Rewolucja przeciw 
rewolucji 

Zgadzam się z OpInIą Bertranda Russella, że "tajemnicza 
dusza słowiańska" nie jest nic bardziej tajemnicza od duszy 
anglosaskiej. iemniej przecież, jako Słowianinowi osiadłemu 
od lat na wyspach brytYJskich, wypada mi stwierdzić, że Anglo­
sasom trudno jest zrozumieć Francuzów, a cóż dopiero mówiC: 
o Słowianach. 

Gdy prez. Kennedy obejmował pół roku temu - ster rzą­
dów - wielu członków "wewnętrznego koła" doradców wyra­
żało nadzieję, że nowej administracji powiedzie się wynegocjo­
wać z Sowietami package deal a tym samym zlikwidować "zi­
mną wojnę". 

Jak to się dzieje, że inteligentni, światli, wykształceni ludzie 
wykazują w pewnych momentach zdumiewający brak realizmu? 

Przed pierwszą wojną światową dyplomacja była czymś 
znacznie prostszym niż dziś. Ministrowi cesarskich Niemiec 
czy Austrii było łatwo wstawić się w położenie rosyjskiego czy 
francuskiego ministra . Panowie ci reprezentowali różne, a często 
sprzeczne, interesy ale mówili de facto jednym językiem. Dziś 
dyplomata amerykański, który pragnie odpowiedzieć na pytanie 
jakby postąpił w danej sytuacji gdyby był Chruszczowem _ 
nie potrafi sobie wyobrazić co to znaczy być Chruszczowem. Bo 
Chruszczow jest nie tylko przywódcą wielkiego mocarstwa ale 
jest i komunistą. Nawet ci politycy zachodni, którzy posiadają 
dobrą znajomość komunizmu nigdy nie biorą Chruszczowa do­
słownie. Innymi słowy jest nam niezmiernie trudno uwierzyć, 
że premier sowiecki mówi to, co myśli. Przywódcy sowieccy nie 
zawsze mówią to co myślą, ale jestem pewien, że uniknęłoby 
się wielu błędów gdybyśmy to, co mówi Chruszczow, brali bar­
dziej dosłownie. 

Jestem jak najdalszy od porównywania Chruszczowa z H it­
lerem ale politycy zachodni popełniali identyczny błąd w sto­
sunku do wodza Trzeciej Rzeszy. Nikt nie brał poważnie "Mein 
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Kampf" i wielogodzinnych przemówień Fiihrera i wszyscy byli 
skłonni uważać, że to jest taki sam mąż stanu jak jego poprzed­
nicy. z .tą tyl~o różnicą~ że .nosi opaskę ze swastyką na lewym 
ramlenn~. Umk?ęłoby slę,;w~elu katastrof, gdyby brano bardziej 
dosłowme "Mem Kampf I teksty przemówień Hitlera. 

. Jeżeli .Chruszczow f>.Owie. amerykańskiemu politykowi, że 
Jego wnuki ~ę?ą. komumstam~ - ~merykanin uśmiechnie się 
P?d ~ąsem .(Jezeh takowy P?slada) ~ na tyrr; koniec. Ameryka­
nm me powie ChruszczowowI: pańskie wnuki będą demokratami 
i entuzjasta~i systemu ~olnej .. inicjatywy. przemysłowej. Czy 
to oznacza, ze ~me~ykame mmeJ są pe:vm swego systemu niż 
Chruszczow pewI;n. Jest s:>:stemu ko.mumstycznego? Różnica nie 
dotyczy pew?oścI. I stol?ma zaufama tylko postawy osobistej. 
Chruszczow Jest Ideologiem, a Amerykanin jest pragmatykiem. 
Rozszyfrować t~ch dwóch panów można tylko w ramach ich 
poglądów na śWiat. Dlatego tak ryzykownie jest operować sło­
wt;m "rea.lizm': .w. odniesie~i~ do ~olityki sowieckiej. Komuni­
ŚCI są reah~taml I Ich posumęcla mozna mierzyć kryteriami prag­
matycz~yml. Ale ~hrusz~zow uważa się za realistę nawet wów­
c~as ~Iedy r.ny . me uwa.zam? go za realistę. Gdy premier so­
wle~kl mÓWI, ze wnuki E~senho~e:a. będą .~omu?istami jest 
reahstą tylko w płaszczyźme swoJeJ Ideologu a me w sensie 
pragmatycznym. Niemniej jest błędem wszystko co nie pokrywa 
się z naszym pojęciem realizmu odpisyw.ać na konto propagandy. 
Bo w ostatecznym r~zrach~nku realne J;s.~ to, co l~dzie uważają 
za realne. RewolUCja śWiatowa po Imll komumstycznej jest 
czymś bardzo realnym dla Chruszczowa i jego wypowiedzi na 
te~ t~mat należy brać dosłownie. Pragmatycy zbyt często zapo­
mmają, że matką wielu realiów, które uważamy za oczywistość, 
bywały fantastyczne idee i pomysły. 

Pac~c:ge deal czyli ,,~kład hurtowny" nie jest, i nigdy nie 
był, r.n0zhwy ~ SowietamI. Walter Lippmann, który niedawno 
spędZił cały dZień na rozmowie z Chruszczowem - przyrównał 
go .do .Metternicha. Anglosasi usiłują przykroić przywódców 
sO~lecklch do swojej miary. Interpretują ich własną skalą kry­
teriów, co często prowadzi do błędnych ocen i wniosków. 

. '? Sowietami nie jest możliwy "układ hurtowny", ale są 
mozlt.we ';łkłady n~ pewnych odcinkach. Wywiad Lippmanna 
potwierdził w całej rozciągłości tezę "Kultury", że w Europie 
klucz~wym ~roblemem polityki sowieckiej są Niemcy. I w tej 
sp:awle nalezałoby IX?djąć rokowania, które być może doprowa­
dZiłyby do układu. Niestety skłonny jestem przypuszczać, że nie 
będzie żadnego układu i Sowiety po pewnym czasie podejmą 
akcję jed~ostronną, tzn. podpiszą traktat pokojowy z NRD. 
~merykame są zde~ydo.wani .bronić. Berli~a. Wydaje się jednak, 
ze -w. -W:aszyngtome. mkt me zdaje sobie sprawy z faktu, że 
podplsame przez Sowiety traktatu pokojowego z NRD wytworzy 
nową sytuację w Federalnej Republice. Niemcy zachodni chcąc 
zabezpieczyć swój dostęp do Berlina będą musiały uznać NRD. 
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. J eden z naszych Czytelników w Niemczech przysłał mi wy­
cmek z artykułem wstępnym "Siiddeustche Zeitung", z s.V. br. 
~u~or cytowanego artykułu nawołuje rząd w Bonn do przezwycię­
zenIa wszystkich oporów i podjęcia rozmów z "mocarstwem od 
którego zależy rozwiązanie kwestii niemieckiej". Niemcy Za­
chodnie - pisze "Siiddeustche Zeitung" - winny otrzymać 
'~!2ndat o.d Stanów Zjednoczonych do przeprowadzenia negocja­
CJI z Sowietami. 

. To. są gł.osy bardzo charakterystyczne. Oczywiście Amery­
kame me maJą powodu udzielać jakiegokolwiek mandatu Niem­
com, ale powmm sami podjąć negocjacje z Sowietami na odcinku 
ś rod ko.w?-.wschodn i o-eu rope jskim . 

. NmleJszy artykuł n!e jest poświęcony zagadnieniu Niemiec. 
~h.clał~.m tylko podkreśhć, że w obecnej fazie Rosja dąży do sta­
blhzacJI w Europie i do "antystabilizacji" poza Europą. W sto­
sunku . d~ E~~op!y OhrustzX)zo!w p!)zybiera pozę Metternicha, 
,,,szędzle md.zleJ - bez względu na tuszę i wiek - drapie się 
n~ rewolUCyjne baryka?y. W E~ropie Rosja chciałaby zabez­
pieczyć swe zdobycze I dl<;ttego Jest zwolenniczką status quo. 
Poz~ Eu:opą ~oskwa dązy do zmiany stattLS quo ponieważ 
SądZi, kazda zmiana b~dzie zmianą na jej ~orzyść. 

A w.Afryce? w AZJI, w ~meryce łaCińskiej dojrzewa sytuacja 
r~.wolucYJna. l\.1lędzy sytuacją w Argentynie, a sytuacją w Per­
SJI czy w krajach afrykańskich są oczywiście wielkie różnice 
ale s1 i ~asadnicze po~obie.ństwa .. Przede .:vszystkim należy pod: 
kreśltć, ze autorem tej śWiatowej sytuacJi rewolucyjnej jest nie 
Moskwa lecz Zachód. Moskwa pragnie natomiast rewolucję 
w założeniach i w zródłach zachodnią, skierować w komunistycz: 
ne ko~to. ~achód dosta;czył dr~żdży, a~e gdy "ciasto" zac~na 
r?ść me wiemy co z mm nalezy zrobiĆ. I wówczas zjaWiają 
Się na scenie zawodowi sowieccy piekarze, którzy ciasto wyrosłe 
na naszyc~1 drożdż~ch ujmują w komunistyczne formy. 

Bywają sytuacJe paradoksalne. W lutym br., w Santiago 
de qhlle, odbyła Się .zwołana przez UNE CO konferencja po­
lu.dOl.owo amerykańskich ekspertów prasowych, radiowych i tele­
wlz~Jnych. Re~rezent~nci U:t;rESC.O wysunęli na tej konferencji 
p.roJek~ zorgamzowama poWielanej pras~ wiejskiej. Prasa i pe­
rlo.dyk~ wy.dawane w miastach nie dOCierają na wieś. Przewi­
dUJe Się WięC wydawanie powielanych pism i periodyków przy 
szk<;>łach. powsz~c.hnych.-: pr~y czy,m współpracownicy rekruto­
wahby ~Ię z. mlCJscoweJ .mteltgeI?cJl, a przede wszystkim z kół 
naucZYCielskiCh. Materiałów mformacyjnych dostarczałoby 
UNESCO i nasłuch radiowy. 
. ~owyższy projekt na pierwszy rzut oka wydaje się celowy 
I reahsty~zny: Jednak jedcn z r.n0ich dawnych kolegów, doświad­
~zony dZlenmka~z~ który od Wielu lat przebywa w Buenos Aires 
I ~~ dobrze miejscowe warunki, jest innego zdania. W jego 
opmll wprow.adzeni~ w życie projektu UNE CO torowałoby 
d.rogę kom~mzmoW1 w Ameryce łacińskiej. Dlaczego? Nauczy­
ciele ludOWI w Ameryce południowej są nie tylko źle płatni, ale 
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miesiącami w ogóle nie dostają pensji. Czują się pokrzywdzeni 
i niedocenieni. W opinii mojego kolegi nauczyciele ludowi na 
na całym kontynencie południowo-amerykańskim stanowią jeżeli 
nie zawsze świadomą to potencjaloą awangardę komunizmu. 
W takim układzie pisma finansowane przez UNESCO łatwo 
stać by się mogły organami propagandy komunistycznej i wy­
wrotowej. 

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Przede wszystkim rozpoznanie problemu jest wadliwe. ikt 

nie staje się komuni~tą. dzięki t<:mu,. że da ~u się powiel~cz 
i aparat radiowy. J.ezel~ .nauczycI.ele I studenCI we wszystkich 
krajach Ameryki łaCińskiej stanoW1ą element łatwopalny to przy­
czyn tego stanu rzecz?, szukać należy w str~kturze gospodarczej 
i społecznej. Nauczyciel ludowy źle płatny I rozgoryczony - czy 
to w Argentynie czy w Persji - pragnie zarówno poprawy wa­
runków materialnych jak i reform społecznych. Nie jest żad­
nym rozwiązaniem wyposażyć go w powielacz i antykomunistycz­
ne materiały informacyjne UNESCO - jak również nie jest 
żadnym rozwiązaniem jego uzasadnione żądania i aspiracje trak­
tować za komunizm. 

Fenomenalny rozrost środków komunikacyjnych i mediów 
kultury masowej sprawiły, że ludzie nie chcą dłużej godzić się 
pokornie z nędzą i społeczną deklasacją. Ale inspiratorką tych 
ruchów nie jest Rosja tylko Ameryka. To w Ameryce a nie w 
Rosji osiągnięto najwyższą stopę życiową - stworzono olśnie­
wające bogactwo i różnorodność dóbr konsumpcyjnych z któ­
rych znaczny procent dostępny jest najszerszemu ogółowi. Wyż­
szość rewolucji amerykańskiej nad sowiecką jest oczywista. Ro­
sja jest ojczyzną obietnic, które się nigdy nie spełniają i raju, 
który nigdy nie nadchodzi. Natomiast legenda amerykańska jest 
faktem, gdyż nigdy dotąd w historii żaden system nie dał tak 
wspaniałego dobrobytu tylu setkom milionów ludzi. 

Największy hołd systemowi amerykańskiemu składa bez­
ustannie Chruszczow, który w każdej niemal mowie stwierdza, 
że celem Sowietów jest prześcignięcie Ameryki. A więc Ameryka 
jest tą idealną "super-normą" do której Rosji jest jeszcze nie­
zmiernie daleko. 

Dziś na Zachodzie technologia sowiecka jest w pełni roz­
szyfrowana. Nikt nie wątpi (w przeciwiellstwie do pewnych kół 
polskiej emigracji), że Gagarin dokonał sw j imponującej pod­
róży kosmicznej. Ale specjalizacja w pewnej dzi dzinie a przy­
wództwo technologiczne to są dwie rzeczy różne. Eksperci bry­
tyjscy i przemysłowcy, którzy tłumnie odwiedzają owiety, pod­
kreślają, że masa produktów technologicznych w Rosji od 
nylonu i plastyków do lodówki i sam?Chodu - jakości?wo nie 
może być nawet porównana z analogiczną wytwórczością ame­
rykańską· 

Gdybyśmy chcieli podsumować nasze dotychczasowe rozwa­
żania to należałoby stwierdzić co następuje: 
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N arody wyzwolon~ z władania kolonialnego oraz narody o 
zapóźnionym rozwoju gospodarczym i społecznym szukają rady­
kalnych metod "dogonienia Ameryki". Tym prądom towarzy­
szy wzrost poczucia narodowego i dążenie do sprawiedliwości 
społecznej. Nie jest rzeczą ani możliwą ani celową przeciwsta­
wiać się tej fali przemian. Ludziom, którzy walczą w Persji z 
krzywdą społeczną, z przekupstwem, fałszowaniem wyborów, 
z nędzą - nie można tłumaczyć, że wiodą swój kraj w ramiona 
"frontu narodowego" i satelictwa. W Argentynie, gdzie 60/~ 
ludności nie umie czytać i pisać, nie można tłumaczyć źle płat­
nemu nauczycielowi szkół powszechnych, że dążenie do uzdro­
wienia tych stosunków jest równoznaczne z torowaniem drogi 
~omunizmowi. Na obszarach Azji istnieje cała plejada krajów 
~ kraików o wręcz feudalnym ustroju, przeżartym przez korupcję 
I nepotyzm. Często komuniści są tam jedynymi ludźmi, głoszą­
cymi śmiało potrzebę reformy społecznej. 

Jeden z publicystów polskich, przebywający stale w Stanach 
Zjednoczonych, sytuację, którą omawiamy, ujął następująco: 

"Nie jest to rewolucja światowa jak ją sobie wyobrażał 
Marks czy nawet Lenin. Nie prowadzą jej masy robotnicze na 
ulicach miast, ale niewielkie oddziały partyzantów pod najroz­
maitszymi szyldami i hasłami. Żolnierze tych oddziałów nieraz 
nie wiedzą o co naprawdę walczą, albo to o co walczą jest dla 
innych nie celem ale środkiem. Bandyta chiński w dżungli 
malajskiej, "neutralistyczny" żołnierz w Laosie, antyeuropejski 
zwolennik Lumumby, antyamerykański partyzant kubański, Kurd 
nienawidzący Persów, nacjonalista japoński, antysemita sy­
ryjski, socjalista gwinejski, peronista argentyński, pacyfista bry­
tyj ki, muzułmanin w Algierze, Berber w Maroku - każdy 
jest pożyteczny w tej walce. Demokracje zachodnie prz ciwsta­
wiają temu pieniądze, stypendia i dostawy broni dla zagrożonych 
rządów. Jest to coraz mniej skuteczne". 

T dodajmy od siebie - b(}dzie C01'ac mniej slmtecr:ne. 
Pól-prawda je t najgorszą formą fałszu. R dukowani 

wszystkich ruchów wyzwoleńczych do poziomu ruchaw k insce­
nizowanych przez agentów Moskwy jest fał zowaniem rz czywi­
stości. 

Psychologia package deal z Sowietami wywodzi się z prze­
konania, że w grunci rzeczy nie ma żadnych autent 'cznych 
rewolucyjnych ruchów na świ cie, tylko j st po prostu "zimna 
wojna", którą można każdej chwiłi odwolać, gdyby Mo kwa 
sobie tego życzyła. 

To jest w stu procentach fałszywy pogląd, który jest źró­
dłem nie tylko wszystkich nieporozumi ń ale i wszystkich dotych­
sowvch klęsk. 

Naporu ku reformom społecznym, gospodarczym i politycz­
nym w Afryce, w Azji i w Am ryce łaciński j nikt nie zatrzyma, 
ani nikt nie odwoła. Temu naporowi nie je t w stani przeciw ta­
wić się ani Mo kwa ani Waszyngton. Pytanie natomiast brzmi: 
kto ów napór ujmie w swoje żagle - owiety czy Ameryka? 
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Polacy i Amerykanie mają s~łon~ość .do rozl?atrywat?ia I?ro­
biernów "zimnej wojny" katego:laml wOJenny~!. Polski dZien­
nikarz przebywający w Argentyme, które~o oplmę.cyt?wałem w 
pierwszej części tego artykuł~ - przyznaJe o~war~I~, ze. nauczy­
ciele ludowi w większości kraJów Ame:yk~ łacińskiej I?aJą realne 
i konkretne podstawy do goryczy I meza?owolema. Ale to 
właśnie czyni ich w jego .oczach el~men~em mepewnym. 

N auczyciele ludowi I. studencI to Jest przykład. ~lasyczny. 
Ale do nauczycieli trzeba Jeszcz~ dołączy~ biedotę wieJską, pro: 
letariat miejski, niższe. ~ategon~. ~rzędmków, część źle ~atneł 
inteligencji. Kto w takiej sytuacji J.est pewny poza urzę?mkaml 

Free Europe"? Pewni są tylko CI, co są na górze, CI którz~ 
;;ależą nie do wyzyskiwanych al~ do wyzy~kującyc!'t -: pewn~ 
. C'I którzy są niezainteresowam w reformie rolnej am zadneJ 

sa , . ó b . . 1 ł d' h i~nej - pewni są CI, kt .ry,m o oJ~tn'y Jest ?S g o uJącyc nau-
czycieli dopóki ich zyski I przyWileje są menaruszone. 

K~rdynalne nieporozumienie polega n.a tym, że chcąc. wygrat 
"zimną wojnę", trzeba pozyskać właśme ~ych syn:bo~l,cznych, 
krzywdzonych nauczycieli. Chcąc wygrać "Zimną wOjnę trzeba 
pomóc w przeprowadzeniu postępowych reform. i złan:ać opór 
tych "pewnych", którzy w żadnych r~fo.rmach me. s.ą zatnte:eso­
wani. Jeżeli Amerykanie tego w 'p~m me .zr?zumleJą to. "zlmną 
wojnę" przegrają razem ze SWOimi pol~klml ?oradcaml. 

Istnieją obiektywne dow?dy wskazuJą<:e, .ze prezydent Ken­
nedy rozumie sytuację. Cynl Dunn cytuje Jakze char:;tktery~­
tyczną wypowiedź Kennedy'eg?:- ,,~aród. ameryka~s.kl POWI­
nien kroczyć na czele rewolUCJI śWlat0v.:eJ. Pozwohhśmy bo­
wiem komunistom wyrugować nas. Zroblon~ z nas obrońców 
status quo. Znaleźliśmy się w niebezpieczeństwie utraty szacunku 
świata". . 

"Kroczyć na czele rewolu.c;:ji świat?wej" ?znaczać mo~e 
tylko przeciwstawienie rewolUCJI. komumsty~zneJ - rewolu~J.ę 
amerykańską. Oznaczać to musI pogrzebame kontr~rewolucJl: 
która bazowała swą strategię na sojus~u z antykomumstyc~ny~1 
wprawdzie ale reakcyjnymi elementami, z których rekrutUje Się 
warstwa obrońców status quo. . . . . 

To jest niewątpliwie bardzo wiele, ze ~ chwlh obecnej Sta­
ny Zjednoczone mają takiego prezydenta J~ Kennedr· Ale to 
nie jest wszystko. Czy kapitalizm amer'yk~ńskl zdoła dZiś nawr~­
cić do amerykańskiej tradycji rewolUCyjnej - czy prezydent znaJ­
dzie dostateczne poparcie wśród własnego społeczeństwa - czy 
zdoła przełamać opory rodzimych obrońcó~ status qU?? To są 
pytania na które naj bliższa przyszłość I?USI d~ć odpowle~ź. .. 

Rewolucja amerykańska zacząć Się musI od re-onent~91 
społeczeństwa amerykańskiego. Przez lata wychowyv.:ano OPII?lę 
za oceanem po liniach doktryny Dullesa. Antykomumzm w uJę­
ciu tej doktryny był polityką statyczną. Mię~zy obroną sta,tus quo 
a antykomunizmem stawiano znak. ró~n.anta. Obr~ńc~1 stat.us 
quo w całej Azji i w Ameryce łaCińskiej są oczywIście reakCJ~ 
niści zainteresowani w utrzymaniu swych lukratywnych pozycJI 
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i przywilejów. Tak pojmowany antykomunizm znalazł entuzjas­
tycznych zwolenników i propagatorów wśród tych kół emi­
grantów z wschodniej EuropJ, którzy przez "wyzwolenie" ro­
zumieli restaurację status quo. 

Antykomunizm dullesowski jako doktryna polityczna zban­
krutował. Z chwilą bowiem gdy ruch wyzwoleńczy objął konty­
nenty Afryki i Azji - okazało się, że obrońcy status .quo ~t~­
nowią wszędzie znikomą mniejswść. I nie tylko stanowią mmeJ­
szość ale siedzą znacznie słabiej w siodle niż przypuszczano. 

John Douglas Pringle napisał, że prezydent Kennedy na 
dnie duszy jest socjal-demokratą (social-democrat at hean). 
Nie mamy powodu w to wątpić. Niestety dla bardzo znacznego 
odłamu amerykańskiej opinii publicznej każda forma socjalizmu 
jest politycznie podejrzana. Ludzie ci identyfikują demokrację 
z kapitalizmem. To jest nie tylko fałszywe ale i bardzo niebez­
pieczne uproszczenie. Komunizmowi nie możemy przeciwstawiać 
kapitalizmu. Możemy mu tylko przeciwstawić demokrację. 

Dla każdego uważnego czytelnika prasy amerykańskiej musi 
być oczywiste, że społeczeństwo amerykańskie w 90% jest nie 
tylko szczerze ale i głęboko antykomunistyczne. To nie jest fasa­
da ani propaganda tylko autentyczna postawa. I dobrze jest, że 
tak jest. Ale antykomunizm jeżeli ma pomóc Stanom Zjednoczo­
nym w realizowaniu rewolucji amerykańskiej w krajach o za­
późnionym rozwoju - nie może być ani anty-socjalistyczny ani 
anty-postępowy. 

Jest jeszcze jeden podstawowy problem, na który polityka 
amerykańska znaleźć musi odpowiedź. 

Głównym instrumentem rewolucji komunistycznej jest inter­
wencjonizm. Interwencja może przybierać różne formy. W okre­
sie Powstania Warszawskiego Sowiety int rweniowały w ten 
sposób, że powstrzymały się od jakiejkolwiek interwencji. Brak 
pomocy byl w tym wypadku najskuteczniejszą formą interwencji. 

Pytanie brzmi - czy należy podtrzymywać tradycyjną za­
sadę nie mieszania się w tosunki suwerennych państw - czy 
też powyższą zasadę należy poddać gruntownej r wizji? 

W związku z wypadkami kubańskimi w prasie amerykańskiej 
i brytyjskiej pisano wieI o tzw. doktrynie Monroe'go. Powyższa 
doktryna jest o tyle interesująca, że nie jest ani częścią konstytucji 
amerykańskiej ani nie stanowi normy prawa międzynarodowego. 
Wedlug słów prez. Wilsona the Monroe Doctrine was proclaimed 
by the U A on her own attlhority. It always lias been maintained 
and always will be mainlained upon her Own responsibility. 

Istotą powyższej doktryny jest interwencjonizm. Amery­
kanie zdecydowani są nie dopuścić do skolonizowania czy uza­
leżnienia któregokolwiek z państw obu Am ryk przez mocarstwo, 
czy mocarstwa europejskie. Za czasów prezydentury James 
Monroe uważano w tanach, że niebezpieczeństwo zagrażać 
może tylko ze strony potężnej i imperialistycznej Europy. Gdy­
by Fidel Castro poszedl śladem Albanii i oparł się o hiny, teo-
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retycznie nie byłoby pods~awy ?O powoływania się na do~trynę 
Monroe'go, ponieważ Chiny nie są mocarstwem europeJskim. 

Jaki sens ma dziś ta doktryna? 
W obecnych warunkach bezpieczeńst~o i sta~~s świat?wy 

Stanów Zjednoczonych mogą. być z.~acznle b~rdzleJ za!5rozone 
w Persji odległej o tysiące. mil - nlZ na Kuble odległej o rzut 
kamieniem od amerykańskich brzegów. 

Kubę można izolować, możn3: za~tosowa~ sankcje gospodar­
cze a w razie nagłego zaostrzenia Się konfliktu międzynarodo­
wego - można ją okupować w przeciągu 12 godzin. 

Lecz problem Persji mimo, że nie objęty doktryną Monroe' 
go jest zupełnie innego wymiaru. Persja jest bramą wiodącą do 
św'iata arabskiego. Ustanowienie rządu komunistycznego czy 
pro-komunistycznego w Teheranie otworzyłoby drogę dla bezpo­
średniej pene~racji sowieckiej na cały B1~ski W.schód .. Y'ystarc~ 
pobieżnie spojrzeć na mapę, by pozbyć Się w tej matem wszelkiej 
wątpliwości. Nie może być żadnego porównania między Kubą 
a Persją. Utrata Persji byłaby nie porażką ale w dosłownym 
tego słowa znaczeniu klęską. 

Czy Amerykanie interweniowaliby w Persji w razie kry-

zysu? . . I' któ . S' . Interwencja zbrOjna w <raJu, ry gramczy z OWletaml 
przedstawia olbrzymie ryzyk?: Dlatego widząc,. że int~~encj.a 
bezpośrednia nie byłaby mozl!wa -. Amerykanie .poWlnnl dz!ś 
interweniować aktywnie lecz pośredniO, by zabezpieczyć Persję 
przed satelictwem. Powinni poprzeć te koła, które dążą do mo­
dernizacji, reform i postępu - pow~nni poprzeć radą i śro~: 
karni materialnymi tych, którzy dązą do przebudowy PersJI 
w nowoczesne demokratyczne społeczeństwo. Feudalna Persja 
w tej sytuacji geopolitycznej i w tym okresie historycznym, 
który prze'Lywamy - jest nie do utrzymania. W Persji z cał~ 
pewnością nastąpi rewolucja. Jeżeli się chce uniknąć rewoluc.Jl 
komunistycznej trzeba ją uprzedzić i póki czas przeprowadzIć 
rewolucję amerykańską. Ci, którzy sądzą, że obrońcy status quo 
obronią Persję przed komunizmem - skazani są na rozczaro­
wanie. 

Wybrałem przykład Persji z trzech przyczyn. Persja należy 
do krajów o kluczowej pozycji. Jest państwem feudalnym o za­
późnionym rozwoju gospodarczy.m. i społecznym. I .wreszcie j~st 
krajem trudnym do bezpośredmeJ obrony z uwagi na granicę 
sowiecką· 

Można by wyliczyć całą serię krajów w Azji, które znaj­
dują się w. podobn.ej sytu.acji .. Nie w~zyst~ie graniczą z Sowie­
tami ale Wiele z nich sąSiadUje z ChinamI. 

We wszystkich tych państwach i państewkach - podobnie 
jak w Persji - nie w.ybieramy po~iędzy status qU? a komuniz~ 
mem - tylko wybieramy pomiędzy dwoma meuchronn)'m,t 
rewolucjami. Albo te kraje zrewolucjonizuje Ameryka albo Ro­
sja. Tak w pierwszym jak i w drugim wypadku status quo ska­
zany jest na zagładę. 
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Doktryna Monroe'go w jej klasycznym ujęciu jest anachro­
nizmem. Stany Zjednoczone winny dziś doktryną Monroe'go 
objąć cały wolny świat i krajom, które ominęła rewolucja prze· 
mysłowa i społeczna oferować pomoc i wzorzec rewolucji amery­
kańskiej. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Francja 1961 

Niezależnie od rodzaju rozwiązania sprawy algierskiej (I), 
Francja metropolitalna, z uwagi na bezpośrednie interesy swej 
ludności, lecz również jako czynnik, posiadający ambicję wy­
wierania wpływu na kształtowanie się polityki europejskiej i 
światowej, stanęła wobec konieczności rozstrzygnięć w zakresie 
zasadniczych problemów gospodarczych i społecznych. 

Ekspansja 

Do tej pory ekspansja gospodarcza, zgodnie z ortodoksją 
liberalizmu kapitalistycznego, cechującą doktrynę b. min. Pi­
ney'a, nominalnego twórcy nowego franka, była podporządko­
wana 5ciśle nakazom polityki finansowej. Chociaż nie zanosi się 
na to, by Francja mogła powrócić w dającym się przewidzieć 
czasie do roli bankiera narodów, jak przed pierwszą wojną 
światową, osiągnięcia w zakresie czysto finansowym są bardzo 
poważne. Zapas zlota i dewiz wynosił w dniu 30.5.Ig6I przeszło 
2 miliardy 600 milionów dolarów. Jest to mniej, niż w krajach 
ościennych ( iemcy Fed. w lutym Ig61 przeszlo 7 miliardów 
dolarów, W. Brytania w maju 1961 - 2 miliardy 500 mi­
lionów, Włochy w listopadzie 1960 - nieco powyżej 3 miliar­
dów), ale trzeba wziąć pod uwagę, że jest to dorobek zaledwie 
ostatnich trzech lat, bo na l cz rwca 1958, w chwili objęcia steru 
rządu przez de Gaulle'a, Bank Francji posiadał zaledwie nie­
wielki zapas złota, lecz ani jednego dolara rezerw dewizowych. 
Jednocześnie w ciągu tych trzech lat Francja spłaciła połowę 
OIugów państwowych. Bilans płatniczy kształtuje się dodatnio, 
bilans handlu zagranicznego jest zrównoważony. Dowodem kli­
matu zaufania jest stały wzrost wkładów oszczędnościowych. Ka­
pitalizacja giełdowa wzrosla od stycznia rg6I do końca maja 
o 30 do 50 %, co prawda przy dużym napływie kapitałów lot-

(I) Patrz artykuł pt. Algier - .. Kultura" nr. 6/164. 
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nych pochodzenia zagranicznego, mogących ulec łatwemu wyco­
faniu. 

Gospodarka francuska, zwłaszcza przemysł, znajduje się w 
stanie ciągłej ekspansji, ale jej tempo jest wolniejsze, niż u są­
siadów. Oto tablica porównawcza wskaźników wzrostu produkcji 
przemysłowej głównych państw europejskich w latach: 1952/53-
1960· 

I953 I959 I960 
Francja 1952 .................. 100 161 176 
Niemcy Fed'f ................ 

" 
162 180 

Włochy ........ ~ ............. 
" 158 182 

Europ. WsPÓl. Gosp. (6) ...... 
" 142 155 

W. Brytania .................. 
" 

122 130 

J ak z powyższej tabelki wynika, jedynie W. Brytania ustę­
powała Francji w tempie ekspansji przemysłowej, Niemcy Fe­
deralne i Włochy ją przewyższały. Żeby zarysować proporcje w 
liczbach absolutnych, wybieramy, jako przykład, produkcję stali, 
będącą podstawą wszystkich przemysłów mechanicznych. W ro­
ku 1960 wyprodukowano: 

Francja ......................... . 
Niemcy Federalne ............... . 
Włochy ......................... . 
Wspólnota C.E.C.A. . ............ . 
W. Brytania ..................... . 
Japonia ......................... . 
Związek Sowiecki ................. . 

17.281.000 ton 
34. 100.000 " 
8.217.000 " 

72.797.000 " 
24. 683.000 " 
22.000.000 " 
65.300.000 " 

N a tempo ekspansji przemysłowej Francji oddziaływał ha­
mująco, obok niedostatecznej pojemności rynków zbytu i inwes­
tycji, brak rąk roboczych. Zakończenie wojny algierskiej i mo­
dernizacja a rmii w cełu przystosowania jej do wymagań epoki 
atomowej, spowoduje zarówno znaczne zmniejszenie stanów licz­
bowych sił zbrojnych (podobno 30 d040%), jak i skrócenie czasu 
służby wojskowej z 25 do 18 miesięcy, dostarczając gospodarce 
francuskiej niezbędnych rezerw ludzkich. Zwolennicy przyspie­
szenia tempa ekspansji gospodarczej, a nie brak ich zarówno 
w stronnictwach większości rządowej (z wyjątkiem prawicy), 
jak w opozycyjnej partii socjalistycznej S.F.I.O. i w syndyka­
tach, wypowiadają się coraz natarczywiej przeciw podporządko­
waniu ekspansji wyłącznie kryteriom polityki finansowej. Istnieją 
kraje o "zdrowych", bo zrównoważonych finansach, a przecież 
zacofane i opóźnione w rozwoju gospodarczym (Portugalia). 
Z tych rozważań wywodzi się idea rozszerzenia pojemności ryn­
ku wewnętrznego przez zwiększenie siły nabywczej zarobków 
drogą podwyżek, wywołanie wzrostu zapotrzebowania, a w nas­
tępstwie - przyspieszenie tempa ekspansji. Rozszerzeniu po­
jemności rynku wewnętrznego powinien towarzyszyć wysiłek w 
kierunku spotęgowania eksportu i zapewnienia w ten sposób 
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pokrycia przywozu surowców i maszyn, niezbędnych dla rozwoju 
zakładów przemysłowych. 

Plan i kwestia społeczna 

W przemówieniu wygłoszonym 8 maja gen. d~ Gaulle z:=tpo­
wiedział przekształcenie Komisji Planu na insty~u~Ję za~admczą, 
mającą przy udziale przedstawicieli nauki, techmln, kapitału, ale 
i świata pracy, określać obowiązujące kierunki osiąg:męć gospo­
darczych i ramy inwestycji, zarówno publicznych, Jak prywat­
nych . W latach 1952/3 i później, pod doktrynalnym wpływeI!1 
Piney'a, działalność Komisji Planu została poważnie ogram­
czona w porównaniu z uprawnieniami, przyznanymi jej w roku 
T946 przez de Gaulle'a i sprowadzona prawie wyłącznie do opra­
cowywaniu orientacyjnych wytycznych dla inwestycji publicz­
nych. Przywrócenie pierwotnego znaczenia Planu i spotęgowanie 
go przez zapewnienie jego zaleceniom w zakresie inwestycji 
prywatnych charakteru obowiązującego drogą odpowiedniego na­
cisku fiskalnego i polityki kredytowej, może skierować gospo­
darkę francuską na tory przekształceń planowych na zasadach 
demokracji gospodarczej, o którą walczą od pewnego czasu syn­
dykaty pracownicze. 

Z zagadnieniem przyspieszenia tempa rozwoju gospodar­
czego łączy się ściśle aspekt społeczny. W tym zakresie panuje 
obecnie klimat niezdrowy i pełen napięcia. Postawa francuskich 
mas pracowniczych była w ciągu ostatnich trzech lat raczej 
umiarkowana. W oczekiwaniu na załatwienie sprawy algierskiej 
i aby nie stwarzać trudności szefowi państwa, którego politykę 
w tej dziedzinie uznaje przytłaczająca większość społ czeństwa, 
syndykaty niekomunistyczne ograniczyły akcję rewindykacyjną 
do minimum, z czym musiała się liczyć także potężna centrala 
syndykalna C.G.T., będąca narzędziem partii komunistycznej. 
Przedłużanie się impasu algierskiego, niedostateczne zaspaka ja­
nie żądań mas pracowniczych, bezustanny nacisk komuni tyczny 
na syndykaty i partie lewicowe, zwlaszcza na utworzoną nie­
dawno Socjalistyczną Partię Zjednoczoną (P .. D.) w ki runku 
porozumień o charakterze frontowo-ludowym, a wreszcie nie­
dostateczne współdziałanie między rządem Michel D brć i syn­
dykatami, wszystko to wywołało klimat głębokich zadrażnień 
i napięcia. W kwietniu miała się rozpocząć na szeroką skalę 
akcja strajkowa o charakterz rewindykacyjnym. Wybuch woj­
skowej rewolty algierskiej i apel szefa państwa o pomoc mas 
spowodował odroczenie tej akcji. W dwa tygodnie później roz­
lała się ona na cały kraj, jak powódź wiosenna, dosłownie naza­
jutrz po przemówieniu de Gaulle'a, w dniu 8 maja. 

Chodzi o to, że działając jeszcze w ramach rygorystycznego 
systemu finansowego, stworzonego przez Piney'a i kontynuowa­
nego po jego odejściu, rząd Debrć ogranicza się do minimal­
nych podwyżek plac, wytargowywanych z trudem i w atmosfe­
rze wzajemnej nieufności, a zmierzających tylko do wyrównania 
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pracownikom sektora publicznego następstw wzrostu cen. Jeżeli 
chodzi o sektor prywatny, to szef rządu zwrócił się do czynni­
ków patronalnych z zaleceniem ograniczenia podwyżek, wywo­
łując tym gwałtowny protest syndykatów. Przedstawiciele świata 
pracy domagają się nie tylko wyrównania następstw wzrostu 
cen, przychodzącego zawsze z wielomiesięcznym opóźnieniem, 
ale podwyższenia standingu materialnego ludności przez dosto­
sowanie podwyżek do tempa ekspansji przemysłowej, w której 
masy pracownicze odgrywają przecież zasadniczą rolę. 

Jednocześnie z presją na odcinku pracowniczym, zaostrzył 
się nacisk prawicy, zarówno skrajnej, jak i umiarkowanej (tzw. 
Nie2iależni). Dzięki paradoksom francuskiego życia politycz­
nego i podtrzymywanej uporczywie przez szefa państwa fikcji 
jedności narodowej, stronnictwo Niezależnych wchodzi do więk­
szości rządowej i posiada dwie teki ministerialne, pomimo, że 
jego poważny liczbowo odłam zwalcza namiętnie politykę zagra­
niczną i wewnętrzną gen. de Gaulle'a zarówno w terenie jak w 
obydwóch izbach parlamentarnych. ' 

. Wejście .na tory gospodarki planowej i konieczność rozwią­
zama za~adOleń sp?łecznych prz~~ zapewnienie masom pracują­
cym udZiału w wYOlkach ekspanSJI, oraz przez załatwienie ciągle 
odkładanych przemian strukturalnych, musi doprowadzić zda­
niem niektórych wybitnych gaullistów, do zerwania z fikcją jed­
ności narodowej, tamującą wszelki postęp i do przesunięcia 
postawy politycznej rządu na lewo. Przypisuje się szefowi pań­
stwa zamiar wprowadzenia do rządu socjalistów (S.F.LO.), z 
który~h przywódcą - Guy Mollet'em - spotyka się on perio­
dyczme na dłuższych rozmowach. Oczywiście, przejście socja­
listów z opozycji do większości rządowej jest mało prawdopo­
dobne, dopóki gen. de Gaulle sprawuje od dnia 23 kwietnia, 
na podstawie artykułu 16, władzę absolutną. Jest jednak pewne, 
że wprowadzenie w życie zapowiedzi z 8 maja na temat planu 
państwowego i mogące stąd wyniknąć następstwa gospodarcze 
I spolec7ne, musiałyby doprowadzić do opuszczenia większości 
rządowej przez znaczny odłam Niezależnych i do zbliżenia z 
socjali~tam.i. W ten sposób, nie zaniedbując tak bardzo mu 
odpowlada.lącej formy demokracji bezpośredniej (podróże i kon­
tak~ osobls~y z masami, referendum), de Gaulle zapewniłby 
sobie bardZiej czynne, niż obecnie współdziałanie "pośredni­
ków", czyli polityków, z których wskazaniami masy francuskie 
liczą się mało w chwilach bezpośredniego kontaktu z szefem 
państwa, ale którym, z braku innej alternatywy, dochowują 
wierności w okresie wyborów parlamentarnych. 

Epoka Salariatu 

Poza powyższą kliszą bieżących konfliktów narasta jednak 
głęboki ferment, mogący doprowadzić do zasadniczych i rewo­
lucyjnych przemian strukturalnych. 
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Wielka rewolucja francuska ulegalizowała .przodyjącą. ~ 
życiu narodu rolę burżuazji. Wyrazem. ~emokracJl ~)U~zuazyjn~] 
stał się omnipotentny, zwłaszcza po wOJme 1870 /7 1 ! az do m~Ja 
1958, parlament wielopartyjny. Wewnętrzne podZiały panuJą­
cego społeczeństwa burżuazyjnego, których wy.razem bylo .roz­
proszkowanie na partie, frakcje i grul?Y, b.romące często inte­
resów partykularnych, nie miały, bo n;leć ~lle mogły, głębszego 
uzasadnienia programowego. Podobme., lak w . Polsce ~rzed 
majem 1926 roku, parlament francuski hczył między dWlen;a 
wojnami nieraz do 16 ugrupowań, choć trudn~ było wymyśh.ć 
16 programów polityk~ zagranicznej, spo~eczneJ, gospodarcze], 
lub kulturalnej. To rozproszkowame pohtycz!1e ~połecze~stwa 
burżuazyjnego spowodowało wzajemną neu.traltzacJę par~y], a z 
kolei nietrwałość większości rządowych, niemoc rządu I spara­
liżowanie parlamentu. 

Ten stan rzeczy mógł się utrzymywać! po~im~ kryzysów 
wewnętrznych i zewnętrznych dopóty, dopóki burzuazJa. tworzyła 
naj liczniejszą i najsilniejszą warstwę narodu francuskl~g:o. Ale 
po drugiej wojnie światowej wszechwładny konstytu.cYjnte I?ar­
lament, wraz ze swoją egzekutyw.ą, p.rzez beztroski eu~emlz~ 
nazywającą się rządem, okazał Się mezd.oln~ do roz.wlą~aOla 
zasadniczych trudności politycznych - takich Jak konflikt mdo­
chiński i później algierski - oraz społecznych. Obrońcy sta.re~o 
porządku usiłują zapisać na aktyw parlament';1 odbudow~ zycm 
gospodarczego i wielkie osiągnięcia w zakres!e ekspanSJI prze­
mysłowej. Zapominają jednak o tym, że orgaOlzm, który dostar­
czał wskazówek orientacyjnych inicjatywie prywatnej, a obowią­
zujących wytycznych inwestycjom publicznym, K~misariat Pl~nu, 
zawdzięcza swe istnienie de Gaulle'owi, był bOWiem przez niego 
powołany do życia w styczniu 1946, w drodze deCYZJI o charak­
terze autorytatywnym i z pominięciem debat par1a~ent~r,:ych, 
z których tak śmiały projekt ~yszedłby. po upłyWie miesięcy, 
albo i lat w formie okaleczonej, albo nie wyszedlby wcale. 

Bezsdność parlamentu i wydzielanych przezeń formacji rzą­
dowych, spowodowała dezafekta<:ję. mas, ~ w jej ~kutk.u -
spadek zainteresowania wyborami I wresz~le całkowite nle~l~ 
zobojętnienie na losy sys~emu konstytucyjnego IY' Republ.lkl, 
która w maju 1958 roku me z.nalazła obrol\cÓW. Politycy I dZle~­
nikarze chorujący na nostalgię dawnego porządku, tWierdzą, ze 
to auto~ytatywny system rządów de .Gaull~'a spowodowa~ zob~­
jętnienie społeczeństwa i jego depołttyza.cję. W rzeczywlsto~cl! 
wybory parlamentarne z roku 1958, a WI C przeprowadzone lUZ 

po upadku IV Republiki, były jedy.ny~i od 75 l~t o tak mas?­
wym udziale wyborców, a to dZlęln obecnOŚCI de Gaulle a 
u steru rządów. W czerwcowych (tegorocznych) wybo­
rach kantonalnych opartych na o kandydat.urach partyjnych ,;ie 
stawiło się do urn wyborczych 43 % uprawnionych do glosowania. 
Ale w ostatnich wyborach kantonalnych, przeprowadzonych za 
IV republiki, ilość niegłosuiąclch wynosiła już. 4~ %. Z stawie­
nie tych dwóch cyfr dowodZI, ze mamy do czymema z procesem, 

8 
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trwającym od dawna, a nie wywołanym przez fakt zmiany reży­
mu politycznego. 

Istotna przyczyna tych zjawisk znajduje się gdzie indziej. 
W drugiej połowie XIX wieku kapitalizm burżuazyjny stworzył 
przemysł nowoczesny. W drugiej połowie XX wieku olbrzymi 
rozwój przemysłu zabił, a co najmniej w najwyższym stopniu 
osłabił burżuazję. Prz~staje ona być warstwą dominującą w 
życiu gospodarczym i społecznym Francji. Wbrew proroctwom 
Marksa, burżuazji nie zastąpi proletariat, bo on w tym kraju, 
jak i we wszystkich krajach przemysłowych Europy Zachodniej, 
od dawna nie istnieje. ie może istnieć proletariat w kraju, 
w którym 1/5 parku samochodowego, liczącego przeszło S mi­
lionów wozów, należy do robotników, dostarczających corocznie 
30 % nowych zamówieI'l, zmuszając przemysł samochodowy do 
orientacji na budowę małych modeli. Proletariat został zastąpio­
ny przez salariat, nową warstwę społeczną, obejmującą obec­
nie 3/4 zawodowo czynnej ludności Francji. Identyczność, a 
przynajmniej pokrewieństwo interesów pracowników, żyjących 
nie z eksploatacji własnych zakładów rzemieślniczych, handlo­
wych, lub przemysłowych, lecz z uposażenia za pracę najemną, 
wytworzyły solidarność interesów pomiędzy robotnikami, kadra­
mi przedsiębiorstw prywatnych, personelem nauczającym i urzęd­
nikami państwowymi. Swiat pracy w naj szerszym tego słowa zna­
czeniu, czyli salariat, stał się pierwszą siłą spoleczną Francji 
i zaczyna sięgać po rolę przodującą w życiu narodu, podobnie, 
jak uczyniła to burżuazja w okresie Wielkiej Rewolucji. Różni­
ca polega na tym, że burżuazja nie posiadała t>rzed rokiem 
1789 skutecznych organów walki, które mogłyby ją doprowadzić 
do zwycięstwa drogą ewolucyjną . Salariat drugiej połowy XX 
wieku posiada potężne narzędzie nacisku w syndykatach, zdolne 
do stopniowego pokonywania wszelkich oporów. 

Ruch syndykalny, będący wyrazem woli salariatu, nie chce 
ograniczać sir.; do roli organu rewindykacyjnego w zakresie płac, 
jak to było c10tychcza . Opuszczając stopniowo anachroniczną 
platformę walki klas (wbrew stanowisku komunistycznej CGT), 
uzasadnioną, dopóki istniał proletariat, przejawia on coraz wy_ 
raźni j skłonnoś~ d współudziału w kierownictwi życia gospo­
darczego, przede wszystkim przez zapewnienie sobie właściwego 
miejsca i znaczenia w przyszłej organizacji Planu, tak na szcze­
blu naczelnym, jak regionalnym i zakładowym. Spełnienie ich 
postulatów na tym odcinku syndykaty uważać będą za warunek 
wprowadzenia dcmokracji gospodarczej. Jednocześnie syndyka­
lizm fra ncuski ujawniać zaczyna skłonność do porzuc nia platfor­
my apolityczn j. Oczywiście, nie mógł on włączyć się do parla­
mentu IV, ani V Republiki, jako jedna z jcgo frakcji, skazana, 
jak inne, na bezsilność. Jakkolwiek organizacje syndykalne da­
lekie są jeszcze od wypracowania jakiejś wspólnej koncepcji 
przyszłego parlamentu, wyraźnie zarysowuje się tendencja do 
dokonania na tym odcinku radykalnych reform strukturalnych, 
mających w przyszłości zmienić rolę i podstawę rekrutacyj ml 
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. . d poki salariatt~. Francja zna-

przedst.awlclelstwa naro o~eg:o e. ż w toku, nowej rewolucji 
lazła Się .na p~ogu! a. moze ;t~i~ JJane ewolucyjnego przebiegu 
sp?łecznej, poslada]ąc~j wszy l' t o wiele przewyższa­
?zlęki potędze zorganIzowan~go sa arw. u, odzenie tej rewolucji 
jącej siłę burżuazji przed rokiem 1789. ~~d stosunków społecz­
nie m?głoby pozostać bez wp!Ywu n~ u tci Europy, musiałoby 
nych I gospodarczych w ca~ej wolnej czę. mokrac'i siłę przy-
zapewnić nowemu, francuskiemu modelowI de ., -J.,schodniej 
ciągania w krajach sa.telickich Europy .. Srodk.ow( ~zne' roli dos~ 
oznaczając jednocześ~lle. powrót FranCJI do hlsto Y j 
tarczycielki nowych Idej. 

De Gaulle 

Nic po raz pierwszy w histor.ii ost';ltnich dwu?ziestu dWÓrc~ 
lat de Gaulle znalazł się na skrzyzowanIu nowych I starych l? ą 

. ..' ł I d k 'e do determmo-dów, zmuszając wyraza]ące je zespo y u z I . 
wania się poprzez stosunek do jego wła~nych zamierzeń. _ 

Partyjna lewica polityczna znalazła Się w potrzasku sprzecz 
ności wobec samej siebie. Uformowan.a przez parl~me.ntaryzm 
burżuazyjny i nasiąkła jego wpływami, zwalcza Wielki zakres 
władzy de Gaulle'a wyłącznie ze ~zględów doktryn.alnych, Ć 
imię zasad demokracji burżuazyjnej, z któr~ pragnIe zerwa .. 
Wolałaby dokonać przemian drogą d.ebat, Wiedząc Z. gór~, z.e 
nie doprowadziłyby one do niczego. ~Ierze za ~łc ?e. Gaulle OWI, 
że realizuje bez jej udziału zasadnIcz<: po.zyCj jej prog;amu, 
jak w sprawie algierskiej, lub w zapowledz~ach o przyszł J go~­
podarce planoweJ*). J dnocześnie zdaje sob~e spra.wę z tego, ze 
tylko on może w istniejącej strukturze poht~cznej dokonać za­
sadniczych zmian, tak, jak to on pr~epr?w~dzlł w latach 1944/46 
upaóstwowienie gazu, elektrycznoścI, w~elkl~h banków,. zakładów 

h d . h Renault rozbudOWUjąc ) dnocześnIe system samoc o owyc , . . PI 
b . ń społecznych i twarza]ąc Komisariat anu. 

l! ezplecze. . I' I b' t 
Z zaplątania się ni komunistyc~ncj e.wlcy w a Ir~n sprz cz-

h '1" daje obI ' sprawI' (,uy Mollet, ności wewnętrznyc n::1] pIej z. . . "ó IV R 
Ó I S r" I O j'eden z nleltcznych pr mi r w pu-przyw (ca . .. ., . P ób . b i 

bliki o kalibrze prawdziw go męza sta.nu. r u)e o~ o. cn e 
stworzyć zawiąz'k przy złej więks::oścl rządowej, z.bl rając. u 
siebie przed tawicieli wla nej partu, syndykatów 111 komunls­
t cznvch, oraz ł 'wicowych gaulhstów, (U .D.T. - .Dcmokratycz­
:e Zjednoczon Pracy)) i radykałów. J st to pl rwsza prób.a 
wprowadzenia ni ekomu.ni~t.Y zn ~o ruchu syndyk~ln go na WI­
downię polityczną i z3tnlCjOWal1la tą drogą walki o ~owy typ 
demokracji. 00 tej kon epcji ~rzyłą.czy się.?cz trudn.~ścl ~ . .R.P. 
(Ludowy Ruch R publikallsl{\ o IdeologII chrześcljall klej), a 

*) Oczywiście, nie jest de Gaulle człowiekiem le~icy: To ~rQd his~kii 
kieruje go na rozwiązania. Vf kt6~ych CZ.ę 5.~0 ~ozpoznaJe. SIę leilca , rza ~ 
_ prawica, a które wynikają z Jego WIZJI hIstoryczne) na ro ę nowoczes 
nego państwa. 
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m?ż~ nawet P?ważny odłam U.N.R., oficjalnej partii gaullistow­
skieJ, (ten~encJa Chab~n-pel~as, Chalandon). Ewentualna zgoda 
de. Gaulle a na posłuzeOle Się nowego ugrupowania jego nazwi­
skiem przesądziłaby o powodzeniu tej koncepcji. 

Stos.u~ek skrajnej (faszyz~jącej) i umiarkowanej prawicy 
francuskiej ?~ de Gaulle'a będzie ulegał ~ najbliższej przyszłoścI 
coraz bardZiej bezwzględnemu zaostrzeOlU. Prawica francuska 
ob~k. potęż~ej kiedyś p~rtii rad~k.alno-socjalistycznej, była i 
uSlłuJ~ być Jeszc~e ob.ecole wy~azlclelką demokracji parlamen­
tarn~J typu bu.rzuazYJ~ego. Mimo wielu jednostek, które w 
~zasle wOjny wZięły udzIał w ruchu oporu, była ona petainowska, 
J~ko wa:stwa. ~p?łeczn~. vy ?e Gaulle'u odczuła zagrożenie od 
pierwszej chwIlI Jego zjaw!enla się. na scenie politycznej. Uzna­
wał~ &"0 zawsze za czlow~eka leWICY, a nawet rewolucjonistę, 
realIzu)ąccf?o post~laty leWicowe metodą autorytatywną. W roku 
1958. prawica. uml<;trkowana! Niezależni, nie podzielała złudzeń 
skrajnxch nacjonalIstów algierskich i ich odpowiedników w me­
tropo.111 na t~mat de Gaul1~'a. Jeżeli głosowała za nim, jeżeli 
prawicowa Większość kolegIUm wyborczego opowiedziała się za 
~ego ~and)da~~rą. na prezydenta Republiki, to tylko dlatego, że 
Inaczej u~zynlc n~e mogła, pod grozą utraty własnej klienteli 
wyborczej. WątplIwe, aby .de G~~ll~ mógł liczyć na powtórny 
wyb~r przez to samo kolegIUm, jezeh zechce ubiegać się po raz 
drugi o m~ndat prezyde.ncki. Dokona on prawdopodobnie zmiany 
konstytucji wprowadzająC postanowienie o wyborze prezydenta 
w. drod.ze powszechnef5o głosowania ludności, co zresztą odpo­
'':I~da Jef50 skł?nnO~ClOm do stosowania demokracji bezpośred­
Olej, o Ile. moznoŚCI . be~ "pośr~dników" partyjnych. Prawica 
francuska les~ obecOle Jedyną Siłą polityczną, zmierzającą do 
od~udowy zycla parlamentarnego starego typu. Użyje ona wszy­
stklc.h środków, a. są one P?tężn~, nie tyle jeśli idzie o wyprowa­
dzeOle ~as ludz~lch na UliCę,. tle w zakresie wpływów zakuli­
sowych I ~Ibrzymlch środkó:v fInans.owycI:t, którrch nie poskąpi, 
aby OpÓŹOlĆ proces odbywających Się zmian polItycznych i spo­
łecznych. 

W poczuciu misji 

. Po?obnie,. jak Marszałek Piłsudski, de Gaulle zarezerwował 
sobl~ klerown!ctwo p.?I!tyki zagranicznej, aby osobiście czuwać 
nad Il!teres~ml Fran~JI I powodzeniem jej misji w świecie. Jedno­
cześOle wZIął. na SIebie kierownictwo i odpowiedzialność za 
p:zepr?wad~enle procesu dekolonizacyjnego dawnego, francus­
kiego ImperIum afrykańskiego. 

Franyois Mauriac napisał niedawno: 

.. Ah, jakże byłby szczęśliwy de Gaulle, gdyby mial w swych potęż­
nyc~ r~kach te same k~rty, co Chruszczow, albo Kennedy I Wyobrażam 
sobIe, ze odczuwa on meraz aż do rozpaczy dysproporcję pomiędzy swymi 
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wie.lkimi koncepcjami i skąpymi możli~ościami dzisiejszej Francji. Nie 
POSIada on wprawdzie narzędzi wielkOŚCI, ale za to posiada dokładne wy­
czucie tego, co nieuniknione" 

Istotnie, narzędzia materialne, którymi rozporząd.za generał 
de Gaulle dla prowadzenia wielkiej polityki, są rac~eJ sk.ro~ne. 
Z cyfr, podanych na początku tego artykułu wY.Olka, ze )a~~ 
potęga gospodarcza, zajmuje Francja w EuropIe Zacho?Ole) 
t~zecie miejsce, po iemczech Federalnych i W. Bryt~nll! a 
piąte w skali światowej, w wielkiej odległości za Stanami ~)ed­
noczonymi i Związkiem Sowieckim. Szef państwa francuskIego 
potrafił jednak przekształcić w siłę polityczną dwie cech~ poło­
żenia geograficznego swego kraju. W Europie bez udZiału, .a 
więc i bez wpływu, Francji niemożliwa jest żadna koncepCJ~ 
obrony świata zachodniego przed zagrożeniem sowieckim, ant 
żadna logiczna struktura gospodarcza. Bez udziału, a więc i bez 
wpływu, Francji nie mógłby istnieć OTAN, ani Wspólnota 
Węgla i Stali, ani Europejska Wspólnota Gospodarcza, ani opra­
Cowywana obecnie organizacja polityczna starego kontynentu. 

Dla wpływu na politykę światową de Gaulle wykorzystuje 
równieŻ' połOŻJenie geograficzne Francji po obu stronach 
morze Sródziemnego i zorganizowany przez siebie zespół 
państw murzyńskich, sięgający, z jednej strony, w głąb Afryki 
równikowej, a z drugiej strony do wybrzeży Oceanu Indyjskiego 
(Madagaskar, Somali). Dla wzmocnienia tego argumentu po­
trzebny jest mu związek z Algierem, za który zdecydował się 
zapłacić udzieleniem niepodległości i różnego rodzaju pomocami, 
do których tylko Francja jest zdolna. Dekolonizu]ąc francuską 
Afrykę, złożył de Gaulle dowód wyczucia tego, co nieuniknione, 
starając się z nieuniknionego wysnuć jak najwięcej atutów dla 
zdobycia przez Francję wpływów na politykę światową. Tego 
właśnie nie umieli dostrzec Francuzi algierscy, frondujący ge­
nerałowie i skrajna prawica w metropolii. 

Nad całością tych argumentów panuje argument chyba naj­
ważniejszy, a jest nim wola wielkiego czlowieka, wynikająca z 
mistycznego niemal utożsamienia się z Francją i z jej misją 
państwową i ogólnoludzką. Poczucie misji jest zresztą jerlynym 
mistycyzmem, na który pozwala sobie ten chłodny realista w 
codziennej pracy rządzenia. 

Kiedy de Gaulle wvsłał we wrześniu 1958 do ówczesnego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych znany list z propozycją wspól­
nego decydowania w sprawach obrony i polityki światowej przez 
mocarstwa posiadające interesy światowe - a więc także przez 
Francję obok dwóch państw anglosaskich - poczytywano mu 
to niemal za impertynencję i to nie tylko w Londynie i Wa­
szyngtonie, ale nawet we Francji. Ale de Gaulle istotnie posiacia 
wyczucie tego, co możliwe i nieuniknione. Nie odchyliwszy się 
ani na chwilę od raz powziętego zamiaru, odmawiając konsek­
wentnie automatycznego solidaryzowania się z decyzjami, po­
wziętymi bez jego udziału, zdołał wreszcie przekonać prez. Ken-
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nedy w czasie niedawnej wizyty paryskiej do konieczności wza­
jemnej konsultacji trzech mocarstw zachodnich w sprawach 
polityki światowej. Od tej pory Francja jest konsultowana przez 
Departament Stanu na równi z W. Brytanią . Oczywiście, wbrew 
pra~niczej ~ulturze f~anc~skiej, reali~ta i pragmatyk, jakim jest 
de Gaulle, me postawił am przez chwIlę warunku przekształcenia 
osiągniętej ;Zgody w uję~ie. insty~ucjonalne, które nie istnieje 
zresztą pomIędzy StanamI Zjedn. I W. Brytanią. Istotne są dla 
niego fakty, a nie formuły prawne. 

J akkolwiek ruj~ujący jest wysiłek atomowy Francji, de 
Gaulle zdecydowany jest go .kontynuować aż do uzyskania pełnej 
współpr<l:cy i po.mo.cy ~echmcznej S~anów Zjednoczonych, gdyż 
wychodzI z zalozema, ze Europa sOJuszu atlantyckiego powinna 
być uzbrojona w broń atomową, żeby móc się bronić skutecznie 
w razie zawahania się .Stanów ~jed.no~zonych przed jej użycie~ 
w wypaclku gdyby najazd sowIeckI me był bezpośrednio skle­
rowanv przeciw ich obszarowi terytorialnemu. Małe możliwości 
Francji w tej. dziedzir:ie nie m~ją, zdaniem specjalistów, więk­
szego ~nacz~ma, gdyz naw~t k~lka ~omb, z których każda byłaby 
w stame ~mszczy~ j~dno WIelkIe mIasto, może. wystarczyć dla 
odstraszema przeclwmka. Wszystko sprowadza SIę do posiadania 
środków transportowych: Niezależnie od . oprac~wanego już 
prototypu samolotu "Mlrage IV", Francja posiadać będzie 
koło 1968 roku rakietę do wyrzucania pocisków atomowych i 
prawdopodobnie jedną o tych samych możliwościach, atomową 
łódź podwodną. De Gaulle traktuje ten przyszły, choć niewielki 
arsenal atomowy, jako narzędzie, mające zapewnić niepodle­
głość Francji i Europy ze wszystkimi możliwościami manewru 
politycznego, jakie stąd mogą wyniknąć. Posiadanie tego arse­
na~u .powinno zapewnić jednocześnie Francji rolę leadera euro­
pejskich czlonków paktu atlantyckiego. 

Sprawą najbardziej sporną, zarówno na gruncie międzyna· 
rodowym, jak w kołach politycznych francuskich, jest negatyw­
ny stosunek szefa państwa do integracji zarówno wojskowej w 
ramach ~TAN'u, jak politycznej w ramach Europy . Wychodząc 
z z~l~żema, że żołnierz ~oże się bić i umierać tyl~{Q za ojczyz­
nę I ze w obecnym stame rozwoju kulturalnego ojczyzna euro­
pejska je~zcze nie istnieje, wolałby de Gaulle, aby OTAN był 
bardzo śCisłym sojuszem o wspólnej wprawdzie organizacji naj­
wyższych dowództw, jednolitej doktrynie i znormalizowanym 
uzbrQje~i~, al.c z.lożonym z armii narodowych . Z tego samego po­
wodu nieIstnienia. ojczyzny europejskiej przeciwstawił się szef 
p~ństwa francusl{leĘ"o projektowi federacji, nie jako idei, a jako 
pierwszemu etapowI. Wysunął koncepcję konfederacji paI'lstw 
narodowych, skwapliwie przyjętą przez czterech partnerów Fran­
cji w nadziei, że na długą metę droga prowadzi przez ten 
szczebel pośredni do Europy sfederowanej. Jedynie Holandia 
zajęła stanowisko oporne, uzależniając swój ostateczny akces 
od zaproszenia W. Brytanii do udziału w przyszłej konfederacji. 

Przy głębszej analizie nie trudno się dopatrzyć w tyn. 
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pozornym starciu idei czy doktryn, ostrożnego manewrowania 
do Gaulle'a w stosunku do zagadnienia niemieckiego .. ~zef pa~­
~twa francuskiego jest na pewno szczerym zwolenn.lklem .zbl!­
zenia z iemcami i nadania wzajemnym stosunkon; Jak naJb::t:­
dziej przyjacielskiego charakteru . Jest jednak dalek.1 od rzucema 
się w ramiona niemieckie bez zastrzeżeń. FederaCJa, poł~czon.a 
z integracją oznaczałaby prawdopodobnie gospodarczą I .pol!­
tyczną hegemonię niemiecką o nieobliczalnych konsekwenCJ~ch. 
De Gaulle woli związek luźniejszy, raczej konfederalny, J~k? 
pozostawiający pewne pole manewru politycznego, tym bardZieJ, 
że problem niemiecki będzie wisiał w powietrzu tak .dług:0, d?­
póki istnieć będą dwa pallstwa niemieckie. Wypowiadając Się 
za granicą wschodnią Niemiec na linii Nysy i Odr~, dał ~o 
zrozumienia, że wolałby, aby w razie zjednoczenia Niemcy me 
były zbyt potężne. Okazując na wielu odcinkach życzlIwość 
Polsce, zdaje się trwać przy swojej idei rozszerzenia .Europ~ 
poza żelazną kurtynę, jak gdyby dla zdobycia po przeclwległel 
stronie przeciwwagi wobec niemieckiego partnera wcwnątrz ~on­
fcderacji. Solidaryzując się z Kennedym w sprawie BerlIna, 
szef pallstwa francuskiego nie koniecznie musi widzieć w zdecy­
dowanej postawie cel ostateczny i statyczny . Może to być usta­
wienie się w pozycji sily dla poszukiwania innych rozwiązaI'l . 

Równolegle do budowy konfederacji europej kicj pragnąłby 
de Gaulle przeprowadzić do kOlka swoją konccpcję afrykańską 
i dlatego poświęci wiele, aby utrzymać Algier w taki, czy inny 
sposób, w jakiejś asocjacji z Francją . Rozwiązani sprawy 
al~ierskiej powinno mu pozwolić na wycofanie do m tropolii 
większości wojska uwięzionego dziś na ekscentrycznym w sto­
sunku do glównych zadań Francji t atrze operacyjnym i na 
stworzenie nowocze nej armii na miarę wymagań epoki nuklear­
nej . Zastosowanie zasad gospodarki planowej na szer zą niż do­
tychcz:1s skalę będzie miało na celu przyspi szenie ekspansji 
przemy lowej i rozwój opóźnionego dziś rolnictwa, oraz ułatwie­
nie przebudowy sto unków poleczoych i truktury org-aniza­
cyjn j paI1stwa francuskie~o. Z takim to dopi ro wkład m 
pragnąłby de raull zespałać Europę, O ile możności zacho­
wując dla Francji rol~ przodowniczą· Nie hodzi tu na pewno 
o nową formę imperializmu, ale o glębokie przekonani , że 
tylko przy wpływie francuskim może ostać się Europa nowo­
czesnej demokracji, wolnego człowi ka i woln j ku ltury. 

Z punktu widzenia polskich interesów powinna nam har­
dziej odpowiada' koncepcja l'onf deralna d Gaulle'a od szyb­
kiej realizacji id i [·deracyjnej. Dopóki próbujcmy sz rzyć id ę 
pasa neutralnego, jako jcdynego, teor tycznie możliw go wy­
łu l.-ania Polski, Czechosłowacji i Węgicr z orbity sowieckiej, 
dopóty nie możemy być zwolennikami f dcracji . J st bardzo 
wątpliwe zjednanie gen. de Gaulle dla idei pasa neutraln go, 
gdyż uważa on Niemcy ad nau rowski za niezbędny l m nt 
organizacji obronnej świata zachodnie~o, ale j t zupełnie p w­
ne, że realizacja federacji, w połączeniu z integracją przckreśli-
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~aby ideę pasa neutralnego czy jakąkolwiek inną ideę, odbiega­
jącą od status quo, usztywniła strukturę Europy Zachodniej i 
zaryglowała ściślej, niż obecnie żelazną kurtynę. Nie wiadomo 
zresztą, czy w razie odzyskania niepodległości nie wolelibyśmy. 
z podobnych, co Francja powo~"1ó~, . związać się z Europą na 
zasa?ach kon~ede:aln~ch, <:0 naJmn~eJ. na okres dłuższej próby. 
CzulIbyśmy SIę, Jak I czuJemy, najpierw Polakami, a dopiero 
później Europejczykami. . 

Jak wynika z naszych rozwazań, Francja przechodzi przez 
okres głębokich przekształceń. na . wszystk.ich odcinkach życia 
narodowego na skutek zawalema SIę w maJu I958 roku pewnej 
epoki, należącej już do h~storii. Jedne z tych przekształceń są 
wynikiem planowych zamierzeń, mne narzucają się spontanicz­
nie, jako p:zejaw fermentó~ sp?łecznych. Ic? zakres, a często 
sprzecznoś~1 . są tak olbrz-rmle, ze przy starcIU zespołowym nie 
byłoby mozlIwe utrzymam~ ~ydar~eń w. ramach ewolucyjnych. 
~a? rozk~ysaną społec,:me I polItyczme Francją panuje dzi­
SiaJ wola Jednego człOWieka. Generał de Gaulle jest fenome­
~em, rza~k~ spotykanyn: w przeszł?ści, j~śli chodzi o zasięg i 
~asnoś~ WIZJI hl~t<?ryczneJ' .~ró?łem J.ego meprawdopodobnej siły 
Jest wIara w mIsJę FranCjI WIeczneJ, a na skutek mistycznego 
utożsamienia. się ~ ~rancją ~iara '!' misję własną. Z tego 
źródła czerpie soki z~wotne Jego ?I~prawdopodobna energia, 
wytrwałość I odwaga, mtelektualna I fIzyczna, ta ostatnia spra­
wiająca tyle kłopotu organom służby bezpieczeństwa. Oczywi­
ście, nie jest de Gaulle wszechmocny. Niedawno przeprowa­
dzona ankieta potwierdza wprawdzie, że 75 % Francuzów po­
siada do niego zaufanie. Pomimo wrogiego, lub niechętnego sto­
sunku większości partii wzywających do bojkotu oficjalnych 
podróży szefa państwa po prowincjach francuskich, tłoczą się 
przed nim nieprzeliczone tłumy, żądne, jak i on, kontaktu bez­
pośredniego. Nie wiadomo jednak, czy de Gaulle'owi starczy 
czasu na wykonanie w całości misji, jaką sobie nakreślił. Niepo­
wodzenie jego koncepcji algierskiej mo~łoby obalić jego sa­
mego. Dla opanowania w całości sytuacjI, którą staraliśmy się 
zarysować w tym artykule, potrzebny mu jest powtórny mandat 
prezydencki. Vlątpliwe, by go uzyskał od kolegium wyborczego 
z I958 roku, wśród którego panuje nostalgia za stojącym sta­
wem Piney'owskim. Będzie musiał dokonać zmiany konstytu­
cji, aby umożliwić wybory prezydenta przez cały naród w gło­
sowaniu powszechnym. Jest stary i wystawiony na ciągłe zagro­
żenie życia, a to nie sprzyja nadmiernemu angażowaniu się ludzi, 
myślących o własnych karierach. A przecież przyszłość Francji 
a w pewnej mierze i Europy zależy od tego, czy Francuzi w 
okresie mandatu de Gaulle'a potrafią przejąć od niego wiarę w 
misję Francji i kontynuować zbiorowym wysiłkiem realizację 
celów, które dzisiaj nakreśla wola jednego człowieka. 
Paryż, I2 czerwca 1961. 

Al. KAWALKOWSKI 
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Kronika angielska 
TEORIA DIASPORY 

Czy istnieją tylko te dwie możliwości: emigracja polityczna albo Po-
lonia? . 

Czytając po raz drugi książkę Czaykowskiego i Suli~a ~po raz pler~s~y 
czytałem ją w maszynopisie) uzmys.łowiłem .sobie .. w pełni, ze ~rzez j~~g ~ 
dekadę nie wypracowaliśmy żadnej własnej teom dIaspory. NIe c~ . . 
tym wypadku o jakąś fikcyjną, papierową kon~trukcję lecz o wycI~gnlęCI~ 
pewnych wniosków z doświadczeń ku pożytkowI tych, kt6rzy z dośwladczen 
zdolni są korzystać. . . 

Młodzi uczeni socjologowie, jak na przykład Jerzy Zubrz~ckl, tra~tuJą 
emigrację jako zjawisko masowe i zainteresowani są w praWIdłowoścIach, 
które można ująć W formę statystyk i wykres6w. . . . . 

Obserwując uważnie emigrację polską od Wlel~ lat ~Ie Jako sOCJ.ol.og, 
lecz jako emigrant i publicysta - doszedłem do w~lOsk.u, ze :-vyznac~nlkl~m 
emigracji jest suma jej "nietypowości". W.SZę~ZI~ hcz~ SIę !udz.le ~I~­
przeciętni, ale na każdej emigracji liczą się wIęcej niż . gdZIekolWIek mdzl~J. 
Jeżeli m6wimy o "Wielkiej Emigracji" mamy. na myśh zawsze parę l'az~ls.k 
wybitnych ludzi. Ilekroć w rozmowach z .mOlm redaktorem wysuwam Ja~lś 
nowy projekt - nieodmIennie pada odpowledi: "Dobrze - ale skąd WZIąĆ 
ludzi?". . . k . 

Emigracja potrzebuje uzdolnionych ludzi W ~nacznle . Wlę .sz~m stopniU 
niż jakąkolwiek inna spoleczność. l to jest zrozumIałe. Eml.gracJa .Jest bar.dzo 
trudną way oj life. Wyda~ać dobr~ pi~mo po polsku mgdy me . nal~zało 
do neczy łatwych. Ale o t1eż trudniej Jest wydawać dob.re polskte pIsmo 
W nietypowych warunkach, tzn. w Par~żu, ":' .LondYnle c~y w. Mel­
bourne. T o samo dotyczy książek, prasy hterackleJ, pohtyczneJ - Jednym 
słowem wszystkiego. . .. , . 

Zr6dłem wielu nieporozumień jest problem naturahzacJI. NIe chodZI W 
tym wypadku o paszport .Iecz . o autenty~z.ną ?a.turalizację. Je~zy Zu~rzycki 
analizując problemy asymIlacYJne w swoJ~J k~.lI~zce ,!The Poh~h Immlgr~nts 
. Britain" rozróżnia trzy stadia asymtlacJI: stadIUm konfhktu, stadIum 
111, Ił' '1" akomodacji i stadium włakiwej czy i. pe neJ as.yml aCJI: . . .. 

Znam wiele wypadków, kt6re . me tylko me potwlerdz~JQ tej tC'om ~ 
trzy-stopniowej ewolucji lecz . ilustruJą ruch odwrotny od stadIum akomodaCjI 
ku stadium powt6rnego konfhktu. . . ' 

W jednej z Kronik zwróciłem kl~dyś uwagę, że gmmy P?lskle w 
Londynie zaczęły rozwijać się w . okreSIe upa~ku c~ntralnych po!tt~cznych 
organizacji emigracyjnych. W g.mmach znakomItą . ~Iększ?ść stanowl.ą emI­
granci całkowicie zaakomodowam - a Wlę~ .właśclclele nieruchomOŚCI, skle­
p6w zakładów przemysłowych, przedstaWIcIele wolnych zawod~w, urzęd: 
nicy' itp. W znacznym pr:>cencie są to ludzie - jak na polskIe warunkI 
- dobne sytuowani i ustabilizowani. 
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Jest rzeczą interesującą, że wśród tych zaakomodowanych i ustabilizo­
wanych spotyka si~ sporo s,;ojego rodzaj~ .. anglofobów". Znam panów na 
rząd?wych stanowiskach, ktorzy w AngIn ukończyli wyższe studia Czter­
naście lat temu panowie ci byli filobrytyjscy często do przesady. Dziś taki 
gentle~an gdy ma za sobą 10 lat pracy "! czysto brytyjskiej instytucji decy­
dUJ.e Się na drogę . powrotną· . Jest c~łon~lem-założycielem jednej z polskich 
gmm w. LondYnIe I prenumerUje .. DziennIk Polski" wraz z J'ego tygod . 
d d k Pk ' r . nIowym 

ok ~ le:;. . an, ltorego mam
k 

nda myś I,. nIe jest anglofobem zoologicznym, 
Ja ac leWlCZ, a e. w stosun u .0 AnglIków wykazuje wiele gorzkiego kr _ 
tycyzmu. Ten swolstyanglofoblzm maskuje zwykle poczucie osobisteYgo 
rozczarowania. 

Inteligenci polscy, którzy po wyjściu z wOJ'ska w · " . 
. k I' d ' A " nIeco spOZnIonym 

wie u rozpoczyna I stu la W ngln wyobrażali sobie t tk ł 
· . W ' I . h ' . d ' '. .. o wszys o zgo a 
maczeJ. le u Z nIC sWla omie szlo po Imn pełneJ' n t I' . . . . . kl" aura IzacJI, az po 
zmianę nazwls a w ąCZnIe. I w tej grupie spotkać moz' d" .. k . d . h N ' '. na ZIS naJwlę szy 
procent zawle zlOnyc. leporozumleń w tej materii unik I' 'I I 
Z
· d . . . ż d' .. , . nę I na ogo po scy 
y Zl, pOnIewaz y Zl mają wiekowe doswladczenie W t . " ł 'b . d ' ej sprawie I W as-

ną, wypro owaną teorIę laspory. 
· Jedną z .~rzyczyn .o~ecnego p~czucia zawodu był kompletny brak zna-
Jomoscl AngIn I AnglIkow. AngliCY w kasynie oficerskim w Rz . 
NAAFI w Bagdadzie, czy pod bronią w wojennej Anglii ymle, 'I~ 
A r '1 ' I' A I" - a cywI ni 

. ng ICy . W C~~I neJ nor~a .neJ ng n .to są dwie rzeczy całkowicie różne. 
Na, ~ruglm mieJscu wymienIłbym polski, a raczej słowiański, kompleks niż­
SZOSCI ~ob~c Zac~odu. Ów. komplek~. przybiera zwykle dwie skrajne formy: 
z~~oz~mlałeJ, s~owmlstyczneJ aroganCji - albo odwrotnie, skłonności do 0-

nIzanIa wszystkiego co polskie. p 
To może śmiesznie zabrzmi ale jeszcze dziś po tylu latach . I 

Polak' . d ' b' d kł d . ' , wie u ow nIe z aJ~ so le o a nIe sprawy co znaczy być naturalizowanym 
~r.~watele~ brytYJskl~. C~y odchodząc od polskości automatycznie przy-

Ikam.y Się ~o brrtYJskoścl t. Czy ~aturalizacja polega na stopniowym wy­
rze anIU. Się Jednej kultury I s~opnlowym przyswajaniu sobie kultury kraju 

d
osledl;nIa? Czy. na to by zapuścIć korzenie w nowej ojczyźnie trzeba spowo­

owac obumarCie dawnych powiązań? 
Koestler w . . b' f" .. d kI d . r" s~oJeJ auto !ogra 11 opisuJe o a nIe proces pełnej na tu-

~a IZikCJI. Zaczął nIe tylk~ pisać po angielsku, ale i myśleć po angielsku 
I ty ~ w snach. nachodZiły go frazy w innych językach. Zaczął wolno 
wrasta~ w otoczenIe, kulturę, w modłę życia i, jak sam to określiI, zapuszczać 
korzenIe. 

W' Przed kilku laty w. Anglii dyskutowano ~zeroko problem kary śmierci. 
. owcza s Koest.ler .napls?ł książkę na ten temat. Przypomniał Anglikom 
ze w prz~szłoścl wI.eszah dzieci, że wieszali za kradzieże i inne drobn~ 
Vly~rocz.enla .. WykP.I/ określenie jednego z obecnie urzędujących katów 
angielskich, ze Br:tYJczycy lepiej zachowują się na szafocie niż cudzoziemcy. 
Koestl~r poszedł sla?em <;a.musa, któ~ego .. Reflexions sur la peine capitale" 
- są Jednym z najbardZiej wstrząsających esejów jaki wyszedł sp d " 
autora .. Dżumy". o plora 

Wyjątki z książki Koestlera ukazały ~ię na łamach The Obser .. W d k ... k' . .. ver . 
· ys USJI, Ja a Się wywiązała przypomniano Koestlerowi, że jest ... Angli-

kiem tylko. poprzez naturalizację . Koest1er nabrał wody w usta na ten 
temat a kSiążkę pokryto całunem milczenia. 
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Analizować czy krytykować wyniki królewskiej komisji, powołanej do 
zbadania problemu kary śmierci - to znaczy mieszać się w wenętrzne spo­
łeczne sprawy Brytyjczyków. To jest jedno z wielu .. tabu", którego 
żadnemu cudzoziemcowi przekroczyć nie wolno. 

Nieporozumienie polegało na tym, że Koestler uważał się za Brytyjczy­
ka i sądził, że korzysta w Anglii z tych samych praw co Camus we 
Francji. Ale tak nie jest. Koest1er choćby zapuścił kilometrowe korzenIe 
w Anglii _ choćby w snach przestał mówić po niem.iec~u, do ~ońca 
~woich dni będzie tylko naturalizowanym cudzoziemcem I niczym więceJ. 

Conrad pragnął uchodzić za wiktoriańskiego, angielskiego gentlemana. 
Gentlemanem był niewątpliwie, ale za Anglika nikt go nie uważał. Ber­
trand Russell w swoich .. POItretach Z Pamięci" - pisze, że Conrad wy­
glądał od stóp do głów na polskiego szlachcica ziemianina. Mówił - jak 
wiadomo - z fatalnym akcentem co zresztą 7apoczątkowało jego przyjaźń 
z Russellem. Podróżując statkiem, którym dowodził Conrad - Russel uznał 
za rzecz na owe czasy zdumiewającą, że kapitan brytyjskiego statku mówi 
po angielsku z tak strasznym akcentem. Nawiązał z Conradem rozmowę, 
która zapoczątkowała zbliżenie tych dwóch wybitnych, choć jakże różnych 
pisarzy. Conrad był ojcem chrzestnym najstarszego syna Bertranda Russella. 

Owa całkowita naturalizacja owa mutacja Konrada Korzeniowskiego 
w wiktoriańskiego gentlemana o nazwisku Joseph Conrad - nie była 
operacją szczęśliwą, choć była operacją artystycznie udaną· 

Jean Jacques Mayoux, którego w pewnym sensie odkrywcze studium 
o Conradzie zamieściła .. Twórczość" w doskonałym przekładzie Anny 
Iwaszkiewicz - pisze, że choć .. Nie trzeba odczytywać słowa .. Polska" 
w nazwie "Patna", ale można odnaleźć nieodwracalną winę Conrada we 
wszystkich upadkach jego bohaterów". Odczuł to nie Polak, ale Francuz. 

.. Natura moja ul tra-słowiańska " - przyznawał Conrad. Jakże to pogo­
dzić z mutacją i naturalizacją. Umarl - pisze Mayoux - wydając strasz­
liwy okrzyk jak Kurtz w .. Jądrze Ciemności". Widma stały w drzwiach. 

Wydaje mi się, że Conrad nie rozwiązał kompleksu .. wierności dla 
sprawy absolutnie przegranej". Dla niego Dostojewski był zbyt rosyjski. 
Myślę, że chciał przez to powiedzieć między innymi, że nie można być 
również zbyt polskim - bo owo "zbyt" wyklucza dystans. 

Porównanie Gombrowicza z Conradem może się wydać na pierwszy 
rzut oka karkołomne - niemniej sądzę, że Gombrowicz zdobył większy 
dystans do "przegranej sprawy". Bo zdobyć dystans to znaczy przeciw­
stawić się temu problemowi twarzą w twarz. Gdyby Conrad napisał po 
polsku swoją autobiografię lub gdyby prowadził po polsku dziennik -
może nie umarłby tak jak Kurtz z widmami, których nie umiał pokonać. 

PietrkiewicL nie idzie śladami Conrada - jak twierdzą zacni Czay­
kowski i Sulik w swoj j znakomitej książce. W przeciwiellstwie do Conrada 
C7y Koest1era, Pietrkiewicz wybrał właściwą drogę. Bowi m wniósł i wnosi 
do angielskiego pisarstwa, które zaadoptował - swój polski posag. I to 
nie tylko jako naukowiec-polonista ale i jako pisarz. Anglicy od naturalizo­
wanego obywatela brytyjskiego nie oczekują, że będzie udawał Anglika, 
którym nie jest i nigdy nie będzie. Oczekują natomiast, że wniesie coś 
liowego, że będzie in'ly i oryginalny . To dotyczy nie tylko "obco-urodzo­
nych", ale i tu urodzonych z polskich czy "mieszanych" rodziców. 
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Znam młodych ludzi - i to jest jedna z przyczyn, dla której piszę 
tę notatkę, nie pierwszą z serii - którzy, młodsi ode mnie o 25 lat, -ą 
w niepomiernie większym stopniu .. Dipisami" niż ja.Bo co to jest .. dipi­
sowstwo"? .. Dipisowstwo' · to jest wykorzenienie - to jest brak autentycz­
nego zaplecza w sensie narodowym, tradycyjnym i kulturalnym. 

Młody człowiek, który wyjechał z Polski kilkuletnim dzieckiem lub 
jego młodszy kolega, który urodził się tu, w polskim domu - jeżeli me 
znają dokładnie polszczyzny wiszą między niebem i ziemią. 

Adoptowana kultura jest zawsze macochą. Macochę można kochać jak 
r~zoną .matkę i być 'przez ~ią ~ochanym. Ale poprzez macochę nie można 
mleć am. aute~tycznej .. bab.b am ~ute?tycz~ego dziadka. Innymi słowy nie 
można mleć am tradyCJI .a~1 kO,r,ze.m .. Nie maj.ąc własnego zaplecza można być 
tylko adoptowanym .. DIpisem I mczym więcej. 

Polacy którzy naturalizują się w Anglii nie rozumieją, że w tak osia­
dłym i tradycyjnym społecze?stwie jak angielskie lepiej jest mieć bogatą, 
obcą wpr~wdzle ale ~zeczywlstą, własną tradycję - niż nie mieć w ogóle 
zaplecza I zaczynać SIę od daty .. Aliens Certificate". Polacy _ zwłaszcza 
ci .. nad-gorliwi" - n!e rozumieją, że w Ang.l!! ni.c tak nie. deklasuje, jak 
brak własnego wczoraj. T ego braku "wczoraj me nadrobi żaden samo­
chód, ani żadne pieniądze. 

Młodzi ludzie - bo rozważania niniejsze dotyczą przede wszystkim 
młodych - powinni zrozumieć. że, wbrew socjologom, łatwiej jest odzyskać 
własną narodową i kulturalną identyczność niż obcą w pełni nabyć. 

Znam młodych ludzi, osiadłych tu czy w Stanach Zjednoczonych 
którzy wahają się jaką drogę wybrać. Nieporozumienie polega na tym: 
ze de facto nie ma przed nimi żadnego wyboru. Ponieważ nie wypraco­
waliśmy żadnej teorii diaspory - młodzi ludzie, o których mówimy _ 
me ~ogą zdobyć się na autodiagnozę by zdefiniować swoją pozycję. Wielu 
z .mch należałoby określić jako podwójnych .. dipisów". Nie są bowiem 
am stuprocentowymi Brytyjczykami (względnie Amerykanami) i nie są 
stuprocentowymi Polakami. Gdyby istniała dla nich szansa pełnej naturali­
zacji. można by przyjąć, że to jest stan przejściowy. Ale w mojej opinii 
tabej szansy przed nimi nie ma. Będzie w nich zawsze zbyt wiele pol­
szcz~zny by mo.głi zostać full-blooded Brytyjczykami - a równocześnie jest 
w mch zbyt Wielki osad brytyjskości, by bez wielkiego wysiłku powrócić 
mogli na łono polszczyzny. 

W moim przekonaniu pełna adaptacja i naturalizacja w nowoczesnym 
sensie tych słów .winna opierać się na harmonijnym przyswajaniu sobie 
".bu ~ultur - to . jest polskiej i brytyjskiej. Te dwa elementy bynajmniej 
Się me wyylucz~ją, lecz przeciwnie, znakomicie się uzupełniają. 

Conradowski Londyn to było angielskie wiktoriańskie miasto. Ale dziś 
Londyn !es~ ?rytyjską wpr~~dzie, ale wielorasową metropolią. Polak-obywa­
tel brytYjski jest tym cenmejszym obywatelem brytyjskim im lepiej zna język 
polski i kulturę polską. Oczywiście pod warunkiem, że zna dobrze język 
i kulturę angielską· Tu nie chodzi tylko o użyteczność jaką zawsze daje zna­
jomość trudnego języka - ale chodzi przede wszystkim o ów własny 
back-ground - o ow") .. wczoraj", bez którego nie ma pełnej osobowości. 
Lepiej jest odkopać i odpielęgnować własne korzenie, choćby już trochę 
przywiędłe, - niż wmawiać w siebie i w innych, że plastykowo sztuczne 
korzenie brytyjskie są naszymi własnymi. 
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Uznanie tych faktów me wyłącza ani lojalności, której. należy ocz~-
k· , d k ·d b watela ani· uczuciowego zaangażowama. Choć me Iwac o az ego o y, . . d b . 
jestem brytyjskim obywatelem mój Chlswlck darzę po o nym uczuciem 
jak Andrzej Bobkowski swoją Gwatemalę: .. łod h I d . 

Wszystko co powiedzieliśmy powyżej dotyczy rówmez b lC u dZl , 
którzy piszą lub zamierzają pisać po angielsku. Jest rz~czą a~ zo d tku n~ 

t;b~r: j:d~~mi~~:;;U'j~tc:~ęd°!l:i;ć~ ~i~;· t;;1:t k~~~o l~:rduje:~~ 
pisać po angielsku powinien pielęgnować sWOJą polszczyznę, . y.m gB s;o . 
nie w niej czytać i uczestniczyć w jej kulturze choćby blerm~. Y mo~e 
bowiem, że ta biern", ale rodowa więź wyznaczy z czasem jego pOZYCJę 
jako pisarza tworzącego w języku angielskim. 

Z NOTATNIKA KRAJOWEGO 

Ludzie zawsze mówią o rzeczach, które uważają za najbardzi~j 
istotne. Zdumiewająca jest rozpiętość gamy rzeczy ważnych. Ale naj­
ważniejsze z ważnych to są sprawy, kt~rym ludzie poświęcają wysiłek i 
umiłowanie całego życia, walcząc samotme z obojętnością, ze złą wolą, z 
biurokracją, z polskim bezwładem. ... . 

Są ludzie w kraju, którz~ od la~ walczą I . k?łatają o zbiorowe wydame 
dzieł Norwida. Sprawa natrafia na meprze.zwyClęzon! opór - prawdopodob­
nie polityczny - co woła o pom.stę do meb~. To jest skandal, w który po 
prostu wierzyć się nie chce. A jednak tak jest. 

A oto przyklad z innej dziedziny. . . . 
Na emigracji nikt nie zdaje sobie sprawy w ja~lch warunkach odb.ywają 

się w Polsce prace konserwat?rski.e. Pewne zabytki . -. zwł.aszcza zWiązane 
z kultem religijnym - skaZUje su~ po prost~ na ltkwldacJę:. . 

W woj. rzeszowskim np. cudem bo~klm uc?owało Sl~ ktlka u.mc­
kich cerkiewek. To są zabytki jedyne w swoim rodza1u. Z cerkiewek wyciąga 
. brazy śWI· ątkl· figury które maj·R być odnaWiane w konserwatorskich 

Slf; o, " .. . Ik bó .,. " 
pracowniach w Łańcucie. Ale .Łańcut s~anowl ty o .. o z przejscI~wy 
dla tych przedmiotów, które ktedyś mają. by~ rozparcel?wane pomiędzy 
muzea. OczywiŚCie cerkwie, które obrabOWUje Sl~ z. przedmiotów kultu, ska-
zane są na zagładę. Na konserwację nie ~a ?Iem«d~y.. . 

Skłonny jestem przypuszczać, że orgamzaCje katoltckle, ~ ~ plerwszy~ 
rzędzie ukraińskie, pomogłyby finansowo do zakonserwowama I uratowama 
cerkiewek w rzeszowskim. 

Ale cóż - Łańcut w tej sprawie musiałby zwrócić się do konserwatora 
wojewódzkiego. Konserwator wojewódzki odniósłby się do Rady ~oje­
wódzkiej, która pragnąc unikn~ć odpo~iedziałności przekaz~łaby ,:wmosek 
do Warszawy. Warszawa skarclła~y wmoskodawcę za .. podejrzane pomy­
sły i zawiesiłaby go w . urzęd?wamu .. ~ praktyce oznacza to utratę posady, 
do której przywiązane jest mleszkame I samochód. Żad~n z konserwatorów 
(z reguły członek partii) niczego podobnego nigdy by me zar~y~ow~1. 

Jest barbarzyństwem dopuścić do zniknięcia z powierzch~1 ziemi tego 
typu zabytków - nie mamy ich za dużo - bo to s~ szk<><!y .meod~raca lne. 
Ale jest coś w tym symbołicznego. Czegośmy me zdązylt spaltć przed 
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WOlną, W czasie znanych f'k" ,. . . d k .. pacy I aCjl I .. rew m y acji" - dziś obracamy 
W gruz i ruinę. 

STO LATI 

Latem bl. ukaże się setny tom wydany przez KI" 
24.310 stron druku. Z powyższego 65 tomów rz 'd u turę .. O~6łem 
Kult~ry", a 35 tomów na wcześniejsze wydawni~n:~a W. na ",~Ibh?t~kę 
jest JUŻ wyczerpana. Pewne tytuly mialy po kilk . d ,lę~szkoSC kSlązek 

.. D Z· .. k a wy an ja Cmenta 
rze czy... r lwago, tóre pobily wszystkie rek d' .. -

Mieliśmy bestsellery światowe, które ukazaly . or f-ik 
jak .. Zniewolony Umysł"' , Sąd Idzie'.. sClę w I u?astu językach, 

Cd b 
. I .. ,". ' czy .. mentarze . 

y ym mla wymlemc mOle ulubione k . 'k' I k' . 
blioteki .. Kultury" to lista prezentowałaby S·SląZ I po.s Ich autor?w z BI­
Czeslawa Milosza Dziennik" W't Id C lęb nas.tępująco: .. Dol ma Issy" 

A d 
. B bk ,.. I o a om rowlcza Szk' P'6 k' .. 

_ n rzeja o owskiego" ,Skrzydla Oltarza" He I' '" . I,ce. I r lem 
Zadżumionych .. Tadeusza Nowakowskiego To r ~nga.Grudzm.skle8.0' .. Syn 
Autentyczna :Wenus z. Milo, a nie z Mil~nówk/est znakomita literatura. 

Przy takich okaZjach można popełnić Izaw fr' 
~oświęceniu itp. Myślę jednak, że wystarczy stwrerd:i~etoh;kd o ~asłudze, o 
ze t~ setką tomów i 166 zeszytami miesi cznika z c o no I rze~zow~, 
graCJE polskkiej, na Zach~z!e poczesne ~iejsce w e~~:or7~s~0~:~e~kl I eml-

y za onczyć ten Jubileusz nieco mnie' atet lej u t~ry. 
prośbęk ' moj~ kolegi redakcyjnego i dalekie~o p kuzyy~:nąp noJtuąl · - sPMeł?lam 
sz('ws lego I pod . d . d " . lUsza lero­
t .. k' . ~ję Ok ~Ia omOSCl, że w końcu br. w serii Biblioteki K I 

l
ury u aze Się jego SląŻka pod fascynującym, choć do tej' .. u-
onym, tytulem. pory nie usta-
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7(raj 

List Z kraju 

Mamy więc lUZ I jm III-ej kadencji i nową Radę Pań-
~twa i nowy rząd. A gdy się powierzchownie roz jrzeć po tych 
Instytucjach to łatwo stwierdzić, iż nie zaszly żadne zmiany . 
Myślę, że tu, u nas, nie było nawet takich naiwnych, którzy by 
?czekiwali zmian. Bo niby dlaczego? ... Zmiany oznaczalyby 
IŻ coś nie jest w porządku, że sytuacja nic jest ustabilizowana 
:- co jest sprzecznc ze stanowiskiem władz. Dopuszczają one 
Jedynie nieznaczn przosunięcia, których celem jest kontynuo­
wanie linii, umacnianie "budowy socjalizmu", ale nic ponadto. 

Gorączki wyborczej ni zarejestrowano nigdzie. ie było 
też żadnych burzliwych ani entuzjastycznych spotkań z kan­
dydatami. Co prawda na te wiece nie zaganiano ludzi silą, nie­
mniej jednak stosowano dyskretną, ale i wymowną perswazję· 
Fałszywym byloby j dnak utrzymywać, że nie było publiki na 
zgromadzeniach przedwyborczych, ż nie odzywały si i głosy 
krytyki. Ale zaintereso\ ania wyborami nie było, mimo wiel­
kich wysiłków z strony prasy, radia i spor go z społu lokal­
nych agitatorów. Naturalnie, 7e nikt. ni miał wątpliwości o 
do wyniku wyborów, ale t ;i: chyba nl!d nie o z kiwal, iż jaki­
kolwiek wynik mógłhy zaważyć na biegu wypadków. W kraju, 
\\' którym nie istnieje opozycja, w któr j partia rządząca NIE 
MOŻE l\1fEC RYWALT - akt wyborczy j st tylko formą -
Schocn/Il'itsfe/Ilcr - jakby powiedzieli iemcy. 

Naturalni, że glosowalcm, podobni ' jak ponad C)O "J upraw­
nionych. Na p wno liczbow wyniki ni są falsrywe. Któżby dziś 
stosował archaiczn' metody poprzednich administracji? \Vic1e 
się od tych czasÓw zmienilo, a ż jesteśmy w bloku "postę­
powym" osi;!gnęliśmy i w tej dziedzinie znaczn postępy·· to­
sujemy now czesn metody, metody epoki ,agarina, który 
osobiście nie omieszkal na zachęcić do udziału w akcie wy­
borczym. 
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. . Stosowana u nas z tak wielkim . 
nIejsza technika wyborcza w l da po~o?ze~lem. najnowocześ-
Zn~azłeś się na liście wybor{!eją 'akmn;eJ S'lęceJ następująco. 
m~)Z~ by człek o tym zapomniał, ~I~ nfe ze.l latek st~~nęło. I 
wldzl~nym n~ sprawdzenie list wyborcz dają .. W.tern:Inle pr:e­
szkanIU _ cIągle jeszcze zatłoc ych zJawIa SIę w mle­
Często bardzo miłych ale świadzoomnymh - I?ara młodych ludzi. 

N
. . ' . yc swoJeg d' 

- . le sprawdził pan Jeszcze list o :a anm. 
TakIego śmiałka który by od ~ dW~borcz~J' Dlaczego? 

d 
" ' powIe Zlał' N . u czepc.le SIę ode mnie _ chwilo . . ~e wasz Interes, 

grzeczme tłumaczy się im poda' wo ~e~zcze nIe ma. A więc 
podobne PO;VO?y. Ale to 'tym ~~d rr;:leJ lu.b bar?ziej prawdo­
frzeba z nlIm uzgodnić datę s riwd lu?zlol? nIe wystarcza. 
dotrzymałem, znowu wypadnie prP . ć ze.ma lIs~. Jeśli jej nie 
wa~elskiej. Jest w dalszym ciągu zYją ~Izytę tej del~gacji oby­
czeJ ost.ry. ~nam niektórych, któ~!rzeJma, ~le. ton Jest już ra­
wokacy)nyml zapytaniami w rod .y. spotkalI s~ę nawet z pro­
d?ba SIę nasz ustrój i nie ch zaJu. - A moze panu nie po­
nIkt pana nie będzie zmuszał dcet pan głosować? Wolna wola 

C· I d " o ego. 
. . I m o Zl ludZIe wśród nich . l 
I nl~ .koniecznie ko~unistów, k~~e ~a~~uden~ów i studentek 
komlc.le. Można było wyczuć ~do:Olent s~oJ~ z~dania zna­
funkCJa. Mogli okazać ch ć k e, Jakle Im daJ'e ta 

I d C " ' o w ta zakamufl . . ':" a zę. o tutaj wlele mówić każd . owaneJ formIe, 
Ich. Może i niesłusznie al~ t ~ prze~lęt?y obywatel bał się 

Nie wszyscy nasi' kon ~ nIe z~lenIa postaci rzeczy 
byli ochotnikami. 'Wielu ~r~ erzy lOjalności obywatelskiej 
grodzenie, inni mieli obiec~n~lc os~~rzy~ywało. s~romne wyna­
lub stypendium Spra d . I'P y, Jeszcze InnI lepszą pracę 

. . . w zenIe 1St wybo h b ł 
;uczYI? I przesądzało oczywiście udziar

czyc 
y o aktem zasad­

(~rt~1 d? urny wyborcze' stanowiło . . w wyborach. Rzucenie 
l11eOle pIerwszej funkcji J N t I' JUZ tylko naturalne uzupeł­
rów nic zapominali o '. ha uradm~ kontrolerzy w dniu wy bo-
. SWOIC po opIec' n h . Się ta sama k%myjka jednak' z. :rc , a WIęC powtarzała 

Czy można b -I'· z~ w mniejszym nasileniu. 
b 

) o mimo to Ole gloso ć? O -. 
po. co rać na siebie takie r z . ~a . - czywIścIel Ale 
dZleć czy nazwiska' y :>:ko. NIe Jestem w stanie powie­
dniach na biurkach k' me g~~~UJąCyCh znalazłyby się po kilku 
kona!1i~ j~st powszec~~~~~rud:ozakładów pracy, ale takie prze­
narazalI Się na utrat środl 'ó chyba ~ymagać od ludzi, by 
d.emonstracyjnych, b; rze '. ~ ~gzy~t~?cJI wyłącznie dla celów 
ciągnę/aby za sobą .P clez I naJlllzsza frckwencJ'a nie po-

. zmiany systemu W b . 
!latomwst dostatccznie inn ch f . y. o~cy me. wykorzystali 
I jedynie ograniczyli się y .o~~ wyrazeOla SWOich nastrojów 
głosó.w na nie partyjnych k~n~l~att rych okręg~ch do rzucenia 
n.azwlsk czołowych na rzecz os? t . ó;, re:yśg:nując. ze skreślania 
CIWCÓW. a niC na li cle, najczęściej pocz-

"Znak" pogodził się bez sz . 
$ kandydatów. Przyjął d~c z· włemrama,: pozba.wieniem go 
Jeden dopust Boży, pocieszaYJ'ąbę się ad~ś ~artYJnych,. Jako jeszcze 

weJ ciem do Sejmu Tadeusza 

I , 
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Mazowieckiego, redaktora naczelnego ." Więz~" .. Nie z~s.tąpi on 
wprawdzie czworga usuniętych, ale niewątpliWIe powllllen być 
cennym nabytkiem koła. - . . 

Ale dość o Sejmie, gdzie i tak nie załatWIa Się zadn.ych za-
s~dniczych spraw! Czujemy na każdym kroku .p:~ykręcam~ śru~ 
kI. Bolesne, dotkliwe. Uderzenia idą po 1I~1l ekono~lczneJ' 
Skoro sklepy są dosłownie zawalone towarami, a ~ra~ Jest na­
bywców, to chyba dostatecznie jasny dowód przesll~lll~ g:ospo­
darczego. Takiego terminu nie używa się w O?lllesle.lllu do 
"państw socjalistycznych", które programowo llle. zn~Ją kry­
zysów ekonomicznych, ale objawy są bardzo kapltalIsty,czne. 
~awet duże ułatwienia ratalne niewiele pomagają· Z pró7;nego 
I Salomon nie naleje, a gdy zarobki wystarczają zaledWIe na 
pokrycie naj niezbędniejszych potrzeb, głównie jedzenia, trudno 
nabywać towary, tak krajowe jak importowane z krajów "so­
cjalistycznych". Zanosi się, że będzie jeszcze gorzej. W Dom~ 
Partii opracowano plany oszczędnościowe. Tym razem nie chodZI 
o obniżenie zarobków etatowych, ale o likwidację pół i ćwierć 
etatów, a więc o zniesienie. dodatkowych zarobków znakomitej 
większości inteligencji pracującej. W poszczególnych zakładach 
przystąpiono już do przygotowania odpowiednich list i wnios­
ków. Gdzieniegdzie wyjaśniają, że dzięki temu otworzą się -
przynajmniej teoretycznie - nowe pełne miejsca zatrudnienia. 
Jeśli nawet tak będzie, to nie zmniejSZy to oczywiście ciosu dla 
tych, którzy utracą drugie i trzecie źródło wpływów. 

Mówi się dalej o , ,zwężeniu" sektora inicjatywy prywatnej 
i to bardzo szeroko pojętej, bo obejmującej lekarzy, adwokatów 
i inżynierów. Odnośnie lekarzy wskazuje się, że doświadczenie 
sąsiedzkich Czechów uwieńczone zostało pełnym powodzeniem. 
Tam, jak wiadomo, zniesiona została całkowicie praktyka pry­
watna. Nasi projektodawcy, aczkolwiek bardzo zazdroszczą 
sukcesu bratniej republice, chwilowo nie posuwają się tak da­
leko, gdyż zmierzają wyłącznie do przykucia lekarzy do jednego 
miejsca pracy. To powinno ograniczyć praktykę prywatną, a 
dopiero w następnym etapie "budowy socjalizmu" ma nastąpić 
likwidacja praktyki prywatnej. 

Wobec adwokatów, pracujących niemal wyłącznie w tak 
zwanych zespo/ach, zastosowano wcale wymyślną metodę śrubki 
podatkowej. Jest publiczną tajemnicą, że załatwiają również 
wie/e spraw prywatnie, poza kancelarią ogólną. Nazwiska kli­
entów są znane z aktów spraw. Władze ądowe dają je do 
wglądu inspektorom i kontrolerom skarbowym, a ci z kolei od­
wiedzają bądź klientów, bądź ich rodziny, bądź bezpośrednio 
adwokatów, aby sprawdzić wysokość pobranego honorarium. 
Czasami nie trudzą się takim procederem, lecz po prostu wymie­
rzają dodatkowy podatek. Bywa i gorzej, kiedy taki inspektor 
zmierza do ustalenia skąd dana osoba miała fundusze na opła­
cenie adwokata. Mając do dyspozycji wysokość oficjalnych do­
chodów nie trudno ustalić, że są niewystarczające na nadzwy­
czajne wydatki. A więc istnieją dochody nielegalne. Z jakiego 

9 
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źródła? I nagle rodzi się wielka i wcale przykra sprawa. Na 
szczęśc~e nie~{tó:e można rów.nie szy?k~, zlikwidować jak pow­
stały,. Jako zę tnsp~ktOl: "tez c~łowlek .. W ogólnym jednak 
efekCie te metody oSiągają cel: zntechęcają adwokatów do podej­
mowania różnych spraw, przestraszają klientów. 

Budownictwo mieszkaniowe, mimo poczynionych postępów 
jest. n.iedostateczne. Tutaj przed.sięb!orczoŚć prywatna, nawet ~ 
s?CJaltstyczn~o punktu wldzen~a, Jes~ bardzo pożyteczna. W 
ciągu ostatntch lolku Jat wystawiła sobie zresztą doskonałe świa­
dectwo. Ofi~jalnie pallstwo .nawet popiera inicjatywę prywatną 
na tym odcinku. Zachęca Się do budowy domków indywidual­
n~ch! uzyskuje się na ten ~el wysokie kredyty państwowe, prze­
WidZIane są d?stawy matena~ów budowlanych. A jednak nie jest 
wcale t~k. róz~wo. Być moze dlatego, że inicjatywa prywatna 
rzeczywIścIe wiele dokonała, a tym samym rzuciła cień na bu­
downictwo publiczne. 
. ~ficjalnie nikt nie zabiera. się do likwidacji budownictwa 
indywIdualnego, ale praktyka Idzie w tym kierunku. Znowu 
przy pom~c.y najba~dzi~j. w:yp;óbowanych metod administracyj­
nych .. Ist~leJe C? najmn.lej pl~~ I!rzędÓw .. kontrolnych. ie kwes­
! lOnu Je SIę konIecznoścI takieJ. tn~t~tuCJ1, ale nadmiar ich jest 
Jedny~ z :vyrazów systemu! ŚCiślej Jego. błędności. Złe funkcjo­
nowaOle, jego wady orgamczne chce Się naprawić czy usunąć 
kontrolamI. Każdy przecież doskonale wie, że bodajże nikt nie 
jes.t w .stanie wyż~ć z jednej, podstawow~j pensji. Dorabia się 
róznyml sposobamI. Nawet dla wykonanta planów w wielkich 
zakładach przemysłowych trzeba się uciekać do "smarowania" 
bo inaczej nawali dostawa, nie otrzyma się niezbędnych częśĆ 
zastępczych, narzędzi naprawczych itp. Ten rodzaj łapowni­
c~wa należy nazwać "państwowotwórczym", gdyż ten który daje 
me korzysta z tego bezpośrednio, chodzi mu o interes zakładu, 
nawet państwa. 

System stworzył kanał ubocznych i niekontrolowanych do­
chodów. \Vcale zre ztą poważnych, jakkolwiek nie masowych. 
Jak ulokować, wykorzystać nielegalne dochody? Oto kapitalny 
problem :v stroju socjalistycznego. 

Prz~Je~ć, prze~ić, przegrać w karty można wprawdzie wiele, 
ale to ~l1e Jest takle łatwe, ani zbyt bezpieczne. Inwestować w 
przedmIOtach nabywanych w DESIE czy JUBILERZE można 
do pewny~h granic, zresztą większości to nie bawi. Samochód. 
dom, pocIąga natomiast wszystkich. Tutaj właśnie rozpoczyna 
się taniec urzędów kontrolnych. Pierwsze kroki idą łatwo, spraw­
n ie i szybko, służą bowiem do ujawnienia "bogacza". Bada się 
wszystkich członków rodziny, nabywców, dostawców, budowni­
czych. 

A więc skąd pieniądze, materiał, a kto przywoził, za ile 
itp. itp. Nawet naj uczciwszy inwestytor drży, wpada w pułapkę. 
A cóż dopiero inni. Dalej inżynierowie, budowniczy, przecież 
gdzieś, komuś musieli dać łapówkę, musieli przekroczyć mur 
zakazów! 
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kończy się nawet pomyśl-
Większość dochodzeń t~go typ~ mitym hamulcem dla dal-

nie, ale zatrzyknięty strach Jest zt~ ~ osiągają swój cel i m~ją 
szej inicjatywy. W y,:n sposób wdafsz

z 
krok ku "socja~izmowl". 

nadzieJ·ę że pozwoli Im to na Yd I e wyrównanie w dół. 
u· ' ak oznacza to a sz ... I d Języku pr tycznym iu stopy zyclOweJ, a e 
Partia deklamuje co prawda o podnos~end ić iewątpliwie na-

k . . posób tego stwler z . . dół poza jednost aml nie s . k" unku równania w , 
tomiast istnieje wyr.aźna tendenc)a.w ~r to wieść do zniesienia 
ujednolicenia trybu I ~arunków zyc~., : wytworzenia bezkla-
różnic "klasowych" I "spolecz?y~ia~ta Oz wsią. .. 
sowego społeczeństwa, zrówna~I~. kilka godzin w JakIm-

Frazesy . Bo starczy zn.alezc Się na t . erdzić jak ogromna 
kolwiek miescie, nawet powl~towym, by S Ó~I k·m a cóż dopiero 
jest różnica ~'niędzy nim a m,ts,~~~?w~~:Zel~ ~ie'te z nich. zelek­
reprezentacyjną Warszawą· . rozwiązał wszystkich za­
tryfikowano, ale prąd elektryczny nie 
gadniet'l. ·1 d ·ednym względem: 

Wyrównanie powsze~hne. nastąp~ o po nJ s ko·u i dobro-
dążeń. Mieszkańcy miast I WSI zg?l?n~e. prap~a~ę r więJ c i dobro-
b S k · d ładz co umoz lWI Im .. J k Y tu. po 0Ju o w . ' i w sieci ideologiczneJ. a 
byt. Tymczasem Partia szamoce s ędarl' i socjalistycznej" któ­
zachować podstaw?we z~sa.dy g~s~fe b~z ~alamania gospodarki 
rych nijak nie mozna ~cI~hć w zy , łeczeństwa? 
narodowej, b~z pogłębienia gO:!e~inost:l powodują rozdrażnienie 

Te właśnie wewnętrzne ~p.. kładać wielkomocarstwowe 
Gomułki i jego szta~u. ?ne ~~\~~s~wy wznosić się na wyżyny 
deklaracje, podskakl\~a w.ta .onalisty~zne zapewniać o nie­
patriotyz~u! wklad~ togi ~ac~tanu rzecz/. Gdyby Partia po-
7miennoścI I stałośc~ obecnc.,o ·ś·e za nią _ bylaby w grubo 
siadała jakąś ?P<:>zYCJęd~ ~~~ł;~ CI Z ~m walczyć, znałaby pro­
lepszym połoz nlU, g yz h i~tniejących warunkach wszyscy 
gram rywala. Al '-': nasz~c tii Każda akcja uważana jest za 
oficjalnie przyklaskuJel~>, r· ~t niechęć. I m bardzi j milcząca 
celową. NIe ma opozycJI,. a e J.e. a dh Partii 
- tym glębsza i ni b 7plecznóledJcyz polityczni ·kierownicy planu 

N· t by przyw , . . 
le znaczy?, r bie sprawy z nastrojów, przecie z 

gospodarcz go, Ole zdawa I ~o nież do pewnych granic _ jest 
prostolinijność - zreszci~~u~i. już choćby jedno tron na dy~­
wyłącznym atrybutem też niektóre wypowiedzi wodzowskIe 
kusja n~ łamach. p;asY'l;~?ego stanu rz czy. Al publiczni prz.­
wska.zu]ą na ś:v~an~~~rona: rządowo-partyjna. Zasto owało SIę 
mawia tylko J' rawach wewnętrznych tę samą ~et.odę 
wobec poleczeli t~a w :~rodow ch. Dowiadu)· my ię o J~klc~~ 
co w sprawach mlęc;lzy d Y . olemil<t znamy naJwyzeJ 
:vy~tąpieniach prz ~IW~: :~~ ~e~~t~ grzemów\ li czy artykulów 
Jalneś urywkowe z an , 

nigdZViemy więc jaki~ pretensje ma .~ząd a~td~~g;~~~~~~a~~~ 
do różnych intel ktualt .tów, chłO~W ~fci~enia ani oczywiście 
może przedstawić SWojego pun u , 
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odpowiedzieć N' 1" , ' lewątp IWIe nasze władz h z~ o tym ,wiemy doskonale bez ras i e w~c odzą ,z założenia, 
wleń" No I mają rację, Obok na'~ow y ra,d~a, bez Ich przemó­
sowej komuni,kacji będących j~d ni~cześmejSzych ~rodków ma­
~z~d,owo-p~rtYJnych, działają na !sługa~h dysrozYCjl czynników 
kZlej prY,mltY,wne, ale też naj starsze i na' ~po ecz~ń~twa najbar-

azywame wIadomości z ust do t JS uteczmejsze - prze-
J a,k Polska długa i szeroka Up\y' , nastąpI?., Ole więc szept: a co teraz 

XyZ 

Ocena gospodarkI- I po skiej 

Artykuł niniejszy uważam za dals ' 
temat, po~skiej gospodarki opublikow zy cIąg ko;nentarzy na 
paźdzlermku 1956 r a zapo tk anych w "Kulturze" po 
k' ( , ., czą owanych J s lego grudzIell 1956) iZb" M przez ana Marczew-

19-8) W' l Igmewa akarczyka (l" , 
:J' le e ze spostrzeżeń obu t h ó' Iplec-slerpień 

aktu~nych, a wiele ich zaleceń J~sp:łu~or whjest ciągle jeszcze 
, rtykuł pomija problem "monyc , ' 

mlędz~narcdowej, które mo y :~l1Ika)ące z Istnienia wymiany 
cowanl~, Ogniskiem zainter~;o:ani~orusz(;lne w c;>sobnym opra-
podarkI "zamknięteJ'" od ,będzIe tu WIęC ocena gos 
O ' erwaneJ od ł ó -,cen$: tę postaram się przedstaw' wp yw w zewnętrznych, 
mczn~e sformułowanych punktac~ć wk bard~o ogólnie i nietech­
polskleg? życia gospodarczego W za re~laJącyc~ gł~wne ramy 
trzeba SIę z koniecznośc' k' art y ule takIm, pk obecny 
z O' d ' .I. loncentrować na ' " aha n,lell, przeprowadzając selekc' któ og~al1lczoneJ Ilości 
wan~ Jako subiektywna W bó Ję" ra moze być krytyko-
uwazam za kluczowe a' , y :, mÓJ padł na tematy które 

l 
' , mIanOWICIe na oce ' neg:o p anowanla, polityk ' ,nę systemu central-

~CJe, ceny, płace i bod7.~e u~~emYSłOwlal1l~, rolnictwo, inwes­
Inne problemy (np, polit k ~~nznaczy te Jed~ak, że uważam 
państwowe i zapasy itd ) y ę, ,etarną czy fIskalną, rezerwy 

P
" ' za mewazne 

omewaz publicystyka k' ' 
t h

'" rajowa konce t' , ~~nyc oSlą~nl«clach Iskie' , , n rUJe SIę na pozy-
mnleJszv podkreślać będ ~ J

d 
politykI gospodarczej' art)'kuł ,_ zle prze e wszy tk' k' 

sYJne oraz pewne negatywne 'k' s Im aspe ty kontrower-
Pozytywne osiągnięcia gospo7n~, I gc;>spodarkl komunistycznej. 
rocznych wydaniach Rady E:r I o'plsa~e są w kolejnych co­
t;ów pt, Sytuacja Gospodarcza onomlc~neJ przy RadZie Minis­
!,tj'c;znyc~ i Gospodarczych, Uz~a ~ral,u, lub w Rc:cznikach Po­
Ich Jedyme ze względu na ogra ' jąc, Ich kwagę me powtarzam l1lczeme za resu moich u wag. 
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Nie ulega wątpliwości, że rok 1956 stanowił przełom w pol­
skich warunkach ekonomicznych, Główne zarysy systemu pozos­
tały jednak niezmienione choć eksperymentalizm polski sprawia 
~rażenie większych zmi~n aniżeli rzeczywiście nastąpiły, Poni­
z:j będę się koncentrował na zagadnieniach, ,których r~związ~­
nla "epoka Gomułki", jak dotąd, nie p,rzYOlosła, Z?aJę sobH: 
sprawę z tego, że wiele problemów mUSIałem uproścIĆ czy tez 
pozostawić bez szerszego rozwinięcia, 

System centralnego planowania 

Gospodarkę polską definiuje się zwykle jako gospodar~~ 
centralnie planowaną, Oznacza to, że główne zarysy funkCJO­
nalne i rozwojowe w systemie gospodarczym określane są cen­
tralnie przez ap<trat którego główną częścią składową jest Ko­
misja Planowania, Komisja ta, będąca w istocie dużym biurem 
z działami zajmującymi się większością aspektów życia gosPO­
darczego, działa w oparciu o dyrektywy Rady Ministrów i za­
~viaduje większością polskiego życia ekonomicznego, Głównym 
Jej zadaniem jest sporządzanie planów gospodarczych (rocznych, 
kilkoletnich i perspektywicznych, tzn, na okresy 15-20 lat) i kon-
trola nad ich wykonaniem. 

Centralne planowanie nie oznacza jednak regulacji całości 
gospodarki, Wyznacza ono tylko ramy rozwojowe, daje nakazy 
produkcyjne i czuwa, aby zostały one możliwie ściśle wyko­
nane, Nie oznacza ono także, że planiści mogą przeprowadzić 
przyjęcie wszystkich swoich preferencji, I tak, zwykle prefe­
rencje planistów idą w kierunku przyspieszenia uprzemysło-

I wienia poprzez skierowywanie środków na produkcję dóbr 
inwestycyjnych, W rzeczywistości jednak planiści iść muszą na 
ustępstwa od swojej skali priorytetów i zmuszeni są kierować 
zwiększającą się ilość środków na produkcję dóbr konsump­
cyjnych, aby zapewnić ludności minimalną chociaż poprawę ma­
terialnego dobrobytu oraz aby dostarczyć bodźców pobudzają­
cych ją do zwi<,;kszenia wysilku produkcyjnego, (Mimo to w 
Rosji standard życia w 1952 r, stał na poziomie niższym niż 
w 1928 r, Stwierdzenie powyższe trzeba pojmować jako odno­
szące się do okresu po-stalinowski go), Jak przekonali się ko­
muniści w okresie stalinizmu, i jak przekonul'ą się obecnie 
Chińczycy, slogany propagandowe działają ty ko w bardzo 
ograniczonym okresie czasu na podniesienie ludzkiego wysił­
ku, Po pewnym czasie trzeba pracującym dostarczyć za do­
datkowy wysił k więcej mieszkal), pralek, motocykli, czy 
choćby ryżu, Ażeby to zapewnić, trzeba obniżyć poziom inwe­
stycji poniżej pożądanego przez planistów i skierować czynniki 
produkcji do wytwarzania tych dóbr konsumpcyjnych, 

Centralne planowanie ograniczone jest także w praktyce 
przez nieprzewidziane awarie, wpływy atmosferyczne, "prze-
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cieki" oraz przez niewykonanie lanu - .. -- -
wym, asortymentu czy w s p. . 'kczy to w sensie ilościo-
powodu]" ' enSIe ]a ościo C ą, ze rzeczywista produkcja ó' . . wym. zynniki te 
pos~czególnych działach gospodarki r ZnI SIę 0<;1 planowanej vr 
mo;zność spełnienia zadań i możliw~śc~o z koleI .. 'Yywołuje nie­
zmIan planów produkcyjnych w innych P~O?ukcJl I konieczność 

. W 1956 r. istniała możliwość dZIałach. 
tr~l~stycznego planowania. Skasowa~ stępstwa od zasady cen­
n:1~]ę Planowania Gospodarcze o o o wtedy Państwową Ko­
bI!lzowania sił produkcyjnych g rze:

az ogłoszono. do.ktrynę mo­
mIast nadrzędnego ich określaP. same przedsIębIOrstwa za­
yrzy .~adzie Ministrów przeję~~a .. d owa Komisja Planowania 
unkcJl skasowanej instytucji t]e nak z czasem większość 
sprawo~ane są za poŚredni~t':e~m tylko! że. niektóre z nich 
ZasadnIczy system plano w . odpoWIednIch ministerstw 
(~~rew wskazaniom zawartya;laW pozosktał więc niezmieniony 
claz wprowadzono w nim pe art y ule Makarczyka) cho 
ulepszeni I t k wne technicz' ,-a. a, zaczęto bardzie' ś' n~ I administracy'ne przepływów międzygałęziowych ] ~I.adomle używać bilansbw 
'Yana została przez amerykańskie ana Iza kt~rych zapoczątko-
hefa. Wprowadzono d I ~o ekonomIstę W W L 

P
rzyg t' o p anowama szers . . eon­

o owanIe planu perspekt . t ze perspektywy przez 
~~~~eu]. łow.anie przyjętej linii y~~J'oj~r::~o, ~~ tda~e jaśniejsze 

mIerze od "szturmowni t" . s ąplOno też w 
nadpl~~owej produkcji. Poszcze c wa I?r~ez obalenie mitu -b~rdzlC] doraźne funk' - gólne. mlOlsterstwa prze'ęł ~ 
meco z natury nieregu~~~~~gu!~;tnIa produkcji. Powłęl?sz~~]; 
~Yr względzie zapowiadał sfę le .0: prywatny, choć postęp w 
~:~. wykazał się w praktyce J~~ie~a początku 1957 r. ani-
ł z~ pewne przeniesienie sektora ] zego okresu. Nastąpiło 
eczOlo~y, w którym s ółdzielni prywatne.go na sektor uspo-
często jedynie formaln~ prz k e (~zczególnle rzemieślnicze) są 
~:-va pryw.a~na, mało mająca ~s~~ ą, pod którą działa inicja-

le yomnle)sza to jednak ne~o z planem gospodarczym. 
waOla, pomeważ z· . k w zasadnICzy sposób zasi (Y I 
s ółd . I . jawls o to wystę . łó - ,.,u p ano-
p .zle Ol usługowych a ł . .puje g wnie w dziedzinie 

sadOlczym regulacjom' prod~sk ug~ nIe są poddane żadnym za­
wystgpowanie "przecieków" cyjnym, chociaż mogą ułatwiać 
nego do prywatnego. towarowych z sektora uspołecznio-

Dalej, Komisja Plano . 
stawowe. reformy cen art "i'{~~~a przeprowa<;lziła już dwie pod-
19:)6 r. I w połowie l 6~ r w produkcYjnych, na początku 
:azących nieprawidłowoś~i w ., oraz usunęła kilka najbardzie' 
pk np. masła i tłuszczó ( cenach towarów konsumpcyjn ch

J 

sprzyj?- także zreformo:a~f~7) ortz mięsa (1959)· Płanow~ni~ 
głów.OI~ w drugiej połowie l sys emu pł~c, przeprowadzone 
UsuOlęcle powstawania społe~5~ L, a mające m. in. na celu 
~ych. Podniesiono także od is zOle zbędnyc? prac nadgodzino­
Ja <?dtwarzaniu urządzeń i ~bfe:t,;:ortyzacYJne (1956), co sprzy­
kOnIeczności zewnętrznych b d' w w przedsiębiorstwach bez 

, u zetowych dotacji. Jednocześnie 
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założenia płanu na okres 1961 -65 prz~widują większe niż do­
tychczas polepszenie stopnia użytkowama. obecny~h urządzeń (np. 
w przemyśle hutnictwa żelaza), co ~wlększy Ich gospo<;larczą 
wydajność. Zmiany te, w połączemu z bar~z<? ogr~nIcz~)Oą 
d~centralizacją w organizacji pr~emy~łu.' s.przYJaJ~. raCJonahza­
~JI polskiej gospodarki, choć me ehmmuJą z mej elementów 
Irracjonalnych, o czym niżej. 
. . Racjonalizacji pomaga także fakt, że od 1~55 r. pl~niści 
I Olezależni ekonomiści dysponują większą ilością IOformacJl s.ta­
~ystycznych, niezbędnych do formułowania tak planów Jak 
l osądów doty~zących ich wykonania. Materiały statystyc~ne 
ulegały zwiększeniu i poprawie jakościowej (patrz np. kolejne 
Roczniki Statystyczne), oraz stały się szybciej dostępne (patrz 
np. Biuletyn Statystyczny). Natomiast ciągle jeszcze odczuwa 
się brak dostatecznych informacji z dziedzin handlu międzyna­
rodowego, zapasów i rezerw, wykonania budżetów, sektora pry­
watnego, dochodów i wydatków w poszczególnych gałęziach 
gospodarki (np. transport), pieniądza i kredytu, przepływóW 
pieniężnych itd. Brak także często jasnego wytłumaczenia me­
tod statystycznych, przyjętych w obliczeniach (np. ruchu cen). 
Mankamenty te, spowodowane częściowo dziedziczną obsesją 
~ajności a częściowo względami politycznymi i lub wojskowymi, są 
Jeszcze dostatecznie poważne, żeby bardzo utrudnić fachową 
i niezależną analizę gospodarki polskiej - chociażby dla sa­
mych celów planowania i oceny jego wykonania. 

Mówiąc ogólnie nie należy jednak oceniać systemu dzia­
łalności planowanej ujemnie, gdyż szybkie uprzemysłowianie 
gospodarcze zależy w dużej mierze od skoordynowania wysilku 
produkcyjnego, a przede wszystkim wysilku inwestYCYJnego. 
Można mieć natomiast zastrzeżenia co do przeprowadzenia tego 
planowania w praktyce polskiej, którą cechuje niedostateczne 
rozeznanie slabości takiego systemu. \Vysilck produkcyjny 
planowany centralnie i eo ipso biurokratycznie, cierpi chronicz­
nie na nieu ·niej~tność szybki go przystosowania si~ do zllli 'nia­
jących się (a) warunków rynkowych od strony popytu, (b) wa­
runków podaży materiałowej, (c) warunków podaży czynni­
ków produkcji (pracy i kapitalu), (d) procesów technologicznych, 
(e) potrzeb lokalnych, szczególnie potrzeb małych ośrodków pro-

wlOcjonalnych. 
O wiele bardziej posunięta d centralizacja by1aby z tych 

wzg1~dów ekonomicznie pożqda.na, aby dopUŚCIć uo zwi~kszenia 
bieżącej wydajności gospodar1(l jako calości oraz do zwi~ksze­
nia jej elastyczności wobec zmieniających si~ warunków. J 'st 
ona zresztą pożądana, nawiasem mówiąc, i z innych wzgl~dów. 
Wskazuje na to nestor ekonomistów polskich, Edward Lipitlski: 

.. Decentralizacja gospodarcza i postulat większej samodzielnoki socjalis­
tycznego przedsiębiorstwa nie są to tylko zagadnienia ekonomiczne. Wiążą 
się one najśctślej ze sprawą wolności politycznej i charakterem socjalistycz­
nej kultury. Socjalizm Jest wolnością. a uspołecznienie środk6w produkcji 
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ma stworzyć podstawy dla wszechstronneS9 rozwoju osobowości ludzkiej, 
jej tw6rczości, inicjatywy j aktywności". (Rewizje, str. 103). 

Koncentrując się na aspektach czysto gospodarczych nie 
będę tego tematu dalej rozwijał. 

Decentralizacja byłaby pożądana również dlatego, że można 
wysunąć w celach. polemicznych. tezę, iż p.lanowanie cet.ttralne 
jest z natury irracJonalne .. Stawia ono bowl~m preferenCje sto­
sunkowo małej grupy ludzI ponad preferenCje reszty społeczeń­
stwa powodując nie tylko często powszechny niedostatek, ale 
doprowadzając nawet do politycznych wybuchów w rodzaju 
rozruchów berlińskich w 1953 r., czy rozruchów poznańskich 
w 1956 r., lub strajku w Łodzi w 1957 r. Zamiast racjonalizmu 
lub irracjonalizmu całego społeczeństwa w zaspokajaniu jego 
bieżących potrzeb mamy tu do czynienia z bardzo specyficznie 
pojętym racjonalizmem, d?pr.owadzającym co prawda do szyb:.. 
kiego tempa uprzemysłowIema, ale często za cenę bardzo wy_ 
sokich kosztów, czasem tylko wychodzących na jaw w postaci 
zamieszek wśród robotników, czy wiadomościach o nieekono­
miczności produkcji samochodów na Żeraniu, olbrzymich kosz­
tach Nowej Huty, niszczeniu sprzętu kolejowego w imię prze­
jechania iluś tam kilometrów bez napraw, kopiowaniu bezsen­
sownych nieraz rozwiązal) sowieckich, wykonywaniu norm na 
przeszło 200 % (z odpowiednio zawyżonymi wynagrodzeniami), 
marnowaniu sprzętu technicznego, częstych przeróbek obiektów 
w wyniku złego ich zaplanowania, czy nawet o zaplanowaniu 
bezsensownych inwestycji. 

Opisana powyżej skłonność do racjonalizacji tylko częścio­
wo zapobiega nieekonomicznemu postępowaniu, zalążek któ­
rego leży w systemie apodyktycznych, doktrynalnych i bardzo 
często subiektywnych nakazów. Trzeba tu uświadomić sobie, 
że uprzemysłowienie może nastąpić także bez centralnego pla­
nowania, czego dowodzą przykłady przernysIowo rozwiniętych 
państw zachodnich. Zwiększona efektywność gospodarczych 
organów nowoczesnych rządów daje także duże możliwości po­
prawienia wyników uzyskanych przez inne państwa w prze­
szłości. 

Aby nie postępować po linii zarzutów komunistycznych wy­
suwanych wobec zasady systemu kapitalistycznego często na 
podstawie praktycznych jego uchybień trzeba tu stwierdzić, że 
zarzut irracjonalizmu wobec systemu planowania centralnego 
wydaje się niesłuszny, gdyż skierowany jest on przede wszyst­
kim przeciw zastosowaniu tego systemu, a nie przeciw same­
mu pojęciu planowania. Jedynie argument przeciw zastąpieniu 
ogólnych preferencji przez preferencje jednostkowe trudno jest 
zbić na obiektywnych podstawach. Można twierdzić, że dobrze 
poinformowane jednostki działać mogą racjonalniej od "ciem­
nego" ogółu, ale przyjęcie tej linii rozumowania łatwo może 
doprowadzić do logicznego przyjęcia aroganckiej zasady "auto­
rytetu" w ekonomii czy polityce. Osobiście - a jest to wybór 
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. l e zaufanie do przekonywania, de­subiektywny - mam Wlę {s.z 
monstrowania czy ksz.tał~em~.. adnicza antynomia między 

W pewnym sensie IstnIeje zas l· aCj'ą produl<tu spolecz-
I . a maksyma IZ h centralnym p anowamem d· k ótkich okresac czasu, 

nego. Ma to miejsce we wzgl.ę nIe n: ranice, wprowadzając 
kiedy to plan zak~eśla produ~cp t;~t uf tan owieni a ilości pro­
do niej element meelastyczno ~I.. a w założenie danego po­
dukcji poszczególnych przedsldb.lO~.st t i przydzielenie okre­
ziomu dostaw od .innych prze S.I.ę lors w konania zadań przed­
ślonej ilości czynmków ~rodukcJl. d~ w'~czności zmian w tych 
siębiorstwa (I) stwarza, ze ?' ra~le 0':11 . c luzu" nie wy­
założeniach aparat produkcYjny m~ rs~adają y t~ trwoni część 
korzystuje całego s,,:ojego potencja u I ~:~::enie zakresu cen: 
możliwości produk~yjnyc~. Tak wlf~ Zrre~izyskane możliwoścI 
tralnego planowama moze wyzwo I n 

produkcyjne. . rzucenia działal-
.Nie jeste?'1 z\~olenni~iem ca~:o;~~~~:: ~~a posunięta z~yt 

nośCI pl~n<:>wej! tWler?zę jednak'·na by ją ukrócić, stwarzając 
daleko I ze ciągle )eszcz~ m~z. ch zdolności indywidualnych 
warunki do wydobycIa na jaw IU~Y Jak bardzo zdolności te 
tkwiących w społeczeństwIe po s Im l .. tó . 'ak bardzo polski 
. ' centralnych p ams WIj . są medocemane ~rzez . trochę bezceremonialny obyczaj 

system plan?wama przy~omInf. dowodzi poniższy przykład, 
zbója Madeja, a plany jego oz~, eczywiście osiągnięte wzro­
w którym p<?dane są piano:va~e I ~~icjalnych źródeł, mierz0':lej 
sty produkcji przernys owej, .. g. przedniego roku, poczynając 
brutto w procentach powyzej po 
od 1956 r.: 

planowane 
osiągnięte 9,1 

1957 
3,5 
9,6 

1960 
7,6 

10,9 

. kazu'e na część istniejących możliwo-
Tabela powyzs~a ws . ) h rzez centralnych planistów. 

ści rozwojowych, nle?ocen:a~~ięt/ wzrost móglby być jeszcze 
Jes~em przekon~~~, bZ~ o:z;duSzany przez doktrynalne .zasady 
?,yzszY'. gdyby 'ak J Pniechęć do inicjatywy prywatnej, oraz 
Instytucjonalne, j . z~i{[eślone ramy rozwojowe. 
przez zbyt. szczel~~ m na które napotyka gospodarka. polska 

Tak r~ęc ~:gdzfcs!.{tych są jednocześnie problemami, któ:e 
u progu.a s~. musi rozwiązać istniejący system pl?-nowa~Ja 
tak czy macz ~ . 'b przez nieingerencję w spontaniczne sll~ 
centralnego, c oClaz y nadto w części problemami stworzonymi gospodarcze. Są on po . 
przez samo centralne planowallle. 

k . d tk h fizycznych (I) Przesadną form~ drobi~zgow~ch na. az6w w Je nos ae 
określili dosadnie Niemcy telmmem Tonnenrdeologie. 
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Polityka uprzemysłowiania 

Kluczowym problemem gospodarczym stojącym przed pla­
nistami przez cały okres powojenny jest problem uprzemysło­
wienia. Właściwe jego rozwiązanie w dużej mierze rozstrzyga 
także inne kwestie gospodarcze, Jak np. presję demograficzną, 
poziom cen, produktywność ~olmctwa, spożycie przez ludność 
itd. W pol~tyce u'p:zemysłowl~nia obja~iają się aspiracje spo­
łeczeństwa l na m~J spoczywają podwalmy przyszłego rozwoju 
gospoda:czego kraJu .. Je~t ona. pop~larna we wszystkich pań­
stwach l dlatego przyjmujemy Ją tu Jako bezsporną, w każdym 
razie w odni.esi~niu ~o Polski. Natomiast sam wybór sposobu 
uprzemysło.wlema kraju, przez. sam f~kt istnienia kilku różnych 
sposobó.:v jeg<? przeprowad~e~la, moze stać się powodem kon­
trowersjl. Mozemy tu wyrózmć trzy główne linie rozwojowe: 

l) Zrównoważony wzrost (balanced growth) przy którym 
poszczególne działy gospodarki rozwijają się mni~j więcej rów­
nomiernie w taki sposób,. aby wykorzystywać popyt na własne 
produkty w nowopowstających przemysłach i wśród ludności 
i jednocześnie mieć zapewnione źródła materiałów potrzebnych 
im a wytwarzanych przez inne działy gospodarki. Polityka ta 
odpo~iada szcze~ólnie systemom wolnorynkowym, w których 
r?zwój odbywa SIę spontanicznie w odpowiedzi na pojawiający 
SIę lub oczekiwany popyt, chociaż może być ona także kiero­
wana i przyśpieszana z góry. 

. 2) Rozwijanie wpierw przemysłu lekkiego, a dopiero potem 
Jego surowcowej podstawy. Do czasu powojennych pięciolatek 
in~yjski~h była to polityka stosowana w Indiach. Polityka taka 
daje duze .oszczędności dewizowe i szybkie wyniki produkcyjne, 
k.oncentru}c. ~(ad? fachowe, ułatWIa podniesienie poziomu ży­
Cia lud~oscI I daje gotowy rynek przernysłowy dla rozwijanych 
nas~ępme przemysłów ciężkich. Dla ambitnych i niecierpliwych 
kraJÓW gospodarczo nierozwiniętych polityka ta jest jednak nie­
wystarczająca, gdyż daje zbyt wolne rezultaty w podnoszeniu 
o~ólnego potencjału produkcyjnego kraju i zbyt mało upodab­
Ola gospodarkę do ekonomii krajów rozwiniętych, które, świa­
domie czy nieświadomie, są zawsze wzorem. 

3) Koncentracja inwestycji na przemyśle ciężkim stała się 
obecnie charakterystyczną cechą polityki ekonomicznej krajów 
komunistycznych. Rezultatem jej jest utrzymywanie spożycia 
na niskim poziomie przez fizyczne pozbawienie konsumentów 
dóbr, które mogłyby stanąć do ich dyspozycji, gdyby przemysły 
bezpośrednio im służące były rozwijane. ieproporcjonalnie roz­
wija się jednocześnie potencjał - jak to się zwykło eufemis­
tycznie wyrażać - obronny kraju oraz bazę przemysłową, na 
której można w przyszłości budować nowe kierunki rozwoju, 
choć nie ma przy tym niezbędnej elastyczności (viability), która 
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. .' dukcJ·i w odpowiedzi na no-
ułatwia szybkIe przestawIeme pro 
wo-powstające potrzeby ci k Iska niewątpliwie rozwijała się 

Do 1956 r. gospo ar a po . o przeznaczono wg. 
wg. ostatniej metody. W okresIeóll95h-53akładów w przemy­
danych oficjalnych. p~)I~ad 86% ?g nyc .n roczn wzrost pro­
~.le na przemysł clęzkl,. uzyskUjąc średDl k ~akładów pro­
dukcji o prawie 24%' MImo małych stosun o~~kresie o prawie 
dukcja przedmiotó~ spożycia wzrastałll: w tymze ściolatki, tj. w 
19% rocznie. W CIągU dwóch ostatn~ch lat sze emysł 
1954 i 1955 r., zmniejszono. Il:ie~o udZIał nakładówI~oa p~z prze­
uzyskując roczny wzrost cIęzklego przemysłu o .%" . latki 
mysłu lek~i~go o.przeszło 10%. V:' o.k:esie nast~l?neJot~~~rczy, 
Polożono JU:l naCIsk na równomIernIejszy rozw j g d ~ ł o 

.. . . d 1959 U Zła u pr -wynikiem czego było zmnIejszame SI~ o r... ł' 
dukcji przemysłu ciężkiego w całOŚCI prod~kcJl przernys owej 
na korzyść produkcji przemy~ł~ ~onsumpcyjnego. W r. ?aS{ 
udział produkcji przemysłu clęzklego znowu zaczął wzr~s k 
mimo iż jego udział w inwestycjach w przemyśle spada dro 

rocznie z ok. 84% w 1956 r. do ok. 75% w J959, dowo z~c 
wzrostu produkty;ności inwestycji w tym p~~emy~le. wkplan~%e 
na okres Jg6r-65 przemysł ciężki ma ro~wIJ.ać Się o o . 30 o 
szybciej aniżeli przemysł lekki, co wy,daJe Się rezultatem czę-
ściowego nawrotu do starych koncepCJI. . 

Trzeba tu pamiętać, że przemysł kons.umpcyj~y z reguły 
wykazuje przy danych inwestycjach o wI.ele ~yz~zy wzro~~ 
aniżeli rzemysł ciężki, tak że z punktu WidzenIa. mwe~tycy) 
ne o k~nsumenci byli bezwzględnie. po.szko.do~aDl. Obhcz:nIa 
m~e wykazują, że w rezultacie powyzs~~J polttY.~ll?gólnYdPozl?m 
l .' a głowę był w 19"7 r. DlzSZy anIZe I prze wOjną wnsumpcjl n ::>. • •• d . 
w obecnych granica~h .. Jest t<;> wynik prawIc ze ;nlcwlarogo nl~ 
niski, szczególnie jezeh wcźmle Sl~ pod uv:~gę, ze o!{rcs powJ 
'enn wykazuje wg. danych oficplnych IZ ok. ~5/o doch? Ił 
~aro~owego poświęcono na inwes.tycje .. Realny clęza: wysllku 
. t 'ne o był jednak wyraŹnIe wyz zy dlatego, ze syst m 
~~~e~t~~~~a~y przez wladze ·p?lskie nakładał większość podat­
ków ( rzede wszystkim w formie pod~tku obrotow.~go) na pr~ed­
miot/spożycia, podczas gdy J?rzedmlOty pr<?dukc)~ ?yly cenione 
blisko ich kosztów wytwarzania, ~ czasem. 1 poDlzeJ ty~h ~osz­
tów dzi ki pal1stwOwl'm subwencJ.ol1l udzl lanym sp: Fllnl~ w 
dziedzinie dóbr produkcji. Tak WięC ~asa dóbr .uwldocznIona 
w oficjalnych statystykach konsumpcJI ?yla cen!?na wy~oko, 

dczas gdy masa dóbr używanych do IDwestycjl był~ !lledo­
~niana' z punktu widzenia jej ko ztów spolecznych. }e/.eh w ~­

. e < się pod uwagę te czynniki, udział inwestycji Y' dochodZie 
;~rodowym wzrasta o przynajmniej 25% ponad pOZIOm określa-
ny oficjalnie. . I ń t 

Widzimy więc, że ogr?mny realny w~~lłek spo ecze s w.a 
przyniósł w dziedzinie pOZIOmu konsumpcJI r zultaty C? n~J­
mniej niewspólmierne. W związku z powyż~zym wy<;JaJe sIę, 
że stosunkowo małe przesunięcie środków Inw stycyJnych w 



140 BOGDAN MIECZKOWSKI 

kierunku przemysłów kons . 
w ~ormie ~większonej Produ~~1?Ś~~~~z d~łoby duże rezultaty 
WOJU rzemIOsła prywatnego drobne eme warunków do roz­
usług ~yłoby tu także dużą 'pomocą.go prywatnego przemysłu 

Nlestet .. k ó . y, JUz w r tce po "październiku" .. 
wie 1957 r., nastąpił odwrót od zasad r .' w ~rug!el poło­
nawet ex plicite pod koniec 1956 P p . zYJętych lmpllclte lub 
dała wtedy poufne dyrektywy d r. dartla komunistyczna wy-

ha 
.. . . o ra narodowych k . 

mowa.me ImcJatywy prywatne· w . I?a azuJące 
przez mewydawanie licencji. W~nik tP~sÓb admlOlstr.acyjny, 
Jest w liczbach dotyczących jednostek yc dyrektyw widoczny 
rze prywatnym (dane na koniec roku): gospodarczych w sekto-

Prywatne zakłady : 1955 1956 1957 1958 
handlu detalicznego 1959 14.0 59 15 .150 25.330 23·535 21.816 
gastronomiczne 
Rzemiosło prywatne 

(zakłady) 
Przemysł prywatny 

479 

89. 627 

755 

96.652 

2. 233 1.718 1.399 

131.737 135.992 134·474 

(zakłady) 4. 1 74 4490 7998 . . 9.756 9·g84 

Dane te wykazują dobitnie· ł 
prfWatnej pod koniec 1956 .' ze nag y wybuch inicjatywy 
-I na pewno ze szkodą dla I' r. I w 1957 r. został gwałtownie 
dowane tu też został o a r .~onsumenta - zahamowany. Poszko­
bezrobotna lub pół y .g męte marazmem małe miasteczka oraz 
tująca się z tych ~~:Jita l~dność, szczególnie ludność rekru­
nocześnie dużo na m~ .~~ze .. d Syst~m i{ospodarczy stracił jed­
dukcji oraz nie skorzyst::,:eJ ro~u~sl~gmęcla. el.astyczności pro­
tał<;>w prywatnych, które m/ b ć cYJ~eg<;> ~zycla wolnych kapi­
laCJę . Jest rzeczą bardz gą J naJwyzeJ ?brócone na speku­
widacji drugich i trzecic~ prawd opodobną, ze konieczność lik­
która wystąpiła od k . posa oraz redukowania nadgodzin 
niepotrzebnych !yrzec~~~ec. ~959. dr. : która spowodowała duż~ 
stwa, nie zaszłaby lub zo~~afa~1 u~ ny~ członków społeczeń­
trykcji wobec sektoru y z ag zona .przy braku res­
kardynalnych wad ob prywatnego. Wystę~uJe tutaj jedna z 
nowicie konieczność s~~~ego ~yst~mu komumstycznego, a mia­
administracyjnych dlateg~w~n:: clą~łych brut~lnych ograniczeń 
podarcza stworzona prze /1" o, ze k?ncepcJa. społeczno-gos­
chanistyczna i formalis~y~ r lę kombnl~tyczną Jest czysto me­
mentu ludzkich pragnień i :~t'n p~z. a~lOna zro~umienia ele­
tyczną metodą w paóstwach o no <:1. latego .tez charakterys­
raczej aniżeli marchwi metod komkOlstycznych Jest metoda kija 
metoda otwarcia pola ~lIa . ~ za a~u lu~ nakazu raczej aniżeli 
niepożądanych. Łagodne P~:et anyc ~kcJI lub utrudniania akcji 
znalazło wśród komunistó~ onywaónte (gentle pe'l'suasion) nie 

T k . wyznawc w 
. a WięC nawrót do star ch t· d f 

kIego przemysłu zarysowujący y . me o aworyzowania cięż-, SIę w 1959 r., zaczął przybierać 
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coraz bardziej konkretne formy w lQ60 r. Bezpo~redni.m powo­
dem przemiany była presja demograhc~na w forn~J1e fab nowyc~ 
członków siły roboczej rekrutujących Się z powojennych ro,:zm­
ków, a spodziewanej począwszy od ok. 1962 r. Fala t~ po~lOna 
znaleźć warsztaty pracy a rozwój przemysłu stanoWI l~glczne 
zapewnienie takich warsztatów. Dlaczego jednak rząd Ole zde­
cydował się konkretnie (poza nieobowiązującymi . ży.czeniami) 
poprzeć lub przynajmniej nie przeciwdziałać rozwOJOWI prywat­
nej inicjatywy pozostaje ekonomiczną zagadką, na którą O?po­
wiedź dać może jedynie ideologiczny katechizm. Trzeba .tu jesz­
cze podkreślić, że rozwój lekkiego przemysIu, usług, lOtensy­
fikacja rolnictwa itd. dać mogą więcej warsztatów pracy na 
zainwestowaną złotówkę aniżeli rozwój ciężkiego przemysłu. 

Ubocznym wynikiem takiej polityki przymusu jest zmniej­
szenie konsumpcyjnej masy towarowej poniżej poziomu, kt.ór~ 
by mógł być osiągnięty przy mobilIzacji całej produkcyjn~j 
zdolności społeczeństwa. Jak to stwierdzę poniżej, takie ogram­
czenie konsumpcji zmniejsza siłę bodźców, które zachęcają 
ludność do zwiększenia wysiłków wytwórczych, co znów pro­
wadzi do marnotrawstwa ekonomicznego potencjału. 

Dochodzimy więc do do konkluzji, że tempo uprzemysłowie­
nia Polski mogłoby być utrzymane lub nawet zwiększone przy za­
stosowaniu mniej doktrynalnej polityki sztywno forsującej pry­
mat ciężkiego przemysłu i socjalizacji praktycznie wszystkich 
środków wytwórczych, przy jednoczesnym drobiazgowym kie­
rowaniu przez aparat centralnego planowania. Odstąpienie od 
takiej polityki dałoby w rezultacie szybsze podwyższenie stan­
dardu życiowego i zwiększenie zadowolenia ludności, co wywo­
lałoby niewątpliwie także pożądane dla komunistów efekty 
polityczne. Doktrynerstwo staje się tutaj karą dla jego wyz­
nawcÓW _ niestety jednak karą, która spotyka całe społe-
czeństwo. 

Rozumowanie moje poparte jest autorytetem amerykań-
skiego specjalisty w dziedzinie ustroju gospodarczego Niemiec 
Wschodnich, Wolfgan~a Stolpera, który w swoim studium 
nad rozwojem ekonomicznym NRD stwierdzil, że pogląd, iż 
wytwarzanie przedmiotów produkcji musi wzrastać szybciej 
aniżeli wytwarzanie przedmiotów konsumpcji jest błędny. Ba­
zując się na porównaniu Niemiec Wschodnich i Zachodnich 
doszedł on do przekonania, że polityka oparta na takim poglą­
dzie nie daje pożądanych efektów wzrostu ekonomicznego. (The 
St'l'uctu'I'e oj tile East German E conomy, str. 263). Przyznajac, 
że przykład Niemiec może nie być odpowiedni w warunkach 
polskich stwierdzam jednak, że może on wskazywać na kieru-
nek możliwych zmian. 

Rozwój przemysłowy 1956-60 charakteryzuje się jako zmie­
rzający do usunięcia podstawowych dysproporcji. Jak zauwa­
żyliśmy wyżej, większy niż uprzednio nacisk położono na wzrost 
przemysłu konsumpcyjnego. Jednocześnie postępowało rozwija-
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nie się !?rzemysłu w nowych kierunkach, jak np. rozszerzenie 
produkcJI. ~elewizorów, polich.lorku winylu, steelonu, lekarstw, 
motocykh ltd. oraz rozpoczęcie produkcji lokomotyw elektrycz­
~l~ch, dieslowskich ~aszyn ok~ętowych, maszyn budowlanych 
I mnych. Wzrost rózno:odnoścl pr.o~ukcji eliminuje część bra­
kó~ w przemyśle, cZyni f$~ bardziej samodzielnym i przyspo­
sabia nowe kadry .wykw.ahflkowanych robotników i inżynierów 
przemysłow:>:ch: Niebezpieczeństwem tego procesu jest możli­
wość. pos.umęcla r?zwoJu własnych branży przemysłowych do 
s~opnta nl~~konorTllczn.7go, czego przykładem jest kontynuowa­
nie pol~~I~J produkcJI .. samoch?dów . osobowych przy koszcie 
prod~kcJl I eks~loatacJ1 ~na~znl~ wy~.szym aniżeli modele za­
g:amczne. Zamiary. przeJęcl~ hc~ncJl zachodniej, Fiata lub 
Citroena. (na wzór ~ugosłowlańskl), o których przez pewien 
czas krązył'y poglosl~l, spełzły na niczym. Zachodzą obawy że 
tego rodzajU autarkiczne podejście istnieje w Polsce nie tylko 
w fabryce samoch?dów n~ 2eraniu. Oczywiście podnosi to 
o~ól~y koszt funkcjonowama przemysłu i opóźnia jego moder­
mzacJę· 

O~res. 1956-60 był wr~szcie świadkiem dążenia do zlikwi­
dowa.ma . n~ektórych ,,~ąsklch gardeł" przemysłowych, jak np. 
w d~ledzml~ en~r~etykl przez .podwyższe~ie produkcji elektrycz­
no~cl, w dZiedZinie budowlanej przez ZWiększenie produkcji ma­
teriałów .. budowlanych, w dziedzinie chemii przez otworzenie 
p.rodu.kcJI kwa~u azotowego w Kędzi erzynie itd. - Wydaje 
stę, ~e ~astąplła . tu pewna poprawa i że przemysł polski 
fur:kcJonuJe obe~~le na większym. niż poprzednio luzie produk­
cYJnym, ~o zmmeJsza .występowante "szturmownictwa". Polity­
ka t~ka. Jest W. z~odzle z krytyką Andrzeja Karpińskiego (Za­
tr.admema o.c1alls~ycznei Industrializacji Polski, str. 54-56), 
I~. plan sześclOl.etm załozył nadmierne tempo rozwoju produk­
Cji przem~slowej w st05u.nku do realnych możliwości gospodarki 
narod?wej. Tego ro~zaJu planowe "szturmownictwo" (over­
~1a.~1nmg) zm,":sze pociąga za so~ą naderwan!e poszczególnych 
Iln1l pro~ukcyjnych .. <?g~oszony medawno. nacisk raczej na wy­
~.onywante ~lanu. ~ntzelt na przekraczam e go wykazuje także 
lZ w obecnej C~Wtll przemysł polski znajduje się w stadium w 
którym ?alsz:y Je~o wzrost ?siągn!ęty by~ może metodami m~iej 
rozpaczltw?,:m ni!, w ?kr~sle stalInowskim. I?a to jednocześnie 
lepsz~ mozltwoścl ob~lzema kosztów.p.rodukcJl, co przyniosłoby 
powa~n~. os~czędnośCI ~połeczne. OfiCjajna .. doktryna głosi, że 
w .najblt~szej p:zyszłoś~1 przyrosty produkCji przemysłowej uzy­
skiwać Się ?ę~ZI <: ra.czej 'przez zwiększenie produkcyjności aniżeli 
przez podnie lenie tlOŚCI zatrudnionych, co oczywi ście stanowi 
pewną ~~rz.eczność z głoszoną potrzebą tworzenia, przez rozbu­
dowę ~Ięzklego p.rzemrsłu, nowych warsztatów przemysłowych 
dla falt demografl~.zneJ' Tak w 1958 jak i w 1959 r. większość 
pr~yrostu p~odukcJl I:>ył~ racz~j. wynikiem wzrostu produkcyjno­
ŚCI pracowmków, amzeh Wynikiem wzrostu ich liczebności. (W 
1959 r. 85% wzrostu produkcji zostało osiągnięte przez wzrost 
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.. . tosunek planUJ' e się na okres 
wydaJnoścI prac: RWie ten sam s 
bieżącego s-lecia . . 

Kilka słów Powinno się wreszcie I?O.ŚWlęCIĆ statYkstycznYłm 
. . . ... P l k' OhcJalna prakty a pos u-

wskaźmkom mdustnahzacjl o s l. .. ' d k .. l' . " . , I b I' d kCJI tJ pro U CJI IczoneJ gUJe Się wskaźnikami g o a neJ pro u , . d k .. ó '. l d' . pro U CJI surowc w, kilkakrotnie przez osobne uwzg ę nianie . . f b 
półfabrykatów i gotowych wyrobów. Zwiększanie st~Płnla. a ry-
k " . k . oraz podzla pIOnowy -aCJI, typowe dla rozwoJu e onomlcznego .' . 
produkcji między więcej jednostek (vertical dWlltegr.atwn) powo­
dują tu inflację wartości produkt1,l glo?aln~go, hcz~:meg~ n~ 
Coraz to większej ilości punktów pośredn~ch I sztu~znle ~ t?~~ 
wskaźniki produkcji. N a. Zll:c~odzie przyjęto ogó~nle ws ł~dll ~ 
produkcji netto jako wierniej oddające rzeczywisty wk 
produkcję. Poza tym, statystycy polscy wliczają, wzorem bS~­
wieckim, produkcję nowych produktów, która z re~uły s;zy ~ 
rośni e , wg . ich cen początkowych, zwykle znaczm~ .wy~szyc 
od cen tych samych artykułów z okresu ich roz:wm~ęt~J pro: 
dukcji. ie zwraca się także uwagi na pogarsz~nle .slę.lakoścl 
towarów nawet w wypadkach,. w który~h mozna Je hczbowo 
określić.' Tak np. produkcję tka~in licz? Się ~ metrach .Iub wg. 
ich wartości, mimo że w okreSie staltnows~lm nastąpiło zwę­
żenie przeciętnej szeroko~ci kupon<;>w maten~owych, !~twe do 
uwzględnienia przy użycIU wskaźników wagi produkcJI. ,.' 

W wyniku takich i podobnych pr~ktyk urzędowe w~ka~mkl 
wzrostu produkcji przemysłowej ?aJą myl~e wy?brazente .0 
faktycznych osiągnięciach. Nieza!ezne bad,ama I.>OdJęte r:a Uni­
wersytecie Columbi~ przez l'v~aunce Ernst a w J .. go tez~e dok­
torskiej wykazały, ze dynamika przemysłu pol~klego mierzona 
metodą zachodnią wyrażała się w 1955 r. mdeksem 184,2 
(1949 = 100), podczas gdy oficjalny inde~s. pod~wał na ten 
sam rok wskaźnik 270,0. Od roku. 1955 oflcjaln~ Indeksy wy­
kazują stosunkowo mal.e od.chylema od ,:"skaź~,lków wzrostu, 
które można by określtć mianem "właśclwych lub" rz~czy: 
wistych" . Mulatis mutandis można wysnuć. podobne. Wnioski 
co do ogólnego wzrostu gospodarc~e~o krajU, ~tóry Jest ~ez­
podstawni wyolb rzymiony przez o[lcplne polslo statystykI. 

Niepowodzenia w rolnictwie 

Od wzrostu produkcji p:zemysł~w j ost~o o~bija ni m~l 
że stagnacja rolnictwa polskiego .. 1I1~tor~cznle bIOrąc, .parll 
komunistyczne powstałe na gruncie tntehgencko-robotnlczY!fl, 
wykazują brak wyczucia pot~zeb i aspiracji r?lników, ~tOSU)ąc 
do nich własny układ P~yc~lczny. Jednocz~śme polegając, Jak 
się rzekło na regulowanIU I nakazach, mających pewne zasto­
sowanie ~ przemyśle, chybiają istoty produkcji rolnicz j, którą 
trudno _ szczególnie w waru~k~ch polskich - ~tłoczyć w ~amy 
bezpośredniej kontroli. Wynikiem tego są mepowodzema w 
rolnictwie, od którego w dużej mierze zależy gospodarczy roz-
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wój kraju. Trzeba tu przyznać że . wało się w Polsce bard .. ' w ostatmm okresie zaryso-
nień rolniczych. zieJ pragmatyczne podejście do zagad-

Rolnictwo stanowi źródło rozcza . . Prz~de wszystkim, globalna jego pro~o~a~lla z ktlku powodów. 
o .wle~e wolniej aniżeli to jest pożądaneu cJa wzr.a~ta od 1950 r. 
wledmm wyposażeniu technicznym W ~raz mozltwe przy odpo-
cja ta pozostawała na poziomie tylko ~~ch ~958-~ produk-
1950 r. Polska wykazuje plon z h k . 20%. wyzszym od 
u~yski",:,anych w Zachodnie' Eu~o i e t~ra o. wiele .ni*sze od 
kle m mskiej kultury rolnic~ej i s p e, ~o Jest mewątpltwle skut': 
tucjonalnych. Gospodarstwa z r:c'y Icznych ",:,arunków insty­
przeciętna wielkość nawet si po ~s. ~Ją rozdrobnione - ba, ich 
canych tradycjonalistów (po~o~t ~Iza h w ~ę~ach niewykształ­
tego, że brak im bodźców do ~HcyC takimi częściowo dla­
nawozów sztucznych i bez cfd°S ę~u~, .bez dostatecznego użycia 
mali~.acji produkcji rynkowe', .~~Ie. Olch bodźców. do maksy­
rancp. s~ałości stosunków. J Jad ceh~obez wys.t~rcz~Jących gwa­
oskarzeOla w przyszłości o k ł t p;,m WISI ciągle groźba 
datków, podniesienia obowią~k~ ac hO d' groź~a karnych po­
cen, . p.res ja w kierunku prz st i~r~ d ostaw. I ?~niżenla ich 
admlOlstracyjnego nacisku.

y P~ki chło o s~ółdzleln.1 I cal~ ga~a 
sprawy te zostały w zadowalający dlaP .me będzie peWien, ze 
męt~, póty nie może b ć mo meg-o sposób rozstrzyg­
rolmctwie i póty Polsk~ b d v;y ok radykalny~ polepszeniu w 
~ zagranicy, kosztowne de~iz~l! s. aza.na na Importy. rolnicze 
zych tradycjach rolniczych. o 1 dZiwaczne dla krajU o du-

~olączka powolnej mechanizac'i ł c· . 
wami. Kampanie przeciw ko' J. ą zy S.lę z ~wyzszymi oba-
~hłop podejrzewa, że trakto~lO:oi~e na. wI~le Się zdadzą, jeżeli 
Jako narzędzie nacisku To nasta . ~yz ł uzyty przez państwo 
wój kółek rolniczych do finanso wI~mek ~ umaczy powolny roz­
lens dokłada. Or a~izac' wa~la t rych chłop nolens '110-

rolnej, na mOdłl przed~o.:~:a fIde koo'per~cji w produkcji 
dałaby lepsze rezultat . J ych. spó!dzlelnt produkcyjnych 
zacji polskiego rolnict;:'al p;zyczymła d Się walniej do mechani: 
inwestov;ania w gospoda;stw~e:sac~f O?~zy zr.esztą ogólne~o 
trwałoścI na własne' d . .op,. t ry me ma poczucia 
kapitał w gospodar~t;~gr~t zle woli .zJe~ć lepiej aniżeli włożyć 
",,:,!ększej deprecjacji ist~ieją~:;o t~ zJ.a~lsko dekapitali~acji (tj. 
cp) występowało we wczesn api ta u . od ~0:vYch lOwesty­
~owane brakiem materiałów ~cuhd la;ach pl~ćdzleslątych, spotę­
lOwestycje w rolnictwie owo k o~ a?ych I kredytów .Obecne 
robią to w niewystarcza.Pąc .Ię ~za]ą Jego stan kapitałowy, ale 

N J ej mierze. 
astępne rozczarowanie k ł . 

dziedzinie spoółdzielni d k s~ot a o plamstów rządowych w 
dk 

. pro u cyJnvch Ich st spa u w okreSie "październik j,: .. an, P? gwałtownym 
195 l r., ich rozsianie jest ba:d' Je~t ~Izszy mz przy końcu 
~ała. Co więcej, przeci tn . zo mer w~e, . ~ dochodowość 
(I malejąca) na wyzyska~ie ~:Iel~~śćpłspółdzlelm Jest zbyt niska 

rzy CI ynących z dużej skali ope-
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racji. Ich obecnoŚĆ w systemie stanowi poza tym ciągłą psychicz­
ną. groźbę dla niezależnego chłopa, hamując jego bodźce produk­
cYJn~. Tak więc, dla tych i bardziej specyficznych powodów, 
zamla.st. być rozsadnikami socjalizmu, spó~dzielnie. ~tały się 
właŚCIWie kulą u nogi, częściowo dlatego, ze zwabiają przede 
wszystkim marginalnych chłopów małorolnych. 

Wreszcie państwowe gospodarstwa rolne, do 1959 r. defi­
cytowe (częściowo z powodu niekorzystnego dla nich układu 
cen skupu), nie stały się katalizatorami racjonalnego gospoda­
rowania. Cierpią one ciągle na brak siły roboczej i na małą 
Sprawność gospodarczą· 

Jest rzeczą interesującą jak we wszystkich państwach ko­
mumstycznych rolnictwo staje się najbardziej trudnym pro­
blemem. Zamiast wyciągnąć z tej obserwacji wnioski p'rowa­
dzące do radykalnej zmiany polityki, partie komunistycżne z 
up'ore~ trwają na swoim dogmatycznym stanowisku socjaliza­
CJI WSI i wprowadzenia na niej stosunków w gruncie rzeczy 
fabrycznych, co może być raCjonalne w warunkach uprawy 
ekstensywnej lub jednopionowej, ale jest zdecydowanie szkodliwe 
"Y' warunkach gospodarki intensywnej lub wieloplonowej, jaką 
Jest rolnictwo polskie. 

Jak bardzo rolnictwo państw komunistycznych nie zdaje 
e~zaminu, wykazuje poniższe' zestawienie postępu produkcji w 
kilku państwach zachodnich oraz pięciu państwach środkowo­
europejskich, wzięte z opublikowanego przez Główny Urząd 
Statystyczny Rocznika Statystycznego 1960. 

W okresie planu 1958/59, względnie w roku kalendarzo­
wym 1959, wskaźnik produkcji rolnej, przyjmując okres przed­
wojennx jako 100, kształtował się w różnych państwach jak 
następuJe: 

Austria 128 Włochy 145 

Belgia i Luksemburg 148 Stany Zjednoczone A.P. 156 

Dania 144 Kanada 157 
Finlandia 152 Jugosławia 113 
Francja 121 Czechoslowacj a 
Grecja 159 

100 

Holandia III 
Rumunia 99 

Zachodnie Niemcy 129 Węgry (1957) 84 

Wielka Brytania 141 Polska lI9 

Gdyby przyjąć dla Polski przedwojenną produkcję w obec­
nych g~anicach jako 100, wskaźnik dla niej kształtowałby się 
ok. pozIOmu 110. 

Inrwestycje 

Wg. zac~odni~j teorii .. ekonomicznej wprowadzonej przez 
Keynes'a pozIOm inwestycJI określa Wielkość produktu spo-

,10 
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łecznego. Wg. teorii marksistowskiej, poziom in~estycji decy: 
duje o wielkości konsumpcji. Obie teorie, mimo pozornej 
sprzeczności, dążą do odzwierciadlenia rzeczywistości. W gos­
podarce kapitalistycznej bowiem, w której środki wytwórcze 
nie koniecznie są w pełni użyte, inwestycje - przy pewnych 
technicznych założeniach - rzeazywiście doprowadzają do 
danego stopnia wykorzystani~ czynników produkcji. W gospo­
darce komunistycznej natomiast zakłada się, w każdym razie 
w sensie formalnym, że wszystkie środki produkcji są ekono­
micznie wyzyskane, konsekwencją czego jest, że co nie zostanie 
wyzyskane na produkcję dóbr inwestycyjnych, zostaje użyte 
do produkcji dóbr k<.>ns.umpcyjnych. Symptomatyczne wydaje 
się tutaj przeciwstawleme inwestycji i konsumpcji jako wza­
jemnie zwalczających się wielkości, gdyż praktyka gospodarki 
komunistycznej, nawet w "złotym wieku Chruszczowa", jest 
historią ciągłej walki tych dwóch ekonomicznych elementów. 
Komunistyczni administratorzy uważając inwestycje jako głów­
ny, jeżeli nie jedyny, sposób do osiągnięcia przez siebie postu­
lowanych wskaźników postępu, hołdują zrozumiale prymatowi 
tychże inwestycji. W okresach napięcia ideologicznych prze­
słanek doprowadza to do odsuwania konsumpcji na plan dru­
gorzędny. Analizie wyników takiej polityki chciałbym poświę­
cić tu trochę uwagi. 1) Sama w sobie polityka taka zapewnia 
szybki wzrost przyszłej produkcji - niezależnie od jej celu _ 
przcz dostarczenie narzędzi do pracy (kapitału). 2) Jak już stwier­
dziłem, niedostateczna podaż artykułów konsumpcyjnych prowa­
dzi do zmniejszenia bodźców do pracy, gdyż dodatkowe zarobki 
uzyskane dzięki zwiększonemu wysiłkowi stają się wtedy bez­
użyteczne lub mało użyteczne. 3) Brak bodźców sprawia, że 
dodatkowy sprzęt wyprodukowany przez przeniesienie wysiłku 
produkcyjnego na inwcstycje traci część swojej potencjalnej 
produktywności, nie mówiąc już o tendencji do produkowania 
mniejszej ilości tego sprzętu przez zmniejszenie efektywności 
pracy. 4) Forsowanie inwestycji doprowadza w praktyce do 
a) strat spowodowanych opóźnianiem często małych ale klu­
czowych dostaw, b) rozrzutnego szafowania dewizami na zaspo­
kojenie pragniett inwestycyjnych mających szanse użyteczności 
jedynie w dalekiej przyszłości (patrz Marczewski, str. 77), 
c) paternalistycznego ustosunkowania się do potrzeb konsumen­
tów schodzących na drugi plan i gotowych nabyć cokolwiek 
jest im rzuconc na rynek, d) strat spowodowanych brakiem 
komplcksowości rozwoju, co występuje kiedy np. wyk011cZY 
się gwałtownie walcownię, która późmej musi czekać na uru­
chomienie wielkich pieców, na które brakuje refraktowych cegieł 
itd. W warunkach forsownego nacisku na produkcję współ­
działanie produkcyjne między różnymi jednostkami wykazuje 
tendencję do dezintegracji. S) Pewne poświęcenie konsumpcji 
na rzecz rozwinięcia parku kapitałowego wydaje się konieczne 
w warunkach państw gospodarczo nierozwiniętych. 

Na podstawie powyższego rozumowania dochodzimy do 
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inwestycyjne powinny być na 
wniosku, że gwałtowne. zry'wy bodźców do pracy, a jedn~: 
tyle ~rótkotrwał~, aby n~e ŚĆSz~zYftału stojącego do dysp?zYCJl 
cześme, aby zWlęk~zyć 110. ap. est chyba metoda me za 
społeczeństwa. Najlepszą Je.~n::: ~odu narodowego poświęco­
wysokich a stałych prop~rcJl. o~ laniści polscy nie wypeł­
nych inwestycjom. WydaJe Się, .ze p .ewątpliwej poprawy od 
niają jeszcze tego kryterIum, mimo m 
okresu stalinowskieg~. . ó.. odnieść wydatnie przez 

Sumę konsumpcJI mozna r w.mez p aczający się szcze-
rozwój usług - kierunek rozwoJOwy zaz~ zaawansowa­
gólnie wyraźnie w sf>?łeczeństwa.ch g~sp~ a~~j~c jednocześnie 
nych. Usługi wymagają ~ały~h dlOwes YC1~c dużo warsztatów 
dobre wyniki kons~mpcYJne I. ostarc~a~a· one jednak cfwie 
pracy. Z punktu wldz~ma pl~ms~y posla t;;lne· kontroli i wy­
kardynalne wady: a) me nadają s~ę d~ cen ·aw~ czy ukrytą 
kazu ją te~d~~cje d~ prz~radzadn~~sz slęiloŚCi~wyc~ wskaźnik~~ 
prywatną ImcJatywę, b) ~l1e ~. ~ teorii marksistowskiej 
~ykonahnidaZąPlwanós~ialt~h~~uUg~ar~d~WCgo będąc " produ~cdją 
me wc o ... ględnc zaOle -
wtórną"· vVzględy te tłumaczą "'1 ~':lz:J n~:f:d;:nie to trzeba 
bani~ usług w .gospodar~eta~~es ~iidych racjonalnych kryt~­
oceOlć nega~yw':l1e na PO/h kryteriów doktrynalno-polt­
riów, z wyjątkiem specy Icznyc 

tycznych.. .. II k ... estycJ·i zarzuty wysunięte przez 
W dZiedZinie a o a~Jl IOW . a aktualności Można 

M k· . e straciły w Olczym n .. 
arczews. leg~ Ol . datków inwestycyjnych nie mozna 

się zgodzl~, ze Wielu wy ści w złotych i groszach -
mierzyć miarą uzyskany.ch k.orzy bZic overhead capitaL) nie 
inwestycje natury. J;>ubl.lczneJ N ~~miast wybór inwestycji skie­
mogą podlegać takiej m.lerze. k może i powinien być doko­
rowanych na eksplo~ta~Ję ~~~ó~w6ardziej obiektywnych aniżeli 
nywany na podst~wle uy towanie kapitału dostarcza tu 
"wyczucie:' plaOlsty. Oprocenkonomicznej pożyteczności, choć 
dostateczOle ncutral?ąh mlarfta~ zależny jest w dużej mierze od 
w warunkach polsklc rezu en który to syst m należałoby 
d Ć b·tralnego systemu c , . k 

osy ar. I Ć rzed zastosowaniem procentu p o 
grunt~wOle ~reform~~a. ~estycji. Interesująca jest tu uwaga 
kr~·te:tUm uzyleczno CI d~ków sowieckich wyjeżdżając~ch.?a 
Md{QJa~a wobec ':lrzę Niemiec ok. 1946-47 r.: "Paml.ę~aJcl~, 
?kupacJę ~schodOlch ki określają politykę... PamiętaJCie! ze 
ze . ek?n~:)t:l1czne warun. est opłacalność przedsiębiorstwa, Jego 
naJwazOleJszą rzeczą ch Soviet Economic Policy in Postwar 
zyski!" (R. Slusser, eK

l
r ·terium rynkowe, a więc po prostu 

GernlCl;ny, str. SS I ). ś . y ·c zostało przeszczepione na grunt 
kryterIum opłaca no CI, m . . 

POlskiej działalności inwestY~YJneJk·· . ć d uwag~ J·est pro-
bl który nalezy ta ze WZlą po 

Pro eme~, ·i Te same dobra inwestyCyjne mogą 
duktywność IOwestycJ. rawnie do stadium użytkowania, lub 
być: a)d wpr:owadpz~~yeg~fowywane b) wykorzystywane w pro-dlugo o mego , 
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dukcji intensywnie lub używane sporadycznie, c) użyte do 
produkcji jakośc10wo wysokiej lub do produkowania ciągłych 
"bubli", d) szybko zdeprecjonowane i zastąpione przez nowe 
dobra inwestycyjne lub trzymane w użyciu na długo po ich 
technologicznym przestarzeniu się· Inwestycjom w Polsce moż­
na w tym względzie postawić następujące zarzuty: I) Proces 
oddawania ich do użytku, jak na to wskazują ciągłe wypo­
wiedzi w prasie, jest ciągle jeszcze nieekonomicznie długi, 
powodując straty w potencjale przemysłowym. 2) Używa się 
ich niedostatecznie intensywnie. W kraju, w którym dobra 
kapitałowe są ciągle jeszcze rzadkie i gdzie czynnik ludzki 
jest obfity, wydaje się nonsensem ekonomicznym zezwalać na 
częste zjawisko produkcji na jedną zmianę, gdy dwie lub na­
wet trzy zmiany mogłyby lepiej wykorzystać istniejące maszy­
ny i urządzenia. W Stanach Zjednoczonych, gdzie zasoby kapi­
tałowe są nieporównanie bogatsze, praca na trzy zmiany wcale 
nie jest rzadkością· Tymczasem w Polsce, np. w kapitało­
chłonnym przemyśle maszynowym wskaźnik zmianowości wy­
nosi 1,1 do 1,3 podczas gdy nawet konserwatywny szacunek 
krajowy podaje możność podwyższenia go do 1,7 lub 1,8, co 
dałoby oszczędność kapitału i doprowadziło do stworzenia war­
sztatów pracy dla ok. 300 tysięcy wykwalifikowanych robot­
ników. Fakt, że przemysł maszynowy posiada wzgl~dnie no­
woczesny kapitał wcale nie łagodzi tego marnotrawstwa. 3) 
Ciągle jeszcze występująca w Polsce produkcja "braków" 
jest czystym marnotrawstwem zarówno pracy ludzkiej, surow­
ców, jak i dóbr inwestycyjnych, które mogłyby być zużyte do 
pełnowartościowej produkcji. 4) Używanie starych maszyn jest 
w wielu wypadkach wysoce nieekonomiczne. Występuje ono 
bardzo cz~sto (np. w przemyśle włókienniczym, transporcie 
kolejowym) i spowodowane jest przez (i) niedostateczne obni­
żanie wartości obiektów, (ii) brak inicjatywy we wprowadzaniu 
nowych urządzeń, (iii) często szkodliwe kierowanie nowych ma­
szyn przede wszystkim na eksport zamiast stosowania polityki 
unowocześniania w pierwszej linii własnego przemysłu. S) Kon­
centrowanie inwestycji na dużych obiektach (;,elephantiasis 
fabryczne"), pozornie kapitałowo oszczędne, łatwe do plano­
wania i kontroli oraz pożądane prestiżowo, kiedy nie jest dyk­
towane warunkami technologicznymi jest często mniej efektyw­
ne od rozkładania inwestycji na większą ilość średnich zalda­
dów, które mogą później konkurować między sobą, ekspery­
mentować niezależnie i kształcić kadry robocze w oddzielnych 
ośrodkach. 

Należy zastanowić się także nad przyszłymi potrzebami 
inwestycyjnymi, wśród których mOżna zaobserwować dwie 
główne tendencje. Z jednej strony, nowoczesna technologia 
wykazuje tendencje do oszczędzania kapitału, tj. na jednostkę 
produkcji potrzeba coraz to mniej kapitału albo innymi słowy 
dana jednostka kapitału produkuje coraz bardziej zwiększającą 
się ilość wyrobów. I tak np. amerykański przemysł i górni-
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- % mniej kapitału na jednost~ę 
ctwo używało w 1938 r. o 3~ o dy w rolnictwie tenden~Ja 
produkcji aniżeli w 1922 r., P?l ~z31s(f Bergson, edit., Sovlet 
ta zarysowała się jeszcze SI Olej .... ednak strony obiekty 

th t 32) Z drugiej J k ł k le'e Economic Grow , s r. '. tku rak drogi, sz o~, OJ, 
inwestycyjne s~łeczO(:go uzy p~lsce zaniedbane I będą w 
kontrola powodzIOwa Itdl są w h nakładów. Wypa?kową 
przyszłości wymagały. zWlę~szonyc d odobnie ciągłe Je.s~cze 
tych dwóch tendenCji bę?zle pr3;w OPt c· e coraz łatwleJs~ 
wzrastanie zapotrze?o~ama na lI~W~sz~'~cym się dochodZie 
jednak do zaspokoJema przy ZWlę S J 

narodowym. . bl zw kle pomijany w ~ys-
Poruszę tu jeszcz; J~den p~o e:cie y roblem inwestycji w 

kusjach nad. inwestycJami, a mlan~ształce~iu (industrial know­
ludziach, w. Ich l?r~emy~ofym ;~waliny do rozwinięci~ .społe­
ho'w). Załozono JUZ w osce. . ce o maszyn umiejącego 
czeństwa przemysłoweg?, uzyw~Ją .g dużo moina jeszcze w 
je obsłużyć ~ udoskon~hć. Prawcz\e~e został zrobiony. Da~sze 
tym względzie popraWIĆ, ale po ł ą ństwa powinno przymeść 
wykształcenie przemysłow~. sp<> e~:~cji przedłużenie ich uży­
zwiększenie się .ef.ekty:vno CI lDW 'ch ~korzystywania. Spo­
teczności i zmm.eJszeme ~szt?;y ~ateriał ludzki, chodzi jed­
łeczeństwo polskie ma zn orni. odpowiedniego klimatu na 

d ., ierze o stworzeme 
nak w uZ~J. m . l . Klimat stworzony przez scen­
jegl? rozwimęc.le I udo~kona e~~:ie ideologicznych fobii, sztyw­
trahzowa.ną. biurokraCję radzkich i własnego fana.tyzmu. t~ud­
nego pOjęcia moty:vó:v u ółowi obywateli jest mesprzYJaJący 
nego do przeszczepie Ola og. s ołeczeństwa. Powstają w 
wyzwoleniu pełnego dynamizmu niuP produktywności, wyzyska­
nim nastroje prz~ciw~e wzmag:~ 'ednostek naprawdę zdolnych, 
niu wiedzy techOlc~n~J, pr~moóc61 l~O chęć nabicia w butelkę" 
a rozwij' a się kradzlez, bra or ł s ś'ć W d'ziedzinie kadr tech-

ń . antyspo eczno . . 
pracodawcy-pa stwa Ih zy się często kacykostwo, gdZie 
nicznych i naukowyc I?anos. . wąskimi gardłami" dla 
dobrze osiadłe jednostki Jl~Jazi:~ini~ młodej fach<;>wej i~teli­
awansu lub nawet tylko ., hamuJ'ą wyzyskanie kapitału .. S l' takie powazme l' gencJ~' tosu.n {l • ka itał ten zwolna ulega po epszeOlu w 
ludzkiego, mimo, z.e k p. w stadium państwa przemysłowego. 
wyniku przechodzeOla raJu 

Ceny, płace i bodźce 

b ć uważane za kluczowy eleme~t pomocny 
Ceny mogą y.. kow ch przez zrównaOle popytu z 

do rozwikłania ~.ytu:cJ~r:J;znej ~eny powinny, z jednej strony 
poda~ą· yv t70m e , on c 'c konsumentów, z drugiej zaś strony 
utlzwlercladlac .pr~r:nkłch warunkach zwiększony popyt dop~o: 
koszty produk~Jl: a która przez uczynienie produkcji bardZiej 
wad za do zwyzln c~~, . przez to doprowadza do lepszego zas­
dochc,>do.wą ~dn?sl Jc~V potrzeb. I odwrotnie, gdy popyt na pOkOjeOla zmleOlony 
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?any produkt spada. Ważniejszą dl b Je~t str~)Da produkcji. A więc, w tak~ o ecnego rozumowania 
~11le zWiększone koszty produkc'i wolnorynkowym syste­
I zmniejszenia ilości produktu s~rz~~owadz~ do podwyżki ceny 
gdy .obniżenie kosztów doprowadza awane) . na rynku, podczas 
szema ~przedaży. Ten schematyczn pr~~z mzsze ceny do zwięk­
rzecz bIOrąc nie wszędzie powinie y b

l ćeał (który normatywnie 
w przybliżeniu realizowany na Zac~odY' s~osowany) jest tylko 
dzone w artykule na temat gospod k·

zle
, Jak to zostało stwier­

kwiecień 1961 ), ale nawet takie ar ~z am~~y~ańskiej (Kultura, 
względnie wydajnego funkcjonow . p ybhzeme wystarcza do 
wprowadzając w stosunki gos dama systemu ekonomicznego, 
względnie c;>biektywnego auto:aty~~~e element bezosobowego, 
. Sytuacja w Polsce daleko odbie . . 
! od zaleceń Marczewskiego zd . . ga od powyzszego obrazu 
I podaży. Między kosztami pro~aką~?,ch do zrównania popytu 
my tu system podatku obrotowe u .cJ! a ce!lą rynkową widzi­
przez ~aństwo i zróżnicowan c~o I. subsydiów, ustanawianych 
duktami w zależności od ich y . t między poszczególnymi pro­
wych. W warunkach takich c~:; e~~no~ci dla .celów państwo­
kosztami produkcji, odzwierciadl~jąc e~ele .maJą wspólnego z 
stwa. W ich wyniku ceny artykułów -k ~nIe pr~ferencje par'i­
śrubowane prze~ podatek obrotow (or~ sumpcy)~ych. są. wy­
przez akumulację zysków) do ~ zb w mnIejszej mierze 
stosunku do zarobków ludn ś . pozIOmu ardzo wysokiego w 
ty~yjnrch utrzymywane są, °cz~~t~og~r:: gdb ce?y dóbr inwes­
mle meproporcjonalnym do ich k t~ I Sw u sydlOm, ?a pozio­
nek ekonomiczn 'est osz w. rezultaCie rachu­
ani realnym kosItdm a~ysoce pr?bl<:matyczny i nie odpowiada 
nia to pobieranie d ' .. rzeczywistej strukturze popytu. Utrud-

d 
. ecyzJI co do rentownoś . d k .. zając często do eko' . CI pro u c]1, doprowa błędnym asortymentem nomlcznyc? absurdów spowodowanych 

tam, gdzie się ona wy l:odu.kC]1 lub wszczęciem produkcji 
kane w różnych dzie~~i~~~h me opła~a. k~ysoki~ .stra~y spoty­
część obrazu gd ż strat gospo ar I polskiej dają tylko 
sztuczne zani~eni/ kosztó y realne są c~ęsto zacierane przez 
poniżej kosztów wydob ci': cen np. do nH:da,wna przez niskie, 
łów budowlanych stal itd T Y

k 
wę~la, nIskie koszty materia­

odbijają się na 'kosztach 'pro~ k ~!ęc: błęd.y w. ~stalaniu cen 
o'płacal~ości. W takich warunk~ CJI I zaclemmaJą. ocenę jej 
SI.ę la?lryntem, w którym 'ed ni ch syste.m ekonoml~zny staje 
gIełdZIarze czują się w swoJ · Y . e ~olzmaltego pokrOjU czarno-

N 'b d' . Im zywlO e 
aj ar zIeJ znanym wynikiem t . 

walut zagranicznych waha' . ego stanu rzeczy jest cena 
tych za dolara do ok 80 jłą~a ~Ię o~ oficjalnych czterech zlo­
Podczas gdy operator'zy na ~ ~c ~a. ola~a na czarnym rynku. 
si~, jakie transakcje są dla n~c~neJ ~Iełdzle doskonale orientują 
mlczna skarży się że w ń ~p atne, polska prasa ekono­
trudno się czasem ~orientowPaać s o:"ym handlu zagranicznym 
. t . . , co SIę opłaca a c . 
IS Olejącym systemie rabató d k ,o .me - przy w po at u obrotowego I dwojakich 
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ró.żnic budżetowych. Nie potrzeba chyba ,wskazywać na oczy: 
;'Jlsty wniosek, że gospodarka polska tr~cl tu na el~styczn.oścl 
I na potencjalnych zyskach z dobrze polDfor~owaneJ ~ymlany 
międzynarodowej. Innym wynikiem jest takze fakt, ze ceny 
usług są w Polsce, w porównaniu z układem cen w państwach 
zachodnich, nieproporcjonalnie niskie wobec cen artykułów 
przemysłowych i żywności. ..' . 

\i\Tracając do przeceniania artykułów spozycla, mozna Się 
zgodzić, że preferencje państwa mogą być w głównych ~ary­
sach ważniejsze od preferencji konsumentów - szcze~ólme w 
okresie forsownego rozwoju gospodarczego. Można Się n~.wet 
zgodzić z tym, że relacje pomiędzy cenami dóbr pro~ukcJ1, a 
cenami artykułów konsumpcyjnych nie odzwierciadlają kosz: 
tów produkcji, gdyż przy braku innych źródeł oszczędn<?ścl 
kapitał musi być tworzony kosztem konsumpcji. Natom\a~t 
trudno się zgodzić na występujące w Polsce (częściowo w ka~­
dym razie do reformy cen w lipcu 1960 r.): a) pozostawame 
cen niektórych artykułów produkcji poniżej ich koszlów; b) 
nakładanie wysokich dyskryminacyjnych podatków na niektó­
re dobra konsumpcyjne (np. telewizory, benzynę, zegarki, sa­
mochody, pończochy nylonowe itd.), szczególnie zaś na arty­
kuły podstawowego użytku (np. żywnościowe), co bardzo pod­
nosi koszty utrzymania i uderza proporcjonalnie bardziej w 
ludzi biednych i jest dlatego ogólnie na Zachodzie uwazane 
za społecznie niepożądane; c) system różnych cen na te same 
artykuły (np. waluty obce, węgiel, dostawy rolnicze, surowce 
wewnątrz przemysłu versus surowce dla rzemiosła i in.); d) uży­
wanie systemu cen niezmiennych, wykluczających możliwość 
konkurencji i pozostających przez długi czas bez związku ze 
zmieniającą się stale strukturą kosztów realnych. System jugo­
słowiański mógłby tu być z powodzeniem wzięty za wzór; 
e) zbytnio niskie ceny na niektóre towary lub usługi (np. 
śmiesznie niski komorne), które doprowadzają do marno­
trawstwa mienia spolecznego, czy to przez ni liczenie się z 
rzeczami tanimi, czy przez niewytwarzanie wewnętrznych fun­
duszy na remonty czy na odtwarzanie dóbr. 

Płace są cenami za pracę ll:idzką i w przybliżeniu formowa­
ne są na podobnych za adach Jak c ny towarów. Zachodzą tu 
jednak dodatkowe czynniki, komplikUjące zagadnienie płac, a 
mianowicie: l) Zagadnienie sprawiedliwości społecznej. Dużo 
płac w Polsce pozostaje poniżej poziomu określanego jako mi­
nimum potrzebne do utrzymania - w warunkach kilkuosobo­
wych rodzin jest to ok. 600 złotych miesięcznie na osobę· J z­
cze we wrz śniu 1959 r. ,:,v gospodarc u pol cznion j 2,7 % 
pracowników zarabiało pomżej 600 zł., a 16,7% poniżej J.OOO 
zł., podczas gdy 28,8% pracowników zarabiało brutto poniżej 
J .200 zł., tzn. nie było zdolne utrzymać dwóch osób w oparciu 
o własne zarobki. Tego rodzaju warunki zarobkowe zmuszają 
więcej członków rodzin do pracy aniżeli miałoby to miejsce przy 
wyższym poziomie płac, względnie powodują zjawisko brania 
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podwójnych lub nawet potrójnych prac, co wcale nie przyczynia 
się do podniesienia produktywności. Są one także główną 
przyczyną powszechnych kradzieży w jednostkach gospodar­
czych. Jednocześnie ciągle jeszcze występują tzw. "kominy 
płac", mimo, że najbardziej jaskrawe ich zjawiska zostały 
usunięte w 1959 r. Niskie płace prowadzą także do lekceważenia 
wysiłku w pracy, który jest "dla frajerów" ("Panie, za taką 
płacę!. .. ") . 

2) Płace są ważnym czynnikiem określającym stopę życio­
wą społeczeństwa, a przez to jego żywotność, zadowolenie. 
Niski poziom płac realnych utrzymywany przez dłuższy przeciąg 
czasu przez fizyczne wyczerpanie ludności spowodować może 
spadek produktywności. Zjawisko to wydaje się występować 
w Polsce w formie pozostawania produktywności na poziomie 
o wiele niższym aniżeli poziom, który mógłby być uzyskany. 

.3) Odp?wiednia drabina pla~ jest pobudką do dodatkowego 
wysIłku. MImo rozp?wszechmen~a płacy akordowej wydaje się, 
że płace w Polsce Ole dostarczają dostatecznych bodźców przez 
ich nieodpowiednie ustalenie (zbyt maJe zróżnicowanie, nieod­
powiednie normy, brak zadawalających premii za doświadczenie 
i fachowość), lub też przez brak powiązania ich z wynikami 
pracy ("czy się stoi czy się leży, dwa patyki się należy"; 
niesprawdzanie jakości wyrobów - tzw. brakoróbstwo itd.). 
Od 1959 r. ekonomiści polscy dużo uwagi poświęcają proble­
mom bodźców, ale ogólne rozprzężenie społeczeństwa wywo­
dzące się od okresu stalinowskiego oraz pobudki polityczne 
utrudniają osiągnięcie zasadniczej poprawy stosunków. Tak 
więc wykorzystanie związku przyczynowego między płacą a 
wydajnością pracy, zalecane przez Makarczyka, pozostaje cią­
gle bardzo zaniedbane. 

4) Płace pełnią funkcję rozdzielnika skierowującego pra­
cowników do prac, które są najbardziej potrzebne. W pew­
nym sensie funkcja ta jest spełniana, np. przy kierowaniu 
robotników do kopalń czy stalowni. Natomiast płace nie wy­
konują swojej funkcji w dostarczaniu młodego narybku na 
prace wykwalIfikowane, na prace rolnicze w bogatszych dziel­
nicach Polski, nie ściągają członków wolnych zawodów (np. 
lekarzy) na prowincję i nie kierują dostatecznej ilości ludności 
do części kraju słabo zaludnionych (np. Bieszczady, części Ziem 
Zachodnich). 

5) Płace oczekiwane z różnych alternatywnych działalności 
gospodarczych kanalizują wysiłek ludzki w kierunku bardziej 
intratnym. Zarobki mogą być niestety ułożone w ten sposób, 
aby dawać premię działalności społecznie mniej pożytecznej. 
Jeśli np. rzemieślnik, zamiast robić buty czy meble, zajmuje 
się handlem, sądzić trzeba, że pełne jego wartości produk­
cyjne nie są wykorzystane. Jeżeli inżynier zamiast pracować 
w fabryce spędza swój czas na czarnorynkowych kombina­
cjach, społeczeństwo traci więcej niż kapitał włożony na jego 
fachowe wykształcenie. Jeżeli urzędowanie przez administratora 
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. działalności - powiedzmy 
staje się pretek~terI?- ~o pokątnejd kcyjność ale i praworząd­
budowlanej - cIerpI n~e tylko pro d~bnie otr~ymują niewystar­
ność. Wszyscy ci lu~zle prawd~~o . dla siebie dziedzinie, co 
czające wynagrodzeme. we wła cI~fJk"ego idiomu "zieleńszych 
skłania ich do szukama. ~g .. angll~ s I stem płac, ale i system 
pastwisk". N al:ży tu ~Imć Ole ty o sy 
cen za towary I usługI... artii komunistycznej w 

6) Problem przynaleznoścl. do k·· W każdym razie w 
formowaniu płacy i przydzi:lamu fun Cbl.· będący członka~i 
biurokracji łącznie z sąd?wm~.t~em ur~ę t mcy b) otrzymują wyz­
partii a) zarabiają więcej amz~h p~~teclęn;~i wywołuje to zj.a­
sze funkcje. Poza .momenta~l1. I?D I J~zlania premii miernOCIe, 
wisko popierania mefachowo CIĆ I ~ .Zl: to ekonomicznie jako 
na której władze m.ogą polega. zla a siłku skoro bierne 
antybodziec do sohdnegoi. fac;.~~e~zb:~ione' elementu indy­
posłuszeństwo wobec. , .. ~o 1 p~r 11 , zaan ażowania w pracy, 
widualn;j .twórczoścl I .os~~sz~Jh~becna ~asada "kierow?iczej 
przynosI Większe korZyŚCI. k· . byt dobrotliwego paternalIzmu, 
roli partii" stwarza ",-:arun.tl n:zosobowej wszechwiedzy i ha­
ma na celu wytworzeme mI u 

muje inicj~tyw.ę.. . ac nie należy pominąć przepro~a: 
W dZledz!O.le cen I pł. lityki wspomnianej JUZ 

dzonej pod kO?lec 1959 r. d z~l1anlnir nadg~dzin oraz zmniej­
wyżej. NastąpIło. ost.re zre. u o':c Doprowadziło to na rynku 
szenie ilości drugich I trz~~ch 1Ści· godzin pracy opuszczonych 
pracy do w.ido~zI?-eg.o ~pa u ~~o rzez zwiększenie dyscypliny 
bez uspraWiedlIwienIa I na dkt Pości Na rynku pienięznym 
pracy do P?dn.iesienia pro u ywn 6 ·r. zostały przynajmniej 
inflacyjne zjawiska rozpętane k~le~9~oprowadziło do większej 
czasowo zahamowane, co z W ski pach pojawiła się 
stabilizacji na rynku towarowl~~wo dzięki podcięCIU popytu 
większa ilość towarów ~ czębcklów co wywołuje u przy-

. mniej·szeme zaro -. k 
na Ole przez z . . podnoszącego Się dobrobytu on-
byszów z Zachodu wrazeme 
sumenta (2). ·ł ź 

ć . w okresie od 1956 r. nastąpI wyra ny 
Trzeba. przyzna do:t~rczania na rynek większej masy pro­

zwrot w kierunku. h Niektórzy z przyjeżdżających do Pol­
duktów konsump<:yjt;Yc b· ści w kraju zafascynowani rozwO­
~ki po kdiltUI.:tr;:.lL~I~~d~~jZw przedmiotów trwałej konsumpcji 
jem pro. u CJl.1 izor motocykle itd.), ceny których są 
podówkl,. pralki, ~ele'f. wyy, sokie w stosunku do przeciętnych 
Jeszcze meproporcjona Ole 

(2) P ukończeniu niniejszego artykułu opubli~owane ł zostałr9~ane 
. . o . . iż og6lne dochody łudnokl wzros y ~ . b r 

stwlerdzaJ~5e, z, e, mlmt zatrudnionych w gospodarce uspołeCZnione) y ~ 
o ok. 3,8/~ '. pace rea ne . t ie w 1959 r o ponad 2"/. Na początku z~s 
niższe od oSIąganych przecdf n przejściowo· do poziomu niższego o prawie 
1960 r. pła~e realne spśa . Y1959 r (Sytuacja G03podarcza Kraju W Roku 
15'Z: od pozIOmu z wrze nla. 14) 
1960, dodatek do Życia G03podarczego, 1961 r., nr. . 



154 BOGDAN MIECZKOWSKI 

zarobków, mówią nawet z entuzjazmem o brzasku "gospodarki 
masowej konsumpcji". Tego rodzaju spostrzeżenia wydają się 
jednak zabarwione subiektywizmem i oparte niestety raczej 
na życzeniach aniżeli na faktach. Moim zdaniem, aczkolwiek 
nastąpiła tu pewna poprawa, front konsumpcyjny powinien być 
znacznie poszerzony i pogłębiony. 

Chciałbym wykorzystać okazję do zrobienia krótkiej dygre­
sji. W spostrzeżeniach Polaków odwiedzających Polskę, czę­
ściowo publikowanych w "Kulturze", widzi się głęboko kry­
tyczną reakcję na kra)ową "rzeczywistość". Sądzę, że nale­
leżałoby wystrzegać Się w tym względzie dwóch możliwych 
błędów. Po pierwsze, psychologicznie odzywać się tu może 
tendencja uo racjonalizacji własnego pobytu zagranicą, włas­
nych poglądów wytworzonych w części niezależnie od specyficz­
nych warunków polskich, do żywienia własnego ego. Po drugie, 
naukowo biorąc tr~dno. jest stosować normy jednego spoh!'­
czeństwa (a olbrzymia większość członków emigracji przyswoiła 
sobie w takiej czy innej mierze normy społeczeństw zachod­
nich - zwykle im powierzchowniej, tym bardziej apodyktycznie) 
do oceny drugiego społeczeństwa. Stosować to można zresztą 
w wypadku Polski równie dobrze jak i w wypadku Ameryki, 
Australii czy Brazylii. 

M oźliwości ulepszenia systemu gospodarczego Polski 

Na podstawie powyższej analizy dochodzimy do wniosków 
dotyczących możliwości zwiększenia efektywności polskiego sy­
stemu gospodarczego. Możliwości te istnieją w mniemaniu auto­
ra niezależnie od politycznych warunków decydujących o ich 
fakt ycznym wykorzystaniu. Los propozycji wysuniętych przez 
Marczewskiego i Makarczyka jest niezbyt zachęcający. Mimo 
to ważne jest jednak zdać sobie sprawę z alternatywnych roz­
wiązał'!, niezależnie od praktycznej możliwości realizacji, ponie­
waż brak takiego naświetlenia skazałby nas na nieuchronne 
przyjęcie administracyjnych rozwiązań stosowanych w Polsce 
jako "jedynych". Poniższe uwagi dotyczą rzeczy naj istotniej­
szych. 

Polska jest ciągle jeszcze krajem o nadwyżce ludnościowej 
w stosunku do zasobów kapitałowych. Powoduje to koniecz­
ność utrzymywania wysokiego poziomu inwestycji, nie przesą­
dzając jednak ani sposobu ich wykonywania, ani też ich kie­
runku. Wydaje mi się, że otworzenie szerszych możliwości 
inicjatywie prywatnej rzuciłoby więcej dobrowolnego kapitału 
na produktywny rynek inwestycyjny, podczas gdy decentrali­
zacja w planowaniu i zmniejszenie jego zakresu przyniosłoby 
bardziej wydajne wykorzystanie istniejących obiektów produk­
cyjnych. Polityka taka doprowadziłaby do zmniejszenia potrzeb 
inwestycyjnych, zwiększenia produkcji dóbr konsumpcyjnych, 
a co za tym idzie do podniesienia bodźców materialnych, zwięk-
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. os odarki i stąd do większego 
szenia ogólnej produ.ktywnoścl g .p społeczny koszt uprzemy-
potencjału inwestycYJnego. :rakbv.:l~cć uzyskując przez to pod­
słowienia można by wydatme o mzy , 
niesienie poziomu dobrobytu: . osiągnąć także przez 

Oszcz.ędno.ści i~we.s.tycYJne ~~:~~h części do przemysłów 
skierowame Większe] ~IZ dot.ychc f k wność jest WIększa, tzn. 
lekkich, gdzie ekonom~czna Ich.e e ~yuz skuje się większą war­
na złotówkę nakładów l~wes~~c~Jnyc inn ~h dziedzinach. Inwes­
tość przyrostu prod~kcJl amzfh w. d~SYć bezpośrednio w~ły: 
tycje takie mają .tę .Jeszcze za. etę, ze dodać że ekonomIścI 
wają na poziom. zycla lud.noŚ~, ~rz~~fn:~resowa~ie problemem 
polscy wykaZUją ost~tmo uz 
efektywności inwestycJl.. . . uz skać można przez 

Dalsze oszczędnoścI IflW~s!ycYJnhe b' Yl tó a W szczegół-
. . kanie istmeJącyc o le { w, 

skuteCZniejsze ,!"yzys . . h używalności (drogą pracy. n~ 
ności prze~ zWlększe':ll e . cz.asu IC lin racy, lepszej ople~1 
więcej ZmIan, podmeslema dy~cy'p . y ' aPkości obsluCYi łączme 

' td) . przez podmesIenie J< " ,." l k" . nad sprzętem I ••• 1 r anizacyjna gospodarki po s lej 
z jakością produkCJI. Strona. o g poprawa jej jest zależna od 
dużo pozostawia do życz~ma, a h rakterze narodowym (słow­
bardzo podstawowych. zmllŚ~ w ~i~ja dobrego wykonania pro­
ność, uczynność, suml~nn~ t ,~mKotarbińskiego _ umiejętn?ś.ć 
duktu - "kult dobrej ro o y odejściu do roli admml­
prze~idyw~ni~, rzeczowość) ~z d:e p mi się, że Pols~a. cier~! 
strac]l w zycIU społecz~y~~io-e~roJejskie pojęcie ~d~,mstracJl 
bardzo na typowO w~c o 'a rawa i przywileJe, którym 
posiadającej własne ~amtere~owan~ , ~ządkować raczej aniżeli 
społeczenstwo powinno Się po ~nie aparatu administracyj­
odwrotnie. Ws~echstronn~ uspr:I~~ widz nia czysto konomicz-
nego b~łoby. pozyteczne ta z P~~t ~zno-socjalnych. . . 
nego, Jak I ze względó~ IXtni6zej zależny jest od spcłnl.el1Ia 

Przełom w produkCJI ro tkm potrzebny jest tu khmat 
kilku warunków. Przede wsz~s ni~ status quo. Warunek ten 

h· oparty na zapewme 'd 'c 
psyc Iczl!y ić d ż partia komuni~tyczn~ "YI "oczni. 
trudno J~st zasp?l~o n'a goitateczne "usocjahstycznlcm~ wS.I. 
nie straclł:;t nadzl~1 a w każdym razi c obecna generacJa, m~Ją 
Jednocześme ~hł<;>pl, r k okresu stalinowskiego. Po. drugIe, 
żywo v: p~mlęcl po ~ty sime artykuły rolnicze uzdrowiłob~ s~­
ujednohceme cen n~.e o datkowywać hlopów przez niski. 
tuację ryn~{Qwą· Z,~ld~~;a~ożna nałożyć na rolnictw,? podatki 
ceny obow,~zkowyc . chłopów do większej produkCJI ryr:k<;>, 
bezpośredme, zmuszaią~. m uprzemysłowiel1la kraju prz J~CI{, 
wej. W obecnym. s a. lU art kulów których zWlęk­
takie je t mo/.liwe I poząda.ncl ·. cny! y powi~ny być podnie-

d kCJ'a J'est specJa me wazna, szona pro u 
sione. . darcza powinna także dążyć do powstrzy-

Pohtyka gospo d b' . gospodarstw łub wręcz do ., d roz ra mama . ł 
mania tendenCJI o. .' lk śc· Ustawowy zakaz podzla u 
zwiększenia ich przecldęt.nedJ .wle .0 I po' datek który zawierałby 
gospodarstwa przy zle zlczemu, , 
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ekonomicznie regresywny element "od zagrody", zapewnienie 
powstrzymania się od podatkowego i administracyjnego szyka­
nowania większych producentów rolnych ("kułaków"), ułat­
wienie odsprzedaży małych i nieekonomicznych gospodarstw _ 
oto najważniejsze z kroków, które powinny być zastosowane 
w celu racjonalizacji rolnictw~. 

Wreszcie państwo powIOno stworzyć należyte podstawy 
Surowcowe dla rolnictwa: produkcja nawozów sztucznych po_ 
winna być zwiększona a ich ceny obniżone, rolnikom powinno 
się dostarczyć nowoczesne maszyny, przystosowane do użytku 
na jednym gospodarstwie, budownictwo wiejskie powinno być 
ułatwione. Powinno się także lepiej zorganizować udzielanie 
informacji rolniczych, rynek skupu i dostawy surowcowe. Udział 
rolnictwa w ogólnych inwestycjach jest jednak jak: dotychczas 
ciągle niewystarczający. 

Sfera usług powinna być świadomie rozwijana, z pozos­
tawieniem wolności inicjatywie prywatnej. Ponieważ usługi 
wymagają z natury mało kapitału polityka taka nie sprzeciwia 
się zasadzie posiadania środków produkcji przez państwo. 

Dużo się w kraju pisało na temat uzależnienia zapłaty na­
leżnej producentom od jakości towaru. Niestety, jak dotychczas 
nie widać na tym polu konkretnej poprawy. Wolność w wybo­
rze dostawców oraz przywilej łatwego zwracania wadliwych 
towarów stanowią najlepszą rękojmię polepszenia jakości to­
warów. 

Cenom należy przywrócić większą elastyczność, aż do kom­
pletnego ich zwolnienia w pewnych dziedzinach, ewent. zwolnie­
nia wewnątrz określonych granic. Pewne ceny, szczególnie ko­
morne, należy podnieść ze względu na ekonomiczną szkodliwość 
obecnego ich poziomu. Tak jak w rolnictwie, należy strzec się 
zróżnicowania cen w zależności od stanowiska odbiorców. Ceny 
dóbr inwestycyjnych należy podnieść co najmniej do poziomu 
ich rzeczywistych kosztów, jeżeli nie wyżej. 

Płace powinno się zróżnicować bardziej biorąc pod uwagę 
jakość pracy, tj. stopień wykwalifikowania pracownika, jak 
również wysiłek. Dyscyplina pracy, bardzo w Polsce niska, 
powinna być podniesiona, szczególnie w budownictwie. Jedno­
cześnie trzeba zapewnić pracującym możność otrzymania wy­
nagrodzenia gwarantującego co najmniej utrzymanie minimal­
nego poziomu życiowego, który można z dużą ścisłością okre­
ślić statystycznie. 

Polityka wzbogacania gospodarki narodowej przez inwes­
tycje mające na celu zwiększenie jej produktywności jest w 
zasadzie słuszna. Przy stosowaniu jej nie wolno jednak zapo­
minać, że celem działalności ekonomicznej jest człowiek i za­
pewnienie dla niego materialnych i kulturalnych podstaw bytu. 
Człowiek ten nie istnieje in abstracto, w przyszłych pokoleniach, 
w okresie socjalizmu, w warstwie pracującej wyłączającej jakichś 
tam mitycznych "wrogów socjalizmu". Jest on przeciętnym 
członkiem obecnego społeczeństwa, nacechowanym ambicją po-
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. ciowego osiągnięcia pewnego 
lepszenia sweg? standar~u zYlne o c;asu na spok.ojne i pry-
stopnia wolnośc!, uzys~aDla w.o 'ag Nauczony dośwlad.czen.lem, 
watne kultywaDle osoblste~o zyc~o' sloganów i okaZUje n.leuf­
jest on sceptyc~ne nastaw~onY'ał dministracyjnych. ChCiałby 
ność do wszelkiego rodzaju CI a innych osób, a szcze­
widzieć dla siebie szanse równe .szans?~wiązane z administro­
gól nie tych, które są t.a\ czy. l~a~zeJczynienia z jednym tylko 
waniem państwem. Chc~ał y mle o. ków jednym systemem 
zbiorem praw i uprawDleń czy obolwIąz tkich Polski system 

. k' dostępnym d a wszys . . cen, Jednym ryn .Ie?l. ł ś ie człowiekowI. 
gospodarczy powIDlen słuzyć temu w a n 

Bogdan MIECZKOWSKI 

ZWIĄZKOWIEC . 
. . K dzie ukazuj,cc .i~ dwa razy na tydzld 

Jedyne Jllsm~. polikled "': k' a.n~ roku 1933 przynosz,c rea~l.arne ko­
Służy Polc;lnu. ~ana YII. leI sz stkich ofrodk6w poloDIIDYc:a w 
respondencIe I mKformdac!e .ze. w hY bal'ach 'wiata. 

ana zle • iDnyc 

Zwięzko wiec . 
. .' P Isce tak przez własnych wyałaaailt6w 

informuje obszeTak i z:;~~z: korelpondencje z kraju 

, Z W i ę Z k O W i e.,: . . 
. f . ' artykuły o lytuacll ml~dzynarodoweJ zamieszcza ID ormacle I 

Zwięzkowiec . 
od . k h dwie powieki wsp6łczesnych atrtor6w pol.klch, 

drukuje w cm ac . d działy' Kobiecy i Dla Dzieci oraz posla a . 

Zwięzkowiec . 
dociera do wszystkich ośrodk6w polonijnych jes! WI~C doakonałJIII 

instrumentem reldamy handlowel· 

Zwięzkowiec . 
. ' ismem olonijnym, kt6re od roku 1957 do chwili 
Jest ledy.n~ P P t czterech I~cjalnych koreapondeDt6w. 

obecnel miało w o sc.e KanadZie _ dol. 6,00. w Stanach 
Abonament roczny wynosI w h b' h d 1 7 00 

Zjednoczonych i w innyc
d 

. ~Iac .. - ZWIĄZ' KOWCA : 
W I lez' y kierowat do amIDlltracl1 

p aty na Ont Canacła 
1475 Queen Street Weat, TORONTO 3, o, 

Administracja wysyła na ż,danie egzemplarze okazowe. 



Nieznany szczegół 

W 1959 roku ukazala się w Stanach Z ' d 
K: Zu~a~a ~t. Wzrok W przeszłość (Zvil nis i Je ~~czonych ks~ąż~a pik. 
wieka I zolmerza. Material dla historykó; Str P476

tl)W Wspommema czlo­
So. Halsted .St., Chica~o 8, III., 1959).' . . yd ... Terra" 3333 

. Pulkowmk Koslas (Konstanty) Zukas ur w r 1884 . u~zlal w ruc~u .re,:"olucyjnym w r. 1906. 'w ~ 1910 k ' w Kowme . Br~1 
~od~w~:IJ~~~t~ ::~:fsk\:g~yl~i~eri92 w ~ojsku ~o~~~kr~.Swl;. '%J~ 
hsty wyborczej ludowców (I ,' ) . M' . O POosbel na sejm ustawodawczy z 
od czerwca 1920 do kw'et ~wlca I mister . rony Narodowej w okresie 
Nac~e.l.nego Wodza. W ~ . n

l
1
92

l921 r. WS°kresle czerwiec-lipiec 1920 p.o. 
dYWIZJI. W r. 1927 rzesze zastępca zefa Sz~abu, Szef Sztabu i d-ca 
w szkole podchorążyc~ i n 11 na hmf~yturkę. zostając czasowo wykladowcą 
nach Zjednoczonych. a ursac o Icers Ich. Obecnie przebywa w Sta-

Z ks iążki pik. Zukasa cytujem k'lk f re~ować czytel!lika polskiego. Przekfadu
l 

da k rarKtów, które ~o~ą zaint~­
mierz Zdanowlcz) zamieszkał b . o ;.,na I"azys ZdanavlclUs (Kazl-

K. Zdanavic'ius urodz 'l y . o ecme .w . ust~a 11: . 
r . . 1899. W latach 1919_1940511; taz L~le (slen~lewlczowska .Lauda) w 
sktm. Ukończył w d . I y aw . owym ?ftcerem w wOJsku litew. 
1939/1940 był k Y . zla kprawdny na umwersytecle kowieńskim. W latach 
' . ' olejno omen antem b ó dl . I zołmerzy polskich na L't ' . B' o oz Y"u a mternowanych oficerów 

Byłob b d . I '-"le. wIrstonas) kmerge. 
y ar zo mteresuJąc k' h' któr~y przeszli przez te oboz~m Irz~c.z1~ lem I I~t0d:cznym g?'yby Polacy, 

swoJe. wspomnienia z te o Id ec tle I przs a . ? redakcJ.I .. Kultury" 
swymi uzupełnieniami czy g kOm es tU. ' . K. danavlclUs chętnie by slużyl 

o en arzaml. 

Echa dalekiej bur::;y (str. 278-279) 

W czacie jednego' h' trów boda' . d' z plerwszyc posiedzeń gabinetu minis-
, Jze w mu ~o czerwca do . depeszę, otrzymaną z Moskw '. r~~zon? ~I szyfrowaną 

Ministra Obrony: Dn. 12 li c;'C tej mmeJ wI~ceJ treści: "Do 
laków na odcinku N owe S p. . zerwona ~r~Tl1a uderzy na Po-

wIęclany - WileJka. Proponuje się 
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ściągnięcie trzech dywizji i uderzenie na co~ają~y~~ się Polaków. 
Podpisał: Płk. Sztabu Generalnego: KlescInskls " . . 

Po skończonym posiedzeniu zatrzymałem mInistrów. l ~r~­
ferowałem im treść otrzymanej depeszy. ~yła o~a tym dZlwmej~ 
sza, że była to przecież największa tajemnIca wOjskc;>wa, o. której 
nie wszyscy nasi wyżsi dowódcy byli poinform?wanI, gdy z nasza 
umowa z bolszewikami nie była jeszcze podpisana. 

Po przedyskutowaniu tej sprawy pojechaliśn:y do prezy­
denta. Jeszcze tego samego dnia dałem Klescinskisowl (Klesz~zyn­
skisowi) kategoryczną odpowiedź: "Nie. W zatargu Sowietów 
z Polską będziemy ściśle nieutralni". . 

Byłem przygnębiony. Dopiero rozpoczęliśmy wsp6łprac~ I 
oto co się dzieje. \Viedziałem, że wojna pomiędzy takimi sąsia­
dami, jakich mieliśmy, nie może się i dla nas skończyć pomyśl­
nie _ bez względu na to kto z nich zwycięży. Od wschodu szła 
burza, która nie mogła nas ominąć. 

Zaproponowałem prezydentowi i premierowi natychmiastowe 
mianowanie Naczelnego Wodza. Sprawa była pilna - niestety 
nie mieliśmy odpowiedniej kandydatury. Pułkownicy Ladyga i 
Musteikis, byli dowódcy dywizji, odznaczeni w walkach z bol­
szewikami, byli za młodzi. Gdy wysunąłem ich nazwiska prezy­
dent pokręcił przecząco głową. VV tym czasie powrócił już z 
Polski gen. Żukauskas, nasz były aczelny Wódz, który po­
jech ał po żonę i zbyt długo nie wracał. Był on obecnie Inspek­
torem Wojsk, ale wysuwano przeciwko ni mu szerrg zarzutów. 
Będąc w Polsce potkał się mianowicie z prowokatorem Auksto­
laitisem i nie orientując się zbytnio w sprawach politycznych 
podpisał podsunięty mu artykuł o konieczności unii polsko-litew­
skiej. Artykuł t n podpisany : generał S. Żukauskas. Naczelny 
Wódz Wojsk Litwy" - był w polskiej prasi szeroko komen-
towany. 

lominacja Naczelnego Wodza nie nastąpiła. Czasowo to 
ciężkie i odpowiedzialne stanowisko przypadło mnie. 

(KI scinskis-Moskal, prz z pewirn zas jako g- n rał b .... l 
szefem sztabu; zwolniony z woj ka; schwytany, ~dy przckazv­
wał tajemnic woj kow s kr tarzowi poselstwa sowi cki go w 
Kownie, wyrokiem sądu skazany został na śmi rć. Wyrok wy­
konano bodajże w r. J927. Był członkiem d legacji litewskiej w 
Moskwie w r. 1920. Przyp. tłum.). 

Pertraktacje ::: Rosjanami o Wilno (str. 285-288) 

W dniu I~ czy J4 sierpnia do Kowna, cel m przeprowa­
dzenia ważnych pertraktacji, przyje hali: komisarz ~ sowiec­
kiej armii 1eżlaukas (Łotysz, docent uniwersyt tu) oraz jego 
zastępca _ MarchI wski (polak). W naradach brali udział: 
dyrektor wschodni go departamentu Min. Spraw Zag-r. 
Balutis i poseł na Sejm Ustawodawczy Caroeckis (Czaro cki )*. 

*) W czerwcu 1941 deportowany do Rosji. 
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Ponieważ narady miały charakter wojskowo-dyplomatyczny 
musiał w nich wziąć udział Szef Sztabu Generalnego, gen. Kat­
che, który, na nieszczęście, od kilku dni był "chory". Wysłano 
na miasto oficerów z poleceniem odszukania go za wszelką cenę 
i doprowadzenia - zdrowego - do Ministerstwa. Po pewnym 
czasie zawiadomiono mnie, że Szefa Sztabu znaleziono w jakiejś 
dziurze, że przewieziono go do domu i że zlewają mu głowę zimną 
wodą· Następnie poinformowano mnie, że generał jest już w 
porządku i że tylko musi poprawić sobie samopoczucie butelką 

piwa. b' b'ć . k' . 
Nie trudno so le wyo razI mOJe za łopotanIe wobec Mez-

laukasa i Marchlewskiego, którzy zdawali sobie sprawę z sy­
tuacji. Bawiliśmy ich przez dłuższy czas konwersacją, ale pod 
koniec i oni zaczęli się niepokoić z powodu przeciągania się 
posiedzenia. 

Po jakimś czasie otworzyły się drzwi mego g-abinetu i 
wszedł ... pijaniusieńki g-en. Katche. Z trudem przedstawił się 
i ciężko opadł na fotel. Meżlaukas szepnął mi do ucha: "To jest 
szef sztabu?" - Mh ... " - odpowiedziałem. "Ja bym g-o 
s .... , powiesił". 

się· 
Czułem się jak oblany wrzątkiem. Posiedzenie rozpoczęło 

Rozważaliśmy sprawę oddania nam Wilna z okręgiem wi­
leńskim. Strona sowiecka oświadczyła, że ze względów strate­
gicznych w tej chwili Wilno nie może być nam oddane, gdyż 
toczą się jeszcze działania wojenne, ale że po ich zakończeniu 
- zgodnie z umową podpisaną przez obydwa państwa - otrzy­
mamy należny nam obszar. Po długich pertraktacjach bolszewicy 
zgodzili się oddać nam od ,razu północną część wileńszczyzny 
do nowoświęciańskiego. Obszar pomiędzy Nowo Swięcianami a 
Valkininkai miał być oddany po miesiącu - co do reszty obszaru 
Litwy - termin nie został ustalony. W każdym razie linia kole­
jowa Dangpilis - Wilno - Grodno musi zostać w rękach bol­
szewików, gdyż jest to I;łówna arteria dostaw na front. Jeśli 
idzie o Wilno - do końca wojny pozostanie w nim sowiecka 
komendantura. 

Następni przedstawiciele sowieccy, zupełnie dla mnie nieo­
czekiwanie, oświadczyli, że dowództwo sowieckie przewiduje, 
iż Polacy będą się bronić na linii Grodno - g-órny biel; Niem­
na - lasy Aug-ustowskie i że my, jako nowi i prawdziwi so­
jusznicv, musimy pomóc im w walce ze wspólnym wrog-irm. 

J a i Balutis ostro wypowiedzieliśmy się przeciwko tej pro­
pozycji, podkreślając, że byłoby to oczywiste złamanie neutral­
ności, na co nasz rząd w żadnym wypadku się nie zg-odzi. Meż­
laukas usiłował nas przekonać, że przepuszczenie wojsk sowiec­
kich w czasie wojny jest przewidziane w zawartej między oby­
dwoma państwami umowie, ale my z Balutisem zaprzeczyliśmy 
temu. 

(Obecnie po 37 latach, spotkałem przypadkowo p. N., 
który w r. 1920 był radcą prawnym naszego poselstwa w Mos-
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kwie i który oświadczył mi że Meżlaukas miał r~cję, gdyż ~o 
'. 1 "k . dodany był tajny załąCZnIk PokOjowej umowy z bo szewl aml . " 

. t to ium wOjsk sowieckich w o przepuszczenIu przez nasze ery :. . M" 
. . D . . o tak wazneJ sprawie Inlsterstwo razie wOJny. Zlwne, ze 

Obron v nic nie wiedziało ... ). ., t r ś 
Zaczęła się gorąca dyskusja. ~eż.la.uk~s I Ja. ws a I my ~ 

miejsc. Jak mówili mi później Balutls I innI o~ecnI ~ podobnI 
byli śmy do dwóch kogutó~, gotowych do walin. Mezlaukas po-
wiedział wtedy co następuJe: d b 

- Jeżeli tak to stąd z Kowna, wysyłam epeszę, a y 
" . , 'd" któ zaJ'mą mosty w nasze dowództwo skierowało 3 yWlzJe, re . k 

Pricnai Alytus i Merkine i będą przepuszczaly nasze wOJs '" 
, L' " przez południową C7.ęŚć ~twy .. " 

N · t bl - powiedziałem wyprowa-- "le, pan . ego nIe zro 
dzony z równowagi. 

- Zrobię! 
- Nie zrobiszl - krzyknąłem. 
- A dlaczego? - zapytał Meżlaukas .. 
- Dla tego, że ja pana przedtem po~vleszę. . . 
- Aaa... - Meżlaukas usiadł. Balutls d.a,wał 0;1 o.czam~ 

jakieś znaki, których nie rozumiałe,?, Po ~hwlh powledzlałeo;. 
- Byliśmy obydwaj podniecenI. Ja,. Jako gospodarz, ~Ie 

powinienem był się tak unieść. Wycofajmy to cośmy powie­
dzieli. 

- Wycofaimy. 
- I przewidziane działania? .. . 
- I przewidziane .dzi,ałania .- odpowle~zlał Me~laukas. . 
W dalszym ciąg-u ]:l ~ Balutls tlu,?aczyltś!'1 Y Mezlaukasowl. 

że przepuszcżrnie przez. swoje terytOrtum wOJsI~ pallstwa bli;rią: 
ceg-o w stanie wOJny, Jest oczywIstym złamanlcm nc:utralnoścl 
i przyłaczcniem się do jedne i z walcząc)'c~ s!ron. Pr7e~lwko temu 
będą musiały zarcag-ować Francja, Ang-Ita l. Sy~ny Zlcdn?C7one. 
Nie wiadomo czy to byłoby korzv~tne rówO!('!- I dla S~nvletów. 

Zdaje się, 'że nam uwierzylI. .N~slli;nO!e oma:Vlana. bvł~ 
sprawa mianowania komisji dl.a przelli;c~a oh~zaru WIlna. Komi­
sja ta miala zj chać się w VVIInIe r6 sierpnia. 

Koslas ŻUKAS 

Ukraińcy tU Kanadzie 

Jako Prezes Anglo-Ukraińskiego Towar7.ystwa w Wielkiej 
Brytanii zostałem zaproszony na objazd ukraińskich ośrodków 
w Kanadzie przez K. U .K .. -:- Kom~tet. Ukraińców Kanad.y 
celem nawiązania łącznoścI I omÓWienia współpracy pomiędzy 

11 
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bratnimi organizacjami. Objechałem 13 miast; mówiłem bez 
przerwy. W samym Winnipegu przemawiałem po angielsku i 
ukrainsku przy dwudziestu okazja<:h. Poza tym kolacje para­
fialne, rozmowy ze studentami, wywiady prasowe, radiowe i tele­
wizyjne. Podejmowano mnie z gościnnością już nie przysłowiową 
ale wprost wzruszającą. ~. U .K. re.zerwował dla mnie najlepsze 
hotele i pokrywał wszystkie wydatki. Dzięki tej szczodrobliwości 
został mi udostępniony wgląd w świat zdumiewający: zaatlan­
tycki a jednak głęboko związany z macierzą. 

• 
Jesteśmy w se;cu "Ukrainski~h Stepów Kanady". Kolosal­

ny wydmuch Mamtoby,. Alberty I Saskaczewan nie tylko jest 
zamiesz.kały przez. Ukralnców. Ten kraj wygląda jak Ukraina. 
Urodzajny czarnoziem; horyzont bez początku i konca' twarde, 
turkusowe niebo; łagodne wzniesienia albo zupełnie pła~ki teren. 
~~iasta u kranca dróg pr~ecin.ają~y~h się p.od kątem prostym, 
glOącyc~ z~ h?ryzontem I ~oJ.aw!alących Się znów na wygię­
ciach Ziemi, ciągle prostą limą, ciągnących się setkami mil. 
Winnipeg, Saskatun, Regina, Fort William, Fort Arthur. Pew­
nie - to nie Kijów. Ale tradycyjne złote kopuły błyszczą nad 
śnieżystą zimą i jednolitym krajobrazem Kanady. Cerkwie 
ukrainskie, prawosławne i katolickie, macedoI1skie, serbskie, 
bułgarskie, bukowińskie, greckie, rumunskie, o przewiewnej i mi­
sternej konstrukcji. Prawdziwa furia wznoszenia "swoich" świą­
tyI1. 

• 
Było to w pewnym sensie dzieło przypadku. W roku 1896 

rozpoczęła się ekspansja Kanady w kierunku zachodnim. Kon­
cern kolejowy Canadian Pacific wypuszczał poprzez prerie coraz 
dalsze macki w kierunku Gór Skalistych i Oceanu Spokojnego. 
Wypuścił i od razu utknął. Wydawało się, że wielkie dzieło do­
słownie ugrzęzło w błocie. Tuż za zachodnim pograniczem Dol­
nej Kanady - "angielskiej" jej części, która dzisiaj nazywa 
się Prowincja Ontario - rozpoczynał się czarnoziem. Ani angiel­
scy inżynierowie ani szkoccy majstrowie nie wiedzieli jak sobie 
poradzić z roztopami wiosennymi, kiedy deszcze zmieniały 
olbrzymie polacie kraju w morze czarnej mazi. Nie bardzo im 
się chciało osobiście przyłożyć ręki do budowy i nie bardzo 
wiedzieli co można siać na czarnoziemie i jak pilnować tego, 
co tam wyrośnie. Trzy prowincje "stepowe", Manitoba, Alberta 
i Saskatchewan zostały wprawdzie wytyczone na mapie, ale były 
to tyłko nazwy geograficzne. Po to, żeby kolej mogła ruszyć 
z miejsca należało czym prędzej szukać robotników kolejowych 
do obsłużenia jej i rolników do wykarmienia obsług-i. Clifford 
Sifton, minister spraw wewnętrznych w gabinecie Sir Wilfrida 
Laurier, Federalnego Premiera Kanady w tym czasie, wpadł 
wówczas na doskonały pomysł: zdecyclował się na otworzenie 
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bram nowego kraju tym wszystkim .Euro~j~zyko~, którzy by 
odpowiadali dwom warunkom: umiejętnoścI I chęcI I?racy oraz 
znajomości czarnoziemu. Kompaniom żeglugowym obiecano .na­
grodę S dolarów za przywiezienie ~? Kanady głowy rodzlOY, 
odpowiadającej powyższej specyfikacJi I 'po 2. dodatkowe dolary 
za każdego członka ich rodzin. Sześć tysięcy zeg!u~o.wych ag~n­
tów werbowniczych zjechało wobec tego do Gal.lcJl I Bu~owlOy 
'!' poszukiwaniu chętnych. Nlie zamierzam pIS~Ć ~u Je~zc~e 
Jednej "Historii Nędzy Galicyjskiej". Chłop u.kralnskl d~slł ~Ię 
Wówczas z głodu ziemi. I tu nagle otwarły Się przed mm Ole­
objęte pola kanadyjskiego "Zachodu". Tu mała uwaga na ~ar­
ginesie: w Kanadzie nie mówi się nigdy, jak w Stanach ZJed­
noczonych "Srodkowy Zachód" - the Middle West - na okre­
!ilenie stepowego, geograficznego serca kraju, ale po prostu 
"Zachód" - The f-Vest. . . 

Dziś, po 60-ciu latach od chwili kiedy pierwsi emigrancI 
~ Ukrainy znalezli się na nowej ziemi w Kanadzie, liczba synów 
Ich i wnuków urodzonych już za Atlantykiem osiągnęła 600.~. 
Może i więcej zresztą; czekajmy na tegoroczny spis ludnośctl 
W samym Winnipegu, stolicy Manitoby, mieszka ich przes~ło 
70.000. Co 6-ty przechodzien jest tu Ukraincem, a w "Prowm­
cjach Stepowych" Kanady co Io-ty czy l l-ty obywatel jest 
Ukraincem. • 

vVychodztwu towarzyszył do Kanady wiejski kler. Było to 
przed reformami śp. Metropolity Szeptyckiego. Tragicz~e skutki 
mało budującego przykładu niektórych duchownych Ole kazały 
~lługo czekać na siebie. Okolo roku 19?0 znaczny. odłam f!1łodej 
Inteligencji ukrainskiej zer~ał związki z . erkwlą Katolic.ką. I 
przyłączył się do prawosłaWia. Doprow~dzilo to do ro~dwoJeOla 
wysiłku i osiągnięć. W Saskatun - bIOrę prz~ldad pierwszy z 
brzegu - istni 'je poważny ośrodek kultur~lny I społec~ny grec­
ko-katolicki pod nazwą Instytutu Metropolity zeptycklego; ale 
ebok istni je równi ż ]n tytut im. Piotra Mohyły; Edmontol1ski 
Instytut Sw. Jana Ch ryzo toma dublowany jest In tytutem w. 
Jura. Ten podział, czy raczej rozdar i r ligijne, ni odpowiada 
jakimkolwiek innym zróżniczkowan.iom kanadyjskich Ukraió­
ców; i ~reko-katolicy i prawosławm. wywodzą Się z tychże sa-
111vch okolic Galicji. Prawie wszystkie sekly prot slancki - a 
jest ich w Kanadzi mnó two - po iadają nieliczn wprawdzie. 
"le cal ki m oczywiste kontyngenty ukraińskich wyznawców. 
Istnieje tcż ukraiI1sko-kanadyjskie i nie-galicyjskie odgałęzienie 
prawosławnej erkwi. Jest ono wydatnie podtrzymywane przez 
Ambasadę owiecką· 

Różnice religijne są jednak problemem tylko wewnętrznym; 
na zewnątrz poleczeń two występuje zwarcic, czy to w spra­
"ach ogólno-kanadyjskich czy międzynarodowych. K. U .K .. -
Komitet Ukrainców Kanady - jednoczy ni omal wszystkich, 
bez względu na wyznani . 
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Ukraińcy w Kanadzie prawie od pierwszej chwili zaczęli 
dbać o wykształcenie swoich dzieci. Nauczyciel ludowy byl 
zawsze czołowym przedstawicielem społeczności ukraińskiej. 
Dziś np. Ukraińcy stanowią ok. 70 % nauczycielstwa Prowincji 
Alberta. W Prowincji Saskaczewan miejscowy rząd socjaldemo­
kratycznyodnosi się ze szczególną uwagą do potrzeb nauczycieli 
ludowych i jednocześnie do narodowych tradycji ukraińskich. 
Stąd też siedzi tak mocno w siodle jak mało który prowincjonal-
ny rząd kanadyj~ki. .., ... " ., .. . 

Wydziały fllologl.1 l. histom ukraińskiej IstmeJą dZiś na 
uniwersytetach w Wlnmpegu, Toronto, Edmonton, Saskatun 
i Regina. Ilość ukraińs~i~h doktorów, praw~ikó:v,. ~nży?ieró~ 
rośnie z roku na rok. Clęzar gatunkowy ukraińskiej inteligencJI 
w Kanadzie jest już na tyle znaczny, że prowincjonalny rząd 
Manitoby stawia w gmachu parlamentu w Winnipegu ogromny 
posąCTu Tarasa Szewczenki. 

Tak samo udział Ukraińców w życiu publicznym Kanady 
jest dziś znaczny. Żeby wymienić zaledwie kilku wybitnych 
przedstawicieli społeczności ukraińskiej w Kanadzie: Stephen 
Juba, Prezydent Winnipegu, działacz samorządowy, dawny 
Prezydent miasta Edmonton; Hon. Michael Starr (Starczewskyj) 
- Federalny Minister Pracy; Mr. Kaye (Kisielewskyj), wysoki 
urzędnik Biura Naturalizacji Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych w Ottawie; przynajmniej 8-miu posłów do Parlamentu Fe­
deralnego, oraz imponująca cyfra członków parlamentów pro­
wincjonalnych. 

Ale Ukraińcy w Kanadzie rosną również "wszerz": dzieci 
i wnuki najbiedniejszych chłopów w Europie stają się nareszcie 
zamożni. Kilku z nich jest już milionerami. Narodziła się nowa 
warstwa, powiedzmy "przemysłowo-handlowa". Nazywają się 
potocznie "pidpryjemci i byznysmeny" - jest to klasa mena­
żerska. Nie tylko cerkwie, domy parafialne i zakłady dobroczyn­
ności utrzymywane są z datków publicznych. Ukraińcy, jako 
społeczność, łożą poza tym na związki weteranów, przysposo­
bienia lotniczego do kanadyjskiego R.A.F.'u, tzw. Cadet Corps, 
koła i kluby wszelkiego rodzaju. Dochodzą tu banki kredytowe 
i społeczne, kooperatywy i organizacje parafialne jako jednostki 
gospodarcze. 

Po 2-giej wojnie światowej wzrosły też subwencje społeczne 
na poczynania kulturalne, nie związane bezpośrednio ze szkol­
nictwem fachowym, utylitarnym. Tu należy w pierwszym rzę­
dzie wymienić Wolną Ukraińską Akademię Nauk - UVAN -
w vVinnipegu. Podjęła się ona od 1948 r. pionierskiej pracy gro­
madzenia materiałów folkloru językoznawczego ukraińsko-kana­
dyjskiego. • 

Niezmiernie pomyślna koniunktura dla społeczeństwa ukra­
ińskiego w Kanadzie wynika z podstawowych założeń polityki 
demograficznej Kanady. Oparta jest ona na zasadzie mo~aiki. 

UKRAIŃCY W KANADZIE 165 
======~~~~=========-= 
Zmarły w czasie 2-ej wojny światowej Lord Tweedsmuir, ówczes­
ny Gubernator Generalny Kanady (John Buchan) tak ją ?kreślił 
przemawiając właśnie do Ukraińców we ~rase:wood, Jednym 
z ukraińskich obszarów w Manitobie: "NI~t m~ w~mag~ od 
was, żebyście zapomnieli o swojej Ojczyźme OSle~la)ąc Sl~ w 
Kanadzie; wasza kultura ma korzenie tak głębokle.1 potę.zn~, 
i~ im lepszymi będziecie Ukraińcami, tym lepszymi stamecle 
Się Kanadyjczykami". .. .. 

Jest to formuła imigracyjna bez konkurencji v: śWieCie! 
jeżeli chodzi o utrzymanie indywidualnej i narodow~J godnośc~ 
Imigrantów, a jednocześnie o zapuszczenie przez ~Ich korzem 
w kraju. Z tego co widziałem, myślę, że ta formuła Jest w zupeł­
ności usprawiedliwiona. 

• 
Zasługa w tym kanadyjskich Francuzów czy francuskich 

Kanadyjczyków. Pomimo przegranej politycznej w końcu ,xVIII 
wieku, chłopi, głównie z ormandii i B:et~nii, op~szcz~m przez 
wszystkich poza duchowieństwem katolickim, z mezmlerną za­
ciekłością, , ,samymi zębami", wywalczyli sob~e ~ałkowitą rów­
ność językową i kulturalną, zanim jeszc.ze stali Się. współpartne­
rami anglo-celtyckich warstw kiero~':lczych k.raJ~ .. 

Dła Europejczyka aspekty mozaiki kanadYJ~k.le~ ~ą zaska­
kujące. Doznałem np. lekkiego wstrząsu prz~J~zdza]ą.c przez 
most w Winnipegu, na Riviere Rouge. Po drugiej s~rome pano­
wała zupełnie inna, ałe ró;vnie aute?ty~zna werSJa. Zachodu 
Kanady: dekoracja francuskiego prowl.ncJonalnego. miasta; na­
pisy w rodzaju Signaux luminet'x a cmq cents pteds, Ne sta­
honnez pas a aUC1Ln temps! A potheca~1'e - Drug.sto.1'e. 

Z innej beczki: w Rlverton, t.ez w "ProwlncJach Step?­
wych", istniała przez ok. 10 lat, az do m~mentu sformowama 
Prowincji Manitoba, najzupeł~iej formalme ukonstytuowana! 
republika wychodźców islandzkich, pod protektoratem ~rólo.wel 
\\Tiktorii. Dziś wysepkę nordycką oblewa :norze. sło~lańskle I 
odbywa się powtórka, tylko. na odwrót, oSledlema Się skandy­
nawskich Waregów nad Dmeprem .. 1 stąd. na s.tepach K~nady 
mieszkają po sąsiedzku Isla!'ldczycy. I l!krall~cy. I s.ą, w m~któ: 
rych okręgach, dwuj~zyc~nJ.. <?koltczn~ Indlame I metysI tei: 
biegle wladają i ukrall1sklm I Islandzkim. 

• 
Oczywiście społe.czel1stwo u~r~iński~ w Kanadzie test ~,i1nie 

upolitycznione. Nalezy tu odrózmć politykę "kanadYJską od 
"ukraińskiej". Co do pier:vszej ~rudno jest określić j~k. silnie i 
jak dalece UkraiJ1cY oddzlalywuJą na ogólno-kanadYjskie wys­
tąpienia na arenie międzynarod.owet· ~a. to pytanie nalc~y chyba 
odpowiedzieć przecząco. Wydaje mi Się Jednak rzeczą me d<? po­
myślenia, by jakikolwiek rząd kanadYjski zaangażował Się w 
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politykę oczywiście i bezpośr~d~io godzącą,!, najĘ"łębs.zt; poczu­
cie moralne i narodowe swoJeJ społecznoścI ukraińskieJ. Przy­
najmniej w stu okręgach wyborczych głosy ukraińskie mają coś 
do powiedzenia. 

Polityka "ukraińska". Tu I;>rz~de ~szys~k.im należy zdać 
sobie sprawę, iż jest ona przecięciem I odbiciem ugrupowań 
politycznych istniejących poza Kanadą· Istnieją więc tam Mel­
nykowcy, z~oler:nicy "Na~jo~alnej R~dy", Band.ero~cy i He~­
rnalicy. Ci ostatni, monarchiścI tradycYJni, rekrutUją Się przewaz­
nie z ludzi starszych. 

Pomiędzy emigracjami "starą" i "nową" dochodzi do tarć. 
Szczególnie j~śli chodzi o zas~d!1icze ;-vy~y;zne działaln.ości poli­
tycznej. NOWI przy~ysze chcielIby ~I.dzle~ w. Kana.dZle. I;>rzede 
wszystkim odskocznię dla europejskiej polItyki ukraI11skH.'J. Za­
pominają on.i jed~ak*e, iż "kana~yjska." polityka. ukrai?sl~a jest 
też rzeczywlstośCIi! I to rzeczywistością w wymIarze zycla co­
dziennego bardziej pociągająca ogół społeczeństwa ukraińskiego. 

Są jeszcze komuniści. Do nich należą przede wszystkim 
Domy Robotnicze" i organizacja "Ukraińska Knyha", zaj­

;~ująca się nie tyle importem książek, co eksportem paczek 
żywnościowych i odzieżowych do ZSSR. 
- Trudno jest zorientować się, jaka jest istotna siła komuni-

stów wśród Ukraińców w Kanadzie. Oblicza się, iż w okresie 
międzywojennym około 2-ch do 4-ch proce~t ~yc~?dźtwa ~kr~iń­
skiego z Galicji należało do KPZU. MÓWI s.% IZ komunlz~Jące 
elementy wykupują najdalej na pólnoc wysunięte tereny rolnicze. 

Mało kto z lTkrailiców odwiedza "stary kraj". A ci co 
odwiedzają - milczą. 

• 
Splrawy pols.ko-ukraińskie są nade wszystko bolesne . 
Prywatnie, wybitni l kraińcy kanadyjscy chcieliby odprę­

żenia w polsko-ukraillskich sto unkach, naprawy ich, na pewno 
współpracy, być może pojednania. Ale żaden z nich nie zaryzy­
kuje publicznej obrony tych tez. Właściwy czas jeszcze nie nad­
szedł. Muszę tu stwierdzić, iż za każdym razem podkreślałem 
starannie, iż miałem zaszczyt służyć w Wojsku Polskim podczas 
2-ej wojny światowej, i że jestem jak najściśłej związany ze 
społecznościami tak ukraillską jak i pol~ką w Anglii, a. u<:zu­
ciowo z obydwoma krajami w ogóle. NIC wyczuwałem Jal{l~h­
kol wiek oporów czy zastrzeżeń z tego powodu wśród mOich 
ukrait'lskich gospodarzy i przyjaciół w Kanadzie. 

Auberon HERBERT 

Możliwości przggotoUJania 
do UJojng UJ okresie 20-le cia 

Artykuł gen. dyw. J. Zając.a w nr:.1/159-2./160 "Kultury" 
z r. 1961 o zmarnowanym pIanIe mobIlizaCyjnej rozbudowy n~­
szych sił zbrojnych do 60 dyw. p. nas.uwa cały s~ereg rcfl~ks>:l· 
Gdyby gen. Zając potraktował swóJ a~tykuł JUko pamiętnIk 
pisany na gorąco w czasie prac nad powyzszym planem, to. a.rty­
kuł taki stanowiłby bardzo pożyteczny p~zyczynek ułat.w'<'lJący 
zrozumieniL: warunków w jakich rozpoczęlIśmy w wolnej Polsce 
prace nau rozbudową 'młodych naszyc~ si.ł zbrojnych. Ałe ge~. 
Zając !lie ogranicza się do roli pamlętnlkar~a, I~cz stara S i ę 
wpoić czytelnikowi jeszcze dzisiaj przekonanie! ze ,,~Ian .był 
oparty na realnych kalku.la~jach" n.aw~,t ."ł:lczn.,e z obiI~zenlem 
rezerwy sprzętu na 3 mieSIące ~o]ny I ze. nIe. by~o zadny~h 
przeszkód do jego realizacji z wyjątl<lem w?li na]wyzszego kie­
rownictwa wojskowego . Moż.n~ ?yło w to wierzyć w J924; r., ale 
podawać to do wi rzenia dZlswJ, gdy mamy. za sobą blisko 4~ 
lat bogatych doświadczcl1, a nadto dysponuJ~my gruntownymi 
pracami na temat naszych p.rzygotowa,l d? ;-V0Jny,. zwła~zcza t~: 
I~lem J "Polskich ił ZbroJl~ych w dr.u~~e] wOJnic ŚWiatowe] 
wydaje się być poważnym nICl?orozumlenl m . . . 

Plan ten, dowiadujcmy Się. z artykułu gen. Zająca, nIe 
uzyskał aprobaty ani marsz. :~łsud kiego, który by ł w tym 
czasie Szerem ztabu (Jen., a~1 J go nastc(pcy g~n. d.~w. Sta~. 
H allera kI óry zamiast przedIozony mu plan za lWI 'rcIzle, zwrÓCił 
g~ z adnotacją: "d.obry rcferat dl.a pr~c Oddzial~. J" .. tano­
wisko to okazało SIę słuszne, pOnlewaz plan ddzwlu T ulegl 
caikowitcmu załamaniu już przy końcu 1925 r., a więc jeszc~e 
za czasów urzędowan~a g~n. Zaj,ca. Gen. Zając o. tym fakC ie 
w swoim artykułe nie pisze. PIsze o tym natomiast daw~y 
oficer Oddziału l, mjr dyp!. Wład. Steblik, w warszawskim 

Materiały zamieuczane W tym dzia le druk?wane są na odpowiedzialnoU 
autoróW i nie 3ą wyrazem poglądów R edakCJi . 
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,!~ojskow.>:m Przeglądzie Historyczny~" (Rok I, zeszyt 3/ 16) 
lipiec-wrzesień 19?0) w artykule pt. "Nlemcy z maja 1936 r.", 
w sposób następujący: 

.. Niestety wskutek ostrych trudności ~ina~sowych, jakie zaczęły si~ 
przy końcu 1925 r. plan ten utknął na pOZIOmie O.d.B. planu mob . .. S' 
tj. 39 dyw. p. i 12 brygad kaw. 

W pierwszych dniach grudnia 1~25 r. przyszło mi opracować w Oddziale 
I rozkaz wykonawczy do zarządzonej przez rząd I?rem}era Al. Skrz:vńskiego, 
na sk~tek ostr~go kryz'ysu fmansowel!o (załamanie Się złotego) natychmia­
stoweJ redukcji stal~u hczebnego .wojska o 40 tys. ~.zeregowych ni~zawodo­
wych. W. rezul~acle zarządzonej w6':Vcz~s redukcji budżetu WOjska stan 
fa~tyc;ny (I budzetowy) ustal~lDY organ.lzacJ'ł pokojową z 1925 r. na 23 tys. 
oflc~r<.>w zaw., 50 tys. podofl':. zaw. I około 238 tys. szer. niezawodowych 
zmniejszony z~stał o 6 tys . . oflcer6w zaw., 13 tys. podofic. zaw. i 40 tys. 
szeregowych nlezaw. do poziomu budżdowego (tzw. przeciętnej budżetowej) 
17 tys. of. zaw., 37 tys. podof. zaw. I 198 tys. szer. niezaw". 

.. Jak więc widzimy, ~ięk~y plan Oddziału I-go załamał się 
JUz w 192 5 r. z po~od01.(' fmansowych. Te same powody nie 
pozwal~ły nam roz:Vl~ąć nas~ych skrzydeł i w późniejszych la­
ta.ch mepodleg~oścl. I ogra~lczały nasze ~s.iągnięcia do roz­
nuarów odpowiadających fmansowym mozhwościom naszego 
Państwa. 

39 dywizji piechoty przewidywanych w planie mobilizacyj­
nym "S", o których pisze mjr Steblik, były również tylko na 
papierze. Były one bez nowoczesnej jednolitej broni i bez nowo­
czesnego sprzętu. Dowodzi tego obliczenie pokrycia materiało­
wego. jednostek mobilizowanych w planie "S" dokonane przez 
OddZiał I na przełomie lat 1933/34, który stwierdzil, że: 

a) jednostki walczące, istniejące w czasie pokoju bo dyw. 
p). wykazały braki minimalne, 

b) jednostki niewalczące, lecz niezbędne dla działania jed­
nostek walczących (wyższe dowództwa, jednostki broni i służby) 
wykazały braki znacznie większe, ale nie rażące. 

c:) natomiast jednostki rezerwowe nie istniejące w czasie 
J>?koJowym nie posiadały zupełnie sprz(!tu i materiału z wyjąt­
kiem francuskich starych karabinów i karabinów maszynowych. 

Jak~e musiały być zatem braki w 1924 r., gdy po 10 latach 
i wydanIU w tym czasie ponad miliarda złotych na materiałowe 
wojenne wyposażenie sił zbrojnych, braki były jeszcze tak bardzo 
poważne? 

Kryzys finansowy z 1925 r. odbił się przede wszystkim, 
jak widzimy z artykułu mjra Steblika, na stanie naszej kadry 
zawodowej, oraz stanie czynnym szeregowych niezawodowych, 
zmniejszając je mniej więcej o jedną trzecią. Z tych samych 
finansowych względów mogły one być tylko nieznacznie po­
większone w następnych latach, co wpłynęło również ogranicza­
jąco, jak to zobaczymy poniżej, na nasze możliwości mobiliza­
cyjne. 

MOZLłWOŚCI PRZYGOTOWANIA DO WOJNY 169 

Gen. Zając nie pisze, jakiego rodzaju ~d wzgl~d.em warto: 
~ci bojowej miały być projektowane przez meg.o .?y~lzJe, z tr~ścI 
Jednak artykułu wynika, że wszystkie 60 dYWIZJI P!e~hot:>:, miały 
być pełnowartościowe. Aby zmobilizowana. dywlzJ~ pl~ch.oty 
była pełnowartościową jednostką bojową musI ona posladac sIlne 
zawiązki kadry zawodowej, zawiązki stanu oczynnego sze~e.go­
wych niezawodowych w wysokości około 33 % ?tanu zmo~lhzo­
wanych części bojowych dywizji oraz uzuprłmeme z re~e.~wI~tów 
w wieku nie przekraczającym 28-30 lat. Takich 60 ~ywlzJl plec~. 
nie można było wystawić opierając się na tym ilOŚCIOwym s~am7 
kadry zawodowej i stanu czynnego, które były podstawą obhczen 
w planie gen. Zająca. . 

Pierwsza część artykułu gen. Zająca jest relacją z Jego prac 
na stanowisku Szefa Oddziału I-go Sztabu Gen. W tym ~ha­
rakterze był on w latach 1922-26 kierownikiem prac orgamza­
cyjnych i mobilizacyjnych na szczeblu naczelnym. Ten fakt n~­
daje jego artykułowi szczególny wyraz. Czytelnik bowiem, me 
mający przygotowania clo krytycznej analizy argumentów za­
wartych w tym art)kule będzie skłonny przyjąć je na wiarę ze 
względu na autorytet piszącego. I w tym leży duże niebezpie­
czeństwo powyższego artykułu. 

Ponieważ od grudnia 1935 r. aż do wybuchu wojny byłem 
Szefem tego samego Oddziału, a zatem bylem również odpowie­
dzialny za kierowanie pracami organizacyjnymi łącznic z szybką 
w tym czasie rozbudową sił zbrojnych oraz kierowałem pracami 
nad planem mobilizacyjnym "W", który był wprowadzony w 
życie przed wybuchem wojny i który o~azał. si.ę b.ezblędny! 
więc sądzę, ż~ mam prawo, a nawet wydaje mI SIę, ze mam J 

obowiązek przedstawienia czytelnikom "Kultury", którzy czy­
tali artykuł gen. Zająca, zarówno waru~ków. jak i. możli~ości 
naszych osiągnięć w pracach nad organizacyjnym I materIało­
wym przygotowaniem obrony Państwa. 

Będę się głównie starał wyjaśnić, czy byliśmy w stanie 
wystawić większą ilość forr~acji, niż .. te. kt~re ~mobi.1izowaliśmy 
w czasie naszej wojny. Dla mformac]l P?daJę, ze WOjsko lądowe 
bez lotnictwa i marynarki składało Się wcdlug planu mob. 
"W2", który był zrealizowany, z 39 dyw. p. (w tym 3 dywizje 
drugiego rzutu). 1 l brygad kaw., 2 brygad zmotoryzowanych 
(druga byla w trakcie szybkiej organizacji) i odpowiedniej 
ilości dowództw oraz wojsk i. slużb pozadywizyjnych. W sumie 
liczba zmobilizowanych łąCZnie z lotnictwem i marynarką oraz 
formacjami krajowymi wynosiła blisko póltora miliona ludzi. 

Nim przejdę do wlaściwych wywodów chciałbym zwrócić 
uwagę na dwa zagadnienia, o których należy stale pamięta~ 
przy ocenie znaczenia poszczególnych czynników, od których 
zależy zdolność mobiliz~cyjna Państwa. Dla ja~ności o~razu 
będę mówił tylko o WOjsku lądowym z wyłączcnlcm 10tl1lctwa 
i marynarki, które stanowią oddzielne siły, organizowane we­
dlug odmiennych zasad. Musi się je jednak wlączyć do wszelkich 
kalkulacji tam, gdzie jest mowa o pokrywaniu kosztów, ponie-
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waż wydatki na te bronie były włączone do budżetu Ministerstwa 
Spr. Wojsk. 

Pierwsza sprawa, ~a k~ór~ c.hcę zwrócić uwagę, to jest 
sprawa. struktury< org~mzacYJneJ sił zbrojnych. Struktura tych 
sd mUSI st~no~le logl~z~ą cal ość odpowiadającą wymaganiom 
n~woczesneJ w.oJny: Jezehbyśmy tę strukturę przedstawili w for­
nlle rysunku, I u J~I:?0 p.odstaw wrysowali wielkie jednostki (w 
tym wypadku dywIzJe plech~ty), a na szczycie Kwaterę Głów­
ną Naczel~e!50 Wodza, to między dywizjami a Naczelnym Wo­
dzen: muslehby~n:y wrysować cał~ s~ereg wyższych dowództw, 
oddzl~J.łów br~m I słuzb .pozad~wlzYJnych, zakładów, magazy­
nów ltd. IIośe tych oddziałów I zakładów musi harmonizować 
z ilością dy:vizji,. o.d tej bowiem harmonii zależy wydajność 
pr~cy ca~oś.cJ. Jezelt. z.~tem chce~y w planie mobilizacyjnym 
~wlęk~zye ilość dywlzJI~ t.o musimy równocześnie zwiększyć 
ilość Jcdnostek poza?ywlzYJnyc~, w 'przeciwnym bowiem razie 
cala struktura ulegnie załamamu. le można zatem wstawia­
jąc do planu doda tkowe dywizje, ograniczyć się tylk~ do kosz­
tów. "\~ystawienia tyc~ ~ywizji,. trzeba do tych kosztów dodać 
takze I koszt ;wystawle~ta tych Je?nostek ~ozadywizyjnych, któ­
re . muszą byc wYS(awlO~e łączt;le z tymi dywizjami. To ma 
duzy wplyw n.a wysoko~c całoścI kosztów. Koszt bowiem tych 
dodatkowy~h .Jednostek Jest stosun~{Qwo wysoki. W tym czasie 
gdy g~n. Zając opracowywał swóJ plan, koszt tych jednostek 
wynoSił ?kolo 40-50% kosztów wystawienia dywizji; ale już 
w ostatn.tc~ latac~ pr.z~d wojną .wynosił .on o~olo 100% kosz­
tów dywIzJI - dZIsiaJ Jest on wlClokrotme wyzszy. 

Drugie .zagadnien.ie, na. ~tóre chciałbym zwrócić uwag-ę, to 
spraw~ budze~u. Budzet Mlmsterstwa Spraw Wojsk dzielil się 
na dWI:! CZęŚCI, !la .tak. ,:wany budżet wegetacyjny, obejmujący 
koszt~, utrzym~nl~ IstmeJąc~ch w ~zasie pokojowym sił zbroj­
nych . I uz~pełnlenle sprzętu I materiału zużytego w czasie pracy 
pok?Jo,:veJ oraz tz~v. potoczni.e budżet rezen,:,y strategicznej, 
ob~Jm~lący wydatki na pokrycie potrzeb materiałowych przewi­
dzta~eJ w planach mobilizacyjnych siły zbrojnej. Ponieważ wy­
datki na cele obrony Pallstwa w żadnym państwie nie są wyra­
zem pot~zeb, a przede wszystkim wyrazem możliwości finanso­
wych pan~tw~, sprawa utrzymania równowagi między tymi dwo­
ma rodzapml wydatków miala zasadnicze znaczenie. W tak 
nmkniętym bowiem budżecie powiększanie kwot na materia­
ł?we przygoto",;,anie wojny mogło się odbyć tylko kosztem bud­
zetu :vegetaeyJnego! która to operacja nie mogła być nie­
ogranlczo.na z uwagi na ~o, że o~ stanu 'pokojowego sił zbroj­
!lvch .. od Ich przyg-ot.o.wanla do w~Jny zalezały, zarówno wielkoś<; 
J~k I war.tość z~oblhzo:vanych Sił zbrojnych. Umiejętne admi­
nistrowani!! budzetem miało bezsprzecznie duże znaczenie w har­
monij.nym osi~ganiu celów w pra~y przygotowania cIo wojny, 
ale niestety me mogło ono zastąpić zbyt niskich kwot budże­
towych. 
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Po tym wstępie przechodzę do wy~ieni.enia tych czynników, 
od których zale~ą możliwości moblltzacYJne, .oraz do . wyk~­
zania jak te czynniki grały w waru~~ach n~szeJ .rzeczywlstoścl . 
Dla lepszego zobrazowania sytuacJI przyjmę Jako podstawę 
owych 60 dyw. piech. z planu gen . Zaj~ca. . 

V/ielkość zmobilizowanych sił zbrOJnych. zalezy: . . . 
I) od liczebnego stanu kadry zawodowej, tak oficerskiej, 

jak i podoficerskiej, . 
2) od wysokości stanu czynnego szeregowych mezawodo-

wych i od ilości planowo wyszkolonych rezerw. . 
3) od ilości posiadanej broni, sprzętu i matenału, 
4) od ilości zmagazynowanej amunicji, 
S) od i l ości i pojemności koszar, magazynów mob., osl<;>­

nowych i centralnych wraz z urządzeniami za- i wyładowczymi , 
6) od stanu przemysłu wojennego. 
Przejdźmy po kolei te punkty pod kątem widzenia naszej 

sytuacji, a zatem i naszych możliwości. 

Kadra za'wodowa 

We wszystkich państwach przyjmuje się sprawdzoną do: 
świadczeniami zasadę, iż ze stanu pokojo\'vego kadry zawodowej 
tylko okolo 40% idzie .na obsadę wielkich jednos~ek,. resz~a zaś 
tj. okolo 60% odchodZI na obsadę dowódz.tw, wOJsk.1 słuzb po: 
zadywizyjnych, przede wszystkim do lotmctwa brom pa~cerne! 
i artylcrii przeciwlotniczej, oraz obsat!ę dowództw .kraJowy.ch 
łacznie z Ministerstwem Spraw WOJskowych, WOjsk knlJo­
wych, zakładów i magazynów. 

Jeżeli w naszych kalkulacjach wylączym'y brygady kawa­
lerii z grupy wielkich jednostek i ",;,lączymy Je do grupy poza­
dywizyjnych formacyj, to zachOWUjąC ten ~am stosunek pro­
centowy (40:60) zwiększamy automatyczmc procent kadr) 
w dywizjach pi choty. ..... . . 

Ilość kadry zawodowej w wOjennej dYWIZJI pl choty obltczct 
się na około 160 oficerów .zawodow~·ch i 400 podoficer~w za­
wodowych. P.zy 60 dywizJUch wymosłoby to 9.600 oficerów 
Z&W. i 24 tys. podoficerów zawodowych. Jeżeli do tych liczb 
dodamy 60% na inne zmobilizo",:,an~ [~rmacj '. to. ilość kndry 
zawodowej potrzebna do wystawI nm sdy zbrOjnej o 60 dyw I' 
zjach piechoty musiał~by wynos~ < okolo 24 tysięcy o~i ?rów 
zawodowych i 60 tysu,!cy podoflc. zawodowych. A mlelt~my 
w czasie pokojowym tylko okolo 18·soo oric. zaw. ,(łącznie z 
blisko Roo oficerami kontraktowymi) i nic p lna 40 tys. podoL 
zaw. (łącznic z nadterminowymi). Toteż już mobilizacja 3C) 
dywizji picch. natrafiała na bardzo poważne trudności z powo­
du braku kadry zawodowej na zawiązki mobili7.acyjne. Dalszl! 
zmniejszeni t 'ch zawiązków postawiłoby pod poważnv~ zna­
kiem zapytania bojową wartość zmobilizowanych oddzlalów. 

Rzec~ jasna, że można bylo usunąć te trudnośc! przez 
zwiększenie liczbowe kadry zawodowej w czasach pokOJowych . 
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Po?niosłoby. to je~nak bardz~ wydatnie k?szta utrzymania po­
k<;>jowych sił. zb:ojnych (bud zet weget~cYJny) zostawiając nie­
wI~le, albo I OlC na potrzeby materiałowego przygotowania 
wOJny. 

Rezerwiści 

. ~loś~ ż~łnierzy w .zm~bil~zo~any.ch siłach zbrojnych wynosi 
mOl~j .:WI~cej tyle, co ~lośc wielkich Jednostek (w tym wypadku 
dywIzJI p~ech.) pon:nozon~ pr~ez 30-40 . .Im więcej w zmobilizo­
wanych. sIlac:h .z~rojn~ch jest I.nnych wOjsk poza dywizjami pie­
C!10.ty llm SllOlejSZe Jes~ lotnictwo, artyleria przeciwlotnicza i 
CIszka, brol1 pancerna ltd.), ty~ .mnoż~ik musi być wyższy. 
U n.as dawa~oby t~ przy 60. dywlz~~ch plech. ponad 2 miliony 
ludzI.. !Jla orI:ntacjl przypomInam, ~z stan naszych ~i~ zbrojnych 
z~oblhzowan) ch w. ~939 r. wynOSił przy 39 dywIzjach piech. 
mespełna półtora milIOna. 

Rocz';le :vcielenie po?orowych wynosiło u nas stale około 
IlO tys. ~ołOlerzy. LąCZOle ~ poborowymi odbywającymi służbę 
w Korpusie Ochrony PograOlcza rocznik odchodzący do rezerwy 
wynOSił około 125 tys. ludzi. 
. ~ planie mobilizacyjnym nie można przyjmować więcej 
Jak. 80% .stanu wszystkich powołan~ch rocz,?ików; 20% bowiem 
o~licza Się. na straty naturalne (śmierć, zmiana kategorii zdro­
~Ia), kOOleczn~ re~lamacje (przemysł wojenny, kolej, poczta 
j • telegr.af), . emigraCję, okresowe wyjazdy i pewien procent na 
mes~awI~nnIctwo. To dawało w rezultacie u nas około 100 tys. 
ludZI. w Jednym. roczniku. Dla zmobilizowania 2-milionowych sił 
zbr?jnych nalezało?y powołać zateII? już w pierwszych dniach 
wOJ~ o~. 2~ rocznI.ków. !o byłoby mezgodne z przyjętą wszędzie 
z::~a ą, ze Ole ~owlOno ~Ię zaraz na początku powoływać więcej 
OlZ 10-12 roczników naJ młodszych z przeznaczeniem do jedno­
stek w.alczących i S-~ roczników. star~zych (zależnie od zapotrze­
bow~Ola) do fon?acjl tyłowych I krajowych. Srodkowe roczniki 
pO~I';lny stanowIć rezerwę na pierwsze uzupełnienia strat na 
WOJOle do czasu wyszkolenia młodszych roczników. W tym 
r~chunku brak było w Polsce dla zmobilizowania 60 dyw. 
plech. okoł? ~oo. tys: rez. Brak ten można było uzupełnić tylko 
przez podnIeSienIe liczby rocznego wcielenia w czasie pokojo­
wym o około 25-30 tys. ludzi, co nie natrafiało u nas na trud­
ności za wrjątkiem teg? że utrzymanie tej nadwyżki obciążało 
znowu budzet ~egetacYJny. 
. Ale. szkolenIe r~zerw jest. tylko jednym z zadań pokojowych 

Sil ~broJnych, ~r.uglm, rÓWnIe ważnym zadaniem jest dostar­
czenIe do mobIilz?wanych. j~dn~st~k zawiązków . stanu. czyn­
n~go w WYSO~OŚCI .zapewOlaJącej Im wartość bOjową JUż od 
plerws~ego dnI~ wOJny. ~rocentowa wysokość tych zawiązków 
J~~t rózna w. rózn~ch bronI~ch, wy~sza w broniach technicznych, 
Olzsza w piechOCie. W pierwsze) wojnie światowej stosunek 
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ilościowy stanu czynnego do ilości wcielonych rezerwistów ~ 
~ywizjach piechoty był we wszystkich pal1stwa.ch bardz? wy~okl. 
Sądzę, że w 1924 r. w naszych planach nalezało przyjąć! ze w 
następnej wojnie ten procent w dywizjach pełnowartośc~owych 
nie powinien być niższy, chociażby ze względu na spodziewany 
rozwój broni specjalnych w piechocie. .. 

Zwiększenie zatem roczne<Yo wcielenia o 25-30 tysięcy ludzI 
było koniecznością przy plano~anych mobilizacyjnie 60-ciu dy-
wizjach piechoty. . 

Kalkulacja powyższa opiera się na założeniu wOjny trwa­
jącej dłuższy czas, sztab główny nie brał bowiem za p~~staw~ 
swoich prac prowadzonych na kilka lat przed wojną mozl!woścl 
wojny kilkutygodniowej. 

BrOll, sprzf!t i materiał 

Z niedużymi wyjątkami wszystka brol1 oraz cały sprz~t 
i materiał były produkowane U nas. Ilości produkcyjne zależały 
zatem wyłącznie od możliwości finansowych Państwa. Dlatego 
będę mówił o tym pisząc o stronie finansowej rozbudowy sił 
zbrojnych. 

Amunicja 

Amunicja należy do materiału. vVyłączyłem ją tutaj dlatego, 
by zwrócić uwagę na znaczenie, jakie odgrywała ona w kosz­
torysach planów rozbudowy. 

Każda broń wstawiona na wyposażenie oddziałów ma war­
tość tylko wtedy, jeżeli dla niej jest zdeponowana odpowiednia 
ilość amunicji. Podstawą do obliczeń zapasów amunicji są nor­
my przeciętnego dziennego zużycia wojennego, opracowane Ila 
podstawie doświadczeń poprzednich wojen. Normy te u nas 
zatwierdzał Komitet dla Spraw Uzbrojenia i Sprzętu (K.S. U.S.) 
Normy te należało pomnożyć przez ilość dni, na które amunicja 
powinna być przed wojną zdeponowana. Ilość dni ustalał u nas 
również K.S.U.S., który początkowo przyjmował jako minimum 
3-miesięczny zapas, później jednak podniósł wysokość zapasów 
do 6 miesięcy wojny tj. 18o dni, wychodząc z założenia, że 
przemysł wojenny osiągnie dopiero w ciągu 6 miesięcy taką 
zdolność produkcji, iż będzie w stanie pokrywać całe zapotrze­
bowanie wojenne sił zbrojnych. Normy były na ogół niskie, przyj­
mowało się bowiem, iż w czasie wojny tylko część broni jest 
czynna, normy te jednak pomnożone przez go wzgl. 180 dawały 
ilości wysokie, nieraz nawet b. wysokie. Dla przykładu podam 
dwie cyfry: norma dzienna na działo 75 mim wynosiła 14 pocis­
ków a pomnożona przez 180 dawało około 2.500 pocisków, 
ale dla działka 40 mim przeciwlotniczego norma została usta­
lona na 60 pocisków dziennie, co pomnożone przez 180 dawało 
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około I ~ tyS. pocisków, których koszt znacznie przewyższał 
koszt dZIałka wraz z pełnym wyposazeniem. 

. Jest zrozumiałe, że koszt wyprodukowania i konserwowa­
ma zapasów broni, sprzętu i materiału będzie znacznie wyższy 
dla 60 dyw. niż dla 39 dyw. 

Koszary i magazyny 

. Powi~ks~enie. stanó~ kadry ~awodowej, a w szczególności 
zWlęks~eme .lloścl roc~ntków wCIelanych corocznie do służby 
c~y~ne~ ~uSIałoby p~clągną~. za s?bą r~zbudowę koszar, pod­
~Iesleme zaś w planIe mobIlIzacyjnym Ilości oddziałów mobi­
lIzowanych z~l:Iszał~by do powiększenia ilości i pojemności ma­
gazynów m~bd~zacYJn.ych, osłonowych i centralnych. Nie można 
t~go zag~~mema pomm'łć w kosz~orysie rozbudowy ze względu 
n.a wysokIe koszta tych InwestycYJ. Szczególnie drogo kalkulu'c 
SIę rozb.udowa magaz~nów osło~owych i centralnych, które m~­
szą posIadać .u~z<!dzema komuntkacyjne tak kolejowe jak i dro­
gowe. zapewmaJące sprawny i szybki załadunek i transport. Do 
tych Jedn?razo~ych ko~ztów do~hodzą jeszcze stałe wydatki na 
utrzymame . zWlęks~on.eJ obsługI, któ~a. ze względu na prace 
konserwacYjne mUSI SIę składać w duzeJ części ze specjalistów. 
Te wydatkI trzeba także uwzględnić, gdy się oblicza koszty 
rozbudowy. 

Przemysł wojenny 

. W okr~sic przedwojennym, kiedy sprzęt nie był tak skom­
plIko~any I róznor.o~jn'y. jak dzi~iaj, wszystkie państwa sta­
:ały SIę. pokry~ mozlIwle całe swoJe zapotrzebowanie na sprzęt 
l.materIał wOJ.enny ~łas~ą produkcją. Odgrywały tu rolę ni'e 
t)'lko .trudnoŚCI, pra~vle ~Ie do p<,>konan!a, pokrywania kosztów 
nabycIa sp!,zętu dewIzamI zagramcznyml, ale także troska o to 
by zapewnIĆ s.obie na czas wojny dopływ zaopatrzenia z włas­
n~ch wytwórnI, uniezależniając się 'y ~en sposób od niepewnych 
warunk?w transport<?wych. Tylko mehc~ny. sprzęt nabywało się 
za granlc.ą, b~dz takI, którego dany kraj me mógł produkować, 
bądź takI,. ktorcgo produkcja ze względu na nicduże ilości nie 
opłacała SIę . 

Zagadnienie produkcji sprzętu wojennego w pal~stwach wy­
~ol~o przemysłowo rozwinIętych nie natrafiało na żadne trudności 
I me w~magało z.e strony parist:va specjal,;ych !nwestycji. Prze­
mysł ogól,;y bo:Vlem był w stame zaspokoIĆ kazde prawie zapo­
trz~bowanl~ wOJska. - a tylko. ~ wyjątk.ow):'ch wypadkach pań­
st~ o ~ngazowało Sil" własnymI InwestyCjamI w działalność pro­
dukCYJną· 

U . nas ta sprawa przedstawiała. si~ - niestety - inaczej. 
Przemysł ogólny był bardzo słaby I nIe był w stanie przyjąć 
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poważniejszych zamówień do wykonania. Polskich kapitaló:v 
prywatnych było niewiele, a te, które były wy~tarcza~y < z~ledw~e 
na budowę małych wytwórni, które mogły SIę pod~ąc Jedyme 
Produkcji części składowych wzgl. drobnych prZe?mlOtów. !<a­
pitał obcy ze względu na nasze położenie geo-pohty~zn.e u~lka! 
inwestycji u nas i tylko w wyjątkowych wypadkac~ I .meduzyml 
wkładami brał udział w prywatnych naszych przedsIębIorstwach. 
Ten stan rzeczy spowodował, iż Palistwo nasze, c~cąc :ozbudo­
Wać przemysł wojenny było zmuszone do znaczme wI~~szego 
zaangażowania w tym celu funduszów paóstwow)'ch,. nlzby to 
normalnie było usprawiedliwione. Obciążało to w pler.wszym 
rzędzie Ministerstwo karbu i Ministerstwo Przemysłu I Han­
dlu, ale i Ministerstwo Spraw Wojskowych nie moglo się uchylić 
od wzięcia na siebic poważnej części tego zadania. 

Budowę obiektów przemysłu wojennego rozpoczęliśmy od 
zarania naszej niepodległości jeszcze w czasie wojny po!sko­
bolszewickiej, buduwaliśmy stale przez caly okres 20-lecla, .z 
każdym rokiem coraz więcej planowo i coraz szerzej. Główme 
rozbudowaliśmy wytwórnie broni wszelkich rodzajów, będących 
na uposażeniu wojska aż do dział ciężkich i przeciwlotniczych 
włącznie, amunicji do tych broni, wytwórnie prochów i mate­
riałów wybuchowych, wytwórnie samolotów i silników samolo­
towych, wytwórnie czołgów i samochodów specjałnych itd. VV 
ostatnich czterech latach, dzięki pożyczce francuskiej w wyso­
kości 250 mln. fr. przeznaczonej specjalnie na rozbudowę prze­
mysłu wojennego poszerzyliśmy znacznie nasze ~ożliwości pro­
dukcyjne tak, że mogliśmy produkować prawIe wszystko co 
było wojsku potrzebne i to w szybkim tempic. W ostatnich 
dwóch latach przed wojną przckonaliśmy się, jak b~rdzo c 10-
wymi były wydatki w tej dziedzinie. \V tym czasIe bowiem 
wszvstkie paóstwa zaczęły się dozbrajać, w konsekwencji czego 
zak~p sprzętu uzbrojenia za granicą był prawie zupełnie nie­
możliwy. 

O . tych wydatkach również nie można z~pominać, gdy się 
robi bilans wydatków na obronę Paóstwa w cIągu 20-lecia. 

F1Indusze na obronę Pa/!stwa 

Jak już powyż 'j zaznaczyłem, pr~wic w zyst k sprzęt i ~la­
teriał mogliśmy produkować \V kraJU. Zdolnoś ( produkCYjna 
naszych wytwórni, z pocz;}tku mala, podnosiła ię z każdym 
rokiem tak, że w ostatnich Jatach mogła za polwić prawie wszy­
stkie nasze wymagania. VV tym warunkach iloś ~ otrzymywa­
nych materialów z wytwórni zależala prawie wyłączni od wy 0-

kości przyznawanych na ten cel kredytów. Piszę "prawi ", gdyż 
były w produkcji pewne hamulce, które nawet przy dyspono­
waniu odpowiednimi kredytami nie dały się zwolnić. Doty­
czvło to przede wszystkim produkcji w krótkim czasi nowych, 
dótychczas nie wyrabianych broni. Podam dwa przykłady: 
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. W końcu 1935 r. zakupiliśmy małą serię działek przeciw­
~~tnlczyc~ 40 .m/m '.'I'raz z amunicją w s.zwedzkiej firmie Bofors 
>\raz .z .. lIcenCją n <;t, Ich wyrób .u. nas. PIerwsze wzory działek i 
amuniCJI. otrz)'mahsmy ''':' d.rugleJ polowie 1936 r. Przystąpiono 
natychmIast do uruchomIenia produkcji. Produkcja działek opa­
nO\,,;ana zostala ~v ~ekordowy?'1 czasie tak, że już w 1938 pokry­
wal~śmy za.mówlenla zagr<;tfllczne. Gorzej poszło z amunicja, 
gdzIe. technl~7..I?e opano:vanle tr.udności związanych ze specjalni'e 
v.: tej amufll~JI czuł~ml zapalnikami zajęło tak dużo czasu, że 
pIerwszą !.cnę moghśmy otr~ymać dopiero w drugiej połowie 
1938 r., przy czym produkcja amunicji była tak powolna ~e 
Ille m<?gła. pok.r~ć naszego .z<;tpotrzcb.owania: Chcąc zape~nić 
p~zy<naj~TlnIeJ .n:lfllm.um .amunlcJl na dZIałko nie mogliśmy zama­
Wlac wIększej .t1?ŚCI d,zl~łek. I tak wojna zastała nas z małym 
zapasem amUnicJI,. I.{torej nabyć nigdzie nie można było. 

Jeszcze bardzIej drastyczn)'m przykładem trudnośc' . 
l · h d k ś . I, nleza­
eznyc .. o wyso o CI I?rzyz.nanych kredytów była sprawa kon-
strukcj~ samolotu myślIwskIel?o "Jastrząb". Już na przełomie 
193413;:, r. D.?wództwo Lotnictwa zdecydowało się przystąpić 
do ko.nstrukCjI now~cz.esnego aparatu myśliwskiego. któryby 
z~stąplł przestarzał~ jUZ samoloty Pll. Prace zaczęły rozwijać 
SIę bar?zo pol!1yślnIe, sa!,llOlot był gotowy już w 1936 r. - nie­
st~ty nIespodzIewana śmIerć konstruktora silnika inż. Nowkuń­
sklego spowodowała tak poważne opóźnienie w konstrukcji pro­
totypu, ze mógł on być przedstawiony Komisji dopiero na wioc;­
nę 1~39 r. T?, a nie względy finansowe spowodowało, żeśmy 
pos~I.1 na .woJnę bez n~woczesnego lotnictwa myśliwskiego, o 
mozhwoścl zakupu bOWiem za granicą samolotów w ostatnich 
d~'ó~h latach nie było już prawie mowy, nawet gdybyśmy nie 
nJleh. trudności w zebraniu potrzebnych na ten cel dewiz za­
granicznych. 

Te przykłady wykazują na jakie trudności natrafiać musi 
p~~st.wo !TlIode o bardzo. ~łabym przemyśle i braku odpowied­
nlcJ J!OŚCI wy~oko kwalIfIkowanych kadr technicznych. Przy­
kłady te nalezałoby raczej zaliczyć do wyjątków. W warun­
kach wymagań które. w dziele przy~otowania pallstwa do wojny 
stał v .przed wladzaml państwowymI \V 20-leciu naszej niepodle­
głoścI, decydując~ jednak był czynnik finansowy. Aby dać 
ohr~z naszych wysllków na te cele w tym okresie czasu trzeba by 
napls.ać 01?sze~ną pracę. Dlatego ograniczę się tutaj tylko do 
naś.wletlenJa. kilku spraw, a jako punkt wyjściowy do tych roz­
wa~all przYjmę kosztorys rozbudowy podany w artykule gen. 
Zająca. 

Ge~. ~ają~ przyjmował w swoim planie, że na materiałowe 
wypo~az.enlC SIł zbrojnych o składzie 60 d)'w. piech. wraz z 
trzymleslę~z.ną rezerwą spr~ętu i materiału J?otrzebaby było okolo 
2~-30.0 mtllOnów zł. rocznIe.J?rzez 10 lat tj. do r .. 1935. Razem 
W) n?slloby to okolo 2 1/2. mi1Iarda zł. W tych dZIesięciu latach 
bydzet rezerwy strat~gicznej, tj. kwoty przeznaczone na mate­
nałowe przygotowanie wojny wynosił rocznie nie wiele ponad 
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100 mln. zł. razem około 1.200 mln. zł. Te kwoty nie zostały 
zmarnowane. Poszły one na całkowite przezbrojenie 30 dyw. 
Czynnych w nowoczesną podstawową brOll polskiego j~ż .. wyrobu 
(kb, rkm, ckm), analogiczny sprzęt dla trzech dyWIZJI rezer­
~'owych, uzupelnienie sprzętu artyleryjskiego (haub!~e l~ 1!1/~ 
I ISS mim oraz armaty lOS mm., zakup a~tyleru ?ajclęzszej 
(220 mm), na produkcję samolotów myśliwskich .P7 I Pll, sa­
molotów obserwacyjnych oraz liniowych (KaraSie),. na rozbu­
dowę magazynów oraz na rozbudowę przemysłu wOJennego. W 
r. 1935 mieliśmy siły zbrojne w sile 33 dyw. p. gotowe do 
wojny, uzbrojone dość dobrze, ale według wymagań poprze?­
niej wojny światowej, nie gorzej jednak, niż ówczesna armia 
francuska za wyjątkiem czołgów wolnobieżnych Renaul~, któ­
rych Francja posiadała duże ilości, ale które w 1940 r. nie ode-
grały prawie żadnej roli. . 

Wyposażenie to stawało się jednak już niewystarczaJą~· 
Studia i próby konstrukcyjne prowadzone we wszystkich praw~e 
państwach wykazały, że przyszła wojna prowadzona będZie 
bardziej udoskonalonymi broniami. Wysuwały się na plan pierw­
szy: nowoczesne lotnictwo, artyleria przeciwlotnicza, szybkie 
czołgi i broń przeciwpancerna, szybkie wielkie jednostki zmoto­
ryzowane, szerokie wyposażenie w sprzęt radio itd. Polskie kie­
rownictwo wojskowe stanęło zatem w tym roku wobec nowych 
zadań wymagających znacznie większego wysiłku finansowego. 

Opracowany wówczas kosztorys czteroletniego planu roz­
budowy sił zbrojnych przyjmujący za podstawę ty/ho 40 dyw. 
piech. miał wynosić około 6 miliardów złotych. Gdy porównamy 
cyfrę z 2I /2 miliardami, za które w planie gen. Zająca miały by(~ 
rozbudowane siły zbrojne o 60 dyw. piech., to widzimy, że ta 
drug-a cyfra nie mogła odpowiadać rzeqzywistym kosztom, 
względnie że ob jmowała ona koszty tylko samych dywizji z zu­
pełnym pominięci m innych formacji. 

Te same trudności finansowe Parlstwa, które nie pozwolily 
na realizację planu rozbudowy opracowa~ego przez g- n. Zająca, 
zaciążyły także i nad planem czterol~tOlm. Skarb Państwa nie 
był w stanie dostarczyć tak wysol{lch kwot, wskutek czego 
realizacja czteroletniego planu musiala się także rozciągnąć 
na więcej lat. l nie było tu winy niczyjej, a tylko wymogi 
twardej rzeczywistości naszego życia państwowego. Jeż li prze­
glądamy budż ty naszc na obronę Państwa w ciągu cal go 
20-lecia, to z dumą musimy stwierdzić, że wydatki nasze byly 
bardziej ciągłe i konsekwentne, niż wydatki na t same cele 
we wszystkich innych państwach europejskich. Statystyka Ligi 
Narodów wykazuje na rok 1934/35, że procent ~ydatków na 
cele wojskowe był najwyższy w Polsce i wynosił 33% wszystkich 
wydatków państwowych. Za nami była druga Litwa z 27%, 
pódczas gdy Francja wydawała tylko 14%, a bogata Belgia 
J 2 %. A w ostatnich czter ch latach przed wojną suma wszystkich 
wydOatków na obronę Pallstwa, łącznie z kwotami ukrytymi w 
budżetach Ministerstw: Komunikacji, Poczt i Telegrafów, 

12 
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Spr~w Wew.nętrznych i Przemysłu i Handlu oraz kwotami poza­
budzetowymi przekraczała 40% wszystkich wydatków państwo­
wych .. Czy m02na .by~o wymagać więcej? Nie byliśmy państwem 
~a.m?z?ym, nasze zycie gospodarcze ~udowaliśmy prawie od zera 
I Je~eh w ty:h warunkach zdobywah~my się stale na tak duży 
wysl.łe~ na (' Je obrony Pallstwa, .śwladczy to o głębokim zro­
zumlemu przez społeczeństwo komeczności obrony niepodległe­
go bytu. 

Niektórzy krytycy t;Ja e.migracj.i twierdzą, że gdyby Rząd 
zdecyd~)\vał Się w odpowledmm czaSie na dewaluację złotego to 
sytuacja gospodarcza pa~stwa poprawiłaby się tak znacznie: że 
państwo .byłoby w stame p:zeznaczyć znacznie większe sumy 
na mat.cr.młowe przygotowame do wojny. VV sprawie tej zabie­
rałem JUZ .głos na łam,:ch. "BcllOl;Y" (zeszyt III, J959), gdzie 
s~arałem Sl~ wykazać, .ze Jakkolwiek dewaluacja prawdopodob­
nie poprawiłaby na dłuz~zą metę sytuację gospodarczą Państwa, 
to ~.e wzg~ędu na. krótki okres czasu, jaki mieliśmy do dyspo­
ZYCJI, odbllaby Się ona raczej ujemnie na wysokości dotac'i 
państ~owyc~ dostarczanych na cele rozbudowy sił zbrojnych. J 

. ~Ie chclalbym stwarzać tutaj wrażenia, że wszystko cośm 
:0~t11, było doskonale i że w pracach naszych nie było blędóJ. 
I medopatr~ell .. Bł~dziliśmy .n!e~az - errare humanum est - ale 
do~zuklw,:nle ~Ię Jeszcze dZIsiaJ w naszych blędach przyczyn nie 
duzyc.h os~ąg:męć w stosunku do osiągnięć bogatego przeciwnika 
~ydaJe mi. Się anachronizmem. Przyczyna glówna tkwi w krót­
~Im okreSie ~asz~~o niel?odległego bytu - potrzeba nam było 
Jeszcze co najmniej drugiego dwudziestolecia. 

Muszę jeszczc poruszyć je?ną. sprawę, która mnie uderzyła 
w artykule gen. ~aJąca. ChodzI mi o zawartą w pierwszej części 
arty~ułu pretenSję c!o marszałka Piłsudskicgo, który był w tym 
czasie ~zefcm. Szt~bu Gen., że przedstawionego mu planu nie 
trlko me. zatwierdził! al~ nawet odniósł się do niego lekceważąco. 
ben. Zając przyznaje, ze Marsz~lek cały doku~1ent zawierający 
okolo 100. stron maszyn<;>wego pisma g~untowme przestudiował, 
a na~ct zc zw<>!ał specJ.alną konferencję dla przedyskutowania 
powyzszego proJcktu, pisze nawct z odcieniem zdziwienia że 
Marszal~k w czasJe tej kon~e~~ncji z~pytał .się go, dlac;ego 
proponuJC .60 ~ me roo dywIzJI, tak pkby Ironia zawarta w 
tym pytaniu Ot? była. dl?- niego widoczna. Gdy czytałem tcn 
ustęp przYP<;>I1l!llala mi Się konferencja u Marszałka, w której 
brałem OSObiście ~dział. W tym samym czasie, gdy gen. Zając 
~ył Szefem Oddzlał}l I Sztabu Gen., byłem Szefem Wydziału 
E.tapowego w O~dzlale Iy-tym. Sze~em Wy~ziału Zaopatrywa­
Ola ~ tym samym Oddziale był mjr Krzyslk. Pcwnego dnia 
zostaliśmy wezwani na konferencję do Szefa Sztabu Gen. któ­
rym był wówczas mar~załek Pils.udski. Tematem konferen~ji był 
opracowany. przez mva ~rzyslka projekt organizacji służby 
zao~a~rywanla w .cza~.le wOJny. Projckt ten był wzorowany cał­
kowIcie na orgamzaCJI francuskiej .. której s~stcm zaopatrywania 
oparty był na tak zwanych staCjach rozdZielczych, umieszczo-
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~ych w rejonach węzłów kolejowych, gdzie z pociągów z jedno­
lttym materiałem przybywających z magazyt;Jó~ centraln:ych ze­
stawiało się składy dla poszczególnych dyWIZYJ wed~ug Ich za­
potr~ebowania i skierowywało na front. M:'lrszałek me ~ył zwo­
~enmkiem tej organizacji, uważał, że moze ona .f':inkcJonowa~ 
Jedynie w warunkach wojny pozycyjnej, w wOJn~e ruchomej 
musi się natomiast załamać. Przewidując u nas wo)nę .~uchomą 
Uważał, że bardziej celowym będzie oparcie orgamzacJl za.opa­
trywania na większej ilości mniejszych magazynów, .CZęŚCIOWO 
w:ysuniętych ku przewidywanemu frontowi, a. częśc~owo roz­
mieszczonych eszelonowo w głąb kraju. (Ostatma wOjna wyk?-­
zala, jak dużo racji było w tym stanowisku marszałka Pił-
sudskiego). . . 

W toku konferencji Marszałek zwrócił się do mJra ~rzyslka 
z zapytaniem, ile znajduje się żyta i owsa we wschodmch. ma­
gazynach osłonowych. Gdy mjr. Krzysik odczytywał. z posl~da­
nego wykazu żądane cyfry, Marszałek kazał sobie Je kilka 
ra,zy powtórzyć i coś na kartce notował. Znając Marszałk~ 
Wiedziałem, że takie notowanie nie oznacza nic dobrego, totez 
po zakonczeniu konferencji zwróciłem majorowi Krzysikowi 
~wagę na ten fakt i zapytałem, czy jest pewny meldowanych 
Ilości, na co otrzymałem odpowiedź, że cyfry tc odczytywał 
7. wykazu przysłanego mu przez Szefa Administracji Armii dnia 
poprzedniego. Po 2-3 tygodniach zostaliśmy. znowu .wezwani na 
dalszy ciąg tej samej konferencji, w czasie której ~1arszałek 
z~rócil się znowu do mjra Krzysika z tym samym z~pytaniem. 
MJ~. Krzysik powtórzył te same cyfry: I wte?y nastąpił .:vybuch. 
CÓz się stało? Otóż Marszałek po plerwszcJ konfercncJl wysłał 
płka Litwinowicza do wschodnich magazynów osłonowych z po­
leceniem zameldowania mu pod osobistą odpowiedzialnością 
ilości żyta i owsa zdcponowanych w tych magazynach. Z raportu 
płka Litwinowicza dowicdzial się Marszałek, że ilości żyta są 
zgoctne z tymi, co podał mjr Krzysik, natomiast owsa nie było 
Zupełnie. Szef Administracji Armii bowi m nic mając w swoich 
magazynach owsa na pokrycie bieżącego zapotrzebowania 
oddziałów kazał wydać owie z magazynów osłonowych z rów­
noczesnym poleceniem oddania do tych magazynów tych samych 
ilości owsa po dokonaniu zakupów z nowego budżetu. 

Czyż można się dziwić ~1ars7.ałkowi Piłsudski mu, ż po 
takich doświadczenil\ch nie mIał pełnego zaurania do cyfr poda­
wanych mu w pracach oficerów Szt bu Gen., którzy w tych latach 
nie mieli jeszcze tyle doświadczenia, by wiedzieć, że między sta­
nem w aktach urzędowych a stanem rzeczywistym są nieraz 
nieraz bardw glęboko różnice? 

Czyż można się dziwić marszałkowi Piłsud ki mu, że 
odniósl się sceptycznie do planu rozbudowy opracowan go przez 
Oddzial I Sztabu, gdy przeczytał w tym planie, że "mamy 
broń, sprzęt i materiał na trzydzieści kilka dywizji", podc7.as 
gdy Marszałek doskonale znal tę broń I materiał, były one bo­
wiem te same, które oddziały przywiozły ze sobą do garnizonów 
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wp.rost z pola walki? Broń różnych typów, na różną amunicję, 
zuzyta w czasie 6-letniej wojny, sprzęt i materiał z różnych 
armii, w znacznej części zdo~yty, niesharmonizowany, zużyty, 
a w dużej części nie nadający Się w ogóle do użytku. Czyż można 
było na takich wartościach budować plan? Rozumiem prawo kry­
tyki działalności każdej osoby, a więc i marszałka Piłsudskiego, 
ale wydaje mi się, że w tym wypadku mamy do czynienia nie z 
dopuszczalną krytyką, a tylko z nieuzasadnionymi pretensjami 
o niezatwierdzenie planu rozbudowy, opartego na nierealnych 
podstawach, 

Gen, Zają? poda~e naz';Viska oficerów, którzy opracowywali 
ten plan pod Jego kierunkiem. Znałem ich wszystkich bardzo 
dobrze, Byli on~ moim! towarzyszami broni i przyjaciółmi z cza­
sów służby legIOnowej, a później kolegami z Wyższej Szkoły 
Wojennej" '\Ynieśli oni d,o pracy w Sztabie Gen, nadzwyczajny 
zapał, chcIeli budować sIły zbrojne jak największe i to w jak 
naj krótszym czasie, ale nie bar?zo wiedzieli, tak jak my wszyscy, 
jak się do tego ~abrać, Wyzsza Szkoła Wojenna nie uczyła 
nas pracy w pokojowych sztabach, nasi bezpośredni przełożeni 
nie mieli także doświadczenia w tej pracy, nieliczni oficerowie 
z armii zaborczych, którzy mieli ukończone wyższe studia woj­
skowe, w sztabach pokojowych pallstw zaborczych albo nigdy 
nit: pracowali, albo jeżeli pracowali to na podrzędnych stano­
wiskach, Byli jeszcze oficerowie francuscy przydzieleni jako 
instruktOrzy do poszczególnych oddziałów Sztabu, ale znali 
oni tylko organizację i metody pracy francuskie i to każdy w 
ciasnej tylko swojej specjalności, co zamiast ułatwiać, utrudniało 
nam tylko znalezienie właściwych dla naszych warunków roz­
wiązań, 

W tych warunkach jedynym źródłem, z którego mogliśmy 
czerpać wskazówki do naszej pracy była literatura wojskowa w 
językach obcych, 

Nic też dziwnego, że w naszych pierwszych pracach więcej 
było teorii niż zrozumienia trudności, na jakie natrafiało zasto­
sowanie tej teorii do życia praktycznego, Dopiero później gdyś­
my dowodząc oddziałami liniowymi mieli możność skonfronto­
wania naszej wiedzy z warunkami życia codziennego i ogólnego 
państwowego, dochodziliśmy do tego stopnia przygotowania do 
naszych prac, gdzie posiadana wiedza teoretyczna polączona z 
doświadczeniami pozwalały nam na właściwe ujmowanie opra­
cowanych przez nas zagadnień, 

Nie sądzę, aby było rzeczą niewłaściwą przyznać się do 
tego okresu ząbkowania, przecież jest on nieodłączną właściwo­
ścią każdego organizmu i nie widzę racji, dlaczego wojsko mia­
łoby być od tego zwolnione, Natomiast wydaje mi się błędnym 
przecenianie wartości naszych prac z tego okresu; błędnym 
i niebezpiecznym, gdyż wprowadza tylko chaos w umysłach 
czytelników nie znających warunków pracy na tym szczeblu, 

Józef WIATR, gen, bryg, 

kul łu.1' dl" d 

o Kazimierzu A jdukiemiczu 
Nakładem Państwowego Wydawnictwa Nauko:ve,go uka~ała 

się książka Język i poznanie, zbiór artykułów Kazlmle;za ~j(dU)­
kiewicza opublikowanych w okresie między dwoma wOjn~m~ś J , 

I ' ., k "k' ła od PWN za co WInni my nacjatywa wydania te1 SląZ I wysz , f 1\ 'd k' , 
mu wdzięczność i podziękowanie, Artykuły ~ro , . ] u I,,:WICU 
były rozproszone w trudno d.ostępnych czasop!sm~ch, k a n~t~r: 
z nich nie były nigdy o~u~lIkow,ane w polskim ]ęzy u, y a. 
jąc artvkuły w formie kSlązkowe] PWN oddał przysług~ cz~tel 

'k -, b '1 polską kulturę umysłową cenną publlkac]ą \) ni om I wz ogacI "ć' e' by 
wielkiej naukowej wartości, Należy je?yme wyrazI zycz me, , 
PvVN udostępnił niezadługo czytelmkom tom następny obeJ-
mujący prace powojenne autora, 1 ' l ' 

Prof. Ajdukiewicz jest jednym z czol~wych pols {Ich ogl-
ków i filozofów o międzynarodowej rep~t~cJl. Lecz ze ~zgl",dów. 
o któr ch b dzie mowa, jest on moze mOle], zn~ny szerokim kolo~l 
cz tel~ikó} aniżeli był kiedyś Jan Ł~ka~lewlcz ,lub Leon Ch,wI­
st~k a obecnie jest Tadeusz Kotarbll~ kl. .. Z tej ~rzyczyny )e!>t 
r ' skazaną by przy okazji publikacJI omawianego zbiOru 
zeczą w , , , f k ó '" h t · 

art kułów podać kilka ważniejszych, :'1 t w z zycI,a I~ au ,?r,\ 
orZz omówić zwięźle jego wkład I miejsce w rozwoJu filozofII w 
Polsce i w świecie, , , 

Kazimierz Ajdukiewicz urodZił Się, v.: 1890 roku, w Tarn?­
polu, Studiowal filozofię, matc":Iatykę I fizyk .. na Umw rsyt cle 
Lwowskim, gdzie uzyskał stopień doktora, w 1912 roku: J~go 
naucz cielami byli Kazimierz Tw~rd<?w~klt Jan Lukas~ewl /.. 
WacłIw Sierpiński i Władysł,aw ~ltWICkl, jego stars~y,ml kol~­
gam i studiów i wspóluczestnlkam~ w pracy na~k?weJ ,I, dydak­
tycznej która ugruntowała tradyCję nowo zesneJ fIlozofII n~uk~-
we' 'Polsce byli Tadeusz Czeżowski, Tadeusz Kotarbiński, 

] w., , Z Z' k' 
Stanisław Leśniewski I ygmunt aWlrs I. 

---(-I)-K, Ajdukiewicz. hzyk i poznanie: Tom I: Wyb6r pism z I.t 
1920-1939. Warszawa. PWN. 1960. str. 8 I 376, 
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Kazimierz Ajdukiewicz habilitował si U' , 
szawskim w 1921 roku i wykładał f'l ęf,na nlwers~yt~cle War-, W I ozo lę we Lwowie W 
sza,wle, 1928 roku powołany został I Vf ar-
tecI~ Jana Kazimierza, gdzie wychow~: lf~tedrę na Unlw~rsy­
cel~jących nade wszystko w zakresie filoz / ?e grono U,~ZnlÓW, 
\Vlelu jego uczniów zajęło wysok' o u I ,metodologu nauk, 
uniwersyteckiej w kraju i za 'e ~e sta?owI,ska w ,hierarchii 
prof. Izydora Dąmbska ~ieroJwg'k granicamI. Do Olch należv 
U,J" prof. Maria Kokos~yńska (;.1 ka~~dry historii filozofii 
wersytetu Wrocławskiego prof ~rowOl katedry log-iki Um­
rownik katedry logiki Udiwers 'tetueweryna R?mahnowa, kie­
Henryk Mehlberg profesor fil!zof' POtn~ńskl~go, oraz prof. 
Wśród jego słuchaczy bądź roku,11c w n~ver~lty of ,C,hicago: 
znanych z osiągnięć w młod m ~iJch wlel~le nad~le~e bądz 
polda B1austeina i Zygmunta §ch' u nalezy wymleOlć Leo­
hitlerowskich okupantów Prof AlT!~er~:a, ,zamordowanych prze7. 
mierzem Twardowskim i' Ro ' J u leWlCZ był razem z Kazi­
redaktorem obcojęzyczne o ~:;em, Ingar~ene~ założycielem i 
Philosophica, któreł50 dw! tom ~o~:~a ~t1ozoflcznego Studi., 
\Vznowione po wOjnie nie rzltrwał y Się prze~ J939 rokiem, 
P!tilisop~ica podzieliły los ~rzeglą.d~ ~i~go, ~dyz w 195 1 Studia 
mka FIlozoficznego i R"chu F 'l f' ozoftcznego, Kwarta!.-

ł d k
' ,~t ozo tcznego t k 

waz omunlstycznych przestały wychodzić,' zn, z roz -azu 

Pro~: ,Ajdukiewicz opuścił Lwów w 1 k" drę teorII I metodologii nauk w U ' ~45, rop u I objął kate-
kilku latach przeniósł się do t r m~ersy eCłlek, ozna?s!{im, Po 
tedr lo ik' , ,s o ICy I zosta lerownlklem Ka-
skier A~ad~:iiUOlwersytecle Warszawskim, Jest członkiem Pol­
SocJ'ologil' or~z I~auk, ,zk~stępcą dyrektora Instytutu Filozofii i 

u <leroWOl lem zakład I 'k' , 
Jest on również redaktorem St d' LU o,gl I W tymze Instytucie 

k 
- u ta ogtca wyda 't 'ł 

go, tóre zaczęło w ch od 'ć " WOlC wa Ciąg e-
obszernych tomó ,y Zl , w 1953 roku, lIczy obecnie dziesięć 
cie, Studia Logi~ ~ zn,~~~ Jest przez fac~oVfców w całym świe­
poświęconych eałko~idie I~~cz ~ardzol Ol,ehczn~ch wydawnictw 
nej i metodologii nauk ust e, orm~ neJ, logice, ':1ate~atycz­
Joumal ol Symbolic Lo', ęp~]ąc plerws~ego miejsca Jedynie 
w skali światowej któr gt~k czo, ow~mu periodykowi logicznemu 
od r9~6 roku Prof A'l k' a~uJe, Się w Stanach Ziedn'oczonyeh 
sekcji' ,logiki, 'metodoldgi~ il~il~~z i~st za~tępcą przew<;>dnicząc~go 
for Jltstory and Philosoph fOSll, nau w Internatwnal Umon y o Clence, 

Prof, Ajdukiewicz łącz b' l tarni umysłu analit czne y w s<;> le, t,a ent, dydakt"czny z zale-
wości metodologic Y, J go o wlel1{leJ w~lkliwości i pomysło 
które nie mają so~~e~ów~stc~n autore'!l,w,lelu podręcz~ik?w (2). 
rzystości konstrukcji J'as~ośc~ ipo~stlłeJd!tteśr~turze dZlęl{l I?r7~j-, o a no CI aparatu POJęCIO-

(2) Główne kierunki filozofii (1923) Gló 
i metodologii nauk (1928) L' 'd Wne zasady logiki formalnej 

~~;:X~(I~~~tofii (1938), Żag:!~~:~7a Pio k~~':u~krafrl~~~f~i {l?~6Ji. PZ::;~ 
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\Vego, zwartości i prostocie języka, Autor przekazuje w nich t<;>, 
co zastał i nauczył się od innych oraz to, co sam wykrył, me 
roszcząc sobie praw autorskich do własnego wkładu, Podręczniki 
te odznaczają się rzadko spotykanym połączeniem walorów dy­
d~ktycznych z wartościami naukowymi, są jednocześ':l,i~ nieoce­
m0l!ą pomo~ą dla uczących się oraz wkładem do teorII l dydak­
tyki przedmIOtu, 
, J ak istnieją malarze dla malarzy lu b poeci dla I?oet?w, tak 
Istnieją również filozofowie dla filozofów, Jednym z Olch Jest Ka­
zimierz Ajdukiewicz, Jest on filozofem nie tylko dla polskich" ale 
również obcych myślicieli i cieszy się dużym rozgłosem w krajach 
a':lglosask~ch, w~ród angielskich analityków, ameryk~ński<?h 1<;>­
glc~nych I analitycznych empiryków i w ogólnOŚCI logiCZnie 
zonentowanych filozofów, W ostatnich kilku latach zdobył rów­
nież niespodziewany rozgłos wśród marksistów-Ieninistów róż­
nej narodowości, zwłaszcza w Rosji Sowieckiej, Rozgłos ten 
zawdzięcza esejowi Zmiana i spr::;eczność, opublikowanemu w 
Myśli Współczesnej w 1948 roku, w którym zajął się jedną 
z podstawowych tez filozofii marksistowsko-leninowskiej, mia­
nowicie twierdzeniem, iż rzeczywistość jest wewnętrznie sp rzecz­
?a w dosłownym tego słowa znaczeniu, tzn, że przedmIOtom 
Jednocześnie przysługują i nie przysługują pewne własności pocI 
tym samym względem, Prof. Ajdukiewicz poddał argumenty po­
zornie przemawiające za tym poglądem starannej i wszechstron­
nej analizie logicznej i przekonał znaczną większość dialektyków, 
w każdym razie w Polsce, iż winni się wycofać z ab'lurdalnej, 
irracjonalnej i z gruntu błędnej doktryny przypisującej rzeczy­
wistości wewnętrzne sprzeczności, Odrzucenie :zaś tezy, iż 
sprzeczność senSl/ stricto jest motorem wszelkiej zmiany i ruchu 
stanowiło doniosłą w następstwa rewizję m,uksizmu-leninizml1, 

Prof. Ajdukiewicz jest autorem licznych i znakomitych arty­
kułów z zakresu logiki, filozofii języka, filozofii i m"todologi i 
nauk, teorii poznania, Jego pozycja międzynarodowa opiera się 
n2 kilku publikacjach ogloszonych po niemiecku, Są to w pierw' 
szym rzęd7ie Die syntaklische Kot1nexitiit, prcLchc 1tl1d .'.illll i 
lI'eltlJild twd Be~rilfsappllrlltllr drukowan w S/udill Philoso­
phica i Erkcnnltlis, czasopiśmie wydawanym w latach trzvdzie­
stych przez Koło Wiedel1skie (3), Artykuł Epistemolo~y a/ld 
Semantics, streszczenie odczytu nadesłanego na Międzynarodowy 
Kongres Filozofii w Amsterdamie (1948), "przepadł" w spra­
wozdaniach kongrt'sowych i nie zyskał nale.i.n go rozg-Iosu, 

Trzy pierwsze z wspomnianych artykułów zostały za.ml sz­
czone \V zbiorze Jczyh i po::;nanie, czwarty, razem z pcłnY!T' 
tekstem komunikatu zjazdowego opublikowanym w Pr::;e~lądzle 

(3) Die wissenschaftliche W eltperspe~/ioe, artykuł ogłoszony w 
Erkenn/nis oraz opublIkowany w polskim tłumaczeniu w hzy~ i poznanre, 
zostal przetłumaczony na angielski i zamieszczony_ w zbiorze' Readinlls in 
Philos_ophical Analysis, selected and edited by H , Feigl and W, SeJlars, 
New York, Appleton-Century-Crifts, Inc" 1949, 
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Filozoficznym (1948) pt. Episte-mologia i semantyka wejdzie 
zape~n~ do tomu .drugiego. W zbiorze właśnie opublikowanym 
z.nalezć Jednak mozna odczyt Problemat transcendentalnego idea­
llZ~U w. sfor~ulo:vani'U; semantycznym, wygłoszony na III Pol­
skl~ ~Jeźdzl.e FJlozoflcznym w. Krakowie (1936). w którym 
znaJ~uJemy p~erwsze sfor!DułowaOle zadań i metod semantycznej 
teom poznanta. ~łówną Ideę semantycznej epistemologii można 
~ak w. okrótkoścl sch.arakteryzo:vać. W teorii poznania zajmu­
J~my Się bąd~ poz~anlem w senSie. psychologicznym bąc1ź pozna­
OIem ~ sensie logl~znym. Pozna~ler:t w senSie psycholcgicznym 
:,ą takle pr.ocesy jak .• prze~stawlame, sądzenie, rozumowanie, 
Itp. Pozname.w sensie . logicznym jest zbiorem zdań, lecz nie 
o~reślonym zbIOrem napisanych lub wypowiedzianych zdań. (Ta­
ki pogląd na;,>trę.czałby . bar~zo poważne trudności zarówno na 
gruncie. noml~altzmu .Jak I realizmu pojęciowego). Dźwięki, 
względnie ~aplsy, są jakby. nosicielami znaczeń, jakie zdaniom 
~v ?anym języ.ku przysług~]ą. Wspólne i identyczne znaczenie 
Jl~klm wyposazone są z~ama.w jakimś języku, 'nazyw2my zda­
OIem lub ~ądem w sensie }oglcz.nym. Poznanie w sensie logicz­
nyo: to zbiór zdań w sens~e logicznym .. Wynika z tegc, iż poz­
name z~aczeń '!ł oderwanIU od wszelkiego ięzyka którym się 
pos}ug~Je~y, Ole jest .możliwe. Istnieje zatem asp~kt językow\' 
pozn.ama I do za~admeń pozna.wczych należy podchodzić świa­
domie o.d strony Języka. Przez Język rozumiemy system znaków 
wyposazonlch w zn3:czenie. Może to być język naturalny lub 
szt,!c~ny, język codzl~nny lub język nauki, język symboliczl'y 
1?~lk.l. lub mate~'ltyk1. Semantyczna teoria poznania nie twier­
?Zl, IZ ~szystkle problemy poznania są zagadnieniami języka 
Jak t<? mektórzy kryt:>:cy s;~anty.cznej teorii pozna;1ia utrzymy~ 
walt I nadl1\ u!rzym~ją. 1 wI~r~zl on~ tylko ~yle, iż zagadnień 
poz?awczych Ole mozna oddzle!tć, am w teoni ani w pra~tyce, 
O? Języka, w którym są sf<?r!Dułowane. ~nali~a języka jest przeto 
OIe?dlączną CZęŚCią trafnej I poprawnej anahzy poznania w sensie 
logicznym. 

. S~m~tyc~na teo~ia. poznania idzie dalej, zasługą prof. 
~jduklewlcza jest przejśc.le od ty~? ~gólnych obserwacji do ba 
oań ~onkret~ych. Ch?dzl. o to,. IZ. OIekt~rych tradycyjnych za­
gadOleń teor~1 p.oznanta Ole mozna jasno I poprawnie wyrazić a 
problemów, Jakle nastręczają, rozwiązać zanim się im nie n~da 
sf?rm~ło~anJa w terminach semantycznej teorii poznania. Prof. 
AjduklC.WI~Z :asto~ował. met~?ę. semantyczną - posługuje się 
ona pojęciami IOl7lcz~eJ teorii języka, w szczególności tej jej 
CZęŚCI, która nosI. miano "semantyki", skąd pochodzi nazwa 
"semantyczna teoria poznania" - w badaniach nad tzw. tran­
scedentalnym lub obiektywnym idealizmem (reprezentowany nI 
przez neo-kantystów. ~zkoły marburskiej, Cohena i Natorpa, 
ora.z . szkoły ba<;leńsklej,. w szczególności przez Rickerta), a po 
WOjme w badamach nad Idealizmem subiektywnym Berkeleya. "\IV 
!:,-ch pomysł<;>wrch pracach wyk~zał '!'. s.posób .. ~rzekonywujący, 
IZ aparat pOjęcIOwy współczesnej logiki I teom języka jest bar-
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dzo pomocny w dociekaniach epistemoIogi.cznych, pozw~la. osiąg­
n~ć cenne rezultaty i ewentualnie rozwiązać .za~admema. st~­
wlające zwycięski opór próbom ich rozstrzygmęcla przy uzyclU 
metod mniej precyzyjnych. 

Nie wszystkie artykuły w tomie JlJzyk i poz~nie de tyczą 
roli języka w procesie poznawczym. Tom ten .~~wlera rozprawy 
7 zakresu logiki formalnej i metalogiki, teorii Języ~a, metod~­
Iogii nauk i zagadnień uniwersaliów czyli powszechmków .. ZnaJ­
dujemy w nim nadto przejrzysty i erudycyjny przegląd .k~eru~­
ków i prądów filozoficznych XX wieku do wybuchu. dr\lg~eJ wOJ ' 
ny światowej, szkic o pojęciu sprawiedliwości i analizę poJęć.psy­
chologicznych niezbędnych do opisu postępowania cz.łowle~a: 
Treść zbioru artykułów zaczerpnięta jest z wielu dziedzin logiki 
~ filozofii. Ale mimo różnorodnoścI zagadnień probJematy~{a 
Języka, jego roli w nauce i filozofii, w tej lub innej formie, 
wyciska swe piętno na całej twórczości prof. Ajdukiewicza: 
!'J auka O języku lub filozofia języka jest też dziedziną. w której 
Jego wkład do rozwoju nauki jest bodaj największy i najorygi-
nalniejszy . 

Poza Polską prof. Ajdukiewicz jest nade wszystko znany 
z prac z tego właśnie zakresu. Wielu wspólczesnych filozofów 
i logików w Stanach Zjednoczonych, Ch. W. Morris, W.V. 
Quine i inni, podkreślają pionierską rolę, jaką rozprawy prof. 
Ajdukiewicza odegrały w rozwoju filozofii j<ezyka. Artykul 
Sprache und Sinn, opublikowany w polskim przekładzie w zbio­
rze JlJzyh i po::manie, jest jedną z najczęściej cytowa'lych pol­
skich publikacji ogloszonych w ostatnich kilkudziesięciu latach. 
Ta rozprawa miała kiedyś "złą sławę", gdyż przeciwstawiała 
się syntaktycznej teorii znaczenia. Syntaktyczna teoria znacze­
nia była sformułowana przez myślicieli Koła Wi d ńskiego, w 
szczególności przez Carnapa. Sweg-o czasu cie zyla się wielką 
liczbą zwolenników, gdyż uchodziła za najwyższe osiąg-nięcie 
naukowego podejścia do zagadnień języka. Prof. Aj-iukiewicz 
odrzucił pogląd Carnapa, iż język można jednoznacznie scharak­
teryzować odwołując się wyłącznie do jego słownictwa i re~ul 
składni. Języka nie można adekwatnie określić bez wprowadze­
nia przyporządkowania wyrażeniom znaq>.eń właściwych dła 
tego języka. Moż my to uczynić przez wyliczenie i specyfikację 
dyrektyw użycia wyrażeń, czyli dyrektyw językowych, które 
wyznaczaja przyporządkowanie znaczet\ wyraż niom i słowom 
tego języka. ProC. Ajc1ukiewicz zbudował pragmatyczną teorię 
znaczenia (według później wprowadzon j t rminologii), pierwszą 
teorię znaczcnia t go typu od czasów Char! s P irce'a, korzystając 
w tym celu z aparatury pojęciowej wspólczesnej logiki i meto­
dologii. Rozprawa Sprache lmd Sinn, doc niona w p łr.i dopiero 
\\" kilka łat po jej ogloszeniu, nadal inspiruj nowe pomysły i pró­
by zbudowania filozoficznej teorii języka. 

Dzisiaj stało się rzeczą banalną podzi lać stanowisko, iż 
język odgrywa ważną rolę w procesie poznawczym. RcIa ta 
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polega na dwojakiej funkcji: język jest środkiem komunikowa­
nia i .utrwalania poznania oraz język prezentuje przedmioty, 
k.tóre Inacz.ej nie byłyby. w ogóle .dostę~ne lub nie mogły stać 
Się przedmlOtem poznama w sensie logicznym. Prof. Ajdukie­
wicz. ~ołoż!ł. wielkie zasługi. w. wydobyciu na powierzchnię tej 
dr.uglej roli języka v.: p~z~am~ I w ~ypr~cowaniu metod pozwa­
lających b.adać zaleznoscl ~Iędzy Językiem a poznaniem. Gdy 
porówna Się np. rozprawę Gd~ert~ Rł'le The Theory oj Meaning 
(1957) 7 artykułem prof. Ajduklewlcza O znaczeniu wyrażen 
(1930),. jasną ~t~j~ się rzecz~, iż prof. Ajdukiewicz znaczn-ie wy­
przedził my~I1~leli. zachodm.c~ .oraz pod niejednym względem 
znalaz! traf.n~ej.sz~ I prec~zyjI?lej~ze rozwiązame aniżeli te, jakie 
zalc.ca)ą dZIsiaj. fd.ozof~wle lig~lstyczni w Oxford. To porów­
nanie uwzględnia jedymc podobieństwo teorii znaczeni:!. sformu­
}owan~j przez pro f. .Ajdu~ie~icza. z poglądami o języku jakie 
~·yznal'! o~fordz.cy filozofie lmgwlstyczni. Albowiem poglądów 
I metod filozoficznych szkoły oxfordzkiej prof. AjeJukiewicz 
nigdy nie podzielał. 

Rez.ulta~y ~ada~ nad języki~m sl;lrawiły, iż w teorii nauki 
prof. Ajduklewlcz Jest konwencjo~alistą, a stanowisku, jakie 
sw:go czasu stor~uł.ował, nadał mIano radykalnego konwencjo­
nalizmu. KonwenCJal.lzme~ nazywa~y pogląd: iż. w nauce istnieją 
problemy., który~h me moz~a rozwl<Jzać ?dwołuj.ąc się wyłącznie 
do doświadczenia. Celem Ich rozwiązania musimy wrrowadzić 
pewne konwencje czyli umowy, w pewnym sensie tego .vvrażenia 
- stosownie do naszego uznania. Te umowy łącznie z· danymi 
doświadczenia pozwalają znaleźć poszukiwane rozwiązanie. Ra­
dł'kalny konwencjonalizm idzie dalej i głosi, że żadne uznane zda­
nie, z którego składa się nasz obraz świata, nie jest jednoznacznie 
v.yznaczone przez dane doświadczenia. Nazwijmy obrazem świa­
~a ogół ~dań o świecie, które dają się zbudować z poj<;;/ składa­
jących Się na daną aparaturę pojęciową i które musimy uzna(\ 
z.C" względu na dane doświadczenia. Radykalnym konwenCJona­
lizmem będzie pogląd, iż obraz świata nie jest jednoznacznie 
wyznaczony przez dane doświadczenia, lecz że zależy rownież 
od aparatury pojęciowej. Albowiem przy tych samych danych 
d?śwladczeniach obraz świata może wypaść odmiennie stosow· 
nie do wyboru aparatu pojęciowego. W tym sensie obraz świata 
jest dowolny, z czego nie wynika jednak, iż dowolny i popraw­
nie z~)Udo~any obraz świata jest prawdziwy, tzn. zgodny z rze­
czywlstoś~lą. Jest natomiast rzeczą jasną, jak podkreśla prQL 
Ajdukiewlcz, że "człowiek w swym dążeniu do poznania ni!' 
staje przed . gotowym już materiałem doświadczenia, które ma 
już tylko Ująć w ramy teorii, lecz że dobiera on sobie aparat 
pojęciowy, przez który zostaje dopiero wyznaczone zdania empi­
ryczne I przez który z pełnego obrazu świata wyodrębnia pewien 
jego wycinek, czy,l,i pewną perspektywę światową, spelOlającą 
określone warunkI . Do tych warunków należy zaliczyć warunek 
niesprzecznoki, systematycznego ładu, stopnia empirycznej 
sprawdzalności, oraz inne których pelnej listy nie było zamiarem 
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. b· . e z współczesnymi ten den-autora sporządZIĆ. Osoby o znaJ mIon . 
.. t d I·· k eml·prycznych natychmIast dostrzegą, Cjaml w me o o ogu nau ... 

iz .również w. tej dziedzinie prof. .Ajduklewlfz :~:i~jm~t;~~~::; 
dZ11 koncepCje lansowane obeCnie w ang os 
przedmiotu. . r b ło 

Niektórzy krytycy radykalnego konwencJona Izmu f ~. y 
ich w Polsce w ostatnich latach sporo - nie dostrzega I r dZ~lc~ 
. ... . d t - ·ęzyka ] a tezą prav. ZIWą laka IstmeJe mię zy uznaną ezą J . ·1 . 
ł • m przecl wm nem. 
Języka J, walcząc na skutek te~o z urojony .. dowo-
Krytycy którzy stali na gruncIe markslzm?-l~nlnl~mu 
<lziii że' radykalny konwencjonalizm jest teoną 1awnl.e falszy;~ 
i ab'surdalną Zarzut absurdalności nie był uzasadniony, g >:z 

. .. . k ó . d· się na gruncie 
opIerał SI" na postępowamu, t rego me aJe 

'" . pl··t ykluczone"\v konwencjonalizmu odtworzyć; Jest ono ex tCI e w . . d 
sformulowaniu radykalnego konwencjonalizmu. Zarzut, IZ r~ y­
kalny konwencjonalizm jest doktryną fałszywą, był?v tr~ n), 
gdyby rzeczywiście głosił to, co mu krytycy przypIsują, mlano­
WiCIC, że prawdziwość danej tezy, tz~ . .icj ~godność z rzecz~~ 
wistością jest zależna od aparatury poJęclOweJ. Lecz teg~ pogl,! 
du prof. 'Ajdukiewicz nigdy nie reprezento~ał: W ~kres\(! stah~ 
nowskim prof. Ajdukiewicz skupił n~ .soble liczne I ~wa.lt0;VI~1: 
ataki partyjnych id~?logów.' .. oska~za)ących .ff.0 o popl.eram~ 
"sztandarowej filozofll reakCJI Imperlali~tyczneJ ,tz~. <;~raJne~\ 
idealizmu na któle odpowiadał z podZIWy godną c.lerpl!woścI4, 
prostując'błędy rozumowania i dost~:czając .pouczaHcy:ch mfor­
macji błądzącym w wyniku ignorancJI: Nal~zy ~oda~, 7e ~ dys-
k . . ka miała mieJ·sce na III Polskll11 ZJezdzle Fllozo. flcznym USj, la . f ł 
(1936), prof. Ajdukiewicz zrezygn<?wał z ostrzejsz~go s OImu ~: 
wa~ia swej teorii nauki. Łączylo Się to z odrzuc .men; kOf'cePC1~ 
t O· ych i zamkniętych J·ęzyków, a odrzuccme tej koncepCji zw. sp jn . d k I k 
przekreśliło ostrzejsze sformułowame tezy :a y a nego onwen-
c·onalizmu. Pozostaje jedynie sformuło:vame .sla.bszC", które mó-

J. t m ·IZ· żaden element obrazu śWiata me Jest wy:ll1:lczony 
WI o y , . d . Alb . d b d . d oznacznie przez dane dośwla czema. oWlem o z u o-le n . . k·ś· k .. t wania cbrazu świata niezbędny Jes~ p l. J.ęzy , a Języl:. sys ~l1l 
wyrażeń wyposażonyc~ w znaczem~, zalezy od aparatury pOję­
ciowej i związanej z mą dyrek!yw )ęz~kow~ch. . 

W Polsce wpływ prof. ~J?UkleWlcz~ Jest wsz cl;slrOnn) I 
głębokI, choć z przyczyn wyzeJ ~sp?~manych <?gra~lcz.ony. do 
wąskiego świata filozofii aka~emlc1~.lej. P.rof. AJ.duk.le;vH .. .! Jest 
uosobieniem ducha i metody fJlozofll anallt~c~neJ z .leI pro~:a­
mem badania problemów cząstkowych, rozwlmętym I wyspecJ~­
lizowanym aparatem logi~znym i. metod.ologicznym, dbalośCl<l 
c precyzję sformulowań, psność języka I poprawnoś~ rozumo­
wań. Jest on jednym z tych filozofów polskich, którzy um:!(:­
niają przekonanie, iż zwi~zek .fil~zofii .z naukami szczegół<;wy~m, 
empirycznymi i d d.ukcyjny~l, Jest mez~ędny. dla. r<;7woJu fdo­
zofii oraz żc nic me zastąpi fachOWOŚCI logiczneJ. I In lodolo· 
gicznej, znajomo.ści osiągnię~ i teorii nauki, wr szcI . rzeczowo­
ści nie dającej Się sprowadzIć na manowce .,pekul:!Cjom, atrak-
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~yjlly~ dla wyobraźni i emocji, lecz pozbawionym roz!.1mowego 
l empirycznego uzasadnienia. 

Prof.. Ajdukiewicz stroni .od. zab~erania głosu w sprawach 
wy~racza]ących poza zagadnienia filozofii akademi:.:kieJ. "\IV 
d~och wypadkach odstępuje od czasu do czasu od tej zasad 
PIerwszy dotyczy problematyki dydaktycznej. Artykułv z tei~ 
z';lkresu p<?zw~lają .~ostrzec, ~ż ~brew pozorom prof. Ajdukiewicz 
nI~ traktUje ~tłoz?fll wyłąc.znle Jako działalności czysto .eoretycz­
!lej, .pozbawlOneJ. zna:ze!ll~ dla życia praktycznego. Podobnie 
Jak.)ego nauczycIel KaZImIerz Twardowski, nie uważa on filo~ 
zofu za z~wód, lecz z:;t powoł~nie,. które na jej adeptów nakła­
d~ wysokł I~ .wymlakgafnlako~oblste l społeczne. Życia człowieka 
me wype nlają ty o un cJe poznawcze i intelektualne l 
t I ŚĆ śl ' I . . • ecz rze-
e ~o my em~ spe ma wazną rolę w całym życiu ludzkim. Na 

sohdnym gruncIe rzetelnego myślenia wyrasta kult r d . dl' ś' d b bl' P a~ Y, spra-wIe IWO CI, o ra pu Icznego jakie postawić trzeba ponad do-
bro własne. Rzetelność myślenia zaszczepia c ot b . k 
wości, tolerancji, systematyczności pracowitonś' y. o ,0WląZ 0-

'łk k ó . d . ' CI I ? anowego 
wysl u, . t re są Je nocześnle fundamentem ładu społecznego. 

. ~ruglm odstęp~t~em od wyłącznego pochłonięcia zagadnie­
maml teoretycznymi Jest sprawa wolności naukI' któ' f A"d k" ś" ' rej pro. 

J u leWICZ po WlęCI! dwa esej~ opublikowane w 1946 i 1957 r. (4). 
P~zywodzą on~ n.a my~l rozdZIał II On Liberly Johna Stuarta 
Mllla. Po~obnte J~k MlłI! prof. Ajdukiewicz wyrzeka się rozu­
mowań daJąc~ch SIę wywlezć z abstrakcyjnych zasad oraz wpru­
~adza kryterium szerok? pojęt~j użyteczności jako sprawdzian 
drg.umentów ~a v:olnośclą naukI. Uzyteczność, o której mowa, 
to , jedn~cześnte uz~teczność sprawdzalna, którą należy wykazać 
W) łącznIe .w oparcIu o. faktr, społeczne doświadczenie i argu­
menty .. MIli I?lsał swóJ esej w czasa.ch <;>py~mizmu, wiary w 
postęp ~ zwycIęstwo rozumu. Prof. AJduklewlcz zwraca się do 
audyton~m, które optymizmu ~illa nie j.est w stanie podzielać. 
Postęp, Ja~ go w ~zasach Mtłla rozumIano, okazał się iluzo­
:yczr:y, ~ II1telekt Jest ~agrożony przez różnorodne tendencje 
II r~c]ona~lstyczne, kulty jednostki i autokracji. Wiara w ideo­
logIę słuzącą cel?m politycznym zastąpila szacunek dla faktów 
dla sprawnego I poprawnego myślenia, dla prawdy odkrytej 
wła~nym rozumem .. '!" tej. ,:owej atmosferze intelektualnej za­
?~t;le obrony woln~sCI nau~1 J~st bez po:ównani~ trudniejsze ani­
zelt w. czasach Mtlla. Cóz fdozof moze przecIwstawić władzy 
oparte] . na. przemocy, wnoszącej roszczenia do nieomylności, 
narzucające] wła.sn~ przesądy rozkazem i wymuszaniem poslu­
s_zeńst,,:,a? Wyr.aze~te "przes.ąd" nie jest w tym kontekście inwe­
ktrwą I w. s~nsle I!zyty.m mo~na. g? znaleźć.u Milla. Nawet praw­
dZIwa oplOla, Mtll pIsał, Jeśh Jest podZIelana niezależnie od 
----

{4) O wolności nauki, Życie Nauki 1946, 6-7, 155-176: O wolno.id 
nauki, Nauka Polsk~, 5, 1.957 .(3), 1-20. Ten ostatni esej jest r6wnież do­
st~pny w tłumaczeniu angielskim: On Freedom ol Science The Re/Jiew 
ol the Polish Academy oj Sciencu, 2, 1957 (1-2), 1-9. ' 
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rozumowania i głucha na wszelkie argumenty, jest tylko jedny~n 
przesądem więcej. Istota rozumna nie w ten sposób wyznaje 
prawdę· . . 

\V okolicznościach powrotnej fali autokratyc~neJ kontrolt 
rządzących nad umysłami rządzonych, które MIIl t:aktov:ał 
przedwcześnie jako nieodwołalnie przewyciężone, kry~enum uzy­
teczności jest szczególnie skuteczne. Ani faktów, ~nt zas~d po­
prawnego myślenia nie można lekceważyć bezkarnl~, gdyz nas­
tępstwa takiej postawy zwracają się ostatecznie przecIw tym, kt.ó: 
rzy W imię takiej lub innej ideologii ograniczają wolność n~ukl I 
wolność myśli. W naszych czasach świadomość. teg~ ZWląZ!<U 
stała się powszechnym historycznym doświadczentem I przentk: 
nęła nawet w szeregi i tych, którzy <lo niedawna pr~kty~ow.ah 
maksymę fiat doctrina, pereat mundus. Prof. Aldukle';Vlcz 
odwołuje się do tego argumentu i czyni z niego przekonywu]ący 
użytek w obronie wolności uprawiania nauki. Obejmuje ona 
cztery swobody: wolność wyboru zagadnień, wolność wyboru me­
tody ich rozwiązania, wolność myśli i wolność słowa. Jego wy­
wody są tym cenniejsze że rozpatruje treść i zakres tych swobód 
w świetle doświadczeń, jakich zaznali uczeni w warunkach cał­
kowitego stłumienia wolności uprawiania nauki i znając obiek­
tywne i subiektywne warunki sprzyjające powstaniu tego stanu 
rzeczy. Jako filozof prof. Ajdukiewicz ogranicza się do wyłoże­
nia względów, jakie przemawiają za uszanowaniem wolności 
nauki, a fakty spolecznego doświadczenia i rzeczowe argumenty, 
uzasadniaj~ce jego konkluzje, wykłada niezrównaną prostotą, 
dokładnoścIą i klarownością myśli. Jego argumenty opierają się 
na założeniu, że ludzie mogą, jeśli zechcą, nabyć umiejętność 
kierowania się racjonalnymi kryteriami przy wydawaniu donio­
słych sądów i podejmowaniu ważkich decyzji. To założenie nie 
jest jednak realistyczne w obecnej sytuacji i ni odzwierciadla 
tego co ludzie rzeczywiście czynią, szczególnie osoby prawujące 
władzę, gotowe za wszelką cenę, łącznie z tłumi niem dyskusji 
i ograniczaniem wolności słowa naukowego, chronić teorię 
stojącą u podstaw ich poczynań. Prowadzi to ostatecznie do 
metodologicznego dogmatyzmu i doktrynerstwa, tzn. do trzy­
mania się określonych poglądów pomimo wystarczających racji 
do ich odrzucenia. Dlatego prof. Ajdukiewicz podpiera swe zało­
żenie wywodem, iż racjonalne kryteria nie tylko są najlepsz z 
teoretycznego, ale również najskut czni jsze na długą m tę z prak­
tycznego punktu widzenia. Zatem ludzie szczerze i głęboko prze­
konani o sluszności swych celów nie narażają si na porażkę 
pozostawiając nienaruszoną wolność uprawiania nauki i nie l eży 
w ich intere i tIurnienie rzetelnej naukowej dyskusji. Komu sa 
drogie cele, temu winno również zależeć na znalezieniu właści­
wych środków ich realizacji, a do tego rzeczą koni czną j st do­
puszczenie do głosu każdego, kto wnieść może wklad do dysku­
sji. Skuteczność polityki, którą wykonują wielkie masy społe­
czeństwa, zależy od spolecznego poparcia. Poparcie zaś posia­
dają politycy, którzy cieszą się opinią prawdomównych, mówią-
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cy<:h ?twarcie. o rzeczach !m niemiłych i gotowych wysłuchać 
kazde] krytykI. Tylko bOWIem wówczas przekonać moO'ą społe­
czeństwo, że rzeczywiście zależy. im na osiągnięciu celó;, w imię 
których prowadzą określoną pohtykę· Technika rządzenia i tech­
nika wyboru środków zgodnie postulują, by nie tłumić żadnej 
rzetelnej dys~usj~, a. zw!aszcza. dyskusji . ~aukowej. 

~ro~. AJdu.klewlcz. Jest śWlado~y, IZ ~olność uprawiania 
nauki me b~dz~e be~pleczna dopóki zwyczaj krytycznego spo­
s?bu myślema I znajomość poprawnego rozumowania nie będą 
~t1nie ugruntow~ne w. całym społeczeristwie, wśród rządzących 
I rządzonych. Filozof Jest powołany do tego by zachęcać i za­
prawi~ć do zajmowania racjonalnej postawy";' stosunku do włas­
nyc.h I .cud~ych pogl~dów. Te~u powolaniu prof. Ajdukiewicz 
słuzy Wlerme, a czym to uc~ąc. mnych w słowie i w piśmie oraz 
~ ... łasnym przykładem. W ZYCIU,. na katedrze uniwersyteckiej 
I w swych pracach naukowych Jcst on chlubą i ozdobą pol­
skiej kultury umysłowej. 

Zbignie'lłJ JORDAN 

Prekursor anachroniczny 

Młodziutki seminarzysta, przybrany syn Wielkiego Pana, 
decyduje że uroki tego świata pociągają go bardziej od perspek­
tywy nieba. W wielu lat osiemnastu wyjeżdża ze swej rodzinnej 
Polski do Paryża, gdzie czar jego rozmowy otwiera mu drzwi 
w~zystkich salonów. Mając dwadzieścia cztery lata prowadzi 
tajne rokowania między dwoma Mocarstwami w stanie wojny, 
przy pom.ocy Księcia Krwi Królewskiej i Generała Jezuitów. 
Sytuacja Jego ojczyzny sprawia że, pozostając jej na swój spo­
sób zawsze wierny, oddaje swój talent na usługi innych mo­
carstw. Poznaje więzienia trzech krajów. Gra czynną rolę w egzQ­
tycznej r~wolucji. Prowadzi Ambasadę do Moskwy, a w dwa 
lata później, pod fałszywym nazwiskicm, tajną misję do okupo­
wanego kraju, podczas gdy trzy Mocarstwa nakładają cenę na 
jego głowę· Przez całe życie snuje Wielki Plan: zjednoczenia 
Europy. l:miera, będąc przyjacielem Wielkich tego Swiata, rów­
nie biedny jak kiedy w świat wkraczał. 

Józef Retinger nie miałby mi za złe tej schematycznej bio­
grafii w formie osiemnastowiecznej. Czyż bowiem, tak wiernic 
opowiedziane, życie jego nie przywodzi nam na myśl Casanovy, 
Kawalera d'Eon, Capo d'Istrii, Abbe de Saint-Pierre'a? Nie­
przyjaciele często nazywali Retingera awanturnikiem politycz­
nym. Ale wystarczy wyprowadzić "awanturnika" od aventU1'e 
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w sensie przygody, aby uchwycić znaczenie teg-o życia pozornie 
anachronicznego, mającego charakter wyzwama rzuconeg:o .so­
cjologii naszego wieku. Lubiany i szanowany przez. przypclół, 
którzy znali jcgo osobistą lojalność, jego odwagę, dJego ~ałko: 
witą bezinteresowność, Retinger sam się lubował w

l 
eron~~z~fJ 

sylwetce swcgo własnego cienia. Le Pere Jos~P I,. eT~?- e 
boiteux _ nawet koledzy i bliscy współpracowmcy zywI I. Jego 
Icgendę tymi przydomkami. Pasja czynu, niepohamowana ządza 
nie władzy, ale 'llrpłyWII na wypadki, pogarda którą od~zu~v~l 
dla tytułów, odznaczet't i honoró~ p~edcstynowała g.o (O Ik. 
"szarej eminencji". Częst~, wyprózmaHc v: p.arę godz ll1 bute ~ 
koniaku opowiadał mi epizody ze swego zycla. Były to za:~sz~ 
wydarze'nia godnc (;il Blasa: przyjacielc meksykallscy zabijani 
oz rewolweru siedząc obok niego w restauracji, noc. sr:ędzona 
w celi Conciergerie, z której idzie wprost na zamkmęcle bal;t 
u Boni de CastellaJle, tajne rokowania pod fałszywym nazWI­
skiem, granice prze.kracza~c z ~rzemytnil.<ami j postać Józe~~ 
Retingera zdawała Się nalczeć do tnnego w~c~u. ~lc:. ta ~eneck,~ 
bauta ta peleryna, ta szpada były na sluzble WIZJI pohtyczneJ 
zaws;e wyprzedzającej teraźnicjszość. . 

Urodzony w Krakowie w r.1888,. wychow~ny przez. ftlan­
tropa i dziwaka Władysława Zamoyskle.go, Rcttn~er chciał po­
czątkowo zostać ml'ichem. Na Sor.bome uzyskuJc d?kto.rat z 
literatury. W r. 191 T Pols.ki Komltc~ Narodowy mtanuJc g~ 
przedstawiciciem w Londynie. Stara Się on w?'\~c~as pozyska< 
anO'ielską opinię polityczną dla sprawy polsklcJ I 0!7łasza I?O 
ang.ielsku książkę p.t. "Po!ska .i Prusy" .. ,Podcz~s .. '\\'~Jny krą7;y 
między Londynem I Paryzcl1l. I pozyskuje pr~YJazl1. I zaurame 
polityków tej miary c~ Asqulth, Balfour! Brtand I Berthclot. 
\\. r. 1916 udajc mu lę .p;zek?nać Asqultha,. ówcz~,sncg-o pre­
mi ra i orthcliffa, wlaśclclela I redaktora "Tlmesu , d? planu 
odrębnego pokoju z Austrią i staj~ się głównym negocJ.at,orem 
tych rokowań w których pomagają mu brat ccsarzOw J Zyt), 
ks. Sykstus 'de Bourbon- .Par.mc. i Ci ncral Jezuitów .!_c~ó­
chowski. Rokowania urywają Się J dn.ak na. skutck prcsJl me­
mieckicj na Au trię: Rc.ti~g.cr poś'\\lęca Się nadal .sprawom 
polskim i oglasza dWlc kSI.ązlo.po francusku: "Polsk~ I Równo­
waga Europcjska" (J916) I "Kilka uwag o. p:zyszloś~1 g~<;po~lar­
czcj Polski" (19T7). \V tych latach rówt;1 .z .zaprzYF1~nl~ Się I 

t;idem i Józefem Conradem, k~órcmu p6zn.lcJ.poś:"lęcl naJI~pszą 
swojn książkę. W r. T917 Re~lI1ger sp.rzcclwla s~ę formaCJI. na 
terenie Francji Wojska P 0.1 1{1c:go z.lozonc~o z ] I1cÓW .'voJen­
nych z ni micckich i a~stnacklch sl.1 zbroJ?ych .. Sprz .CIW ten 
poci aga za sobą ekspulsję z wszy.stklch kr~J6~ al~ancklc~. Re­
tin~er wyjeżd;a do Meksyku, gdzie powr~cl .dzl wl.ętnaścl .raz~ 
między r. 1918 i T939. V>( Mek~yku orgamzuJ. R tll1g'er: ZWląZ~1 
zawodowe i odgrvwa meprzeclętną rolę polttyczną· 1 oczy .SI'Ę 
tam wówczas pra~dziwa wojna między władza~i meksykar,skl~1 
i amerykańskim monopolem naftowym. Rettng r pr~edstawla 
rządowi meksykańskiemu niezwykle na owe czasy śmtaly plan 
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nacjonalizacji nafty. Po realizacji tego planu, rząd meksykański 
powierza Retingerowi tajne rokowania z Waszyngtonem. Pozna 
wówczas Retinger więzienia amerykańskie, po więzieniach fran­
cuskich i austriackich. U rodzony negocjator, to znów on podejmie 
się misji ułożenia stosunków między Meksykiem i Watykanem. 

W r. 192 4 Retinger organizuje swą pierwszą wielką konfe­
rencję międzynarodową - Robotniczych Związków Zawodo­
wych w Meksyku. W międzyczasie odwiedza kilkakrotnie Pol­
skę, gdzie łączą go bliskie stosunki z P. P .S. Stara jego przy­
jeźń z Sikorskim zbliża go później do "F rontu Morges ". 

Polityczna rola Retingera w czasie wojny lepiej jest znana 
Polakom, mimo że tendencja do demonizacji dochodzi tutaj do 
szczytu. Warto przypomnieć że to Retinger, latając jak opętany 
wojskowym ~amolo.tem między Londynem, Angers i Bordeaux, 
przekonał Sikorskiego do przeniesienia rządu i wojska do 
Anglii. W Londynie, zawsze wierny swym federalistycznym 
koncepcjom, staje się inicjatorem traktatu polsko-czeskiego, zni­
weczonego późniejszym rozwojem wypadków. Jego rola najważ­
niejsza i najbardziej kontrowersyjna w tym okresie _ to udział 
w negocjacji paktu Sikorski - Stalin. Po jego podpisaniu 
Sikorski powierza mu zorganizowanie polskiej misji dyploma­
tycznej w Moskwie. Najbardziej dramatyczny _ i dotychczas 
jeszcze najbardziej tajemniczy epizod - to tajna misja Retin­
gera do Polski pod pseudonimem "Salamandra" po śmierci Si­
korskiego. Tcn pięćdziesięciosześcioletni skoczek spadochrono­
wy w binoklach, miał w Polsce przygody godne najlepszej po_ 
wieści Simenena - jak wynika choćby ze świadectwa Korboń­
skiego. Spóźnienia na samoloty, sprzeczne instrukcje, kilka go­
dzin w lodowatej wodzie - Retinger powraca do Londynu spa­
raliżowany i nigdy już nie odzyska w pełni swoich władz fizycz­
nych. 

Po wojnie Retinger uzyskuje od rządu brytyjskiego wiel­
kie dary dla odbudowy Polski, ale od polskiej polityki odchodzi. 

Kiedy Winston Churchill rzuca po raz pierwszy w Fulton 
myśl zjednoczenia Europy, Retinger poświęci się stworzeniu 
baz org-anizacyjnych dla urzeczywistnienia snu swego całego 
życia. Churchill, de Gasperi, Spaak powierzają mu tworzenie 
"Ruchu Europejskiego", nadrzędnej organizacji centralizującej 
wszystkie federalistyczne związki i objęcie jej sekretariatu ge­
neralnego. W r. 1952, Retinger ofiarowuje swe talenty organi­
zatorskie Przymierzu Atlantyckiemu. Zakłada tzw. "Grupę Bil­
derberg", w której ramach mężowie stanu, potentaci prasowi, 
wielcy przemysłowcy, syndykaliści, myśliciele polityczni Stanów 
Zjednoczonych i krajów Europy Zachodniej omawiają, bez "po­
rządku dnia", bez rezolucji, bez komunikatów prasowych, wszy­
stkie wspólne problemy i zastanawiają się nad sposobami usu­
nięcia punktów tarcia między Europą i Ameryką. 

Dziś, kiedy świat zachodni zwolna idzie w kierunku form 
organizacyjnych wybiegających poza tradycyjną suwerenność 
narodową, Retinger wydaje się prawdziwym prekursorem. Nie 

OGRAFI}' , I GOMBROWICZA WOKóŁ .. PORN 
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. . ·onalistą. To czego zawsz~ 
był on nigdy abstrakcYJ~ym mte~nacJpy" ale zasady integracy 
szukał - to nie idealnej ".PanÓ ur~ g~arantowała prawa me 
ponad narodowej, federalne], kt ~a. J. grupy dążącej do swe-
tylko istniejących narodów, ale az ej . 
bodnego rozwoju. . Retinger nie zadowalał Się 

Zawsze przeci~ny dyktaturom, ozumiał on nowe struktury 
ideologią liberalną I parlamenta.rną· r!ędzynarodową współpracę h 
społeczeństwa przemysłowego I ~ de wszystkim w ramac 
o system demokratyczny walczy prze . .. 
zwi zków zawodowych. . rola w nacjonahzac]l ąJego działalność meksykańska, Je~ok'm nabiera dziś szcze­
nafty jego walka z kapitałem amer~ cah s r~eobrażeń całej Połud­
gólń~j aktualności wobec st:uk~~r~l ~tał~ amerykańskieg<;> przed 
niowej Ameryki. Ale,. przecIwfi. ł ~o tych którzy najlepiej ~ro­
"N~w. Dealem",. Retmger S~ae:~w Zjedn~czonych ~o śWla~~ 
zumlel! olbrzymi wkład Bilderberg, niestrudzeme. "tłum 
powojennego. Tworząc gruJ:>ęSt ZJ'ednoczone Europejczykom. 
czył" Europę Amerykanom I anY

k ki zwolennik Welfare 
- l' d ok rata pre ursors . d P Iski Federa Ista, em . ' d'ć swe przywiązame o o 

State'u, Retio.ger potra~lł pOĘ'o Zl europejską solidarność ze 
z solidarnOŚCią e~ropeJs~ą I s~~ac atlantyckiej. Ta postać 
zrozumienieo: komecznoścl ~s~i~ na1bardziej zaawansowanych 
osiemnastowlcczna była na s u 
koncepcji naszego wICku. K. A. ]ELENSKI 

Wokół "Pornografii" 
i Gombrowicza 

.. 1960 udzielona Witoldowi Gombrowiczowi 
Nagroda "Kultury Zła r6·. dne głosy naszych czytelnik6w. P. Ka-

f· .. ł a r znoro . "b d za Pornogra lę wywo a a propos książki GombroWicza ar zo 
zimi~rz Borkowski przesłał ~am -: rza Paul Goodmana pt. "Pornografia, 
ciekawy artykuł amerykańskiego pisa \96\) Goodman krytykuje zar6wno 

.. (C mentary marzec, . ')ą 
Sztuka i Cenzura om d~tyczące pornografii, dowodząc, ze opiera 
cenzurę jak j ustawodawstwt h zasadach dziewiętnastowiecznego poglą~u. 
się one dotychcza~ .na mora n~c t czącej spraw seksualnych usu.nęłoby, z a-
Zniesienie wszelkie) cenzbur

y ~ y niełegalną pornografię niskiego gatunku, 
d Potrze owame na . . praw-

niem Goo mana, za ow kt6ra aby ominąć cenzurę I przepls~ .. 
oraz uzdrowiłoby kulturę mas ą, d szkodliwą maską sadyzm~ I tame! 
ne, przemyca ełem~nt~ e~~~~~ia:t ~matyki seksualnej poważl~ek) .:tuce . I 
podniety. Udostępmeme d · autora _ przyczynić się do z I WI owama 
lo głoby - z amem 
Ite~atur~e mo człowiekowi newrozy. 
grozące) wsp6łczesnemu 13 
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P. Bogusław S. Szystowski protestuje przeciw "zbytniemu windowa­
niu naszego Gombrowicza w towarzystwie istotnych klasyków, o · którym 
napisano sporo studiów i książek, jak o Kafce, jak o Joyce'ie". Przy okazji 
pyta się on "kto to jest ów tajemniczy "Beniamin" (również wymieniony 
w notatce "Kultury"). Walter Beniamin należy, zdaniem wielu krytyków 
współczesnych, do "klasyków XX wieku", podobnie jak Robert Waltzer 
(mistrz Kafki), Italo Svevo, Maurice Blanchot, Miroslaw Krleża, o których, 
jak i o Gombrowiczu, nie napisano jeszcze "sporo studiów i książek". 

P. Jan Kowalski, p. Danuta Rodziewiczowa, p. Anna Dobek twierdzą, 
żc nie widzieli w obcej prasie żadnych entuzjastycznych głosów na temat 
"F erdydurke". Ograniczymy się tutaj do zacytowania kilku opinii z prasy 
niemieckiej, które nadeszły ostatnio do "Kultury". 

"Na koniec odkryty dla Zachodniej Europy genialny autor "Ferdydur­
k~" (Neue Zuercher Zeilung) , 

" ... bezwstydna wielkość tego dzieła przy naj gorszej woli nie może po­
zostać niedostrzeżona (Du). 

"Jeden z najbardziej niezwykłych i najbardziej zasługujących na uwagę 
pisarzy współczesnych (Deutsche Zeitung). 

"Dziwaczne arcydzieło polskiego pisarza Gombrowicza" (Der Monat). 
"Ferdydurke, jedna z nadziwniejszych i najbardziej zasługujących na 

uwagę książek nowoczesnej literatury" (Arbeiler Zeitung). 
"Porównuje się Gombrowicza z Kafką i niejeden mówi o nim jak o ge­

niuszu" (StulIgarter Zeitung) . 
"Objawia się nam tutaj talent wielki, ale zarazem niezwykle nie­

bezpieczny i agresywny" (Der T agesspiegel). 

Kronika 

JUBILEUSZOWY KONKURS NA SZTUKĘ TEATRALNĄ 

Dla uczczenia 20-lecia OGNISKA POLSKIEGO w Londynie i 20-tej 
rocznicy powstania pierwszego TEATRU POLSKIEGO NA UCHODZ­
STWIE Związek Artystów Scen Polskich Za..B.rani~ i ,,0S!!isko Polskie" 
w Londynie ogłaszają KONKURS NA SZTUKI;, TEATRALNĄ. 

Udział w konkursie mogą brać pisarze polscy, przybywający w kraju 
i na uchodźstwie. 

Nagrody: 
I. Nagroda "Ogniska Polskiego" w kwocie s.. 75, 0.0. przypadnie 

sztuce poruszającei zagadnienia połskie w przeszłoki, lub w chwili obecnej. 
2. Nagroda Z.A.S.P. w kwocie s.. 50.0.0. za utwór o najpełniejszych 

walorach teatralnych . 
3, NAGRODA MŁODYCH, ufundowana przez Towarzystwo Przy­

jaciół Teatru Polskiego w kwocie s.. 30.0.0. Nagroda ta jest zastrzeżona dla 
autora, którego żaden utwór nie został jeszcze wystawiony. Będzie ona 
przydzielona jednej z trzech sztuk wyróżnionych, jeśli okaże się, że autor 
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• dku braku odpowiedniego kandydata, 
odpowiada jej warunkom. W ,wypa Teatr ZASP w sezonie 1961-62, 
otrzyma ją autor szt~kl, wrs~awlOnel przez 
który będzie odpowiadał Jej warunkom. 

Skład Jury, wybrany przez Zarząd , Ogniska .. 
Teatru i ZASP, zostanie podany do WiadomOŚCI 

Warunki Konkursu: 

Towarzystwo Przyjaciól 
w terminie późniejszym. 

d I T d ' dramat, komedia, l. Rodzaj sztuki może być owo ny. rage la, (W wypadku 
sztuka farsa komedia muzyczna, opera, dramat muzyczkny

t
· wyci~gu 

" . 'd . poza te s em - 't utworu muzycznego, obOWiąZUJe ostarczeme-
fortepianowego). " I (k I I godz i 30 min. 

2. Sztuka musi wypelnić caly wleczor teatra ny o o o . 

tekstu). I (P " a wynikają 3, Temat utworu może być dowo ny. ewne ogramczem 
z charakteru I-szej nagrody)., 

4 Ut ó musi być orygmalną pracą autora. , . S: Sz~k: konkursowa i nie może być up,rzedmo wystawiona w teatrze, 
d' telewizji ani też wydana drukiem. 'd' 'k 

w ra6.IUT E1MIN NADSYŁANIA PRAC uplywa z dniem l paz zlerm a 

bież. roku, ' . ' O ' k P l k' go" 
Ogłoszenie wynikł:l konkursu nastąpi na sceme " gms a o s le 

w Londynie ~nia II ltstopada 196IĆÓDŁEM Do przesyłki należy dolą-
Prace wmny być zaopatrzone " . d odło i 

cz ' zamkni t kopertę zawierającą nazwisko aU,tora, Jego ~ re.s g 
tyfu' sztuki . ę (Również 'zastrzeżenie, jeśli autor me dchc;e wrJawlać swego 

. k I b h b sztuka była grana lod pseu ommem). 
nazwls a, u c ce, y kk " aczne z upoważnieniem do 

N d ł ' tworu na on urs Jes~ le nozn " 
a, e~ ame u, TEATR POLSKł ZASP w Londyme. Klerow· wystawlema sztuki przez I h . 

nictwo Teatru wypłacać będzie autorom norma ne onoranum. 

Prace należy nadsyłać na adres: "ZASP - dTHES ~~ISH HEARTH" 
(KONKURS) - 55, Exhibition Road, Lon on, . . . 

• 
KONKURS NA PROJEKT POMNIKA 

T . SZEWCZENKI W WASZYNGTONIE 

W . k stuleciem śmierci Tarasa Szewczenki i 150-cioletnią 
, ~WląZ u /~n która przypada na rok 1964, MiejscowwKomitet ~u-

d~C:~ICp~~~ik:r~gi:s~a konkurs na projekt jego pomnika w aszyngtome. 

Warunki konkursu są następujące : 
l. W ie/kość p~mni,ka: całość nie po:-vinna przekra~zać 30 stóp (stopa 

, ' rz bltżenlU 30 cm.). Pommk ma wyobrazać post~ć poety w 
row~a Się w kPI y P 'ekt może obejmować także i inne postacie - trzy­
brązl~ na cOlubo ew' pł~~korzeźbie _ trzeba jednak brać pod uwagę, że koszt 
wymiarowe kr ć 250 000 dol ów b d mnika nie może prze acza sumy . o ar. . 

u ozy t:stać poety: Życzeniem szerokich k~ł naszego sl?ołeczeńitw~ Jest, 
by p~mnik przedstawiał poetę w młodym Wieku, przed Jego zes amem w 
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1847 roku. Jednako~oż ~ie j~s~ to w~ru~e~ ~onieczny. Postać poety powinna 
~yć ponad . nll:turaln~j . wIeIkoscI:. Najw~zmeJszym zadaniem projektodawców 
lest znalezlen.le takiej ~oncepcJ1 pommka, która by uwypuklała narodowe 
I ogólnoludzkie znaczeme Tarasa Szewczenki. 

. 3. Tło pomnika: ~yczeniem .Miejskie.~o Zarzlłdu parków w Waszyng­
tome! któremu podlegajlł wszy~tkl~ pomniki i który będzie opiekował się 
rówm~ż pomnikiem Szewczenki, jest, by pomnik dobrze harmonizował 7 

otaczaHcy1.D go tłem. Dlatego ~ależy w projekcie uwzględnić tego rodzajU 
elementy . jak .taras ze schoda1.DI, wodotryski, klomby, drzewa, ławki etc. 
Zal~ca. Się Więc:, aby . uczestmcy konkursu opracowywali projekty w poro­
zumienIU z architektami. 

4. Miejsce pomnika: . Ponieważ. dzielnica Waszyngtonu, w której ma 
stanlłć pommk,. Jest obecme w st~me przebudowy, wielkość i forma placu 
p~d pomm.k me , została ostateczme zd.ecydowana. Projektodawcy powinni 
cnent~c'yjme brac P<>4 u~a~ę teren majlłcy ok. 150 stóp szerokości i tyleż 
długoscl, otoczony uhcaml I obsadzony wysokimi drzewami. 
. 5. W.ielkoŚć . projektu: ~rojekt ma być wykonany w skali I cal równa 

Się I st0J;Jle, to jest w skah. I: I~. Projekty mogił być wykonane w gipsie 
w ~rz;wle, etc. Model musI byc spatynowany na kolor pomnika (brlłz lub 
kamien) . 

6. Doda.tkowe proj~kty: Niezale~ie od projektu rzeźby autorzy powinni 
przysłać szkice obrazujlłce tło pommka. Skala rysunków I stopa terenu 
równa się 1/ 8 cala na rysunku . 
" ?. Termin nadsyłania prac: Prace winny być nadesłane Komitetowi naj­

pozmej do dma 28 lutego 1962 roku. Jeden autor może opracować najwyżej 
d:-va p~ojekty. P~zesylka . projektów jest na koszt projektodawcy. Ubez­
ple~zeme w. okresie trwama konkursu I koszty zwrotu - obciążaj~ Komitet. 
P~ojekty wmny być opatrzone godlem, zaś nazwiska i adresy autorów 
wmny być dollłczone w zamkniętej kopercie, oznaczonej tym samym godłem. 

8. Jury: Komitet wyloni w porozumieniu z Komisjlł Artystycznlł jury 
dla ?ceny nadesianych pra::. Sklad jury będzie podany później . Jury oglosi 
wymk konkursu nie później niż w 2 tygodnie po dostarczeniu mu prac 
przez Komitet. 

9. Nagrody: Komitet Budowy Pomnika Tarasa Szewczenki przeznacza 
5 na~ród za najlepsze prace: 

JedD3 pierWsza nagroda w wysokości 1500 dolarów 
Dwie drugie nagrody w wysokości 1.000 dolarów każda 
D:-vie trzecie nagrody w wysokości 750 dolarów każda. 
Niezależnie od nagród pieniężnych przewidziane Sił odznaczenia hono­

rowe. 
10. !Competencje jury: Zadaniem jury jest wybranie najwartokiow­

szy~h prOjektów z punktu widzenia artystycznego. Jednakże przyznanie pierw­
szej. nagrody nie zobowilłzuje Komitetu do wykonania pomnika według tego 
projektu. Ko~itet bowiem musi wzilłć pod uwagę takie kwestie jak: koszt 
budowy pomDlka, wymagania komisji artystycznej m. Waszyngton itd . 

. II . Wykonanie pomnika: Komitet podpisze osobną umowę z autorem 
prOjektu, .który ostatecznie zostanie zakwalifikowany do budowy. Nagro­
dzone prOjekty stajlł się wlasnościlł Komitetu, inne będlł odesłane autorom. 

12. Adres do nadsyłania prac konkursowych: 
SHEVCHENKO MEMORIAL COMMITTEE OF AMERICA, Inc., 

302-304 West, 13th Street - NEW YORK 14, N.Y. - USA. 

Za Komitet: 

Roman SMAL-STOCKI - Przewodniczlłcy 
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POLSKIE CMENTARZE WE WŁOSZECH 
. cmentarzy żołnierzy 2 Kor­

Równolegle z akcji}_ zb~órki na .u~iy::;::t~ mi cmentarzami w Londynie 
pusu we Włoszech - Komitety Ople y. programU robót konserwa-
i w Rzymie podjęły kroki w celu przygotowcanla. w Loreto i w Bolonii. 

. h t h na Monte aSSlDO, '1' t ze cyjno-naprawczyc na cmen arzac ., K ' odwiedZI I te cme~ ar . 
Z początkiem kwietnia przedstawlcl~le . ~m.ltetkonieczność wykonama na 

Wedlug złożonego ~prawozdama IS~lejel ' ,. obót które bO zapo-
h P· wsze] ko e]nOSC1 r, ty Wszystkich trzech cmentarzac ,w ler kk ' h cmentarzy. o czy 

b· . d I h szkód w onstru CJac d 'od ad-legły powstawamu a szyc . . k d nych urzą zen w 
to w szczególności odczyszczema \ naprhawy usz o zo y zniszczonych mur6w 

. . k ' d d tk owyc oraz napraw k ' '1 . j. nla)ących, wy onama o a. owo p b" b t w tym tyl o najpl me-
i innych cz~ści konst.rukcyjnych. o~rzt~uan~ rOod \vzględem tec~nicznym. b 
szym zakre.sle Sił duze, . kosz~wne II dem kon~trukcyjnym i rozmlar~ potrze d 

W naj gorszym stame .po W~gkę roskliwa i wszechstronna opieka .na 
jest cmentarz w Loreto, jakkoiwIe t L K Chmielewskiego 

SS N etanek w oreto oraz p. . t tym cmentarzem . ~zar . h zniszczeń. Cmentarz en 
z Osimo wybitnie zapobiega pows~~wamu now~C ciężkIł konstrukcję mur6w 
z uwagi na bardzo trudne wkaodrun l, t~renk~de W ostatnich latach władze 
oporowych doznał dużych usz zen I sz o . t m cmentarzu, koncentrując 
włoskie wykonał~ pe~ne prace h naprbrcze na d~u naiwyższych poziomach 
się na od~udowle zms~czonyc 6 gr:e:n ~:nych. Szybkiej naprawy, .be~­
cmentarza 1 na napra~le mur w ~e' w maga system odwadmanla 
względnie przed nastamem pory deszczo j,s~ Ynadzieje na pomoc władz 
d I h . 6 oraz mury zewnętrzne... b6 o nyc pozIOm w, d ' ści zniszczonych gro w. 
włoskich, ale tylko w r:1bu °ele . czę uległ znacznemu pog~rs~eni,! w okrełsk­

Stan cmentarza na o.nte. assmomentarzu w Loreto, meclerpllłca z~ 0.1 
ostatnich dwu lat. Podob~le Jak na h rob6t naprawczych, oraz usprawmema 
jest konieczność wykonama pe.wnyc 
istniejącego systemu od~admIl:Jlłdcego: wielkie uszkodzenia techni~zne, ~t6~e 

Cmentarz w Bolon~l . posla a me
C 

t z ten 1· ednakże robi wrazeme . bk naprawy men ar . jednak wymagaJIł szy lej d k I h· . w systemie jego utrz}'!!l.ama. 
zaniedbania i wymaga rad y .a n~c z:~hnicznego cmentarzy we Wło~zech 

Szczeg6ł~we sprawo
d
z aK ma . s .~nTechnicznej Komitetu w Londyme w 

było przedl!llot~m obra omlsJI . 
dniu 27 .kwI.etnla . Komisję Techniczną zostały przyjęte na ze-

W moskl opracowane przez . . 
b . Z d K ' tet w dmu 13 maja. . ł ł ramu arzlł U omi<. u . gram prac j ich kolejność \,rzes ane zosta y 

Ustalon.y 'przez omltet ~o 3 000 Komitetowi w Rzymie. 
wraz z prehmmowaną kwot\ w· najbliższych tygodniach. 

Prace zostaną rozpoczę e 

. d z akcji zbiórki, kt6ra jest prowadzona nadal 
Komun~kat sprawoz i~czy b (adres Komitetu _ 42, Ernperors Gate . 
ukaże Sl_~ . z końcem kl.pca .r. y wystawiać na' ,Loreto War Cemetery 

London, S.W.7. - cze I prosIm ... 
Fund") . 



TOM LXIII BIBLIOTEKI "KULTURY" 

BOGDANA CZ AYKOWSKIEGO 
I BOLESŁAWA SULIKA 

POLACY W W. BRYTANII 
Polacy w W . Brytanii znajdą w tej książce wizerunek 

ich życia a wielu z nich własne sylwetki ' 
Książka zawiera 560 stron druku plus indeks. obej­

mujący setki nazwisk. 
Cena książki: NF 30; (43/6; dol. 6). 

TOM LXIV BIBLIOTEKI " KULTURY" 

DANUTA MOSTWIN 

AMERYKO' AMERYKO' 
Wielki fresk powieściowy o nowej i starej emigracji 

na tle Stanów Zjednoczonych 
Str. 394 Cena egzemplarza NF 15 ($ 3: 22 sh.) 

.JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

KEHRT DEDTSCHLAND 
IN DEN OSTEM lDRiiCK? 

IN DEUTSCHER SPRACHE 
J 12 Seiten zellophanierter Pappband DM 6.80. 

COLLOQUIUM VERLAG 
BERLIN DAHLEM 

Unter den Eichen 93 

7(IIiqżki 

.. " Tom III Makiety "Historii 
ZAGADNIENIA KULTURALNE. 

. t .. polskiej" zamyka r~z-
Część pierwszą III tomu 'I'~~s ,\~r~rugiej połowie XIX wle~ 

dział zatytułowany "Kultura po s d uku w stosunku do całOŚCI 
I·u" *) Liczy on ponad 180 stron : I ale nic J'est też mało. Z 
~. . . t to za Wie e, . r 
liczącej 772 st:ony. IC JCs d . 16 próbnego opracowama czy. I, 
wszystkich oSlcmn~stu rot.z~a "wrozdzial poświęcony z~gadn~e: 
jak się teraz mÓ~I, ,,~a \~y na' obszerniejszy, ale I najbardziej 
niom kulturalnym J st ~l1e ty ~I dJa się z trzynastu odrębnych 
urozmaicony, malowmczy. b a y wstęp i zamyka zbyt lako­
artykułów, które p~pr.zedza.:Jv S~frn 
niczne reswrne KaZimierza y. 

... . zbiorowe pod redakcją Stanisława 
*) "Historia Polski . °lflacoT~~eIll: 1850-1864 .-: 1918. C~ęść f: 

Arnolda i Tadeusza Modante~ k.', Żanny KormanoweJ I Ireny P,eb~rzak'-
1850-1864 - 1900 p. raCJą AGalos, A. Grodek, St. Kal~ lńs !' 
Pawłowskiej opracował! J. Buszko, I . Pietrzak-Pawłowska, K. PIwankI, 
J Kancewicz, Ż. Kormano

k
wa.'. '. Polska Akademia Nauk. Warszawa 

. W · K Wy a I mnl. 'k h '1 t . K. Dunin- I}SOWICZ, . tekście i na osobnych załączOl ac '. I us rDZe. 
1960. Stro~ 7M, . mapy w Kultura polska w drugiej połOWIe X w. 

RozdZIał oSIemnasty. . . . 
(red K. Wyka); . zwo 'u kultury polskiej w drugIej p()łow,e 

. I. Warunki i przebIeg r~ kJa i architektura (S. Herbst): 3 .. Kultura 
XIX w (K. Wyka): 2. Ulrkb~nh,sty.J Pazdur) 4 Szkolnictwo I dz~ałalność 

. I' . 'Iach po s IC (J. . k' )' 5 ZozwoJu prasv matena nil na zle~ . (J Dobrzań! I. . arys r . k' 
oświatowa. NaukI pedago~czne ic;owa i T . Butkiewicz). 6 . . Rozw6) n~u,. 
polskiej (B. Krzywobłocka- yrow. W Hubicki E. OlszewskI, B. Skarzyn-
po.'skiej ~. riki(t' S~!~ ~1::~?ii~"soCj~lo~ii .(~. 'Mo!skakOsia~acz) .. 8(r~aK~~ 
h~~~o~~zn:s (Ni. Serejsk~). 9 .. Zk~~a~s::~eJ (:z.Y~le~::si:~i~~).~ 11. Lite-

. I'k) 10 Zarys polskIego Ję:zy M k' . ) 12 Teatr polskI (Z. Ra-
wa I.· 1864 1890 (H ar leWICZ.. k') 14 Z 
ratura polska lat k - l kw'latach 1864-1895 (J. Sta~Yń(sKI·W k ) a-
szewski). 13. Sztu a po s ~ (Z Lissa). 15. podsumowania . Y a . 
gadnienia kultury muzyczne) . 
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• Jest to rozwiązanie słuszne i celowe. Zamiast wszechobej­
mującego, nieuchronnie powierzchownego omnibusu zgromadzo­
no pod jednym wspólnym nagłówkiem szereg mniejszych ujęć 
szczegółowych. Oświetlają one po kolei : urbanistykę i architek­
turę, kulturę materialną, szkolnictwo i oświatę, prasę, rozwój 
nauki, filozofię i socjologię, historię, ekonomię, językoznawstwo, 
literaturę, teatr, sztuki plastyczne i muzykę. Jest to zbiorowe 
dzieło osiemnastu autorów-specjalistów, którzy dla tego opraco­
wania przeprowadzili nieraz pionierskie badania lub podsumo­
wali wyniki cudze i własne. 

Cząstki, kamyki składające się na mozaikę kultury polskiej 
między powstaniem styczniowym a świtem nowego stulecia, 
przedstawiają oczywiście różne formy, rozmaity stopień oszlifo­
wania, odmienną siłę sugestywną, co jest nieoddzielne od tech­
niki mozaikowej . Ale tworzą całość. 

Niemniej ważne jest to, że jako całość - bardziej mimo­
wiednie, ,;iż świadomie, bardziej pod naciskiem uwzględnianych 
faktów, mż teoretycznych założeń - przeciwstawiają się zasadom 
redakcyjnym wyłożonym w przedmowie. Jest to pouczające a 
nawet zabawne śledzić jak "metodologiczne założenia marksiz­
mu" z pierwszych stronic nie są w stanie dosięgnąć ostatnich 
stronic, jak fakty kulturalne w ogóle, a na gruncie polskim w 
szczególności wymykają się dogmatycznie i prostacko stosowa­
nym kategoriom marksistowskim. Oczywiście polska nauka his­
toryczna, muzyka, nawet teatr nie mają nic wspólne~o z "ka­
pitalizmem wolnokonkurencyjnym i przejściem do Imperializ­
mu" nawet wtedy, jeśli rzeczony "imperializm" pojmuje się 
zgodnie "ze wskazówkami analizy leninowskiej". 

Należy czerpać z tego pociechę, że również autorzy nie­
chlubnie zapisani w "minionym okresie": Henryk Markiewicz, 
autor artykułu o literaturze, Juliusz Starzyński piszący o plas­
tyce, Zofia Lissa pisząca o muzyce wystrzegają się prymitywiz­
mu marksistowskiego. Starzyński stwierdza wyzwalanie się 
świadomości i wizji czysto malarskiej; Markiewicz wprawdzie 
poświęca sporo miejsca rozbiorom ideologicznym, ale na ogół 
trafnie umie z nimi powiązać przemiany formalne w powieści 
dziewiętnastowiecznej, pani Lissie tylko jeden raz wyrwie się 
westchnienie zdradzające żal, że "Straszny dwór" jest "wyraź­
nie tworem innego etapu świadomości społecznej, niż 'Halka' ". 

Przeważająca większość artykułów ma charakter rzeczowy, 
jasny, precyzyjny. Zwłaszcza trzy wyróżniają się obiektywiz­
mem i sugestywnością informacyjną: Henryka Serejskiego o roz­
woju badań historycznych, Zygmunta Klemensiewicza o języko­
znawstwie i Zbigniewa Raszewskiego o teatrze. Ten ostatni 
stanowi prawie wzór opracowania: operuje konkretami, cyframi, 
datami w celowym doborze, tylko przy zbiorowych zagadnie­
niach stylu ("szkoła krakowska") ucieka się do ogólników, 
obejmuje teatr emigracyjny i teatr mniejszości na ziemiach pol­
skich (ciekawe dane o teatrze żydowskim), nie waha się stwier-

TOM III MAKIETY "HISTORII" 201 

. . ie' ołowy XIX w. stała 
dzić faktu, że scena. ga!!cYJskarb~~ugS~o~upki i Kożmia,;a). . 
"uporem trze~h hrabló~ (~ka ra~ie odosobnion~, sto~ ~zkl~ 

Na przeciwnym blegum~, p śr konomiczne], poblezny I 
Tadeusza Kowalika o rozwOJU my I de czarne-białe". Józef 

J apisany meto ą " . ń nierzeczowy . est on n . l ie drobnomleszcza-
Supiński stanowi dla tego autora WCle ~~no~icznego" i nawet 
skiego sentymentalizf!1u i r<?mantY~iu ł e sobie na epitet: "vyul­
ekonomista francuski Basttat zas u Y ł ' ką ale nie zaWiera 
garny", co jest. mo*e .publ~cystyczną po aJan , 
Uchwytnej treścI POJęcioweJ. . . t go stylu. Ale znaczna czę~ć 

Na oo-ół autorzy wystrzegaJ!l Sl~ e. modleniem Się 
b A l' azywaJą hp-senn.ce - oś . " uprawia to co ng ICy n i deklaratywn . CI!l . 

tvlko wargami, a co w Polsce n~~a s ę ;tałym zabarw lemem 
Źwłaszcza dwa .terIl!iny na:zucal~ ~/ęi ze solidaryzm, solidarys~ 
ujemnym: burzuazJa, burzua~yj y d "Gd j'eden czy drufp 

S" d' zmazy plerworo ne. Y ł e tyczny". ą to WI~ . h rakter stawia rzecz na g OWI 
autor weźmie na serIO ten .Ich c. aKr; wobłocka-Tyrowiczowa 
i wikła się w sprzeczn~ścI. Bozena K t YI'k " założonym przez 

B k·, szą np o a o I u , l' i Tadeusz ut lewI~z pl . k t· k hołdujące zasadom so 1-

Karola M}arkę: "J:>lsmo to aczra~:I~ wp! wem oś~odków kle: 
daryzmu I pozostające pod. wy l y z (I) budzemu polskOŚCI 
rykalnych, odegrało .p?wazn( . r~ b/~'t:mu zdaniu nadać sens 
na Sląsku". Właś~lwI~ na eza o ał polskość często stwa­
odwrotny: pismo Miarki podtr?myvy ~ię do uc;uć religijnych 
rzało ją od nowa przez odwo ywame 
i instynktów narodowlch. . "i antysolidarystycznemu" 

Temu "antyburz';l3;zy)n.emu W ka redaktor rozdziału 
kalwinizmowi może naJsllmIeIJIpodle~a J{sto'rii Polski" i autor 

. k lturze w tomie " . d'ć poświęconego u. acowania. Trzeba stwler Zl , 
"słowa wiążącego" pOJ~dyncze oP~ki i przebieg kultury.polsk!ei 
że jego wstęp zarys?wuJ,~c~ ~~W~~jinteligentniejszym, najbardZiej 
w połowie XIX Wieku Je m tego okresu. Co prawda tu 
wnikliwym zarysem syntety~z~y enie że nie czytał artykułów, 
i ówdzie Wyka t;asuwa .po. eJr:p d~ugorzędnego aktora 2ela­
które sam zamóv.:~ł : ~ym~~~~ie ~, Królikowskiego i Rycht~ra . 
zowskiego a pomlJ~ Z?łkDrobia~iem, choć nieco większym., Jest 

Ale to są d~.oblazgl . . bileat zm", obchodomanię st~wla na 
zatrata propo.rcJ~, gdy ";~ sań ~ przeszłości i badań hlstorycz­
równi z natęzemem ro~treśionym przez siebie humanisty.c~n~m, 
nych, z odkry~czo za h i zn m profilem kultury polskiej. Itd. 
a nie przyr~dmczo~tcc n ~rJbiaz oświetla Wyka po SWojemu 
Nawet ten meco w~ęk~z>: t narod~wych odpoWiednio czczonych 
pisząc: "o~~hodzeme ~I\acofany i solidarystyczny". Tr~e?,a 
a ~lian~wlc~e w .spos arodowe czczone "niesolidarystyczme . 
stWierdZIĆ, ze. św~ęto: ani narodowym. 
nie byłoby am śWięte .. si rzez cały wstęp i wraca echem 

Ta sprzeczność przewklJa. ~ p. ólpracownicy działu kul-
. l t k łach Wy a I 10m wsp d b 

w wie u ar y .u .. ;, ajsłuszniej podkreślają pona za oro~ I 
turalnego "Hlstorl1 k

n 
k lt polskiej. ,Muzyka - pisze 

ponadklasowy chara ter u ury , 
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pani Lissa - mogła silniej niż inne sztuki działać jednocząco 
na świadomość narodową", "przenikała z łatwością do naj­
szerszych i różnych klas społecznych pełniąc w specyficznych 
rozbiorowych warunkach szczególnie ważną rolę". Trudno zro­
zumieć jak z tym stwierdzeniem godzą się pretensje do "soli­
daryzmu" czyli po prostu - patriotyzmu. 

Drugą słabość wstępu Wyki stanowi oświetlenie genezy 
i roli inteligencji. Wyka wywodzi ją całą z ziemiaństwa prze­
oczając jej dopływy mie~zczańskie (choćby Estreicher, Matejko, 
Modrzejewska) i chłopskie (choćby Kasprowicz). I całą ją uważa 
za "przeżytek szlachetczyzny". Jest to dziedziczne obciążenie 
"Genealogią inteligencji polskiej" Chałasińskiego, która miała 
może sens publicystyczny kilkanaście lat temu, ale dziś jest czymś 
całkowicie przebrzmiałym. W świetle faktów zgromadzonych 
w rozdziale zredagowanym przez Wykę w świetle wniosków 
na ich postawie wysnutych, inteligencja była w drugiej połowie 
XIX w. "warstwą przodującą", motorem przemian i rezerwua­
rem świadomości zbiorowej. 

Ze wstępem Wyki można się spierać, trzeba żądać usunięcia 
zawartych w nim sprzeczności, wyrównania zatraconych pro­
porcji. Nie do przyjęcia jest jego "podsumowanie". Liczy ono I 

(słownie: jedną) stronicę. Jest najbłahszym i najbanalniejszym 
ustępem z całej książki. Stanowi jakby dworny ukłon pod adre­
sem redaktorów i ich przedmowy. 

Większość prac jest szkicowa, niektórym zbywa na przej­
rzystości, niektórym brak ostatecznego szlifu stylistycznego, ale 
mimo niedociągnięć ten końcowy rozdział III tomu "Historii 
Polski", stanowiący monograficzny zarys naszej kultury od po_ 
łowy XIX do progu XX w., jest poważnym osiągnięciem nau­
kowym. Jest również naocznym ujawnieniem prawdy, że naród 
w niewoli politycznej może obronić swoją wolność kulturalną, 
może ją rozwijać, może z niej uczynić rękojmię poręczającą 
przyszłość. 

Tymon TERLECKI 

Zelrnerornicz rn Łodzi 

Książka Wandy Lipiec "Zelwerowicz i scena łódzka".) 
jest dosyć dziwaczna w założeniu i sporna w metodzie, ale mimo 
to przynosi wyniki niezpobawione ważkości. W kraju jej nie 
doceniono, tym bardziej więc warto o niej mówić. 

*) Wanda Lipiec: Zelwerowicz i 3cena łódzka. Wydawnictwo Ł6dzkie 
1960. Stron 320, ilustracje. 

za. WEROWICZ W ŁODZI 203 

, e' a uciążliwej: nie wiem do-
Żeby zacząć. O? rzecz~ drobn ~ znam autorkę z rozmaitych 

kładnie kto tę kSlązkę napisał, cho l'terackich (ogłaszanych w 
prac polonistycznych, ~eorety~zno-~. h") i teatrologicznych. 
"Zagadnieni~ch ~odzaJów LI~er~Ct~~wej jest sprzeczna.z du­
Forma nazwiska u~yta !'~ karcI.e.y Na rzekór temu ze ~a 
chem polszczyzny, le~t J~J zubozenIem. rz Padkach nawet dWie 
ona osobne formy zensklc, w pewnyc~ P y~lnia się forma bez­
("panienską" i "mał~eńską") ostatnIO s~Ogchyba z paszportów, 
płciowa czy ponadp~clOwa wy,,:,odzą~aaceio ch. I w tym przy­
biurokratycznych rejestrów, sPlSów

dzi
' o L~ową? o Lipcównę? 

padku trudno zgadnąć o kogśO cho Ć . eśli się nie chce zabrną.ć 
I nie wiadomo jak tego kogo cytowa '.1 zn brednię: "KapI­
w taką już utrwaloną w d~uku s~~re~h~r~cz~ik każe sierżant, 
tan powiedziała d~ ~ruczntd - ł lec przyjeździe pułkownik .. :". 
żeby poszla do.~aJor I z.a~e ~~:k °sama określa _ ,,~~onIkę 

Wanda Lipiec napisa:: "J rała z 'c o biografu art y-
łódzkich sezonó~ Ze~w.erow~z~ . ą .~re~wszy fe~ninatorski okres 
stycznej to co Się wląze z . ~~I ~ku samodzielnego dyrektora-
1899- 1900, bez mała trzy I . zarnie się z tym miastem w po: 
wania w latach 19o5-1 I, ~Wlą . wojnie w sezonie 1920-21 I 
dobny~ ch~raktcrze'po pler~:el:ataklizmie wojennym 194~-4~' 
wreszcie epizod łó~zkl po ~rug: ełnie mechaniczne, skupienIe 

Takie założeme wydaje slęl z,up h epizodów bogatej ka~iery 
pod jedną okładką strzępkÓr' uz~yc działał w sumie pół Wieku 
- dowolne i niecelowe. Zc wer?wIC~e o rofil artystyczny prze: 
(umarł w r. 1955), lata ~sńztakł~uJące l~t~ dojrzałości artystycznej 
żył w Krakowie Wyspta SlCgO, < 

związał z Warszaw~. . . . i na wiele spo obÓw. Uka-
Alc książka p~nl Llpl~C ~ro~1 ~;'isiejszej Łodzi, która jes~ 

zuje \V Zc1,:verowlczu. pro op a~'lt tcatrów i dzięki DejmkOWI 
miastem umwersyteclom, t mf I U~'azuj w nim też jednego z 
zupełnie odrębny styl tca raony·ows~ chnie dostępn go .... 
promotorów teatru ludo~cg , cktów książki j szcze wazOlcJsze 

Od ty.c~ a.ktualnyc ~fz "nosi ona materiały do artystycz-
są jej wyOlkl hl toryczne. . Y do historii SC n łódzkich i do 

.' Zelwcrowlcza, . p . 
nego . zyclOrysu . w picrwszcj połowie stul cia. 3:111 

d~i~jów teaLru pols;lcfo zakres źródeł: akta rosyjskicgo pohc­
Llplcc ogarnęła r.o~ e~ y I . Łodzi czasopisma gzemplarze 
majstra i akt~ ml~~~lc w:~ó~~~zcstnil~ów, inform~cje żyją.cych 
tcatralnc, śW.ladcc 'mi skrzętnic zgromadzonymi źródłam~ po­
Świad~ó\,,:. Nlcstcty ó~ nicporadny, niekrytyczny, ni~p głębIOny. 
5.ł~guJe . Się w ~fosąć do wnętrza tcatru, do środka Jcgo mccha­
. IC umie przcl1l {~ . agi o poszukiwaniach formalnych spro­
nizmu. tąd np. JCJ ~w rodza'u' Wzory tla sceniczncgo 
wadz~ją się· do o~~ll1Ik~:c::sne o;t "1~'R inhardta i Stanislaw­
czerpie (Zelwerowlcz) z l" d boghaterYa ksinżki J'cst uproszczony, . "St unek autor ,I o 't . L ' . 
sk~ego. o~ CT f' zn Wyraża się on PUSU! ksklam?cYJno,,<?I,), 
naiwny, hag:IO".ra I~ y. . owolną humorystykę takich stwlcr­
czasami ześhguJ.e Się w t':'lm 'ał zawszc przesączać żywioł włas­
dzcń: "Znakomlty artys a uml 
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nego talentu przez filtr umysłu" . d . . myślenia" Ró .. ' "posIa ł JUz od młodości sztukę 
... wmez zastosowany p .. . od~~łacz~ jest jednym z najbardzie· rz~z P~l1ą LIpIec sy~tem 

dZIeJ nuzących, jakie można sobie wJy nblepr.ać tycznych, naJ bar­o razI. 
Te wszystkie niedobory nie rzek śl . 

Wystarczy zestawić to co sam Ze p l re. aJą w~rtości pracy. 

G d h 
werowlCz zapIsał . h 

" awę ac starego komedianta" (W w SWOlC ~ydobywa na światło metod cznie ~rszawa 195
8

) z. tym co 
meporadna książka Wandy LY.. ~l1edoskonała, styhstycznie Iplec zeby o ·ć· · . . 
zasług~. Zwł.aszcza naj dłuższy epiz~d łódzkfem Jej pIOm~rską 
szego I drugIego dziesięciolecia bie· . z przełomu pIerw­
oświetleniu potwierdza ogólnik ząceg~ WIeku w tym nowym 
to może okres o nieprzemi·a· c ~wy są . Zelwer0.wi<?za: ",Był 
zanotowania w historii t~ai;uY ~n~czemu, .zas~u~eme godzien 
sceny łódzkiej". Przed tym up a JI~z .co n~JmmeJ w dziejach 
to i owo krążyło w mówione· femmem~m SIę artysty o siebie 
g:uncie faktów; jeszcze brak ~aki~endzle .. Teraz stanęliśmy na 
llIgdy dotąd nie wiedzieliśmy tyle ·fo l~b mnego szczegółu, ale 
nie pamiętał tyle nawet Zelwero '. I e w~emy teraz. Nie wiedział, 
swój pamiętnik. Zasługa pan· ~~c~' g y na schyłku życia pisał 
x:nateriału faktycznego. Nie st~rc~p~~c. ~ole~a na. zgr~n:adzeniu 
z~by wyciągnąć z niego wnioski YżebJeJ WIedzy I umIeJętności, 
hIstoryczny. ' y go włączyć w kontekst 

Gdy 28-letni Zelwerowicz ob· ł d k· miał za sobą osiem lat pob t f{ I yr~ cJę teatru łódzkiego 
to miasto i je~o atmosfer y u w .ra wWle. Był. urobiony przez 
Młodej PolskI krak k~' . byb - Jak Leon SchIller - tworem 
miecko-żydowskiej Ł~;~ lej. .óoł kosmopolitycznej, polsko-nie­
romantycznej, Wyspiań~~:zym. s t~zy kult!': polskiej dramatyki 
razu jego wstępn sezon go I tw rczoścl Skandynawów. Od 
"Victoria", zn~iennie n:z~·a;9~8, tzakończony pożarem teatru 
raz pierwszy wystawione w K ó( y .rzy ut~ory: "Wesele" po 
inscenizacji Wyspiańskie r estwle, !,Dzlady". oczywiście w 
próba uscenicznienia Ir;ilio~a~; (1901 I prapremIera, wstępna 
S godzin!). " pIerwsze przestawienie trwało 

. Podo.bnym torem szły dalsze sezony W 
rowlcz pierwszy w rowad ·1 . .. r. 1909-

10 
Zelwe-

Galicji "Klątwę" -& s iaJ~k· na ~eskl sc~mczne zakazaną w 
ni~lfr~ne fragmenty Sro~ackiele;o ~ tr~y m~~~kończo~e, nigdy 
ny I "Konrad Wallenrod" ~." en.IOwskl , "ZaWIsza Czar­
gigantyczną ruinę Samuela· Zb sezonkl~ 19

10
-
1 

I porwał się na 
. " orows lego". 

Te mebywałe ambicje urzec . t ·al .. 
nym o mieszanej ludności w t zyWIS m Vj I?l1eŚCle fabrycz-
wspieranym przez miejsco~e T~!~ze prowmcJo~al~ym, słabo 
zmuszonym do wystawiania d ó h rzystw? PrzYJacI?ł Teatru, 
sztuk wystawionych w· w c pre:mer tygodmowo (spis 
tułów). Dla tych ambitlerd'szym sezom~ obejmuje ok. 60 t y­
sele" szło w ciągu pięciu ~IWZ tobłóył poparcIe publiczności: "We-

Ó
. .·1 ar a w 51 razy (Krakó ał . 

w JneJ I ości nie kwartałó al l 80 w.gr Je w pod-w e at razy), "DZiady" - 32, 
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"Irydion" _ 16. Rozmach repertuarowy wysunął teatr w Łodzi 
przed wszystkie inne teatry w Królestwie, nawet przed war­
~za~vskie "Rozmaitości" z prawie stuletnią wspaniałą tradycją 
I CIągle olbrzymią subwencją rządową· 

. VV świetle tych kilku wybranych faktów Zelwerowicz uk~zuje 
Się jako ogniwo łączące między Galicją a Kró~estwel'I!' mIędzy 
Krakowem a Warszawą, między teatrem Pawhkowsklegoy Ko­
tarbińskiego i Solskiego a Teatrem polskim. Przecież Szyfman 
zaina~guruje ~ r. 1913 ten rewolucyjnie nowy teatr warsza~ski 
właśme "IrydIOnem", któremu Zelwerowicz utarł drogę na clas­
n~j scenie łódzkiej (dostrzegł to Wilam Horzyca w swoim stu­
d.lUm o Zelwerowiczu z r. 1935, powtórzyli za nim Jerzy Ma­
cle rakowski i Wojciech Natanson w zarysie monograficznym 
"Aleksander Zelwerowicz", 1957)· 

Ta rola Zelwerowicza sięga głębiej, przekracza granicę 
niepodległości. Jako dyrektor teatru łódzkiego w 1919-

20 
wy s­

tawi~ "Dziady" w inscenizacji Węgierki, stanowiącej pierwszą 
lub Jedną z pierwszych prób wyjścia poza kanon inscenizacyjny 
ustalony przez vVyspiańskiego. Od tych "Dziadów" i od "Sa­
muela Zborowskiego" z poprzedniego okresu prowadzi prosta 
linia do tego co w międzywojennym dwudziestoleciu utarło się 
nazywać "polskim stylem monumentalnym". "Samuel Zborow­
ski" (Teatr Polski 1927) i "Dziady" (Lwów 1932) stanowią 
właśnie dwa najwyższe osiągnięcia tego stylu: pierwsze co do 
zuchwałości zamysłu, drugie co do pełni i czystości wyrazu. 

Z książki pani Lipiec można prowadzić inne takie linie. Nie­
dawno zmarły Andrzej Pronaszko, scenograf Zelwcrowicza w Ło­
dzi W 1920-2 I, pierwszy "formista" polski na scenie, będzie do­
minującą osobowością plastyczną w warszawskim Teatrze im. 
Bogusławskiego (1924-I926) a w tym teatrze objawił się Schiller 
i skrystalizował się styl monumentalny. 

W eksperymentatorstwie aktorskim, insc nizatorskim i re-
żyserskim Zelwerowicza wolno widzieć przygotowanie tego sty­
lu, zaczyn fermentu, który poruszał teatr polski w pierwszych 
latach niepodległości. iestety autorka książki o Zclwerowiczu 
w Łodzi ma o tym niewiele do powiedzenia. To prawda że 
materiał wzmianek i dyletanckich recenzji, na którym się o~iera 
jest niewdzięczny przez swoją ogólnikowość ale jej własna igno­
rancja i nieporadność jeszcze osłabia jego wymowę· " kłonność 
Zelwerowicza do groteski i karykatury - twierdzi pani Lipi c 
_ ma wyrazne powiązanie z . rzeczywistością powojennego bytu 
w kraju ... ". To jest material1zm historyczny ale już w zupełnie 
dziecinnym wydaniu. Naprawdę ciążenie Zelwerowicza ku gro­
tesce było prz zwyciężaniem realizmu opisow go, było szukaniem 
nowych możli:voś~i ekspr:esji teatralnej. 

I na komec Jeszcze Jeden rys, którzy z Zelwerowicza łódz-
kiego czyni postać kluczową: w czasie swego trzyletniego dyrek­
torstwa objawił się on jako akuszer talentów, jako urodzony 
pedagog. W tym okresie byli z nim: Jaracz, Junosza- tępowski 
i Grabowski, a także Chaberski i Borowski, którzy mieli się 
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później zaznaczyć nie jako aktorz ale . 
w z~acznej mierze nadawali ton ~w d ~ezyser~y. Wszyscy oni 
noścl Jaracz, któremu Zelwerowicz u zleS~?le~lU. W szczegól­
!,Szczęściu Frania", w "Ryszardzie II~~?zltwlł wystąpien~e w 
pko artysta urodził się w Łodzi. I "Kupcu weneckim", 

Tu również wzięła początek cała klk d' . . łalność wychowawcza Zelwe " l. U zleslęclOletnia dzia-
teatru . Jej rozmiar zak:eślił 'erd

a 
, pasJa. kształtowania ludzi 

. d" J en z uczmów w af . 
wie zema Krasińskiego o MI'ck' . par razie po-

T 
. leWlCZU' My . 

. akle wnioski dadzą się w snuć ." '\~szyscy z. mego". 
d~lwacznie pomyślanej, zszytej ~ość ~ pozo:me. oschłej, trochę 
pls~nej pracy "Zelwerowicz i scena łód~~a,~lczme, brzydko na­
staJe poza jej zasięgiem: osobo ŚĆ z a . Jedno tylko pozo­
W ujęciu pani Lipiec wychod "Y0 artystycz~a Zelwerowicza. 
jako inteligentny (według legend~ o~ pł.a~~o, Jednowymiarowo, 
ski ego "za inteligentny na akt;r~~J,)o~ll1ll T~deusz~ Pawlikow­
mysł.owy kierownik sceny, bor ka' ' . yna.mlCz~y, ~y:votny, po­
magistracką, z trudnościami' Yt h]ą~y Się ~ I?flacją I bIUrokracją . ( ec mcznyml I ki k . . . 
wyml w r. 19II spalił mu si d' ęs aml zywloło-
to jeden z najbardziej złożon~chrull budynek teatralny). A był 
skich j~kie przeszły przez s~enę pols~~o:en1~ .ll!d~kich .. i akt.or­
by o 111m po~órzyć to co Stanisław c.a e) Je) hlston~. M.ozna 
Aleksandrze Glerymskim' W t vyltklew~cz powiedział o 

'1' . . ." na urze Jego lezal .. 
moz IWie] ustosunkowanych sprzeczności". a moc naJ111e-

!eg<;> splotu. psychologicznego ksiażka Wandy L" . 
rozWiązuJe, prawie go nie d kS" Iplec me 
przyszłej książki o Zelwerowi~;~ a' t tan?"Y

l
d przygotowanie do 

przez to, że nie imaginacyjny ~les ~~~~;e{~y~n szczebel ważny 
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Historia P. P. K. 

Od czasu dojścia do władzy k . 6 'd . 
dzynarodowe powiązania P t" K om~nlst w,. I e~łogla, organizacja j mię-

ł . ar II omunlstyczne) ma)' og . 
przysz ego rozwoJu Polski' D k . . f . .. romne znaczenie dła . . o umenty I In ormac) '6dł są niestety bardzo sbpe Pa t' K' e . zr owe na ten temat . . h ... r la omunlstyczna wlodł dł . I 
na zlemlac polskich życie k " d . a przez ugle ata 
skich w Niemczech czy w R ~?s§lra~y)nk~" ak zlał~lność komunistów pol­

OS)I oWiec le) o ryta Jest do dzisiejszego dnia 

M-K. DZIEWANOWSKI Th C . 
019uStline oj His/ory, Harvard Univer:ity pmmunl3C/ Pbar!Yd oJMPo[and. An 

9, 369 stron. ress, am fi ge assachusetb, 
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tajemnicą. Na tym tle nie trudno jest obecnemu kierownictwu ~~rtii w 
Polsce wydobywać z archiwów poszczególne dokumenty, uzasadnla)ące w 
sposób "niezbity" zgodność każdorazowych pociągnięć politycznych z "tra ' 
dycyjną linią Partii. Potrzeba wyczerpującego i obiektywnego opraco­
wania historii Polskiej Partii Komunistycznej była więc bardz~ wielka. 

Praca Mariana-Kamila Dziewanowskiego, profesora unlwersyt.etu w 
Bostonie i długoletniego współpracownika Russian ReseaTch Cen/eT uniwersy­
tetu w Harwardzie oparta jest na najlepszych źr6dłach, dostępnych na ?-a­
chodzie: słynne archiwa Drugiej Międzynarodówki w Amsterd~mle,. Archiwa 
Trockiego w Harward, czy Dokumenty Polskiej Armii Kra)owe) w Lon­
dynie. Dzięki długoletniej pracy, autor był w stanie powiązać w jedną c~łość 
poszczególne fazy działalności ugrupowań, w kt6rych zar6wno skła~ OSO~IS~y, 
jak i więzy organizacyjne czy tezy ideologiczne ulegały ciągłe) zmianie: 
jako nić przewodnia pozostał tylko mit władzy proletariatu, wykonywane) 
Za pośrednictwem partii elitarnej ~ opartej na zasadach autorytatywnych, 
oraz stałe podporządkowanie interesów narodu polskiego, interesom klaso­
wym Międzynarodówki lub mocarstw ościennych, a w szczególności Rosji 

Sowieckiej. 
Prof. Dziewanowski wykazuje, że socjalizm polski, wywodzący się 

od tradycji Towarzystwa Demokratycznego, od działalności na emigracji 
Worc~la, Lelewela, czy Jarosława Dąbrowskiego, ma znacznie starszą 
tradycję aniżeli polski komunizm. Początki komunizmu widzi w działalności, 
w latach 1&81-1&82, grupy "Proletariat" z Waryńskim na czele, oraz w pow­
stałej po secesji Polskiej Partii Socjalistycznej w 1893 roku Socjal-Demokracjl 
Królestwa Polski, kierowanej przez Różę Luksemburg, Jogichesa, Mar­
chlewskiego i Warszawskiego. Polski ruch socjalistyczny był tradycyjnie 
gorącym orędownikiem niepodległości Polski, której zasada była mocno 
popierana przez Marksa i Engelsa. Róża Luksemburg i jej towarzysze z 
S.D.K.P. (przemianowanej w 1899 r. na S.D-K.P. i L. - Socjal-Demo­
kracja Polski i Litwy), byli niepodległości Polski przeciwni. 

Stanowisko to skłaniało S.D.K.P. i L. do fuzji z Socjal-Demokracją 
rosyjską, pomimo trudności wynikających z różnic ideologicznych. Róża 
Luksemburg nie chciała, nawet ze względów taktycznych, uznać zasady samo­
stanowienia narodów, pomniejszała wolę chłop6w w przyszłej rewolucji i 
krytykowała leninowską koncepcję Partii ślepo podporządkowanej Cen­
tralnemu Komitetowi. Do fuzji doszło dopiero pod wpływem rewolucji rosyj­
skiej 1905 r., a na kongresie w Londynie w 1907 r. dwóch członków S.D-K. 
P i L., jogiches i Warszawski, weszło w skład Centralnego Komitetu rosyj­
skiej Socjal-Demokracji. W okresie poprzedzającym pierwszą wojnę światow'ł 
S.D.K.P. i L. najczęściej popierała bolszewików w sporach wewnątrz­
partyjnych. Spory te odbijały si~ zresztą w łonie S.D-K.P. i L.; doszło do 
scysji, w kt6rej Komitet Warszawski, z Dzierżyńskim, Warszawskim i Rad­
hem, szczególnie oddany Leninowi, nie uznawał Centralnego Komitetu 
S.D-K.P. i L kierowanego na emigracji przez Jogichesa. 

W latach 1914-1917, S.D.K.P. i L. zdecydowanie popierała stanowisko 
Lenina o koniecznoki powszechnej wojny domowej interesując się głównie 
wewnętrznymi problemami socjal-demokracji niemieckiej i rosyjskiej oraz 
możliwościami wzniecenia rewolucji w skali światowej. powstanie Państwa 
Polskiego stanowiło dla przywódców S.D-K.P. i L. przykrą niespodziankę, 
z którą niełatwo im było się pogodzić. Gl6wną ich aspiracją w tym okresie 
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było przyłączenie Polski do Rosji Sowieckiej i zrobienie z niej pomostu, 
przez który sowiecka pożoga rewolucyjna objęłaby Niemcy i całą Europę. 
Stąd też próba stworzenia "Prowizorycznego Rządu Komunistycznego" 
Polski w dniu 2.VIII. 1920 r., w najbardziej krytycznym momencie inwazji 
Armii Sowieckiej T uchaczewskiego. Nazwiska Dzierżyńskiego i Unszlichta. 
póżniejszych dygnitarzy sowieckich czy Marchlewskiego. Kona i Smilgi, 
członków tego .. rządu", są najlepszym świadectwem losu, jaki gotowano 
w tym czasie Polsce. Analogia z "rządem" lubelskim stworzonym w lipcu 
1944 r. przez Osóbkę-Morawskiego, Bermana i Wandę Wasilewską jest aż 
nadto widoczna. 

Prof. Dziewanowski podkreśla, że założenie w grudniu 1918 r. Komu­
uistycznej Partii Polski, nie oznaczało bynajmniej uznania państwowości 
pdskiej. Z niepodległością Polski, Partia pogodziła się dopiero na 2-gim 
kcngresie w Moskwie w sierpniu 1923 r. Chociaż kierownictwo Partii zmu­
szone było do publicznego .. mea culpa" w tej sprawie, włączono do pr,,­
gramu postulat oddania wschodnich ziem Polski, sowieckiej Ukrainie i Bia­
łorusi . 

W okresie Polski niepodległej, mamy do czynienia z dwiema histo­
riami Partii . Historia kierownictwa Partii - działającego oficjalnie w 
Rosji Sowieckiej pod opieką Partii Bolszewików i historia działalności niele­
galnej poszczególnych ugrupowań komunistycznych i para-komunistycznych 
w Polsce. Paradoksem tej sytuacji jest fakt, że los polskich komunist6w 
w Polsce był znacznie szczęśliwszy od losu ich towarzyszy w Sowietach. 
W Polsce, pomimo braku legalnego charakteru Partii, komuniści zdobywali 
nawet mandaty w Sejmie dzięki odłamom partii lewicowych i poparciu 
frakcji mniejszości narodowych . Trudna sytuacja gospodarcza Polski, kryzys 
lat 1930-1933, rosnący proletariat miejski i przeludnienie wsi, jako i też 
strajki robotnicze i chłopskie pozwalały na zyskiwanie wpływów. Najwięk­
szym hamulcem rozwoju Komunistycznej Partii Polski było jednak jej orga­
niczne związanie z Partią Bolszewików. Czując się w Partii Bolszewików 
jak u siebie, komuniści polscy mieszali się do sporów wewnętrzno-partyjnych 
ale na nieszczęście, postawili w latach 20-tych na złego konia - Trockiego. 
A tego Stalin nie mógł im nigdy wybaczyć. Stąd fizyczna eksterminacja 
prawie wszystkich kierowników Partii, znajdujących się w Rosji, w latach 
3O-tych i rozwiązanie w 1938 r. Komunistycznej Partii Polski jako trocki­
stowskiej. To ostatnie pociągnięcie Stalina nie jest jednak dostatecznie wy­
jaśnione i autor przypuszcza, że chodziło o przygotowanie przyszłych roko. 
wań Stalina z Hitlerem. 

Największa część książkI obejmuje okres 2-giej wojny światowej oraz 
r7.ądy komunistyczne w Polsce powojennej . Dojście do władzy komunistów 
było w rzeczywistości niczym innym jak częściowym przekazaniem władzy 
przez okupantów sowieckich, ułatwionym przez tragiczne nieporozumienie 
Powstania Warszawskiego. Historia Partii staje się w latach 1945-1958, 
historią rządów komunistów w Polsce. Tego rodzaju ujęcie pozwala zrozu­
mieć dokonane przemiany, jak również i polski październik 1956 r., nie 
jako wynik wewnętrznej walki frakcji partyjnych, ale jako rezultat aspiracji 
narodu, które chociaż częściowo należało uwzględnić. 

Pewna liberalizacja stosunków w Polsce j względna autonomia w bloku 
sowieckim, nie wynikają bynajmniej z tradycji Partii komunistycznej czy 
z jej ideologii. Autor wykazuje, że jest to zbieg pewnych wyjątkowo ko-
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. . Ika o władzę w Rosji, możli-
rzystnych okoliczności, jak: ~mierć ~tah~a I 'k;munistycznej grupą Gomulki, 
wość zastąpienia skompromItowanej e~IPkY k J'na postawa spoleczeń-

, y]ąt owo spo o I . otoczoną aureolą męczenstwa, oraz w . . odnośnie przysz OŚCI 
stwa. Wniosek ten nastraja autora pesy~JIls~yczn.le w możliwość istot-

P I D . wsk! me wIerzy 'd . swobód osobistych w o sce. zlewano dl • k dlugo polska zna) ule 
nych zmian wewnętrznych w Polsce, tak u~o, la bloku stanowiłaby dla 
SIę w bloku sowieckim. Pr6ba zaś op~~zczema tego , 
Polski w obecnych warunkach samob?]stwo. p I leży więc nie tylko 

Koniec dominacji i władzy komum stów .w o scke/: między Wschodem 
od I k· I od rozwOJU stosun od postawy nar u po s lego, a eR " 

i Zachodem i od ewolucji systemu rządów w 05)1. KOLNICKI 
Jan KON 

, . 
Nadesłane nowOSCl 

wydawnicze 

Raoensbriick. Wiersze Obozowe. 
(Autorki: Grażyna Chros~owska, 
Zofia Górska Romano~lczowa, 
Halina Golczowa, Mana Rut­
kowska Kurcjuszowa , Ire!1a PŻn. 
nenkowa T eresa Bromowlcz~ o­
fia Iwa~icka, Zofia KarpI~ka, 
Maria Kociubska, Wanda 05-

mowska, Halina ł<:rahe!skak,. j~d-
. K . k Z f a Plen lewlcz wIga raslc a, o I P'ł k 

Malanowska, Zofia OCI OW& .8 
Kann, Elżbieta PopowskS' Mt9Z'\ 
Zientara Malewska.. ~'k6 . 
(Wyd. Zwiltzek BOl?wm w () 
Wolność i Demokracl!C. Zarząd 
Cłówny Ravensbriick, Warszawa, 
1961). 

ZAMOYSKA (Jadwiga) Wspom­
nienia Rękopis opracowała, pOł-

'. . zaopatrzy a przedzlła wstępem I M . C 
w przypisy i indeksy 4a~la 14 zii~: 
sb. Str. XXXII I ~3 , . 

., (W d B ŚWIderskI, Lon-straCJl. y.. 48/ 
dyn, 1961, cena: wopr. " 
broszura 42/·). D G' / 

DONZOW (Dmytro). er !!IS 

d S 96 (Wyd. Schlld­RussIan s. tr . . 961) 
Verlag, Miinchen, l . 

PARNICKI (Teodor) . Twarz ks~­
życa. Powieść z wIeków III-I . 

Cz l-a. Str. 402. (Wyd. PAX, 
W~rszawa, 1961, cena 50 zl.). 

Polen Erz/1hlt. Zweiundzwanzig 
Erziihlungen. (Autorzy: jerzy A~· 
drzejewski, Zofia Kossak, Ka~l­
mierz Brandys, jarosław IwaszkIe­
wicz, Rom.an Brandstaetter, Gus­
taw Morcmek! Tadeusz. Nowa­
k wski Mana Kuncewlczowa, 
Marek 'Hlasko, Zofia Nalko:ws.ka, 
Adolf Rudnicki, Wlodzl~merz 
Odojewski, Czesla~ MIłosz, 
Wojciech Ż.ukrowskl, Bohdan 
Czeszko, Man~ Dąbrows~a, T a­
deusz BorowskI, Slawomll Mro­
żek, jan Parando~5ki, Witold 
Gombrowicz, Stamsław Dygat, 
Kornel Filipowicz). ~tr. 188. 
(Wyd. Fischer Bilcherel, Frank­
furt/Main, 1961). 

PANKOWSKI (Marian). An/holo­
gie de la poesie polona/se .. Du 
~inzieme au vingtieme slecł~ 
(Zawiera przekłady u~worów. 
Adama Asnyka, An.onlmll; w. 
XY, Wl8dysla~8 Brontewsklego, 
jana Brzękowsklego, j6zela 8zy 
chowicza, Konstantego . a • 
czyńskiego, Jarosława . Iwas~kle­
wiCIa, Manana jachlmowlcza, 

'14 
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Francisz~a Karpińskiego, Jana 
KasprowI~za, Jana Kochanowskie­
go, Ma~ll. Konopnickiej, Ignace-
110 KrasIckIego, Jana Lechonia 
Bole~ła~a Leśmiana, T adeusz~ 
MIcIńskIego, Adama Mickiewi­
cza, Czesława Miłosza, AndrzeJa 
Morsztyna! Cypriana Kamila 
NorwIda I Marii Pawlikowskiej­
~asnorzews~iej). Str. 140. Przeło­
zył Manan PANKOWSKI 
rrzedmowa Claude Backvisa' 
Wyd: Andre de Rache, Aalte; 
(BelgIa). Cena egz. 84 NF.). 

CRACIUNAS (Silviu). Un dernit"r 
Regard. Str. 348. Przekład l 

ang. R. Pomeraud. (Ed. le Livrt" 
Contemporain, Paris, 1961). 

Sacrum Polon!ae Millennium. Roz­
prawy. SzkIce. Materiały Histo­
ryczne. T. VII. SII 637 (Rzym 
1960). .., 

MA VER (G.), żMIGRODZKA 
(M.), MERIGGI (B.), BILIŃSKI 
(B.), fuliu$z Słowacki nel 150 
Anniversario delia nascita. Str. 
8Q. Zeszyt II. . ... Konferencji ... 
BIblIoteka PolskIeJ Akademii 

R
Nauk . (Wyd. Angelo SignorellI 

zym, 1961). ' 

AB~AMOVICH (Moche). Le.f 
fUlfs et le Recensement SovWi­
que de 1959. Str. 20. (Odbitka ~ 
.. Les Juifs en Europe de I'Est"). 

KAMENETSKY (Ihor). Leben$­
raum in Hitler's War Plan. The 
TRheory and the Eastern European 

ealIly. Str. 313-326. (Odbitka 
z "The American Journal of Eco-
nomlcs and Sociology" April 
1961, N° 3, vol. 20). ' 

KAMENETS~! (Ihor). Origins 0/ 
the New . Brt/r$h Imperialism. Str. 
10. (OdbItka z nru 13 .. Papers" . 
\yyd. Shevchenko Scientific So­
clety. Inc., New York, 1960). 

SYMMO~S-SYMONOLEWICZ 
(Konstantm). Bronisław Malinow­
ski: An .Intellectual Profile. Str . 
2~. (OdbItka z .. The Polish Re­
Vlew, Vol. III, N° 4, New York 
1958) . ' 

SYMMO~S-SYMONOLEWICZ 
~łfi~nstanh.n): Br.onisław Malinow­
s'C Indlvldual,ty as a Theori$t 
Rtr. . 13." (Odbitka z .. The Polish 

Y
evklew , Vol. V., N° I New 
or , 1960). ' 

SYMMONS-SYMONOLEWICZ 
~~onstan,tin). The Origin of M;-

9
lno(w$ki ~ Theory of Magie. Str. 
: 9,dbltka z .. The Polish Re-

Vlew, Vol V N° 4 N 
York, 1960).· ., ,ew 

SYMMO~S-SYMONOLEWICZ 
(K?nstantm). Bronisław MalinoW­
ski: !" ormaliVe Influences and 
Theo!,cal Evolulion. Str. 28. 
(VOdlbltka z .. The Polish Review 

o. IV N° 40 N Y k' 1959).' ,ew or, 

PIEKl!T (Stanisław). Pio IX nel 
penslero di Sigismondo Krasiński. 
Str: 14. (Odbitka z "Sacrum Po­
lomae Mtłlenium", Rzym 1960) 

JORDAN ,. . (Z.). The Development 
o~ Ph,./osophy and Marxism-Leni­
nlSm III Poland since the W 
?tr·S88~99. (Odbitka z .. Stud7:'~ 
m oVlet Thought" Dordrecht 
1961). ' . 

ZER~~ (M.). Nowe UkrainJkie 
Pysmlenmctwo. Istorycznyj Na.rys. 
Str . .306. (Instytut Literatury, Mo­
nachIUm 1960). 

Psa!mi abo Swiat.ll H!J..mni. Peres­
plwaw q dr. W. Dzioba. Str. 
216. (Rlm-Manczester-Miunchen 
1944-1961). ' 

KO~~O (Maria). Un .. Be$I-$el. 
(er 1900. Quo Vadis? Str. 185 

C
I 7 . nlpb. (Wyd. Librairie Jose 

ortl, aryż, 1961). 

KOL~CI~SKI (Władysław.Żbfik­
Kamewskl). Między młolem a 
swastl/ką· Konspiracia.Egzekuty­
wa. Partyzantka w Polsce 1940. 
1945. Str. 283. (Nakładem auto· 
ra. 1?61. Skład Główny Polish 
Amencan Book Co, 1136, Mil-
waukee Ave. Chicago III 
USA). ' ,. 

DEN (pelI): Poci/adlo. Sedm pro­
slovu k Jeho Velicenstvu Lldu. 

SCII. 114. (Wyd. Universum Press 
ompany, New York, 1961. 

Polska prasa emigracyjna 
1939-1959 (2) 

BIBLIOGRAFIE REGIONALNE PRASY 

AFRYKA 

16. HOFFMAN, Jakub: Polonica bibliograficzne afrykańskie 
z lal 1943-J949. TB, zeszyt B, s. 173-186 
Zestawia 25 opisów bibliograficznych wydawnictw prasowych oraz 
jednodniówek ze środowisk polskich w Afryce. 

17. Wykaz prasy. Afrylw Poludniowa. Kenia. Rodezja Pólnoc­
na. Tanganika. PWPP (Londyn, J950 )' S. 33, 36, 42

, 44· 
Tytuły pism polskich w Afryce, ukazujących się tam podczas wojny, 
i tuż po wojnie. 

ARGE TYNA 

18. DITTMAR, Jerzy: Bibliografia polsha w Argentynie. "Glos 
Polski" (Bueno Aires), 1954, nry 2422- 2 42 5. 
Przegląd prasy polskiej starej i nowej emigracji. W części drugiej 
omówiono wydawnictwa książkowe. 

18a. DITTMAR, Jerzy i TEMPOW KI Jeremi .: polonica 
argcntytishie (do rollu ]954)· Klub Polski, Bu nos Aires 
J9:;5. 4°· s. 69· 
Pielwsza bibliografIa regionalna poloniców argentyńskich, notująca 
również prasę polską w tym kraju. Oprawione dwa manuskrypty tej 
pracy znajdują się "':' ?~enos ~ires, oraz w Bibl~otece ~olski~ w 
Londynie, ponadto Istmele odpIS ręczny w "Pohsh Eml~e Press 
Archive" w Mountain View, Calif., sporządzony przez J. Dittmara . 

19. OSTROW KI, Wiktor: Genealogia polonii argentyńskiej 
K V: J95J, nr. 7/45-8 /46, s. 135-J45· 
Chronologiczne zestawienie argentyńskich poloniców prasowych. 
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20. PYZIK, Stanisław: Dzieje prasy polskiej w Argentynie. 
"Głos Polski" (Buenos Aires), maj-czerwiec 1960. 

21. RACHAUS, Jerzy: List z Uruguayu. "Głos Polski" 
(Gmuenden), II: 1947, nr. 22. 
Wymienia najważniejsze pisma z terenu Argentyny. 

22. WIERZBlAŃSKI, Bolesław: Prasa (polska w Argentynie 
do roku 1939). PS (Londyn, 1946)., s. 1948. 

23, Wykaz prasy . . Argent~na. P\VPP (Londyn, 1950). s. 33. 
T yt~ly czterech ~'S~ polskich ~ Argentyny, znajdujących się na wys­
tawie prasy polskie) w LondYnie. 

24. (z): Początki prasy polskiej w Argentynie. "Kurier Pol­
ski" (Buen?s Ąire,s), II: 1958, nr. 47. 
Om6wienie hl~toru pism: .. Echo Polskie", .. Wiadomości Polskie", 
.. Slowo Polskie". ..Glos Polski", .. Goniec Polski". i innych. 

AUSTRALIA 

25· SOJKA, ~ojciech,. ks.: (Pols.kie pisma w Australii). Maszy­
noplS znajdujący Się w "Pohsh Emigre Press Archive" w 
Mountain View, Calif. 4°, s. 4. 
KI6tki przegląd i charakterystyka wydawnictw prasowych Polak6w 
w Australii. 

26. TRZECIAK, Konrad Edmund, ks.: (Prasa polska w Austra­
lii). Maszynopis znajdujący się w "Polish Emigre Press 
Archive" w Mountain View, Calif. 4°. Kart 4. 
Szczeg610wy przegląd i charakterystyka pism polskich w Australii. 

27· Wykaz prasy. At/stralia. PWPP (Londyn, 1950), s. 33. 
T ytuly pism polskich w Australii, znajdujących się na wystawie prasy 
polskiej w Londynie. 

AUSTRIA 

28. KOWALIK, Jan: Polska prasa emigracyjna po roku 1939. 
Część XIII. Nad modrym lJunajem. DTOW XI: 1958, 
nr 7/473. 
Przegl ąd i og6lna charakterystyka pism wychodźczych z Austrii. 

29· SOŃKA-DĄBROWSKI, Leon: Polska prasa emigracyjna 
w Austrii w latach 1945-1950. Manuskrypt znajdujący się 
w "Polish Emigre Press Archive" w Mountain View, Ca­
lif. 4°. Kart 12. (Nowy York, paźdz. 1959). 
Szczeg6!owy pr~egląd najważniejszych pism polskich z Austrii, wraz 
z materiałem historycznym odnośnie tej prasy. 

30. WARL'SZYŃSKI, Zbigniew W.: Ciąg wydawniczy Zbig­
n.iewa r.-v,uruszYllskiego. Maszynopis znajdujący się w "Po­
hsh Emlgre Press Archive", w Mountain View, Calif. 
4°· s. 5· 
Zestawien~e wy~a,wnictw. ,oraz, historia pluy. redagowanej przez jed­
nego z naJczynnleJszyćh dZiennikarzy polskich w Austrii. 

31. Wykaz prasy . Austria.. PWPP (Londyn, 1950), s. 33. 
Trzynaście tytul6w polskiej prasy z terenu Austrii. 
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32 • 
A Polonica austriackie (1945-

ZAGOREWICZ,. Tade~sz. .: 80 Kart 22 - V. Manus-
1955). San ~rancIs~o, Cahf, .1957Emi re Press Archive" w 
krypt znajdUjący SIę. w "Pohsh g 
Mountain View, Cahf. lk' h Austrii, przynosi m.ID. 
Bibliografia regionalna , druk6w. po s IC " w Austrii. 
zestawienie pism ukaZUjących Się po wOJnie w 

BELGIA 
., h' des publications pe-

33. JURKSZUS, Ja?wiga: BJbbo.grap Jle -I 8. Editions de 
riodiqtMs polonaJses en ~elpque'B 19 :1-5 94BruxelIes 1950. 
l'Institut d'Etudes Polonalses en e glque, 

4°· s. 13·. hod' lskie opublikowana mo­
Wyczerpująca i Jedyna. przez wyc ztwok'7l g zbior6w tej prasy, 
nografia bibl iograficzna prasy. a ,zarazem a a o 
znajdującej się w PlN, w BTuksel.. . (ol ka prasa w 

34. JURKSZUS-TOMASZEWSK~, Jad.wI~a: P i s w Polish 
Be/<Tii, 1939-1948). Maszynopis ~naJd.uJącyc ~,i ° Kart 3' 
Emigre Press Archive" w Mountam Vlew, a I . 4 . 
(Toronto, 1958). 'k 

35. KOWALIK, Jan: Pols~a prasa e~ilfracDY1~~ p{;;~~ 1*11; 
Część XVII., W Belgu, Holandu l anu. 
1959, nr. 13/52 9. k" B 1 .. 
P~egląd i om6wienie prasy pols lej w e gil. ) 

36 . Wykaz prasy. Belgia. PWPP (Londyn, 1950, s. 33· 

BLISKI I SRODKOWY WSCHOD 

, vVICZ Jan' Czasopiśmiennictwo polskie na 
37· :rr:a.~~~c:n Wschodzie. 'Szkic bibliograficzny. OB III: 1944, 

nr. 12/152. I k' . na Środkowym Wschodzie, w 

I
Szdc:zegh6loAwy wy~a~ sIfra~taz~J' A~eie!ię w czasie od J.IX.1939 do wios-n lac. fryce. ~, '< , 

ny 1944 r. l' k' T;V h d . 
38 . ORDĘGA, Adam: Prasa polska na B $S lm v sc o ZJe. 

PW ItI: 1941, nr. 30. 

W 1 .h Y Srodkowy Wschód. PWPP (Londyn, 195°), 39. Y UlZ rras . 
S. 43-44· 

BRAZYLIA 

PIASECKI St. ks.: Prasa polska w Brazylii .. yv. "Kalen)-
4°· darz Emigracyjny "Ludu" 1948", (Cuntlba, 1/948 , 

S. 118-121. .. B l" 18921947 
Z t . 'e prasy polskiej w razy II za ezaa - . 

e~ aWlem Bra-
SOJK A WOJ'ciech, ks. fpseud. A.S.l: PTf1sa polska 'Ul ) 

41. ."'\, G P 1 k'" P ąd" (Toronto z"Ui po ro1ul IQ39. "los ° S I -" r , 
Ih9-9 nr Z/TO. • 121 . 
K . :>'. b' ibliografii Ics Piaseckiego za ostatnIe • eCle. ontynuacJa . 

42 • Wykaz prasy. Brazylia. PWPP (Londyn, 1950), s. 34· 
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CHILE 

43· PORAD~WSKI, Michał ks.: (Prasa poZska w Ch'Z) M 
nuskrypt-hst, znajdujący się w , Polish Emigre P ,e A h~-
:~~9t' Mountain View, Calif. 8°: Kart 2. (Santiag~e~Se C~il~: 

DANIA 

44· KO"VALJK, Jan: Pols~a prasa emigracyjna po roku [939. 
Część X VII. W Belgn, Holandii i D .. DTOW XII'. 
1959, nr. 13/52 9. ann. 
Przegląd i omówienie prasy w Danii. 

45· Wykaz prasy. Dania. PWPP (Londyn, 1950), s. 34. 

EGIPT 

46. K0:VALIK, .Jan: Polska prasa emigracyjna o k 
Częsć XI. W Palestynie i EgiPcie. DTOW p X .1'0 u 1939· 
46 /464. • . 1957, nr. 

Przegląd i omówienie prasy polskiej w Egpicie. 

47· i-flykaz prasy. ~I:.ipt. PWPP (Londyn, 1950), s. 34. 
ytuly prasy polskie) na terenie Egiptu. 

FRANCJA 

48 . ~ibZio~heque Nl1tionale. Catalogue des Periodiques Clandes­
t~ns d'ffuses en France de 1919 a 1945 Bibliotheque Na-
tlOnalc, Paris 19:;4. 80 s. 2°5-220. . 
Katalog druków podziemnych t F "" " 
francuskiej Bibliotece Narod ~ erpu " raZJI, " znaJdujących się we 
periodyki polsko-języczne. oweJ w aryzu. aWlera prawie wszystkie 

49· CHCIUK And ". N· l l pacji we Ii :.zeJ. te ega na prasa polska podczas o7~u-
"Polish E;f'~t'pI939-194 "): ~~nuskrypt z,:,ajdujący się w 

o K g ress Archlve w Mountam View C I·f 
4. art 5. ' a I . 
Omówienie pism· Wrócim" SI·b" M" Pacholę", .. Raz~m',,· WI"y, 'P' IUkz .• ~ , .. It .Polski··, "Polskie 
• . " d " ,., arus o s I oraz N dl ł 'ć" . k 

rownlez wy awmctw "Polskiej YMCA" k ó h" lepo eg os , ja 
redaktorem. ' t ryc autor był naczelnym 

50. KO~TALIK, Jan: Polska prasa emi rac ·na 
Czę.~ć TlI. Prz'Ylądel~ Dobrej Nadziel[. FY1 .po ;~u 1939· 
19S7, nr. 23 / 44 1. . ranc1a. OW X: 

2:ó~?an~i~e~ą~z:siech:r:j~~rY~7a~a wPoI 1s
t 
kich h wyd~wnicthw prasowych 

, a ac pOWOjennyc. 
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51. Wojskcywy i konspiracyjny wysiłek Polski we .Francji 1939-
1945. "Wydawnictwo Wydziału Kultur:;tlno-Ośwlat<?:-veg:o Po!­
skiej Wojskowej Misji Likwidacyjne] we FranCJI, lParyzj 

1946. s. 70-7'. . . . " Pobieżny przegląd ważniejszej prasy polskiego podziemia we FranCJI. 
52. rVykaz prasy. Francja. PWPP (Londyn, 195°), s. 34-35· 

Tytuły prasy polskiej we Francji. 

HISZPANIA 

53. KOWALIK, Jan: Prasa polska w Hiszpan~i. ~anuskrypt 
w "Polish Emigre Press Archive" w Mountam Vlew , Cahf. 

4°. Kart 3· Przegląd polskich wydawnictw ukazujących się w Hiszpanii po r. 1939. 
54. SZUMLAKOWSKI, Marian: Brygada Dąbrowskiego w 

Hiszpanii. DTOW VII: 1953, nr. 42/ 260. 
Omawia m.in. pisma tej międzynarodowej brygady. 

55. ZALESKA, Antonina: (O prasie polskiej w IJiszpanii). Ma­
nuskrypt-list, znajdujący się w "Polish Emigre Press 
Archive" w Mountain View, Calif. 4° s. 2. 
Uwagi o prasie polskiej w Hiszpanii, spisane przez żonę wybitnego 
publicysty śp. Wojciecha Zaleskiego. 

HOLANDIA 

56 KOWALIK, Jan: Polska prasa emigracyjna po rolw J939· 
Część XVII. W Belgii, Holandii i Danii, DTOW XII: 
ląS9, nr. 13/5 2 9. 
Przegląd i omówienie prasy polskiej w Holandii. 

57. STRENK, Billy: Życie polskie w Holandii. Działalno .~ć pra­
sowo-wydawnicza. "Tydzieó Polski" - "Dziennik Polski i 
D ziennik Żołnierza" XX: 1959, nr. 99/ 13. 

INDlE 

58. BLOT reKT, Władysław: Poloniw bibliograficzne indyjskie 
z lat 1942-1943. gł6wnie z "lraq Times" oraz "AI-Iraą". 
Zestawia między innymi prasę polską w Indiach. 

59. KOWALIK, Jan: prasa polshie j emigracji po 1'. 19:19· Indie. 
Manuskrypt w "Polish Emigre Pr S Archiv" W Mountain 
View, Calif. 4°. Kart 5· 

60. Wyhaz I>rasy. Indie. PWPP (Londyn, 1950), s. 35-36. 

IRAK 

61. SLO\\' IKOWSKT, Henryk: Polonica bibliograficzne irackie, 
z Lat 1940-1946. TB zeszyt B. s. 1 I 1-144· 
Zawiera m.in. zestawienie prasy polskiej w Iraku. bibliografię poloni­
ców prllsowych w arabsko- i angielsko-języcznych periodykach Iraku 
z lat 1942-194" gł6wnie z "lraq Times" oraz "AI-Iraq". 



216 JAN KOWALIK 

62. KOWALIK, Jan: Polska prasa emigracyjna po roku 1939. 
Czrść VIII. Przemarsz przez ziemi!! kalif6w. DTOW X: 
1957, nr. 36/454. 
Przegląd i om6wienie polskich wydawnictw w Iraku. 

63 · Wykaz prasy. Irak. PWPP (Londyn, 1950), s. 36 . 

IRAN 

64· GOLASZEWSKA, Melania i KOSCIALKOWSKI Stani­
sław: Polonica bibliograficzne irańskie z lat 1942 - 1943- 1944. 
SI III. s. 206-290. 
Zestawia pras~ polską w Iranie. oraz przynosi bibliografi~ polonic6w 
czasopiśmienniczych z gazet irańskich w językach: perskim. ormiańskim. 
angielskim. francuskim i rosyjskim. 

65· GOLASZEWSKA, Melania, KOSCIALKOWSKI, Stani­
sław i ZDZIEN SKI Roman: Polonica bibliograficzne iran­
skie z roku 1945, tudzież uzupełnienia do lat 1942-1944. TB 
zeszyt B, s. 1-22. 
Zestawia pras~ polską w Iranie oraz polonica czasopi~miennicze z prasy 
irańskiej. tak polskich jak i obcych autor6w. 

66. HOFFMAN, Jakub: Bibliografia druk6w polskich w Iranie. 
WD I: 1943, nr. 15; II: 1944, nr. 13/31. 
Daje szczeg6łowe zestawienia wydawnictw prasowych z terenu Iranu 
do roku 1943. 

67· KOWALIK, Jan: Polska prasa emigracyjna po roku 1939. 
Cz~ś6 VII. W Iranie. DTOW X: 1957, nr. 33/45 1. 
Przegląd i om6wienie polskich wydawnictw periodycznych z Iranu. 

68. Wykaz prasy. Iran. PWPP (Londyn, 1950), s. 36. 

JAPONIA 

69· KOWALIK, Jan: Prasa polskiej emigracji po r. 1939. Ja­
ponia. Manuskrypt w "Polish Emigre Press Archive" w 
Mountain Viev, Calif. 40 Kart 4. 
Przegląd i om6wienie polskich wydawnictw periodycznych w Japonii. 

7°· NAZIM, Justyn: Sejbo no Kishi (Rycerz Niepokalanej). 
Manuskrypt-list znajdujący się w "Polish Emigre Press Archi­
ve" w Mountain View, Calif. 

71. PISKOR, Aleksander: Polacy na Dalekim Wschodzie. 
"Dziennik Polski" 11: 1941, nr. 170. 
Omawia m.in. wydawnictwa polskiej plac6wki dyplomatycznej w 
Tokyo. 

72 • SZCZESNIAK, Bolesław : Polonica japońskie. Materiały 
japońskie dotyczące wPływ6w kulturalnych oraz wiedzy O 
Japonii. "Teki Historyczne". VI: 1954, nr 3-4. 

73· Wykaz prasy. Japonia. PWPP (Londyn, 1950), s . 36. 

Polska Bibliografia Literacka 
za rok 1956 

. . . B'bliograficznej Insty-
Uruchomienie Po.znańskleJ Praco~nI ~ roku 1949, trzeba 

tutu Badań LiterackIch PAN nastąl.PlłO h Scyllach i Charyb-
. . . l t aby po Icznyc f' jednak było dZles~ęclU. a, śli Polską Bibliogr~ ~{! 

d~ch dojść do oSlągn16)cla( . )(m~%r~~i;j~st wprawdzie całko~lcle 
LIteracką za r~k 19~. l.' ełne rawo być uznane Jako 
zadawalające, niemniej Jednak ma p ys~kim poziomie wydaw­
dzieło par excellence naukowe, na w 

niczym.. .. f dr Stefan Wierczyński podaje 
W "SłOWIe wstępnym pro. . ° dzieła: 

założenia J'akie przyjęto przy opracowywaniu teg 
, d . . . ' r obkiej i badań ~a mą o!az 

I. .. Daie~y .blbllograflcznl: obraz l;~:ra~r~. p 1956. Uwzględniono :- Jak 
recepcyj lIteratur obcyc , w POd k' arte J'ako też w szerokIm za-

k · ' k' l tzw ru I zw. . 'od ., zawsze - SląZ l. czy. I . ' ł zony w prasIe pen yczneJ , 
si~gu materiał czasopIśmIenny. og os 

codziennej. 

II ... Bibli~grafia obejmuje:. . . . 
l . polskIe teksty IIt.erackk~· lskie i obce o literaturze polskIeJ; 
2. prace n~ukow?-lIte~c le po ki dach polskich i polskie prace nau-
3. teksty lIterackIe o e w p~ze a h. 

k literaturach zagramcznyc . • . k" owe o .. , etodykl lIterac lej; 
4. prace z zakresu teom I .m fi .. 
5. prace. dotyczące teatru I I mu • 

. I k' 6wno w doborze źr6deł. jak i ma-IlI ... Bibliografia Jest se e cyJna. ur 
teriału". • 

. d' ć że wszystkie te zalożenla zo-
Należy z uznani.em z~ts~~~~~~~e. Trzeba jednak dC!k~adniej 

stały .w opracow~n~u.. kt6ra może być pojmowana r6znle. D~ 
okreśhć zasadę se e CJI, no' w ten spos6b, że z "z~sady .. 
ostatnich czas6'Y sto~~~a na}~owo-literacki dorobek emIgracJI, 
pomijano ca~r IIte.rac {I I idoczny był wpływ kryteri6w świato­
zaś w selekCJI krajowego w 
poglądowych. . . 
--- ń k' . P . BibliografIcznej Instytutu 

- (I) Opracował Zesp6ł odPozkn!l s Ike} racow
f 

mdra Stefana Vrtela-Wier-
. k' h PAN p lerun lem pro. r k' h W Badań LIterac Ir ł 1960 Zaklad Narodo,,",-y _ Imienia Os~o lńs le . (AI)-

czyńs~lego. Wroc; ~wAk de~ii Nauk. Stron x.xVlll. 724. In quarto • 
dawmctwo PolskIe! a 200 
Wydanie l. Naklad 600 + egz. 
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Jakkolwiek uwzględniono obecnie dorobek emigracji, nie 
objęto wszystkich ośrodków, ograniczając się prawie wyłącznie 
do dwóch - europejskich, Londyn - Paryż. W "Spisie źródeł 
bibliograficznych" umieszczono z zagranicznych następujące: 

I. DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIERZA. 
Wyd. C. Londyn. 

2. GŁOS LUDOWY (Tygodnik) Detroit. - Dodatek: 
People's Voice. 

3· HORYZONTY. (Miesięcznik) Paryż - Londyn - No­
wy York. 

4· JUTRO POLSKI. Dwutygodnik polityczno-literacki. 
Londyn, R, J 3. 

5. KULTURA. (Miesięcznik). Paryż. 
6. ORZEŁ BIAŁY. (Tygodnik). Londyn R. 16. 
7· ROBOTNIK. (Miesięcznik). Centralny organ PPS. Lon­

dyn. R. 63. 
8. SYRENA. Tygodnik Wolnych Polaków. Paryż R. 10. 

- Dodatek: Syrena. 
9· ROCZ IK POLSKIEGO TOWARZYSTWA NAUKO­

WEGO NA OBCZYŹNIE, VI. Rok 1955/56 - Londyn. 
10. WIADOMOSCI. (Tygodnik). Londyn. R. J l. 

I r. WIADOMOśCI - LES NOUVELLES. (Wychodzi 3 
razy w tygodniu). Paryż R. I. 

12. ZWIĄZKUWlEC. Tygodnik poświęcony sprawom pol­
skim i Polonii w Kanadzie. Toronto (Kanada). Dodatek: Związ­
kowiec. 

13· POLISH REVlE\V, THE. A quarterly published by the 
Polish Institute of Arts and Sciences in America. New York, 
R. J. (Ten kwartalnik w "Spisie źródeł bibliograficznych" zos­
tał przez omyłkę zaliczony do "Czasopism obcych "). 

Z wyjątkiem dwóch, polskie zamorskie ośrodki literackie i 
naukowo-literackie zostały zupełnie pominięte. Nie wyzyskano 
dorobku prasy polskiej w U.S.A., Argentynie, Australii i w 
innych krajach; nie ma wzmianek o licznych wydawnictwach i 
imprezach kulturalnych. W rozdziale "Teatr polski za~ranicą" 
jest 10 pozycyj poświęconych teatrom w Londynie, jedna scenie 
w Australii i jedna scenom w Kanadzie (Ottawa i Montreal). 
Ani słowa nic ma o teatrze polskim w U.S.A., Argentynie i 
gdziekolwiek indziej. 

Trzeba także stwierdzić, że "polonica na obczyźnie" w 
Polskiej Bibliografii Literackiej za roh 19S6, są bardzo niekom­
pIctne, fragmentaryczne, noszą znamiona przypadkowości a nie 
systematycznego gromadzenia materiału w szerokim zasięg-u. 
Ponieważ jednak stało się to z braku odpowiednich kontaktów, 
a nie z pryncypialnych założeń albo bagatelizowania, przeto 
przy odrobinie dobrej woli z obu stron łatwo będzie można 
t e braki uzupełnić. Dopiero z odpowiednim "Dodatkiem", 
l<względniającym w pełni dorobek emigracji, rocznik 1956 
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... k· . będzie całością· Ale i z tego, 
Polskiej Bibliografu Ltterac te1 . 

. . k t ~ bardzo owocme. . 8 co Jest mozna orzys ac . k 1956 zaWiera 492 
P~lska !3ibliografia ~Jtteracka za ;0 zbiorowe) obejmujące 

pozycje bibliograficzne .(jedno.stkowe 
materiał 38.000 kart bibliograficznych. ce rzekładów. Otóż w 

Zainteresowały .. nu.s dan~ .dotyczą 1 P6 na literaturę pol­
Polskiej Bibliografu Ltierackte1 za rok 9~ na literatury obce 
ską przypada (o~ólnie ~iorąc) 5,500 POZkCJlyfrowy tych dwóch 
3 000 pOzycji bibliograficznych. Stosune .. c. t wprost imponu­
~~sadniczych członów. biblio~rafii literac)<lei J~s co się dzieje w 
jący, świadczy o duzym zamte~esow~~lI~ / in~ymi krajam~. . 
świecie, o żywych kont~ktach l:terac IC nich dominują, jakle 

Jakie są te obce literatur),. które z r sobie unaocz­
nOwe wyłaniają się zainteresowama,. to p~zwo Im~zczególne lite­
nić w zestawieniu pozycji przypa?aj,\c~c t n\~ ~ bibliografii, 
ratury. Ujmujemy )e .al.flabś~tyczme, .. J~ez ~~hodzenia w <żadne 
stawiając przy kazdej 10 pozycJI 
inne szczegóły. 

LITERATURY OBCE 

2 poz 5225-26 30. Islandzka 6 5689-94 
l . Albańska 31. lapońska 7 5695-6601 
2. Amerykańska 179 5226-405 32. JUl!osłowiańskie 1 6602 
3. Angielska 319 5406-725 Chorwacka 14 6603-16 
4. Arabska 11 5726-36 

Macedońska 1 6617 
5. Argentyńska 2 5737-38 

Serbska 13 6618-30 
6. Australijska 4 5739-42 

Słoweńska 2 6631-32 
7. Austriacka 10 5743-52 

33. Kanadyjska 8 6633-40 
8. Belgijska 6 5753-58 

34. Koreańska 5 6641-45 
9. Boliwijska 1 5759 

35. Kubańska 2 6646-47 
10. Bra7.ylijska 5 57ńO-64 

36. Łacińska 24 5765-88 12 6&48-59 11. Bułgarska 
57~Q-QQ Starożytna 

12. Celtycka II 37. Łacińska 
13. Chilijska 4 5800-03 

Średniowiecz. 13 6660-72 
14. Chińska 38 580~-41 

38. Łużycka 2 6(,73-74 
15. Cygańska 3 5842-44 

39. Malajska 3 6675-77 
16. Czeska i 5RJ.5-'i 3 40. Meksykańska 3 6678-80 

Słowacka 9 41. Niemiecka 261 6681-6941 
Czeska 118 5854-971 

42. Norweska 18 6942-59 
Słowacka 29 5872-6000 

43. Nowozelandzka 1 6960 
17. Duńska 19 6001-19 

44. Portugalska 1 6961 
18. Egipska 5 6070-24 

10 69ó2-71 6075-27 45. Rumuńska 19. F alasz6w 3 
6028 46. Szwajcarska 5 6972-76 

20. Fińska 1 
6029-6413 47. Szwedzka 14 6977-90 

21. Francuska 385 4R. T"recka 13 6991-7003 
22. Grecka Star. 76 641d.-R9 

49. W~gierska 44 7004-47 64CJO-Q3 23. Grecka Now. 4 
f.i\O~-<;()8 50. Wietnamska 2 7048-49 

24. Hebrajska 15 
51. Włoska 98 7050-7147 

25. Hinduska 31 6509-39 
52. ZSRR (og61.) 13 7148-60 

26. Hiszpańska 35 65''()-74 
Rosyjska 631 7161-7791 

27. Holenderska 6 6575-80 
Abchazyjska 2 7792-93 

28. Hondurasu 1 5681 
Armeńska 9 7794-7802 

29. Irańska 7 5682-88 
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Azerbajdżańska 3 7803-05 Łotewska 2 7856-57 Baszkirska I 7806 Mańska I 7858 Białoruska 21 7807-27 Mongolska 3 7859-7861 Czerkieska I 7828 Nartowska 2 7862-63 Czukocka 2 7829-30 Nieniecka 1 7864 Dagestańska 1 7831 Osetyńska 3 7865-67 Estońska 3 7832-34 ~beryjska I 7868 
Gruzińska 8 7835-42 adżycka 3 7869-71 Karalkapacka I 7843 Tatarska 3 7872-74 Kaukaska 1 7844 Ukraińska 107 7875-7981 Komi- Uzbecka 2 7982-83 Permiacka II 7845 53. Żydowska 22 7984-8004 Litewska "' 7846-55 54. Powszechna 23 8005-26 

Analiza tych cyfr pozwala stwierdzić: 
I. Polska w równym stopniu skierowuje swoje zaintereso­

wania ku Wschodowi, jak ku Zachodowi. Mniej więcej 50 % 
pozycji bibliograficznych przypada na ZSSR i blok wschodni I 

tyleż oónosi ~ię do Zachodu i terenów nie powiązanych z komu­
nizmem. 

2. W zainteresowaniu Zachodem pierwszeństwo ciągle jesz­
cze przypada Francji (poz. 385), następnie idzie Anglia (poz. 
3 19), Niemcy (poz. 261), Ameryka, U.S.A. (poz. 197), Włochy 
(poz. 98). Mniej więcej tak samo, jak przed wojną, z drob­
nymi przesunięciami w kierunku literatury anglosaskiej kosztem 
niemieckiej. Widać z tego, że upodobania narodu nie wiele się 
zmieniły. 

3· ZSSR i jego blok zajmują pozycję uprzywilejowaną, co 
w obecnej sytuacji geopolitycznej jest zrozumiałe i nieodwołal­
ne. Pomimo lekkiej supremacji Rosji uderza szeroki wachlarz 
powiązań w ramach bloku komunistycznego, jak i Bliskiego 
oraz Dalekiego Wschodu pozostającego w żywych stosunkach 
z tym blokiem. Rozszerzenie horyzontów na miarę dotychczas 
nie spotykaną należy uznać jako objaw dodatni, stwarzający 
dalekie perspektywy. W bibliografii za rok 1956 pojawiają się 
nazwy krajów i narodów, o których nigdy się nie słyszało, a co 
dopiero mówić O tłumaczeniach ich dzieł. To niewątpliwie wzbo­
gaca naszą kulturę. 

Poznańska Pracownia Bibliograficzna wydała dotychczas 
roczniki za lata 1944 do J949, całkowicie pomijające twórczość 
emigracyjną· Wydany w 1958 roku "Dodatek za lata J944- 1949" 
jest, jeśli idzie o zagranicę, bardzo niekompletny i wymaga Do­
datku do Dodatku. 

Biorąc pod uwagę, że bibliografia ma doniosłe znaczenie 
we wszystkich gałęziach nauki, a więc i w literaturze jest nie­
odzownym elementem poznania dorobku literackiego, Polska Bi­
bliografia Literacka - mimo dotychczasowych braków, spełni 
swe zadanie jeśli następne roczniki obejmą w równym stopniu 
dorobek emigracyjny jak krajowy. 

Szczepan K. ZIMMER 

J:.i!Jł'ł do R(ldahcji 

Londyn, 23.5.6\. 

Drogi Panie Redaktorze I . 

. . o brzegu" Kajetana Moraws~le~o 
Po pneczytaniu om6wlema . "Tamte g . Kultury" nasun"ło mi SI" 

pnez józefa C~apsk~ego w ma)oW~że~~;~lez "tomiku "Przer~an! ~gza­
zdanie z opowlad.ama. Tadeuszlka bO . •• M6gł jeden pan napisac! ze. ~ 
m'ln" . E panowie SI!{ tak ty . o lawlą '. mu drugi pan odpowiedzieć • . ,~, ł P I dzunga, moze . 
Piłsudskiego by a W osce k' d' I byłaby megorsza. . , ł 
gdyby . nądził p3:ńs~i Dm~ws l, {un~ a ieścić, aby sam Czapsk! wierzy 

Nie może mi SIl(. bowle~ w g .OWIf'. petł z radości" na wladomo~ć 
w to, co o Dmowskim napisał: z~ "sza ~o o~iało pono miejsce w. s~lom~ 
o dojściu Hitlera do władzy. Szale!1stwo o m 'ednemu panu, czy t~z Jedne) 
pani Sobańskiej, kt6ra. potem. d6;v~aś;i:~ ~ypowiedzi 20lityczn.eJ Dmoj­
pani . już za~em .tło meznallebr o ą zważ szy, że po D~owskll~ zosta y 
skie o wydaJe SI" dość oso Iwe, I >'k liczne tomy Jego p.lsm. ora~ 
b d~ co bądź opr6cz salonowych wP ote , k' e)'" gdzie Dmowski pisywał 
ą z ! . G azety arszawS I, f' k sie roczniki czasopism, m.I~ . . " . . zb t cz"sto kon IS owane .w cza 

artykuły wst"pne, r6wmez o ~~tłeryzm .. epoz~stała także działalność I poglądy 
rządowej przyjaźni i p~ktu z ~emcamNarodowego, kt6remu ni~raz zar~ucano 
obozu Dmowskiego, tJ. Stronmctwa . eć świetną książk" na)zdolmeJszego, 
obsesję antyniemiecką. D?ść pr:J~~~~1 piszącego te słowa) teoretyka n~ro­
obok Adama Doboszyńskleg\ (I . pro f Karola Stoianowskiego "RasKm 
dowego młodl?go w6w.c~a~. PM~::~\Y je~zcze wspomnieć .prof .. J6~efa o­
przeciw SłowlańszczyznK- ·'1 kiego nie m6wiąc o całe) pIeJadzbur! p~e­
strzewskiego i j6zefa .lSIe ~ws wy~ordowanych, działaczy i pu. Icyst '!' 
ważnie ~ote~ przez k~hemSI Wmagna parois comparare. lice/, pamkl~tlkm, ~e 
Poznańskich I pomors IC . a Rynku w KrakOWie wraz z I unas u . ' od ' aresztowano n . 
mzeJ p plsaneg~f . antyhitlerowskie. d . 
kolel{ami za mani estac)e..: . zdniowej rozwin~li hałaśliwL propahganh ", z.~ 

Niemcy I?o kamp~nll wr r a z ubih "blindwuetige Deutsc en as~er 
Pohk" nam6wlli do wOJnGy łA~F ICY.. że g marszałek Smigły-Rydz zdradZił Ide" 
z Dmowskim na czele: d .05łl Isi~m~a Dmowskim i ściągnął przepz ' łtod nk~ 
P ' ł d k' opowIe zla y ... P I k ' . ć by I su S I I su s lego, a O . ście trudno o a OWI uWleny., . k' ś . 
Polsk" katastrof", . ICzyr ~d Niemcami, ale jeś li istOlał~ Ja le OI~­
kiedykol~ie~ skapl~u O~\. P:śr6d Polak6w, to na pewno Ole po stronie 
'miale rOJema pronlemleC le 

obozD~:::kik~:;'iem jako P!erwszy . pols\f;li~kp~~y kiil~ie:~:,c~r~:~ 
niezmiennej i nie.wYktłumaczonh1t~n~!~~in!:krawe światło na złowrogą roI" 
stawił polską pohty " na zac 
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Niemiec w dziejach upadku Rzeczypospolitej i ich zapamiętałą walk-; z: 
polskością ziem zagrabionych . Dmowski stanął w obozie przeciwniemieckim 
w czasie pierwszej wojny światowej i walczył o zachodnie granice na kon­
ferencji pokojowej. W jednej z ostatnich książek Dmowskiego pt ... Prze­
wrót" znajduje się rozdział o hitleryzmie, w którym autor przewiduje atak 
hitleryzmu na Polskę. -

Jakże więc było z tą panią Sobańską? Czyżby Dmowski istotnie był, 
jak nazwał go jeden z czołowych publicystów obozu Józefa Czapskiego, 
Wincenty Rzymowski, .. czcicielem diabła"? Czyżby swojemu stronnictwu 
głosił co innego i pisał co innego, a w salonach rozpowiadał całkiem inne 
rzeczy? 

Nie przekonuje również wywód Józefa Czapskiego o .. dżungli". W 
polityce można oceniać tylko to, co rzeczywiście się stało, a nie to, co 
byłoby, gdyby ... Wiemy, co się działo w Polsce po roku 1926. Ni~ 
wiemy natomiast, czy sprawdziłaby się wizja Czapskiego w wypadku, gdyby 
obóz Domwskiego doszedł do władzy . Wiemy zresztą, co było do roku 
1926. kiedy Stronnictwo Narodowe wchodziło do kolejnych rządów. Wbrew 
rozpowszechnionej opinii o groźnym .. sejmowładztwie" itp., zręby pań­
stwowości j podwaliny pod gospodarkę dwudziestolecia niepodległości poło­
żono przed rokiem 1926. Były to lata rozkwitu polskiej demokracji. 

Kto dokonał 7abójstwa prezydenta Narutowicza? Eligiusz Niewiadom­
ski. Prokurator Kazimierz Rudnicki, nawiasem mówiąc piłsudczyk, w mowie 
oskarżycielskiej stwierdził, że oskarżony działał sam, z pobudek włas.'lJ'ch. 
To samo s twierdził Niewiadomski prosząc o karę śmierci dla siebie. Więc 
nie Stronnictwo Narodowe dokonało zabójstwa prezydenta, natomiast Stro'!­
nictwo Narodowe było przeciwne wyborowi Gabriela Narutowicza na pre­
zydenta. Czyż może to dziwić i gorszyć miłośników demokracji? Stronni­
ctwo Narodowe i w ogóle prawica polska wysunęły w r. 1922 na prezydenta 
R.P. własnego kandydata: Maurycego Zamoyskiego. W pierwszym głosowaniu 
otrzymał on 222 głosów, podczas gdy Narutowicz otrzymał tylko 62. Dopiero 
w piątym głosowaniu, kiedy połączona lewica i wszystkie mniejszości naro­
dowe doszły do przekonania, że nie przeprowadzą osobno żadnego ze 
swoich czterech kandydatów (jednym z nich był gloryfikowany przez 
Czapskiego świetny lingwista, lecz dziwak i anarchista w polityce, prof. 
Baudouin de Courtenay), Narutowicz otrzymał 289 głosów przeciw 227 
oddanym na Zamoyskiego. Otóż narodowcy słusznie uznali, że o wyborze 
nowe!!o pr~zy~enta zadecydowały głosy . mniejs~ości narod?wych (był.o i~~ 
~yżeJ setkI) I dlatego ostro krytyk~wah . wybor NarutOWIcza .. BynaJmmeJ 
ml' dlatego, że był Żydem, gdyż mm me by/' lecz dlatego, ze wybrany 
został żydowskimi głosami . Nie trzeba chyba dodawać, że w owych czasach 
znaczna część Żydów nie była jeszcze zupełnie lojalna wobec rządów 
polskich . Stanowisko narodowców można uważać za niesłuszne, ale dlaczego 
zaraz wołać o sąd i policję? Czyż takie wołanie bardziej nie przypomina 
dżungli? 

I czyż nie lepiej byłoby na wygnaniu, gdyśmy już wszystko stracili, 
kiedy przeminęło całe pokolenie, poszukać wspólnych nam dążeń i celów 
I umiłowań, zamiast bawić s ię po pańsku w Mordy i salony pani Sobański~J 
i przez trzydzieści lat nie opuszczać wiecu studenckiego w Starym Teatrze 
i wiernie przechowywać swoje z tamtych lat wrażenia? 

Co zaś do rzucania jajkami, jest to istotnie polski narodowy obycz.aj. 
We Włoszech rzuca się pomidorami, w Anglii skórkami z pomarańcz. W 
niektórych krajach bombami. Nie jesteśmy najgorsi ani pod względem pomy. 
słowości w tej dziedzinie ani pod względem brutalności. 

Łączę wyrazy szacunku . 

Jan BlELA TOWlCZ 
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Kitimat, B.C., 24.5.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I . 
5 / 163) w sprawie pod(,­

List Pana K.J. z T oront~, Ont.. k(Kpultura Nn~woJ' orczanowi _ ,(Kulturc. 
I b · d b SI" Ja anu .. 'I wyra bania się u me po o ama . .., - d s raw toleranCji mys l, . -

3/161) prac p . Mierosz~wshego, pobu z:a Ph u!ag p. Mieroszewsklego. 
żon ej za pomocą artykułow tzy częS~ ~!tYZjednoczonych, bę~ąc hW kraJII 
Obawiam się, iż nasZ aut~r. IStU ze ~r h w cieczek osobls~yc ocz~: 
tolerancji drukowan!a mysh (bed objaz .IW~~UCzyr się jeszcze tej toler~ncJI 
wiście - to pachme spra~~ są oWłb n.l:ż czas po temu. Przydało?y Się to 
w stosunku do prasy polskl~J . Ablb{ . y J łamach ,Kultury". Ale. I ~. K,.Jh 
wielu tym, którzy \tst Y s~oJe pu. I UJa b ' si ~Ie nie odmaWia. Im .Id 
artykuły p. !Y1i.er~szewsklego 1·1~, po d~ ;;;Sy ;~lonijnej z. protestamI. Ka~ y 
ukazywama Się 1 me pro~onuJe. IS ~w odna Jedno Jest pewne, moz~a 
wybiera drogę protestu I Jakaktlest hJewmyup:!i~dzi p' Mieroszewskiego

d
, ale mc 

.. d' z myś ą me oryc . O b'" k ż y numer Się me zga .~~c . , d dku dziennego. so ISCle, a , k" 
można przeJsc nad mml . o. porzą czytać od działu .. Londynczy ad 
.. Kultury" z pr~yzwycz~Jema zacz~nam Cz od wszystkim co pisze, po .-
(~. !Y1ie~oszewskl) ?raz Jeg?? a~;ek~łAi~ pr:yz~aję, iż . ~~ace jego P?budzaJ~ 
PISUJę SIę rękoma .1 n?gaml . , b' własnej opmll na omawlan~ z~ 
bardzo do myślem~ I wyr~b.len.la so I:m rac p. Mieroszewski~go, 'p1.~ama 
gadnienie. Myślę, IZ t~ . własme Jest '~k o ,fszaj . Tuta j toleranCJa. o~mll z~­
jak pisze, oraz Redakcp, ogłakz~ma k I g.. ~ie ma powodu Je1 mszczyC. 
ezyna się już od samej Reda cJ.k .. z u N~~e~o Jorku. . ' 
drogą _sugerowaną przez c~yteln~ a K ltur " na temat samego p~sma. I p~ac 

Myślę iż przydałaby Się ank~e~ ·~z uteln;ków dla zorientowama S!ę. Jak 
często tych samych auto~ów, wsr d y .. ' ę względem tego ŚWletneuo 

k i czytelmctwa prze stawIają SI sprawy sma u 
pisma. 

Proszę przyjąć wyrazy glębokiego szacunku. 

Zenon BUCZEWSKI 

• 
15 czerwca 1961 

.. J a Bielatowicza postawił mi przede wszystkim 
List do .. Kultury . an WSPOMNIENIA mamy prawo powtarzać 

problem sumienia: czy pISZąC tó zon e rozmowy i wypowiedzi? 
zaslyszan~ pr~ed la.ty, Ikub PdV:edrnym warunkiem, że nic z własnyc~ wsporn­

Zdaje mi S I ę , ze ~a ,po J. y Wspomnienia to nie traktat hls~oryczny . . f I ' I koloryzuJem . . . ł cho-nleń me a szuJemy an wiadanie o tym, cośmy w pamIęCI w asneJ za 
oparty na tekstach, ale o~o d h I t . 
wali z atmosfery, z pr~ezyć awnJ~ re:kcji Dmowskiego nic nie u"?lalbym 

Co do powtórzonej. przeze m p' s lem pewny, Bielatowlcz l!Ia 
. . ć n' dodać Jestem tego co . na ! a. . Ć A umenty Ble-

am UJą • a I Ś • I ś' mego opowladame me wierzy. rg h b l, . 
wszel~ie pr.awo w CIS O. c Dmowskie o na wypadki w Nie~czec . y a me­
JałOWicza, ze taka rea~CJa k ~ Z my wszyscy Ideologu, .konsek­
możliwa nie s~ d!a mme prz!skit:u1 !ł:' zn~!y rówmeż jego obseSję an~}­
wentnie antymemlecką kDme . g, d bylo nie możliwe, aby antysemIta 
żydowską i antymasońs ą. zyz napraw ę 
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i antymason Dmowski nie uznał w pierwszej chwili, że zwycięstwo antyse­
mity i antyrnasona Hitlera to fakt historyczny. który może być pozytywny 
w rozgrywce światowej a nawet w rozgrywce polsko-niemieckiej? Czy na­
prawdę rzutując w przyszłość nie mógł przez krótką chwilę myśleć, że rewo­
lucja I!acjonalistyc~na w sercu ~uropy jest może . d~a Polski m.niejszym 
złem mż groza ŚWiatowego komumzmu? Teksty z Imązek Dmowskiego czy 
innych wyznawców jego ideologii nie przekreślają możliwości takiej reakcji 
nawet u Dmowskiego, właśnie w rozmowie, wśród przyjaciół, w salonie. 

Ten "salon" mi wymawia Bielatowicz l Nie jestem winien, że pani 
Sobańska przyjmowała wówczas jeszcze w salonie, a nie na wspólnej sali 
w domu dla najbiedniejszyc;h, gdz!e .spędziła ostatnie lata swego życia, za­
~ewniają-: ~wiedzaj'łcych ją p~zYJaclół na parę tygodni przed śmiercią, że 
Się tam czuJe... bardzo szczęslIwa . 

Zabójstwo Narutowicza. Bielatowicz czytał mój tekst nieuważnie, nigdy 
nie twierdziłem, że "narodowcy" zorganizowali zabójstwo Prezydenta, ale 
że nagonka prasy i wieców młodzieży endeckiej stworzyła ATMOSFERĘ. 
w której ta zbrodnia stała się możliwa. Myli się bardzo Bielatowicz myśląc, 
że o tym pisałem dla "pańskiej zabawy". Żyję we Francji, gdzie w sferach 
nacjonalistycznych ulubionym jakoby tematem konwersacji ludzi, którzy by 
własnymi rękami muchy nie zabili, jest możliwość zamachu na de Gaulle'a 
- jedyny ratunek dla Francji. Wspomnienie tamtych czas6w wciąż do mnie 
powraca i powoduje, że ostrzej niż wielu Francuzów widz/( grozę takiej 
nienawiści i takiej nieodpowiedzialnej gadaniny. Dlaczego jakiś młodzik z 
Jeune Nalion nie miałby powtórzyć gestu ideowego nacjonalisty-zabójcy 
Ghandiego czy ideowego nacjonalisty-zabójcy Narutowicza? 

Nie, wcale się nie bawi/( po eańsku wspominając zasłyszane w salonie 
rozmowy czy wiece krakowskie. Bielatowicz człowiek, którego szanuje; i 
cenię jako żołnierza i pisarza, jeszcze dziś widzi w maso.wym głosowaniu 
na Narutowicza mniejszości narodowych argument wystarczający dla 6wczes­
nej nieprzebierającej w środkach, brutalnej przeciw niemu nagonki. Czyż 
te jedno nie świadczy, że teraz gdyśmy "wszystko stracili", jest włdnie 
czas na to, by nie zacierać, ale przemyśleć naszą wsp61ną przeszlość do 
końca? 

A jeżeli. wSp?minam jajko rzucone . na i>rofesora Baudou!n de Courten~y 
przed 40 blIsko JUŻ laty, to wcale me dlatego bym pomidory francuskie 
uważał za lepsze, ale że jajko to rzucone było POLSKĄ ręką i że takie 
właśnie .,igraszki" młodych endek6w wykrystalizowały raz na zawsze w 
tamtych czasach m6j stosunek do endecji. 

J6zef CZAPSKI 

• 
Australia, 7 czerwca 1961 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze r 

Chciałbym sprostować mimowolną pomyłkę, jaka zakradła się do mo­
jego "Listu z Australii" w numerze kwietniowym "Kultury". Dziś otrzy­
małem numer "Tygodnika Katolickiego", w kt6rym - po przedrukowaniu 
znacznej części listu - redakcja na prośbę ks. Trzeciaka wyjaśnia, iż . ini­
cjatorem akcji "Dom6w Dziecka" był nie On, a ks. Janus, wspommany 
zresztą w mej notatce. Więc i ja prostuję gwoli prawJy i za nieścisłość 
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. .' n ch Przy ks. Trzeciaku poz,?staje 
p~epraszam Czytelmków I zal~teresowk Y ot;zebnej akcji na łamach pisma, 
memała zasługa rozreklamowama tej ta p 
którego był redaktorem. 

d . k uścisk dłoni. 
Łączę wyrazy praw zlwego szacun u 

Andrzej CHCIUK 

• 
Leeds, 7 czerwca 1961 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze l 

. . . ć a ę na nieścisłość brukającą 
Czy lojalny czytelmk WIDlen .zwrkac~ uw. g ł " e ciężkiego oho-

łamy pisma? I jeżeli tak, tu gd:Zle onczy Się spe mam . 
wiązku a zaczyna nudna. peda~t~fla? R Kr61ikowski zaufał niezbyt 

Wyda)'e mi się mianOWICie, ze P'60 . KI" (t 91) O Mom-. 159/ l u tury s r. .. 
wia.rygodnym. źródłom pISZ}) w i~:'rz Periplus"jako o "wyspie wojn{' .. Na-
baSie ws~mID,a w IOOMeiTAP W 8 wieku po ChrystuSie zaczęlI Się tu 
z'J'!fdanlo, Ją wbowc;zas kt6rz rozp' oczę li eksploatować Czarny Ląd. W XVI 
oSIe ac Ara OWle, 1 .. 
wieku rządzili tu PortugtczyCY.:. . P 'plu," nie istniał. "Periplus" to 

Otóż przede wszyst l'!l "Pls~d efllanem nawigacyjnym a przewod. 
opis podr6ży, coś posd'redknIego m.lę zy p a)' ~cy ws~6lnego z .. literaturą". 

'k' . tk y o ument mc me m .. . k ł k 60 m lem - uzy ow h ' " t I rawdopodo me o o o ro u na-
"Peri(>łus Mari Ery t . rael pows a ~ą dr6g handlowych wschodniego 

szej ery. Zawier.a on OpIS, Po~czbąk~re 'oraz $rodkowego i Dalekiel)o 
wybrzeża Afryki, P61wyspu I .ra s I.egk· Grek dotarł osobiście aż do 
Wschodu . Ąutor, przYfuszc~a ~~~nee~p~krycia ~azdrośnie strzeżonej przez 
brzegów IndII . Korz~sta .on ' t 6 g monsunowych, dokonanego ok , 45 r, 
arabskich kupc6,w tal )emmcy K~I~mba antycznej cywilizacji śródziemno­
n,e. przez Hlppa usa 

morskiej, " ielski tlumacz Periplusu, badając hj~torię h,and~u 
W IllIam V IDcent, ,ang d ' esiąlku lat ubiegłego stuleCIa s.,dzll, ze 

świata antycznego w rerwbzj'k złem nad kt6rvm polożona jest Mombasa . 
kanal ~oło ,wJ.sp P~ra k:~al Mo;b:sj' powstal da le~o p6źniej i wyspy Pyra-
Obecme WI~ ,omo, ~Zl olożone Patta , Manda I !-amu. . ' , 
laae to wyze) n~ f. ,~o,? t h wysp jest bardzo nieśclsly , SądZI S Ię. ze albo 

Opis , żeglugI pOłnIze) );'C ne okolice jedynie ze s łyszenia, bądź też te~s t 
autor PeflJ;>I,usu ~n~ , ?maw~a, Menuthias może być zar6wno Pembą! Jak 
~niekształctłt p6znMle)sf~ kOPlhśC\y można więc doszukiwać się w okoltcach 
ZanZIbarem lub a I~. R, ap 
p . B gamoyo lub Ktlwa, . , ' I d ' b ża 

angant, a , " w I wieku n,e. byli zaS IedZIałymI w ~ ~aml włw~hili, 
,~.rabowlp t z 

kowie ich oraz kobiet Bantu stworzyłt Język 
azans I,egc;> , o om duż ch połaci konrynentu , , .. 
obecnej Itngua franca, y 'd ' E, c klopaedia Britanntca : .... ,na-

O samej Mombas le znaj alem);' w p' k Ya rabskie osiedle powstało tam 
wzięła z Mombasv w mante. ers o- " . ' k wielką miej-

zWk
ę

ł Xl 'eku Ibn Batuta w 1331 rok~ wymIenIa )I!d)a GO 1498 
o o o WI , E ' k' m tuta był Vasco a 3ma w 
scowość: pierwszym ur?teJcjY le, ć)d GRmę w zasadzkę, względnte 
roku, .. Wł,adca, mi,asta.łus I owa I k~l~gnfarz aj od tego czasu rozpoczęły się 
takie pode)rzenta zywI portuga s I zeg , 

l'; 
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walki w pełni uzasadniające nazwę miasta w języku Swahili: .. Mvita" 
(wojna). 

Przepraszam, że sprawę poruszam tak późno. Jednak nawet w moim 
obecnym miejscu zamieszkania niezbyt łatwo dotrzeć do .. Periplusu". 

Pełen wyrzutów sumienia za nudzenie Pana, łączę wyrazy wysokiego 
szacunku i poważania. 

Olgierd W. CINIEWICZ 

• 
Londyn, 12.5.196\ 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytając świetną. recenzję J. Czapskiego z książki K. Morawskiego 
.. Tamten brzeg" ( .. Kultura" nr 5 fi 63, znajduję między innymi takie zda­
nie: ..... ~odczas. czy~ani~ . .. Tal?tego ~~zegu" zdarzało mi się, że wracałem 
do .. Najnowszej HIstom Politycznej Poboga-Malinowskiego. Zarzucaj~ 
jej niektórzy stronniczość, pranie brudnej bielizny (jaka historia na świecie 
może się bez takiego prania obejść?), ale nie słyszałem, by ktokolwiek 
śmiał jej zarzucić najmniejsze świadome uchybienie prawdzie" (str. 130) . 
_ Niestety muszę p. J. Czapskiego rozczarować i właśnie skorzystać z tego 
jt"go zdania, by stwierdzić, że p. Pobóg-Malinowski .wiadomie czasem mija 
się z prawdą. Niestety ani czas, ani ochota, ani miejsce nie pozwalają mi 
na wytknięcie .. minienia się świadomego z prawdą" w większym zakresie. 
Wiem zresztą, że ktoś inny przygotowuje większą recenzję z książki Mali 
nowskiego i tam zapewne znajdziemy więcej przykładów na .. świadome 
mijanie się z prawdą" . Tu wybiorę tylko dwa przykłady. 

I. Omawiając sławne już w dziejach .. chrzty w Hrynkach" powiada 
p. Pobóg-Malinowski, że .. ludność rosyjsko-ukraińska" (co to za tego 
rodzaju ludność w tej wsi? przyp. mój) zbeszcześciła tam ołtarz polowy. Skąd 
zaczerpnął p. Pobóg-Malinowski tego rodzaju wiadomość niestety w swej 
.. historii" nie podaje. Stwierdzam więc, że żadnego zbeszczeszczenia ołta­
rza polowego nie było . Sprawa przedstawia się następująco (w wielkim 
skrócie). K.O.P. zajął się nagłe ni z tego ni z owego nawracaniem chło­
pów. ukraińskich wyznania prawosławnego na wiarę katolicką. Najdelikatniej 
pOWiedziawszy, .. spowodowano", że chłopi wsi Hrynki powiatu krzemie­
!liec~ie~o prz~jęli c.hrzest ':'" ob~ząd.ku rZ)'!Tlsko-kat?lickim. Natomiast żony 
I dZiecI tych.ze chł?p.ów me objaWiły tak.ich chęcI: ~dyż uważa~o to za· 
pewne za naJzupełmeJ zbędne. Po powrocie z przyjęCia na strażmcy, żony 
wspomnianych na.wró~onych chłop.ów . kijam.i przep~dziły sw~ch mężów. i 
p!zez trzy tygodme me gotowały Im Jedzema, mÓWiąc by szli na strażmcę 
K.O.P-u po jedzenie. 

Poseł Timoszenko, z grupy wołyńskich posł6w na Sejm RP. wybrał się 
do tej wsi, by zbadać tamtejsze stosunki. Patrol K.O.P.-u odebrał mu legi­
tymację posel~klł i nakazał mu natychmiastowe opuszczenie wsi. Jeden 
z odprowadzających posła Timoszenkę, powiedział mu, .. Widzicie jak z 
Wami tak postę~ują, to co dopiero z nami". 

P. Pob6g-Malinowski pisząc o tych niesławnych chrztach nie uważał 
za st.osowne p~zy~oczyć jakie stan?wisko.w ~ej sprawie. zajyła hierarc~ia 
Ko§ClOła Katolickiego w Polsce, me m6wląc JUŻ o Rzymie. Pozwolę WięC 
sobie tu uzupełnić te wiadomości. I tak: 
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Ksiądz jan Urban, T.J. w artykule .. Wołyńskie rewindykacje" ogłoszo­
nym w piśmie .. Oriens" wychodzącym w Pińsku, zeszyt 3, 1938 r .. ma 
zas~rzeżenia odnośnie metod tego postępowania,. przyta:cza fra~me~z. listu 
Jakiegoś .. pułkownika-misjonarza", którego naZWiska me podaje (1 zle. w 
danym wypadku o pułkownika dowódcę K.O.P. w. Dede~kałach powiatu 
krzemienieckiego, _ przyp. J .H.). Nast'ipnie rozr6~ma ak~Ję .. .I'0~rotll: do 
KOŚCioła rzym.-kat." od .,akcji unijnej . Odnośme ak~JI un~JneJ wmny 
Ją, zda!liem ks. Urbana, cechować trzy znami?na.: I: .Nle I?oze ?,na br.ć 
n?-.rzędzlem żadnej polityki, żadnego wynarodOWIema, Jej cel Jest śClsle re 1-

&IJ~y: odbudowanie jedności kościelnej Wschodu i Zachodu, 'potarga:neJ prz.el. 
s~h!zmę bizantyjską. 2) Zapewnia ona powracającym 10 Je1noścI kat?lic­
klej prawosławnym zachowanie ich obrządku wschodmego I. wsc~odmego 
ustroju cerkwi. 3) W akcji unijnej decydującym motywem j.est me prz~­
wracanie stanu rzeczy sprzed trzech czy czterech pokoleń, nie zasada, .ze 
~otomkowie majlł być tej samej wiary co ich ojcowie, ale przeko~am~, 
ze wol~ Chrystusa jest, aby Kości6ł, jego. był zjednoczony hlerarchlczm.e 
pod najwyższym pasterzem, w Jednoscl wiary, bez względu na obrzą~kl, 
na~odowe różnice i antagonizmy. Słowem, w akcji unijnej moment. śClśl.e 
religijny nie tylko ma pierwszeństwo przed jakimikolwiek pobudkami poli­
tycznymi czy historycznymi, ale bez nich się obchodzi i sam sobie wystac­
cza". l yle ksiądz jezuita Urban. 

Pisząc o tych wypadkach w Hrynkach, nie uwzględnił też p. Pob6g­
Malinowski stanowiska arcybiskupa Józefa Feliksa Gawliny. Ks. Arcybiskup 
odżegnywał Się stanowczo od tej .. akcji rewindykacyjnej" i wypowiedział 
to w .. Duszpasterzu Polskim za Granicą" z końcem 1949 lub początkiem 1950 
roku (niestety zawieruszyła mi si~ odpowied!1i~ not~tka i nie mogę podać 
numeru odnośnego .. Duszpasterza , w Polskiej Bibliotece w Lon~ym~ me 
~a tego wydawnictwa, a szkoda. gdyż 01 c:zasu do. czasu ukaZUją Się w 
nim. cenne artykuły historyczne, że wymlemę bodaj ks .. prałata. MeySl' 
tOWlcza, ks. Umińskiego, czy ks. Bełcha, o kt6rych dOWiadUJę Się tylko 
Prt.ypadkowo dzięki otrzymywanym odbitkom autorskim). 

jeśli zaś idzie o stanowisko ks. ar~ybiskupa Gawliny w .1938 r. powt6 · 
rzę tu gadkę o tym, jaka krążyła po Wołyniu w owym czasie . Zaznaczam, 
it: to gadka, któr~ może pol~ierdzić lub odrzuci~ Arcyb!skup. Opo~iada~o 
.... tedy na Wołyniu, że. ks. bl~kup ~olowy Ga,:,"hna przyjech. ł na wlzytacJ~ 
placówek duszpasterskich w oddZiałach WOjskowych staCJonowanych na 
Wołyniu. Objechał wszystkie plac6wki omijając Dederbły. Domagał się 
bowiem ponoć ks. Biskup Polowy usunięci~ tamtejszego pułkownika K.O.Pu 
Pułkownik podobno otrzymał dwutygodmowy urlop, a później go prze· 
niesiono z Dederkal. Po wyjeździe wspomnianego pułkownika dopiero 
~s'. Biskup Polowy odwiedził i . Dederkały . .Jak zaznac.zyłem, była to gadka 
I Siłą faktu re/ala rc/ero. jedyme ks. arcybiskup Gawlma może tę 6wczesną 
gadkę potwierdzić , IlIb jej zaprzeczyć. 

2. Pisząc o Związku Nauczycielstwa Polskiego p. Pob6g-Malinowski 
,,~twierdza": .. komuniści ... niemal w całości opanowali Związek Nauczyciel­
~twa, zar6wno w rozsianych po całym kraju dołach, j~~ i w ośrodku kierow­
niczym w Warszawi«:, zwłaszc!-Il: ~ je~o Centrali \\:,yd~wniczej". Stwi~r­
dzam że jest to Ś\vladome mmlęCle Się z prawdą I me mogę zrozumieć 
czym' się kierował Pob6g-Malinowski, podając tak nieprawdziwą wiadomość 
w swej .. Historii". Gdyby p. Pob6g-Malinowski przeczytał sobie protok6ły 
Sejmu z dyskusji między mną a premierem 6wczesnym, generałem Sławoj­
Składkowskim, dowiedziałby się, że cała ta historia ze ZwilŁzkiem Nau­
czycielstwa jest przez Premiera bardzo a bardzo naciągana. Cała heca n 
.. Płomyk" wyciągnięta w 1938 r. to numer z poprzedniego roku, a innl' 
.. dowody" przytoczone wówczas przez Premiera, SQ tego rodzaju, że tylko 
ramionami można wzruszyć. Mianowicie przytacza jakiś numer (zresztą ta hl' 
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spned, roku). ".T.~atru S~kolnego", w kt6rym, wedle wyrażenia p. Premiera 
,.!akas pamu~la . podaje projekt naśladowania teatru szkolnego w So­
wletac~. W IstOCI~, w Sowietach stworzono teatr szkolny, myśmy poszli za 
tą mysią. a!e d~hsmy . w .. T eatrze Sz~oln:rm" treść polską, czego bodaj 
do~odem, ze 'p1,s~wah tam tacy . ludzie Jak śp. Jędrzej Cierniak, czy 
Malsner,. czy tez sP.lew~k R~tkow~kl, ~e podam tylko te nazwiska. Pr6cz tego 
p. Premle~ wYPo:Wledzlał. ze "cierpliwość jego si~ skończyła" i przytoczył 
bez ~ama t.reścI . numer "Głosu ~auczycielskiego· jeden z przeszłego roku, 
a dru~1 z sl~rpma 1938. Osta~1O w październiku 1960 r. toczyła się 
dyskusj~ wokoł t~go . zagadmema na łamach "Tygodnia Połskiego" w 
L~ndyn!e. Odp?wle,dzl~łem na . tę dyskusję obszernie, ale redaktor naczelny 
a~1 mej oc;IPO~ledZI me opu~lIkowal. ani do d~ia dzisiejsz~~_ nie raczył 
mi .odpowledzleć dlaczego. J artykułu mego me zwr6cił. Widać jaka' 
swols~a cenzura wewnętrzna ?odykto~ała ..tego rodzaju postępowanie redak­
torowI r:'acz~lnemu "T y.g~ma .P.~lsklego , na co nie ma innej rady jak 
tylko więcej do te~o "i ygodma nie pisywać. 

Zatrzymalem Się na _ tyc~ dwu. przykła~ach świadomego mijania się z 
prawd~. przez p. ~ob6g-Mah~owskll:go w jego "Najnowszej historii poli­
tycznel . Ba.rdzo mi, przykro, ze musI.alem r.ozc.zarować pojęcia o niej p. J6-
zefa Czaps~lego. ktorego bardz~ sobie cemę l poważam, ale czasem taicie­
rozczarowan!a o tyle dobrze robią, że zmuszają czytelnika do bardzo ostroż­
nego czy tama wspólczesnej historii, pisanej przez niezbyt tęgich historyk6w. 

Raczy WPan Redaktor przyjąć wyrazy wysokiego poważania. 

J. HOFFMAN 

• 
Nowy Jork. 12 czerwca 1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Na marginesi~ pi~knego sz~icu ("Kultura" nr 4. 1961) jaki poświęcił 
p. J6z~f <;zapskl kSlą~ce Kajeta~a Morawskiego pt. "Tamten brzeg", 
nasuwają mi Się następUjące refleksje. 

Szkic .napisany jest. z .~bie~ty~izme'!l tym ~ard~iej uZ!1ania godnym, że 
p . ~zapski. zastrz«:ga Się. IZ plsac .będzle. o !ej. k~lążce j.ako o przeżyciu, 
a WięC, ~~blektywm.e. ~oze naw~t mespra.wledhwle I stronmczo. Tym więcej 
podkreshc trzeba me.zmlerny u~T1l~r. z Jakim konfrontuje on książkę min. Mo­
rawskiego ze swymi wspommemaml. 

. Z jednym wszelako z~stawieniem trud~o by mi się było zgodzić. Pisząc 
o uzytym .prz~z Morawskl.ego .l!~ .0k~eśleT1le ~tos~nk6:w w okresie pomajo­
wY,m. wyrazen.1U "p~awo dzungh . 1 me . kwestl~nu)ąc jego zasadniczej słusz­
no~cl •. zestawia. z m~ p. Czapski - n~ewątphwle w słusznym w zasadzie 
d"zemu d~ o~lektywlzmu - fakt, że jemu samemu określenie dżungla" 
nasuwało S ię JUż. znacznie dawniej. w stosunku do takich fakt6w j~'k zwłasz­
cza za!D0rdowame p.rezydenta Narutowicza i atmosfera, kt6ra do tego zamor­
dowania doprowadziła . 

Wydaje mi się. ż.e postawienie takiego znaku r6wnania nie uwzględnia 
w pel m tego. o co mm. Morawskiemu chodziło. 

Jeś l~ zdar~anie się wypadk?w lamania prawa zechcemy o1crdlić sło­
",:,e',l' .;d.zungla ',to ~łowo to obejmowa.r.~by każdy kraj i każdy system. Punkt 
clęzkoscl w okreslemu "prawo dżungh apoczywa na słowie "prawo". d.) 

LISTY DO REDAKCJI 229 

tYm mianem określamy coś co ma za sobą ramię władzy. Chodzi tu wię:: 
o system, w którym popełnianie bezprawi ma s~n~cj~ z g6ry. W tym s~nsl'! 
o "prawie dżungli" można m6wić tylko w odmeslenlU do o~resu, w ktorY!D 
było ono metodą rządzenia. Różnicę uwydatni łatwo fakt, ze podczas gdy 
sprawca jednego z najhaniebniejszych w Polsce czynów •. za~achu na prc:z. 
Narutowicza, nie tylko nie uszedł bezkarnie, ale sam na Siebie dor:nagał . Się, 
z~ złamanie prawa, kary śmierci która go też spotkała, to nat?mlast mgdy 
me zostali pociągnięci do odpowiedzialności sprawcy cz~ to kazm b!ze~kle), 
czy napadu na proL Cywińskiego, czy też mordu na os.oble gen. Zagorskle~:>. 
.. Prawo dżungli" jest czymś znacznie zgubniej szy~ mż poszczeg6ln~ przeja­
w:( bezprawia, gdyż jest bezprawiem kierowanym I naka~anym z gory . Sto­
SUjąc to określenie do czasów przedmajowych p. Czapski opuszcza, . zre,sztą 
~łusznie. słowo "prawo". Ale właśnie dlatego powstaje koncepCJa m.na 
l. odpada podstawa do postawienia znaku r6wnania między d~or:na pOJę' 
c!ami. które mimo rodobieństwa brzmienia r6żnią r6żnią się ~ Siebie zas~d ­
nl~zo. Jeżeli przewr6t miał być wybawieniem kraju z dżungh •. tr~eb~ stwle~­
dzlć • że stwarzając z niej system rządzenia, podni6sł ją do dZieSiąte) potęgi. 

Jan MORELOWSKl 

• 
Drogi Redaktorze I 

Nawiązując do artykulu pt. "Kosynierzy" w nr. 5/163 "Kultury" poz­
walam sobie w załączeniu przesłać własne tłumaczenie z fragmentu książki 
.. Ich jagte Eichman" Simona Wiesenthala. . 
. Wydaje mi się. że na tle tych wynurzeń sylwetka p. RusIOka wygląda 

nieco inaczej aniżel i maluje ją p. Melchior Wańkowicz . 
Z uwagi na rodzinę w Polsce podaję nazwisko jedynie do wiadomości 

redakcji. S,K.]. 

Tytuł książki: "Ich jagte Eichmann" - "Polował~m na Eichmanna". 
Autor: _ Simon Wiesenthal. Wydawca: SM Buecher, SIgbert Mohn Verlag. 
Guetersloh. 1961. Buch Nr 2746. Printed in Germany. 

Str. 11 do 14 (rzecz dzieje się w dwa dni po uwolnieniu więźni6w obo­
lU koncentracyjnego Mauthausen przez wojska amerykańskie) . 

7 maja po południu wreszcie poszedłem do leżącej na przeciwko kance\a­
lii: "Schreibstube". Miałem la~k~ . na kt6rej Sllt opierałem. i chciałem 
także mieć przepustk~. Zdawało Się. .że w kancelarii nikogo nie było. a kiedv 
błąkałem się po korytarzu. niespodZiewanie z kimś się zderzyłem . Ktoś na 
mnie ryknął. rzucił na ziemię. kopał mnie nogami, następnie porwał mnie za 
ramię i wyrzucił na dw6r . Kiedy chciałem się podnidć, ponownie otrzy­
małem cios. Dopiero teraz poznałem. że pisarz rewiru. Kazimierz Rusinek. 
dobrze odżywiony Polak. stał przede mną i krzycza ł: 

..Ty przeklęty muzułmanie, ty nie masz prawa obracać się po kancelarii" 
. Leżałem jeszcze ~zez chwilę. Koledzy z bloku VI. zauważyh mnie 
I zanieśli na pryczę. Podczas mojego długotrwałego uwiltzienia w KC-cic 
bywało często, że mnie bito ... 



230 LISTY DO REDAKCJI 

. V-( Mauthausen nikt mnie nie bił. Wysłano mnie od razu do bloku 
ś~lercl. .p~ prostu ~ie da~ano mi. ż~dn.ej nadziei. Ale to wszystko działo 
SIę przeclez . za czasow mOjego uWlęzlenta w KC-cie. 

~d'y :"'lę.C tak leżałem i odczu:wa~em bóle w boku, uświadomiłem sobie, 
Przeclez ze je~te~ wolny~ człowle~lem I Pobito mnie w dwa dni po tak 
zwanym uwo}nt«:nlU: Pr~ecleż . to dZIś 7 maja 1945. 

· Czy mOje zycIe m!ało SIę w. ten ~posób. dalej potoczyć? Czy odtąd 
mIałem stale otrzymywa~ razy ~ flzyc~n~e sIlntejszych i na zawsze pozostać 
muzułma~em, kt6remu nte daje SIę nadzIeI przeżycia ? Wewnętrznie burzyłem 
SIę. ChCIałem ws~ać z pryczy, ale koledzy mnie wstrzymali. 

.. Co ty zamIerzasz" d.okąd się wybierasz?" - pytali mnie. 
... Idę do . ameryk~~sklego . komendanta, bito mnie I Przecież tak ni" 

mozna I Czy .nte z?staltsmy dopIero dwa dni temu uwolnieni?". 
.. Cz~kaj do J~tr~, komendant jest w wewnętrznym obozie, a to stlłd, 

z dołu, jest . dla cle~le daleka droga". 
Uspokojono mnt~, .ale byłem zdecydowany wydarzenie bezwz I dnie 

zameldować amerykansklemu komendantowi płk Levy 8 I' g ę ' ł d ' h k I ó d L k . d . ,. . Ipca poprosI em 
~oc o eg~, r. a sa I r. Rubmsteina (obaj obecnie w USA) ab 

mI towarzyszyłt do komendanta... ' y 
. Ale gdy Ameryka~ in wreszcie zapytał mnie, co mu zamierzam opowie­

dZIeć" w t~m mo"!~ncle zapomntałem, po co przyszedłem. Nie potrafiłem 
zebrac swoIch. ~ys łt . Wkr?tce p.otem opowiedziałem, jak się nade mn 
znęcano, yvym~enIłem nazw I.sko p.lsarza rewirowego Rusinka i zapytałem~ 
czy funkcJ.onanus.ze obozu cIągle jeszcze są uprawnieni do bicie więźniów 
Ameryk~ntn z.aplsywał notatki i powiedział: . 

· .. N~ech SIę pan ~s~okoi, nikt już więcej pana nie będzie bił; my za)­
mlemy SIę tym człowIekIem; otrzyma pan od nas wiadomość" 

· Zbliżył s ię do .mnie pewien kolega, z kt6rym już kilk~ "razy rozma­
WIałem, a któ~eg~ WIelu w o~ozie szano~ało jako uczciwy charakter. Był to 
Polak Cyranktewlcz. Z uśmIechem powIedział: 

,,~ol~go , mu.szę . z T ob,! pomówić . Ty złożyłeś meldunek na RusinkIl. 
PopełnIł ntesp~aw! edłtwość.' któr~ wszysc:( potępiamy. Nie wiem, co go na­
padło, ~n tuta) wlelu . lu~zlom dop~mógł I był członkiem ruchu podziemnego 
w obozIe; proszę CIebIe, wycofaj meldunek". 

.. On mnie .bił, bez powod~. )a . przecież jestem wolnym człowiekiem", 
. ..r.:tasz raCję , było to poś lt~ntęcle , ~t6rego nie. rozumiem. Ale przecież 

nte mo~esz spo~od~wa.ć wysłanta. ~olegl tam, gdZIe siedzą SS-mani! Pos­
taram su; o to, . ze cle~)le. przeI;>rosl I proszę, dojdź z nim do porozumienia" . 

"NIe pow!e~ ~,nI nte, ant tak. To przyszło na mnie tak nagle, właśnie 
w samo uwolnIente . 

"Dobrze, powrócę jeszcze wieczorem". 
Po g~zinie przybyli jeszcze inni koledzy, kt6rzy wszyscy prosili o 

przebaczen.le dla Rusmka, ~ięd.zy ni~i były polski minister Putek, kt6rego 
bardzo IU~lano. G dy CyrankIewIcz wlec~or~m przy~ył I?onownie , powiedzia­
łem .mu,. ze meldunek wy~o~am . Cyra~klewlcz powIedzIał, że Rusinek mnie 
pubłtczn ~e przed wszys~klm!, kolegamI przeprosi . Nazajutrz ponownie zna­
lazłem S l~ w .. Wa.r C~lmes .. Tym ~azem szedłem już sam, bez obcej po­
mocy . Cleszxłem S Ię , ze musIałem. nIeco czekać, mogłem więc sobie obel­
rzeć znow~ Ich pracę. Gdy P?tem JUż. nadeszła moja kolejka, oświadczyłe~: 

.. C,~clałbym wycofać m6j wczoraJszy meldunek, nie chciałbym szkodzić 
koledze . 

. Jeszcze ~az pytano mnie o nazwisko, Amerykanin notował coś i zwolnił 
mnIe. Pytał Jeszcze, c~y Rusine~ m.nie przeprosił; odpowiedziałem, że mni\" 
przeprOSI, g ~ wr6cę I to pU,~! ICZnte,. prz.ed wszystkim~ kolegami . 

.. To chCIałbym zobaczyc , powIedzIał Amerykanm i kazał mi nteco 
zaczekać. Potem włożył czapkę i udaliśmy się do obozu. Doszliśmy przed 
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b~rak i udaliśmy się do kancelarii. W mig zebrało się wokół ~as wielu wię*­
mów z nasz~o i innych bloków, tak że plac przed . kancelaną by! zu.pełnte 
zapełniony. Teraz spostrzegłem zbliżających się ~usI~k~ .z Cyranku~wlcz.em. 
Na to zwróciłem uwagę Amerykanina. PoprosI! w~ęz~16w,. by ~Ię nteco 
cofnęli i utworzyli półkole . Rusinek podszedł do mnte ~ prosIł mn.le, abym 
mu przebaczył jego wybryk, że żałuje, tego co. uczyntł. WreszcIe p.owo­
ływał się na to, ilu kolegów uratował. PowiedzIałem: "pobrz~, przyjmUję 
twoje przeproszenie", ale ręki mu nie podałe~ . Rozeszltśmy .SI'C.:. ~oledz.y 
z bloku mieli do mnie pretensje, dlaczego nIe podał.e~ r~kl Rusmkowl. 
Odpowiedziałem, że mnie razi słowo "uratowałem", I jeślt opuszc~ę, ~~ 
I jakimś urazem psychicznym, to będzie nim uraz wobec .. rat.owntkow . 
Ta niechęć sięga wypadku z roku 1941 koło getta we . Lwo"':le. ... . 

(Zresztą Cyrankiewicz jest dzisiaj premierem, a Rusmek wlcemlntstrem 
kultury) . 

• 
Anglia, maj 1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W zeszytach .. Kultury" na marzec i kwiecień br.,. uk.azał się a.rtyk~ł 
ppłk. dypl. pil. Franciszka Kalinowskiego . pt .. .. !<onsI;>tracje w lotnIct"':le 
polskim". Są w nim zarzuty przemilczeń I nIeŚCIsłOŚCI, kt6re Autor ,!ntał 
znaleźć w moich wspomnIeniach drukowanych pt. ..Trop legendy w 
.. Kulturze" z września r. 1959. 

W .. Tropie legendy" nie m6wiłem wszystkiego, co wiem w.sprawach 
dotyczących konspiracji w lotnictwie, wyraź~le to zaznaczyłe~, ~lęC ~arzut 
przemilczeń jest w danym razie bezprzedmIOtowy. Zarzut nIeśclsłośc! po­
czytuję za dow6d wielkiej odwagi autora artykułu opartelilo prze~ażnIe na 
nietrafnych domysłach i ba łamutnych pogło~kach. Odn?tuję t~ ktlka uwag 
na marginesie tego artykułu - ~yć m<;>że kledy~ szerze j . 0~6wlę te sprawy. 

Wbrew poglądowi p. Kalmowsk!ego, Wyjąwszy nIell<:zne .. powIązanIa 
koleżeńskie oficerów zawodowych lotnIctwa, żadna z konspIracJI, o kt6rych 
wiem że dzia ła ły w lotnictwie, nie była poddana takiemu celowi głównemu 
jak uzdrowienie lotnictwa. Są nimi: .. Krzyż i miecz", .. Łańcuszek dobrych 
przyjaci6 ł" , konspiracja wl'Ioniona z .. ł ańcuszka " - tzw . "Młodzi Turcy", 
konspiracja pułkownIk6w Demla i Smoleński ego - ta bujnie s i ę ronastah 
w całych silach zbrojnych od ~ońca r. 43 i we~bowała .lotników, i konspi­
racja prolubelska , która od WIosny r. 44 rozwmęła dZIałalność zwłaszcza 
wśród szeregowych. .. . . .. Pomin ięcie przez p. Kal.mow~klego . dw6ch ostat.nIch konsplrac\l, tłu-
maczę sobie. zd~miewającą. ~leznajomoścl 'l. tematu, nIeznanego ~u be7poo 
średnio i nIetkntętego umIejętnym badantern. Gdyby np. przejrzał dru­
kowane w latach 41 i 42 broszurki pióra Niewiarowskiego (wydnne 
oczywiście pod pseudo~im~m), nie by!by przy,najmniej wysuwa.ł takpow~er7: 
chownych przypuszczen jakoby "łancuszek był kontynuacją .. Krzyza I 
mieC7f\ u. 

W związku z powołaniem na stanowisko d-cy lotnictwa M. Iżyckiego 
i zmianami w lotnictwie, kt6re nastąpiły po objęciu stanowiska N.W . przez 
gen . K. Sosnkowskicl!0' AutOl powiada że "Przysłowiowe dr7wi od kuchni 
_ niestety nowe!1;O N.W. - by!y otwarte dla . "Młodoturk6w" (,,~ultur~" 
4 / ł 62 str. 98). Szkoda że tak nte było, ale me było. Było natomIast tak, 
ŻC w lipcu r. 43 mjr dypl. St. Poziomek i niektórzy oficerowie z nami 
związani, spodziewalI się raportu u N .W. i chcieli przed stawić wtedy 
nasze wsp61ne poglądy na zmiany w lotnictwie. Te wsp6lne poglądy zostały 
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ustalone na. ze~raniu grona <?f~ceró,,;, zawodowych lotnictwa, w którym 
brałem udZiał .lako przedst~wlclel. koł żołmerzy niezawodowych, eo ipso 
Jako p.rzedstawlclel wyłączme pohtycz~ego punktu widzenia. Otóż na tym 
~ebramu ustalono . pogląd że d-cą lotmctw.a winien zostać ppłk. pil. Wła­
aysła.w Bohuszewlcz, co. zostało . przeze mOle zaprotokołowane. Czemu Bohu­
szewlcz" skoro on . musiałby ,~Ieć przy ~obie kogoś bardziej przywykłego 
do rozmow z Anghkaml ł Oto~ ~huszewlcz, jako kierownik Biura Studiów 
~nspektoratu Lot!llct,:,,~ ~nał na)lepIC;) zagadni~n~e pomocy lotniczej dla kraju 
I -:- .co . ?yło na)wazme)sze - byhsmy . pewm ze on w potrzebie jest gotów 
POS:Vlę~IC zas~d.ę pohtycznego mtIczema. wojska w imię całości, niepodle­
gl?scl) ,godnoscl PQlskl. W prz~wldywa~1U że Naczelny Wódz może chcieć 
:WIedzlec zawczasu z czym lotmcy do mego przyjdą, zostało to streszczone 
I Jako notatka. dla . adIUtanta.. złoż0!le w adiutanturze. Do raportu nie 
doszło - bodli) dopiero po. mlanowamu nowego d-c)' Poziomek został wez­
wany do N: \y . - natomiast w~r;~ . naszym chęCIOm została zarządzona 
odprawa opmlOdawcza zwana pozme) Wyborami' " N t' d . 
N I W

'd '!. . . ił e) o prawie 
acz e ~y . ~ L na,zwał nas bez cerem?nu Juntą, której nie odda rządów 

w lotmctwle I okres!.ł wytyczne dla zml!ln w lotnictwie, które niestety nie 
pozw~lały na~ uzyskać . wpływu decyduJącego w d-wie lotnictwa. Jak to 
słl!sznle zauwaz~ł p. Kalmo",,:sk. na. odpr~~ie opiniodawczej szanse w borcze 
mle~1 t~lko dwa! z ka!ldydatow, m~anowlc~e pułkownicy Iżycki i Ma~owski . 
MysIę ~~ w takim razie d-twe;> lot.mctwa n .. e '!l~gło się uwolnić od wpływ6w 
masonell~. Z,o~t!lł . wybran~ . !zyck .. pr~ynaJ'!lmel to nie on, lecz Makowski 
wybrał ~Ię pozn~e) w podroz z Mlkoła)czyklem do Moskwy. 

MOim .zda!llem, nasza kon~piracja. przegrała sprawę decydującego wpły­
wu w I~tmctwle, a 'prz~grała Ją z tel przyczyny, że biorący w niej udział 
oflc:erowle zawodOWI me poszli w ślady konspiracji oficerów sztabowych 
wOJska. 

Otóż tamta ko~spiracja, będąca wówczas pod sprawnym kierownictwem 
kpt. dypl. M. UtOl~a, . korzystając już z . pełnego poparcia ~atolika i naro­
do~ca A . .ooboszynskleg<;l' zawarła sobie na dokładkę sOJusz z Wielką 
Lozą P.~lsh Rytu Szkock!ego Da~ne~o i Uznanego (tak to się chyba te 
.. szkoły zwały, dyskretni panowie hlstorycYł), którą w danym wypadku 
r.epr~zentował .. śp. ,ambasa?or Ł~kaszewicz. Dzięki bezwzględnemu nacis­
kOWI ~asoner.II, .ktorego Ole zamierzam tu oma~iać , ta. konspiracja opano­
wał.a ~lepodzl~IOIe O. VI szta~u N.W. SłuszOle stromąc od tego rodzaju 
zabl.egow, .mOl koledzy przybrah postawę czekających na rozkaz żołnierzy. 
co Im gamę. 

W~~cając do p. Kalinowskiego. Chyba, ma rację że w Tr.op_ie 
legend~ potraktowałem zb.yt tanio, stanowisko oficera do zleceń"N . W., 
naw,e~ Jeden z kolegów nap!sał do mnie, że. to ponoć miało być stanowisko 
w!asclwe dla gene~ała . . NI':' b~dę. o to . Slę sprzeczał, w każdym razie 
mJr: .Aleksan~e~ Bu)alskl objął .Je J~~o major i ~ stopniu majora został po 
wO'kle prb':'jueslOny w stan emigracJI. W .. Tropie legendy" powiedziałem 
co t? ro I z .nas .czter~c:h, b. z~sła~ców ~a w~spę. Oczywiście że inni 
konsplra~orzy tez .c~~ robi!. w lotmctwle, WięC za)mowali różne stanowiska 
w s~ta~le I w 111:111, . podobnie jak ich koledzy, którzy nic nie mieli do 
cZynIeOla .. z konsplrac)ą . Powtór~ę to" co ju.ż kiedyś pis~łem w liście do 
.. Kultury - !ll.e spotkał~m mgdy s~odo~lska . tak bezmteresownego jak 
to, .kt6re stan<;lwl.I! ohce.rowle za~odowl zWl ązam z naszą konspiracją. Jeśli 
muslał~ym zmleOlC zdame pozostając w Anglii do końca wojny, dotyczyłoby 
to wy)ątków . 

. N!l str. 106 pisze p. Kalinowski że .. konspiracja wzmagała demorałi­
zacJo:( I nawr6t ?~ ?aw1.l0 z~p0l!lnianego obyczaju militarnego - szukania 
osobistych. korzyscl I d~leleOla s.u~ łupami wojennymi" • Ten zarzut stawia 
autor całhem gołosłowOle, natomiast na str. 96 przytacza rozmowę, w której 
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znajdujemy potwierdzenie mojej opinii nie zaś je~o. <?to mjr dypl : pil. R. 
~zerniawski, w porozumieniu z szefem sztabu. płk. pl.1. .St. Brzez.mą, oraz 
Innymi kolegami, zaproponował p. Kalinow~klemu ??)~cle s~a~owlska ~-cy 
szefa sztabu. Mówiąc nawiasem, Autor ~Iał~y pozme) . 0bJąc sta~o.wlsko 
s~efa sztabu po Brzezinie. Czy tak postępUJą Junty, s~ukda)ącke kor~yscl . OS?­
bistych i dzielące się łupamił Jak nam Autor pO~la ,a, onsplfanCI Ole 
wymagali od niego uległości, ale tylko tego, by w mektorych sprawach p~­
p. Kalinowskiego muszę uznać że konspiratorzy bywa!. zbyt mało k~ytyczm, 
słuchał co mają mu do poradzenia, nim poweźmie decyzJę· Auto~ Się nk jO 
nie zgodził, i stanowiska nie otrzymał. No cóż --: po p.rzeczytamu art y K u 
ale pewnie nie całkiem beLkrytyczni, skoro uważa!. za mezbę~ne by p. a­
linowski ich się radził, pracując na odpowiedzial~m stanowldsk~; . k ' 'k' 

Na str. 109 2. Kalinowski nawiązując do .. Tropu legen y I SląZ I 
T. Katelbacha .. Rok złych wróżb", a powołując s i.ę na fragmenty , o'p~~ ­
cowania płk . dypl. O. T uskiewicza .. Polskie siły powletr~ne na. obczyznle , 
oburza się, że wysłany wiosną do Polski plan wsparcia lotniczego, tz~. 
wariant 2, nazwałem planem fikcyjnym .. Otóż ja ten pogląd po?trzymu Jlę . 
W danym razie tego rodzaju opracowame sztabowe, bez pokrYCia w p a-
nach sojuszników, zasługuje na miano fikcji. . . 

Powiada p. Kalinowski, że z tym planem poszło ostrzezeme, . o bra~u 
Sprzętu dla urzeczywistnienia go w r. 1943. Otóż ta~, ale p~mlętam ze 
o to, aby ostrzeżenie poszło zabiegali koledzy z 'Yydzlał~ StudiÓW Inspek­
toratu Lotnictwa j to mię~zy i~nymi p0E!.zez . Komls)ę ~ o)skową Ra~y Na­
rodowej (1) . Ta sprawa, Jak piSZę w .. Tropie legendy , była om~wlana w 
naszym gronie już w lutym r. 1943, zaś plan, o któ.rym tu mÓ~lę, z~st~ł 
wysłany dopiero w kwietniu. Jest nieścisłe to, co powiada p . . Kalmowskl. ze 
tą sprawą. zajmowali si~ moi p~zrjaciele - bo )a zgoła Ole - doplelo 
wtedy, gdy to ostrzeżeme było lUZ wysłane. . . . 

Na str: 97 p. Kalinows~i pis~e, że wSp?mma)~c o wysok~ch odzn~­
czeniach mjr. dypl. R. Czermawsklego za słuzbę taJną . na .tereme Franc)!, 
nie napisałem o nim całej prawdy, choć Bóg raczy wledzle~ sk'ł~bym Ją 
miał znać. Po tym napomnieniu mówi A .utor <? aferz~ C.zerma~skleg? we 
Francji, o kt6rej pisały gazety francuskie.. nlel~lIeckle I szwaJcarskl~ w 
związku z głośnym procesem ~a Chatte. r;Jle zn~)ą.c afery mogę w k~zdym 
razie wykazać, że to co .napl~ał p. Ka!mowskl . Jest . zar6w!l0 ~alekle <;l~ 
dążenia do całej prawdy Jak .. ten?ency)n~. Pomewaz .. Dzl~nmk ~ol s~1 
drukuje wspomnienia R . Czermawsklego, WięC wszyscy mogą S ię dOWiedZieć 
co on ma do powiedzenia . Nie znam sprawdzonyc~ podstaw do m6wienia 
o nim źle, natomiast ta okoliczno~ć, ~e z?~tał . o~ol:)I śc~e udekorowany przez 
śp. gen. Sikorskiego krz.yżem Vllt~t1 Mlht.ar! I . ze )~k by!,. tak pozost~ł 
kawalerem tego krzyża, Jest dla mOle bardZie) mlaroda)ne, mz to co ludZie 
gadaj" i co pisze prasa. . ... . 

Autor pisze również Jakob,Y R. Czerma~skl :wr6~I~szy ~o słuzby w 
lotnictwie polskim (tzn. od k<;lnc:a r. 42 .. mOJe. ob)a ś~leme) ml~ł b'yć c.ały 
CZas w służbie wywiadu bryty)sklej!(). Takle tWlerdzeme bez wy)a~meń, Jest 
równoznaczne z zarzutem zdrady. Moim zdaniem takich zarzut6w nie wolno 
wysuwać bez ich uwiarygodnienia i w formie jednoznacznej, jak to uczymł 
p. Kalinowski. . . . ł . 

To co powiedziałem. poprzedOlo Ole ~naczy bym przypl~ywa . naszej 
konspiracji bezgrzeszność I wyk.luczał omylk. .w ~ceme .fak.t6w I !udzl. Jed­
nak o wartości jakiegoś środOWiska przesądzają Ole wy)ątkl, ale Ja kość zde-

(1) Wg moich notatek, ~ficero~i~ z Wyd~. Studiów Inspektoratu Lot . 
zabiegali o wysłanie ostrzeżeOla dal.eJ Idącego mż to, kt6rego zostało wy~ła~e 
Nie sprawdziłem jeszcze dokładme tego sz.czeI!6łu. war~ego wspommema 
w szerszym om6wieniu sprawy pomocy 10tmczeJ dla kraJU. 
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cydowanej większości. Być może byli to ludzie niegodni uznam a ze strony 
leps.zo!ogii prakty<;:znej, ale ja. poczytuję sobie za wielki zaszczyt że byłem 
z nll~l. OficerOWie zawodOWI wśród nas, chcieli zmian w lotnictwie lecz 
przecież nie ten c~l ~kłonił ich do dział~ni!l konspiracyjnego, gdzie stawką 
było. wszystko co mlel.1 --: stop,m.e I dob~e I.mlę żołnierskie. Byli to przeważnie 
I!!dzl~ o. spr~wdzowej .0flarnoscl. Ambl<:Yjkt ~ Nie, to nie były dla nich ta­
mutkle gierki to c.hodzlło o Polskę .. P~wlada Autor, że w "Tropie legendy" 
?awałem wyraz. zalo~. Tak, al.e Jakim .. : Pan Kalinowski też daje wyraz 
zalom, ot np. ze umiał po angielsku, WięC tylko dlatego nie został boha­
terem, to znów .że mu świnię podpuścili więc ciut ciut ale minęły go sztabowe 
splendory . To je~t ludzkie, zrozu,mlał~, .ale prze<;:ież jak się mówi o tamtych 
.cza~ach, było. cos w !lIch. stokroc wazmejszego I godnego żalu. O tym nic 
l wl.erdze~le, ze konsplraCJ~ są .złem, to odkrywanie dawnie odkrytej Ameryki. 
WOjny tez ~ą. złem. Konspiracje młodych w Polskich Siłach Zbrojnych pod­
czas ostatme) WOjny, były przede wszystkim aktem samoobrony narodu 
I w tym sedno sprawy. 

Łączę wyrazy szacunku. 
SIani3law SĘP-SZARZYŃSKI 

• 
Monachium, 15 czerwca 1961 r. 

Drogi Panie Redaktorze! 

. .! o b?dajże m6j pierw3zy list otwarty do "Kultury", a także samo do 
jakte)kolwl~k R;dak~ji .. Cóż, okoliczn<.>ści się pros.zą, .stą~ ~yłom okrutny 
w tel mOjeJ, byc mo ze mezbyt fortunnej, zasadZie nie plsama listów do żad­
nej Redakcji. 

Pan Re~aktor w.ie:. Ste~an Kisielewski, głośny w Polsce "Kisiel". nie 
~nam ~Ię ~ nim osobiśCie. nigdy go w życiu nie spotkałem. ale mam wiele 
I lo .low.nleż osobistych powodów, żeby go wynosić pod niebiosa. Co też 
cZYnię, dekroć się do tego nadarzy sposobność. W myśli, w mowie i w 
uczynku. 

. Co mi takiego zrobił Kisiel, że proszę Pana Redaktora o cenną stron­
niczkę w "Kulturze" na jego rachunek~ 

A n.o! po ~ługich l!lt~ch ,:~uchowej, koegz'ystencji" . podrapał mnie 
trochę KISIel. ~Ie w złe! intenCJI oczywIscle, me. ze złej woli, ale jak 
sądzę dlatego, ze w trakCie morderczej pracy nawa!.ł mu - wyborny do­
tychczas słuch. 

. ~tuch '. Niem przei4ę do symptomu kisielowej dolegliwości - mala 
hlstor!a. Niedawno w Wauzawie, jak wiadomo, odbyły się zawody pił­
karskie Polska -:- ZS~lR. Zawody stały się miejscem dzikich ekscesów Te 
st.rony warszaw.sklch wldz6w. Korespondent "Le Monde'u" napisał w swym 
piśmie, że takiego wybuchu szowinizmu jeszcze nie widział. 

Więc ~óż ja rob!ę? lak P~nu Reda~torowi wiadomo, jestem jednym 
z Red~ktorow Ro~p;łosm .PolskleJ - Radia Wolna Europa, a bywam leż 
czasaml.w gorącej. wodZie kąpany. Pod wpływem meczowej emocji staję 
przed mikrofonem I walę o tym meczu, co mi się położyło na sercu. 

Powiedziałem, zapomniałem. 
Aż oto w sporo dni po tej prezentacji przed mikrofonem, ktoś mi wtyka 

w rękę .. "Tygodnik Powszechny" z podkreślonym na czerwono artykułem 
"Mecz . 
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Autor: Kisiel. Stefan Kisielewski. Inacz.ej: spręży~ta. ręka ze. świet­
nym piórem, bystre oko notujące skrzętnie dZIwy tego sWlat~, n?1 w~pa­
niały muzyczny słuch, kt6ry uczynił z niego znakomitość w dZiedzinie etIUd. 
preludiów i symfonii. . . . J 

Czytam artykuł Kisiela. Czytam po raz drugi. Nie wierzę· eszcze raz 
C'lytam. Nie wierzę. A przecież stoi iak w6ł:" . I 

"Aliści _ pisze w "Tygodniku Powszechnym swą znakomitą po sz-
czyzną Kisiel _ w parę dni potem (to znaczy po mecz~, kt6ry wcołał 

słuszne oburzenie Kisiela) słuchałem na ten temat przl?z Rad.lo d"W.tln.a ur~a 
pogadanki p. Czesława Straszewicza. Pan Straszewlcz tWler z~, ze

l 
~ac 0-

wanie na meczu było "zdrowym odruchem", przestrzeg! ty~ko, ze na e.zy za­
chowywać ostrożność i nie dawać zbytnią otwartośCią zeru "obce1 pro-
pagandzie". C ł 

Po tym passusie, Kisiel dodał kojącym tonem: "H~, pan.a zes awa 
Straszewicza cenię jako wybitnego pisarza, sądzę n!ltomlas.t,. ze na spra­
wach dzisiejszej Polski zna on się tyle co koza na pieprzu I ze raz po raz 
wyświadcza nam iście niedźwiedzią przysługę". .. 

Nie ta "koza na pieprzu" mnie ubodła, nie mam pretensJi do patentu na 
wszystkie rozumy, ubódł ~nie. tekst'. . 

Czy ja naprawdę poWiedZiałem przed mikrofonem Radia Wolna Europa, 
te zachowanie się publiczności na meczu P?lsk~ - ZSS~ by~o "zdrowym 
odruchem" ~ Czy ja tak rzeczywiście powiedziałem ~ Boze miły' Kto~ tu 
musiał zwariować, Kisiel lub ja. . . ' 

Mam niezbyt tęgą pamięć, za to skrz~tme zacho~uję h.rtkl, z ~t6rych 
czytam do mikrofonu. Nie jestem imprOWizatorem, mgdy me m6wlę lecz 
czytam. ł . 

W zachowanych kartkach z niepomierną ulgą przeczyta em następując/' 
moim własnym głosem wYl?owied.ziane później słowa: 

"Myślę, że zawody piłkArskie Polska. ZSRR.w W.arszawie,. a ra­
czej ich przebieg, są zjawiskiem. ni~po~~jącym. Pohtyczm«; szkodhwym. 
Pomijając korzystny cyfrowy ~ymk, jaklz re.zultat~ ~to tysięcy warszaw­
skich widz6w dobrało się, m6wląc w przenoś m -. de;> zyw~ sk?ry reprezen­
tacji sowieckiej. D;> żywej sk6ry ~.zo~iniz~u rosYjsk!ego .. Zr?biło ~szystk?, 
aby jedenastu reprezentant6w ROSJI me miało WątpliWOŚCI, ze znajdUją S!ę 
wśr6d stu tysięcy wro~6w. Niemal .w h~dv~h war!!nk~ch .taka demonstracja 
jest politycznie szkodhwa. Warunk!, w Jakich znajdUje Się Pols~a,. ~o~no. 
szą tę szkodliwość do kw~dratu. Nie ma se.nsu prowokować b«;s~II, je~h ~Ię 
znajduje w jej łapach. N~e .ma sen.~u. budzIć. wybuch6w sZOWinizmu I n~e7 
nawiści. Bezcelowe drażmeme bestII Jest politycznym nonsensem. Korzyscl 
żadnej, ryzyko nie najmniejsze:" . . . . ., 

Hm, pomyśhłem sobie,. pan~ Stera~a. K!slelewsklego cenu:. Jako ";NY' 
bitnego pisarza, sądzę nnto~mast,. ze ~hocl~z Pl6ro w ręku ma ŚWlet~~, lello 
w2.rok widzi czego zwyk!. ludZie me WI~Zą, ale 6w wyborny klSlelOWy 
słuch _ przynajmniej chwilo,,:o - nawalił. .. . 

Kisiel pisze w "Tygodmku Powszechnym , ze słyszał. Słvs?ał ." 
własne uszy, a nie z czyj('\1:.0ś nasłuch!!,. mam pełne prawo .sądzlć. CI) 
u~łyszał~ Powiedziałem: ile Się stało. KISiel ~,łyszał: do~rze Się .stało. Ja 
powiedziałem: nie, on usły~zał: Ipk . .l,~st tn~le. przysłOWie polskie, kt6re 
mówi: "Słuchaj uchem,.n me br7uche!ll . Mme Jest z te.~~ .pow~u bardzo 
przykro, bo j~k pow;/'(łz,Ąłem, mam Wiele powod6w aby KIsIela mlł~~l\ć. 

Sądzę, Panie Redakto(~~, że tl? moje w«;wnętrzne, na ~emat klslelowy 
turbacje nie zakł6q harmoml, kt6rej zawsze jest nam raczej potrzeba. 

D10ń ściskam. 

Cz. STRASZEWICZ 
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Szanowny Panie Redaktorze I 

Chociaż przyjemnie czytać za życia własny nekrolog, proszę o popra­
wienie pewnych nieścisłości, zawartych w .. Liście z Australii" p. A. Chciu­
ka (Kultura, kwiecień 1961): 

- Nigdy nie byłem właścicielem apteki, więc wzed wstąpieniem do 
seminarium duchownego nie mogłem jej .. rozbudować '. 

- Zasługę stworzenia w Australii rzeczywistego Archiwum Polonii 
Australijskiej przypisać należy bez żadnych zastrzeżeń O. J6zefowi Janu­
sowi, T.J., a stworzenie Domów Dziecka je~~ wyłączną zasługą ofiarnych 
pracowmków .w stohcach ~tan,?wych A.us.trall1: Jako wydawca polskiego 
tygodmka .poplerałem . te akCJe, Jednak am Ich me zapoczątkowałem, ani me 
wPJowadzIłem w życie. 

- P. Roman Gronowski nie jest (jakby wynikało z .. Listu z Australii") 
tylko czasowym redaktorem .. l ygodnika Katolickiego". Po przekazaniu 
przeze mnie aktywów pisma (w urządzeniach i gotówce) stal się jego wła· 
ścicielem ... Wrócić" więc do .. Tygodnika Katolickiego" nie mogę. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia. 

K. E. TRZECIAK, C.M. 

• 
Sao Pauło, 5 czerwca 1961 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

. Dla .mojego pokolenia. ściślej mówiąc dla rocznik6w zbliżonych do 
mOJt;:go Wieku, dla młodzieńc6w przeżywających w Rosji zakwitanie swojego 
~umlenia i umysłu, filozofia Brzozowskiego, jego utwory beletrystyczne 
I pubhcystyczne. w dużym stopniu miały znaczenie zwrotnic na drogach 
naszego . r.ozwoju. One zaszczepiły w nas poczucie prawdziwe/o i godnej 
woln,?ścl mdywidualnej, utrwaliły znaczenie jej wartości, nauczy y nas my­
śleć . 1 czuć niezależnie i pozaklasowo, nawet pozamarksistowsko, co w owym 
czas~e (190.3-1908) ze względu na ścisłe kontakty z rewolucyjną inteligencją 
rosYJską. me było łatwe. 

Przeboleliśmy potworne oszczerstwo, czy tragiczn~ prawdę w rozmaity 
spos6b, . przetrwahśmy ciężką próbę, jednak nie przestahśmy cenić i rozumieć 
~artoścl prac niezwyklego człowieka. czcić jego pamięć, zawsze uwzględnia­
Ją.c •. że nawet w. naj~orszym aspekcie jego .. sprawy" .. m6gł on paść ofiarą 
ple~leI.nych zaWiłOŚCI 6wczesnych warunków polskiego i rewolucyjnego 
Istniema. 

Osobiście należę do tych, którzy odl?<>rnie przeżyli w sobie, bez uszczerb­
ku dla siebie, wstrząsające zwątpienia. Nigdy nie uwierzyłem, że niezwykły 
a . w naszych . ~łody~~. oczach wielki, myśliciel i poeta, m6gł być małym 
ajentem carskiej poltCJI. 

Panu Redaktorowi jest wiadome, jak byłem blisko przez łata z Sa­
winkowo~ym. Z Burcewowym znałem się i spotykałem od 1917 do 1921 
roku. Z Jednym i z drugim niejednokrotnie miałem sposobność rozmawiać 
o Brzozowskim. Sawinkow był przekonany o ie~o niewinności, zaś Burcew, 
który w tamtym okresie 1917-1919 już wyraźme ulegał manii prześladow-
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czej na punkcie prowokacji wśr6d rewolucjonist6w .... milcz.ał, . wzruszał 
ramionami, nie m6wiąc ani tak, ani nie. Le~z tak Sawmkow Jak I Burcew 
byli zgodni, że Bakaj był kanalią najpodl~Jszego ga~un~u, kreaturą ? tak 
podłej i ciemnej duszy, że nigdy nie ~ył~ w~adomo w Jakim celu, osobistym, 
czy służbowym, pogrążał szereg ludZI mewmnych. . . , . 

Dla pana Romana Gula, autora rosyjskich rewe.1a.cYJny~ POWI~,CI 
i szkiców o rewolucji i rewolucjonistach jest całko~lcle obo~tke! J.es.h 
chodzi o Brzozowskiego. jaką wartość należy dawać ś~laddectwu.. a aJa k- w 
jakim stopniu jego .. dokopywanie się" w kloace zan armem rosyJs lej, 
może być ciosem dla honoru wybitnego Polaka. . odb d ł 

Jest pocieszające, że Czesław Miłosz, zapocz'łtkowuJąc . u <;lwę wk a-
ściwego znaczeni.a J.>r~c B!zo.zo~skie~o V! nasze} ~ult~rze, star Się, i:ci~­
nawcą szlachetnej miSJI, ktorej me mo ze me s~rzYJac ka~dy Pola n.a JV! .. 
Współdziałanie z nim naszej paryskiej .. Kultu~y·: Jest zapowie, Zlll. , ze 
misja Miłosza odpręży wresz.cie • .'wpływy pa~ahżuJą~e. by zaCZąC mY,sl~ 
o myślach pisarza Brzozowskiego I przestać spierać Się o Jego moralnosć . 
(Cytuję słowa C. Miłosza). 

Łączę wyrazy szacunku i przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Karol WĘDZIAGOLSKI 

• 
Ottawa, 30.5.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Proszę o zamieszczenie w .. Kulturze" następuj<}cego listu: . 
W artykule pt ... Konspiracje w lotnic!~ie polskim" (dok.) p. Franc.I' 

azek Kalinowski w numerz~ 4/162 .. Ku.hury. z 1961. r. '!! rozdZiale: Trze~la 
konspiracja na str. 94 .pls~e: .. O dz.lałanIU, ~on~lracJI ~e FrancJI. mam 
r6wnież bardzo luźne I mepe~ne wlad0'!l0scl. l;3yć moze, . a pr~wle. na. 
pewno. miała ona wiele do czymenia z akCją przecIw. gen. ZaJącowI. Wlef!l 
konkretnie. że po długich naradach wybra!10 delegacl~ w ,?sob.ach kpt. M!­
chowskiego, kpI. Kern,,: i po.r. Jakub0:-vs~lego dla z~ządama, Jak ~I m6wlł 
Michowski, od gen. Sikorskiego usumęcla gen . . Zająca ze stanowiska do­
w6dcy lotnictwa. Ciekawe było w t~m to,. że l!le .wytypowano na~tępc:y, a 
p:o prostu przypuszczano. że gen. SikorskI znajdZie kogoś odpowledme~o. 
Naczelny W 6dz przyjął delegaCJę. wysłuc~ał argumen~6w. ale gdy del.e­
gacja nie potrafiła dać konkretnych uzasadmeń względ!1le zarzu~6w pr~eclw 
gen. Zającowi, Naczelny W6dz zmył głowy delegatom I odesłał Ich z mczym 
do Lyonu". . .,. d'· 

Nie wiem. czy rzeczywIstym cele~ tej delega~JI było zażą a~le usumę-
cia mnie ze stanowiska dow6dcy lotmctwa. NaWiasem dodam, ze w tym 
samym czasie ja sam myślałem o. usuni.ęciu .. się" z .dow6dztwa lotnictw~ 
i przedstawiłem tę sprawI( gen. Sikorskiemu. W c~aslc pobytu ~f" F~anc1J 
trzykrotnie lakij. propozy.cJę czy prośbę przedstawIałem Ile~: ?Ikorsklcmu. 
Dzisiaj "ie pamiętam •. Jak w szczeg61ac:h spra:-va . delegaCji Się Erzedsta­
wiała; na szczęście pisałem w..tym czasie pam.lętmk. kt6ry Pan .Redaktor 
obiecał drukować w .. Kulturze • oraz prowadZiłem notatki z mOich C7yn 
ności i z tego co się działo i dlatego pozwolę sobie zacytować odnośmt: 
ustępy pamiętnika i notatek. . 

Pod datą dn. 6.12.1?39 pisze;: .. Sikorski .... ~oi. się, .że mu Sil; lotnicv 
zbuntują. Zresztą skarżą Się na mme. choć bardZIej me lubią Kalkusa i Ujej· 
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skiego. Właściwie. jak mnie zapewniają. mają do mnie zaufanie. tylko pro­
szą. bym do pracy w sztabie wziął oficerów liniowych z personelu latającego 
a nie wiecznych referentów z dawnego dowództwa lotnictwa. Wczoraj 
właśnie zaprosili mnie do siebie kapitanowie: Kołodyński. Krasnodębski. 
Orliński. Cwynar. Laguna i Kuzian i odbyliśmy na te tematy przyjacielsh 
rozmowę. Potem zaprosiłem ich d~ restauracji .. Au bon coq·.·. gdzie było 
dobre jedzenie. przy czym rozmawialiśmy po przyjacielsku". Nie wiem. czy 
ci dzielni oficerowie mieli coś wspólnego z tzw. trzecią konspiracją. oraz 
nie mogę wykluczyć faktu. że po pewnym czasie wszyscy. lub niektórzy 
z nich. wstydzili się tej .. poufałości" ze mną. 

Pod datą dn. 2.1.1942 piszę: .. Poza tym dzisiaj przeżyłem moment 
kontaktu z 'buntownikami' z Lyonu. którzy przedstawili mi cały memoriał 
w związku z 5ytuacją lotnictwa. Jest to już nie pierwsza moja rozmowa 
z 'młodymi'. niestety nie .zn~leźliśmy jeszcze wspólnej platformy porozu. 
~ienia. choć ja . szuk.am wY.lśc~a z tego; sądzę •. że powinno się ono ~n.aleźć 
I może wreszcie Się znaJdzie. tylko warunki zewnętrzne utrudniają te 
kwestie. Rozmawiałem z nimi kilka godzin i poprosiłem ich na wspólne 
śniadanie" . 

Pod datą dn. 5.1.1940 piszę: .. Drugi wypadek. to zreferowanie ~en . 
Sikorskiemu meldunku 'młodych' z lotnictwa. których delegację przedsta. 
wiłem mu wieczorem. Sikorski przychylił się do moich wniosków. przyj~ł 
ich bardzo dobrze i polecając im słuchać moich rozkazów. zapewnił. że 
ma do mnie pełne zaufanie. Sądzę. że oczyścimy rzeczywiście atmosferę 
i w ciągu j akiegoś miesi ąca będziemy żyli nowr.m życiem w lotnictwie" 
(także w związku z dostarczeniem sprzętu przez Francuzów i rozpoczęciem 
pracy). 

Pod datą dn. 15.1.1940 piszę: .. Popołudniu miałem rozmowę z trzema 
deIegata~i tzw. ruc~u młody<:h. którzy ~yl! przyjęci. przez gen. Sikorskiego. 
Niestety JUŻ wczoraj dOWiedziałem Się. ze Jeden z nich (kpt. Kern) zachował 
się całkiem nie IlO żołniersku. odmówił wykonania rozkazu i został słuszni" 
ukarany przez płk. Pawlikowskiego. Dałem im pouczenia co do sposobów 
wychowania. wyraziłem żal. że ten oficer w ten sposób się zachował. że oni 
dają mi niekompletne informacje. że nie potrafią sami się opanować. wezwa· 
niem ich. by sami dawali. przykład s'pe.lnia.nia obowiązków i zachlCcali ?o. te~o 
w,;zystklch kolegów. Miałem z nimi ciężką rozmowę. tym bardZieJ. ze 
zaC2:ynam niektórym z nich nie ufać. myślę że grają tu swoją rolę także ambi· 
cJe osobiste i krzykactwo". 

W notatkach osobistych pod dati 5.1.1940 pod tytułem: Raport 
u p. ministra: "I) Sprawa morale lotników. Ich sE.rawy. Wnioski. Nie­
które rzeczy są niesłuszne. Gros rzeczy słusznych. Zasadnicza kwestia do 
zdecydowania: Czy organizacja możliwa. Czasem były polrzebne. Występuj, 
oni z pewnymi kwestiami. Chcą nawel. żebym slanął na czele organ. Odpo­
wiedziałem im wymijająco. Trzeba stworzyć surogat. żeby mogli się wypo­
wiedzieć. Zebranie oficerskie". 

.. Wskazałem im na te enuncjacje p. generała. które pokrywają się 
z ich stanowiskiem. Rozwiniemy je w dalszym ciągu". 

.. Czy. p. generał ich przyjmie~ Sądzę. że byłoby to celowe. w takich 
chwilach '. 

Ograniczam się do cytat i nie przedstawiam żadnej interpretacji zano­
towanych faktów. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

]6zef ZAJĄC 

POLSKA SKŁADNICA TANIEJ KSIĄŻKI 
Kaięgarnia Inwalidzkich Warsztatów Pracy i Usług 

POLECA pełny KOMPLET Wielkiego dzieła 
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WI. POBóG-MALINOWSKIEGO 
Tom I.. II. i III. Stron 1.980. Cena wraz z przesyłką $ ~O.OO 
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Daje poważne i wnikli"we artyk~ły o Polsce i.c> pracy dl: , 
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względu na niski kurs mIejscowych walut w stO!lunku do 

dolara), w Australii $9.00. 
\Vysyłamy bezpłatme egzemplarze o~a.7.ow(, . 
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TOM LXV BIBLIOTEKI "KULTURY " 

PAWEŁ HOSTOWIEC 

ESEJE DLA KASSA DRY 
'Yyb~r przedwojennych i powojennych esejów autora "Notatnika 
mesplesznego przechodnia" .- odznaczonego w bież'łcym roku na­

grod'ł "Kultury" za r.ajlepszy esej. 

Str. 300. Cena egzemplarza 15 NF (22/-; $ 3) 

TOM LXVI BIBLIOTEKI II KULTURY " 

ALEKSANDER HERTZ 

ŻYDZI 
W KULTURZE POLSKIEJ 

"Zydokomuna" i .. żydorewizjonim" I Na pozór rzeczy diametralne 
różne, w rzeczywistości identyczne . Albowiem w obu wypadkach 
chodzi o te same treści . Nie ulega w'łtpliwości, że wśród "rewizjo­
nistów" w Polsce wybitną rolę odgrywaj'ł jednostki pochodzenia ży­
dowskiego ... do rewizjonizmu prowadzi tych ludzi ta sama droga, 
która niegdyś zaprowadziła ich do komunizmu . Jest nią wstręt do 
konformizmu, jest nią krytycyzm jest nią zamiłowanie do myślenia ... 
... Zydzi i tu okaz!lją się owymi "drożdżami", budzącymi ferment 
i niepokój ... 
. . . Rewizjonizm jest groźbą dla komunizmu, możliwe że największą 
ze wszystkich. Albowiem idzie od wewnątrz, jest buntem rozumu 
i uczucia przeciwko załganiu, obłudzie oficjalnej doktryny ... 
... W Polsce dzisiejszej antysemityzm jest zjawiskiem szczególnie 
groźnym .... Jednostki pochodzenia żydowskiego, zaliczane do "rt'­
wizjonist6w" , są w pierwszym szeregu bojownik6w o {lrzyszłość 
kultury polskiej. Antysemityzm, bijąc w nich, bije w tych, kt6rzy 
szerzą twórczy ferment, rozsadzając skorupę zakłamanego komu­
stycznego konformizmu. 

Str. 288 Cena egzemplarza 15 NF ( 22 sh.; $ 3,(0) 

l"'Prl.-rł. RICHARD, 
24. rue Steph.nlOn, Pori. (XVIII.). 

Cena 5,50 NF 
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